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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana byla na bibliotecznych pólkach, zanim zostala troskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 


Prawa autorskie do niej zdążyly już wygasnąć i książka stala się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasly. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszlości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródlo cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku — przypominając 
dlugą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 
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upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią wlasność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszlych 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materialy, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 


Prosimy również o: 


e Wykorzystywanie tych plików jedynie w celach niekomercyjnych 
Google Book Search to usluga przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w niekomercyjnych 
celach prywatnych. 


Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków lub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materialów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 


e Zachowywanie przypisań 
Znak wodny'Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ulatwiania znajdowania dodatkowych 
materialów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 


Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich dzialań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka zostala uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzielo to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 
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Search ulatwia czytelnikom znajdowanie książek z calego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Caly tekst 
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Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, po wy- 
drakowaniu, prawem przepisanój liczby exemplarzy. 


w Warszawie, dnia 16 (28 Kwietnia) 1858 r. 


Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 
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Polecam się łaskawym względom Szanownych Czytelników 
tego dzieła, gdy będą potrzebowali jakichkolwiek dzieł znaj- 
dujących się w księgarniach warszawskich, czy-to mego na- 
kładu, czy tóż innych księgarzy. Utrzymując bowiem: sto- 
sunki księgarskie, z powodu własnych nakładów, ze wszyst- 
kimi znaczniejszymi księgarzami, jestem w. możności do- 
starczyć wszelkich dzieł po tych samych cenach i z wszel- 
kiesti możliwemi dogodnoścjami.. Przy żądaniu książek za 
kilkadziesiąt złotych, mogę koszta przesyłki pocztą przyjąć 
na siebie lub pewien rabat odstąpić; na jednem nie drogićm 
dziele podejmuję się tylko opakowania i expedycyi na pocztę. 
W wypłacie większój sammy ułatwienia robię przez rozkład 
na raty, gdzie tego mężność i potrzeba dozwala, Usilnór 
mojóm staraniem będzie, ażeby zaszczycąjący «nie swojóm 

zaufaniem byli zadowoleni. | 


Niektóre dziela nakladowe lub zakupione: 
śr. Kop. 
FABIOLA, przez kardynała Wisemana, przekład 
z oryginału angielskiego. Wydanie bardzo 
piękne w Wiódnia — — — 2 — 
RODRIGUEZA, O Doskonałości Chrześcijańskiej, 
przekład z dzieła po francuzku dla osób 
w świecie żyjących, przez X,Cruiee prze- 
robionego. Co do polszczyzny starannię 
przejrzanę i poprawione przez TI. Nicpo- 


cińskiego , — — =. — — 175 
POCZĄTKOWE wiadomości z chemii przez A. R. 
nauczyciela nauk przyrodzonych Ś2 | 50 


PEDAGOGIKA, przez T.Sierocińskiego z wypisami 
oodósłownemi (w większój półowie) z Cho- 


Rśr. Kop. 
wanny B. Trentowskiego. . Cena pmaiżona 


z Rs. 1 kop. 80na — | — — 1 — 
GGRAMMĄTYKA polska, skrócona, — obszerniejsza— 
©: auQ Składni» przes'F. Sierocińskiego, razem — 40 
NAKKA 0 Postaciach sorycnyc i ó Btyln, | 
. przez tegoż — — ma — . — .%8 
BGGQUEŁ,. Rozmowy francuzkosjolskie — - 1 % 
Kuszia Rozmowy angielsko - polskie dla osób | 
- nie umiejących nawet czytać po kro — 45 
S. OLESZOZYŃSKIEGO Wybór najpiękniejszego pi- 
3m8 i: ozdób 'kaligraicznych — — ł — 
Dra MaALCZA, O tyfusie; cały dni tój cho- 
' roby i sposób leczenia s: m — b 
Tgeoż, Rady dla;|Matek, mianowicie młodych, o0- 
bejmając „sposób zachowania się przed £ ' 
"po narodzeniu się dziócięcia, tudztóż ob 
. ohodzenie się s małemi: dzieómi: — — " BBĘ 
SURakRkh. Nowerocznik obejmujący: artykuły 
K. Brodzińskiego, Ę. z G.Ziemięckićj, $. Ją- 
chowicza, L, Pietrusińskiego, A. Szabrań- 
_ skiego, itd. 1834 (z ryciną A.Olęszczyńskiego). i 
, Cena zniżona z kop. 75; na = | m. m 30 
Wkrótce wyjdzie: 
ELEMENTARZ ułożony z przygótowanyżh mśieryażów ptzez 
Stanisława Jacbowinza, ozdobipny -drzeworytami. : 
Brakuje stę tałże bardzo ważne dzieło: 
X. MARET. O godności rozttńt lużdkiego i: potrżebie Bo- 
skiego objawienia. Przekład z frańcużkiago przez Eleonorę 
Ziemięcką. — Autor za to dzieło zaszczycony został listem 
"Bua ś. Piush IX; 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieścię Nr. 395, 
w kamienicy szpitala Ś. Rocha. 
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Z MAJĄCEGO WYJŚĆ NA WIDOK PUBLICZNY DZIEŁA 
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Józefa Gołuchowskiego: 
i DUMANIA 
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NAJWYZSZEMI ZAGADNIENIAMI CZŁOWIEKA, 
POPRZEDZONE: ROZWINIĘCIEM GŁÓWNYCH 
| >. SYSTEMATÓW FILOZOFICZNYCH OD KANTA 
DO NAJNOWSZYCH CZASÓW. 
(Z tomu Ilgo). 





DUMANIE 6:. 
Miłość jako absolutny cel stworzenia świata dachowego 
rozwięzuje dopiero wszystkie najwyższe zagadnićnia 
czlowieka. — Ona absolutną Prawdą. 


Słowo, najwyższe zagadnienia, wszystkie wątpliwości roz- 
więznjące jest: Miłość! — Miłość Boga względem człowieka, 
| Miłość człowieka względem Boga i bliźniego. W miłości ujrzał 
| Bóg absolutny cel stworzenia, w miłości widział Bóg. abso- 
lutną prawdę, i tę chce mieć urzeczywistnioną. W. miłości 
i jest dopióro klucz do największych PJERAIĘ podpora, osłoda, | 
Tom IL. 1 
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ochota, nawet siła w życiu teraźniejszóm, i rękojmia przy- 
szłości. Wynieście miłość ze świata duchowego a zamieni- 
cie go w chaos, odbierzecie mu wszelkie znaczenie. Miłość 
dopićro jest owym z nieba zesłanym cementem, już na tym 
świecie królestwo Boże zawiązującym, zadatkiem wieczno- 
ści, poręczycielką nieśmiertelności. Miłość dopióro rozwię- 
zuje wszelkie zagadki bytu, życja, myśli; koi tęsknotę i pra- 
gnienie serca; miłość jedynie zdolma jest wypełnić próżnią 
uczucia, w. którą egolzm tak ezęsto zapada, i którćj niczóm 
zasypać nie jest w stanie. Bez miłości świat jest puszczą, 
albo pobojowiskiem dzikich namiętności, życie jest wygna- 
niem, myśl jest labiryntem, a serce narzędziem katuszy. Mi- 
łość łączy Boga z człowiekiem, i człowieka z Bogiem, łączy 
judzi między sobą. Kiedy natura nie Zna innego związku, 
tylko żelazne jarzmo konieczności, a myślenie tylko zimną 
konsekwencyą prawidłości, miłość zaprowadza dobrowolne. 
zrastanie się duchów w jedną całość, szanując zarazem wza- 
jemną niepodległość. Miłość jest zlanie się duchowe jestestw. 
w jedność; |pomimo to, wymaga jako nieodzowny warunek 
do istnienia swego, iżby osobowości trwały naprzeciwko 
siebie; inaczćj niemiałaby się komu udzielać. Miłość po- 
kłada swoje szczęście w cudzóm szczęściu; powiedziałbyś, 
że to jest zamiana serv, wyjście z siebie, aby mieszkać w u- 
kochanym przedmiocie; pomimo to nie tonie ona w cudzóm 
istnieniu, i zachowuje swoją samoistną osobowość, swoją e- 
goiczność. Oczyszcza ją tylko z przywar żarłócznego ego- 
izmu, wszystko w siebie chłonącego, nikomu nic nie udzie- 
„lającego; ręzszerzą ją tylko do tęgo stopnia, iż cudze szczę- 
ście stanowi jój szczęście, iż włąsne szczęście nióma dla nićj 
powabów, jeżeli go z innemi nie dzieli. Miłość na wszyst- 
kie stosunki doczesnego życia rozlewa urok niebą, nie za- 
zdrości nikomu, cudzóm powodzeniem się cieszy, chętnie 
pomaga, ratuje, nieudolności rękę podaje, z życzliwością do 
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każdego się zbliża, w wyszukiwaniu cudzych wad' nióma u- 
pódobania, do potępiania nie skora, obhowy nie lubi, pró- 
Żnością się nie chełpi, pychą się nie nadyma, gnićwu nie 
zna, uraz nie pamięta, do pobłażania skłonna. Miłość roz- 
chodzi się, jak światło, na Wszystkie strony, ogarnujć wszyst- - 
kie stworzenia, nawet martwą nałurę, pieści się ze Źwietzę- 
cień, lituje się nad jego cierpieniem, i gdzie może ulgę mu 
niesie. Miłość wnika we wszystkie zawody i dodaje nad- 
zwyczśjnćj siły. Jako zamiłowanie, czyni mozólną i ciężką 
pracę lekką; w mozołach i trudach dodaje ochoty, a przez 
to wytrwałości; w znużeniu pokrzepia, w osłabieniu pod- 
pióra. Miłość nie jest chciwa, nie wiele jój potrzeba; bo 
sama jest bogactwem, sama sobie wystarcza, ladś' czóm się 
raduje. Na świat riie patrzy się pożądliwóm tyłko okiem; 
dła tego interes nie zasłania jćj piękności natury, chętnie 
nu jój wrażenia duszę otwićra, rozczula się, w zachwycenie 
wpada, wszędzie Boga przeczuwa, i w miłości jego się za- 
nurza. Miłość skoro się do Boga podniesie i bliźniego i 
świat cały sobą ogarnie, czuje absolutne zaspokojenie, żaden 
żar żądży nie piecze jój, po za ten zakreś nióma nic do żą- 
dania, tylkó aby się w tćj. szczytnój miłości utrzymać; bó 
tu absolutny ceł duchowego życia: nie wyższego wymyśleć 
niepodobna. Tu seróć znajduje absolutne zaspokojenie swe- 
go pragnicnińa, swojćj tęskoty, którego gdzieindzićj nadare- 
mnie szukało. Ale miłość nie tyłko serce zaspokaja. I myśl 
badawcza kusząca się: o zgłębienie tajerhnic stworzenia, tu 
dopićro znajduje zadowalnisjące rozwiązanie wszystkich ża. 
gadnień, którego gdzieindzićj znaleść nie mogła, a 'jeżeliby 
jój jeszcze jakie trudności pózostały, to złączywszy się przez 
miłość z Bogiem, wsżedłszy tyrh sposobem w bezpośredni 
z nim stosunek, zdaje rozwiązanie reszty na Opatrzność; bo 
miłość nie jest kłótłiwa, nie' robi Bogu zarzutów, nie żąda 
usprawiedliwień, tyłko zamienia się w Wiarę; nie żąda dal- 
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szych dowodów, bo poprzestaje na nadziei, która dla miło- 
ści innym tylko wyrazem jest pewności. Myśl uznaje, że 
gdy po długićm błąkaniu się po oceanie rozumowań dostała 
się szczęśliwie do portu miłości, łączącój człowieka z bliźnim 
„i z Bogiem, że, mówię, tóm samóm dotarła do absolutnego 
celu, po za który nawet już nióma po co sięgać, tak on zu- 
pełnie pod wszelkim względem przedstawia zaspokojenie. 
Reszta, mianowicie rozwinięcie szczegółów przyszłości, może 
tylko draźnić ciekawość, ale nie jest potrzebą miłości. Dla 
miłości wystarczają owe słowa Ś. Pawła: «Ani oko widzia- 
ło, ani ucho słyszało, co Bóg zgotował dla sprawiedliwych.» 
Co nam się o więcćj pytać, kiedy każdy, co się podniesie 
do szczórój miłości Boga i bliźniego, sam na sobie przeko- 
nać się może, że ta miłość jest rajem, jest balsamem wszyst-- 
kie dolegliwości życia, wszystkie rany serca łagodzącym. 
Tak miłość Boska woła: «Chodźcie do 'mnie, wy wszyscy 
uciśnieni, a pocieszę Was!» — Pełno jest w tćm życiu do- 
czesnóm cierpienia, męki, boleści, z których sobie sprawy 


' zdać trudno. Zuchwałość kłótliwa człowieka robi z nich 


zarzut Bogu, ale rozumowanie już nam wyżćj pokazało, że 
wiele z tćj niedoli z własnej winy na nas spada i jest tylko 
skutkiem nadażycia naszej wolności, Co zaś z naszćj winy 
nie pochodzi, przez to samo, że w sprzeczności z miłością 
Boską zostaje, jest owszem najdobitniejszym dowodem, że 
musi być jeszcze wyższe przeznaczenie człowieka, jak do- 
czesne jego życie, i że przeciwnie, gdyby tój sprzeczności 
nie było, toby to było oznaką; że jedynie to fizyczne życie 
byłoby ostatecznym celem. Miłość zaś w żadne swary z Bo- 
giem się nie wdaje; i.tak boleść i rozkosz tego Świata, jak 
senna mara mija, że się nióma o co upiórać. Z dolegliwo- 
ści zaś tego świata ciągnie ten wielki pożytek, że niemi 
gasi zbytni żar zmysłowości i oczyszcza się za ich pomocą 
z różnych przywar, aby na lepszą przyszłość zasłużyć. 


= 


"EA 


Na polu miłości spotykają się rozum i wiąra, filozofia i 
religia, i podają sobie ręce. Długi czas miłość przez speku- 
lacyą lekko była ważona, jako rzecz uczucia, niemająca ża- 
dnego znaczenia w krainie myśli, a ile razy do systematów 
filozoficznych była wprowadzana, zawsze na tój zasadzie zo- 
stała odprawiona. Wprawdzie ci, co ją wprowadzali, nie- 
mając świadomości wyrażnćj o skarbach, jakie w nićj leżą, 
nie umieli jej przeciwko zarzutom ezynionym bronić, ani 
się tóż podnieśli do tój wysokości, iżby mogli byli przeci- 
wnikom zaimponować. Lecz głębsze badania, niemogąc na 
żadnóm innóm stanowisku znaleść zupełnego zaspokojenia, - 
doprowadziły nareszcie do tego odkrycia, że w miłości do- 
pióro utajone jest ostatnie słowo stworzenia, i że tu dopióro 
leży rozwiązanie najwyższych zagadnień dla człowieka. Wi- 
dzieliśmy już poprzednio, że nic nićma tak godnego, aby 
stanowiło ostateczny cel stworzenia, jak miłość ; be ona za- 
spokaja równie intellektualne potrzeby rozumu, jak i pra- 
gnienia serca, czego żadna inna zasada uczynić nie była 
zdolna. „W miłości mieści się istota absolutnój prawdy, któ- 
rą Bóg chciał urzeczywistnić jako ostateczny zamierzony 
przez niego cel, gdy świat stwarzał. Ze zjawieniem się mi- 
łości zamknięte są rachunki fizycznego świata, i zaczyna się 
wyższego rodzaju porządek duchowego świata, zaczynają się 
dzieje wieczności. Bo w miłości są wszystkie elementś 
nieskończonego rozwoju, Naprzód jest absolutna osobowość 
Boga» od świata i od ludzi odrębna, a jednak w stosunki 
z niemi wchodząca; następnie oddzielna osobowość człowie- 
ka, świadomością myśli, wolą i wolnością obdarzona. Na 
zasadzie wolności każdy jest panem swych czynów, ma źró- 
dło działania sam w sobie i na podobieństwo Boga, chociaż 
ograniczony, może sobie stworzyć świat własny w myśli, a - 
nawet w części jakiejś urzeczywistnić go w naturze, Skoro 
. jest wolność, skoro Bóg rozwiązał duchom pęta konieczno- 
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ści, jeżeli świat duchowy nióma się rozsypać na nowego 
choć wyższego rodzaju atomy, i pozbawionym być wszel- 
kiego związku, to w całym obszarze możebnych środków 
aióma na to innegó środka tylko rhiłość, to dobrowolne 
grawitoewanie duchów do siebie i do Boga, tó duchowe zra- 
stanie się istot rozumnych w jedną absolutną całość, to za- 
nurzenie się w Bogu. Z tćj strońy miłość uważana zdaje 
się być abdykacyą własnćj ósobowości. Ale gdybyśmy o- 
sobowośći dali upaść, dali jój zniknąć, tobyśmy znowu za- 
kończył wszystko panteizriem: niczostałby nikt, tylko Bóg 
sam jeden, a wiómy już z boprzedniego, jakieby to sprzecz- 
ności za sobą pociągnęło. Gdyby osobowości zginęły, toby 
razem z niemi i miłość znikńęła i cały świat duchowy. Zo- 
stałby tylko cały świat zewnętrzny naprzeciwko Boga. Ale 
wówczas spadlibyśmy na stanowisko Idei Piękności i Bóg 
zająłby tylko stósanek artysty, przed swojem arcy dziełem sto- 
jęcego; co uwłacza, jakeśmy widzieli, godności Boga, bo go 
ogranicza. Jeżelibyśmy zaś chcieli przypuścić, że Bóg po 
utonięcia w nim w skutku miłości dotychczasowych duchów, 
będzie, powodowany miłością, wiecznie tworzył nowych du- 
chów, aby miłość nigdy nie wygasła, która się dla każdej 
pojedynczćj osobowości znowu utonięciem w Bogu ma za- 
kończyć: toby z tąd wynikło, że w takim procesie miłości 
Bóg-by tylko dla własńćj satysfakćyi, dla własnój potrzeby, 
duchów do istiiienia powoływał; coby żnowu w Ideę Boga” 
wptowudziło przywarę egoiztnu. Narćszcie mógłby ktoś 
twierdzić, że duchom; gorącą miłością pałający m żadna krzy- 
wda-by się nie działa, gdyby w tćm rozkosz swoją upatry- 
wały: wyzać Się ze swojćj osóbowości i utónąć w .Boga. 
Wprawdzie trudho pojąć takiego samobdjstwa nowegó ro- 
-- dzaju, na rozkoszy opartego, i jeżeli komu kiedykolwiek coś 
podobnege przez głowę przesżło, to to raczćj, ze zamiesza- 
„nia wyobrażeń, z brani4 zmysłowej części riaszej osobowości 
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za absolutną wynikło. Lecz gdyby nąwet przy takim zda- 
niu obstawano, i taki cel ostateczny miłości naznaczano, 
toby przepomniano, że tego rodzaju ofiara, jeźeliby przez 
Boga mogła być przyjęta, w bąrdza niekorzystnóm ówieśle 
Boga-by postawiła, gdyżby ta była miłość jedhostronna, po 
chwilowym jakimsić współudziale obustronnym, w końcu sar 
ma z sobą się tylko bawiąca. To z jednćj stropy wychoa- 
dziłoby na egoizm, z drugićj strony Bóg zmuszony byłby 
dla swojćj satysfakcyi wiecznie duchów tworzyć, któreby 
w nim gasły, bo-by „sobie sam nię wystarczał, coby byłe 
wielkiem ograniczeniem z Ideą Boga pogodzić się nie daję- 
cóm. Byłby te rodzaj gry pantelstycznćj siebie samego z go- 
bą samym, i nic więcćj. Miłość wprawdzie mma jedną stronę, 
która może dać powód do tego rodzaju fałszywych atoso- 
wań. Bo charakterystyczną cechą miłości jest to, iż siebie 
nióma na piórwszym względzie, tylko że szczęście swoje u- 
patruje w cudzóm szczęściu. Ztąd zdaje się, że o giebie 
wcale nie dba. Miłość żyje poświęceniem. Najszczytniej- 
sza dla nićj rozkosz nie jest włąsny interes, ale ofiąrą z nie- 
* go, dla dobra cudzego niesiona. Podług tego, gdy dwie 080- 
by wzajemną miłością ku sobie pałają, poniewąż każda z nich 
szczęścia swojego szuka w drugićj, zdawałoby się, iż istnie- 
nie swoje zamieniają, i nie dbając o własne mieszkanie, po- 
rzucając własną swą osobowość każda z nich nie u siebie, 
ale u drągićj mieszka. To daje pozór, że osobowość w mi- 
łości ginie, zwłaszcza kiedy egoizm, który wszystko do sie- 
bie odnosi, tak jćj jest przeciwny, i żadną miarą z nią po- 
godzić się nie da. Podług tego, miłość byłaby wyzuwaniem . 
się z własnój osobowości, a życiem dla cudzój osobowości. 
Udajmy się z takićm pojęciem miłości na stronę Boga, 
izobączmy jaką postać w skutku tego rzeczy wezmą. VW ta- 
kim razie stworzenie świata duchowego nie mogłoby niczóm 
innóm być tylko ciągłóm ząmienianiem się Boga w. cudzą 
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exystencyą, fddzajem emanacyi, rodzajem wylewania się 
w oadzy byt, i 'niewracaniem w siebie, niezostawaniem w so- 
bie, czyli innemi słowy, gubieniem siebie, ronieniem swojćj 
exystencyi, aby inne istoty były szczęśliwe; co o Bogu przy- 
puszczać byłoby wielką niedorzecznością. Na stronie czło- 
wieka, jakeśmy widzieli, skutkiem miłości byłoby jego zni- 
knięcie, utonięcie w Bogu, któregoby jednak, podług powyż-- 
szego, w domu niebyło, albo któryby, jeżeli się godzi tego 
porównania użyć, ciągle był na wyjezdnóm w cudzą exy- 
stencyą. Jeżeliby zaś” taki miał być rezultat miłości obu- | 
stronnćj, który ze strony Boga kończyłby się ciągłóm uro- 
nieniem, ubożeniem, ze strony człowieka zaś kończyłby się 
rodzajem śmierci, tylko z przyjemniejszóm przejściem: pytam 
się, coby to za miłość była, któraby taką ofiarę drugićj stro- ' 
ny przyjąć mogła. Musiałaby chyba Po być miłością ; 
zgoła zniszczyłaby sama siebie. 

Z tego rozbioru okazuje się, że miłość o tyle tylko może 
mieć miejsce, o ile .osobowości naprzeciwko siebie istnieć 
będą. Osobowość” zaś stol na odrębnym bycie, wyłączają- 
cym się ze wszystkiego, a co się w tym akcie dzieje, kiedy 
się ustanawia jako „Ja.* Lecz to zdśje się zakrawać na e- 
goizm, któryśmy wyżój słusznie potępili jako absolutnie mi- 
łości przeciwny i jako źródło złego moralnego w sobie mie- 
szczący, gdyż miłość właśnie zapomina o sobie. Aby z tćj 
sprzeczności wyjść, należy tę uwagę zrobić, iż każde „Ja 
w zawodzie praktycznym pod dwoma względami bardzo od 
siebie odmiennemi może być uważane. Zawsze ono będzie 
podstąwą osobowości, ale od tych względów moralność lub 
niemoralność zależeć będzie. Jeżeli nasze „Ja* i interes 
jego własny stawiamy jako absolutny cel przed sobą, które- 
mu wszystko ma być poświęcone, wówczas będzie to brudny 
egoizm prowadzący do wszelkiego złego, istne zwichnięcie 
przeznaczenia naszój osobowości nietylko potępienia godne, 
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ale zaród potępienia samo w sobie noszące, bo ficzóm nie- 


. nasycone i wiecznóm pragnieniem dręczone, jako szukające 





zaspokojenia tam, gdzie go nigdy być nie może; bo nie 
w iniłości Boga i bliźniego. Jeżeli zaś naszego szczęścia 
szukamy w szczęściu drugiego, i wymagania naszego wła- 
snego interesu ograniczamy szczęściem nkochanego przed- 
miotu do tego stopnia, iż nawet ofiary gotowi jesteśmy po- 
nieść, co inaczćój nazywa się poświęceniem, jak to w rzeczy 
samój ma miejsce w miłości: wówozas nasze „Ja nie będzie 
absolutnym i wyłącznym celem, ale tylko warunkiem nieod- 
zownym, bez którego szczęście ukochanćj osoby, a przy- 
najmniój bez którego miłość: miejsca mieć nie może. Taki 
warunek, bez którego się obejść niemożna, nazywa się wa- 
runkiem negacyjnym. A' że bez naszego „Ja,* bez naszćj 
osobowości miłość do skutku-by przyjść nie mogła, więc 
ta część miłości, którój nasza osobowość nie tak celem, jak 
Środkiem, jak warunkiem niezbędnym jest, nazwaćby można 
negacyjną stroną miłości, negacyjną miłością, ograniczającą się 
miłością; gdy tymczasem druga strona, w ukochanym przed- 
miocie 'cel swój mająca, jest czynną stroną miłości. Zawsze 
rzeczą jest oczywistą, że aby z cudzego uszczęśliwienia 2ro- 
bić cel własny, aby się cudzóm szczęściem cieszyć, trzeba 
się koniecznie wrócić do siebie i oprzóć się na swojóm „Ja,* 
tylko z tą różnicą, że to nasze „Ja nie będzie na pióru- 
szym, tylko na drugim planie. Kiedy zostając na pićrwszym 
planię i mając siebie za wyłączny cel nazywało się brudnym 
egoizmem, to przeciwnie tutaj, gdzie tylko negacyjne stano- 
wisko zajmaje, to. jest: gdzie się ze swojćj osobowości tylko 
nie wyzuwa, możnaby go dla rozróżnienia nazwać „egoicz- 
nością,* na co polski wyraz „Jaźń* (od „Ja*) jest propono- 
wany. Przez to nie chcemy nic innego wyrazić, tylko, że 
nasze „Ja* trwa zawsze i nie zginęło. Tak więc miłość o 
tyle tyłko może mieć miejsce, e oj osobowości naprzeciwko 
_Tęm II. "e. 2 
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siebie zostają, Jest to nader ważna uwaga, którą dobrze w pa- 
mięć wbió należy, bo jedynie na tój podstawie mogą się 
rozwinąć dalsze dzieje świata duchowego. Nie jest tu mową 
o miłości patologicznej, o namiętności miłości, która tylko 
jest odbiciem stosunku duchowego głęboko w fizyczny po- 
rządek natury sięgającóm, lecz o owym stosunku duchowym, 
który ma przetrwać świat zmysłowy i ma stanowić urok 
wieczności, świętych obcowanie. 

Taka miłość, jako absolutny cel stworzenia, może się tylko 
zjawić na łonie wolności. Bez wolności miłości nićma, Tylko 
dobrowolne łączenie się istot duchowych, wolnością obda- 
rzonych, między sobą i z Bogiem, zrodzić może miłość. Ale 
samo tylko połączenie jako całość, jako zjednoczenie, do- 
pićro rozum do jedności dążący zaspokaja; lecz urok, jaki 
w tóćm złączeniu jest przy zachowaniu osobowości, to co i- 
stotę miłości stanowi, — to -dopićro zdólne jest uczynić za- 
dosyć nie tylko wymaganiom rozumu, ale i pragnieniom ser- 
ca. Dla tego miłość tylko jako najwyższa, jako absolutna 
prawda może być postawiona na czele spraw świata, stano- 
wiąc główny powód stworzenia go ze strony Boga. Miłość 
tóż łącząca dobrowolnie istoty duchowe między sobą i z Bo- 
giem jest ostatecznóm ich przeznaczeniem i zaspokojeniem. 
Bez nićj zaspokojenia nióma, bo człowiek więcój jeszcze jest 
pragnieniem, jak myśleniem i rozumowaniem. A chociaż 
fizyczny mając początek nie jest on jeszcze zaraz na tóm 
_ stanowisku, na którómby te wielkie prawdy jasne były, to 
jednak pragnienie już z sobą na świat przynosi, które ni- 
'czóm innóm nie jest, jak ślepóm sżukaniem tćj nadziemskićj 
miłości, bo w niczćm innóm zaspokojenia znaleść nie jest 
w stanie. zo. | | 
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DUMANIE 68. 

Miłość nie tylko jest sprawą serca, ale zarazem najwa- 

źniejszą sprawą spekulacyi. Bez esobewości i bezwel- 
ności jój nienia. 

Miłość zwykle tylko jako sprawa serca jest uważana, jako 
obfity temat ku zbudowaniu i pokrzepieniu uczucia religij- 
hego; ale dość upowszechnione jest zdanie, że pod wzglę- 
dem ściśle naukowym nie przedstawia dość ważnych mate- 
ryałów, by na nićj jakikolwiek systemat oprzeć. Tymcza- 
sem głębszy rozbiór przekonywa, że kategorya miłości jest 
najbogatsza, że wszystkie najwyższe idey w nićj się mieszczą, 
i że tylko za pomocą jój rozwiązać można te nieprzebyte 
trudności, których na innych stanowiskach przezwyciężyć 
niemożna było. I tak stworzenia nie można było inaczej 
pojąć tylko jakd urzeczy wistnienie idealnego świata odwiecz- 
nie w myśli Boskićj będącego, czyli inaczej mówiąc, jako 
zamienienie w prawdę rzeczywistą, co tylko było li idealne, 
ponieważ prawdą nazywamy zgodność tego, co idealne, z rze- 
czywistością. Idea więc absolutnej prawdy była celem stwo- 
rzenia. W czómże ta absolutna czyli najwyższa prawda mo- 
gła się mieścić? co nią było? — Nic innego tylko miłość. 
Bóg nie mógł poprzestać na stworzeniu świata fizycznego, o 
sobie niewiedzącego, jakkolwiek pięknego. Powodując się 
miłością chciał, aby były istoty własny byt w wolności ma- 
jące, nim się cieszące, o sobie i o Świecie wiedzące, i Stwór- 
cę swego nie tylko uznające i chwalące, ale i miłością się 
Z nim i między sobą łączące. Jeżeli świat fizyczny był 'ak- 
tem Jego wszechmocnćj woli i mądrości, to stworzenie czło- 
wieka, stworzenie istoty duchowćj, jako własne cele sobie 
stawiać, własny świat sobie stworzyć i nim się cieszyć zdol- 
nój, nie mogło być, jak tylko aktem Jego miłości, Jeżeli 
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Bóg, stwarzając świat, jako cel ostateczny .miał urzeczywist- 
nienie absolutnćj prawdy; a jeżeli ta absolutna prawda w naj- 
wyższój swojój potędze na stronie Boga okazuje się być 
miłością, tak, iż nic wyższego nad nią wynaleść się nie 
da: to tóż i dla ezłowieka, jako istoty 'duchowój, mającego 
w wolności moc nadaną stworzyć sobie własny Świat, nie 
może być innego absolutnego celu, jak urzeczywistnienię ab- 
. sołutnej prawdy. A że ta absolutna prawda na stronie Boga 
okazała się miłością, więc tóż tem bardzićj na stronie czło- 
wieka nie tylko na zasadzie wdzięczności, ałe i na zasadzie 
ostatecznego zaspokojenia, którego każdy pragnie, urzeczy- 
wistnienie miłości przez dobrowolne łączenie się z Bogiem 
i z bliźniemi musi być ostatecznym jego celem; bo po za 
obrębem miłości Boga, ku wam idącćj i od nas ku niemu 
ręce wyciągającćj, nie może być nie innego tylko piekło 
żądzy, nieugaszonóm pragnieniem swojóm dręczącćj, a nigdy 
zaspokojenia znaleść nie mogącej. Bierzcie miarę z docze- 
*"snego bytu waszego, chociaż tylu zmartwieniami przeplata- 
nego, tylu słabościami i ułomnościami moralnemi zanieczy- 
szczonego, co Wam życie najwięcój osłodziło, jeżeli nie mi- 
łość% Nie mówię tu o owćj miłości namiętnćj, która wpra- 





wdzie ma swoje roskosze przemijające, ale ma też swoje ka- . 


tusze, lecz o owćj spokojnćj, cichej, szlachetnej miłości, 
która człowieka od źwierzęcia rozróżnia, która się nad zmy- 
słowość podnosi. Wszakże to ona próżnią serca wypełnia, 
ciepłem swojóm w zimnych chwilach obojętności lub bez- 
czynności grzeje, familią w raj zamienia, ludzi do siebie zbli- 
, ża, kojarzy, rodzi przyjaźń, wszystkie stosunki ułatwia, u- 
zacnia, uszlachetnia, na wszystkich błogi byt sprowadza, 
narodom daje spojność w miłości ojczyzny, którćój nic ro- 
zerwać nie jest' w stanie; panującego z ludem, lud z pana- 
jącym jednoczy, życzliwością wszystkich ogarnuje i najwyż- 
Bzy powab życiu nadaje, a nawęt w ciężkich chwiląch, kiedy 
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upadacić pod srogiemi ciosami, od których was świat do- 
czesny zasłonić nie jest w stanie, odpędza jeszcze od Waa 
rozpacz, wiedzie was do stóp ołtarza, i odsłania wam tę 
wielką prawdę, że miłość nie na to tu zesłana, aby u grobu 
swój kres znalazła, lecz że sięga przez całą wieczność i że 
nad śmiercią panuje. Wynieście miłość z życia, a w tój 
chwili ziemia zamieni wam się na istne piekło. Wszakże 
wszędzie, gdzie potęga piekła otchłań swoją otwiera i mię- 
dzy ludźmi się. zjawia, jedynie brakowi miłości przypisać to 
należy. Wszystkie dolegliwości życia, jakie na ród ludzki 
z nadużycia wolności spadły, a których tak wielka jest mas- 
sa, w braku miłości mają sweź- ródło, i nie maję innego zna- 
czenia, jak tylko, aby były najdobitniejszćm ostrzeżeniem dla 
wszystkich, coby jeszcze wątpić oucieli, że to miłość jest 
najwyższą prawdą, najwyższym celem człowieka, .i przez to 
samo jego zbawieniem, Chce kto wiedzieć, gdzie jest naj- 
wyższe jego szczęście? — W miłości Boga i bliźniego, 
Gdzie jest źródło moralnie złego, gdzie źródło moralnie de- 
brego? — Miłość Boga i bliźniego, lub brak jej. Jeżeli ab- 
solutnym celem stworzenia, a mianowicie tóż człowieka jest 
łączenie się dobrowolne w miłości z Bogięm i z bliźniemi, 
i jeżeli w tym kierunku leży wszystko, co jest moralnie do- 
bróm, wówczas jest rzeczą jasną, że jeżeli w przeciwnym 
kierunku absolutnego celu szukać będziemy, jeżeli z czego 
innego absolutny cel życia naszego zrobiwy, w moralnie 
złe wpadniemy. Żeby w niczóm nia przesadałć, kładzidmy 
tu główny akcent czyli nacisk na absolutność cęlu. Jeżeli 
miłość Boga jest absolutnym celem człowieka, to to nie po- 
ciąga za sobą, iżby wszelkie inne cele, jakie człowiek sobie. 
zamierzyć może, miały być zaniechane. Bo skoro Bóg na- 
dał człowiekowi wolną wolę, a przez ta samo zdolność stwo- 
rzenia sobie własnego świata, to tóż pozwolił mu cieszyć się 

nim, Tylko ten własny jego świat niepewinien byó w ni-- 
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ezóm w-sprzeczności z absolutnym celem miłości. Byłby 
zaś w każdym razie w sprzeczności, gdybyśmy cokolwiek 
-innego dó godności celu absolutnego podnieśli, bo dwa ab- 
solutne cele, zwłaszcza sobie przeciwne, obok siebie istnieć 

| nie mogą, a jeżeli nie są sobie przeciwne, to w jeden się 
złeją; np. niemożna Boga miłować nad wszystko, a bliźniego 

"jak siebie samego, i mamonę tak samo. Lecz jeżeli mają- 
tek nie będzie ostatecznym celem i zabiegi około niego bę- 
dą zawsze. miarkowane poglądem na prawdziwy absolutny 
cel, wówczas, coby było w nich -niemoralnego, niewątpliwie 
jako zazel od dobrego metalu, wyłączone zostanie, i nie bę- 
dzie odwodzić od absolutnego celu. 

Skoro miłość Boga i bliźniego jest absolutnym celem, 
więc tóż przez to samo jest obowiązkiem. Lecz jak można 
miłość komu nakazywać, kiedy wymuszona miłość przez to 
samo przestaje być miłością, kiedy miłość musi iść z serca, 
sama z siebie, musi być dobrowolnóm wylaniem uozucia, a 
wszelki przymus ją zabijał — Na to odpowiemy, że nakaz, 
obowiązek niczóm innóm tu nie jest, tylko wyrzeczeniem, 
w czem ostateczne przeznaczenie, a zatóm i najwyższe szczę- 
ście człowieka leży. Wprawdzie nie jest mu odjęta wolność 

„szukania go gdzieindzićj, ale ostrzega go się zawczasu, że go 

w niczóm innóm nie znajdzie, i że się tylko na zgubę narA-- 
ża. 'Na to wreszcie samo doświadczenie człowieka Coraz 
więcćj naprowadza. Jeżeli zaś zepsucie moralne coraz bar- 
dzićj od absolutnego celu go oddala, i zamiłowanie w złóm 
go owładnie, wówczas nie pozostaje, jak usilna praca nad 
sobą, aby oczyścić wolę swoją, uprzątnąć zawady do do- 
brego, uwalniać duszę od roskoszy grzesznych, a w miarę 
postępu tój pracy pociąg do złego będzie coraz słabszy, 
„wola do dobrego stanie się coraz silniejsza, duch odzyska 
coraz więcćj przyrodzony mu polot do tej prawdziwój mi- 
łości, która jest ostatecznóm jego przeznaczeniem, a tóm 
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samóm i największóm jego uszczęśliwieniem. Ponieważ czło- 
wiek jest stworzeniem wolnością obdarzonóm, pamietać na- 
leży, iż istota wolności na tóm się. opićra, ażeby on był 
własnym swym czynem. Może mu być pomoc podawana, 
łaska ofiarowana, pomimo to skutku to nie przyniesie, jeżeli 
jego wola na zasadzie wolności jój służącćj z tego użytku. 
nie zrobi. Taka jest natura moralnych stosunków, bo świat 
duchowy jedynie na wolności stoi, bez nićj nie byłoby go 
wcale. 


DUMANIE 69. 
Kategorya milości jest najwyższą kategoryą i rezwiązuje 
najwyższe zagadnienia spekulacyi. 


- Kategorya więc miłości jest najwyższą kategoryą i za- 
razem najobfitszą. Mieści ona w sobie nietylko nieocenione 
skarby serca, ale zarazem najgłębsze prawdy rozumu i roz- 
wiązuje najwyższe zagadnienia spekalacyi, których„wśzyst- 
kie inne kategorye, jakeśmy widzieli, rozwiązać nie były 
w stanie. Wcale zatóm niewłaściwie filozofia dotychczas tę, 
kategoryę lekce sobie ważyła, i raczój za rzecz uczucia, 
z którą myśl nie miałaby co począć, ją uważała. Tymcza- 
sem mieści ona właśnie wszystko to w sobie, o co spekula- 
cya najbardzićj się kusi, i do czego na innój drodze dojść 
niepodobna. — Naprzód jest ona najoczywistszym dowodem 
osobowości Boga i osobowości człowieka, gdyż miłość nie 
może mieć miejsca, tylko między osobowościami naprze-- 
ciwko siebie stojącemi i jako takie trwającemi. Pomimo 
to te osobowości jednoczą się w absolutnóm połączeniu 
uszczęśliwienia, nie tracąc nic ze swojego odrębnego 
bytu. Na stronie Boga miłość jedynie zdolna jest wytłó- 
maczyć absolutny cel stworzenia. Miłość dopióro dla nas 
uzupełnia wyobrażenie Boga, gdyż bez nićj pojąć go nie-- 
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podobna. Wszystkie doskonałości, jakie sobie wyobrazić 
możemy, braku miłości w wyobrażeniu Boga zastąpićby nie 
zdołały. W skutek miłości, jaką Bóg do kreatury powziął, 
mógł się dopićro świat duchowy zjawić, bo bez nićj nie- 
mógłby istnieć, a przynajmnićj byłby największą anomalią. 
Na stronie człowieka miłość łączy go z Bogiem, i z równy- 
mi sobie, a nawet ze światem, nie przynosząe jego odręb- 
nemu bytowi najmniejszego uszczerbku, owszem rozprze- 
strzeniając go do najwyższego stopnia, bo miłość wszystko 
'ogarnuje. "Miłość stawia mu najwyższy cel życia i zarazem 
jest źródłem nietylko cnoty, ale i uszczęśliwienia jego tak 
doczesnego jak wiecznego. Miłość zaspokaja rózum, ale tóż 
i pragnienia serca. Za miłością idzie wolność, bo miłości 
bez wolności pojąć niepodobna, gdyż miłość jest dobrowolne 
lgnienie serc do siebie, Wolność zaś sama, gdyby była, a 

miłościby nie było, któraby istoty wolą obdarzone jedno- 
czyła, podobnaby raczćj była do miny. przez kogoś niebacz- 
nie założonćj do' rozsadzenia jedności świata duchowego. 
Wola, wolność znowu nieńoże być bez myśli, bez świado- 
mośći o sobie, bez świadomości o świecie, i bez świadomo- 
, ści o Bogu. Za myślą idzie cały świat idealny w - głowie 
człowićka się mieszczący. Za myślą i wolą idzie cały świat 
praktyczny, którego człowiek jest twórcą. Myśl i wola ma- 
ję nareszcie za podstawę byt subjektowy i objektowy, bo-by 
bez tćj podstawy nic urzeczywistnić nie były w stanie. Tak 
więc wszystkie kategorye poprzednie, tak kategorye onto- 
logiczne bytu, jako tóż kategorye logiczne myśli, mieszczą 
się w kategoryi miłości, która zawićrając w sobie” absolutny 
oel i stanowiąc prawdę podrzędnój sobie kategoryi wolności, 
jest punktem kulminacyjnym najgłębszćj spekułacyi a zara- 
zem przystępnym zdrojem każdemu serca pragnieniem drę- 
czonemu choćby'do głębszych badań podnieść się niezdol- 
nemu.. W kategoryi miłości łączy się teorya z praktycz- 


SĘ | GRE 


nością, nauka z życiem, wiara z rozumem, filozofia z religię, 
doczesność z wiecznością, człowiek z Bogiem i z sobie ró- 
wnymi, prywatne z publicznóm życiem, fam lia, naród, ludz- 
kość cała zyskuje spojność, a indywidualny człowiek rękoj- 
mią wiecznego bytu. Kategorya miłości rozwiązuje wszyst- 
kie wielkie kwestye: osobowości Boga i człowieka, kwestyą 
stworzenia i celu jego, kwestyą woli, wolności i ostatecz- 
nego przeznaczenia człowiek, kwestyą upadku i odkupienia 
jego, kwestyą objawienia, kwestyą doczesnego i przyszłego" 
bytu, i rznca światło na wiele innych kwestyj, które bes 
nićj zostały-by zagadką, jak to późnićj zobączemy. Doszli- 
śmy zaś do kategoryi miłości, za pośrednictwem kategoryi - 
wolności, którąśmy w ozłowieku jako fakt niesaprzeczony 
znaleźli, a któraby bez miłości największą sprzecznością - 
w duchowym świecie była, jakeśmy to widzieli. Stwierdza. 
ona się wreszcie dobroczynnemi skutkami swojemi, gdaie- 
kolwiek w życie przejdzie, i przez to najlepićj się lepity- 
muje jako posłannica z wyższego świata, w ten padół jak 
go nazywają płaczu, zesłana. 

Wolność, jakeśmy wyżój widzieli, ma negacyjną stronę. 
Ta jest nieodzownym warunkiem, bez którego istnieć nie 
może. Tę wolność z negacyjnój strony uważaną nazwali- . 
śmy dowolnością (liberum arbitrium). Nie jest to cała wol- 
ność, ale. tylko wolność wyboru. Skoro człowiek postawio- 
ny jest w tóm położeniu, iż ma wybierać, całe jego działa- ' 
nie musi się decydować między dwoma przeciwnemi sobie 
kierunkami, W najogólniejszóm znaczenia te dwa przeciwne 
sobie kierunki rozpadają się na złe moralne i na dobre mo- 
ralne.. Wolność więc oznacza się bliżój, jako możność wy- 
boru między złóm moralnóm a dobrem moralnóm. Pomija- 
my tu wybór między rzeczami moralnie (czyli względnie o- 
statecznego przeznaczenia człowieka) obojętnemi, i bierzemy 
od razu dwie najbardzićj ze sobą sprzeczne, a przez to naj- 
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bardzićj nam zawadzająea ostatecźności, Lacz tó nie wy-. 
czerpuje. jeszczę pojębia wolności, Skoro wybór ma być jój 
_ dziełem, nie może być obajętnóm, na którą stronę jćj wy-. 
bór padnię,: czyli wybierze złe, czy dobre. Złe moralne o- 
gólnie biorąc jęst to,co być ' nie powinno. A zatóm wol- 
ność tóm sąmóm obierać ga nie pówinna, chociaż uczynić 
to. meże;, więc rądzój dobre ma być przediibtem jej wybo- 
ra.. Na to: potrzebaby wiedzieć, oo stanowi złe moralnie, 
a co dobre. moralnie ? -—— W najopólniejszóm znaczenia mo- : 
ralnie -złe jest to, ed odprowadza człowieku od ostatecznego 
jegja przeznaczenia,. przeciwnie. moralnie dobre jest to wszy» 
stko, oa.jest na drodze do ostatecznego jego przeznaczenia. 
Góż więc jest tóm ostatecznóm przbznaczeniem ? — Widzie- 
liśmy, że nim nia innego być nie może, tylko połączenie się - 
istot .dnehowybch dobrowolnie w miłości z Bogiem i między: 
sobą, któremu to połączenia, .aby nie było przymuseń, musi 
służyć i możność niałączenia się, a co włąśnie , stanowi: ałe 
mórhlhe.. Tak więc. wolność uważana ze strony ujemnóćj, - 
negacyjnćj, jest tylko wolnością wyboru, mającą się decy- 
dować między złóm a. dobróm, a zatćm na żadnych cetiglach 
się jeśzdze nie trzymającą. Ale wolność ż6 strony czynncćj, - 
pokycyjnćj, nie jest to ta wołność rozkisłzana, samópas bez 
cela chqdząca, albo za zgubnemi celami się ubiegająca; lecz 
owszem jest to ta wolność sama siebie na wodzy trzymająca 
ciągle ostateczhe przeznkczenie przed oczyma mająca I na 
. dxbdze ku nieinu prowadzającój się posuwająca, czyli Innemi 
słowy: wolność w znaczeniu pezycyjnóm uważana nie jest 
niczóm, innóm, tylke dążeniem do owej miłości, która ma 
się stać własnym czynem człowieka i RoprowaUmie go do . 
absolutnego colu jego stworzenia, e. 
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SPANISKAWA JAGNOWICZA. 


Do A do w swą garnje ramioną” 
Wawrzyn i niezapominki, 

Gło jast mrozem wówhe spóźnioka NE 
Trawka, z ogródka Litwinki. 


To opóźnienie czćóm wynagrodzę? 
Przybywam na gam ostatek! 

Mój dar tak małyl... ale przychodzę 
W imieniu Zatewskich dziatek. 


. Tyleś. prawd zasiał pomiędzy nami, 

|... Wszystko się krzewi i kwieci: 

- Dziatki z kolei już są matkami, OE 
|; I prawd tych uczą swę dzięci- - ...... 


Z drzewa jest OWOG, Z OWOCU „drzewa; i 
" "Tak się tóż krzewią nauki. | 
za Zacny śpiówaku! wszak Cię nie gniówa, . 
3 Że w Litwje maśz swoje wnukit 


Modlitwa Twoją, CZ polskie driegi.. RE. 

.,o. „Musi być Bogu przyjemna: ,. ——U .: „': 

Niech więc Twój krzyżyk Jemu poleci SEA”. 
„ Dziatki z pad wa. z nad. Niemną! :, 


aoi ża Libią AE” „52 e typ 4 
1 Gubrfelń z Hr. AF Msiężna Puzynina. 





ZIELONA SUKIENKA. 


Wspomnienie z życia Starego Majora. 





Choć życie krótkie, są chwile w życiu, 
Których czas nigdy nie strwoni: 
To kwiat, co pachnie i po przekwiciu, 
Godzina, co zawsze dzwoni !! 

| G. G. 

Już sprzątywano przybór herbatni ze stolika, około któ- 
rego siedziało kilkanaście osób różnego wieku, gdy z całego 
grona najładniejsza i najmłodsza panienka powstała i wyszła, 
mówiąc, że idzie po swoją robotę. W chwilkę potem zer- 
wał się młodzieniec,. który zajmował miejsce koło panienki, 
_ 4 wyszedł także; ale innemi drzwiami, jak ona. 

«Quf!» ozwała "się. jedna z Dam, jeszcze młoda; ale uło- 
żenia bardzićj męskiego, niż niewieściego. «Ouf!» powtó- 
rzyła, jakby zdjęto ciężar z jćj piersi. 

— Cóż to?» spytałk uprzejnie gospodyni domu. «Może 
Pannie Weronice gorąco od samowaru ę „może okno otwo- 
rzyć 7» | 


«Ale nie!» rzekła śmiejąc się P. Weronika. «Moje ouf! 
pochodzi z radości, żeśmy się pozbyli owój wzdychającój 
1 szepczącćj pary, która nam całe towarzystwo paraliżuje.» 
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—u«Nie sądziłem aby widok szczęśliwych (to rzadkie 'zja- 
wisko na ziemi!) mógł tak być przykry dla Pani?» ozwał 
się poważnie jegomóść z bielejącym już włosem i wąsem. 

«Jeżeli szezęśliwi, życzę im szczęśliwej drogi!» odrzekła 
niestropiona wymówką P. Weronika. «Doprawdy, pojąć 
nie mogę,» dodała, «dla czego to zawołane uczucie miłość, 
nie natchnie zakochanych większą rozmaitością ? Ale za- : 
wsze jedno i to samo, aż ckliwo słuchać ich rozmowy.» 

—uTo nie słuchaj» rzekła gospodyni. «Tegoż właśnie 
i jedynie, wymagają żakochani od ogółu. Pamiętam, kiedy 
byłam zaręczoną, pragnęłam mieć aniołów za świadków mo- 
jój rozmowy z narzeczonym. Nie stromiłam nawet od oka 
ladzkiego ; ale co ucha, to AA się szezórze ; bo wiadomo, 
że za uchem idzie języczek....' 

«Jeżeli to ma być coś tak świętego i budującego, to po 
cóż tajemnice ?» przerwała znowu nieprzekonana P. Wero- 
nika. «Gdybym ja była zaręczona, chciałabym owszem, aby 
mój przyszły głośno ze wszystkiemi i przy wszystkich roz- 
mawiał; bo w odpićraniu zdania cudzego, dałby się poźżnać 
lepiój, niż w tój cichój sam na sam rozmowie Ż narzeczoną, 
gdy ptawi, co chobB, i chwali się, jak chee, pewny, że go 
nikt nie zbije, nie zaprzeczy, a zakochana od razu uwierzy.» 

—uW taki sposób, jak. chcesz mieć narzeczonego, "my 
wybióramy męża,» rzekła gospodyni; a i tak nawet -omylić 
się możńa. Czy raż ten. co 'majpiękńiój dowodzi przy lu- 
dziach, najgorzćj działa? bo pod kwiecistą wymówą kryje 
się często ubóstwo serca, jak pod bujną trawą bagnisko.... 

«Zgoda na to, rzekła :P. Weronika. «Ale powiedźcie, 
czy. warte pio. całych godzinach siedzieć ręka w ręku; oko 
w óku, aby słyszeć r POWA: iż tysiąc PARY słyszane 
i mówione ?» 

— «Przepraszam, » a owa dómu. «Oprócz, 
że rozmowy narzeczonych mają na cela układanie planów 


na przyszłość, słowa'na pozór tąż same, służą na wykrycie 
nie jednego adcienia qexca i. myśli; bo te słowa choć po 
wiedzianę i słyszane sto razy, ale. za kaźdym razóm inaczój 
uymówione (gdy się ich sąrcem słucha i sercem na nie od- 
powiada), tworzą harmonią tak piękną, tak se-P że się ją 
przeż cąła życie pamiężą!» 

—«Ach ta prawda!» azwała się dajesz: tonem najpo- 
ważniejsza z towarzystwa, więośj jak sześćdziesięcioletnia 
staruszka. «Pamięć moja, tak dawnićj wierna, już z każdym 
dnięm się osłabia, zapominam się eo słowo, mylę się w da- 
tąch, w nazwiskach, nie potrafię zagrać na fortepianie, anł 
wyszeptać głosem owych trudnych aryj. z oper, które ba 
pamięć bywało wykonywałam. Ałe natę piosenki o Zosi, 
co to: „Jak koza dzika, od Stacha zmyką* i t. 4., którę mi 
śpiówały towarzyszki w czasie, gdy się starał o mnie mój 
jegomość; ale słówka mojćj z nim rozmowy na żelaznym 
ganeczku w mięszkaniu mojój siostry, gdzie przekyłam ezas 
moich zaręczyn, -- te najmniejsze drobnostki niedogtrzeże- 
ne, niedosłyszana dla obojętnych, -— ol te mi stoją ciągle: 
w pamięci, bo je czuję, jak gdyby dziś się stały, — i chy- 
ba tylko w godzinę śmieroi pójdą. na bok dla wadniejazych 
myśl in 

, , Panna Weronika sdlesii może. nie poni pózokonana; 
ale przynajmnićj przęgadana. - 

Słnchał tój roamowy Majoz: Osowski, irod czasu. do osa. 
pokręcał siwego wąsa, | 

„Śmiejesa się z nae, Panię Mójorze,» zakk oodoń 
domu, «a jako: kawalęy, podziełasz zapewne zdanie P.. We- 
roniki, 1 uwążągą ga MIEPORCEEUDA 1 modne te czułę Roo 
między . marzeczonepi tn EE A M 

— d owszem,» 'odrzekł Kowaknie P. Major. sA zdania: 
P. Weroniki nie podzielam, e. jeśki się uśmiecham, to nie 
z szyderstwa; ala a przypomnienia ; „właśnie jedąćj z.tych. 
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drobnbstek, o których słusznie Panie przed chwilą mówiły, 
że one najważniejsze wspomnienia przeżyją.» 

ujak tot P. Major ocónia drobnostki? To rzecz bardzo 
ciekawa !» zawołała P, Weronika. | 

—uZapewne Goś. z czasów wojennych, jakiś wypadek o- 
bozowy 4» -dodała gospodyni domu. 

— «O nie!» odpowiedżiał P. Major. «Jest-to wspomnie- 
nie z 'czasów pokoju a nie wje: Rzecz tu idzie o zieloną 
sukienkę.» 

«Opowiódz nam to, Panie Mijorzt ozwała się matrona, 
a całe Łowarzystwo pótlwojło uwati. 

—uNie bronię się,» tzekł Major «i gdybyście Panie o to” 
mię nże prosiły, te-bym się może sam dópomniał o trochę 
uwagi; be:takię rzeczy są miłe do odnowienia, ł człowiek 
w ich wspomnienia ię ódmładza.,» 

«Słachamy zatóm, słuchamy !» 

Pan Major poprawił się na krześłe, zamyślił się głęboko, 
podóbno westchnął, i tak mówić zaczął: 

«Nie o młodości mojój mówić Wam będę; bo młodym 
nie byłem nigdy, — może dlh tego, że wcześnie żyć zaczą- 
łem -— a żyć nie dla roskoszy, ałe dla cierpienia, — bo pićr- 
wszym celem mojój miłości nie była koóbićta; ale kraj. W ja- 
* kim-to było roku? w jakićj sprawie? czym co zdziałał? to 
do mego dzisiejszego opowiadania nie nałeży, Wszak obie- | 
całem Wam coś drobnego, a tam to 'innt były rzeczy! Do- 
syć, że siadłszy na konia pacholęciem, mie dla żartu ani dla 
popisu, ałe z potrzeby i z zapału, znalazłem się nagle dale- 
ko, daleko od mojćj strzechy... w obec twardej skały, która 
mi świaż cały sasłahiała! ując tę skałę: dniem całym, 
chyba noeą i to we śnie czułem.się swobodny. Takie ży- 
cie trwało Jat tztóry.„ -Z dziecka stałem się człowiekiem, 
nawet starym człowiekiem, —— z doświadczenia i rozczaro- 
wania, — a jednalt młodym i silnyra nadzieją ; bo nadzieja 
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ostatnia w sereu człowieka umićra; bo nadzieja jedna towa- 
rzyszy do grobu; bo nadzieja nawet na twardój skale wy- 
rasta! A że poeci nadali jój kolor zielony, jakby wiecznój 
wiosny, zawsze się w tćj barwie ukazwała, jakby widzenie, 
oczom duszy mojćj. Ona mi umaiła nie jedną zimę; ona mi 
była majem w Maju; nazywałem ją moją wiosną, moją topol- 
ką, moją panną w zieleni; w końcu nawet moją narzeczoną. 
Z nią ciągle, z nią zawsze, i skała była dla mnie maićj twar- 
dą! A kując ciągle i szczerze; bo nadzieja mi dopomagała 
w pracy, wybiłemń się w końcu na swobodę, na wolność, — 
i ujrzałem się znowu w moim kraju, śród moieh braci, śród 
ludzi mówiących moim językiem, roznmiejących myśli moje. 
Jednak nie od razu, ale stopniowo przyszło mi wracać do 
dawnego życia. Długo jeszcze choć na swojćj ziemi, choć 
śród swoich braci, trzeba mi było nie po moich ścieżkach 
chodzić. Ale moja wiosenka, moja topolka, moja najmilsza 
" narzeczona, nadzieja, co i gorszę chwile potrafiła umilić i 
doprowadziła zdrowo nad rodzinną mą rzekę, — ona mię i 
wówczas podtrzymywała, cieszyła, nie opuszczała na chwilę. 
Widziałem ją nawet w barwie mundurów moich naczelników, 
i w suknie mojego inżynierskiego stolika! A kreśląc mappy, 
gdy przychodziło mi używać zielonego koloru dla odznacze- . 
nia lasów i zarośli, to i tam ona się do mnie uśmióchała, jakby 
szepcząc: „Cierpliwości! będzie lepiój...* I minęło tak lat 12. 
A po latach dwunastu, wierna mi moja nadzieja wyprowa- 
dziła mię z labiryntu na szórszy, swobodniejszy gościniec, 
— aż pod dach człowieka, który mnie w złych chwilach 
odwiedzał, i mimo grubego odzienia do serca nie raz przy- 
cisnął. W domu jego znalazłem odpoczynęk a razem i za- 
jęcie, które wdzięczność uczyniła mi lekkióm. Było-to wio- 
sną, a nadzieją moja, która już po raz drugi dotrzymy wała sło- 
wa, — jak ptaszek długo chowany w klatce, chociaż klatka 
stała otworem, nie odlatywała daleko, — tylko w gaje i la-- 
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sy otaczające dom, — i z tamtąd głosem kukułki lub sło- 
wika odzywała się niekiedy do mnie, i znowu wracała do 
klatki, to jest do mego serca, aby mi nową radość przepo- 
wiadać.... Wieś mojego przyjaciela nazywała się Utułną. Za 
ogródkiem był kościołek parafialny, a dalój trochę w schlu- 
dnćj plebanii mieszkał zacny proboszcz. Był on przez czas 
długi jedynym moim sąsiadem i rozrywką na długie jesien- 
ne wieczory. Zbierali się do niego w niedzielę parafianie 
i parafianki, między niemi były i młode i ładne; ale żadna 
z nich nie była podobną do mojej panny w sieleni, której 
ideał nosiłem głęboko w sercu wyryty, jakbym go wraz ze 
skałą wykuł, i może dla tęgo obojętny, jak skała, unikałem 
kobiót. Tę moją stałość dla kochanćj nadziet, brano ogólnie 
za nieśmiałość kilko-letniego mieszkańca północnój strefy, 
Znalazły się takie, co brały na siebie, aby mnie przyswoić; 
ale gdy usiłowania były nadaremne, dano mi w końcu pokój. 
Niedaleko plebanii i kościoła, w osobnym dworku, mieszkała 
samotna wdowa. Lubiłem do nićj uczęszczać; bo choć nie- 
spodobna do nadziei, bardzićj chyba do tęsknoty, głęboki jćj 
smutek po odjeździe wszystkich. dzieci, wzbudzał we mnie 
sympatyą, współczucie i uszanowanie. Mówiła mi często o 
swoim synie w korpusie kadetów, o swoich córkach koń- 
czących nauki w instytucie; ale mnie to wszystko przecho- 
dziło mimo uszu; zajęty -własnemi myślami, nie zważałem 
na obce wyrazy, a jednak chodziłem tam codzień oiągniony 
jakićmś przeczuciem, którego prawdziwego powodu 'nawet 
nadzieja odgadnąć nie mogła.» | 

«Minęła zima niepostrzeżenie; bo bez odmian. „Zaczął 
się dragi rok mego pobytu w.Otulnie. Z końcem Czerwca 
nająwszy konie w miasteczku, wyjechała moja. wdowa de 
miasta gubernskiego, dla zabrania jednćj ze swych córek na 
wakacye. W tydzień była z powrotem. . Nazajutrz przypa- 
dała niedziela. Gdym szedł do kościoła mimo domku wdo- 
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wy, ujrzałem w okienku z po za bzów gęsto zarosłych do 
koła, parę niebieskich oczu, ciekawie, ale roztropnie patrzą- 
cych. Te oczy nie były oczami wdowy, a więc jćj córki.... 
I niebawnie gdy już zaczęto zbićrać się do kościoła, a w ław- 
kach zasiadły damy z sąsiedztwa, — ujrzałem obok wdowy 
i ową parę niebieskich oczu, należących do młodziatkićj pa- 
nienki, ubranój (nie wierzyłem długo oczom moim) w zieloną 
sukienką! — «O nadziejo moja!» zawołało serce zalane nie- 
wypowiedzianą radością, — zdawało mi się z razu, że biorę 
marzenie z4 rzeczywistość, A było to owszęm sprawdzeniem 
moich marzeń! Córka mojój wdowy miała imię Celina, — 
Pokochała ję od razu żona mojego przyjaciela, która prze- 
pędziwszy zimę w mieście, część lata miała zabawić w O- 
tninie, — Brała ona z sobą Pannę Celinę na przechadzki, 
czytały razem, zajmowały się robotami i muzyką, — Ja by- 
łem coraz weselszy, aló razem i coraz mnićj śmiały, a przez 
to i nie wymagający, —. Dosyć mi było błyśnienia zielonój 
sukienki koło mojego eklenka, przy któróm zwykle praco- 
wałem: — «Nadziejo moja!» wołałem za nią z cicha, i wy- 
starczało mi tego widzenia na Gały dzień. Wprawdzie ra. 
chunki moje musiałem po dwa razy rozpoczynać; bo po tym 
zjawisku zawsze się jakoś dwoiło i zieleniało w oczach. Mó- 
wiłem sobie: «To z upału,» — i wychodziłem na ganek w 'na- 
dziei, że mnie powietrze orzeżwi. Chwytał mnie tam zwy- 
kle pisarz domowy z prośbą o posłańca lub co innego; ale 
jakoś od razu nigdy go zrozumieć nie mogłem. Twarz pana 
Boćki zawsze cokolwiek blada, wydawała mi się owiana ja- 
kąś mgłą majową.. Może to sprawiał blask słońca, padają- 
cy z pomiędzy gałązek wierzb zwieszonych nad stawem» 
lub może szum wody i młynu zagłaszał głos trochę słaby 1 
płaczliwy pisarza... Panna Celina nie zawsze chodziła w zie- 
leni: hył to jój mundar klassowy, który donaszała na wsi 
na codzień i na rano. W uroczystości zaś, i gdy goście zje- 
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źdżali się do Otalna, — moja Panna Celina stroiła się w bia. 
ły muślin i różowe wstęgi, i w tóm tak jćj bylo prześlicz- 
nie!! * 

. — «Musiała być ładna,» zagadnęła gospodyni domu prze- 
rywając opowiadanie P. Majora. 

«Wygnać muszę,» rzekł Major zakłopotany, iż tego zu- 
pełnie niewióm; bo nad tóm się nigdy nie zastanawiałem.» 

—uCzy to być może!» zawołała P. Weronika. «Chyba 
żartujesz, Panie Majorse. Sam mówisz, żeś kochał P.Celinę, 
a nie wiósz, czy piękna była lub nie?» 

«l dla tego właśnie nie wióm; bo kochałem. Gdybyśmy 
mieli rozpatrywać na zimao przedmiot kochania, możeby się 
nikt nigdy nie kochał; bo w każdój osobie znalazłoby się 
jakieś ale. Wszak rzadko nasz gust potwierdzają drudzy, 
co sgdzą na zimnoł Dość, że dla mnie P. Celina była naj- 
piękniejszą. A że odkąd ją poznałem, u wszystkich innych 
panien oczyj wydawały mi się za małe, wszyskie nosy za 
krótkie, a wszystkie twarze za długie, to mię naprowadza 
na myśl, że oczy P. Celiny musiały być duże, nos pociągły, 
a twarzyczka okrągła. Musiała tóż być blada, bo niecier- 
piałem zbyt rumianych. Przytóm dobra, rozsądna, oddana 
matce; ciągle czynna, naturalna, wesolutka i pokorna. Jakże 
nie było jój pokochać, gdyby nawet i nie była podobną do 
mojój nadzież?., Minęło tak całe lato, a ja, ja podobno dwóch 
słów nie zamieniłem z P. Celiną. Zbliżała się jesień... Och! 
dla mnie było coś okropnego w żółknieniu i opadaniu liści; 
bo z barwą mojój nadziei odleciała i P. Celina do swego 
pemsyonu!! Jak tę resztę jesieni i zimę przeżyłem, nie bar- 
dzo pamiętam. Rachunki może na tóm zyskały, pisarz od- 
zyskał swą właściwą postać i głos, meże dla tego, że słońce 
nie przez wierzby świeciło; — ale dla mnie odnowiły się 
czasy, kiedym kuł skałę samotny i daleki! Oprócz tęskno- - 
ty nie pamiętam nio a nie! A zima była dłaga i ostra, tak, 


że nawet i nadzieja moja rażona białością śniegu, przytuliła 
się do mego serca, aby nie zamrzeć od zimna, — rzadko się 
odzywała, i tylko na odgłos skowronka odżyła... Ale to był 
jeszcze Marzec, długo trzeba AE czekać do $. Piotra, któ- 


«Przyszedł nareszcie ten czas pożądany. Pojechała zno- 
wu matka po córkę... O! jakże mi serce biło za każdym 
turkotem! Słyszałem go nawet w ciszy nocnej 1 w słowach 
pisarza, który zauważał, że z. Powrotem wiosny, tracę znowu 
pamięć i uwagę!!...» 

« Wróciła P. Celina starsza rokiem, śmielsza w tozmowie, 
i ja się czułem śmielszy. Nie dość mi już było jednego na 
dzień widzenia: — z gospodarki wypadało kilka razy nawet 
na dzień biegać do księdza proboszcza, — a na drodze był 
domek w bzach: jakże było nie zajść na dzteń-dobry? Pro- 
boszcz miał nie zły sad owocowy; przyszło mi na myśl kon- 
kurować z burłakiem, który ów ogródek chciał najmować. 
Proboszcz dał mnie preferencyą. Musiałem więc często do 
ogródka zaglądać dla przekonania się, czy stróże dobrze go 
pilnują. Co tych zręczności, co tych powodów do zabiegania 
po drodze na odpoczynek do miłego domku! Ale P. Celina 
coraz to dłużćj przebywała we dworze Otulnej, niż u matki, 
Żona mego przyjaciela nie mogła bez niój się obejść, po 
całym dniu spędzonym razem nie puszczała jój od siebie, 
aż po wieczerzy. Mój przyjaciel nie dawał nigdy powracać 
pieszo P. Celinie, zakładano dla 'nićj karyolkę. Kilka razy 
chciałem ofiarować się 'za straż przyboczną; ale nie śmiałem. 
Na moje szczęście jedna z koleżanek P. Celiny zamieszkała 
w sąsiedztwie, i na dni kilka przeniosła się do wdowy, aby. 
dłużćj być z przyjaciółką. Już we dwie przychodziły do. 
dworu, i we dwie także mogły wracać pieszo do domu. Przy- 
dawano im wprawdzie służącą lub służącego, i to właśnie 
ośmieliło mnie w moich zamiarach; bo czy. raz odtąd ko- 
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rzystając z zamieszania i cieniów zmroku lub nocy, nim się 
P. Celina na ganku ze wszystkiemi pożegnała, wymykałem 
się chyłkiem po za dom, biegąęc na przelaj ku drodze, kędy 
iść miały, — i czekałem przy mostku śledząc w dali jój 
białćj sukienki, przysłachując się głosowi. (Gdy nadeszły, 
towarzyszyłem im aż do domu, nieproszony, ale wszakże nie 
bez podziękowania. Nie śmiejąc nawet podać ręki P. Celi- 
nie, .odchodziłem od progu powiedziawszy: «Dobranoc,» i 
zabrawszy na powrót też same życzenie. O jakże byłem 
szczęśliwy! Jestem nim nawet i teraz, gdy wspomnę na te 
chwile błogie i niewinne. Trwało tak trzy miesiące, a prze- 
szły one jeszcze prędzej, jak w. roku przeszłym. Już się 
zbliżała jesień okrutna, choć na pozór jaśniejąca tysiącem 
barw świetnych; ale pod tą błyszczącą zasłoną, była stra- 
szna rzeczywistość rozstania!... Na moje szczęście, a raczej 
tylko na pociechę w smutnćj mojćj doli, wypadło mi wyje- 
chać za interesem w tój samój porze, co i P. Celinie, która. 
tóćż odjeżdżała, ale już nie do pensyońu; bo choć ledwie 
17-letnia, chlubnie ukończyła nauki. Tym razem wzywane 
ją na. mieszkanie do drugiój gubernii; już jej więcój nie 
miałe ujrzeć! Pożegnanie nasze było na pozór obojętne... 
Panna Celina nie okazywała dła mnie nie więcćj nad życz- 
liwość; ale moje serce pękało od żalu... Pojechałem i u- 
łatwiłem interes, Wzięło mi to blisko miesiąca czasu. . Wra- 
cam nareszcie późną jesienią do Otulna: —— dzień był pogo- 
dny, słońce bliskie zachodu; lecz im bliżój oelu, tóm smut- 
nićj w duszy na myśl, że już jój tam nióśma! Jaż wieżyczki 
kościoła świócą, ledwie, że domku 'w bzach nie widać... ser- 
ce bije ze zwyczaju... dawne chwile przypomina, a nadzieją 
zwodniczka stawi przed. oczy dawne obrazki! Jyż wjeżdżam 
w przysadę wpół odartą z. liści a. wpół gorejącą od liści: 
zżółkłych, — już widać ganek wpół nadwiędłemi powojami 
uwity. — Ach! a na ganku... czy to złudzenieł —. pewnie 
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złudzenie! bo Ona już dawno z tąd daleko! O nadziejo! 
czemu mnie jeszcze ludzisz? Ale nie! na białej ławeczce 
coś zieleniejó, porusza się, powstaje, wita. Ach! zielona 
sukiónka... Ach! to Panna Celina!! Ona!! Ona!!! Ona!!!! 
Na ten widok nie moglew wysiąść z bryczki. «O nadziejo! 
i tymęś razem mnie nie zawiodła!» Tak w mojćj duszy 
ciesżyłem się i radowałem. — Ale nie długo to trwało. 
Panna Celina odjechała w nieznane stromy, a ja pozostałem 
jeden na zawsże...» 
_ «Wprawdzie» dodał po chwili milezenia (którego nikt 
nie. śmiał przerywać) «wprawdzie» powtórzył "wypadki; 
które nastąpiły zaraz po tóm rozstaniu, były takićj natury, 
że mógły zagłuszyć tęsknotę serca. Znalazłem się znowu 
na koniu, z którego gdy zsiadłem po wielu dniach i nocach, 
byłem już jak Państwo widzicie Majorem, z tym oto krzy- 
żem na piersiach, i kresą na czole. Ale co państwo na to 
pawiedzą, — chociaż mi się rana często na dószcz i słotę 
odzywa, częściej, a! daleko częścśćj, ' staje mi w oczach i 
w myśli zielona sukienka!ć 

—u«A oóż się stało z P. Celiną?v. spytała gospodyni do- 
mu żywo zajęta tóm opowiadaniem. . 

«Panna Celina,» $dpowiedsiał Major, — «w lać kilka po 
tych wypadkach wyszła za mąż. A ta panienka, co z tąd 
niedawno odeszła, i dała niechcący powód de tego opowia- 
dania, jest córką owćj zielonój sukienki, i z kolei zaręczona.» 

—u(oł doprawdy + Jakie dziwne zdarzenie!» ozwały 
się zóżne głosy. 

— «Jakże eżas mija!» rzekła gospodyni domu. 

«A jak wiele s sobą zabióża!» dodał stary jegomość. 

—ul 0a dziwnićj, że ten czas unosząc tyle ważnych rze- 
czy, niniejszych nie zacićra» ożwała się P. Weronika. 

«Bo one nd sórca łeżą!» rzekł z westchnieniem Major. 

'—uAleż madzieja w kóńcu zdradziła P. Majora?» spytała 
z przekąsem P, Weronika. 
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„„Nadzieja*ć rzekł Major uroczystym tenem ujest procen- 
tem od szczęścia. Ona długo wystarcza na utrzymanie czło- 
"wieka przy życiu. A jeśli świat i ludzie tego kapitału nie 
wypłacą, BÓG to w dwójnasób wynagrodzi! Chyba — do- 
„dał po chwili, cże sam człowiek ten skarb niegodnie roz- 
trwoni. Co do mnie,n — dodał bardzićj uroczyście „nadzieja 
moja, zdradzona na ziemi, patrzy w niebo !» 


Gabryela z Hr. Gintherów KAsiężne Pazynina. 


MODLITWA. 





Patrz! jak ocean tocząc modre piany, 
Olbrzymią piersią głosi hymn przedwieczny, 
Pieśnią wtoruje młody świt różany, 
Zbudzając modły natury odwiecznćj; 

Już na kolana przypadł kwiat sperlony, 
Usta z miłością do słońca otworzył ; 
Powrócił wżetrzyk z jasnój nieba strony, 
I hymn poranku studźwięczny utworzył. 
I zaszumiały listków miliony, 

Symfonie szmerów, tajemnicze modły, 
Piewców pićrzaatych ocknęły się tęny, : 
I psalm pochwalny chóralnie zawiodły.. 
O! cudna, pełna wmodliżwo przyrody! 
Stara wiekąmi, młoda, piękna szczytem! 


— 32 — 


Z tobą się brata, kojarzy duch młody, 
Tyś jego treścią, snów jego zachwytem; 
Czy wzniesion w górę promieniem owity, 
Czy lecąc smutnie z nad świata kałaży, 
Z wieńcem na czole lub bólem spowity, 
[yś wciąż mu słońcem wśród życia podróży. 
Szcześliw, kto klęczy u twojćj świątyni, 
Komu jój progu przestąpić pozwolisz, 
Kto ci ofiary na ołtarzu czyni, 
Lub czyje skronie twą palmą: okolisz. 
* | |. 
* | 
Patrz! oto dziócię z kwiatkiem do cię bieży: 
Czyste, niewinne jak anioł niebieski, 
Białość ma w duszy i białość w odzieży, 
Na ustach uśmiech, a w oczętach łezki. 
Urok niezwykły z twarzyczki tćj bije, 
Zachwyt przedwczesny myśl zdradza zbudzoną; 
Już młodą piersią w światach czarów żyje 
I leci w górę z swą myślą ocknioną. 
Módl się aniołku! Modląca dziecina, 
Cadny-to, święty obrazek niebiany! 
Tobie widoma niebieska kraina, 
Bo jeszcze nie wiósz, co ziemi kajdany. 
 « « 


. 
Z modlitwą na ustach, na pługu oparty, 


Pogodny ziemianin w świat rzucił spojrzenia, 
(o leżał tuż przed nim, jak księga roztwarty; 
Bóg w górze mu rozpiął niebieskie sklepienia, 
Jak namost olbrzymi, i w swojćj światyni 
Kapłanem i ojcem swych dziatek go czyni. 





— 38 — 

I słońce wyjrzało z po za chmur obsłonki, 
Wnet zamiast organów w hymn złały skowronki 
Poranne kantyczki, i kapłan ziemianin 
Do czystćj ofiary przystąpił z swym pługiem, 
I pot swój, i trud swoj domięszał do danin, 
I pracy ofiarą połączył się z Bogiem, 
Bo praca modlitwą; bo życie to praca, 
Co serce ożywia i ducha wzbogaca. 

* * 


a 
Że łsą w oku, z piórem w dłoni, 
Ciałem starzec, dachem młodzian, 
Nięba myśk z Uuszy roqi, 

Bo świętością on przyodzian: 
To znów kapłan świątebliwy, 
Kapłan serca, kapłan czyna, 
Co uzbierał plon szczęśliwy. 
O! piękniejszy, jak wawrzynu, 
Najświetmiejszy wianek chwały: 
Bo ten kapłan cichy, rzewny, 
Stroi w. cnoty Światek mały, - 
To słowami pieśni śpiewaój, z 
To obrazkiem cnoty świętój, -- 
Z swego serca wprost wyjętój. « 
Przez bezdroża i roałogi; A 2 
_ Taląe daiatki skrzydłem uwojóm, - *: 
Dąży do świątyni błogićj, . 
Gdzie wviąż piękno promienieje, 
- ' Prawda tryska jasnym zdrojem, 
I zbawienia przedświt dnieje. 
U świątyni klęka prog,  - - 
Wraa c:dzieżkami hbyinny śpłówa, 
Tom IL. 5 
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Serce składa w dani Bogu, 

I do czynów je zagrzówa. 

Wszystko oddał dziatkom ziemi: 

Myśli, czyny, chwile życia; 

_  Dzieliłby się sercem z niemi : 
_ Do ostatka jego bicia. 

O! modlitwa taka święta, Ba. 

W którój treścią życię całe! NP 

Cała ludzkość w nićj objęta, 

Na dań ziemi, Bogu chwałę! 

.* 2 . 
ODRZE : a * 3 2%, 4 

I tony wybiegły w świat wielki, wspaniały, 
I dziwnie z adgłosem natury Się złały. 
I tłamy lirnika ciekawie obległy, 
Bo lirnik był -ślepy,. ciemnocie uległy. 
«Z kąd jemu te. tony tak pełne, urocze, 
«Z kąd jemu te pieśni radosne, ochocze?n 
Wołała nań gawiedź. «On ciemny, nie widzi, 
«A pieśnią tak cudną widzących zawstydzi.» 
A lirnik wciąż śpićwał swę ;pieśni ńą, Krze, 
I duszą żeglował po niębiós szafirze; . 
I duchem się modld i Bogu dziękował: ' 
Że w łasce. Swój. świętój wźrok ducha zachował 
Ślepemu, staremiu, niememu poecie. .: 
O! ślepi wy duchem! wy pewiio, nie wiecie, 
Że prośba serdócżna świat szczęścia: nach daje, 
Harmonii poezyi atwiórau nam kraje. ... 
Wy, bićdni, jęczycie, choć: słońce. wam' płonie, 
Choć w kwiaty usłśne promieni wam błonie, 
Choć słowa rozgłośne Bóg w: usta: wam! włożył, 
I cały ówiąt wielki, jak. kaięgę; reztworzył. 
ę I 
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A kiedy się latni dotkniecie święconej, 

To zamiast pochwalne i jasne lać tony 

Za iskrą najświętszą, płaczecie jak dzieci; 
Błuźniercy! pieśń taka do Pana nie wzleci, 

_ Przestańcie! — i lirnik uklęknął przy lirze, 

I w duchu dziękczynne odmawiał pacićrze. 
O! piękna modlitwo, pokorą oblana, 

Z łatwością ulecisz do wszech stworzeń PANA! 

" * a . 
* 

W podziemnym lochu, z ponuróm wejrzeniem, 
Brzęcząe kajdany w zbrodniach posiwiały, 
Jęczał złoczyńca, a przed nim: promieniem 
W ciemni, cudownie z góry oświecony, 

Stał poseł nieba, jakby anioł biały, 

Trzymał krzyż święty, jak on spromieniony, 
— «Syhu!» zawołał «przychodzę w to imię, 
* Co daje pokój i win odpuszczenie; 

Słuchaj go biedny, zgubiony Kainie, 

A w serce spłynie święte pocieszenie. » 

— «Precz! daj mi pokój!» — i odtrącił zbojca 
„* Starca pociechę — «nie znam twego ojca.» , 

, Bzami się zalał cichy poseł Pana, 

I z krzyżem świętym upadł na kolana: . 
«Ojcze!» zawołał — «oto owca jedna | 

Z mojój owczarni zbłąkaną — umiera! 
Zwróć ją ku sobie; bo zginie mi biedna! 
Ojcze! Twa litość wszak zbłąkanych wspiera, 
Zmiękcz serce w zbrodniach wielkich skamieniałe! 
Oczyść i pokaż Twoją świętą chwałę: 
. W pyle pokory niech uniży czoła, 

I «Ojcze! Ojcze!» na Ciebie zawoła!» — 
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I «Ojcze!» zbrodniarz wyjęknął skruszony, ; 
I złożył dłonie łańcuchem przykute : 
«Wtłocz.na me skronie cierniową koronę; 
«lecz wybaw duszę przez łzy-i pokutę!» 
— «Wielkie twe grzechy ;* wyrzekł kąpłąp :święty, 
«Liecz większe nad nie miłosierdzie Bęga! - 
Bo to nasz Ojciec dobry, niepojęty, 
Ą przez modlitwę idzie k'niemu droga!u 
— «O! to się módlmy!* i padł na kolana 
Skruszony zbrodniarz, i pósłannik Pana. 
A kiedy anioł z tą medlitwą skruchy, 
(Ł twiętóm weselem w niebo. ulatywał, 
To chór aniołów radosną pieśń śpiówał, 
I w:niebie czyste cieszyły się duoby. 

| % k. 
| Bo 4 

W śród cztórech ścian zczęrniałych postać. wiotka, 

| |... .;/_ biała, 
Jakby cudem wykwitła qaza w pustyni, 
Jakiś urok nie ziemski do koła rozlałą,  : 
Ciemne mwry zmieniła w przybytek świątyni. 
" Ciemno, chłodno tu w koło, lecz kobićty duszy, 

Co załedwo spojrzeniem w świat życia 'wybięgła, 
Jasna pogoda nieba i ciszą, zalęgła, | | 
A.nio ciszy tćj świętćj nie zmąci, nie 'wzrugzy. 
Tam zą murem szeleszozą - kwiatów „pikony, 
Mdleją na tle niebieskim „draperje przejrzyste, 
I natura zagrała ną lntni święconój, - 
1 zbudziła do koła hymny uroczyste... 
A ty, wołą twą świętą do czyni przykuta, 
Bez żalu i łzy jednój, patrzysz w ciemne mary. 
Jest-że to myśl święconą, za przeszłość pokuta, 


e 
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Go ci w niebo zmieniła przybptek ponazy? 
Ty na pytanie moje uginasz kolana, | 
I w górę wźrpk pogodny unosisz, jak święta, 
A myśł twa młeda wiecznie, acznciem  weabrana, 
Już rozpływa się w pieśni, zrywa ziemskie pęta, 
I omija precz kwiąty, po aiami żęgluje, 
A gdzie krzyż tylkę ujrzy, to w locie się wstrzyma, 
Koxnia głowę uchyla; padnóże <ałaje, 
Bo kobieta.w pokorze ma siłę ołbrzyma. 
Czemu, gdy tylu z cierniem stanęło w podróży, 
Młodzi z głową zaiwiałą npadli na dachu; 
Ona, choć grom. sig pali, .chqć niebo się chmurzy, 
Choć wulkan pod jój stopy :gotów ilo wybuchu, 
„Słaba stai spokojna” — Bo klęczy u krzyśśź; 
Bo z modlitoą pokory omąrę do ust zbliża, 
Więc z modlitwą w cierpieniu na ustach i w duszy, 
Przygarnia niebo w serce, jój słońcem rozprószy 
Czarne chmury i cienie; a tymczasem w górze 
Nad kratą jój okienka bluszcz rozpiął gałązki, 
I lekko się rysując po_niebios lazurze, 
Zielone jój nadziei pokazał zawiązki, 

% * 
Najświętsza modkiwe! coś z krzyża spłynęła, 
O! z krzyża, gdzie wiej Wybawaa rozpięty! 
Coś życia pięknością,- jak. słońcem, błysnęła, - .. 
I życie zmieniła w czyń ofiar, w czyn święty! ; 
A słowo «przebaczam». za męki, OkOWy; .-. | i-5: -- 
Za bóle, kątusze i wianek cierniowy, 2 
Znów z krzyża boleści aż w górę się wzniogłą, 
I ludzkość jęczącą ku Ojcu podniosła. . :. 
O cuda! pod krzyżem : wraząk Matkę widac, 
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Nie płacze, złorzeóży, tym, co śmierć jój dali, 
(Bo zabić jój 'syna, to matce wziąść.życie!) 
„I tyłko” boleści modkitwą się żali. ' 
Bo wićrzy Bolesńć, że syn jój powstanie, 
; * » Śmieró jego da życie, i.dobru zaranie, | 
I tryśnie cud Świata z tój:wielkićj boleści, - 
'' 1 %11Mięo prośbę „przebaczamć złożyła u krzyża: 
„Przebaczamić €0 ziemię: ku niebu przybliża, 
U ABE 6 AG EE | | 
Z łez bółu, z radości, z cierpienia, z uśmiechu, 
"1 Z chwil szozęścia, z-poświęceń i z ofiar żłożona 
' Modłitwo! w słodyczy, goryczy kielichu, - 
Jak piękna w enym duchu na wieki wcielona! 
Bądź w.-seróu; na ustach, ha wieki, na wieki, 
„s-1 (łdy na świat. shy osci lub Pea powieki! 


© Śuwałki, ześ 
e. Ó: a Józefa żdżarska. 


SŁÓWKO. 


«Szukajcie a kwódsiadió, mówi „ówi -Zbówca świata, 
«Szukajcie! szybkim pędem ubiegają latal» 
Lecz nie' wszyscy 'pojęli' wielkość myśli Jego: 
Szukali i znaleźli — marność świata tego. 5 
Blask złota ich omamił, uczucia wytępił, 
Przestali widzieć w nędznym cierpiącego brąła; 
Lód samolubstwa serca objął i wyziębił, 
I sami się znaleźli wśród obszaru Świata. 


+ 
+ 
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I Tyś szukał i znalazł, czcigodny Nestorze! - 
Znalazłeś siórot wiele, którym. brakło matki, ; 
I rozwijając z chlubą Święte myśli Bożę 
Przygarnąłeś do łona opuszczone 'dziatki! . - 
Cześć Ci i chwała, mężu pokornego ducha! 
Cześć pracy, wytrwałości, którąś cuda tworzył, 
Słów Twoich dziócię, mędrzec i. prostaęgek slucha; 
Boś je nam tąk serdecznie, tak jasno wyłożył! — 
Wieńcem z uczuć złożonych otoczylić skronie: 
Przyjaźń, wdzięczność i miłość skłąda wonne kwiaty 
Temu, co wypiagtował. na ojcowskióm łonie - 
Tysiące biśdnych dziatek, choć, sąm nie bogaty. ' 


I ja tóż mój listeozek ubogi; lecz świeży 
Przyłączam z nieśmiałością do świetnego wieńca : 
Żyj w setne lata dla szczęścia młodzieży ; 
Bo Twa miłość gorąca, Twa wiara dziecięca 
Więcćj zdziałać potra, niż skarby i złoto. 
Ty nam się korzyć każesz przed mądrością Pana 
. I uczysz, że nad piękność, nad bogate wiana 
" Lepsza mądrość, stateczność, i rozsądek z cnotą! 
Suwałki. | 
Anna Żdżarska. 


A SEL 


TĘSENONA. 


TPęsknisz w e WERE życie całe, 
....' Płaczęsz w kołebce i płaczesz. przy: grobie, 
..Mżaścigz w. swój piersi nadzieję i chwałę, — 
A jednak, jednak, zawsze tęskno tobie'!... 
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Gdy Bóg udzień natchnitnia godziny, 
' A myśli eżucie swobodnie ułecą, * 

Nawet i tam, wysoko, wśród jasnej krainy, 
Ciemno ci i tęskno, chociaż gwiazdy świdcą! - 

Nawet gdy miłość pidści cię u łona, 

Czemuż westchnienie twe serce poruszał 

Czemaż fantnzya, jak grób zasmuóona, 

Dźwięki miłości tęsknotą przygłusza 1... 

A gdy godzina wybije rozstania, 

Of tęsknisz; starcze | jak w chwśtt zarania ; 

Bo tak, fak zorza, zawsze łzą oblana, - 

Płaczesz; Eseelio, i tęsknisz od rinat 


tłonryk 1 ni. 
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« Kiedy nam tutaj, w przyjacielskióm kole 

Chwila za chwilą swobodnie upływa, 

Ileż-to na tym boleści padole 

Głodu i nędzy, miłosierdzia wzywa? 
p Usłyszmyż głos żeli! i jak kogo stanie, 

Niechtj ubóstwu coż złoży w oferze: 

Będzie to miłe dla tego wiązanie, 

Co m dziś raczył tak hojnie, tak szczerze. 

"8 a: 2 pó ś. p. Ignacym Kafetanie 

Z 2!  kasdsonoś sią u 
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Kion i .Ośiol. 
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Osioł. <AROŁKAWSZY, głonia wolno idącego, SRC: 


Stanął i chciał. też sobie zażartować z niego, w 
Mówiąc, że zbył. łeniwo. i: nięzgrabnie „chodzi, SH 
Że go człowiek po świecie na łańcuchu wodzi, gry 
Że nog r98: ;da użycia woale. niesposobny, © us) 


Bo długi, grąby, kszywy, 'da tsąby podobny: © „w 
Że osioł chociaż, wprawdzie cokolwiek jest mniejszy 
Ale pod każdym, względem ad, słonia piękniejszy. ją 
«Nie przęczę Ja,» odrzękł, słoń «i, owszem przyznajęzą 
Że się MmQŻA sbyt gznbym ij ciężkim być zdaję; ..„2 


„Jednskże: tylko. Indzie, co „mają poznanie, 91 
Sami zdrowe o, głpniach dawać mogą zdanie, . ss I 
Ale zkądżę-t4 ..ogioł: do: fago. przychodzi, |. iaN 
Który między. „głępcami.najpiórwszy rej wodzi? 4uT 
Który szczęgólnićj: winien być umiarkowany Au 


„Bylę.$mm mógł. uniknąć, zbyt słasznój nagany? «l» 


Wreszaie.wszyscy. na.dwiagie bardzo dobrze znają, — 


, Gzóm:- się słonie, 4,czóm :się osły odznaczają, sA 


Z tąd mi tóż. nie, niejszkodzi zarzut mojój tuszy, sl, 
l ód mięć 108. dag, jak mieć : długie. uszy!  LW 


x ' * e, para, yy s2, 
NNT „ August Zaleszezyński. +4bO 
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Przed starych sprzętów sklepem stał biust Apollina 

W grubój pół-masce z kurzu, a stołowa noga 

Ramię mu ocierała, nie wiedząc, że boga; — 

I było cicho... szara upiorów godzina, 

Czas, w którym nieme rzeczy zamieniają słowa: 
Miotła sznuruje 'kibić wstęgi brzozowemi; 

Kij czeka jćj, acz łysy, jak gałka słoniowa, 

Płaszcz się z rozpaczy wiesza nie tykając ziemi!,.. - 
Księgi co grubszym tomem naśladują smętarz. 

Smutno jest i mistycznie, komar nucić wszczyna; - 
Lecz świórszcz z nienacka szepnął mu swoje: 2 ooóóli 
I znów msłozenie... alić, sąsiad Apollina 

Zwichnięty daguerotyp, z lornetą w źrenicy, 

Tak póeznie do liehtarza starego bez świócy: : 
«Nudne jest towarzystwo bez ładu i składa, 
«Jakkolwiek manię pierwszeństwo da kupiec dzisiejszy.» 
— uWątpim» stołowe nogi parskną nie beż jadu, 

A z niemi garnek «jam jest» gruchnie «potrzebniejszy.» 
„Jak komu* mmotła doda, co ky poparł miną, 

W kąt się chowając za jej wielkę krynoliną. 

Sztyłet drżał; ale czekał, aż krwawićj się zadrą, — 

Gdy sprzęty gminne to jest: kocioł osmalony 

' Buraków pełen; tudzież wody czystój wiadro 

Milczały w sieni, zdala rozprawy uczonćj. 


«* 
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Wszelako, rzeczy drobnój, zapałki chemicznój 
Milczenie, kryło w sobię sens dyplomatyczny; 
Szarćj godziny bowiem chwile są nie długie 

I już już z świócą w ręku wyglądano sługę. - 

Gdy spór ów między sprzęty trwał o lepszość losu, 
Komu człek da pierwszeństwo wśród tego chaosu, 
Ku czemu ręka jego najprzód się przybliży 

W stanie rzeczy, o których rzekło się powyżej... 


Nagle, stąpanie słychać. — Chwila! znów stąpanie 
I gwar niezwykły, przy czóm dymu kłąb z iskrami, 
Jako machina skoro parewa ustanie 

Dysząc, — a ludzie z szmerem wysiadają sami, 
Ten i ów, niosąc przed się coś, wtedy .wybiega. 
Taki-to więc gwar powstał, acz z innćj przyczyny: 
Kiedy, wśród dymu, który ciężko się rozlega, 
Wśród skier, co jako złote wiją się gadziny, 
Zabrzmiały krzyki „Pożar!,..4 Wraz mąż jeden, drugi, 
Z rozwianym włosem, ręką silną, mąż barczysty, 
Przebiegli sklep, na sprzętów niebaczni zasługi, 

W objęcia biorąc ciche wiadro wody czystój... 


I oto ciekawości nie jeden amator 
Antykwaryusza sklep ów mijał, gdy z okrzyki 
Na rzeszy barkach wiadro, jako tryumfator, 
Poważnie milcząc, swoje sprawowało szyki. 

Ludu duch, jak gdy dziejów świat przeczuwa erę, 
Słażył mu, na wyłanie oczekiwał szczere... | 


O! wodo czysta, cóż z tąd, że poeci tacy 
Dzisiejsi... co od głowy do stóp brną w nadziei, 
(Ale ich życiem rzadko spotkasz w epopei) 
Dzisiejsi, mówię, jako taki Pan Horacy... 


Cóż z tąd, że oni, którym 'umywałaż nog | BEDA 

O! wodo czysta... ddrdzo żapotnieli ciebie, UUKURSSZNE 
Służebnćj, cichej, prostój, szózególnie tbogiój, * KOZE 
W którćj jest błękił niebios i która jest | w niżbicć > sn a 
Azali bowiem przetó” za tysiącem, . ża. stem *" a 5 > 
prac? 


Tysięcy mił, na morzu, Wśród drogi zmyłonej, > 
Gdy wody szklankę żeglarz: 'znajduje: tiesłonej, '- AGC 
Jest mu ta mniój smakownyłi, pełnijm. mnidj toadtem ROP 

I który Falern, albo Cypr, swemi jagody 
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I ząpuścili Kasię w dół głęb oki, 
I przysypali ziemią martwe. zwłok ki. 
Westchnęli ludzie... i „odeszli, „sobie. 
Lecz matka SAMA. tylko. pozostała, e | 
As[ ono pl pul 
Klęcząc z modlitwą przy i r górki kurhanie. O 
W su om Iężnse 
| Już świtał ranek... już zorza 'jaśniała... 


A matce, „siężkióm było, jo rozstanie, 0.ow !O 
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PÓETA” TNIERAJĄOY. 


Ach! niechaj ten przeszłości żałować zaczyna, 
Kto się do nićj, jak bluszcze do drzewa, przypina, 
I kto widzi w przyszłości stracone nadzieje! 
Ja, który niepo ć by najęhtiićj do ziemi, 
Ulecę, jiko tEat iga lakuf? wietkiemi, 
Gdy wake zachodi zawieje ! 

Dzików, w Galicyi. 

| Leon. Che prętępyskii. 


.. , | E "; 





W a 3» 


OTERPLIWO ść. 


A Tłómacząnie) | 










Świętą cjerplipość, największą SRO ) 
Naby wa „człowięk tylko; cierpieniem, 

l to nię: razem, jak wszęlkię gobrą, se 

„ _ Jeno stępnięwą, zwolnąji„w cjezas .: 

* _ Miłość, wytrwałość, wiąrą, madzjeją. . 

I przebaczenie — dają cierpliwość! 

Tylko człók dobry bywa cierpliwy: * 

- Cierpigo iw spokoju, 30087 sią dobrym.” 
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Chcesz być cierpliwym, to cierp powoli, 
Kochaj, przebaczaj, i wierz potrosze, 

I miej nadzieję nie nazbyt wielką. 

A potóm coraz więcój 1 więcćj 

Kochaj, przebaczaj, cierp jak najwięcćj, * 
Aż się ta czynność najmilszą stanie — 

I będąc dobrym, będziesz cierpliwym, 

I jednym skarbem tystąc otrzymasz! 


Mikołaj Akielewiez. 


Dumka. 

Jakiż to śpićwak ten wiatr jesieni!.. 
Nibyto dudarz, dumami śpiówa, — 
Nibyto żebrak, zajęczał w sieni, — 
Nibyto kirnik, w szyby przygrywa.... 
To znów, jak tułacz, wciąż się kołacze, 
Bo czegóż jęczy, czegóż tam płacze ?.. 
Ach! bo on pędzi łosy tułacze... 
Wtóm zawył grożnie, — wstrząsnął oknami : 
Czyż znalazł głazy pomiędzy nami?... 

Lecz się ucisza... tajemnie niby 
Szepcze 'u ściany źapadłe dzieje.... 
To znów, jak pielorzym omdłały, w szyby . 
Drżąco żastukał... znów tęskuo wieje!..  * 


Śpiówaka! przestań... tam ga. padole -, 
Wybsańgom szqzęścia brzmi ton muzyki; — 
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Powiódz, czy oni głuszą złą dolę, 


Czy tam są wtorem szczęsne okrzyki .. 


Ach! wyj znów, wichrze! zgłusz marne tony! 
Z śpiewem natury pędź, jak szalony ! 

I nuć wciąż tęskne dumy ; — bo one 

Dum mego serca siostry rodzone!... 


Józef Girajnert. 


- POCZĄTEK SIRLANKI 
MIRTYL I CHLOE. 


(TŁUMACZENIE.) 


ojca zwy 





Mały Mirtylek, skoro weszło słońce 

Zoczył najmłodszą siostrzyczkę na łące, 

Jak zdjęta smutkiem kwiateczki zbićrała, 

l w jeden wieniec zgrabnie je. splatała. 

Wiążąc je Chloe rosiła je łzami; 

Te się mieszały z rosy kroplami, 

Co je poranek na nadobne kwiatki 

Tak hojnie rozlał troskliwością matki. 

A gdy braciszka swojego ujrzała, 

Dwa łez strumienie z oczu swych wylała. 
„„Niestety! Mirtylu, wnet ojca stracimy! 
„Jakiż cios nam srogi! w cóż się obrócimy! 


A G. 


„u. GOSPODARCE 
Z lista do, kolegi 1 czasów Marymonckich. 


CREEPESNTPZZNE CZK 


Nie dziw wcale, że z początku 
Jest zarzucić to i owo; 

Bom bie złapał jeszcze wątku 
Praktycznego... A te słowo, 
(Fa teorya znaczy mało; 

Bo tu czynu, czynu trzeba! 
Choć się kursów wysłuchało, 
Ej! to nie da jeszcze chleba: 
Trzeba bracie, czy na słocie, 
Lub tóż kiedy słońce pali, 

* Wraz. pracować w czołą pocie, 
Aby inni pracowali! 

Nie powstydzić się roboty, 
Orki, żniwa, prostćj, kmiecćj; 
Ale niby-to z, ochoty 
Dźwignąć trochę swemi plecy! 
Ludzi, przez to się zachęci; 

* Sam zaś poznasz ogrom trudu, . 
A , śchowawszy to w pamięci, 
'Co wymagać, wićsz, od ludu. 


Julian Wągł. 


TYCZĄCE SIĘ 


GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO 


Z DZIEŁA DOTĄD NIEWYDANEGO 


O praktycznóm Gospodarstwie. 





Zarządzenie gospodarstwem czyli gospodarstwo właści- 
wieby można nazwać ekonomiką, gdyż zucząwszy od bidź 
dnego kmiotka aż do najzamożniejszego obywatela, każdeń 
powinien znać ekonomikę, czyli raczej być własnym eko- 
nomem. Z tego wypływa, iż im kto lepićj prowadzi i zna 
ekonomikę, tóm większą korzyść i pożytek z gospodarstwa 
wyciąga. 

Nic nie nada chłopkowi zapomoga dziedzica, nic nie 
nadadzą wielkie skarby panu rozległych włości, jeżeli nie 
zna porządku, ładu, ekonomii. Próżne więc są narzekania 
na prześladowanie losu, niepowodzenie, brak szczęścia. Bóg 
miłosierny każdemu dał według jego potrzeb; niech tylko 
się rządzi według rozsądku i położenia własnego. Nie ten 
ma wiele, kto posiada wiele ziemi; ale tem, kto kawałek roli, 
jaki mu z losu przypadł, zużytkuje, zagospodaruje jak naj- 
lepićj. Do utrzymania ekonomiki w dobrym porządku nie- 
odzownie potrzebne warunki są: praca, dopilnowanie czyli 


baczność, oszczędność, nie pragnienie cudzego, ale pilne 


strżeżenie własnego mienia; przedewszystkióm ścisła swmign- 
ność i sprawiedliwość. Posiadając te przymioty, wyra 


. nne łatwo się znajdzie. 


Tom IL. 7 
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Kto jest na czele gospodarstwa, czy sam pan czyli rządca, 
powinien starać się zjednać miłość i poważanie chłopków, 
unikać jednak wszelkiego spoufalenia; wszystkiego, coby 
uwłaczało jego godności. Chcąc być szanowanym i słucha- 
nym, trzeba się wyżćj postawić. Nasz chłopek to dziecko; 
posłuszeństwo zatóm pióćrwszą cnotą winno być, jak u dzie- 
cka; ale złączone z miłością. Miłość zaś zyskuje się nie 
przez pobłażanie złemu; ale przez ścisłą sprawiedliwość. 
 Baczność na wszystko, dopilnowanie chłopka i ekonoma 
nieodzownie jest potrzebnem. Nigdy oko gospodarza nie- 
powinno spocząć; ale ciągle czuwać nad własnóm i swoich 
dobrem. 

Zbytek, nieład i nierząd są największą plagą gospodarzy; 
niech się tych wad pozbędą, a zobaczą, że szczęście do kąż- 
dój najmniejszej zagrody zawita. 


Homaaid Krupecki. - : 


- KRÓL JAN III SOBIESKI, 
jako Gieograj. 

/ Lata młodzieńcze Jana III, pod czułym dozorem rodzi. 
ców, przeszły w ciągłćj czynności, w nieustannóm Ćwiczeniu, 
sił ciała i umysłu. Ojciec jego, Jakub Sobieski, kasztelan 
KMEOWEKI, jeden z najznamienitszych "ego czagu bywa: 


«A 


Ss 8. 
teli Rzeczypospolitćj, dzielny rycerz, biegły dyplomatyk i 
uczony dziejopis, chciał także, aby jego synowie wstępując 
w ślady rodzica, usposobili się na póżytecznych synów oj- 
czyzny, która z natury swojego rządu politycznego wyma- 
gała od każdego, nietylko dzielnego ramienia do walki, ale 
tóż i oświeconego umysłu do rady. Równie mądry w domu» 
jak w sprawach publicznych, wychowanie synów nie Wło- 
chowi ani Francuzowi, ale rodakowi powierzył. Był nim 
szlachcic ziemi chełmskićj Orchowski, herbu Nałęcz, mąż 
stateezny i światły. . Przewodnik ten młodości Jana Sobie- 
skiego i brata jego Marka, kształcił naprzód ieh umysł i 
serce pod okiem rodziców w Żółkwi, dziedzicznóm ich po 
matce siedlisku. Skończywszy zaś początkową ich eduka- 
kacyą w domu, udał się ze swoimi uczniami do Krakowa 
na Akademią. Troskliwy ojciec powierzając Orchowskiemu 
władzę rodzicielską i starszeństwo nad synami z pełną ufno- 
ścią, dodał mu razem pamiętną ową JInstrukcyą z strony SY- 
nów (*%), czyli przepisy obchodzenia się z nimi, którą czas 
zachował dla potomnych, jako wzór: pieczołowitości staro- 
polskiego ojca familii. W tóm szacownóm pismie Jakub So- 
bieski zwracając baczną uwagę, z wielką przezornością na 
wszelkie potrzeby młodocianego wieku swych dzieci, w ar- 
tykule o nauce z takićm się zdaniem odezwał: — „O nauce 
nie trzeba wiele pisać, bo tam po to samo jadą, aby. się u- 
czyli, a głupiemi szlachcie starożytnćj w jakiejkolwiek u 
ojczyzny swćj expektacyi, szpetnie zgoła być. Nauka wszę- 
dzie człowieka zdobi, i na wojnie, i u dworu, i: doma, i 
w Rptćj. Widziemy to, że ludzie więcćj sobie ważą chude- 


(*) Instrnkcya Jakuba Sobieskiego, kasztelana krakowskiego, ojca króla 
Jana III, daria panu Orchowskiemu z strony synów ; — z manuskryptu prze- 
drukowana, w Warszawie, w drukarni Nadwornój J. K. Mci, roku 1784, in 
8vo, stron 68. 
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go pachołka uczonego, aniżeli pana wielkiego, a błazna, co 
go. sobie palcem więc ukazują.* -— Tej zasady trzymając się, 
najpilnićj zalecał po literaturze i wymowie uczyć się histo- 
ryi, a zatóm i umiejętności związęk z nią mających. Zdaje 
się, że młodszy syn Jan, powołany późnićj do wysokich prze- 
znaczeń w narodzie, właśnie z tych przedmiotów wskaza- 
nych od ojca, najwięcćj korzystał, Znawca i miłośnik na- 
uk, tak dobrze jak sztuki wojennćj. wszystkie niemal chwile 
trudnego zawodu swego, wolnę od pracy, poświęcał czyta- 
niu, ksjąg i obcowaniu z uczonemi. Urozmaicał je niekiedy 
zamiłowaniem sztuk pięknych, lub ogrodnictwem. Prawdzi- 
wy syn Lechii, ukształcony cywilizacyą zachodu, po trudach 
obozowych przekładał swobodną wieś i wdzięki przyrody, 
nąd krępujące formami swemi miasto i sztuczne jego powa- 
by. Jan, Sobieski po skończeniu nauk w Krakowie, wysła- 
ny z bratęm starszym na zwiedzenie obcych krajów, najdłu- 
żój zabawił w Paryżu, gdzie wśród rozrywęk i ciągłego ob- 
cowania z najdostojniejszemi ludźmi ówczesnój Francyi, nie 
zapominał nigdy doskonalić się w naukach, których główne 
elementa poznał widomu od ojca, i przewodnika swego Or- 
chowskiego, a w Krakowię od najuczeńszych jacy tam być 
mogli, wówczas professorów. Ani służba wojskowa, do któ- 
rój się był zaciągnął w czerwonćj kompanii Musketerów, 
utworzonej, jeszcze od kardynałą Fichelieu, nie zobojętniła 
w, nim „zapału. do nauk. Dzieje narodów, świetnę czyny ich 
bohatórów, prawidła sztuki wojennćj, zatrudniały młody ten 
umysł chciwy wiadomości, a zajęty nieustannie, nadzieją o- 
brócenia tego wszystkiego w przyszłości na korzyść własnej 
ojczyzny. Rozczytując się w kartach historyi, żywo obej- 
mujący Jan zwracał także pilną uwagę na położenie krajów, 

na. miejąca. gdzie. się walne: rozprawy toczyły, stanowiące o 
losie. całych. plemion, lub gdzie rzeki. i morza, gdzie główne 
szlaki lądowe łączyły najodleglejsze ludy, podróżami i han- 
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dłem. Jednóm słowom przyszły król pelskt obeznał się z ta- 
ką, jaka wówczas być mogła, nauką geografii. Przepatry- 
wał mappy wydawane w Anglii, we Francyi i Belgii, cho- 
ciaż bardzo wiełu błędami skażone. Jeszcze w roku 1644, 
kiedy się Jan Sobieski znajdował w Paryżu, głośne dzieło 
tego rodzaju Orteliusa: Teatrum Orbis Tórrarum, naprzód 
w r. 1570 ogłoszone, jako pićrwszy atlus powszechny od e- 
poki odrodzenia się nauk, utrzymywało się w kredycie, 
w powtórzonych kilkakrotnie wydaniach, u geegrafów 17 
wieku. Obok niego, prócz dość licznych kart pojedyńczych 
niewielkićj wartości, stawiony był Gerard Mercator, autor 
atlasu r. 1598 ogłoszonego. Jeżeli zaś dodamy dzieło ko- 
smograficzne jezuity piemonckiego Botero, pod tytułem: 
Rdazioni Universal, tłumaczone nawet roku 1609 na język 
polski, potóm Lexykon geograficzny przez Ferrari ułożony 
w'r. 1627; i nakoniec pierwiastkowe wydanie r. 1624 w Am- 
sterdamie słynnego Klawera, Grdańszczanina: Wstępu: do ge- 
ografii starożytnej i nowej, — to będzie wszystko, co na 
poła ziemiopisarstwa mogło wtenczas zająć chciwego wia- 
domości tego rodzaju, Polaka, 

Tak Jan Ńobieski stawszy się mężem światłym i miło- 
śnikiem nauk, kiedy po powrocie z wędrówek, w dojrzal- 
szym wieku jął się oręża: nigdy gdziekolwiek los wojny 
postawił ga, w pooliodach: i. stanowiskach, nie zaniedbał ko- 
rzystać z nauk, których nabył w młodości. Żądza poznania 
wszystkiago, powiada pisarz bistoryi tego króla, Ka. Coyer, 
tak .w nim była wielka, że wszędzie i we wszystkićm szukał 
nauki. Między innemi krajami najbardzićj znane mu były 
Węgry i Siedmiogród; bo tamtędy podróżował do Carogro- 
du, itam w r. 1657 pod wodzą Jórzego Lubomirskiego, het- 
mana polnego koronnego, wojował przeciw najezdnikowi 
Rakoczemn. Miło będzie. zapewne czytelnikowi polskiemu 
poznać dowód wszechstronnych: wiadomości króla Jana So- 
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bieskiego, w liście, który z oryginału w księgozbiorze na- 
szym znajdującego się przytoczemy. Pisany jest do Adama 
Adamanda Kochańskiego, jezuity, słynącego w owe czasy 
z nauk matematycznych nawet za granicą, którego król wła- 
śnie Ula tćj jego głębokićj umiejętności uczynił sekretarzein 
swoim i nadwornym matematykiem (*). 


„Jan. Trzeci, z Bożój Kaski Król Polski, Wielki 
„Xżę Litewski, Ruski, Pruski, Zmudzki, Mazo- 
„wiecki, Kijowski, Wołyński, Podolski, Podłaski, 
„Inflantski, Smoleński, Siewiers. y Czernichowski,* 


|; „Venerabilis fideliter INobis IDilecte. Kiedy Wier. Twa 
„listownie Nam namieniasz, że Samson. Geograph Franc: 
„correctas obiecnie wydać mappas, życzylibyśimy,. abyś się 
„Z nim wdał w correspondentią, y.ieżliby affectował, wie- 
„leby. mu się ztąd dobrey dać mogło informatiej, do popra- 
„wwy.Ungariae, Transilae, Moldaviae, Valąchiae, Moschoviae, 
„Ukrainae, Cts.et Trans Bhoristenem, y o Polszcze. Naprzy- 
„kład w Mappie Węgierskiej, która teraz primis manibus 
„territur, przypisana A Mone. le Dauphen (sic), w którey om- 
„nes status adiacentes, y co Turkom, 00 Cesarzawi należy, . 
„wyrażono, y Partia (sic) Septemtrionalis Turtiae wielki znaj- 
„dnie się error. W tey tedy pożyteczney y potrzebney 


_ (*) Niesiecki dając temu Kochańskiemu herb Rola, pisze o nim: „że jego 
Analecta Mathematica seu Theóresee nove Mechanica. de natura Machinarum 
Jundamentakum, nec non de motu artyfciak, wydał w swoim, kursie matema-, 
tyćznym Ks. nasz Kasper Schottus in folio, 1661 w Herbipolu ( Wirsburgu), 
kędy ten Adam jeszcze magistrem będąc i Teologii słuchając był oraz mate- 
matyki professorem. Chwali go tam tenże Schottus, że z natury był właśnie 
do 'tój nauki urodzony, w którćj jak był w cudzych krajach wsławiony, gdy 
i do Polski jego sława weszła, król Jan IM sprowadził go do ojczyzny, gdzie 

świątobliwe życie zakończył w prowincyi Litewskiój.* 
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„mappie, w którcy osobliwe te znaydaią się obseruattones et 
„distinetiones położył Author, że cursus Ttbisct (W) nie za- 
„czyna się tylko niby gdzieś od Tokaiąa: h Tybiscus jest na- 
„yvigabilis, aż ieszcze od Zygetu, który iest in Comttatu Ma- 
„ramorosiensi inter Poloniam et Transilvaniam. Od Zygetu 
„tedy różne mercimonia do Tokaju, y niżey deuehuntur. Cur- 
„sum tegoż Tybiset dosyć dobrze w Mappie swey wyraził 
„„Clemenś de Jungo, pod tytułem Totius Ungariae, Masimae- 
„que Partis Dannubii nouissima deltneatio. -W teyże Mappie 
„dobrze bardzo położył Sakmar, nad rzeką Samos; nad któ- 
„rą po iedney stronie jest Forteca Sakmar (iuż rzeczona), po 
„drugim zaś brzęgu od Polskiey iest miasteczko. nazwane 
„Nemett. Tegośmy się wszystkiego oczyma dotknęli, kie- 
„dyśmy podczas woyny z Rakocym w tamtych byli kraiach ; 
„ale tesz póty tylko dobra iest Mappa Cłementis de Jungo; 
„bo Mukacz (sic) położył niby tn recta Pinea przeciwko Kra- 
„kowu: 4 Mankaćz iest in Linea recta między: Samborem y 
„Dtryiem. Sambor zaś y Stryi directe położył versus Sicułos; 
„Ktorzy się tykaią Mołdawii. W czym także grandis znaj» 
„duie się error. Tak tędy informowawszy W: [: passę 0- 
,„„Remusz ofiarujemy .Łaskę. 


„W” Jaworowie Dnia 40 7bris 1682, * 

„„Panowania - ARIE ED Dziewiątego Roku. : 

_ „Jan: Krol." | 
Zapis listu: -„Vabli Adóiio Adaiiagdo Kochański Sos 


„ciet. Jesu Seeretario et Matematico No 
. pfideliter. Nobis dilecto.ć ś 


List ten arkuszowy, ośm zgięć mający, opatrzony jest 
wielką pieczęcią koronną przyciśnioną. 





C) Tubiscuś, inaczój Pathissus i. Tsbesis. zwana u Starożytnych, teras Oissa, 
a u Niemców Theise się zowie. Rzeka znaczna, uchodzi do Dunaju. - 
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Wspomniony tu przez króla Sanson (a nie Samson, jak 
w liście) jest synem Mikołaja Sanson, który wydawszy roku 
16591 w Paryżu mappę świata, zyskał sobie nader wielką 
wziętość między uczonemi Francyi i poczytany był za naj- 
lepszego geografa w owej epoce. Jeszcze wówczas ziemio- 
pisarstwo, a zatćm i karty geograficzne, stały na niskim 
stopniu wiadomości ludzkich, nim sławny Wilhelm Daliełe, 
„wsparty obserwacyami astronóma (aesinż, nie ogłosił pod 
stćrem jego w r. 1699, słynnćj swojej mappy kuli ziemskićj, 
stając się tym sposobem niejako odnowicielem systematu tój 
pożytecznćj umiejętności (*). Tymczasem Sanson, syn piór- 
wszego, już tytułem „Królewskiego (reografa zaszczycony; 
korzystając z niebardzo zasłużonćej sławy ojca, powtarzał 
ciągle nowe wydania jego karty. Ale nie dbał wiele o jój 
fundamentalną poprawę, zaniechawszy zasięgać pomocy a- 
stronomów, którzy się wówczas po całój Europie czynnie 
bardzo trudnili postrzeżeniami mogącemi wielki wywrzeć 
wpływ na postępy geografii. Postrzegał to król Jan, szoże- 
gólnie na mappach Polski i przyległych jćj krajów, które 
z orężem w ręku tylekroć przebiegając, lub bliższej o nieh 
zasięgając wiadomości, doskonale poznał na miejsou. Map- 
py, o których poprawnóm wydaniu przez Sanson'a pisze So- 
bieski, zdają się być tym atlasem, który w rok późnićj wy- 
szedł w Paryżu, pod tytułem : Europe en plusieura cartes, impri- 
móe d Paris chez Pauteur, 1683 in 4to, Niewićmy, czy korzystał 
z poprawek królewskich niedbały Sanson; ale możemy być 
teraz mnićj więcój pewni, że jeśli karta Polski i krain wy- 
mienionych od króla,. wyszła w tćm.wydaniu znacznie spro- 


(*) Tenże sam Dełisie, Geograf Akademii nauk w Paryżu, wydał na po 
czątku 18 stulecia, kilka mapp szczegółowych ówczesnćj Polski, znacznie po- 
prawionych i sprawdzonych podług obserwacyi Gdańskiego astronoma Hewe- 
liusza. 
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stowana i do prawdziwego położenia miejsc .łepićj zastóso+ 
wana: należy to równie uczonemu, jak .wałecznemu Janowi 
II królowi polskiemu! Co się tycze mappy węgierskićj, 
przypisanćj Delfinowi, którćj tak bijące błędy wytyką So- 
bieski: ta zapewne stanowić musi parałelną kartę: podobnój 
mappie Polski wydanćj bez daty, ale już po roku 1672, pod. 
tytułem: Estate de Pologne, subdivisós suivant Vestendue,. dee 
Pałatinats, par le staur Sanson, Góographe du Roi, prósentów 
a Monseigneur le Dauphin par Hubert Jaillot a Paris, Na 
tóm przestajemy, odsyłając po obszerniejsze wiadomości cie- 
kawego czytelnika do Mappografit dawnój Polski, wydanej 
w Warszawie roku 1846. przez Edwarda Barona Rastawiec- 
kiego, gdzie się szczegółowe znajduje wyliczenie wszystkich 
mapp Polski, wydanych przez Sansona od 49 do 72 Nru 
włącznie. Szacowne to pismo, pićrwsze w literaturze naszćj, 
którym sie uczony i gorliwy o rozszerzenie nauk Autor 
przysłużył krajowi, oswaja pożytecznie czytającą * publicz- 
ność ze stanem wiadomości soba ca u na8 20 naj- 
dawniejszych czasów. 


List ten piszny jest w Jaworowie, zamku i mieście ziemi 
Liwowskićjj w Województwie Ruskióm, starostwie, które po 
ojcu swym Jakubie, kasztelanie krakowskim odzierżył Jan 
Sobieski, rychło wówczas Chorąży Wielki Koronny, i które 
zostawszy królem zatrzymał przy sobie, W tóm ulubionóm 
od dawna miejscu szukał Król nieraz spoczynku i rozrywki, 
po ciężkich pracach wojny i po owych burzliwych sejmach, 
które najczęścićj zrywane, żadnych owoców nie przynosiły 
krajowi. Tak też było i w „roku 1682, w dacie listu, który 
tu ogłaszamy. Polska sześcioletniego już niemal pokóju od 
zewnętrznych nieprzyjaciół używała; ale w łonie swojóm 
chowała tylu wewnętrznych, ilu było możnowładców idących 
z sobą w zapasy o przewagę nad szlachtą; iłu było zwolen- 
ników królowej, mieszającój się uporczywie :'do rządów kra- 
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ja w widókach dynastyi lub polityki zagranicznój, a nako- 
niec ilu było posłów burzących sejmy z poduszczenia obce- 
go! Takiemi sprawami skołatany monarcha osładzał troski 
swe publiczne i domowe, ożywiał umysł nauką korrespon- 
dencyg i obeowaniem z uczonemi ludźmi. Tam rozmyślał 
jaż zapewne o tajemnóm, a niefortunnóm dla siebie i naro- 
du przymierzu z dumnym Leopoldem: które uwieńczyło 
wkrótce niezwiędłym łaurem skronie obrońcy Wiódnia; ale 
razem odkryło jawnie czarną niewdzięczność obronionego! 


Wilno. | 
Miichał Balińskt. 


DO OPATRZNOŚCI. 


O! wszechwładna Opatrzności! 
Tobie ja me dzięki składam; 
Ty mnie wspićrasz ód młodości, 
Od Ciebie wszystko posiadam! 
Czy-to we śnie czy. na jawie, 
Do Ciebie wznoszę me tchnienia, 
Czy pracuję, czy się bawię, 
Czuję moc Twego imienia! 
Niegodna Twych łask, a przecie 
Ty uprzedzasz myśli moje! 
,. Ty mi przewodniczysz w świecie! - 
: Pozwól śpiówać chwałę Twoję! 
. Narody, poznajcie Pana, 
Który ma pieczę nad hałni! 
Zegnijcię przed Nim kolana, 
I dziękujcie ma ze łxami! 











Za dary, które rozlewa 

Na ziemię dla dobra ludzi, 
Niechaj każdy chwałę śpiówa 
I wdzięczne pienia obudzi... 


Agnieszką z Palczowskich Mackiewicz 


Dziecię Boże. 


Bóg wydał myśl; a owa myśl Boża 
Wstąpiła w nicości niezmierne przestworza — 
I stsł się świat. 


Piękną-to była ta ziemia młoda!... 
Gaje zieleńsze, czyściejsza woda, 
- Cadniejszćj barwy kwiat; 
* Niebo jaśniejsze, jaśniejsze słońce, 
Powietrze wonne — od pieśni drżące, — 
Od pieśni rajskich nót. 
A tchnienie Boże widne w źdźbła życiu, 
I w pląsach źwićtząt, i w burzy wycia, 
I w szumić morskich wód! 
l Bóg się cieszył świata widokiem; 
Z miłością patrzał słonecznóm okiem 
Na arcydzieło swe. 
Ą ziemia młoda, śpiewna, kwitnąca, 
Zawsze jednako uśmiechająca | 
- Stwórcy wdzięczyła się, © 


Żeś: 0607 aż 


- Ale w tym świecie — dzieła nie stało, 
Coby miłością Stwórcę sięgało, 
W modłach Mu niosło cześć; 
Brakło dzićcięcia, coby się wzniosło 
Myślą do Boga, i duchem wzrosło, 
"By u stóp Ojca sieść. 

I zechciał Stwórca, a z ducha Swego 
Zrodził człowieka, tchnął swą myśl w nego: 
I myśli nadał lot. 

A tak — miłością zrodzone dziecię 
Zapanowało miłością w świecie... 
I nią steruje do nieba wrot! 


Zygmunt Rościszewski. 


POD TWOJĄ OBRONĘ. 


Najświętszy mój Boże! pod Twoją pbronę - 
Oddaję me myśli, uczucia i czyny! 

O! wejrzyj na czoło w pokorze schylone: 
Wejrzeniem swóm uświęć me ziemskie godziny! 
* Niech żadna nie minie daremnie dla duszy; 

Od grzechu, od złego chroń, błagam Cię, Panie! 
Gdy ciała ciężąca powłoka się skruszy, 

Niech białą i jasna przed Tobą wnet stanie 

Ta cząstka, .o! Boże! coś z nieba w obłoku i 
Tu zesłał, by wiarą i cnotą świeciła! 

Niech w drodze tćj ziemskićj nie stąpię ni kroku, 
Przez który-bym czystość sumienia skaziła! . 
Pod Twoją obronę dzień każdy i chwile, 
Oddaję, błagając. o pomoc i wsparcie! 
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Niech wzrastam, mój Boże, w jedynćj tój siłe, 
Co przetrwa Śmiertelnój powieki zawarcie... 
Od złego chroń, Panie! niech smutki i troski 
Nie cisną się na mnie w zbytecznym nawale, 
Niech zawsze doznaję opieki Twój Boskićj, 
Niech życie me spływa ku czci Twój i chwale! 
I za tych me modły w pokorze zanoszę, 

Przez których ma droga miłością jaśnieje: 
Błogosław, mój Boże, błogosław im, proszę, 
Niech łaska Twa na nich w pełności się zleje! 
Ten, z którym dni moje na zawsze złączone, 
„Niech w każdym swym kroku Twój dozna opieki, 
Tak prowadź nas, Panie, by życie spędzone 
Do Twego królestwa nas wwiodło na wieki! 


DWA SONETY. 
L Łza. 


Krzyżu cierpienia! Krzyżu cierpienia! 
Dźwigać już ciebie niómam dość Biły.; 

O! gdyby Bóg dał moc do zniegienia, 

A potóm spokój na dnie mogiły! 

Duch mój upada pod trosk brzemieniem, 

A w myśli czarny obraz przyszłości..... 

Ni przesłać modłów szczóróm wóstchnieniem, 
Ni wyznać wiary -nićmam śmiałości..., 

Lecz oto Stwórca Wejrzał z wysoka 

I łzę pociechy do. serca zsyła; 


Ta łza strumieniem epłynęła z.oka...  " 
I odtąd w moajój: duszy zbolałej, 

Zaowu dawniejsza powstała siła, 

I wszystkie czarne myśli skonały | 


IL Do Nićj! 
" Ja kocham! — Ach! poznaję po myśli natłoku, 
Po uczuciu niebiańskićm, co móm sercem miota; 
Po łezkach, — co tak często błyszczą w mojóm oku, 
Po westchnieniach, — co z piersi wyzywa tęsknota! 
Ja kochąm! — Ach! jak slodkie brzmienie tego słowa, 
Jak czarowne — powabne — dziwne — niepojętel.. 
Prócz niego — martwa dla mnie wszech narodów 1gowa, 
Ono tylko mi drogie, — niezrównane, — święte! 
I taką roskosz we maie wzbudza to wyznanie, 
Tak żywo obraz szczęścia w mój się myśli składa... 
Że tych uniesień serca — świat pojąć nie w stanie! 
A któżby zdołał skreśłić poryw mój miłości, 
Gdyby Ona... co csłą duszą moją włada, 
Uwieńczyła ją kiedy — iskrą wzajemności | 

Ostróg. 

Kdward Baron de Conti. 


BRAT. SAKÓ 








Z dałeka nad nami 

. Błękit się zachmurza, 
Z groźnemi: wichrami 
Śpieszy ka nam bueza ; 
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Przez jary, przez łomy 
Ponuro, z daleką . 

Wiatr świszcze, brzmią gromy, 
Co żyje, — ucieka. 
Pośpieszmy, pobieżmy, 

O! bracie sokole I 

Tak cicho, tak błogo, 

Tam w gęstwie na dole! 


SOKÓŁ. 


Mnie =— strachać aię groma ? 
Mnie — lękać aię burzy ? 
Mnie — zhiegać kryjomu, 
Gdy niebo się chmurzy 4 

O! dalej w nawałę, 

Trzask gromów, fal wycie! 
To, siostro, da chwałę, 

To siostro nam życie! 

O! dalćj w bój, dałej! 
Sokoła pierś twarda 

Jak pancerz ze stali: 
Żelazna i harda1 

Jój miękko nie zegnie 
Grom fali burzliwćj: 

Brat sokół wprzód legnie, 
Utoczy krwi żywej! 

Wprzód śmitnót qłeń sroga 
Pierś aryje sokoła 25 
Nim hańba lub trwoya, 
Zaświóti hu źŹ czoła? 


| Włądysłowa Regenińska. 


BARD NARODOWY. 


Lutnia dźwięczy -- pieśń się składa, 
W niebo 1dą — pieśni głosy! | 
A tą pieśnią starzec włada, 

Bard narodu siwowłosy. 


Przy śpiewaku — dzieci grono 
Za harmonią duchem płynie! 
Na starca się tuli łono, 

_ Gdy ostatnia nuta ginie. 


I rącząta doń podnoszą, 

A o nową piosnkę proszą — 
Tak do serca im przypada | 
Ten, co takie pieśni składa! 


"W nową nutę z lutni dzwoni — ' 
Z tego dźwięku myśl się rodzi! 
I rozlega tak po błoni ©. 
Nową pieśnią gdy zawodzi. 


Pieśń za pieśnią nowa płynie, * 
[ak nią bawi i zajmuje. 

Żadna nuta nie zaginie, 

Bo On z pieśni prawdę snuje. 


On ją z nieba czyta skrycie; , 
I tak pieśnią leje w życie, — 


..-. Tam, gdzie na życia początek 


Potrzebny jest prawdy wątek! 


" A 
. 
w A 0 
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Przewędrował życie całe, 
Lutnię strojąc prawdy słowem 
Pokolenia ucząc małe, 

Stał się bardem narodowym. 


W skromne bajki prawdę zniżył, 
Aby się nauką stała! 

Więc, że dziatwę do nićj zbliżył, 
To go dziatwa pokochała. 


A że tak dię w świecie dzieje, 
Że co młode, to starzeje, — 

- Przekdzujer Mu wspomnienie 
Ż pokolenia w pokolenie! 


Z dawnój ziemi Dobrzyńskićj. 


W.He: IM. 


| DO . 
przyjaciela dzieei 


STAMSŁAWA JAGHOWICZA. 


(WYJĄTEK) 

O! święty to jest okrzyk dla nas polskićj młodzi, 
Co ma stawić nas wićńcem przed niszegó wodza, 
I biada temu sercnl... w którym nie odrodzi 
Wspomnień chwil tego wieku, którym Oń rozrządza 
1 biada zimńćj duszy... która nie wydała 
Ni jednego kwiatecżka ż Ziatn, co w nią zasiówdł, 
I biada takićj dłoni!.. ćo mogąc — nie chciuła 
Zrobić mu zeń ófiary, gdy się jej spodziewał! 
O! bo gdyby co setne wschodziło z tych żjarnek, 
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Co ten wielki kmieć Boży rzucał w serca niwę, 
Z jakich'ż-to wonnych kwiatów spleść-by można wianek, 
I wdzięcznie dziś otoczyć to skronie sędziwe! | 

l gdyby setne tylko piękny owoc dało, 

Z tych młodzieńczych drzewinek, co szczepił w mozole, 
Jużby taki plon cnoty niebu się zebrało, | 

Że Mu Bóg palmę chwały złożyłby na czole!. 

O Ty! wodzu młodości!. Jam z pod Twćj chorągwi, 
Co mi wiała przed duszą wszech-piękna barwami! 

Jam z tych, którym do walki z życia tego prądmi 
Zbroiłeś pierś dziecinną, jak tarczą enotami! . - 

Jam wierna mym wspomnieniom i Twojćj pamięci, 

Z łzą myślę o tych latach, co zbiegły niedawno; 

W nich, jak gwiazdka promienna imię Twoje świeci, 

I czuwa, by Twe słowa nie zginęły marno! 


Kielce. 
Józefa lkamoechka. 


DO TEGOŻ. 


Wszak wiedzą wszyscy, ze jak świat stary,. 
Nie wyrówna słowikom nigdy wróbel szary; 

Jednak, jak może, świergocze z drugiemi, 
Więc i ja tóćż do Ciebie śpieszę ze wszystkiemi, 

Podążam z moją nieudolną pracą: 

Sztuką niech inni Tobie się wypłacą, 

Ty mnie zrozumićsz, jak rozumićsz dzieci, 
Jak rozumićsz prostaczków mowę, co nie świeci; 

Kto do ich serca, jak Ty, trafić umiał? 

Kto tak do Gnoty prosto doprowadzał, 

Duszy nie zbłąkał, uczucia nie zdradzał ?. 

Twoja myśl każda.i każda litera 
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Życzliwą radę, pociechę zawiera; 

Bo uczysz kochać i Boga i ludzi, 

Twój głos do wzniosłych uczuć serca budzi; 
Każde też dziócię Twe książeczki chwyta 
Z czułą wdzięcznością i chciwie je czyta, 

I zapytuje naiwnie i szczerze: 

„Zkądże tn tyle powiastek się bierze . 
„Ślicznych, poczciwych? pewnie anieli 
„Opowiadają Mu, co widzieli, 

„Gdy czasem, zejdą na naszą ziemię, 
„By strzedz od złego człowieka plemię, — 
„On to spisuje, każe drukować, 

„Ażeby nas miał 6zóm uradówść.* 


O! matki Polki! wszystkież Wy przecie, 
Jak Wasze dzieci Go rozumiecie ? 
Jeśliby która znaleść się miała, 

Coby wpiórw obcą książkę podała. 

Or biódna ona! bo w dziecka duszy, 
Pićrwsze uczucie, zdrową myśl zagłyszy ! 


ASYZE BDebeska.' 


DO TEGOŻ... 





I me nieudolne pióro * '*" 


Hołd należny niech Ci żłóży 
Wraz z życzeniem: Byś zdrów , hoży, ' 
a Żył, nam jeszcze sto lat z górą! | 


Barkara de Centi. 


dz: URÓY iz 

Jam jest w żądzach moich skromną, 
Nie szukam z próżności chluby, 
Nie umióm być wiarołomną.; 
Więc nie pragnij mojćj zguby. 
"Masz we mnie szczerze życzliwą; 
Lecz chcę unikać pustoty, 
Pomnij, żem tylko pokrzywą, 
Zwróć do lilii swe zaloty. 
Gdybym jednak różą była, 
Kolce zmieniłabym w strzały, . 

I srodze-bym się pomściła ©, 

Na tobie, zuchwalcze. mały... 
Szlachetność nie zna oręża, 

I do zemsty jest niezdolną, . 
Przebaczeniem się zwycięża: 
Liataj więc, motylku, wolno!* 
Motylek, jak zwykle, śmiały 
Dotknął się listka pokrzywy, 

I skrzydełka mu zadrżały, = 
Gdyż się ukłuł nieszczęśliwy! — 
Żałuje nieroztropności, 

Gdy okupił doświadczeniem; 

A złorzecząc niestałości | 
Chce pozyskać przebaczenie. 

,„ Teressa z Palczewskich Markowska. 





POCZĄTEK FRASZKI: 
„Litościwy leśniczy. z 


! 'Łówczyć 1" ! 
Ho! ho! już. kw strzóla promieniami" swemi, 
I światło swe rozlówa szóroko po ziemi, 
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Zmordowany kaducznie, zdrzómałem się trocha, 
I.mógłby mnie kto nadać dziś przydomek: śpiocha. 
(wstaje) 

Lecz nie byłoby sensu w tćj mowie zuchwałćj; 
Bo wzdłuż, w poprzek, i w koło przeszedłem las cały. 
W służbie mojćj wyprzedzić niedam się nikomu; 
A jak nadejdzie Michaś, powrócę do domu. 
Walny chłopak, ten Michaś, już dość dawno służy.. 
Coraz lepszego strzelca na przyszłość nam wróży ; 
Nie jest to marnotrawny źwierzyny morderca, 
I do tęgićj odwagi łączy dobroć serca. 
Szkoda, że już nie żyje nasz panie kochanku, 
Nasz Xiążę! nasz Radżiwiłł!.. Tożby bez ustanku 
Grzmiały naszym wystrzałem Nieświćż, Naliboki, 
"W stosy-byśmy składali z nim zajęcze skoki, 
I sarny i borsuki w ciągłe-by szły tany, 
A przy nich kuropatwa i bekas oblany I... 
Dzisiaj!. wszystko się jakoś ku bićdzie zerwało, 
I ochoty zabrakło i prochu nie stało. 
Z kąd-że wreszcie źwićrzyna? gdy w obecnej chwili 
Żydkowie nieboraczki puszcze wytrzebili. 
Wejdziesz w las, cienkie sosny, jak u szwaczki igła; 
Radbyś wytropić rysia, a zobaczysz... szczygła! | 
Cóż robić *.. Trzeba zńosić zły los, gdy stanowczy: 
Dziś jestem, prawdę mówiąc, malowany Łowczy. 
Pomnąc na to, ca było, smucę się i gnićwam... 
Ot! lepićj na pociechę piosenkę zaśpiówam. 

(śpiówa pieśń myśliwską Adama Mickiewicza): 
„Śród opok i jarów" i t. Ad. SE 


Z nad brzegów Śzczary, na Litwie. : . 


fatarzyny e pami pam: 
GŁÓS UBOGIEJ MATKI 


DO CÓRKI, NA SŁUŻBĘ IDĄCEJ. 


| ROŻDZIAŁ VIII. 
Uważałam, moja córko, że prawie wszyscy ludzie więcej - 
zważają na przykrości, niżeli na dogodności swego stanu, 
więcój czują złą stronę, niżeli dobrą. swego położenia na 
świecie. To właśnie sprawia, że mało kto rad ze swego losu. 
Pamiętam, iż stósowne do tego słyszałam kazanie u Ś. Krzy- 
ża w Warszawie, gdzie co niedziela o 6 rano XX. Missyo- 
narze do ludu przemawiają. Otóż jeden z nich tak mówił: 
„Gdyby ludzie w jakiómkolwiek są położeniu pamiętali cią- 
„gle o tóm, że odbywają tu na ziemi podróż do nieba, nie 
„sarkaliby na los swój, ale znosiliby cierpliwie wszystkie 
„dolegliwości. Kto ż rozwagą przypattzy się wszystkim 
„Stanom, co są na Świecie, ten przekona się łatwo: że każdy 
„ma swój ciężar do dźwigania. 'Ten co rękoma nie pracuje, 
„tna prace umysłowe, przy którćj nieraz arożćj przypłaca 
„zdrowiem i spokojnością. Ani rolnik w pola, ani bogacz 
,„„w mieście, ani sługa, ani pan, nie uniknie nieszczęścia, 
„czy-to z kalectwa, czy z utraty drogich osób, czy z choro- 
„by, czy z zawiedzionych madziei, jakie Bóg na każdego 
„z ludaiż, bez względu na ich stan, w wyrokach swoich, dla 
„„na8 niepojętych, zsyła. Więc nikt nikomu nietylko nie 
„powinien, ale nićma co zazdrościć; a w e Jmkowich kto 
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„się znajduje stanie, nisch pamięta, że Bóg losami ludzkie- 
„mi rozrządza; bo wić, gdzie kto na zbawienie zasłużyć 
„potrafi. * | j 

Ty, moja Józiu, nie żałuj, wie narzekaj, że jesteś sługą; 
przekonam cię, iż słagi niesłusznie mówią: że stan ich jest 
pogardzany ; a okażę ci, iż stan teh wiele ma dogodności, 
jakich inne stany nie mają. 

A najprzód, któż-to stanem służebnym pogardza? Czy 
Jezus Chrystus, który przyszedł na świst w ubóstwie i na- 
wet uczniom swoim usługiwał, umywając im nogi? Czy 
pogardza sługami kościół święty, który wszystkich sakra- 
mentów udziela zarówno sługom, jak pahom; który na ołta- 
rzach swoich umieszcza obrazy tak królów, jak i sług; bo 
oddaje równą cześć Ś. Elżbiecie, królowćj węgierskićj, Ś. 
Kunegundzie, królowćj połskićj, Ś. Helenie, cesarzowćj rzym- 
skiój, jak i Ś. Krystynie, Ś. Juliannie, Ś. Izydorze, ŚŚ. Per- 
petui i Felicyi, które w stanie służebnym i w ubóstwie bło- 
gosławionemi zostały. A pismo święte jakże pięknie o słu- 
gach mówi! z jakióm uszanowaniem opisuje Eleazara, wier- 
nego sługę Jakuba! ŚŚ. Apostołowie Piotr i Paweł tak 
wysoko cenili stan sług domowych, iż przepisałi prawidła, 
wedłe których sługi postępować mają. Czy pogardżają słu» ' 
żebrym stanem panowie, kiedy powierzają sługom swoje 
mienie, swój dobytek, i co maj najdroźszego, bo dzieciąt- 
ka swoje ? 

Ale ja ci tu, moja córko, wymienię, co sprawia, że nie 
stanem ałużebnym, ale sługami panowie pogardzają, i jakie to 
aługi zasługują ha sprawiedliwą pogardę ludzką a karę Bo- 
ską. 

(io takie młodsze, co jak wezmą zadatek, zamiast przy- 
byś na służbę w terminie ozńaezonym, bałamucą się, wałę- 
sają po różnych złych miejscach, i aż w kilka dni późnićj 
przychodaą zaspane, żuawi: zasępiene, Dziwić-że się, 

Tom 1L, 10 


— 4 — 


iż na taką słngę pani z pogardą spojrzy i nie da'jćj do- 
brego słowa ? 

Oto takie kucharki, eo podają większą cenę a mniejszą 
wagę. Na własne uszy słyszałam, jak jedna pani w War- 
szawie, zapytana przez znajomą swoją ze wsi, chcącą w mie- 
ście zamieszkać: wiele teżby ją życie kosztować mogło? 
Wyłliczała wszystkie wydatki kuchenne i wymieniła jako 
nieunikniony koszt: 15 gr. lub 20 — mnićj więcćj, które 
kucharka codzień ukradnie. Aż na mnie: wszystkie ognie 
uderzyły, gdym usłyszała tak pogardliwe powiedzenie; ale 
wnet pomyślałam sobie: cóż ta pani winna, iż takióm gada- 
niem krzywdzi wierne i poczciwe kucharki, kiedy to dowo- 
dzi, że liczba szachrujących musi być tak wielka, iż przy - 
nićj o poczciwych zapominają! 

Oto takie piastunki, co wysłane z dziećmi pańskiemi na 
przechadzkę do ogrodu, zostawiają powierzoną dziecinę pićr- 
wszćj lepszćj znajomćj, a same lecą na tańce albo na jakie 
schadzki. Takie, co aby jćój dzićcię nad uszami nie płakało 
i nie przerywało pogadanki z kochankiem, zapychają nieraz 
słabćj dziecinię gębę niezdrowóm ciastkiem, owocem, sórem, 
twardćm jajkiem; a nieprzestaje biódne dzićcię płakać, to 
je najerubszemi wyrazami łają i biją! Czyż matki, co się 
sparzą na takićj piastunce, mogą jój zawierzać i nią nie po- 
gardzać ? | i 

Oto takie garderobianki, co od swćj pani nie zniosą nie- 
grzecznego słowa, zaraz pod nosem sobie mruczą, a potóm 
obmawiają, plotki sieją; a same, jeżeli mają dziewczynę w gar- 
derobie do posługi, to za Boskie stworzenie jój nie mają, łają, 
szturchają, popychają. Takie, co używają jakby swojćj, bie- 
lizny a nawet strojów swojóćj pani, i idą na teatr albo na 
jaką zabawę, gdzie ich pani nie zobaczy, atam pysznią się, 
jakby gęś, co się w pawie pióra przybrała. 

Oto takie panny służące, co w podróży, broń Boże, ażeby 
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miały na bryczcze lub. na koźle jechać: trzeba dla nich miej- 
sca w pojeździe; co za nic w świecie niechciałyby jeść 
z innemi domowemi sługami; ale romansować z dworskiemi 
pokątnie, ale bałamucić syna, często nawet męża swój pani, 
to nie „myślą, aby sobie przez to ubliżały. 
| Słusznie tedy mówię, iż. na wołowój skórze nie spisałby 
wszystkich złych sprawek służących! Prawda, że u uas co 
rok trzy sług dostaje nagrodę z funduszu ś. p. Zacharkie- 
wicza a.kilkanaście podają kandydatek, oo wielką jest chlubą. 
dla stanu naszego; ależ, mój Boże! nie kilka, nie kilkanaście, 
ale kilkadziesiąt naliczyćby można sług,. które podpadają 
karom policyjnym za kradzież, pijaństwo, zuchwałość i roz- 
pustę! Na stu paniach może jedna znajdzie się, która dla 
dobrćj słagi jest dumną, pogardliwą, złą; sługi same sobie 
są winne, gdy niemi dobre panie pogardzają. Posłuchajno, 
moja Józiu, co się to przytrafiło jednój bardzo dobrój pani, 
znanćj mi w Warszawie. Była ona niezamożna, wdowa, i 
jedną tylko sługę mogła trzymać. Zachorowała ciężko nie- 
boraczka: puszczono jćj krew, obłożono wizykatoryami, a 
doktór wychodząć polecił: ażeby przepisane lekarstwo re- 
gularnie co kwadrans zażywała. Biedna chora daje swój 
sładze, Antosi, receptę i rubla, i:prosi jej bardzo, żeby pręd- 
ko wracała. Antosia przyrzeka, że jak tylko w aptece się 
ułatwią, duchem przybiegnie, bo to tylko o kilka kroków; 
zamyka na klucz przedpokoik i wybiega. Pani czeka go- 
dzinę, która jój się niezmiernie długą wydaje; ale myśli so- 
bie: zapewne to w aptece tak długo lekarstwo robią; czeka 
dwie godziń, cztery, nakoniec już ich naliczyć nie może, a 
Antosi jak nióma, tak nióma! Proszę sobie wystawić mękę 
tej chorćj osoby, jej wszystkie obawy, przerażenia, gdy tak 
całą noc przetrwać musiała, zamknięta, a tak osłabiona, że 
ani się ruszyć, ani głosu wydobyć nie mogła, aby o pomoc 
zawołać. Tylko wierna jój Żolcia, mała psinka, jakby na 
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zawstydzónie sług nieprzychylnych, i jakby zgadywała okiró- 
pne położenie swój pani, układła się przy drzwiąch i warc- 
czeniem 3 szczekaniem uspakajała awoją panię. Nazajutrz. 
o zwykłej gadzinie przybył doktór; duwoni, stuka, paka, 
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wyszła i zaraz wróci, ałbo że usługuje przy łóżku chorćj i 
nie słyszy; więc przeczekawsay, zaczyna dzwonić eQraw 
gwaltownićj i wołać; alę nio nie pomaga. Tylko Źołeła po- 
znawszy głos dobrze jój zhany doktora, zaczęła rwać się 
do drzwi, drapąć łąpkami, wyd, skomłeć, latać jak szałona 
od łóżka swćj pani do przedpokoiku, jakby chciała ratunku 
wzywać, Nakoniec doktór zszedł na dół, posłał po ślusarza 
i drzwi kazał otwęrzyć, Wchodzi, zastaje chorą bez żądnój 
przytomności w mąlignie! -—— Starania jego i znana: ladzkość 
ząpewniły jój potrzebną usługę i dozór; a biagła jego le- 
karska: naqka ledwie w kilka tygodni adołała wyprowadzić 
z niebezpieczęństwa bióćdną chórę. Cóż się stało z Antosią* 
Może ją spotkał jaki przypadek na ulicy? 'może bieguąe 
spiesznię z lekarstwem upadła, może negę zwichnęła, ałbo 
pojazd. ją przejechał, pokaleczył, i może niebowaczkę odwie- 
ziopo pół martwą do szpitala, gdzie pzzyszedłszy do przy- 
tomaności, turbuję się o swoją biśdną panią zawknięłą, aze- 
kająca 4a lekarstwo i upługę? Talie. zapewne przypusacze» 
nią rabi sobie o, Antegi .kaąda póęzeiwa sługa; ho asi mym 
śli, aby mogło być inaozój. Ałe uspokójmy się o nią, nia 
złego jój się nie stąło. Olma sobie, ubrawszy się: w jędwa- 
bny kaftan awój pani, poszła na plaa Krasiaskich,. bo te bym 
ło właśnię w. drugie. święto Wialkiój-Noey ; kręciła się na 
karuzeląch, przypatrywała się różaeściom, Go tam paksaują; 
zeszłą się za znająmym sobie lokąjem, poszła z nim de szyn- 
kowni, i kulała, póki całego rubla; ao miała na lekarstwa, 
nję stęwoniła, Nazajutrz, wynalaązła ją policya, 1 rozczechra+ 
ną w obązarpanym kastanie swój. pani przyprowadziła da 
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mieszkania, ;Osolia dozopująda chórój wdowy eodosłału An- 
tosię da ratusz, gdżie, jak należy, była ukaraią, a służbę tę 
utraciła . Ce ię s nią potóm stało, nie wibm tego wcałe; 
be” nie! chciałaia nawet dopytywać się o takie ladaco; ale że 
Róg. prędzej, czy późwićj kadrze takie postępki, to więećj niż 
pawno. Pytate tę teraz, czy takie Antosie, a ze idh nie: 
mało, nie zasługują na pogardę? 

A. teraz wymienię €i, moja córko, jakie-to są dogodneości 
w stanie służebnym. Praca słagi jest wprawdzie ciągłą, ale 
umiarkowaną, skł jój nie przechodzi, zdrowia nie nadweręża.; 
be jest pokiraepianą żywnością regularną i snem dostatecz- 
nym, A na tóma często zbywa biódnyny: pracownikom innego 
stanu! Służba to ma jeszcze dobrego, iż jest bez turbacyi: 
wąględem: potrzeb 'swaich. Sługi mają zapewniony chów 
codzięnny nie trosztząe się, czy urodzaj, cay drożyzna, ćzy 
handel źle: idzie, czy dobrze w kraju, czy jaka robota po- 
"płaca, lub czy jój bvakujeł Rolnicy, kupcy, fabrykanci ma- 
szą © to wszystko przepytywać, mieć to na uwśłee, Stóso- 
wać według tego swoje wydatki i zachody, więc niera ż wiel- 
kiem strapieniem używają tćj niżezałeźności, którćj im nie- 
rozważne sługi zazdroszczą. Slugę głowa nie zaholi ani: o: 
komosne, ani o świażło, awi o opał, ani o Żywnośći gdy 
tymeędasem pracująca .na swoją rękę czy szwaczka, czy haf-. 
tarka, . czy :trnldniąea się. krawieccwyżną, czy handlem jakim, 
dabwze się: nakłopotać. masi, ciężko napracować, nim te pióre 
wage putrzeby życia opędzi, i Bogu duiękoje, jeżeli w końca 
roku nie zadłaży: się; ko ażeby mogła sobie coi uzbiórać, te 
ani myśleć o tóna! Chyba te tylko mogą mięć zyski, co są 
baadao doskonałe wyuczcne w robotach, i mają jakr taki: 
fundafsz na założenie magazynu, czy sklhpu, Ale ubegich «a 
nieumiejętnych dzżówcząt. dnleko więcej ta świecie; więć byłe 
tylko były dobve a wiermę, pracowite a poczciwć, to ptrę* . 
dzęj sobie mogę co na przyszłość uąbierać, niżęli te, co ua: 
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swoją rękę pracują. Służba ochrania młodą dziewczynę od 
dwóch jóćj wielkich nieprzyjaciół: od próźniactwa i 1 od wła- 
enój woli. Nie jedna, co narzeka na pracę i na niewolę w służ- 
bie, nie pamięta o tóm, iż gdyby sama od siebie zależała, 
poszłaby na zepsucie, jak wiele innych, co służyć nie chcą 
i przekładają swoją wolność nad uległość. Służba uczy cier= 
pliwości, posłuszeństwa i pokory, a pismo święte mówi, że 
każda z tych trzech onót niebiosa przebija, Sługa, chociaż 
nióma rodziny, używa przecież przyjemności rodzinnego ży- 
cia; bo obcuje z rodziną swoich państwa, bierze udział we 
wszystkióm, co się im wydarza, i nawzajem znajduje w nich 
użalenie w swoich dolegliwościaeh; a jeżeli długo u jednych 
państwa służy, ci nie opuszczą jćj w chorobie, .w starości, 
„ w kalectwie. Służba tę jeszcze ma korzyść, że zbliża osoby 
ubogie do bogatych, i daje poznać że: nie wszystko złoto, co 
się świeci; bo ktokolwiek z bliska przypatrzy się osobom, 
które miał za szczęśliwe, którym może nieraz zazdrościł, 
przekona się patrząc na ich codzienne życie, że: każdy ma 
swego móla, co go gryzie, W pańskim stanie tyle jest trosk 
kłopotów, udręczeń, tyle ciężkich obowiązków do dopełnia- 
nia, tyle przymusu a tyle nudów, iż nikt ze sług nie powi- 
nienby pragnąć swój los w ich zmienić. Uważałam tóż nie- 
raz, że sługi mnićj sobie przykrzą, mniój narzekają służąc 
w miernym domu, niżeli w pałacach; gdzie słyszałam, jak 
sługi do swych panów stósując, mówią: miej ty sobie pałace, 
ja mój domek ciasny; prawda, że nie wspaniały, szczupły; ale 
własny. Co to dowodzi? Oto, że patrząc z bliska na bo- 
gaczy, łatwo się przekonać, że szczęście prawdziwe nie w pie- 
niądzach, nie w pałacach! Weśźże na uwagę, moja Józiu, 
' wszystkię te korzyści stanu służebnego, i nie żałuj, żeś sługą. 
Szanuj sama siebie, a będziesz i stan swój szanować. Sługa, 
która obowiązki swoje dobrze. wypelnia, a uświęca je ofia- 
rując Bogu przykrości stanu swego, nie tylko, iż zawsze i 
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wszędzie u poczciwych ludzi znajdzie uważanie, ale i w przy- 
szłóm życiu, według pisma świętego w niebie tron'jój będzie 
tóm więcćj wywyższony, im miejsce jój na ziemi więcój było po- 
niżone. 


- KARDYNASKIE BÓTY. 


PRZEZ STAREGO WAIARUSA. 





Znacie, moi. dobrzy ludziowie! przypowiastkę, jak świat 
starą: „Kto z Bogiem, to i Bóg .z nim. Jak Kuba Bogu, 
tak i Bóg. Kubie.* Toć tak gada wszelaki człowiek, jak mu 
tam przyjdzie do kogo przystósować: jedno w tóm bióda, 
że sam nie zawsze jest tak względnie Boga, jakby rad, żeby 
Bóg był względem niego! Jak mu tam co nie darzy się, 
w nieład, nie po ręce idzie; nie chce w tóm uznać swojćj 
winy; a zaraz skomli, narzeka, klnie, i tćm więcćj sobie szko- 
dzi; bo kląć to obraza Boska. Wy te przypowiastki sły- 
szeli nie'raz, nie dwa, i od ojców i od xiędza proboszcza 
w kościcle; ba i sami może drugich upominając, powtarzali; 
a snadnićj nam upominać, niż słuchać i wziąść przystóso- 
wanie do siebie. Jeno się tylko porachujmy szezćrnie, jak 
na świętćj spowiedzi ze sobą, jak to się nam trafiało w u- 
czynkach przed Bogiem, i jak to nam Bóg błogosławił na 
wszystkićm, a pewnikiem zobaczymy, że powiastka wiern- 
tna prawda „jak my Bogu, tak Bóg nam*. Ba!! może i na- 
wet więcój nam Bóg daje, niź my sobie wysłużyli: ,„Bo więk- 
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ses jen miłosierdzie Boskie, miś alość ludzkać A nó nam 
jakoś ekładnićj dobre dole drugich pamiętać, niż swoje; bo 
gwoje tylko złe pamiętamy, żeby zaraz kląć. Otóż wam o- 
powiem historyą o bótach, która się przytrafiła mojemu nie- 
gdyś porucznikowi, który potóm został generałem. Jeno 
_ pamiętajcie na to, że wszelkie nasze przygody idą od Boga, 
czy one wielkićj, czy małój miary; to trzeba rozumieć: czy 
Bóg cały swój ludek, czy wszelakiego po osobności karce. 
Boć On jest względnie wszystkich sędzia sprawiedliwy, na- 
gradza dobre, a karze złę uczynki, Głupi, kto tego niewić. 
Jeno mię uważnie posłuchajcie. 

Jak się jedzie po szosie z Kiele do Buska; to się jedzie 
przez mieścinę istnie żydowską, Chmielnik; żydzisków tam, 
jak mrowia, a co dwie niedziele jarmark. Należą do tego 
dwa honeste folwarki, dwie wsie zarobne, stawy, młyny, 
bory, gdzie jest sporo pięknego budulcu ba wszelaką po- 
trzeb. Giebać, żeby miała bydź bardzo bogata, to nie; a no 
przy zabieżłiwości, staraniu, pracy, % błogosławieństwie Bo- 
£óm, jest chleba dostatnio, i na chwałę Boską i na swoją 
potrzóbę i na sprzedaż. Bo tóż świętćj pamięci nieboszczyk 
genarał, a mój niegdyś porucznik, Pan Każimidrz Tański, 
bo «ge tak sawsze oficerowie nazywali, dziódzić Chmielnika, 
-zmwszo wiele stojał o ciiwałę Bożą. Taki potóm pan, a je- 
dnako pobożny, poczciwy, uczynny, dobroczynny; jak da- 
wnićj o swoich włarusów, tak potóm © ludżiskach, o czeladź, 
4o biódaych dbały. To bywało, zawsze miał pełną kieszeń 
trojakyiw, piątek, dziesiątek, pezawijanych w papiórki, i jak 
mt tarh zaszedł drogę stary, kaleka, niedołęga, co to już 
sam zarobić wie może, i trzeba przez miłosierdzie Boże do 
ludzi przypytywać, to bywało z nim rozpada się, rozpyty- 
wu: a z kąd? a jak? a do robił za młoda? i wedle tego, 
wódiubi: mu tam jakie grosiwe do kalety. I zawsze płacę 
swoją żeczną, jaką sobie u króła wysłażył, między takich 
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mizeraków rozdał. A znali oni go dobrze; bo zawsze cho- 
dził w granatowym szpencerku i w wielkich, aż za kolana 
bótach, co je Napoleońskiemi zwano; i jakby niechcący za- 
chodzili mu dregę. Najakochańsze jego ubranie było koło 
domu: szpencer i te bóty. Jak tyłko wstał, a zawsze rano 
wstawał, przeżegnał, umył, ubrał się; nbrany odmawiał pa. 
cierze klęczący, i jaż aż do nocy w takićm ubraniu, chyba 
w święta do kościoła, abo do sąsiadów przybierał się we 
frak, a w bótach Napolłeońskich zawsze. On tego Chmiel- 
nika nie dostał dziedzictwem po ojcach; sam się po uczci- 
wości przy chwale Bożćj dorobił. Za młodu bywało siak 
i tak; różnie się trafiało, toć na to patrzałem; boć się mu 
jako oficerowi nasługiwało. Na wojączce bywało nam i gło- 
dno i chłodno, i we włóczędze po świecie obdarto. On, pa- 
nie, zawsze jednaki: nie narzekał, nie skomlił, nie klął; u- 
ezciwości nie porzucił. Ja bywało czasem syknę. To on 
do mnie: „SŚłuchęj! „Kanty Stopień, trzeba wszystko na 
chwałę Bożą ofiarować; jakoś to będzie,* i prawda, na stare 
lata dobił się i chwały Boskićj, i łaski najjaśniejszego króla, 
A co wy myślicie, żeby ja -znał A B ©, toby i ja był ofi- 
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Onego czasu, będzie już temu kilka dziesiątków lat, 'na 
wojnie we Włochach, służyli my pod Francuzami. Pan Ka- 
zimiórz Tański, jak go oficerowie zwali, był jeszcze porucz- 
nikiem w Legionach, a ja w jego plutonie żołnierzem. Wte- 
dy Francuzi, z dopuszczenia Bożego, byli się jakoś rozwy- 
drzyli przeciw Bogu, Jego świętemu kościołowi; i kupa go- 
rącego sadła zalali za skórę. samemu papićżowi. A prze- 
cież pepióż, to ojciec święty, troistą ukoronowany koroną: 
oćsarską, królewską i xiążęcą. A to wtedy u Francuzów 
wszystko było nic! Otóż Francuzi jakiegoś kardynała wzię- 
li pod areszt; jużcić nie na odwach, ale do jego pałacu przy- 
stawili wąrtę, i Tański porucznik -z plutonem swoim, w któ- 
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rym 1 ja byłem, był komendantem tóćj warty, Eb! toć-to 
było smutno porucznikowi.. On zawsze taki pobożny; tak 
Cześcił wszystkie sługi kościoła; każdego księdza w rękę 
całował; a tu raptem, ni daj, ni pódż, kazali mu nad kar- 
dynałem wartowac.. A wićcie wy, co to kardynał* to wię- 
ećj, jak jaki bądź biskup. To, jak nam porucznik na od- 
wachu opowiadał, kardynały to święty senat kościoła, rada 
papióża. A jak jeden papióż umrze, to kardynały z kardyna- 
łów obićrają innego, wedle natchnienia świętego ducha. A 
kto to może wiedzieć, czy i ten, przy którym my trzymali 
wartę, nie będzie kiedy papióżem.* No, to darmo: kto służy, 
wolność traci; w wojsku, czy chcesz, czy nie chcesz, jak 
każą, musisz; tam krótka sprawa: Ton twj! cel, pał! ot i 
dziewięć kul wpakowali w ciebie. Już ja się'tego napatrzał. 
To ja raz porucznikowi powiadał: ,„Panie poruczniku! kiedy 
to nie po sumieniu, to dajmy "uciec kardynałowi'+.. a oni 
„nasza rzecz słuchać starszych, bo starszyzna z woli Bożej; 
ich sam Bóg ukarze, kiedy co nie po sumieniu rozkazali, 
Taka wola Pana Boga! Ale ja pójdę i będę prosił, żeby 
' nam przebaczył*. I jak powiedział, tak zrobił. Prosił o po- 
słuchanie; kardynał zezwolił. To, jak nam potóm rozpowia- 
dał, jak tylko drzwi otworzył do pokoju, gdzie był, tak za- 
| raz padł na kolana, i na kolanach szedł, aby ucałować no- 
gi; kardynał porucznika przeżegnał, a porucznik: „Wasza 
Kminencya!* to jakby powiedział: „Jaśnie Oświecony* po 
świeckiemu; „daruj niegodnemu grzesznikowi, którego Bóg 
pokarał, i za grzechy na wartę mię postawił." A kardynał 
' na to: „Synu w Chrystusie! ktoś rodem ** bo po mowie za- 
uważał, że nie Francuz. A porucznik odpowiedział: „ja Po- 
'lak.* A kardynał znowu: „Synu nieszczęśliwćj krainy! i ty 
nieszczęśliwy błądzisz po świecie. Bóg sprawiedliwy; ale 
i miłosierny. Tyś nie winiea; czyń Bożą wolą. Toć i ja 
musiał przed Bogiem zawinić, kiedy mię pokarał tą sromotą. 


Cierpmy, ufajmy ! jakoś to będzie.* * Porucznik jakoś to nam 
długo i pięknie gadał, i nam i przed oficerami; ale gdzie mi 
tam spamiętać! 

Za kilka godzin kamerdyner kardynalski przyniósł bóty 
porucznikowi; bo zauważał, że porucznik był przy bótach, 
a nie w bótach. Palce przez podeszwy wyglądały. Bo trze- 
ba wam wiedzieć, że na wojnie nieregularnie płacą; to z przy- 
odziewkiein oficerom gorzój, niż żołnierzom. Żołnierz, kiej 
mu co nie dostaje, to tam i sam porwie, jak mu się trafi; a 
oficerowi nie wypada. Otóż, jak kamerdyner przyniósł te 
bóty, to ja je nazwał kardynalskie; i bywało jak porucznik 
ubiera się i mówi do mnie: „Kanty Stopień! podaj mi bóty.* 
_ to ja, „a jakie? panie poruczniku! kardynalskieł« Jak to 
oficerowie pochwycili, to sprzeciwiali się: „A jakie masz 
dziś bóty? panie Kazimierzu, czy kardynalskie?* a do mnie: 
„Wiarus! czy kardynalskie dałeś bóty porucznikowit* a po- 
rućznik Tański: „śmiejcie się sobie na zdrowie, a ja te bó. 
ty do śmierci chować będę, i proszę was, jeśli zginę, a uda 
się wam mnie * pochować, +00 mię w tych bótach po- 
chowali.* 

Nie długo po tóÓm my pomaszerowali do Neapolu, i tam 
znaleźli stado koni króla neapolitańskiego. Zaraz tam for- 
mowali pułk kawaleryi, —i porucznik Tański od nas poszedł 
do tych hułanów. Już potem w jakie dziesiątek lat zoba- 
czyłem go pod Dreznem półkownikiem, i spytał: „Wielmo- 
żny półkowniku, czy tóż W.półkownik ma te bóty 1*— „Gdzie 
tam, mój kamracie, pod Słonimem koń przepadł z jukami, 
gdzie były te bóty...* | 

Ot taka-to historya bezbótowego porucznika, który umarł 
generałem i panem. Bóg nagrodził jego poczciwość. Dobre 
to było panisko. Panie! świeć nad jego duszą! 


Józef Paszkowski. 





NA Z00W 
GENERAŁA WOJSK. POLSKICH 


Tanskiego. 


OIRSZRAC ZWT ZZNNKIA 


Ubył mąż, — który zawsze rzadkim dziś szedł torem 
Między cnotą i honorem; 
Co umiał w każdym zawodzie 
Zaszczytne imię pozyskać w narodzie. 
Świadczy o tóm należycie 
Całe piękne jego życie. 
. Gdy walka za kraj pićrwszą była cnotą, 
W bratnich szeregach on z chlubą się liczył; 
 Zwyciężać trudy i wrogów z ochotą, . 
Dość łątwo było, gdzie on przewodniczył: 
Bo gdy przeszkoda zjawiła się jaka, 
Ón wskazał drogę sławy dla Polaka. 
Źnajdzie ślady jego stopy 
) w. znacznój cąęśńci Europy. _ 
E W cztęrdziestu ośmiu bitwach, stączając bój, krwawy, 
m _ Jpśniał on na polach gławy. 
Nie każdego generała | 
i Opromienią taką chwała. 

"A jednak, — gdy. minęły. okropności, wojny, 
Burze ucichły, zły ląs się ukorzył,. | 
Okryty chwałą, lecz w duszy spokojny, 
On — dh żatradnień gospodarskich ożył, 
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I, zgodnie z nowych przeznaczeń swych celem 
Świetny żołnierz wzorowym był obywatelem. 
Takićm tóż zawsze było polskie plemię, 
Tak żyli nasi Ojcowie, Naddziady, 
Gdy oręż zgromił nieprzyjaciół zdrady, 
Pługiem, ojczystą użyzniali ziemię. 
To tóćż syn ich nieodrodny 
On — staropolską ożywiony cnotą, 
Zawsze uprzejmy, i szacunku godny, 
Był wzorem gościnności, przyjaciół pieszczotą ; 
Dobry sąsiad, Polak prawy, 
On — i w zaciszu wiejskim drogićj nabył iżuji ; — 
Ile zaś biednym, których zły loą nęka, 
Świadczyła jego dobroczynna ręka, 
Niechaj pokryje milczenie: 
Skromne, jak on był, są w tym jego cienie, 
Dość, że wiedzą wspomożeni 
A z resztą... Bóg to oceni! — 
Dziś — w słusznój po nim żałobie 
Świadczą smutkiem wszystkie stany, 
Ileż serc on zjednał sobie, 
Jak był od wszystkich kochany! 
Dla swój sławy i dla świata 
Żył dosyć ten mąż jedyny; 
Ale zawczesna to strata 
- Dla przyjaciół i rodziny | 


Lecz pie jaż nie pomogą żale — lzy — rozpacze: 
Śmierć nie zwraca swych zilobyczy ; 
Już go żal nasz nie wypłaczę, 
Mni dalszych dai użyczy — 

Już się dlań wieczność rozpoczęła błoga; 
Musza += „wróciła. do. Boga, 


Mżż. 186 GE 


Grób szczątki cnotliwego pokryje śmiertelne, 

Nie jeden łzę czułości nad niemi poświęci, * 
A imię nieskazitelne 

Pozostanie w rodaków sercach i paciccii 


Kielce. 


Feliks Moemichi. 


STANOWISKO 
Jachowicza 


JAKO GRAMMATIK. 


Przez poznanie rzeczy przechodzimy do- 
pióro do zrozumienia wyrazów. Słyszane 
słowa dają nam tylko wiadomość słów, aby 





zaś zroaumieć, musimy się radzić nie tego, 

który mówi, ani zewnętrznego dźwięku 

jego mowy; ale prawdy wewnętrznej, któ- 

ra jest zawsze obęcną umysłowi. 

| 8. Augustyn, de Mągistro, cap. 11. 

Wszyscy oddają cześć Jachowiczowi, jako. nauczycielowi 
dzieci, jako przyjacielowi i opiekunowi tych małych istotek 
równie pod strzechą rodzicielską przez swoje śliczne baje- 
'ezki, jak w salach ochrony, do których powstania u nas 
tak się przeważnie przyłożył. I słuszną jest zaprawdę ta 
chwała przyjaciela dzieci, słusznóm uwielbienie, którego za- 
szczytnym dla składających go -dowodem jest właśnie Pismo, 
w któróm te słowa kreślimy, .Ałe Jachowicza zasługa nie 
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ogranicza się na tój miłości dzieci i na czynach miłósier.- 
. dzia, którego najpiękniejszym wyrazem jest uorganizowana 
przez niego szkoła chłopców w Dobreczynności, prawdziwie 
wzorowa, a tak mało znana ogółowi; zasługa Jachowicza 
nie ogranicza się na darze niewinnój a gerdecznój: poezyi» 
jaką do duszy ukochanych swych dziatek przemawia, Nie, 
Jachowicz ma wyższe, osobne i jedyne w naszym kraju sta- 
nowisko, którego dotąd nikt dokładnie nie określił. On jest 
filozofem mowy, on jest głębokim badaczem tego oadownego 
daru, który razem z rozumem wynosi człowieka po nad 
wszelkie ziemskie stworzenia i jest rękojmią Jego nieśmiere 
telności. 

Powiedzieliśmy «filozofem mowy» i nie bez ważnego po- 
wodu tak się wyrażamy; nie języka bowiem samego, lecz 
mowy w ogóle Jachowicz jest badaczem, i to mu właśnie na- 
daje oddzielne, szczególne stanowisko, którego jak powie- 
dzieliśmy nikt dotąd u nas jeszcze nie zajął. Wszyscy nasi. 
badacze filologiczni, naślępnie dopićro przechodzą do ogól- 
nego rozważania mowy, niekiedy "nawet nadciągają prawa 
tój ostatnićj do szczególnych cech języka. Jachowicz jeden 
idąc śladem swego ukochanego mistrza Kopczyńskiego, od 
razu dał myśli przewagę nad głosem, a przez to osabną uto- 
rował sobie drogę. Kto tego nie rozróżnia, nie zrozumić 
nigdy stanowiska Jachowicza jako grummatyka; szukając 
w nim ostatecznych wskazań do grammatyki polskićj, ze- 
wnętrznego wyrobienia języka, metody wyłącznie .praktycz- 
nóćj i podręcznój nie będzie zaspokojony; Jachowicz bo- 
wiem, powtarzam, jest badaczem mowy przedewszystkićm. 
On wykazaniu stosunku mowy ogólnćj do mowy -polskićj 
głównie się poświęcił. Jego nie zajmują szczegółowe skarby, 
a raczćj on nigdy od ich. dostrzegania nie zaczyna; lecz 
przez odnoszenie się do ogólnych zasad, znachodzi niedo- 
strzeżone dotąd piękności wyższego rzędu; bo będące wy- 
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razem mie przypadku, lecz tój potęźnćj i logicznój myśli, 
która żyła w ojcąch naszych. Myśl logiczna, przyrodzone 
praca logiki, uwydatniające się w słowie wewnętrznóm, to słowo 
samo, zanim się znakiem objawi i stosunek tego słowa do znóku, 
Qto są przedmioty, które zajmowały Jachowicza jako gram- 
patyka, które op akochał, jak mądrość, jak poeczyą, jak na- 
tchnienie. I w istocie wielkie-to i głębokie przedmioty? 
może nawet zamiłowany w "ich szczególnie, oddany im 
w głębokióm a cichóm badania, z wyłącznym zwrotem u- 
wagi na ulubioną sobie naukę, Jachowicz nie przeczuł, jaki 
stosunek one mają z najwyższómi dła ezłowieka zagadnie- 
niami. Oby te kilka słów wykazujących właśnie ten stosu- 
mah, stały się nagrodą ukochanemu Mistrzowi mojemu za te 
głębokie a mało jeszcze pojęte prace. 

„Dawodzić, że myśl przedewszystkićm rozważać potrzeba 
w. badaniu języka, -— wznosić się do zasad grammatyki po- 
wazechnój; w uwagach najburdzićj nawet szczegółowych nie 
opnnzcsać tćj drogi, — rozjaśniać wszystkie rozwinięcia na- 
rodowego narzecza tym ogólnym poglądem; — prostować 
przy tóm Awietle różne błędne metody nanezania, oraz na- 
pływowe i niewyrozumeowane zwyczaje, — budzić w uez- 
niach myśl, przez wykład myśli w grąmmatyce, — czómże 
to ianóm jest, jeżeli nie wielkióm uznaniem duchowości du- 
szy 1 nieświertelnój jej potęgi? — Czómże te innóm jest, je- 
żęli nie upowszechnieniem uszanowania dla najwyższego czło- 
wiaczagństwa. przywileju, upowszechnieniem w: dzieciach ń 
przez dzieci, to jest 'w ito-lebce marodu. 

Dowodzić i wykazywać, że zapoczątkowanit mowy idzie 
od (myśli, że jest słowo 'wewmętrzne, zanim jest słowo ze- 
wnętrznes żB to słowo wewnętrzne jest powszęchne, czyli 
że tozwają mię podług praw wspólnych wszystkim lndziom, 
-— nia jast-że to kłaść zasady spirytuałnćj filozofńi w kraju 
i sposohemr pedagogicznym, w skromnym zakresie granina- 
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tyka, pielęgnować źródło oświaty narodowój we wszystkich 
jej kierunkach, a zarazem usuwać na drodze elementarnej 
wszystkie błędne systemata, które zacząwszy od owój walki 
naminalistów z realistami, aż po dziś dzień stanowisko chrze- 
ścijańskie zacierniają... Przeprowadzać myśl przez wszyst- 
kie pojawy języka, przez wszystkie prawidła gratninatyczne, 
przes wszystkie odmiany 'wyrazów ; szanować przedewszyst- 
kióćm lugikę, przygotowywać młode umysły do ćwiczeń 0-' 
derwanych, do działań abstrakcyi, która jest piórwszem 
szczeblem myślenia filozoficznego, a bez którój panowałaby 
tylko czcza .empirya, granicząca z sensualizniem i materya- 
lizmeń: — czómże to innćm jest, jeżeli nie działaniem głę= 
bokiego myśliciela w narodzie? Tak, Jachowicz jest tyn 
myślirielem, on- spełniał ten zawód w naszymi kraju przez 
lat kilkadziesiąt, nie zrozumiany i nie oceniony dostatecznie; 
on grammatykę uczynił środkiem wychowania młodych po- 
koleń, obierając drogę najżyźniejszą 1 ńajgruntowniejszą 
w swoim zawodzie; on uzupełnił, co zaledwie przeczuł Kop- 
czyński, a uzupełnienie to jest znów podobnćm do całego 
jego działania, bo łeży całkiem w metodzie. Dla tego tóż' 
pracę swoją nad graminatyką, którą wydać zamierza w krót- 
ce, nazwał skromnym mianem „Pomysłów do grammatyki,* 
odznaczając tym sposobem swoje osobne i szczególne sta- 
nowisko. Ważne to będzie i znakomite dzieło; ale Jacho-| 
wicza w zupełności jąko grammatyka tam nie znajdziemy ; ba' 
pracy tój będzie zawsze brakować tćj żywotności, tego stó. 
sowania się do każdego umysłu, tej potęgi pedagogicznej, ' 
która w ustiym jego wykładzie tak zachwycała. Lecz czego 
nie dostawać będzie temu dziełu, to uzupełni tradycya żyjącą 
w całóm pokoleniu, mianowicie kobiet, s rozszórzoną tak już. 
po naszym kraju, że stała się jakby nowym językiem dla, 
języka. W połączenia z tą tradycyą, dzieła jego jakkalwiek. 
dorywczo i wśród znękania cierpieniami napisane, utworzy 
Tom II. 12 
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całość, którą z religijnóm uszaqpowaniem. przechowywąć po- 
Śród nas powinniśmy. Było u nas wielu badaczów. języka. 
i jest ich wielu, zasługi ich ważne, prace znakomite: niech 
nikt nie mniema, żebyśmy kreśląc te słów kilka, chcieli u- 
chykić tym zasługom; lecz patrząc od lat najmłodszych na 
prace grammatyczne Jachowicza, podziwiając wpływ 'cudo- 
wny jego wykładu, nie mogliśmy się wstrzymać od zwró- 
cenia uwagi ziomków na to szczególne myscz, jakie.on:w u-. 
mysłowości naszćj zajmuje. 

Nie trzeba jednak mniemać, aby on i w samój uprawie 
języka nie położył wielkich zasług; owszem i pod tym wglę= 
dem rezultata jego metody są znakomite, a saimo zamiłowa- 
nie ojczystćj mowy, które tak umiał obudzać przez swój dzi- 
wny, urok nauczania, jest nieamiernym dla nas nabytkiem. 
Ale o tóm mówiłam już w krótkim artykule zamieszczonym: 
w Rozrywkach P. Pruszakowćj, do któregę śmiem odesłać 
czytelników dla uzupełnienia ich sądu w tym względzie. (*)' 
) |P ©) Rbznywkt DLA MŁODOCIAREGO WIEKQ -: * 
wydawane przBz Sewerynę z Żochowskich OE (Warszawa, . 1356.) 

Vom II, str. 375 


. sŁówko «d STANISŁAWIE SJSACIHOW ICZU, 
, i PRZEZ ELEONORĘ ZIEMIĘCKĄ,. 

* "ponieważ pismo to poświęcone jest głównie młodzieży, słuszną więc jest. 
rżeczą, ażcby młodzież a mianowicie młóde czytelniczki polskie, poznały co- 
kolwiek człowieka, który w ukształceniu młodzieży największe położył zasługi. 
Jest. to jeden z tych ludzi, których krytyka .nie dotknie, nagana nię'zastniici, 
a pochwała .nie zepsuje i o tyle tylko uciedzy, o ile jest dowodem poczci.. 
wych uczuć w tych, co ją wyrzekli. Możemy więc pisać o tym: człowigku, 
i otoczyć go za Życia jeszcze miłością i cześcią, jakie mu się słusznie należy. . 

W chwili, kiedy autorka „Rozrywek* rozpoczynała swój. zawód, i silny od- 
| rażu zaczęła mieć wpływ na czytającą ją z zapałem publiczność, dał się ró- 
wnież poznać u nas Stanisław Jachowiez, rodem z Galicyi, który pod skro- ' 
mag. Ńazwą nauczyciela języka pólskiego rozległe t ważne .miał cele. * Zyskał . 
Ot. atdyraą powsżechny szacunek, '"najiczał prawie- we - pomo: "zakładach e- 
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[Tu zaś jeszcze: streszczając całą myśl naszą powićmy: że 
największa zasługa Jachowicza jest w użyciu mowy, jako 
środka rozwinięcia umysłu, jako klucza do wszystkich in- 
nych nauk, które w istocie w przyrodzonćj logice rozumu 
dadzkiego a zatóm i słowa, jak w ziarnie są zawarte. Z tąd 
jego zatrzymywanie się na pićrwszych częściach grammaty- 


" dukacyjnych i wielu prywatnych domach. A jak nanczał, o! czyteln'czki mo- 
je! "Te właśnie chciałabym wam uprzytomnić, jeśli podobna, to opowiedzieć : 
bo lubo nie jedna 2 was zna go osobiście i pobierała od niego naukę pol- 
skiego języka, nie możecie sobie wystawić, czóm był ten człowiek w sile 
wieka, z całym zapałem młodości, z zamiłowaniem namiętnóm swego przed- 
miotu i z cudownym *arem wykładu ! 

Dziwne też skutki robiły te jego nauki w umysłach uczennic, słuchano, 
myślano, medytowano, myśl płynęła szerokićm korytem, a' płynęła skromnie 
bez hałasu, bo się kryła pod osłonę głosek 1 spółgłosek, wyrazów odmiennych 
i nieodmiennych, o których pan Jachowicz takie cudhe mówił rzeczy, nad 
. któremi tak się rozszórzał, że nie jedna nieświadoma matka, o przesadę go 
- posądziła. Było tóż to dałeko więcćj, niż wykład języka, to była metoda pe-. 
dagogiczna, żywa psychologia, to była metafizyka wcielona w wykład gram- 
matyki, w którćj, jak dowodził pan Jachowicz za powagą mistrza swego Kop- 
czyńskiego, „zawsze pierwćj o myśl, niż o głos chodzi.* Ach myśl, myśl, 
to skarb, to ukochany przedmiot; on ją ścigał w locie, on ją śledził w naj-- 
mniejszym wyrazie, w najmniejszćj głosce, ona nigdy nie uszła jego uwagi; 
w najdżziwaczniejszćj osłonie, w najszczególniejszym zwrocie języka jej dopa- 
trzył, a jak się cieszył, kiedy mu w tćj pracy dopomagały uczennice, jak się 
radował z ich postępów! Tu znów, młode czytelniczki, chciałabym wam po- 
wiedzieć, co to byłą radość, radość p. Jachowicza: ale to wy znacie już co- 
kolwiek, „wy, coście się w ostatnich czasach jeszcze uczyły od niego: bo cteszyć 
onsię zawsze umić zarówno, bo choć znękane zdrowie potłamiło energią nau- 
czycieła, lecz serca gorącego, kochającego naukę i dobro, nie potłumić nie- 
zdoła. Wówczas jednak było coś w istocie twórczego w tćj radości, a z tąd 
powstawała zamiana myśl między nim a słuchaczkami, którćj szybkości opi- 
sać niepodobna. Słów nie stało, głosu brakło w tym pośpiechu, w tych wys 
ścigach, w tóm szermierstwie umysłowóm. Nietylko nauka grammatyki na 
tóm zyskiwała, nie tyiko upowszechniała się doskonała znajomość języka 

w młodóm pokoleniu, płynęły z tąd jeszcze inne niezmierzone korzyści. Na- 
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ki, dłogie pracowite, na częściach przygotowawozych; z tąd 
większą stósowność tój metody do ustnego, niż do piażnego 
wykłada; z tąd nakoniec charakter przemian i ulepszeń, 
zaprowadzonych przez niego w grammatyce ojczystćj, zupeł- 
nie oryginalny, szczególny i filozoficzny ; bo wszęlkie powo- 
dy tych przemian ndowadniają się logicznym wąględem myśli, 





przód to myślenie logłczne, prawię metafizyczne myślenie, to samodsialne od- 
twarzan'e mowy, że tak powiemy, które stanowi istotę metody p. Jachowi- 
cza, uzdalniało niezmiernie do'pojęcia innych przedmiotów, a mianowicie na+ 
uki obcych języków. Powtóre, zyskiwął sam język, bo ileż to odkryć, ile 
nowych pomysłów nastręczyły świątłemu grammatykowi te zapasy młodych 
i swićżych główek, z których każda sercem dopomagałą sobie pragnąc usaczę- 
śliwić kochanego nauczycielą. Dziś jeszcze p. Jachowicz mógłby wymienić 
nazwisko nczennic, które mn tę lub ową myśl podały, ten lub inny odcień 
rozwinień wzbogaciły. On zapisał w sercu te dary, bo jak powiedzieliśmy 
„one w sercąch i umysłach współcześnie brały początek.* Ale nie na samój 
wewnętrznój wdzięćzności ograniczał się mistrz szanowny. Kiedy tak kilka- 
krotnie ucieszyła go baczność, staranność a mianowicie gruntowna rozwagą 
jakićj uczennicy, już on jej nigdy z pamięci mie spuścił, już on odtąd śledził 
jej postępy, zachęcał, podnosił odwagę, pielęgnował zdolności, jąk ogrodnik 
pielęgnuje ulubioną roślinkę, i jak pod ręka ogrodnika, rozwijały się prawdzi- 
we talenta pod jego opieką. Ileż takich można-by naliczyć, że wspomnimy 
tu tylko dwie pełne uczucia i natchnienia poetki, Józefę Prusiecką i Walen. 
tynę Trojanowską. Będziesz poetką, będziesz autorką, mówił prozoczym du- 
chem mistrz ukochany, a słowa te stawały się rozkazem, powinnańcią, zabo- 
wiązaniem do dalszćj i sumiennćj pracy, bo wiedziano, że lekko ich nie wy- 
rzekł, Że niebudziłby nadziei, którym nieodpowiedziałyby zdolności; bę znano, 
że jeżeli kochał literaturę ojczystą, to więtój jeszcze kochał prawdę, szeżśruść 
i prostotę. Kochał! czemuż ten wyraz w przeszłym czasię użyliśmy ? on ją 
kocha po dziś dzień, on żyje! jak niedawno wyrzękła młodziutka poetką 
w Ciechocinku, zapewne Bóg życie przedłużyć zechce, bo to piękne, potrze. 
bne, bogate w zasługi życie ! Wkrótce wyjdzie jego grammatyka, nad którą 
w ostatnich czasach gorliwie pracował, wyłożona w sposobie popularnym, 
z tą samą swobodą, z tym samym względem na myśl, i z tym charakterem 
pedagogicznego znaczenia, który mu przyznaliśmy ; ale dla tych, którzy słuchali 
żywego wykładu mistrza, którzy znają ten umysł wrosły niejako w ojczystą 
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Ztąd prostota i jasność jego wykładu, odrztcenie wszelkich 
metod, które terminologią swoją utrudniają stosunek mowy 
naszćj z mową ogólną, i stają się jakby murem, przez który 
ten żywotny i ożywczy powiew, idący od ałowa wewnętrz- 
nego, przeniknąć nio może. 


Eleonora Ziemięcka. 


mowę, Kryjący w sobie skarby, których żadne pióro nieodda, dla tych mówię, 
wykład, jakkolwiek ważny i doskonały, będzie zaledwie cieniem tój żywój 
grammatyki, którą z ust jego słyszeli. Tym-to więc uczniom i uczennicom po- 
dwięeamy to słówko, ten szkic pobieżny, który zarazem niech w sercach 
młodszego pokolenia obndzi należną wdzięczność i szacunek, i usposobi do 
pojęcia i ocenienia dzieła, które szanowny mistrz, pomimo zwątlonych 'sił 
swoich, dla dobra ziomków dokonał. 
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Do młodych czytelników. | 

Nierąz zapewne. słyszeliście, młodzi przyjaciele, kiedy za- 
chęcano was do nauki obcych języków i przedstawiano je jako 
rzecz, każdemu człowiekowi wykształoonamu nieabędnie po- 
trzebną i konieczną, że te języki są kluczem, bez którego 
niesłychanie obfite skarby umysłowe na zawsze. pozostaną 
dla was nieme i zamknięte. Onemi to skarbami są Z4żeraturg 
obeych nerodów, zbiory wszystkich pomników piśmiannych, 





— 04 — 


od czasu wynalezienia lub zaprowadzenia 'liter aż do dnia 
dzisiejszego ludzkości przekazanych; znajomość tedy każdej 
 takićj literatury, coraz bardzićj zbliży was do cnoty i mą- 
drości minionych pokoleń, — czasów, które już nie istnieją, — 
ludów, które już dawno zaginęły. Jeśli więc ważny macie 
obowiązek, ile sił waszych starać się o coraz to głębsze 
wnikanie w owe skarby, jakże świętą jest powinność pozna- 
nia całego obszaru tój literatury, do którćj kłucz, bez wszel- 
, kiego prawie. waszego przyłożenia się, macie sobie od Bo- 
ga nadany: — boście się w jój łonie zrodzili, a język jój 
wyssali w mlćku macierzyńskióm. Literatura ojczysta, jako 
skład tego wszystkiego, co odznaczeni bogobojnością, talen- 
tem i nauką wasi przodkowie i współcześni dla siebie i 
dla potomnych myśleli i pisali, godnym zaiste jest przedmio- 
tem waszćj usilności;— z jćj bogactwa zbierać możecie roz- 
liczne plony, już-to pod względem moralności, zapatrując się 
"własnóm okiem na wzniosłe wzory prostoty w obyczajach, 
głębokości wiary i różnego poświęcenia, — już tóż pod wzglę- 
dem nauki, gdy podziwiać będziecie wielokształtną drogę, 
którą Opatrzność przeprowadzała nasz naród do coraz wię- 
kszćj oświaty i poznania siebie. Historya tój literatury pracę 
waszą .w tćj "mierze ułatwi i obznajmiając ze wszystkiemi pi- 
smiennictwa polskiego płodami, oszczędzi wam jednak tru- 
dności wyboru, albowiem wskaże dzieła, zasługujące przed 
innemi na waszą uwagę, a zarazem połączy między sobą 
pisarzy i ich utwofy, ludzi i ich epoki. Historya literatury 
polskićj waszym sercom młodocianym przedstawi obraz oj- 
czystćj przeszłości w opisie najwłaściwszym, bo własnym. 
Duch każdego .stulecia, treść każdego okresu wysnuje się 
przed wami w naturalnóm następstwie; wypadki zewnętrzne 
społeczneści bowiem, względem tój Historyi wewnętrznój, są- 
to poruszenia członków ciała, wołą duszy kierowane. 
Wielkie były zalety, choć niemałe tóż i wady, jakie 
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w przedmiotach umysłowych naród polski od najdawniej- 
szych czasów z pośrodka wszystkich innych narodów wy- 
różniały. Na czele piórwszych. świeci głęboka i niezachwia- 
na niczóm wiara religijna, która 'się prawie nigdy nietołe- 
rancyą ni plamiła, przywiązanie do rzeczy swojskiej, bystry 
dowcip i lotne pojęcie; — z drugich wymienim głównie nie- 
szczęsny brak wytrwałości, zmienność wyobrażeń miłości 
lub nienawiści, w późniejszych już czasach uganianie się za 
obczyzną. Literatura polska jest wiernym obrazem tyle 
sprzecznego poniekąd charakteru. Czysto rodzima i religijna 
w samóm Źródle, przesiąkła formą następnie, rzadko kiedy 
treścią starożytnych, przedzierzgnięta w łacinę i łaciną wy- 
łącznie dźwigana, — potem znowu otrząsająca się z tak szko- ' 
dliwoego wpływu, w kształtach polskich polskie obrabiająca- 
przedmioty, — następstwem wypadków wkrótce do francu- 
skich wzorów zbliżona, chwilowo nawet germańskiemu żye 
wiołowi uległa; — nakoniec, a da Bóg! ostatecznie, zaszczyć 
tne w gronie sióstr europejskich zajmująca miejsce, równa. 
im urodzeniem, równa zasługami: — oto w krótkich wyra» 
zach cały przebieg” tćj Historyi, którą tu BAĆ wasza 0—- 
'czyma rozwinąć zamierzyłem.. - 
Gdy przy układzie niniejszego dziełka śiównić was mia-' 
łem na myśli, młódź płci obićj uczącą się i kształcącą, czy 
' prywatnie, czy w zakładach publicznych, przeto. sądziłem. 
się upoważnionym. do użycia języka już nie dziecinnego, ałe , 
zrozumiałege bez przesady; przekonany; że gdzie znajdzie 
się jaka wąśpliwość, rodzice lub nauczyciele wasi, w miśrę - 
potrzeby, chętnie ją wyjaśnią. Staraniem wszakże było mos : 
jóm, iśby podobne miejsca były jak najrzadsze: bo jakkol- 
wiek mi wiadome 8ą-.znakomite postępy; jakie dzięki dzisiej» 
szej stopie oświaty beż wątpienia. czynicie w innych naukach,” 
przecięż i to wióm, że stronę estetyczną zapewne najmniej 
dotąd kształciliście, i że różne poddziały tój ważnój gałęzi 
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wiedzy. ze słuchu tylko są wam znajome. Fstetyka, czyli 
Nauka '0 setukach pięknych, uczy przedewszystkióm poznawać 
to, co jest piękae i dla czego twór artysty takie lub owe 
czyni na nas wrażenie? późntój, przebiegając różne rodzaje 
sztuki: Budownietwo, Rzezbiarstwo, Malarstwo, Taniec, Mu-' 
zykę i Podzyę, każdemu z nich właściwą naznacza cechę i 
natvtalne dlań podaje prawidła. Historya literatury tedy, 
którą poniekąd nazwaćby można Nauką poeżyi i prozy w prak-' 
tyeżnóm zastosowaniu, i która właśnie, opowiadając o dzie- 
łach pisarzy, przykłada do nich skałę reguł, ta Historya 
tradnb, iżby .obeszła się bez pewnych pojęć estetycznych, 
których wam może dotąd jeszcze 'nie udziełono, a które dłu 
tego miałem sobie za powinność, gdzie wypadło połączyć 
z przedmiotem przezemnie traktowanym. I tak, trudno wspo-' 
maięć :p lirykach czyli. poetuch lirycznych, jeśli nie jest wam. 
wiądomo, że Poczya bwyczna wyraża czucie osobiste poety, 
wywołane cnysto wewnętrznym .popędem serea, eży zapa- 
tęywaniem śię na najwyższe przedmioty wiary, czy na euda' 
przyrody ;.-— trudno o -epikach, wprzód nie wyjaśniwszy, 
że epos czyli epopeja, przedmiot Poezyi epiekićj, opiówu czy- 
ny człowieka lub jego epoki, bohaterem obierając tego, 
czyja myśl.ż myślą czasu i z własną działalnością, w naj- 
większój jest bharmónii i zsośnięciu. „Poetyę drammatycaną 
poznacie jako. wyobrażującą w. żywej robocie 'charaktery 
ludzkie, a. sprąwiedliwość Boską nad ich czynami. górującą. 
Bhiższych więc wszystkich określeń tych rodzajów, «raz. 
szczegółowych.ich poddziałów : . Ody, Elegii, Tragedyi i it > 
przy byle sposobności mie pominę.. 

"Oby więc plon wyrósł obfity z tego uiarna, które w mł-- 
łości dla was nai polu tej prący zasiałem, i oby Bóg 'dobro- 
tliwy "m =meyR jego, zblorom? 
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Aontada  Złlemwiusa, 


Jeżeli zqąakomitój wartości są rzeczywiście dla nas, wszel- 
kie z dawniejązych epok Mzeczypospelitćj spółczesne pa- 
miętniki, przez wtajamniozonych do jój działań skreślone; 
nierównie szącowniejszemaż stają się opisy takichże wypad- 
ków, przez cudzazidraciw bezstronnóm piórem nam pozósta- 
wione. Ńtosnąki rodzinne, majątkowe, urzędowe it.p. czę- 
stokroć umiejętącemu nawat krająwoowi tamowały wyja- 
wienie prawdy w qgdazkicowaniu osób, z któremi w jednóm 
kółku przebywaqo. Inne zupełnie jest położenie pisarza za- - 
granicznego, jeżeli tylko ten, z dziejami naszemi dokładnie 
był obznajmionym. Maogie już posiadamy togo rodzaju dro- 
gocenne zabytki, Wielolicząe poszukiwania jaż nam na tój 
drodze obszęrne pale uprawiły, do ogólnój budowy dziejów 
ojczystych. Iuecz w tym aceanie niegmierzonym, mnóstwo 
jeszcze pozostało do badań, wiele i bardzo wiele do życzenia, 
Tymozagęm dziś nie daayć jest wynaleść, rękopis lub księgę 
dziejów spółczępną; minęły już czasy dawnego pewnika ju- 
rare tn verba magiełej; dzięki takie postępowi rozwoju kry-- 
tycznego, igdy terąą nie każdemu spółozesnemu dowodowi : 
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rozkazujemy wierzyć z katedry; wsparci bowiem coraz licz- 
niejszemi owocami spólnych usiłowań, możemy obecnie na 
drodze oceny historycznćj, w PWOYCZZE świetle prze- 
szłość oglądać. 

W całych dziejach Polski, panowanie Zygmunta III, mo- 
że i powinno nas najwięcćj obchodzić z wielołicznych po- 
wodów. Czterdziestopięcioletnie rządy najobfitsze w czyny 
wodzów najwaleczniejszych, w najrozciąglejszych granicach 
Polski, aż nadto silnie przemawiają, abyśmy epokę tę, sta- 
rali się najdokładnićj poznać, a przez to godnie 'ocenió 
wszystkich 'członków Rzeczpospolitę składających. W praw- 
dzie, posiadamy już przez Juliana Ursyna Niemcewicza skre- 
ślone te czasy; ale dosyć jeszcze po wydaniu ich pozostało - 
nam do życzenia. Nie tu jest miejsce wykazywania, w czóm? 
ałbo dla czego tęn pigarz błądził? Napomkniemy tylko: iż 
najwięcój razi nas ozcigodny autor, przez małe w swoich ' 
badaniach zapatrywanie się na ocenę historyczną: . Zbytecz- 
„nie ufając dziejopisarzom spółczesnym, bez wzgłędu, czyli 
oni w duchu istotnych zdarzeń pisali, nie jeden' powtórzył 
błąd, który tamci spełnili. Bogatsi od niego wykrywające- 
mi się każdodziennie rękopisami i różnego rodzaju dowoda- 
mi, mamy uprawione więcćj pole, jakie nam Julian Ursyn' 
pierwszy zaorał; do nas me? " jego niektóre A 
nia sprostować. | 

„Każdy znający. dokładnie. ten okres: przyzna, iż między” 
innemi dwa obszerne obrazy, najwięcej odbijają w ciągu pa- 
nowania Zygmunta Wazy: niesnaski wewnętrzne skutkiem” 
nietolerancyi, i utrata rodzinnego kraju Szwecyi przez tegoż " 
króla. Szczęśliwym trafem dostało nam-się w tęce, .szaco- ' 
wne pod tym :względem dzieło, w języku niemieckim Kon. 
rąda Memmiusa, z którego przekonaliśmy się, iż, przy innych 
nieznanych z kąd inąd zdarzeniich: polskich, wyjaśnia nam” 
sPomiqny autor, że.ohadwa powyższe RA. z jednego 
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źródła pochodziły. Ważność samego dzieła, dla szczegółów 
dotąd nieznanych, jakie w sobie obejmóje, a nadewszystko 
powód, że żaden z dziejopisarzy naszych nie przytacza Kon- 
rada Memnmiusa, jako opisującego zdarzenia naszego kraju; 
nakazują nam obszernićj je opisać, dowodami krajowemi po- 
przeć,' a nieogłoszone dotąd ustępy, podać w tłumaczeniu do 
wiadomości ogółu. 

Konrad Memmius, kronikarz niemiecki przy końcu XVI 
stulecia żyjący, opisując spółczesne swego życia lub blizkie 
tej epoki zdarzenia europejskie, ogłaszał swoje prace pod 
zmyślonóm nazwiskiem Jakóba Franka. O ile mogliśmy się 
przekonać z dykcyonarzy bibliografieznych, jakie pod ręką 
mieliśiny (1), pisarz ten cztery dzieła bistoryczne po sobie 
zostawił: 1), Jehova vindicem seu de rebus galkicis anni 1588 
et 1589; 2). Historicam relationem quinquennalem; 3). Con- 
tinuationem relationis htistoricae semestrakis i wreszcie: Com- 
mentio altera compłectens ea, quae post (rutsios fratres et post 
regem śnierfecium contigerunt. Ostatnie: dzieło wyszło w Bre- 
mie w 4ce; drugie zaś, które jest celem naszćj pracy, wy- 
drukowano r. 1596 w Frankfurcie nad Menem, nakładem 
Pawła Brachfeldt w 4ce stron 540; oprócz przedmowy, spisu 
szczegółowego zdarzeń i 43 miedziorytów. Już z treści 
swoich pism, już tóż z epoki, którą kreślił, łatwo odgadnąć, 
iż, opisując dzieje spółczesne w chwili, kiedy reformacya 
religijna wrzała w całój Europie, kiedy potoki krwi przele- 
wały się w różnych państwach, gdy bój naukowy obosiecz- | 
nym orężem wspiórał zapasy ustawiczne wyznań, był zmu- 
- szony Memnmius utąić swoje nazwisko, aby utrzymać Bię na. 
stanowisku bezstronnego pisarza. Mimo tego jednak, jak 
z przedmowy do naszego: dzieła można rozpoznać, wiele i 


(1) Patrz: „Aloha Gelehrten - Paa Jócher'a w części III; str 406 
i Oetlinger'a słownik pod tóm nazwiskiem, | 
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bardzo wiele pocisków był zmuszonyńń wytrzymać. Prze- 
trwał wszystko, a żelazna jega wola tóża piękniejszy wydała 
owoc dla przyszłości; bo najcenniejszy przydomek Bezetron- 
nego kronikarza potomność przyżnać mu miusi. (Jo do szcze 
gółów jego życia, mogliśmy to tylko zebrać z jego przed- 
mowy, iż był urzędnikiem anetryackhińh, religii ewangelickiej 
i przebywał w mieście Wahłstadt na Szlązku, Tam napisał 
dzieło dziś przez nas przytaczane, którego tytuł jest nastę- 
pujący: Jacobi Franci Relatio historica qwinquennalis. War- 
haftige Beschreibung aller fadrażmmen unnd getlentkwardiyon 
Gresćhicht, so. sich innerhalb fanff Jahren, wemhek von Anno 
1590 bis 1595 tn hoch und nieder Teutschiand, Brabant, Hol 
land, Seeland, Iennemark, Sehweden, Polen, Behon, Lifftand, 
Frankreich, Engelland, Schotlland, Saphoy, Ztólia, Hispania, 
Persia, Hungern, Crabaten, Siebenbirgen, Walaehey, Mołddu, 
Podolia und Turckey verlauffen wed żugetragłn Raben; ałles 
au/f gutherteiger Leuth zeitige erjnnertng nad beszere orktindiguny 
der Sachen, i t. d. i t. d. Tytuł ten przyozdobiony tyciną 
w czworokątńych ramach, przedskawia u góry na krańcach 
dwa globy, we środku orła ansttysckiego, a pomiędzy niemi 
w małym rozmiarze szczegóły biłew. Pło prawym i lewym 
p umiieszozono 14 „herbów państw, których dziej przy- 
5 dwóch rycerzy (austrysekiego z turecki) poty- 
kających się, którzy swemi mieczajwi pokrywają rolnika ń- 
prawiającego ziemię, z godłem: sp4s akit agricodas (nadzicja 
żywi rolników), dla oznaczenia, jek się żdaje, iż praca jego 
w takim celu była przedsięwziętą i raećdy miócie dokonsną. 
Z sposobu piśania można się „przekonać, kż doznawał Mem- . 
mius wiele trudności (czemu bardzo wieraymy), aby w prw- 
wdziwóm świetle wypadki bieżące mógł objawić, zwłaszcza, 
gdy zdarzenia stwierdza dyplomatami i przywilejami. Otrzy- 
mabie łak ważnych a jesźcze spółczesnych dowodów, wy- 
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robienie wszdlkich rycin z stoczonych bitew, zdejmowanie 
planów miast i inaych godnych widzenia osobliwości, każdy 
przyzna, iż musiało mu wiele pracy, trudów i nakładów po- 
mnażać. Przebywając zaś w Szląsku tak blisko stolicy Rze- 
czypospolitój, mógł był e wielu zdarzeniach naszego kraju 
mieć i szczegóły i dokładną wiadoniość. 

Jeżeli praca Memminsa pod względem dziejowym, sza- 
cowną dziś jest pamiątką, podwójnćj wartosci nabióra przez 
spółczesne rozmasite widoki, jakiemi swoje dzieło przyozdo- 
bił. Czterdzieści trzy miedzioryty znacznegó roztiłaru, bo 
niektóre dochodzę zwyczajnego arkasza, przedstawiają od- 
powiednie zdarzenia opisom bistorycznym w texcie zawar- 
tym. Szczegóły bitew steczonych, widoki miast, gmachów, 
zamków, ratuszy w. znakomitszych grodach, krajobrazy óko- 
lic, gdzie bój wrzał, położenie (w perspektywie, da voł dot- 
seau) stolic; Paryża, części Krakowa, Wićdnia, Konstanty- 
nopola i wielu innych miast Węgier, ŃNiemieo i Francyi, sta- 
ją się dziś dla dziejopisarzy właściwych tych krajów, bardzo 
szacownym zabytkiem. Co do sztuki ich 'wyrobienia, nie 
tyle podziwiają saimóm wykońtzeniem, ilu makomitóm gru- 
powaniem osób i przedmiotów, jakie przedstawiają. Na ża- 
dnym pojedyńczym widoku, nie znaleźliśmy am rysównika, 
ani rytującego. artysty; w całóm zaś dziele wasż autor nie 
wspomina, jakich rąk są płodem. Wśród bojów 'wrzących - 
reformacyi i zapasów uskawicznych, taż sama bojaźń, jaka 
była przyczyną naszemu autorowi w ukrywaniu swego na-'* 
zwiska, może stała sią także powodem artyście ryśującemut 
i rytującemu, do starannego ukrycia swojego tniata. Ażeby 
jeszcze więcój wartości badać swoim widokom, Metnmitus 
przyozdobił je wizerunkami osób, główną rolę w zdarzeniach 
ówczesnych odgrywających. Oto ich szereg; Chrystykn 
Xiążę Saski Karfreat 1: Borgrać Magdeburgoki + d.-28 Wvze-: 
śnia r. 159]; Mikołaj .Kreli,  kahcłorn.'Sazonii; . Krzysstof 
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Grandermann professor w Lipsku; Jan Kazimierz Falćgraf 
Reński + d. 6 stycznia r. 1591 i pochowany w Hajdelbergu; 
Bajazet sułtan Turecki; Alexander Farnesius, Xiążę Parmy. 
i Placeneyi, zmarły d. 12 grudnia r. 1592; Graf Karol Mau- 
rycy Xiążę Nassauski; Jan Zamojski, nasz Hetman i Kan- 
clerz W. Kor.; Zygmónt III, Król Polski i Szwedzki i kilka 
innych osób panujących lub sławniejszych dówódzców. Dla 
zwiększenia wartości ryciB, przyłączył Memmius dwie mappy 
krajów sławiańskich to jest Kroacyi i Węgier. - Szczególnie 
ta ostatnia jako na wielką podziałkę zrobionś, dtogocennym 
stała się zabytkiem, do rozpoznania położenia wielu grodów 
już dziś nie jstniejących, lub mających swą nazwę przekrę-: 
coną i zmienioną. : Z rycin. dotyczących” Polski, dwie nasz 
autor załączył: pierwsza przedstawia spotkanie się Zygmunta 
III z swą narzeczoną Anną, Arcy Xiężną Austryacką pod 
samym Krakowem; druga obejmuje wnętrze budowli i uro- 
czystego posiedzenia, kiedy w pałacu Upsalsiiim Zygmunt 
lil przysięgę składa nd króla Szwedzkiego, będąc otoczonym 
senatorami szwedzkimi i polskimi. Szezególnym trafem taż ' 
ostątnia rycina (dokładnićj jednak od naszćj wyryta, ż ma- 
łęmi waryantami co do ubocznych przedmiotów), jednocze- 
śnię prawie w Warszawie okazała się w dwóch. egzempla- 
rzach, Piórwszy w zbiorze znakomitego artysty -P. Ale-- 
xandra Lessera, który ją w swojój podróży r. 1854 za gra- 
nicą nabył, drugi w dziele przez nas przytoczonćm.' Opi- 
szemy szczegółowo te ryciny przy artykułach, -jakić w po- 
rządku przęz nas oznaczonym, będziemy ogłaszali.' Tu tylko 
dodać winniśjny, iż ze wszech miar są one: godne, -aby można 
je dla użytku ogółu podać w nowóm odbicia. *' j 
„Czas, jaki opisuje Memmius, był'epoką, w której Polski 
w,. najściślejszych i najliczniejszych, 'stosuukach zostawała 
z. Augtryą. « Wybór Aroy - Kięcia Maxyiniliaria po śmierci" 
Bątprego, licźni stronnicy jego .w Polsce; usiłowania ich na' 


drodze polityki i oręża w utrzymaniu go na tronie, działa- 
nia wojenne przeciw” Ahstryi, ząkończone porażką Maxy- 
miliana pod Byczyną, wzięcie go do niewoli przez Zamoj- 
skiego, przebywanie w Krasnyinetawie, układy i następne 
uwolnienie Arcy-Xięcia, wręszeić związki Zygmunta III z Ar- 
cy-Xiężniczką Anną, aż nadto usprawiedliwiają nasze twier- 
dzenie. '[ak mnogie polityczne stosunki. każą wnioskować 
także, iż Memmius, jako urzgdnik austryaeki, mógł był je-. 
szcze dokładnićj znać szczegóły wypadków w Polsce'i grun- 
townićj ocenić. Sposób wteszeie pisania. całego jego dzieła, 
iż przytacza.wypadki, bez wyrzeczenia swego właściwego 
sądu o nich, najwięcćj przemawia za jego bezstronnością. 
Zostawiając bowiem sąd. o. zdaraeniach' potomhym, przeko-: 
nywa, iż pisał w duchu wiarogodnego kronikarza. | 

Z licznych dziejów. Polski: lub krain jój podległych, jakie 
opisuje, wybraliśmy pięć ciekawszych obrazów: 

1). Szczegóły rozruchu protestantów w Krakowie r. 1591. 

2). Związki małżeńskie enea - z Arcy « Kiężną 
"= 


„ Opis ohrzta pierwsz oórki Zygannta HI w War” 
szawie. 


4). Podróż teżo króla do Szwocyi w r. 1593 l bdnt” 
Gdańszczanów. 

5). Opis koioniaśi: jego w Upsalu. 

Wykończane te ustępy podawać stopniowo będziemy, 
w miarę możności i czasu; teraz zaś wzywamy miłośników 
dziejów ojczystych, aby nam do tćj pracy, jeżeli posiadają 
jakie nicznane źródła, łaskawie za pośrednictwem Redakcyi - 
«Biblioteki Warszawskićj» nadesłać raczyli. Połączonemi 
bowiem siłami, łatwićj do zakazanego celu trafić będzie 
można. 
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CZĘŚĆ I-" 
SZCZEGÓŁY ROZRUCHU PROTESTANTÓW W KRAKOWIE 
W ROKU 1594. | 


Nadęr ogólne i krótkie wspomnienia, jakie o zamieszkach 
protestantów w Krakowie, podali nam dziejopisarze, zaczą- 
wszy od Hejdensztejna (1), Joachima Bielskiego i Piasec- 
kiego, a skończywszy na Niemeewiozu; niezbadarie przyczyn 
i skutków tego zdarzenia, zmysza naa, iż wsparci pracami 
dzisiejszych wzorowych autorów: i nieżnanym dotąd ręko- 
pisem. (2), przedstawiamy go. w takióm świetłe, w jakióm 
powinien być widziany. 

Spółczesny Hejdensztein i Bielski tak go nam kódzięć 


Podług Hejdenszteina (3). 


Rok 1591 rozpoęzął się wie- 
loma zamieszkami z powodu 
protęstantów, których ko+ 
ścioły tak w Krakowie, jako 
i w Wilnie zupełpie były 
zniszczone, z tąd wywiązy- 


Podług Bielskiego (4). 


W tym (jako czart nie śpi 
nigdy) nowe rozruchy mię- 
dzy ludźmi się zaczęły, zstro- 
ny zburzenia zborów tak 


„w Krakowie, jako t w Wil- 
nie, z kąd dalsze kłopoty im 


(1) Zmarły przed parą laty zbyt wcześnie dla siebie i literatury krajowój 


Seweryn Gołębiowski, 


w Nrze 276 Gazety Warszawskiej zr. 1853 niewątpliwie 


nas przekonał, że kommentarze przypisywane dotąd Rejnoldowi Hejdensztej- 


nawi, wyszły 3 pod pióra Jana Zamojskiego, Hetmana i Kanclerza W. Kor. 


(2) O sejmach rokoszowych pod przewodem Mikołaja Zebrzydowskiego. 


(3) Rerum polonicorum liber 9 f. 292. 


(4) Dalszy ciąg kroniki Polskićj Joachima Bielskiego, odkrytćj przez p. 


F. M. Sobieszczańskiego, str. 145. 
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wały się każdodziennie licz- 
ne przygody, które króla 
wielce niepokoiły. Chociaż 
bynajmniej nie był temu wi- 
nien, jednak wysłał mar- 
szałka swego litewskiego (1) 
do uśmierzenia rozruchu, na- 
kazując sprawców pociągnąć 
do ostrój inkwizycyi. Sami 
protestanci rzeczywiście gło- 
sili, że dali powód do tych 
rozruchów. Szkoci bowiem 
licznie przybywający na 
jarmarki, w Krakowie zabi- 
li nielitościwie na rynku, 
kilku ludzi spór wiodących 
o religią, a za takie zuch- 
walstwo mszcząc się, na- 
stępnego dnia uczniowie 


szkół i rozmaity lad, któ-. 


rego tam (w Krakowie) 
wielka liczba znajduje się, 
ich kościoły z ziemią zró- 
wnal. Z tój przyczyny 


mnóstwo szlachty tegoż wy- 


znania przybywszy do Krąp 
kowa, udało się do króla 
z przedstawieniem swoich 
krzywd. Z odpowiedzi pa- 


nującego nie będąc zado- - 


woleni, gdy ani sprawców 


(*) Stanisław Radziwiłł, syn najmłodszy Mikołaja Czarnego. 


Tom II. 


dalej tóm więcój rosły, które 
króla zatrudniały. Acz onte- 
go nie tylko rozkazował: ale 
nawet marszałka swego słał 
Radziwiłla, aby tumaltowi te- 
mu zabiegał. Także i do in- 
szych urzędów wszystkichpo- 
słał i rozkazał, aby tego bro- 
nili. Nawet sprawiedliwość 
taką, jakaby  najsłuszniej. 
sza być mogła, czynić ka- 
zał i hultajstwo tamto karać, 
Acz i tamta strona zborowa 
wielką przyczynę do tego da- 
ła; abowiem Szotowie (jako 
jarmark był wtenczas w Kra- 
kowie) na rynku kilka ludzi 
dzień przedtóm zabili, dla 
czego nazajutrz żaczy i ten 
motłoch (jako tego w Krako- 
wie dosyć) na zbory ich ude- 
rzyli, I prawie do gruntu zbu- 
rzyli, tak naś. Jana ulicy, ja- 
ko i naSzpitalskićj, Najecha- 
ło się zatym szlachty krakow- 
skićj do Krakowa barzo wiele 
skarżyć: wszakże niekontenci 
będąc z responsu królewskie- 
go, pojechali precz, bo wi- 
dzieli, że nie było szkody na 
kim ścigać: więc i na kogo 


14 


dochodzić, ani zadogyćuczye skanżyć słusznie nie wiedzie- 
nięnia za krzywdy otrzymać li. A sorutinium rozumieli 
mie mogli, z rozjątrzonemi być w tój mierze tradne. 
nmysłami wydąlli się. | 

Piagecki za źródło tych zamięszek pedaje, wystawienie 
dwóch kościołów protestanckich w Krakowie, przy ulicach 
Ś. Jana i Ś. Ducha. Nasz autor żak nam to opisuje od str. 
51. „W miesiącu mają 1591 r. w Krakowie w Polsce, e- 
wangelicy, jak ich nazywają, przed ośmiu laty wystawiwszy 
sobie własny dom do kazań i nabożeństwa, takowe w nie- 
mieckim i polskim języku, przez pewien przeciąg czasu od- 
bywali, dopóki im dom ten przez papiezkich Jezuitów i ich 
uczni spalony i zniszczony nie gostął, Przed pięciu laty 
za zezwoleniem króla, przy pomocy kilku możnych panów 
tego wyznania, znów w temże mieście ewangelicy dom swój 
modlitwy wspaniale odbudowali, wydawszy ma to do 18,000 
złotych ówczesnych (dziś około zł. 90,000). Kiedy zaś przed 
półrokiem kazania w nim miewali i nabożeństwa według 
swego wyznapią odbywali, tenże po raz drugi ze szczętem 
został zniszczony Z następującćj przyczyny. 

„Katolicy w Krakowie j w innych miejscach mają zwy- 
czaj, że corocznie w dzień Wniebowstąpienia ze .szczególną 
uroczygtością, wznoszą do qamego sklepienia kościoła obraz 
lub żywego człowieka, i ztamtąd potóm spuszczaję z góry 
na dół strąszydło przedstawiające szatana, dla okazania 
Wniebowstąpienia i tryumfu Jezusa Chrystusa nad potęgą 
złego ducha. Toż samo qdbyło się i w tym roku (1581) 
w niedawno upłynionym dniu Wniebowstąpienia to jest d. 
13 maja (1). Papiści w Krakowie w obszernym kościele na 
rynku (2) dopęłniając tego obrządku wedle zwyczaju, wano» 


(1) Sposób ten pisania jasno okazuje, iż autor zbićrał te wiadomości z dat 
najświćższych. 

2) Autor, widać, znął mała Kraków, skoro wspaniałej budowli kościoła 
N. P. Mąryi nie potrafił nazwać. : | 
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sil obraz Boski do góry i spuszczali drewniany potwór sza- 
tana na dół. Następnie, włócząc to straszydło po ziemi 0- 
koło zboru Ewańgelików, po różnych dostępnycii miejscach, 
zaezęłi ciskać na sam przybytek i chcieli drzwi gwałtem o- 
tworzyć dla ztabowania go. Grdy jednakże budowla ta, była 
opatrzoną mocnemł żelaznemi podwojami i oknami, przez 
imócne kraty żubezpieczonemi, papiści nie mogli swego za- 
miara tak prędko spełnić, jak się spodzićwóli. Ówczesny 
magistrat wysłał na miejsce rozruchu straż miejską, która 
będąc przywitańą kamieniami, musiała wkrótce uciekać. Po- 
czóćm: burmistrz wysłał niezwłocznie na zamek do króla, prze- 
by wajątego wówczas w Krakowie z doniesieniem o nastąpionóm 
rzeczy wistem: zaburzeniu. Monarduu wówczas grał w piłkę, 
nie chciał posłańcom dać szczegółowego posłuchania, poprze- 
stając tylko na wysłaniu jednego z dworzan, z 10 lub 12 źoł- 
niórzami,. dla ptzy wrócenia spokojności. Posłaniec królewski 
przybywszy na miejsce rozruchu, chciał rozpędzić wzburzony 
tłam, przed zborem- ewangelików; w tój chwili jednak, gdy 
debył oręża ż póchwy, tak silnie został od póspólstwa ka- 
mieniami przywitany, iż zaledwo z wielką trudrością potra- 
fił schronić się do domu Śpiegler'a w rynku. Burzyciele 
napadli i na ten dom, domagając się wydania dworzanina 
królowskiego; zwolna jednak od tego zatniari ódstąpik, 
Kiedy to załiurzenie srodze tak wzrastało, iż czyniący roz- 
rucby na żadną już władzę uie zważałi, Ponet (1), pan kra- 
kowski, najpiórwszy po królu, i Jan Sporocki (Zborowski) 
obadwaj ewangelicy, widząć' gróżącą burzę; z obawy wię- 
kszego eb POCEDZCNA szybko dopadli konł i udali sięna 





(1) Może Bonar, 2 rodziny tyle słynnej z zamożności w Krakowie i jego 
okolicach. Rodzina Bonarów, jak wiadomo, przeszła. około tego czad z łona 
kościoła katolickiego na luterskie wyznanie. Mylne cytącye autoża w na- 
zwiskach tak naszych miast, jako i osób, tóm więcój przemawiaję za naszóm 
domaiemaniem co do tćj zmiany nazwiska, 
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zamek do króla. Po -opowiedzeniu szczegółów tego rozru- 
chu, wielce użalali się na spełnione gwałty i tyle swojóm 
przełożeniem wymogli, iż Zygmunt III kilku tam wysłał ze 
swoich dworzan. Ci przy pomocy Szkotów i Francuzów, 
mających na sprzedaż w rynku swoje składy towarów, tak 
dzielnie na burzycieli natarli ze wszystkich stron, iż nietyl- 
ko pospólstwo, ale i studentów od domu kazań odpędzili. 
Wśród tego 5 lub 6 osób padło trupem, a 68 do 70 ze stro- 
ny papistów było ciężko rannych. Tym sposobem dom 
modlitwy tego wieczora został ochroniony od gwałtu i ra- 
bunku. W nocy jednak, kiedy wojsko królewskie powróciło 
na zamek i tamże bramy zamknięto dla wzbronienia przystę- 
pu ludowi, studenci i stronnicy papistów znów się zebrali 
i uderzyli na zbór ewangelicki, pod który wielkiemi drągamni 
podłożywszy ogień, wszystko w nim spalili; sklepienia roz- 
walili tak dalece, że nic nie pozostało, tylko kilka szczą- 
tków murów. Następnie Szkotów i Francuzów, którzy dnia 
poprzedniego przeciw nim występowali, pojmano i ich skła- 
dy zrabowano, poczem burzyciele rzucili się na zbór Arya- 
nów przy ulicy Ś. Szczepana, obdarli go i rozwalili ze 
szczętem, Chcieli go nawet pierwotnie spalić; ale gdy czę- 
ścią był murowany a częścią drewniany, obawiano się zaś, 
aby pożar ztąd wynikły, nie pochłonął wszystkich budyn- 
ków przyległych na całej ulicy, sąsiedzi przeto odradzili 
pożaru, dozwalając go zniszczyć przez rozwalenie (1). Bez- 
prawia te trwały przez dwa dni, bez żadnego zniskąd oporu, 
Na domiar wszystkiego, ciałom nawet pogrzebanym w ziemi 
nie przebaczono. Tłum bowiem burzycieli, wyszedłszy za 


miasto w następną niedzielę na smętarz ewangelicki, po- 


(1) Prawdopodobnie, że i zbór Kalwinów uległ wśród tych zamieszek zni- 
szczeniu, skoro, jak poświadcza Józef Łukaszewicz, przeniesiono go do wsi Ale- 
xandrowie pod Krakowem, gdzie już od dnia 23 maja r. 1591 nabożeństwo 
odprawiano. (Dzieje koścłołów wyzn. helwec. w d. Małćj Polsce, str. 309). 
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tłukł grobowce nawet wielkich panów, pomniki i napisy po- 
niszczył, ciała jeszcze nie nadpsute powyrzucał* z grobów, 
chcąc je zatopić lub spalić. Takiemu losowi uległa córka 
pewnego możnego pana, od 14 dni zmarła, którą wydobyto 
z grobu, zdarto jój naszyjnik złoty, a pozbawiwszy spoczyn- 
ku wiecznego, wyrzucono ciało na pastwę. Burzyciełe mieli 
nawet zamiar, jak powszechnie mówiono, podobnych bez- 
praw dopuścić się, z przebywającemi w mieście ewangeli- 
kami, skoro z grobami ukończą. Łatwo sobie wyobrazić, 
jakie w takim'razie byłoby ich -postąpienie. Ale Wszech- 
mocny i Łaskawy Bóg ochronił nas od tego i odwrócił tę 
klęskę. Król bowiem, gdy się dowiedział o tych gwałtach, 
wysłał swoję straż przyboczną na emętarz, dla zapobieże- 
nia tym bezprawiom i dalszemu ich szerzeniu się. Królewscy 
uderzyli na burzycieli, i wszystkich, co nie uciekli, w pień 
wycięto. Przeszło 50 ich padło trupem a 30 złapanych od- 
prowadzono na zamek, z któremi, jak sobie postąpiono, nie 
jest jeszcze wiadomóm (1); rozeszła się tylko wieść, że ich 
wymienią za Szkotów i Francuzów uwięzionych. Drobna 
szlachta nadzwyczajnie zaczęła sarkać na króla, że milcze- 
niem pokrywając takie bezprawia, nie ukarał bynajmniej 
sprawców rzeczonych gwałtów. Dla zaradzenia temu, ze- 
brało się rycerstwo w Chmiolińsku (Chmielniku), gdzie u- 
chwalono zaradcze sposoby przeciw tym nadużyciom. W prze- 
łożeniu do króla usprawiedliwiało się przedewszystkićm ry- 
cerstwo: dla czego bez jego upoważnienia odbyto to zgro-. 
madzenie, gdzie rozprawiano tylko o tóm, co było potrże- 
bnóm do sławy i dobra majestatu królewskiego.. Oświad- 
czył następnie stan rycerski, że ma zamiar dnia 23 wrze- 
śnią t. r. łącznie z litewską szlachtą odbyć naradę w tymże 
samym celu. . W końcn upraszano monarchę, żeby raczył 





(I) A zatóm do r. 1596 nie byli jeszcze ukarani. 
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ewangelikom miejsce wyznaczyć w Krakowie, dó spokojnego 
i bezpiecznego odbywania religijnych-obrządków, a wreszcie 
o zwołanie przy najbliższój sposobności sejmu, ha którymby 
ostatecznie ustalono pokój wyznań religijnych. Król w przy- 
krych wyrazach odpowiedział: że wbrew prawu i ustawóm 
raeczypospolitój poważają się sejmiki odbywać, pomimo, iż 
posłów sandomiórskich i krakowskich już zapewnił o środ- 
kach. i sposobach do utrzymania pokoju i jedności, oraż że 
sprawców: tych zaburzeń pdeiągnie do kary. W tym celu 
rozkazał obradującym, dowiedzieć słę troskliwie o dowódz- 
cach tych gwałtów, których następnie mają przedstawić do 
ukarania W końcu surowo żalecił rycerstwu wstrzymanie 
się: od jakichiiolwiek obrad. Gdy zaś przy swój koronacyi 
przyrzekł stanom rzeczypospolitćj zapewnienie każdemu wol- 
nego wyzńania religii, dla tego więc, dozwoli ewangelikom 
albo spustoszuny zbór odbudować, albo inny płac zakupić 
na budowlę nowego zbora.* | 

Na.tóm załtończył nasz autor swoje podanie, beż zacie- 
kanie się nad przyczynami, jakie mogły były skłonić de' 
tych zaburzeń. Wyłaszczenie samych czynów tego zdarze- 
nia. bez wydawania swego sądu, już tóm sanióm nadaje temu 
pisarzowi wielką cechę wiarogodności. Kiedy zaś z dziejów 
naszych rozważymy. prawdziwe pobudki tego rozruchu, kie= 
dy przejrzymy dałsze ogniwa ich następstw, przekonamy 
się jeszcze więcćj, iż. bezstronność Memmiusa; w połączeniu 
z.przycaynami i skutkami tych zamieszek, nakaże nam póź 
wyżsże. jego podanie za prawdę dziejową uważać. Bielski, 
Hejdensztein aż do Niemcewicze obwiniają, że dowódzcami' 
tege' rozruchu bylii ewangelicy. Jeden Memmius przedsta» 
wia szczegóły: oskanżające Jużmiów ż ich uci. Półkrzecia' 
wieku minęłe od owego czastih. przeciąg aż nadto: dostatecz= 
„ny, aby prawda dziejowa w tych sprzecznościaeh była wy- 
jawiona, 


RO ARM 


Pozornie sądząc, możnaby ocenić powyższe zdarzenie za 
chwilowe i nie mające ani przyczyn, ani skutków w dzie- 
jach naszego krajn. Z takiego nawet stanowiska było u- 
ważane przez Memmiuaa, który je tylko podał za fakt czysto 
obchodzący wyznanie ewaugelickie. W takimże samym du- 
chu podali nam szczegóły o tóm Hejdensztein, Bielski i inni 
dziejopisarze dąwniejsi. Czyli i my dziś mamy uważać je 
w takióm świetle, następne podania nasze wyjaśnią. 

Wrzała Europą w XVI wieku od zaburzeń religijnych, 
krew strmnieniąmi płynęła w innych narodach a szczególnie 
we Francyi i 'w Niemczech. Nie dziwnego, iż w stolicy 
Polskićj gdy się objawiło, uważane zostało przez Memmia- 
sa, za czyste prześladowanie różnowierców, z takich samych 
pobudek, jak w wspomnionych krajach. Że ogniwo tole- 
rapcyi religii więcćj jaśniąło w Polsce, jąk w innych kra- 
jach, że zdarzenie powyższe nie było skutkiem działań Rządu 
rzeczypospolitej; alę pojedyńczych ludzi jednego zakonu, 
żę nakoniec mająe tę różną cechę od zaburzeń krajów są- 
siedzkich, przez niedołęztwo tylko i zaślępienie Zygmunta 
III rozrywało ten jedyny łańcuch, łączący wszystkie pań- 
stwa, podległe Polscę, z matkę Koroną, a rozżarzając niezgodę 
wewnętrzną kraju, -stałó się jedną 2 głównych przyczyn jego 
upadku; o tóm należy nam przedstawić, i dowieść, dla prze- 
kazanią potomgości gałój prawdy powyższych rozruchów. 

Złoty wiek Zygmuntów dla nauk, był złotym wiekiem 
także dla tolerancyi w religii. Tolerancya łączyła w jedno 
ogniwo cały-kraj polski, zacząwszy od Pruss i Inflant Liu- 
terskich, a skończywszy na ziemi Siedmiogrodzkićj; z dru- 
gićj strony od Rusi greckićj do Czech hussyckich; toleran- 
eya tylko ich władzców, wsparta oświatą kraju, jednoczyła 
ściśle ten łańeuch narodów pod berłem polskićm zostających. 
W obliczu całćj Europy oświecenie Polaków pierwszeństwo 

już im zapewniło na koncylium Trydenckićm, dnia 4 grudnia 
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r. 1563 zakończonóm. Stanisław Hozyusz, kardynał, biskup 
warmiński, przewodnicząc wraz z innymi tyle słynnemu i 
tak stanowczemu dotąd zgromadzeniu, nie zawiódł bynaj- - 
mnićj nadziei i ufności w nim położonych przez ówczesny 
kościół. Chcąc oświecenie, jako źródło do coraz większego 
rozwijania się chrystyanizmu, w Polsce jeszcze zwiększyć, 
a nadto za pomocą rozpowszechnionego światła nauk, przy- 
wrócić jedność w zwaśnionych wyznaniach religii Chrystu- 
sa; zachęcany w tóm Bzlachetnóm dążenia dla dobra kraju, 
przez innych panów, zwłaszcza litewskich, gdzie dotąd prawie 
Szkół nie było, sprowadził roku 1565 Jezuitów do Polski. 
Obaczemy, czy dobre zamiary, jakie ten kardynał miał na 
celu, przyzwoite owoce wydały. 

O ile Jezuici od zasad swego ustawodawcy, Lojoli, za 
granicą już odstąpili, i o ile tóćm zboczeniem od reguły przez 
niego wskazanćj, przyczynili się do okrucieństw fanatyzmu 
i ciemnoty w innych krajach europejskich, o tóm doskonale 
i wzorowo już obznajmił nas czcigodnćj pa'nięci autor „Da- 
wnój Polski* Adryan Krzyżanowski (1). Do nas należy tylko 
ogółowo tu przytoczyć, jakiemi w ogóle pokazali się w Pol- 
sce wyznawcy Lojoli, kiedy do kraju naszego zostali wpro- 
wadzeni. „Jezuici (mówi autor dziejów Rzeczypospolitej), 
„tak dalece przez Rzym, Hiszpanią, Portugalią, Austryą i 
inne państwa katolickie, mieli wygórowane już i zapewnione 
swobody, iż w cząsie, kiedy noga ich pierwszy raz dotknęła 
Się naszej ziemi, używali już wszelkich praw duchownych, 
czy zakonom żebrzącym, czy duchowieństwu świeckiemu, a 
nawet wyższemu służących. Jezuita nie uważał żadnego 
"kraju za ojczyznę, żadnego braterstwa we krwi. Zakon był 
jego narodem, bracia zakonni byli jego krwią. Wolno im 
było w każdćj dyecezyi i parochii wypełniać wszelkie obo- 


(1) Dawna Połska ze stanowiska jej udziału w dziejaeh postępującćj ludz- 
kosci, (Warszawa, 1844; drugie wydanie 1857. 
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wiązki religijne i kościelne, bez pozwolenia plebana i bisku- 
pa miejacrwego. Nie potrzebowali się oglądać i na klą- 
twę kościelną (tnterdictum) ciążącę na miejscu, skoro u- 
znali tego potrzebę. Wyłączeni byli od sądów biskupich, 
a tóm bardzićj świeckich;-i od nikogo po za swoją zakonną 
zwierzchnościę nie mieli obowiązku przyjmowania rozkazów. 
Tak ogromną władzą przychodzili do znaczenia, kredytu, 
wielkich wpływów, i odnosili pod wszelkim względem znacz- 
ne zyski materyalne, choć nie na korzyść ogólną zakonu, 
Za co przewodniczący niemi, swym gorliwym członkom, 
wszelkim pomocnikom, nie tylko królestwo niebieskie obie- 
cywali; ale nadto napędzali wszelkie korzyści i. przyjemno- 
ści, a w Polsce dochodne starostwa i urzędy. Jezuici byli 
zakonem kościelno-politycznym i tylko tóż w zabiegach po- 
litycznych czuli, że są w swoim żywiole, jak ryby w wo- 
dzie, Po Hiszpanii zaraz okazywała się bardzo wielka mi- 
łość Jezuitów dla domu austryackiego; bo był-to kraj wielki 
środkowój Europy, z którego łatwo do wszystkich państw 
europejskich mogli zawięzywać stosunki. Wszyscy Jezuici, 
nawet rodowici Polacy, radzili i służyli wiernićj Austryi, jak . 
Polsce. Oddać. Polskę domowi Rakuzkiemu, zrównać ją zupeł- 
nie z podbitemi Czechami: to było jezuickićm głównóm za- 
daniem. W przeciągu 41 lat od r. 1565 do 1606 założono 
20 kollegiów jezuickich! wzrost, jakiego żaden zakon w Pol- 
sce nie doznawał i nie doznał. Z tych wszystkich krakow- 
skie, gdzie najbardzićj Jezuici, jako na stolicę chcieli dzia- 
łać, najsowicićj i najobszernićj było uposażone, jak to z na- 
stępnych szczegółów możemy się przekonać. Piotr My- 
szkowski, biskup krakowski, usadowiwszy Jezuitów w Krako- 
wie, oddał im kościoł Ś. Macieja apostoła, i obok wystawił 
dom na nowicyat. Następnie r. 1583 Stefan Batory nadał 
im kościoł Ś. Barbary. W r. 1584 Dorota Barżowa, woje- 
wodzina krakowska, kazała dla nich wybudować dom, który 
Tom II. | 15 
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wnet chciełi zmienić na kolłegium szkolne, nie zważając na 
prawa, Akademii krakowskićj służące. W roku 1597 Jórzy 
Madziwiłł biskup krakowski, cały wylany dla Jezuitów, za- 
łożył kamień węgielny do odbudowy kościoła $. Piotra i 
Pawła, który następnie wraz z nowóm kolłegium wystawił 
Zygmuat II dła wyznawców lscjobi. Opatraeni w IGrakowie 
nowicyatem, wykształbali pod tą strzechą po 75 osób każ- 
dorocznie. | 

Starodawna siedziba nank i główne ich źródło, na cały 
krej się rozłewające, musiało tćż szczepólnie zaostrzyć chęci . 
Jezuitów, do opanowania przywiłei i swobód Akademii Ja- 
gielłońskiej. Grdy prowadzić otwarty bój i jawne poswarki 
higdy nie było ich zwyczajem, wzięli się więe i tym razem 
do śrocdłków pośresnich, to jest do samych młodych łato- 
rośli, ażeby je po cichu przyaęcać i naginać w Krakowie, 
podług swotch widoków. Ponieważ jednak wewnelkie ich za- 
biegi, dła poniżenia Akademii, przez czujność jój przełożo- 
aych roztrącały się, wymyślili prawdziwie godny ich pomysł, 
działania za pomocą religii na anłodzież uczącą się. .W tym 
celu, dawnićj ledwo z posłucha znane, wznowili biczowania 
się, noszenie kolczatych pasków i włesienniu, ubieraki się 
w kapy ozyli wory podczas protessyi. Nowość obrządków 
oonóstwo młodzieży, a nawet ludzi dojrzalszych, ma się ro- 
zumićć zamożniejszych, przyciągwęła pod sztandary jezuie- 
kie. Ażeby jeszcze skutecznićj przynęcić młedaisż na swoję 
stronę za pośrednictwem religii, wymyślili przez zaprowadze- 
nie bractw, ściągać do siebie jeszcze więcój zwolenników, 
Z 36 konfraternij pobożnych w Krakowie od XHI wieka 
dotąd istniejących, w satnój drugiój półowie XVI wieka za- 
łożono aż 32, jak gruntownie poświadcza Józef Maczkowe 
ski (1). Wszystkie te bractwa, po większćj części pod ste- 
nem Jezuitów, siluie wpływały na rozszerzenie potęgi zakonu. 


tarz 


(1) W „Rozmaitościach historycznych i bibliograficznych* str. 120. 


Obaczmy teraz, jakiemi prawami kardynalnemi toleran< 
cya religii była zapewniona w Polsce przed r. 1591. 

W epoce, w którćj Ferdynand I, qesąrz reymski (ad 1556 
dę 1564), wypędził z Czech zwolenników nauki Hussa, tak 
zwanych Braci czeskich, ci znaleźli przytułek w Wiejkopoł- 
sce, pod zasłoną Górków i Ostrorogów. Połączywszy się 
zaś z Lutrami i Kalwinami, utworzyli zjasd w Sandomierzu 
r. 1570, trwający od © do 15 kwietnia. Ugodę na tój kon- 
wokacyi zapądłą, ponowili w mięsięón maju t, r. na zjeździe 
w Poznaniu, a d. 10 lipoa t. r. na sejmie warszawskim o- 
głosił Zygimunt August, iż żadaege pezwa pro haorest albo 
de religione znać i prayjmować nię chee. Tenże monarcha 
r. 1563 nadał Litwie przywilój, na mocy którego, wszystkim 
wyznającym wiarę chrsańcijańską, ełażyło prawo do urzędów 
krajowyęh,. Przywilej ten ponowił Zygmant August w rokn 
1565 i 1568. 

Kiedy tak pod zasłonę oświeconój Polski gurnęły się 
różne wyznania, za granicami jćj przeaśladowane, gromem 
piorunu uderzoną została Europa, przez krwawą rzoź Hu- 
goBotów, we Francyi roku 1572 dokosanń pod przewodęm 
Katarzyny da Madicis i jój dwóch synów Karola IX i Hea- 
ryka Xcią ddnjoy. Strumienie krwi przelane w wyznaniu 
swęge snmienia, wołały o pomstę do nieba i zabszpieczenie 
się nadal od tych okrucieństw. Spokojaa na łonie toleran- 
cyi Polską, a tóm silniejszóm oburzeniem i zgrozą, odebrała 
wiadomość o spomnionćj rzezi. Wyroki niobios wkrótce 
przed tóm, bo 7 lipca t. r. powołały do siębie ukochanego 
króla Zygmunta Augusta. Bezpotomny zgon ostatniego po 
mieczu z Jagiellonów, podwójnie ciężar smutku Polsce zwię- 
kezył, raz co do ekropnych rzezi doświadczonych za gra- 
nieą, drugi raz przez niepewność formy swego rządu. O- 
świecenie kieruje narodem w wyborze wolną elekcyę swych 
władzców, na konfederacyi warszawskićj roku 1578 odbytej ; 
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oświecenie także w zasadach religii Chrystusa podyktowało 
mu następujący akt godny potomności i powtórzenia: 

«A iż Rzeczypospolitćj naszćj jest dissidtam (1) nie małe 
utn causa religionis christianae (2), zabiegając temu, aby się 
«z tój przyczyny między ludźmi sedycya (3) jaka szkodliwa 
upie wszczęła, którą po inszych królestwach jaśnie widzimy, 
«obiecujemy to sobie spólnie pro nobis et successoribus no- 
ustrts, tn perpetuum, sub vinculo juramenti, fide, honore- et con- 
escientiis nostris (4), iż, którzy jesteśmy dissidentes de religione(5), 
' pokój między sobą zachować, a dla różnój wiary i odmiany 
«w kościelech, krwi nie przelewać, ani się penować confis- 
ucattone bonorum, poczciwoświą, carcertbus et ewilio (6), i zwierz- 
«chności żadnój, ani urzędowi, do takowego -progressu ża- 
«dnym sposobem nie pomagać: i owszem, gdzieby ją kto 
uprzelewać chciał ex ista causa(7), zastawiać Bię o to wszy- 
«scy będziem powinni, choćby tóż za pretextem dekretu (8) 
«albo za postępkiem jakim sądowym kto to czynić chciał*(9). 

Akt ten konfederacyi, zamieniony w prawo kardynalne 
1 włożony w pacta conventa zaprzysięgli przy wyborach 
swych Henryk Walezyusz, Stefan Batory i Zygmant III. 
Nadto w bezkrólewia po śmierci Stefana Batorego r. 1587 
naród, na zjeździe w Pokrzywnicy pod Sandomierzem, po- 
mnożył i poprzysiągł powyższą "OSCSACJY z r. 1578 w na- 
stępujących wyrazach: 

«A mając to przed oczyma swemi, 5 różność w reli- 
«gii uczyniła wiele niebezpieczeństw w inszych monarchiach, 
»przestrzegając tedy, aby w miłój ojczyznie naszćj do tegoż 


(1) rozróżnienie nmysłów. (2) w przedmiocie religii chrześcijańskićj. (3) 
rokosz. (4) wimieniu własnćm oraz następców naszych, na wieki, pod przy- . 
sięga, wiarą, czcią i sumieniem naszóm. (5) różnimy się pod względem religii. 
(6) karać konfskatą majątku, odjęciem sławy, więzieniem i wygnaniem. (7) 
z tój prźyczyny. (8) choćby kto występował z jakim w tój mierze wyrokiem, 
(9) Volumina legum, tom II, str. 841. . 


„ 
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«nie przyszło, obiecujemy statecznie trzymać między sobą 
uten Środek, który sam Pan Bóg podać raczył, to jest kon- 
«federacyę in causa religionis (1), przez króle Pany nasze, 
utak Henryka, jako i zmarłego teraz Pana naszego poprzy- 
«Biężoną i na przyszłej elekcyi, za wezwaniem imienia mi- 
«łego Pana Boga, z Ichmość Pany Radami wszystkiemi i : 
«innemi Stany o to się starać, żeby eo najgruntowniejsze 
«tego opatrzenie było: jakoby ta święta zgoda, cale a nie- 
«naruszenie wiecznemi czasy, zachowana była. Na co i pie- 
aczęci swe przykładamy, i rękoma się swemi podpisujemy (2).» 

Kiedy więc Polska najświętszemi dla siebie ustawami i 
prawami wyznanie wiary wszystkim różnowiercom chrześci= 
jańskim zabezpieczyła; kiedy królowie polscy Henryk Wa- 
lezyusz, Stefan Batory i Zygmunt ILI, przysięgę wykonaną 
utwierdzali to zabezpieczenie; kiedy dwaj pierwsi królowie, 
wolnoobrani, święcie wykonywając tę przysięgę, nie dopu- 
ścili się nigdy złamania lub lekceważenia wiary narodowi: 
jeden tylko Zygmant III, wychowaniec Jeznitów, uie tylko 
przysięgę łamał, nie tylko pact ów convent ów zaprzysiężonych 
niedotrzymywał, ale zaślepiony i kierowany przez Jezuitów; 
wprowadził naród na drogę ciągłój niezgody, przez którą 
wstrząsana Polska przez lat przeszło 200 w bezdenną prze- 
paść wpadła. 

Przy zapewnienia tak świętóm praw tolerancyi, słusznie 
upominali się ewangelicy u króla, o ukaranie powyższego 
rozruchu przewodzców, tak widocznie gwałcących nabyte. 
swobody. Należało natychmiast surowo ukarać zbrodniarzy. 
Tymczasem Zygmunt, koadjator ukoronowany Jezuitów, o0- 
toczony Skargą i Bobolą, ich rad tylko we wszystkićm słu- 
chający, płazem puszczał i bezkarnie tak wielkie nadużycia. 

Iskra niezgody wewnętrznćj. zapalona w Krakowie po- 
wyższym rozruchem, przechodziła prądem elektrycznym po 





(1) w przedmiocie religii, (2) Volumina legum tom II, str. 1073. 
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różnych częściach Polski Jezuici, mając króla po sobie i 
senat złożony z kreatur, po większćj części przez siebie o- 
sadzonych, z łatwością swojemi zabiegami gasili jej pożar, 
gdzie gwałtownie wybuchał. Zygmunt ciągle obiecywał ka- 
rać prawdziwych a przez Jezuitów podstawianych pogrom- 
qów swobód, samowolnie odbiórał akatolikom kościoły i do- 
bra; żastawiając się zaś prawem sobie służącóm wyznaczaniA 
sejmów, gromił zwołujących odrębne zjazdy, mające na celu 
upominanie się o nadane i zaprzysiężone przez stany BWO- 
body (1). Zygmunt, Skarga i Bobola stanowili tryumwirat 
nierozdzielny, który wyteową, powagą i pokrywką religii, 
wszystko pokonywał ciągle przyebiecując królestwo niebie- 
skie swoim zwolennikom. i 

Skutki dła narodu musiały być najgorsze. Zjazdy coraz 
silniejsze i liczniejsze następowały po sobie, a mianowicie: 
dnia 25 lipca 4591 r. w Chmielniku, dnia 28 września 1581 
w Radomia, dnia 2 lutego 1592 w tócże mieście, dnia 9 
kwietnia 1592 w Lublinie, dnia 4 czerwca 1592 w Jędrze- 
jowie (2), dnia 7 września 1592, w Warszawie sejm tak zwa” 
ny Inkwizycyjny, dnia 4 lutego 1594 w Radomiu, roku 
1595 w Toruniu, roku 1599 w Wilnie, a następnie wszyst 
kie sejmy rokoszowe, znane pod przewodem Mikołaja Ze- 
brzydowskiego .w latach 1606 i 1607 (3). Jeżeli zaś. wygraną 
pod Guzoweom przytłumiony został na chwilę ogień wulka- 





_(1) Szczegóły wszelkie nietolerancyi Zygmunta i zabiegów Towąrzystwa 
Jezusowego, znajdź czytelnicy dokładnie wyświecone w „Dawaćj Polsce" 1 
w dziełach P. Józefa Łukaszewicza, opisujących dzieje wyznań akatolickich, 
jako to: Wiadomość historyczna o Dyssydentach w mieście Poznaniu w XVI 
i KVIX wieko. Poznań, 1802. — © kościołach braci Czeskich w dawnój 
Wielkićj Polsce. Poznań, 1835. -- Dzieje kościołów wyznania helweckiego 
w Litwie. 2 tomy. Poznań, 1842. — Dzieje kościołów wyzn. helweckiego 
w dawnój Małej Polsce. Poznań, 1853. 


(2) Opisy szczegółowe tych zjazdów znaleść można w Dalszym ciągn kro- 
niki Joachimą Bielskiego, wydanym przez P. F. Sobieszczańskiego. 

(3) Ukończony rękopis tych sejmów rokoszowych, opićrający się na nie- 
znanych dowodąch spółczesnych, mam już przygotowany do druku. 
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niezny, tłał on i pożerał siły całego kraju, wybuchał, gdzie 
go weuośnie nie ugaszono, dopóki znurtowawszy niezgodę 
domową kraj cały, w bezdenną ge otchłań nie pogrążył. 
Nie możemy lepićj zakończyć naszego obrazku, jak tóm 
doniesieniem, iż gwałty wyrządzane przez Jeznitów wywo- 
ływały już w XVI wieku pisma, drukiem nawet ogłaszane 
i potępiające ich sprawki. Słynny nasz poetu, Sebastyaa 
Klonowicz, w dziełku bezitniennie wydanóm r. 1500 pod ty- 
tułem „Zquths Poloni in Jesustas actio prima,* następujące 
edarzonie przytacza: Piotr Myszkowski, biskup krakowski (1), 
ten sam, który Jezuitów sprowadził do Krakewa w r. 1579 
w celu rozszerzania oświaty, i który już poprzednio, będąc 
biskupem płockim, pałtuskie kollegium jezuickie zasiłał i 
wspiórał, ów tak silny ich protektor, niewiadomo 6 €0, zo- 
stał przez nich oskarżeny do Rzymu. Odtąd przekonawszy 
sę o ich przewrotnóm postępowaniu, takie dawał o nich 
zdanie: iż ta imieniem Jeznsa Zbawiciela ozdobiona mnichów 
tłuszcza, dła obalenia zasad kościoła rzymskiego, dła wtrie- 
cania rokoszów 1 dla wypaczenia dobrych i powszechnóm u- 
maniem pestanowionych obyczajów praodków naszy.ch wpror 
wadzoną została.» Tenże Kłonowicz w deiełku wepomnio- 
nóćm (str. 197 — 202) w te się słowa do senatu polskiege 
odzywa: nonne soletis tnteresse concionibus, in quibus affir- 
mowę solant censtamier et grawiter ea voce ei mału corporiz, ea 
gravitate el constantia, virt doetissimi nostrt thaologi: Jeswitas 
eam pestem esse, quae animadverti non possit, anteguam totum 
reipublicae corpus inflammet: eorum mores, gestus, habitum, 
oculorum conformationem, oris et vultus moderationem ad res 
a majoribus nostris bene inventas atque institutas, ad zilląś, ine 
4qwam, r6ś omnes per manus nobis tnaditas delslitandas algue 
evertendas hunc monachorum ordinem comparatum esse (2). 


(1) Zmarł zaraz następnego roku po wydaniu tego dziełka, 
(2) Czy nie zwykliście być przytomnymi obradom, na których najuczeńsi 
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Kenże pisarz w innym obszernym liście do senatorów pol- 
skich tak się odzywa (2): «Piotr Myszkowski, biskup kra- 
kowski, Jan Zamojski, kanclerz i hetman wielki koronny, 
Pikus, mieszczanin i rajca krakowski, z cnót i nauk powsze- 
chnie szanowany, już się poznali na Jezuitach i jawnie się 
oświadczyli ich przeciwnikami;» dowodzi następnie, że Je- 
zuici w Polsce są narzędziami polityki hbiszpańskićj, że wię- 
cćj wierzą w Madryt, jak w Rzym; w końcu wykrzykuje: 
«Spomnicie, możni senatorowie, że nasza ojczyzna z Jezui- 
tami i dla Jezuitów długo trwać nie może!» W roku 1609 
nieznany autor odpićrając obronę Jezuitów w roku 1607 
przez Skargę wydaną, taki dał tytuł swojćj pracy: Jedyny 
sposób przywrócenia Polsce stałego pokoju jest wypędzić z niój 
Jezuitów. 

Zakończamy wreszcie nasz zarys głosem autora «Da- 
wnćj Polski,» jaki po gruntownóm zbadaniu dziejów wyzna- 
'wców Lojoli wyrzekł w pytaniu następującóm: «Kto naród 
kiedyś najlepszy i najoświeceńszy w Europie, wyzuł z cnoty 
i rozumu, i pod tak wyzutym, wykopał przepaść mającą go 
pochłonąć? — Oto wyrodni synowie Lojoli i tych synów 
koadjutorowie: świeccy, duchowni i ukoronowani.» (Wstępu 
str. XIX w. 12.) 





nasi teologowie, nawykli ciągle i poważnie przekonywać swym głosem i ge- 
stami, swą powagą i stałością, że Jezuici są tą zarazą, która nie może być 
dostrzeżoną, dopóki całe ciało Rzeczypospolitćj nie zgorzeje, i że ich zwy- 
czaje, poruszenia, ubiór, zwrot spojrzenia, układ ust i twarzy do spraw; 
przez przodków nam trafnie przekazanych i ustanowionych, że, (mówię) ów 
zakon mnichów dąży do osłabienia i zniszczenia tego, co nam przodkowie 
rękodajnie w puściźnie pozostawili. | 

(2) W dziełku pod tytułem „Philłopolstes Prawdzie s Jasnćj Góry' wy- 
„danćm około r. 16083. - 


W Warszawie, 
Alexander Wejnert. 


ZNIWIARZĘ. 


Iroskliwy oracz w jesiennój porze, 
Zasiówał ziarno na roli; 
A kiedy wiosną zabłysły zorze, 
Wzrastała trawka powoli. 
Pieściła óko niwa zielona 
Ścieląc swe iniękkie kobierce, 
Perłami rosy rannćj omglona 
Cieszyła duszę i serce. 
Cieszył gię oracz, w modlitwie cichój, 
Słodką nadzieją bogaty, 
Aż się rozwiły w jasne kjelichy, 
Złociste kłosy i kwiaty. 
Słońce od wschodu świeciły w dali 
W pogodnym niebios błękicie, 
Siejąc prowieńmi po modrój fali 
Pieściło kłosy w rozkwicie. 
A wietrzyk dmuchał w cichćj swawali, 
Jak dzićcię w błogićj swobodzię, 
Chyląc ku ziemi kłosy na roli 
I pieszcząc kwiaty w ogrodzie. 
Gięły się kłosy z wiatru powiewem, 
Kwiaty wznosiły kielichy, 
I oracz z pola „wracał ze śpiewem 
I wieczór nadchodził cichy, 
Minęło lato i przyszli żeńce, 
Błyszczące sierpy ujęli, 
Tom IL. | 
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I w jasny dzionek raźni młodzieńce 
Złotą” pszenicę użęli. 
Legło pod sierpem żyto śrebrzyste, 
Wesołą pieśnią zabrzmiało pole, 
I wśród żniwiarzy wieńce kwieciste 
W ojcowską chatę niosło pacholę. 
lam na podwórku skrzypek przygrywa; - 
Już zastawione wieczerzą stoły 
I już zasiadła para sędziwa: 
Z miłą swą matką oracz wesoły. 
Wdzięcznym uśmiechem swych gości wita, 
Aż przed nim staje hoże pacholę, 
Wieniec pszenicy i wieniec żyta 
Ubrane w kwiaty składa na stole. 
| «uPrzyjmcie dar Boży;» rzecze «w tój chwili 
Poebłogosławcie wdzięcznćj rodzinie; ' 
Wyście swą pracą nas wykarmili...» 
Zamilkł i łezka z oczu popłynie. - 
I wieniec złoty z kraśnemi kwiatki 
Wkłada z miłością na czoło matki, 
"A skroń ojcowską w również kwiecisty 
Ozdobił żyta wieniec śrebrzysty. 
Potóm usiedli wszyscy za stołem 
I dary Boże wdzięcznie spożyli;. 
Radzi, szczęśliwi, że znowu społem 
Dał Bóg doczekać tej błogićj chwili. 
Wesoło mija wieczór pogodny, 
i Bawią się, cieszą szczórze wieśniacy ; 
Bo miły sercu ten byt. swobodny, 
* Błogi, spoczynek po pracy. — 
Równie -się cieszą zacni młodzieńce, 
Gdy zbiorż nauki źniwo, © 
I kwiatem zdobiąc wdzięczności wieńce: 


1 
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Zwieńczą skroń Mistrza sędziwą. 
I dla swój ziemi ten wieniec złoty 

Ozdobią w miłości kwiatki, 
Świętą zasługą pracy i cnoty 

Uwieńczą skronie swój matki. 


Kkarolima Proniewska. 


KWIATEK 
STANISŁAWOWI JACHOWICZOWI.. 


Drogi poeto, który kochasz dziatki, 

Twe pieśni u nas wonieją, jak kwiatki: 

One milutko serca młode grzeją, 

Jak wietrzyk rajski od wschodu nam wieją; 
Jak mlókiem matki karmią drobne dzieci, 
Tchnieniem wyższości płyną aż do kmieci. 
Mężu dostojny! dziatek przyjacielu, 

Co słowy swemi rozweselasz wielu, 

Cóż dzieci ślązkie, co Cię w duchu znają, 
Tobie z wdzięczności za dary nieść mają? — 
Ot! gdyby mogły, to-by żeleznicą: - 
Rzędem do Ciebie wszystkie pojechały, 
I Twych urodzin ciesząc się rocznicą, 

Chórem Ci pieśni Twoje zaśpićwały'! 








W imieniu szkółki w Mistrzowicach, pod Cieszynem, na Ślązku austryackim. 


A. Wałach. 


WARSZAWIANKI. 





Czy znasz dziewicę, co w jednóm słowie 

' Całą Ci duszę, serce wypowie, 
Troską powlecze Twe czoło; - 

A kiedy ujrzy, że Ci nieznacznie 

Miłość pierś młodą osarować zacznie, 
Porsuei Ciebie wesałe'ł 

O! to nie naszćj ziemi kochanki! 

To lilie Francyi, — to Paryżanki! 


Czy znacz dyiawicę, która w rozmowie 

Tysiąc (i myśli obudzi w głowie, 
Słów Cię zaleje stramieniem, 

Pragnąc rozmową swą fantastyczną 

Rozniecić w sęrqu skrę elektryczną, 
Rozżarzyć duszę marzeniem ? 

I te dziewice nie 2 naszćj są ziemi: 

Bośilier 1 Góthe chełpili się niemi! 


Czy znasz dziewioę, co w życia kwiecie 
. Już się dojrzałój równa kobiecie, 
Co błyska okiem namiętnie? 

Co Cię przekona jednóm spojrzeniem, 
Jednóm gorętszćm ręki ściśnieniem, 

I duszę oddasz jój chętnie? 

Oł to z gorących stref są kochanki: 
Namiętne Włoszki, zdradne Hiszpanki! 
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Ale jest dziówczę, a godłem: „anioła * 
Co w Tobie święte czucie wywała, 
W kraj wieszezów wzniesie Cię błogo! 
Które wzniosłemi, szczćremi słowy 
Nie sprawi Tobie zawrotu głowy, 
Lecz przyszłość wskaże Ci drogą! 
O! to jaż naszój ziemi bogdanki: 
Lecz któż ich nie zna? — To Warszawianki! 


Zenon iappaport. 


PAPUGA I SROKA. 


 wasizącnkozipazonzzni ZEE 


Obwiesiwszy sią za nogę, 

Tak wrzeszczała gdzieś papuga: 
«Śmiało sobie przyznać mogę, 
«Żem tu piórwsza, a nie druga!» . 
Na to blisko siedząc sroka 
Nieunosząc się, powtarza: 

«Że tu tylko cię dla oka 

«Me pospółstwo tak poważa!» 


dJezafkas, 


R a 


RUINY. 


Ja u stóp wzgórza, a tam nademną 
W górze czernią się ruiny... 

Stoją i milczą, i milenęc drzemią, 
Pamiątki smutaę ojęów dziedziny, 
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I stoją one -— zwaliska stare, 

Wielkie w swój nawet ruinie... 

Dwa złamy murów, — trzy baszty szare, — 
Ot! wszystko w całóćj dziedzinie. 

Lecz stoją dumne patrząc z wysoka 

Tutaj na karłów znikome piemię; 

Co ku nim nawet nieśmić podnieść oka, 
Aby nie upaść na ziemię. ' 


Amtomi Balewski. 


ROZMYŚLANIA. 


' (UŁAMEK.) 





Dziś mamon chciwości, cielec złoto-rogi, 

Przed którym-to gawiedź ugina kolana, 

Jednako owłada łazarza i pana, 

Czasowości pobyt obiecując błogi. 

Dla tego-to złoto: ich pacierz poranny, . 

Dumania ich myśli, zabiegów ogniska, 

A do wielkich człowiek celów powołany, 

Bez złota wart ledwie człowieka nazwiska: 
Bez trzosa prostota ciemnoty wynikiem, 
Bez złota rodziwość ponęty swe traci, 
Bez złota Platony, to mdli literaci; 
Natchnienie poety: mózgowym wybrykiem. 
Z tąd-to Argonautów, wszystkich wabi droga: 
Przylądkiem Nadziei w kraje dążą złota; 
A jeźli fortuna nie sprzyja im błoga,” 
Szatańskie nastręcza sposoby ochota. 
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Lecz krótko zostajem w tym marnym obłędzie, 
Rozjaśnia się oko, gdy anioł nas wzywa: 
Kmiecina i magnat do mogił przybywa, 

I śmierć tutaj wszystkich w jednym ściele rzędzie: 
Czaszka czaszce równa, kości się bratają ; 

Tam, w kraju swobody pod garścią popiołu, 
Póki Boskie sądy nas nie zawołają, 

W spokoju, bez potrzeb, leżymy pospołu! 


Szymon Goldfiuss. 








Trzy są gwiazdki na błękicie, 
Które duch śledzi oczyma, 

I które przez całe życie 
Świćcą na drodze pielgrzyma. 
Pićrwsza Wiarą gorejąca, 
Rzuca nam światło promienne; 
Druga, Nadzieją rzeźwiąca, 
Koi cierpienia codzienne. 

Z trzecią od pićrwszego tchnienia. 
Pędzim w zdradliwe zawody; 
W łonie swojego istnienia -. 
Ma ona szczęścia zarody; 
Zowią ją Miłością świętą. 

Jam ją śledził nie raz okiem, 
I już 8 AROSA „wźrokiem 


Tak miliony w. błękicie 
Niepoznane ziemi świech; 


Z Świe seme fe, ak C G— GÓŃ pę 
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Tym trzem tylko Bóg dał życie: 
Chyże, lśniące, — bystro lecą, 
I na drodze przeznaczenia, 
Jakby pochodni tysiące, 
Świętym ogniem pałające, 
Rzecają światło zbawienia! 


Lipowo, w Grodzieńskiem. 


Ztomisław fzeaePy. 


. .  =rkaznne RaNo 


JEDNIJ 1 POETEK, 


O jedną łaskę prosić Panią trzeba: 
Abyś na ziemię zstąpiła nam z nieba, 
A porzuciwszy swą lirę bogatą, 
Raczyła zająć się mężowską chatą. 
Błogo żyć w niebie pomiędzy świętemi; 
Ale kobictą trzeba być na ziemi. 
I tu poezya życia w każdym kątku 
Zostanie niebios dla. Ciebie pamiątką. 
Dziewica wiankiem enoty przystrojona, 
- Matka, co pieści dzićeię swe u łona, 
I przyjaciółka, ca dni życia słodzi, 
Jednóm uśmióchem trud męża nagrodzi, — 
Są-to poezye ziemskie ; ale święte, 
Łącznie, przez Boga i ludzi, pojęte! 





Kmiotek ubogi, choć czytać nieumie, 
Ale pracować dla bliźnich rozamie, 
Pracą, nad którą Świat się nie podziwi, 
Siebie, czeladkę i kraj cały żywi: 


== 1900 <— 


Szczytne poezye (bo świat przeż nie żyje), 
Codziennie Bogu — pługićm swoim ryje. 
Bohatśr, znosząc i trudy i blizny 

Dla szczęścia króla i własnćj ojczyzny, 
Mężnie pierś swoją na grad kul wystawia, 
I wszędzie krwawą poezyą objawia! 
Kapłan, prawdziwie poświęcony Bogu, 
Każąc w świątyni, a w lepianek progu 
„Gdy swą naukę w rzeczywistość zmienia, 
"Boskim się laurem poezyt ocienia. 
Urzędnik służąc krajowi gorliwie, 

Sędzia swą władzę piastując poczciwie, 

I nauczyciel w cierpliwości trwśły, 
Bzemieślnik prawy, o czeladkę dbały ; 

(1, co swe dziatki dobrze wychowują, 

I dzielnych mężów krajowi gotują, 
Wszyscy powinność gdy swoją spełniamy, 
Wszyscy jesteśmy... ziemi poetami! 

A blask piękniejszy naszego wawrzynu; 
Bo ta poezya jest poezyą czynu, 

Bóg nas nie uczył zwrotneint wierszami; 
Ale pełnemi poeżyi czynami! 


Grórzno. 


Franciszek Odlrowąż Wilkoński, 








PARBRŚRŃ MARNKRGRTWo 
(% Góthe'go). | | 


Czy znasz tę ziemię, gdzie kwitnie cytryna, 
Ciemne gałęzie pomarańcza zgina, 

Wiatr wonny chłodzi, niebo lśni błękitno, 

Mirt się zieleni, i wawrzyny kwitną, | 

Tom II. 17 
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Czy znasz tę ziemię + — «Radabym w te strony, 
«Z A się udać, o! mój ulubiony !» 


Czy znasz gmach biały, lekko dłutowany, 
Gdzie w koło słupy połyskują ściany, 
Posągi zimne dziwią się niejedne: 

Cóż ci to, powićdz, powiódz dzićcię biedne, 
Czy znasz tę ziemię? — «O! mój ulubiony, 
«Tyś mój obrońca! radabym w te strony!» 


Czy znasz te góry, gdzie szlak pod obłoki, 

Muł we mgle pnie się niepewnemi kroki, 

Czarna jaskinia wylęga ród smoczy, 

Zwiesza się skała, grzmiąc fala się toczy ; 

Czy znasz tę ziemię? — «Nam droga w te strony, 
«Pójdź, o! mój ojcze! w ten kraj ulubiony! 


SONET. 
|| (a Filikat). 
O I[talio, Italio, co losów zrządzeniem 
Posiadasz wdzięk urody, i z tąd nieszczęśliwa! 
Bez przerwy ciebie gruba żałoba okrywa, 
Wyryta na twóm czole głębokióm cierpieniem. 


Obyś była silnićjsza, lub mniej urodziwa! 

Oby mnićj cię pożądał, lub mijał ze drzeniem 

Ten, co chociaż przejęty twych wdzięków promieniem; 
Przecież ciebie na walkę śmiertelną wyzywa. 


Nie widziałbym natenczas z Alp szczytu, bez końca 
Najezdnicze zastępy, czarną nawalnicą 
Idące krew przelewać, która Pad zamąca, 


ł 
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Ani ty-byś walczyła nie swoją szablicą 
Sród szyków cudzoziemczych, wieczna służebnico, 
Bądź zwyciężona, bądź zwyciężająca. 


Lwów. 
Wiktor z Baworowa, 


ŚLIMAK. 
(z francuskiego). 
I bez przyjaciół i bez rodziny, 
Jak cudzoziemiec żyć na tym świecie; — 
W razie najmniejszej obaw przyczyny 
Kryć się w skorupę, ciągle na grzliecie, — 
Kochać siebie miłością bez miary i końca, 
Sobą samym zapełniać cały dom swój błogi; — . 
Wyleść z niego, stósownie do pory i słońca, 
Żeby bliźniemu pokazywać rogi; — 
Odznaczyć, gdzie przewłóczył wilgotne swe płaty, 
Plugawćj cieczy śladami; — 
Zelżóć najpiękniejsze kwiaty 
Swemi całusy lub ukąszeniami; — 
Wreście, w swym domu, jak w więzieniu jakićm, 
Starzeć, — codzień tęskniejsze popychając życie; — 
Oto ślimak! 'lym ślimakiem 


I samoluba widzicie. 
| Władysław Miniewski. 


MYŚLI. 


1. Boże!.. wytrwałości w przedsięwzięciach... pragnę... 
Pragnę natchnienia... nie tego, co daje twórczość myśli ge- 
nialnych, nad któremi świat się dziwi; ale tego, co-to sercu 
powiada, jakim sposobem SYPEJAAĆ proste, codzienne, 
święte obowiązki, 
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21 Dobre imię ojca, cnoty matki, są posagiem córek, 
chwałą synów. 

3. Matki., nie teoryż wychowania potęzebują dziatki 
Wasze; ale przykładu. — Słowo nigdy nie zastąpi czynu. — 
Nie z książek uczcie dziatki Wasze moralności; ale z przy- 
kładu. | 

4. Któż więcćj pracuje dla gpołecąności, jeśli nie matka? 


Zofia Hir. Hiaake. 


« 





Z PISM POZOSTAŁYCH 
PO GENERALE 


fTudwiku firopinskim. 


I. Smutek, żal i rozpacz, 





Smutek, żal, rozpacz, są-to spokojności i szczęścia wiecz- 
ni nieprzyjaciele. NSnują się one nieustannie po drodze 
życia naszego. Traf ślepy lub przeznaczenie władają niemi, 
1 wskazują serce, do którego wstąpić mają. 

Smutek otoczony żałością, dolegliwością, troskami, bole- 
ścią, utrapieniem ł smętnością, codziennie w koło nas krąży. 
One-to, jak drobne owady, nieustannie spędzane wesołością, 
rądością a piekiędy i szczęściem, nieustańnie odlatują i wra- 
cają. 

Smutku postać jeęż tkkiwą; wózolę lnę powleczony; we- 
stchnienia są jego odetchnieniem; tabi przyjaźń, i na jój łonie 
łzy ociera. 

Żal tworzy się przez wielkie straty, szczególnićj nam 
miłych osób. Uderzający w serce piorun nieszczęścia w pićr- 
wszym momencie zatrzymuje wszystkie władze człowieka. 
Panująca przez'chwilę cisza zwykle jest okropnym poprzed- 
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nikiem strasanój nawały, Chmura ta wrae najprzód we- 
wqątrą nieszczęśliwego, jak płomień, co się z dna Etny wy- 
dobyć pragnie; potóm sunie zię 2 głębi serca i na osłabiony 
razum uderza, Wówozas dopićro łkania i jęki w ceałóćj wy- 
padają moay; wówcząs głos przyjaźni jest niedgłężnym, głos 
litości nieznośnym, a oba nawet pomnażają strumienie łez 
rzewnych, Sen odstępuje, żał się powiększa i chce ryć na 
pamięci wiernego smutku urązy, które (dzięki Opatrzności) 
czas niewidzialnie dla obłąkanćj rozwagi natychmiast ząciera. 

Ale już obciążony płaczem przerzadza się obłok. Już 
tylko krople łez na białe Eminy spądają łonq. Jyż słychać 
niekiedy ciężkie westchnienia; już się jej wźrok ku przyja- 
ciołom zwraca; i smutek na zmęczoną żalem wstępuje postać, 
jak krasna łuna, która na znikających obłokach w coraz 
świetniejsze stroi farby wychodzące z za chmur słońce. Lecz 
jakiż smutek, jaki żał równąć się może z rozpączą? Rozpa- 
czą! która wchodzi do serca po ustąpieniu z nićj nadziei; 
zajmuje całą duszę; wygania z nićj tkliwość i rozczulenie; 
nąłówa jad swój żółty na postać nieszczęśliwego; i oczy, 
których wźrok przyjemny nasze podbijał serca, s których 
nie raz łza się wykradała dla przyjażni, litości i miłości, i 
których płomień naszą nięgdyś pożerał spokojność, —>tę same 
niestety! oczy, obłąkanięm i ostrością pożćrają nas i trwożą: 

Fozpace ta nieszczęśliwa rozciąga na całą nąturę czaąsną 
zasłonę; nieznosi blasku słońca; z pogardą depcę wąnią i 
krasą przyjemne kwiaty; nienawidzi ludzi i sąmemu Bogu 
złorzeczy. Okropność nocy, głas puszczyka, niemięszkajne. 
jaskinie, mogiły i wieczne milczenie są jój razkoszami. 

Czy widzisz z jakim pośpiechem ręką rozpaczy chwytą 
napój trugizny ? z jaką przyjemnością płytkiśm żelanem przew 
biwszy ęsercę, pogląda na strumięń krwi, z którą jój życie 
upły wat jak okropnym uśmiechem urąga się p MOWOM 
i.łzom przyjaciół i krewnyGu. 
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Tak więc smutek z człowiekiem przychodzi na świat i do 
tkliwości go wzwyczaja, żał oswaja go z nieszczęściem, har- 
tuje i zwykle osładza chęć do życia ; rozpacz nieszczęśliwych 
wprowadza do grobu. Malwino! widziałem Cię w smutku; 
patrzę na ciebie w zalu, w żalu. który po stracie kochanego 
Alkara wyrył na twarzy Twojej ślady nieszczęść. Nie po- 
stępuj dalej! bo o krok tylko jeden rozpacz od żalu mieszka. 
Pomnij raczćj na pamiętne Fmroda słowa: 


PA 


Że człek, co go natura wiąże z światem całym, 
Żał winien znikającym, życie pozostałym; 

Że kto zwycięża siebie dla innych, nie siebie, 
Tracąc cześć człeka, Boże! cześć przybićra z Ciebie! 
Niech więc, gdy los Twe życie nieszczęściami znaczy, 
Cnota strzeże granicy żału od rozpaczy! 

I tylko smutek jeden z Alkara wspomnieniem . 
Niech lekkióćm Twój łzy spadek ogłasza westchnięniem ! 


II. Zadumanie, zamyślenie. 


Zadumanie i zamyślenie są-to dwie farby małym na pozór, 
wielkim w istocie między sobą różniące się cieniem; które 
malują duszę, za okrąg zwyczajnych myśli wybiegłą. 

[en sam wyraz zamyślenie wskazuje nam przejście myśli 
z natężoną uwagą za myśl powszednią. Zadumanie zaś wy- 
stawia jakąś przyjemną melancholią, utworzoną z przypo- 
mnień równie nam miłych, jak bolesnych zdarzeń. Postać 
zamyślonego zwykle bywa poważną lub ostrą; zadumanego 
zawsze tkliwą i smutną. Dusza nasza może się zamyślać nad 
tóm, co będzie; ale wpadać w zadumanie nie może, jak tylko 
nad tóm, co już godziny lub lata nam porwały. Piórwsze 
więc karmi się przyszłością; drugie zaś rozkoszami zbiegłego 

szczęścia, a nawet wspomnieniem znikłych cierpień zasładza 
często napój obecnej goryczy. Patrz! jak mała Celinka, to 
dziócię wiosny, zaczynająca podróż życia, wesoło igra po 
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łące, lekkie ugania motylki, lab podobne sobie zrywa kwiaty, 
Nie zaduma się ona jeszcze, bo tóż jeszcze i przeszłość ża- 
dnych na jćj pamięci nie wyryła urazów, zamyśla się tylko 
niekiedy, i to nad temi godzinami, które do nićj z brzo- 
skwinią, winnćm gronem, lub nowemi zabawkami przylecićć 
mają. 

Zadumanie więc przychodzi do nas z wiekiem, zamyślenie 
zaś w koło rozwijających się myśli dziecięcia już krążyć 
poczyna. ma 

Kiedy Newton, puściwszy myśl w przestrzeń nieskończo- 
ści, zamyślał się nad budową świata, i światom drogi wyzna- 
czał porządkiem biegów planet, — niemożnością dosiągnienia 
początku i tą wieczną wszech rzeczy harmonią w głębokie 
wpadał zadumanie. Lecz -po cóż w obcych uczuciach szu- 
kam: znaczenia tych wyrazów 4 Ach niestety! pamiętam, gdy 
moja żyła Telimena, jak nieruz się zamyślałem nad tóm, jak= 
by jćj przyszłość przyjemną uczynić. Ale kiedy jćj życia 
ostatnia już wybiła godzina, ileż razy odtąd! promień księ- 
życa w obłok ukryty, listek spadający z drzewa, i jedno 
nic, przypominając sercu mojemu lubą przyjaciółkę, wrzuca 
mnie w głębokie zadumanie, od którego z ciężkićm we- 
stchnieniem zawsze się odrywam. I ty, dobra Halino, nie raz 
może idąc nad brzegiem wspaniałćj Wisły, wśród ciszy po- 
stępującego zwolna przed nocą wieczora, 'ciszy, podobnćj 
Twemu sumieniu, zwróceniem myśli w przeszłość, wpadasz 
w miłe zadumanie, i łzę uronioną mięszasz z wodami, które 
Twój gaik podmywają; albo tóż, wśród sto'icy Twych przod- 
ków, obudzona szczękiein oręży, upojona nadzieją, zamyślasz 
się nad szczęściem zwrotu ojczyzny, którą już zdajesz się 
widzieć w przyszłości. 
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MYŚLI I UWAGI . 
KLEMENTYNY Z TANSKICH 


HOFMANOWEJ. 


Myśli te i uwagi są wyjęte z książeczki (niedrukowanej) „Pszezołka,* pi- 
sanćj własnoręcznie przez Ś$. p. Klementynę. Nadesłała je do „Wieńca* W, 
Teodozya z Hołimanów Szamówska, którćj brat, Karol Hoffmann, był mężem 

Klementyny. 

1. Już doszłam do tego, że we własnych kłopotach i cier- 
 pieniach zupełnie na Boga się spuszczam, i' słodkićj ulgi, 
slodkićj rozkoszy w samóm nawet zmartwieniu doznaję; ale 
jeszcze na cierpienia tych, których kocham, nićmam rezy- 
gnacyi, i stokroć ini są od własnych przykrżejsze. 

2. Czułość jest życiem i młodością serca. 

3. Jak ja lubię ten polski sposób mówienia: «dżiecko mi 
słabe,» — «przyjaciel mi chory.» Ile. w nim jest słodyczy! 
Ach! w samćj rzeczy, osoby ukochane więcój nam do cier- 
pienia zadają, kiedy słabe, niźli same cierpieć mogą. My 
wraz z niemi bolejemy ! 

4. Będąc w dniu jednym w ogrodzie, w lesie t w pólu, i 
wszędzie jednegoż rodzaja drzewo uważając, dojrzałam, iż 
w każdóm z tych trzech miejsc, odmienną miało postać, I 
pomyślałam sobie: To drzewo do człowieka przyrównać 
można. W domu rodzicielskim, kiedy go troskliwa ręka 
choduje, często nawet inny od przyrodzonego kształt mu 
nadaje, — sądzić jeszcze trudno, jakim jeśt w istocie. Gdy 
między ludzi wejdzie i ciągle z niemi obcuje, najczęściej sto- 
suje się do tych, którzy go otaczają; tak czyni, jak widzi, 
że koło niego czynią, i jeszcze nie żyje sam przez siebie. 


m m - 
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Lecz, gdy go los na odkrytóm polu postawi, gdzie sam bez 
wzoru postępować musi, gdzie go nie poprawia niczyja ręka, 
ani go tłumi zbyt wielka towarzyszów zgraja, wtedy dopić- 
ro poznać można, czóm jest w istocie, i do czego zdolny. 

5. Póki żyją osoby, które nas zdrobniałóm naszóm imie- 
niem zowią, póki są domy, gdzie nas dziećmi widziano, póty 
nam się zdaje, żeśmy bardzo jeszcze młodzi. 

6. Są osoby, które sobie obiórają godła; jabym wzięła 
następujące: 


Boże! daj! 
- 
2 5 
a 0Ę 
a p 


<osoalmgo uo qul 


7. Pierwszy żal, jest jak potok z gór spadający: trzeba 
mu pozwolić, niech spłynie! 

8. Sama religia powiedzieć tak może umysłowi człowieka, 
jak Bóg rzekł do morza: «Nie przejdziesz tych granie.» 

9. Piękne ułożenie jest-to strój moralny. 

10. Ci co się boją, blednieją; ci co się radują, rumieni 
bywają; bo ż bojaźnią życie ucieka; — z radością go przy- 
bywa. | 

11. Wychowując syna pamiętaj, że ma ręce, żeby ludziom 
był użyteczny; duszę, żeby wielbił Boga. Wychowajże go 
tak, ażeby się wypłacił społeczeństwu 1 niebu. 

12. Nie lubię ludzi za to, że, jak kto co złego zrobi, to 
zaraz wierzą, i potępiają go. Niechże co dobrego, to mówią, 


że udaje. 


13. Zwyczajnie największe kokietki i elegantki na starość 
nabożnisiami się robią. Zupełnie podobny los ze swemi su- 
kniami i strojami mają: gdy się na redutach, balach i assam- 
blach podszarzają, oddają ich do kościoła. 

Tom 1L. 18 
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14: Wolśłabjth by $ć KAną, | niż bogatą; zdrową, niź ładną ; 
rożalnhą, I niż zdłoą enotliwą, ni niż Tozaanę: 
bre kstądki życiem Aniysu, zdrowe jśdło i świeże „ee 
Żybiem ciała. 

16. Badeńi, zmarły 13 Listopada 1824 r., były Minister 
Sprawiedliwości, mawiał za pruskich Czasów, gdy siedząc 
na Wsi upórządkoWaniem włości i szczęściem wieśniaków 
się trudnił: «Tu jest godny zawód prawego obywatela; 
tu urzędowanie najmiłsze i ńajpożyteczniejsze dla ojczyzny; 
tu niech każdy włość we uszczęśliwi, a kraj szczęśliwym 
będzie.» 

17. Kto nie koola rodziców swoich, niech nie mówi, że 
kraj swój kocha: nikt mu nie wierzy. 

18. Kto „e w bogactwo bogaty, ten w towarzystwie 


1AKALE) 


ńajcńchaze i I iadkagdcie © czytać dzieło, słucha: rozinowy « o 
rawie, p Ó rzeczy, której nierózumióm, byle rozsądne 
by ło i 1 dzieł o i razmowa; jak nadstawiać icha na opowia- 
daiść głupiego, który san siebie nie rozuinić i plecie trży 
po. trzy. Chcę koniecznie GORĘ jakiegoś sensu, natężam mój 
umysł, a niemogę nic pojąć. | 
20. Kobićtą będąc, nie potrafię nigdy wiele uczynić dła 
kraju mojego: ale ra abym przynajmnićj żeby .pisma moje 
dopomagały do narodowego dzieci wychowania. o teraz 
Góż człowiekowi honoru czynić pozóstaje £ Oto: żyć w do- 
mowćm zaciszu, tam dopełniając obowiązków, dziatki swoje 
dobrze ho 


Módlitwt przed rozpoczęciem 'ćzytania dsieła jakiego. 


Panie! Otwieram księgę piórem ludzkićm 'nakieślońą, 
w chęci zbogaceni. umysłu mojego; pozwól, "niech jako 
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pszczoła z kwiatka czysty miód z nićj wycisnę. Niech sko- 
rzystam z światła; niech się nie zgorszę błędami. 


Modlitwa przed zączęgjęzą pisania. - 


Boże! któryś powiedział: «Ukryję się przed mądremi, a 
malutkim się qbjawię!» Boże! któryś pędznych rybaków 
na Nauczycieli rodzaju ludzkiegoo brał! Boże! który wszyst- 
ko możesz, racz się i mnie objawić, i mnie światłem swo- 
jem oświecić i mocą dopomódzi Bądź w umyśle moim, 
w sercu i w uścjech, abym cuda, prawdę i i słowa Twoje 
godnie pojać, | uczuć i opowiedzieć zdołała! w Tobie cała 
nadzieja moja; bo sama z siebie nię nie uczynię! Dędajże 
mi więc łaski Swojćj ; błagam Cię o nią przez zasługi Chry- 
stusa, Pana i Zbawiciela naszego | Amen. 


WESTCHN IENIE, - 


H KA. 








Tam się giętkie trawy chylą, gdzie je wiatr popycha: 
Tam. me myśli, tam me oczy; dokąd serce „wala. 
Też „Aż w oczach! żal na sercu! A taż w duchu. zr 
Zefir ciągle trawkę qhyla, chyla po dolinie: 

Patrzą jeszcze moje oczy, patrzą ku rodzinie! 
Kiedyż, kiedy, mój wietrzyku, zakończysz swapolę? 
Kiedyż, kiedy, miły Boże! skrócisz mą niedolęt | 
Wypłakałem bystrość „wźroku, włos Joż zima pruszy: 
Niech nie żyję! jeźli kiedy zgaśnie wiara w duszy. 


„Paryż. 


Aleksander BA. 


POLOWANIA 
W LASACH DAGESTANU, 


NA KAUKAZIE. 
(z listu.) 


Donosiłem Wam, jak mi się zdaje, drodzy i kochani moi, 
że Kaukaz, między innemi, jakie mi dał naukami, nauczył 
mnie także polowania. Bardzo prostym stało się to sposo- 
bem; bo gdzie wszystko koło siebie czuje się tak obce i 
nieswoje, tak martwe i puste, tak w niczćm nie przylegają- 
ce do potrzeb, jakich zaspokojenia dusza pragnie na ziemi, 
tam szukanie jedynćj i najmilszćj ucieczki w przyrodzie, 
staje się więcćj może jak potrzebą,, może zadaniem życia, 
„ Różnie tu używam życia z przyrodą: to kiedy nadejdą wy- 
prawy w góry, których bywam czasem uczestnikiem, to 
w bliższych i dalszych wycieczkach, jakie mi nastręczają 
okolice; ale może za największą służą mi do tego sposob- 
ność, polowania. Z początku z natclinienia, czy z uczucia 
jakiejś niewytłomaczonój jeszcze w sobie potrzeby, zacząłem 
oddawać się tćj rozrywce; gdy dziś wolna nią już wola kie- 
ruje. Życie duchowe czerpiąc tu jedynie w samotności i 
książkach, to jest pracując w kopalni własnego ducha i tych, 
którzy prawdziwemi ludźmi stali się na ziemi, a z któremi 
jestem w najlepszóm towarzystwie, bo nawet innego tu nie- 
mam, drugićj półowy tego życia, jakby dopełnienia tamtego, 
szukam i znajduję w przyrodzie, a najwięcćj właśnie w po- 
_ łowaniach. One nadto zastępują mi wszelkie inne rozrywki 
i zabawki, do jakich świat, śród którego tam żyłem kiedyś, 
tak jest przyzwyczajony, że mu się wydaje, iż bez nich ist- 
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nieć-by nie był w stanie; bo one są dla mnie przechadzką 
i najwspanialszym balem, teatrem i najliczniejszóm towarzy- 
stwem, koncertem i przyjemnóm czytaniem, a nawet i tóm 
życiem bez celu, a jednak używaniem życia. 

Kiedy więc piękna, jesienna zabłyśnie pogoda, ach! bo 
tu jesień jest czarującą; kiedy brzask świta zrumieni pola, 
albo ukośne proinienie chylącego się do zachodu słońca, za- 
czynają długie po polach i górach malować cienie, a po- 
wietrze jest pachnące świćżością, ciche i upajające pokojem, 
a żwierzęta wychodzą na żór przyjemny; kiedy zbiśrają się 
-'obławy przy ostrzejszój już ku zimie zbliżającćj się porze, 
lub wypadnie ponowa, odziewając tu ziemię w rzadko zda- 
rzającą się dosyć, lecz tóm ponętniejszą dla północnego zbłą- 
kańca śniegową szatą; albo kiedy dzień jest zamroczony 
chmurami, mający także dla myśliwego, a dla mnie może 
więcćj jeszcze osobliwy swój urok; słowem, kiedy sposo- 
bność, natchnienie, czy ochota, wyruszam na polowanie. 

Diszlagar, o kilkanaście wiorst oddałony od morza ka- 
spijskiego, mając o 70 kilka wiorst od siebie ku północy 
Temir-Chan-Szurę, a otyleż ka południowy Derbent, położony. 
na granicy Szamchalstwa Tarkowskiego i Kajtachu, dotyka 
swemi okolicami i wzgórzami pasma gór porosłych lasem, 
które są początkiem lesistych stron do północnego Dage- 
stanu należących. Od głównego grzbietu Grubdenia, nazwa- 
nego od wsi pod jego stopami leżącćj, a o 10 do 12 wiorst 
od Diszlagaru odległćj, zaczynają rozciągać się te pasma, 
zasłaniając okolice Diszlagaru od zachodo-południa, i ciągnąc 
się nieprzerwanie, aż do lesistych stron południowego Da-' 
gestanu. Rozliczne ich odnogi zapełniają lasem wszystkie 
okolice podnoszące się ku górom głównego grzbietu, a ob> 
niżając się ku równinie nadmorskicj, którą zwężają to roz- 
szórzają rozmaicie, łączą się swemi lasami z lasami na znacz- 
nych jćj obsęarach rozrosłemi. Lasów więc jest podostat-. 





= 


kięm; a we wszystkich prawię kliższych i dalszych, to przę: 
chadząłęm się, to polowałęm, a więc poznąłen je bliżej. 
Wszystkie bez wyjątku, jak i na całym (o ile wim) Ian- 
kazie, są wyłącznie liściaste. Wszystkie u nąg znane: buki, 
deby, graby, wiązy, jesiony i klony, wyjąwszy. tylko naszej 
kochagćj brzozy, przytóm kasztany i orzechy, rpzrastają się 
w nich jąk pajobńcjćj. Ale te wymienione rodzaje, z prze- 
mągającym głównie buków, które do zdumiewającćj docha- 
dzą wysokości i pajwspaniaąlszćj rozłożystości, włeściwgzę 
są jedynie górory, po których sterczą w gęstwinie, oddzie- 
lonęmi jednąk od siebie, jakby sąmotąewi ppiami, nie obro- 
słe, ani ptujone żadnęmi innemi drobniejszemi rodzajami i 
krzewąwi, konarami tylko swemi łącząc się i splątając wzą- 
jemnię. Zapuszczając się w te lasy, gdzie idzię się żo głę- 
bokim, cięnistym wąwozem, po ścieżce lub dróżynie, po któr 
zćj się tylkę konni, albo gdwókołowe wozy góralskie prze- 
suwają; to nad urwiękaroj Jub ;po spadzjstościąch, po któ- 
rych utrzymać się trudno; śród ogromnych, po głowę nieraz 
sięgających traw, łopianów i najrozlięzniejszych roślin; po 
mecha i kamieniach, po zwalopych, ppadłych zę szęzytów, 
praehniejących kłodąch i gałęziach; a mając w koło siebie 
śriany oorąz wyżćj piętrzącego „się ląsu, którego yierząliołki 
zdają się wyraźnie dotykać nieba, 4 cpagem bywają ubrane 
chmurami; to 'poflnosząc się zpowu ną góry, gdzie pjersi 
oddychają takigm leękkićm powietrzein, że go się dosyć na- 
pić nie mogą; zkąd znowu pod stopami twemi roztwićrają 
się szerokie, ta prwięte wąwozy, których zaryśniętggo i głę- 
bekiego dną, jąkby śród zaklętych cjempości, oko doścignąć 
nie może, ale tylko zabłyskocze „czasąm, alko zaszemrze od- 
wiecznie gadający z tei ciemnościąmi potok, a odwięczny 
chłód wychodzący ztautąd owićwa twpje zapocone częło, 
jakież niedające się wynazić żadaćp słowem ząchwycenie 
porywa twpją duszę! -- Te gńry i wąwozy, porosłe tym 
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ołbrżytiirh lasólń, wydśją śię, jak rhiryadami kolatnil podz 
pżrte hawj i kopuły jakiejś ńiepójętćj wiólkośći świątyni, 
któfą żbudówała przyroda dła wykazania Uałćj wielkości 
śwójćj thjemińicźćj chwały; to zdaje cł śię widzieć tłum 
jakby żakłętych i wcielonych w te pnie samotńie dachów, 
które trzymająć rząd przytody, żebrały Się tutaj nk swą sę- 
dziwą radę; to jak stójących, mąż brzy mężu, Ściśnigtych 
w gęstym szyku do doju, gotówych zsinąć Się ź tych spa- 
dzistośćł, Ra zttdzeżenie tłumów śćielących śię u dołu i th- 
muijądych ih drobę, jak' tó jest w starój pieśni słowiańskiej; 
że hie żądzę, aby którykółwiek duch, 'potwańy wrażeniami 
takićj prżyródy, hie uczył Hajw$ższegó natchnienia wielko: 
ści, potęgi 4 siły, a ńie ukdrzył się przed sptawóą wsżyśtć 
kich wiełkóści fa ziemi, śwyh Stwórch. | 

Różne od ńich Widokami i przyrodą, s4 lasy na rtówni- 
naćh. Oprócz wyżćj wythierńiohych rodzajów, niłędzy któ- 
remi przemagają tu hajtwięcój dęby, tylko Wwięcój karłówate, 
bękate i grube, ihiegżają 'się jeszEże z hióćmi łhne drżewa i 
kczewy; właściwe tylkó równinóm 2? niższym między wórwńi 
psłóżoniymh miejżeom, gdzie przećickają rzeki 4 stłurtienie, 
„gilzte więksża i Ułuższa zAchbwije Bię wiłgoć z desztżów, 
to z topniejących ria górach śniegów, 4 dobroczynió słońca 
moeniejsżć rózwija ciepło. Rożraśtają Się więc w nich lipy, 
topole, wierzby, gsłaszć i jabłonie dódyć słodkie 1 przyjerne 
wydajźjcć ówote; czeresznie, wiśkić i śliwy, z drobnómi je- 
dnak i diórpkiemi Gwocami; bogrómnój wielkości derenib, 
któcjeh owoć najsłodżzy, kiedy bpadły i dojrzały na żidmi; 
rózliczhe gałónki głogów, Wysokich 4 Poźłóżystyćh, jik fine 
drzewa; h przytóm krzewy leszczyny, bzów; berberysu, dzi. 
kich róż, kafiny, jarzębiny, tariny, jerzyńty 'ł ihnych, któ- 
ryehbym i wyliłzyć file umiał. ady te jesźlże katodnięte 
są 1 poprzeplatańe tyl rdztraitemi 'pnącethi śtę i Wijącemi 
roślinami, jak Witrógrókatni, pówójanki ii tlinikeleta, że % pio 
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rze, kiedy gałęzie okryte są liśćmi, a te rośliny w całój się 
rozwijają bujności, tworzą jeden gąszcz nieprzebyty, a przy- 
tóm widoki najrozmwaitszćj i najczarowniejszćj malowniczości. 
Czasem winogrona z zielonemi albo fiqletowemi gronkami, 
chmłęl w swoje seledynowe ubrany szyszki, powoje z bia- 
łemi, cztery razy większemi jak nasze: ogrodowe dzwonka- 
mi, pnąc się po. największych wierzchołkach drzew sąsie- 
dnich, to spuszczając się z nich, to przerzucając się z je- 
-dnego na drugi, to się zwieszając, tworzą tak rozmaitćj ma- 
lowniczości altany, kryte i kręte- drogi, zadziwiającój wy- 
sokości i nieopisanych łuków sklepienia, owieszane zielo- 
nością ściany, piramidy i kolumny, między któremi wiszą 
najfantastycznićj zarzucone festony, to jakby kwieciste ka- 
skady z wysokich spadające urwisk; że tego żądna, najbar- 
dziej nawet twórcza wyobrażnia wystawić sobie nie zdoła. 
Jakże śród tego gąszczu zieloności, cieni, zapachu i kwie- 
cia, oddycha się z nieopisaną roskoszą! — a jak mocno, 
czysto i pełno! jak ta zieloność i to powietrze, które pośród 
niej tyle ma w sobie zapachu, upajają wszystkie zmysły! 
jak nęcą cię znużonego i pragnącego spoczynku w swoje 
zaczarowane pięknością objęcia, te pachnące i prawie lodo- 
we cienie! — Zdajesz się błądzić po najbogatszych i naj- 
wspanialszych pałacach wschodu, jakie tylko najwięcćj roz- 
marzona rozkoszami raju wymyślić zdołała wyobraźnia; albo 
przez jakieś niepojęte zaklęcie, oglądasz niebo obiecane wy- 
znawcom Koranu, a przynajmnićj przeczuwasz jego rozkosze; 
bo zda ci się, że pod temi cieniami brakuje tylko huryski 
oczękującój na wiernego, żeby w swych wiecznie czystych 
objęciach, napoić duszę jego najwyższą słodyczą, dopełnia- 
jąc reszty upojenia. Ale myśl. chrześcijanina unosi duszę mo- 
dlitwą najwyższego uwielbienia i miłości ku Stwórcy, który 
tyle piękności i darów rozkoszy dał na użycie człowiekowi; 
a przypominając mu raj pićrwszych rodziców na ziemi, 'ma- 
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jących używać tych darów nieśmiertelnie, tylko za zacho- 
wanie czystćj i niewinnej daszy, jaką była stworzona, jakże 
nióma zapragnąć tego raju i tój niewinności i czystości, za 
których cenę ma go także osiągnąć na ziemi; a zapragną- 
wszy, jakże nie ma się uczać daleko wznioslejszym i czy- 
stszym ? — A te dęby i buki mchem pokryte, świadczące 
o starości wieków nieodgadnionych; te wyniosłe i również 
się zdające odwiecznemi graby i klony, a między niemi ta 
zieloność tak kwiecista, rozmaita i silna; te pruchniejące, 
zwalone kłody i suche gałęzie, a między nie wplatające się 
i otaczające je bujne, kwieciste i pachnące. zioła i trawy; 
ta odwieczna starość i odwieczna młodość przyrody i wszel- 
kiego stworzenia; jakże cię nie mają ożywić nową także siłą 
życia, nie kazać ci żyć i walczyć, ścierająe się z zniszcze- 
niem i śmiercią, a czyniąc swe życie wieoznić płodne i mło- 
de? — Powiedzcie więc, czy nie miałem za co pokochać 
tych lasów ? | 

Po nich to polaję; pe ich to murawach widzę nieraz 
rozlaną, ciepłą krew źwierzęcia, co mi sprawia znowu jakąś 
dziką rozkosz; czując człowieka panem przyrodzenia; a ileż 
razy doznaję podobaćj rozkoszy, tylko daleko wyższćj, gdy 
widzę u nóg swoich rozciągnięte żwierzę, które poległo od 
mego strzału! Dziki, jelenie, sarny, zające, niedźwiedzie 
szakale, lisy, wiłki, dzikie koty, a napotykają się rysie 
i hieny, ukrywają się po kniejach tych lasów. W naj- 
większćj jednak ilości zamieszkują po nich dziki, na które 
też najgłówniejsze robią się polowania; a między drapieżne- 
mi, szakale. Hieny i rysie żyją więcćj w górzystych poło= 
żeniach, nad skalistemi urwiskami; niedźwiedzie zaś zawsze 
w górach. Inne wymienione źwierzęta lubią więcćj równiny, 
a zwłaszcza dziki, których największa ilość nagromadza się 
w ich lasach w porach jesiennych i zimowych, kiedy nieraz 
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głębokie już śniegi leżą w górach, a zielenieje narawa mię. 
dzy opadłemi liśćmi w lasach równin. 
Opisuję Wam polowania, jakie odbywają wojska rozsta- 
wione tu po stanowiskach i fortecach, gdyż tych bywam 
uczestnikiem. Mieszkańcy. tutejsi, z pomiędzy: prostego ludu, 
polują na grubą Źwierzynę, czatując po zasadzkach. Nie 
używają, ulepszonćj broni eurogejskićj, ale: tylko! wierząc 
w swoje gwintówki, które choć. rzeczywiście celnie strzelają 
i daleko niosą, ale potrzebując podpórek dó celowania, 'krót-- 
ką i wąską opatrzone kolbą, co. czyni ieh ciężkiemi. w przy: 
kładaniu się, s przytćm długiego dosyć: da nabijamia wyma- 
gające. czasu;, niezręcznemi są w polowaniach do: bieżętago 
źwierza. przed gończemi lub w obławach. Poicałych nocaek 
oświąconych. księżycem,. lub po. kilka godzin przed: świtem, 
czatuje taki myśliwy 2 awą podpstą gwintówką, tó na o- 
dyńca lub macierę+ których poznał: jnż leże, to' na. nie- 
dźwiedzia wychodzącego z barłogu, to na jelenia hab. saznę: 
Nzy znanym zdroju lub potoku, dokąd przychodzą po ha- 
pój, Wyższego stanu mieszkańcy, jako najprzyjemniejszą 
rozłiywkę, używają polowania konno. Na. wiatroBogjich 
swoich ogiezach, dościgają źwierze wypędzoną 2. kniel 
chartami lub gańczemi i zabijają je z. pistoletu. Eolowania 
takieę, wymagające szczególnćj zręczności, a przytem połą- 
czone z.niebezpieczeństwami, zwłaszcza w dośgiganiu dżi- 
ków, bo nieraz koń odcięte ma obie nogi albo brzuch. roz-. 
pruty, Pa r44em Wprawą i ćwiczeniem się w jeździe i atrze- 
lania z kobia a odpowiadają, <upałnie awyczajom i upode- 
baniem tego ludu. Na. zające polują wyłącznią z chartami; 
nę. wszelkie zań ptastwo, z pomiędzy któregoi najulubieńszóm, 
jakby kzólewskióm, jest dlanich polowania nabadanty, których, 
ogromna tu. przemiedzkuje. ilość po. różnych zaroślach i gę- 
stwinach niższych: lasów, z jastrzębiami. Wiojako, jako do- 
starczające sobą najwięcćj do tego sposobów, używa po naj- 
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większój cnęści obławy. Chociaż także robią się tu poło- 
wania z gończemi, i nieraz już słyszałem rozlegsjącą się po 
tych lasach muzykę goniących psów i zwołujących je gło- 
sów dojeżdżączy i trąbek, która równie unosiła mnie swą . 
melodyą, żak niegdyś najwzniosłejsze arye na operach i kon- 
certach ; ale najezęcićj bywam uczestnikiem obław. IKoło 
dwuata żolnienzy, między któremi kilku z bębnami i sygnal- 
nemi trąbkami, zakłada knieje; a tukaż sama prawie ilość 
zajranje atunowiska na przeciwległćj stronie. Skoro odezwie” 
się trąbka na linii myśliwych, na znak, że już wszystkie 
stanowiska zajętemi zostały, odpowiada jój takaż, przecią- 
głym, zaledwie nieraz dosłyszanym głosem, z drugiego koń- 
ca kniei i rozpoczyna się goniemie. Naprzód, skoro tylko 
hałas i krzyki obławy dają się cokolwiek wyraźnićj słyszóć 
na linii myśkwych, pokazują się przed nią najczujniejsze i 
najostrożniejske, między największą gęstwiną przemykające 
się szakale; piórwsze zatóm wystrzały, roziegające się w głu- 
chćj ciszy lasu, są do nich. Zaraz za niemi, albo nawet je- 
dnoczesnie, pokazują się lisy, dałćj jelenie, sarny i inne żwie- 
rze, a na samym końcu, kiedy bębny, trąbki i krzyki ludzi, 
jak jeden .gwar i hałas zbliźającego się do szturmu wojska, 
słychać jaż wyraźnie, z niewiększćj odłegłości jak na jeden 
daleki wystzały kiedy słychać już nawet trzeszczenie łama- 
nych przez przedzierających się ludzi gałęzi; a czasem kie- 
dy obława spotyka się już prawie z myśfiwemi; wypadaję 
dopióro dziki. Podejmują się ze swotch legowisk tak ciężko, 
że je prawie stopa ludzka potrącić musi. Nie lękając się 
żadnągo niebezpieczeństwa, bo same królują w tych lasach, 
zdają się być nieustraszane 'i dumne. 'Podnoszą się jednak 
czasom daleke czujnićj 'i zjawiają .się mieruz dałeko wcześnićj 
na bojowćj, że tak powióm, linii. Idąc, zatrzymują się co 
kilka i kitkanaście kroków i przysłuchują się gwarowi. Kie-' 
dy się już zbliżają, chociaż oko dośledzić ich nie może w gę- 
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stwinie, słychać ich po głuchóm trzeszczeniu grubych gałę- 
zi, które łamią w swoim przechodzie; a ukazując się nagle, 
spotkąwszy się prawie oko w oko z myśliwym, który dech 
w sobie zatrzymywał, żeby oszukać czujność swojćj ofiary, 
jednym jak błyskawica skokiem, gdy najóża się ich grzbiet 
grzywiasty, a z zaciśniętćj paszczy widniejącćej kłami wy- 
chodzi jakieś chrapliwe parskanie, rzucają się na przebój. 
Myśliwy tylko zrozumić, jaką jest rozkoszą wtenczas, to 
przelęknione, ale gotowe na wszelkie niebezpieczeństwo, a 
groźne swemi kłami źwierze powalić u nóg swoich. Taka 
nieraz ogromna jest ich ilość, że w jednój kniei przedzióra 
się do kilkunastu stad z maciorami i tyleż odyńców. Kiedy 
one przechodzą przez linię, tak rzęsiście jedne po drugich, 
to kilka lub kilkanaście razem wypada wystrzałów, jakby 
śród tego głuchego lasu, między dwoma ścierającemi się 
wojskami, zaczęła się najzaciętsza na karabinowy ogień po- 
tyczka. Porównania moje bierzcie dosłownie, bo nic nie jest 
w nich dodanego. Są wypadki i dosyć nawet częste, że jeden 
myśliwy na swojóm stanowisku, w czasie jednój obławy, za- 
bije dwóch, trzech, czterech, pięciu, a czasem więcój dzików ; 
ale do czego służyć mu musi przynajmnićj dwie dubeltówki, 
„bo inaczćj, choćby nawet ani .razu nie chybił, nie zdążyłby. 
nabijać. Na takich obławach, dwa, trzy, a czasem cztery i 
więcćj dni trwających, zabijają trzydziestu do czterdziestu 
i pięćdzięsięciu dzików, kilka jeleni i sarn, nie licząc już 
innych źwierząt, tak że ogólna.liczba wynosi czasem do sztuk 
ośmdziesięciu. Taką jednak liczbę odnieść tylko można do 
początków robionych obław w. tych lasach, to jest do pićr- 
wszych lat zajmowania tych stron przez wojska, stałe już 
mające siedliska; bo dziś, po kilku już. latach takich mor- 
derczych polowań, liczba ta zmniejsza się czasem do poła- 
wy. Najwięcćj jednak. ze wszystkich innych zwierząt ucier- 
piały dziki; bo nietylko są miejscowemi mieszkańcami kniei 
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i nie napływają tak często z innych lasów, ale nadto prócz 
wojska mają równie zaciętych nieprzyjaciół w mieszkańcach, 
którzy choć nie tyle i nie dla mięsa, uważanego przez nich 
jako przez wyznawców koranu, za największe plugastwo, ale 
wytępiają je za szkody, które.w ogromnych rozmiarach po- 
noszą od nich w uprawianych pod zboża polach. 

Polowania te jednak nie obywają się także bez nieszozę- 
śllwych wypadków, których ofiarami są ladzie; bo wiado- 
memi 8ą niebezpieczeństwa polowań na dziki. W. lasach, 
gdzie pień drzewa, około którego obrać sobie powinien sta- 
nowisko myśliwy, albo leżąca kłoda, za którą się ukrywa, 
jeżeli nie zupełnie ufa swemu strzałowi, mogą służyć za pe- 
wną i dosyć bezpieczną ncieczkę, niebezpieczeństwo jest 
mniejsze; ale są tu jeszcze miejsca w bliskości lasów, to 
oddzielnie od nich ponad brzegami morskiemi rozciągające 
się, a całe zarośnięte trzcinami, w których w równej także 
obfitości przemieszkują dziki, a nawet w porze zimowój da- 
leko ich tam większa znajduje się ilość, .dla znajdowanego 
pożywienia w różnych korzeniąch roślin między temi trzoi-. 
nami rosnących i dla większego ciepła; a w których nie- 
bezpieczeństwa polowań bardzićj się powiększają. W tych 
gęstych trzcinach, mających wysokość prawie dwa razy lu- 
dzkiego wzrostu, a poprzepłatanych także najrosliczniejszemi 
roślinami, najczęścićj spotyka się myśliwy z wypadającym” 
na niego źwierzem o parę tylko kroków, albo prawie otarł-- 
szy się o niego; a zawsze, choćby nawet na rozjaśnionóm 
stał miejscu, lub na krańcu wychodzącym na pole, żadnego: 
nie znajduje ukrycia. Kilka już było zdarzeń, że raniony: 
dzik rzucał się na myśliwego; ale upadnięcie twarzą na zie-' 
mię okazało się zawsze najskuteczniejszą obroną; bo rozju-. 
szone źwierzę nie jest w stanie tak nisko leżącego przed- 
miotu rozerwać swemi kłami, a tylko pastwi się zębami, 
któremi zadaje tylko mniej znaczące rany. 
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Ale zdarzają się wypadki, a osobliwie w lasach dałój po- 
suniętych ku granicom niezawojowanych łudów, które jedy- 
uie z okoliczności tabejszej wojny wynikają, Unicsienie re- 
hgijne i nicaawiść dła niewiernych, doprowadzają często 
kaukazkiego mieszkańca, do zemsty niczóm nieukrówonśj i 
do szukania wszelkich środków dla jój krwawego zaspoko- 
jenia. Zabezpieczywsay sobie łatwą ucieczkę, to w gęstwi- 
nie łączącćj się z jakióm tajemnćm jemu tylko wiademóm 
ujśąiem, to po jakićj ścieżee óród skał lub .po urwiska, 'po 
którćj an tyłko biegać się nauezył, czatuje na swą ofiarę ze 
swą niechybną kulą, albo rzaca się na nią, jeżeli uważa, że 
przemódz ję może w otwartym bojn. Każdy stojący na sta- 
nowisku, a szczęgólnićj oddziełony od drągich tub 'polująey 
08 bo, naraża się na podobne niebezpieczeństwo utraty ży- 
uja, Ale raz wydarzył «się następujący wypadek. Kiedy 
tylko ce założono obławę i maledwie jćj pićrwsze zaczęły 
dochodzić okrzyki, uełyszawo na linii myśkwych wystrzał, 
który wyraźnie można było rozróżnić, że pochodził z gwin- 
tówki, po znanym swoim krótszym, albo raczój zwięzlejszym 
odgłoste;.a pożćm zaraz dwa zy więcćj, wyraźnie znowu 
pochodzące z karebinów żołwierskich. Następnie wbrew 
wszchkina na obławąch przyjętym zwyczajom 1 zakazom, 
wszczął się w tbwże -sanóm miejsću jukiś hałas z poume- 
szanemi wołaniani: miuwd f*). Zaledwie podano zmak trąb- 
ką «bo owólnęgo zebrania się, podohneź znowu *wystrzały 
dały. się słyszeć na dulekićj Wnii obławy, a razem dochodzić 
podobne hałasy i krzyki. "Nie było jaż wątpliwości, że zda- 
rzyło się coś nieuwyczujnego, i rzeczywiście, jak się 'oka- 
zało byłu to potyczka żylnierzy z trzema górałami, którzy 
ułrywali się w tych dasuoh. "Trudno zgadnąć, — jak usły- 





(*) Miurudem nazywają powszechnie żołnierze każdego nieprzyjaznego 
mieszkańca, : | : 
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szawszy krzyki i żołnidrzy: ztozdmieli: grożące: im niebezpie- 
stwo; ale to można: sądzić z pewnością, że nie spodziewali 
się obławy, gdyż rzucili się, uchóduąc wpróst przed głosa- 
mi, na linię myśliwych. Tam jeden z nich nagle spotkawszy 
się z żołnierzem strzelił, ale w tćjże' prawie chwili padł od 
wysśrzałów wymierzonych do siehie; a dwaj drudzy: cofnęli 
się, uciekając napowrót, Wtenczas. dopióro; widać, zrozu- 
miawsny swoje położenie, puścili się w ułtośnym kierunku: 
kniei, mając nudzieję. przedrzeć się przez pustą przestrzeń 
między dwiema liniami zostawioną; ale przez szczególniejsze 
tą, razą: zdarzenie, te stroria Kniei, dła oddzielenia jćj od są- 
siednićj równie obstawioną została, tak, że prawe skrzydło 
obławy dotykało: się. prawie lewegó myśliwych, spotkali się' 
tam więc znów z żołnierzami. Wystrzeliwszy do nich, gdy 
także odpowiedziano im wystrzałami, .z obnażonemi kindża- 
łami, wedłag własnych słów opowiadających, jak rozjuszone 
dziki rzucili się na linię i przedarli się bez szkody. Po- 
mimo długiego ich ścigania, znikli. Widziałem na linii my- 
śliwych pozostałego ich towarzysza, rozciągniętego na ziemi, 
zabitego dwoma kulanż w piersi. lłył w wieku nie więcój 
_ jak lat trzydziestu; gęsta czarna broda okolała jego blade, 
śmiertelne oblicze; zamknięte już miał oczy, a posiniałe na 
pół otworzone usta;. ogolona gława obnażoną. była z czapki, 
którą zapewne przywłaszczył sobie który. z żołnierzy, co. 
także musiało się atać z jego. kindżałem, bo tylko posty, .. 
wyśrebrzany pasek obciskał jego biodra; a gwintówkę, z któ» 
rój, wystrzeliwszy. w biegu chybił, pokazywano nam jako 
zdobycz. Zapewua dusza jego wziętą została do raju; bo. 
zginął od. kuli. niewiernego, w czasie zasadzki godnćj. p. 
wdziwego wyznawcy pzroroka.. 

Ale przy opisach tych smutaych wypadków, AA wy. 
pada mi,z ręki; bo jakież iane nadobkodzą myśli. Czemaż'' 
człowiek mogący panować nad przyrodą, stworzony! do par. 
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nowania nad nią, jak. zabija te dzikie koło siebie zwierzęta, 
nie może w sobie zabić tego samego źwierzęcia dzikości, 
unoszącćj go do wzajemnego mordu? Czemuż rozpatrując 
się w tej samej przyrodzie, nie zapragnie i nie uczyni z ży- 
cia swego tegoż samego porządku, jednozgodności i pokoju, 
jakie wszędzie widzi w nićj panujące? Czemuż nie rozbudzi 
w sobie i podniesie duszy do tych przyrodzonych uczuć 
pojednania .i miłości, które od swego Stwórcy otrzymał, a 
które są jedynemi podstawami szczęścia, jakie może osię- 
gnąć na ziemi... a 

Przebaczcie mi więc, że reszty drobniejszych opisów, 
jakie mi zostały jeszcze o polowaniach na zające, bażanty 
1 inne tutejsze ptastwo, zresztą może mniój zajmujące, za-' 
chowuję dla Was na później. 


Diżislagar,: nad morzem Kaspijskióm, 
Julian Surzycki.. 


a ; 
„GUAM WICYWM. > 

W ubożuchnym kraju naszym, do rzędu znamienitych 
kobiet, które przyczyniły się do ukształcenia: młodego po- 
kolenia, należy niezaprzeczenie ś. p. Zuzanna z Redlów Wit- 
czyńska; którćj pamięć, o ile jest szanowana powszechnie, o 
tyle.dla mnie jako. jój uczennicy, droższą się stała. Wdzięcz- 
ność najmilszym jest obowiązkiem, jakim wypłacić się 
możemy, a po rodzicach uczucie to zachowujemy dla tych 
którzy się przyczynili do usposobienia i rozwinięcia umysłu 
i serca. naszego. Wiele uczennic z pensyi ś. p. Wiłczyńskićj 
wyszłych, zachowało tę samą cześć, wdzięczność i wspo-. 
maienie, które jest hołdem ząsładze zmarłój należnym. | 
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Zuzanna Wilczyńska, urodzona r. 1763 z Leopołda i Ma- 
ryanny Redlów, odebrała przy rodzicach najstaranniejsze 
wychowanie; straciwszy matkę zbyt wcześnie, bo w l4ym 
roku życia,. już tyle była usposobioną, iż mogła zająć się 
edakacyą panien Popiel, córek zamożnych obywateli w ziemi 
krakowskićj. Dwadzieścia lat odtąd zostawała w tym domu 
kochana i szanowana, jakby do rodziny należała. Jój przy- 
mioty i zdolności tak dalece ocenione zostały, iż bliżćj ją 
znający przyjaciele życzyli z serca, aby w obszerniejszym 
wystąpiła zawodzie, i aby zasoby swego umysłu i duszy 
poświęciła dla korzyści ogółu, przez założenie pensyi panien 
Piękny to i szlachetny zawód; ale trudny — i kto mu się 
sumiennie odda, jest to poświęcenie, które w późniejszym 
dopićro wieku ocenić jesteśmy zdolni. Rzeczywiście, jakże 
to trudno poznać, zbadać, zmiarkować usposobienie powie- 
rzonćj swemu staraniu młodzieży. W samym rozwoju natn- 
ry i skłonności, jak skierować na dobrą drogę wady i uło- 
mności z jakiemi na ten świat przychodzimy, jak przełamać 
pustotę, upór, próżniactwo, co od urodzenia towarzyszyć 
nam się zdają, jak wzbudzić chęć do pracy i niepojętnemu 
udzielić władzy myślenia; z jakąż to cierpliwością, baczno- 
ścią potrzeba naginać młode gałązki, aby w kwitnące szcze- 
py podrosły. I dla tego-to wdzięczność, jaką nauczycielom 
winni jesteśmy, nigdy nie jest zbyteczną, 

Wkrótce po przybyciu do Warszawy, ś. p. Zuzanna od- 
dała rękę półkownikowi Wilczyńskiemu, z którym w r. 1810 
wyjechawszy na wieś, miała los swój ustalić i w zaciszu 
wiejskióm oddać się domowemu szczęściu, i potrzebie swój 
duszy, dobrze czynieniu poczciwój włości swojćj. — Ale lo- 
sy nasze od Boga zależą, nigdy nie możemy rachować na 
spełnienie naszych życzeń, ani na nadzieje, które snują się 
w myśli naszćj, i które w przyszłości uśmiechają się do nas. 
We dwa lata umarł półkownik Wilczyński, a smutna, prze- 

Tom II. | | 20. 
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śladowana różnemi klęskami wdowa, uległaby była dotkli- 
wemu praeznaczeniu, gdyby Opatrzność nie uposażyła jój 
skarbami droższemi nad inne, któremi nietylko sama sobie 
wystarczać mogła; ale drugim udzielić była w stanie, a te 
skarby czerpała z głowy i serca. Powtórnie założywszy 


pensyą w Warszawie znalazła. pomoc i protekcyą ze strońy - - 


zamożnych panów, a mianowicie ed hrabiege P., który 'hoj- 
nie upósażył początkujący zakład, i córkę swą jedynaczkę 
oddał pod opiekę matrony. —— Dwadzieścia pięć lat insty- 
tut Wilczyńskićj utrzymał sławę jednego z majpićrwszych 
w kraju. 1 sprawiedliwie mu się to należało, bo nigdy ża- 
"dne widoki, ani korzyści osobiste nie były przedmiotem 
pruwego serca Wilczyńskićj. Pobożnu, światła, gruntownemi 
wiadomościami obdarzona, wiedziała, że bez «religii nauki 
są niczóm, i kobieża bez tój podstawy jest jak trzcina wia- 
trem miotana; kiedy przeciwnie religia mieści w jćj duszy 
ten fundament silny, którego żadne przeciwności ani barze 
nie zachwieją. Na tysa-to gruncie Wilczyńska rzuciła złarno 
obfitych wiadomości swoich, i niebo pozwoliło jój cieszyć 
się błogićm zadowoleniem, że jćj kilkonastoletnia praca i 
starania nie były daremne. Rodzice i opiekunowie umieli 
ocenić jćj poświęcenie, młode wychowanki uniosły z sobą 
wspoińnnienie pensyi, jakby domu rodzicielskiego, Nie wożna 
zapomnićć przy całój surowości oblicza Wilczyńskićj, tego 
uśmiechu lub łagodnego przemówienia nakazającego uszano- 
' wanie, tćj troskliwości i opieki, z jaką umiała trafić do setca 
tująć wychowanki swoje. Ona-to pojęła stanowisko kobiety 
maąjącój przewodniczyć wychowaniu młodych panien: wie- 
działa, że jeżeli surowość karei usterki wiekowi właściwe, 
łągodna cierpliwość oświeca i skutecznićj poprawia. — Za- 
cna ochmistrzyni godnie oceniona i przez rząd była powo- 
łaną do przewodniczenia zakładowi instytutu rządowego płci 
żeńskićj, który włącznie z jćj pensyą nazwaną odtąd wzo- 
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pewą, miał stanowić całość. Jakkelwiek 70-letnia niewiasta, 
nie z chęcią przy schyłku życia nowe przybierała obowią- 
zki, dla dobra jednak ogółu zrobiła to poświęcenie, cho- 
eiażby zdrowiem, spokojem własnym potrzeba je było opla» 
ekć. Widocana korzyść przyszłych obywatelek kraju, doda- 
wała odwagi do postępowania dałćj, coraz dałćj, de zakoń- 
caenia zawodu swego z zadowoleniem samienia, do spełnienia 
posłannietwa na ziemi, naznaczonego od Boga dla korzyści 
przyszłych matek. A kiedy jej wypadło uczęszczać na świe- 
taych zgromadzeniach z kiłku starszemi ze awoich wycho- 
wanek, i w tym względzie przykładem dla innych być po- 
winna. Dowiodła poważna matrona jak można żyć na świe” 
cie w zgodzie z roligią, sumieniem i ladźmi, jak można aa- 
stosować się do położenia i uczynić nawet ofiarę z własnych 
usposobień dła dobra ogółu i dokończenia godnie zaczętój 
od tak dawna pielgrzymki życia, Od śmierci męża nie gow 
miła za światowemi uciechami, w żałobie i smutku poczęła 
życie obowiązkowe; z trudnościę przyszło ś$.p. Wilezyśskićj 
wybrać się na bał świetny; i w tóm nam zostawiła waór 
tej rezygnacyi, chrześcijańskiej pokory i cierpliwaści. Pa- 
miętam zacną matronę w popiełatćj sukni z ciężkiej materya 
w białych atłasoewych trzewikach, przesuwającą się powa- 
żnie po salach balu; niskim staroświeckim ukłonem dygająęe 
w tę lub ową stronę, niecheąc ubliżyć nikomu, śledziła 0+ 
kiem każdy wyraz, każdy krok papilek, które przywiozła 
z aobą na balowe sale! Cigżka to była dla nićj przeprawa! 
a dla młodych wychowanek wielka uciecha. 

Strudzona matrona 40-letnią pracą, praeżywszy wiek swój 
więcćj dla drugich jak dła siebie, jak nasz poeta powiedział 
«syta wieku i uczciwćj sławy» usnęła w Bogu r. 1837, li+ 
cząc lat 70 wieku. Pogrzób jój dowiódł najlepićj, caćm była 
za życia Wilczyńska: jest. to zawsze sąd sprawiedliwy war- 
tości człowieka, którego duch staje przed sądem Boga! — 
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Świadectwo to oddały zmarłój biedne wdowy i sieroty, 0- 
płakujące stratę tćj, która każdego pierwszego dnia miesiąca 
wydzielała im ze swego mienia stosowne do ich. opłakane- 
go położenia wsparcia, I dla tego-to żyjąc dla drugich, nie 
zostawiła po sobie majątku; ale czómże on jest w porówna- 
niu z tak głośnóm i chlubnóm wspomnieniem! 

Na licytacyi przy sprzedaży rzeczy po ś. p. Wilczyńskićj 
ubiegały się jój uczennice o zakupienie dla siebie miłych 
jakich pamiątek, któreby przypominając czas młodzieńczego 
wieku, razem przypominały rady i zdania tćj cnotliwćj pani 
Mnie się dostał angielski mahoniowy stoliczek, zielonćm 
suknem wybity, na którym codziennie zimowemi wieczorami 
Wilczyńska układała tak zwane patience Napoleona, a nieraz 
w dzień rozłożywszy kartę geograficzną na tymże samym 
stoliku, uczyła cierpliwie wychowanki, objaśniająe lepićj 
w przedmiotach trudniejszych od niejednego nauczyciela. 
Dziś na tymże samym ulubionym sprzęciku kreślę te słowa 
z wdzięcznego pochodzące serca; gdyby ten niemy towa- 
rzysz jój myśli mógł nam odsłonić tajniki życia tćj pani, 
skarby jćj serca anielskiego, miałybyśmy jako kobiety, nie- 
wyczerpane źródło umiejętności życia, wzory piękne do na- 
śladowania cnoty, na których kształcąc młode serca, wyró- . 
wnałybyśmy tój zacnćj matronie, odbiśćrałybyśmy te' same 
zasłużone podzięki, pochwały, jakie odbićrała ś. p. Wilczyńska 
za życia, i odbióra dziś jeszcze po śmierci. Pokój jćj cieniom! 

Michalina Hilebicka Józofowicz. 


PORÓWNANIE. 


Ezop wielki serc znawca; Ignacy mu sprostał; 

Wesoła obu mądrość pokoleniom świeci! 

Dla Ciebie, Stanisławie! ten zaszczyt pozostał: 

W cnotliwych, w pracowitych, w mędrców, zmienić — dzieci. 


Alexander Głumiński. 





ROZUM I SERCE. 





Gdy wodne pary ścielą się z niska, 
Niezdrową wilgoć Ci sieją; 
Gdy z parowozu buchną ogniska, 
Żelazną ruszą koleją, | 
Wiozą w świat rozum i bogactw plony, 
I w ptaków zmieniają ludzi! 
Tak rozum ludzki, gdy wykształcony, 
Szczęście w koło siebie budzi; 
Niemiły sobie i drugim zawadza, 
Kto go zostawi odłogiem; 
Kto go nie kształci, społeczność zdradza, 
Odpowić za to przed Bogiem! 
Bóg nas opatrzył w rozum ł w czucia: 
Uczucia są serca złotem, 
A do klejnotów z niego wykucia 
Rozum powinien być młotem. | 
Gdy młot za miękki, tam złota bryle 
Kształtu piękności nie wciśnie; 
Gdzie w spak uderzy młot w zbytnićj sile, 
Tam złoto strąci, sam pryśnie, 
Lab próżno kuje w próżne kowadło, 
Czas tylko trwoni złą pracą; | 
Bo tam, gdzie złoto uczuć przepadło, 
Nauki wartość swą tracą! 
Niech rozum z pracą serca nam kształci, 
I klejnot uczuć okuwa cnotą! 
Lecz niechaj rozum serca nie gwałci; 
Bo cóż po młocie, gdy stracim złoto?! 


Londyn, 7ottenham. 


Juliusz Przyjemskł. 





DO MOJEJ CÓRKI. 
Jeżli masz ziarko uczucia w sobie, 
Co Cię z pod ziemi w kwiat pędzi, 
Czy w tańcu myśli, czy w jój żałobie, — 
O! niech Ci niebo rosy nie szczędzi! 
Choćby z pod serca łez gorzkich rosy, 
Byle się wykłół kwiat Twój nad ziemię, 
W sercu, poezyt ozwały się głosy, 
Myśl się ocknęła, co w duszy drzemie! 
Nie dbaj o słowa, nie dbaj o rymy: 
Będzie czas potóm na ich zlepienie; 
Lecz z kwiatem myśli śpiesz się, nim zimy 
Przeszkodzą kwitnąć, i rość w korzenie. 
Niech brak doniczek Ci nie przeszkodzi, 
Bez nich wiosenne hodować kwiaty! — 
I pieść dziecinę, co się urodzi! — 
Z chlebem i z solą stań w progu chaty, 
Nim gość nadejdzie, co idzie z dali! — 
Uprzędziesz z czasem dziecięciu szaty, 
Doniczkę późnićj garncarz wypali, — 
Bog-daj: gościnność, dzieci i kwiaty! 
Chlób z sołą gości mnogich nasyci, 
W dal szyb gościnnych światło się ściele; 
Rzewnych serc światlo w około świeci, 
Modłów w nióm pełno, jakby w kościele. 
I głos dzieciny matkę przebudzi, 
Kiedy snów brzydkich marami drzemie; 
Choć obowiązków brzemię ją strudzi, 
Dziócię pomoże nosić to brzemię. 
Z niezdrowych woni głowy zawroty 
Przejdą, gdy świóży zawoni kwiatek! 
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Kwiat wzniosłój myśli przy różezce cnoty. 
Niechaj prowadzi Twój życia statek! 

Córko ma! z młoda szukaj nasieni 

Różczki i kwiatu w. Twój serca grzędżie! 
Niech gość, Twych uczuć nie czeka w sieni; 
Lecz niecliaj piórwsze miejsce zasiędzie! 
Niech w niewinności uroczóm godle, 

W śmióchu dzteciny Twój uśmiech tleje; 

O to do Boga codzień się modlę: 

Niech Ci poezyą w sercu zadnieje! 


Londyn, Tottenham. 
Juliusz Przyjemski. 


Szanuj pamiątki. 
Jam greckich świątyń z czcią podziwiał szczątki, 
Znudzony Grek przy mnie zićwał, 
Turek się z obu naśmiówał: 
Tak mało dzisiaj znaczą już pamiątki! —- 
Gdym nie chciał robić na Zielone Świątki, 
Tańcem nie święcił niedzieli, 

-. Spółrobotnicy ze mnie się śmieli: 
Tak mało dzisiaj już znaczą pamiątki! — 
Gdym kładł na listach herb mojój pieczątki, 

Koledzy z cicha mówili: 

„To mało znaczy w dzisiejszćj chwili;* 
Tak mało dzisiaj znaczą już pamiątki!... 

O! mrozie serca, głucłhoto duszy! 

Dzisiejszych ludzi zbyt potworne garby! 

Czyż już prócz złota nic was nie poruszy ? 
Pamiątki dla was nie skarby?! 

I jam nie stary, i jam dzisiejszy; 

Przecież barw duszym nie spławił; 
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Ehoć zwalczył serce me rozum silniejszy, 
Życie mu przecie zostawił! 

I rozum właśnie, gdy goni za mieniem, 
OUnotą i sławą go złoci, 

Rozum nie gardzi zaszczytnóm spomnieniem, 
I w Boskiej ufa dobroci! 


Londyn, Tottenham. 
Juliusz Przyjemski. 


STANISŁAWA JACHOWICZA 


Na płaszczyznie się uśmiócha 

Ogród piękny i wspaniały, 

A w nim wody szemrzą z cicha, 

Szumią gaje, stórczą skały: 

Hożych muszek dzwonią roje, 

A na grzędach pełno kwiatów, 

A kraśniejsze są ich stroje, 

Niż rubinów i szkarłatów. 
Lecz cóż się stało?.. z kąd niespodziana 
W pięknym ogrodzie zaszła przęmiana, 
Że posmutniało wiosenne plemię ? 
Zniknął róż młodych wdzięk, co aowyca: 
Czemuż ich kraśne pobladły lica? 
Czemu zwiesiły główki na ziemię? 
Trawki, murawy, krzew i kwiat wszelki: 
Zżółkłe, zwiędniałe, listkiem nie ruszą: 
Bóg cały ogród uderzył suszą, 
Nie spuścił rosy ani kropelki! 


| 
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I rozżarzone niebiosy 
Palą płomieniem dokoła; 
— „Boże nasz! kroplę daj rosy!* — 
Wołają kwiatki i zioła. 
Bogu i stworzyć i zniszczyć tak łatwo! 
Więc nad majową litując się dziatwą, 
— „O! moje lube!* rzekł kwiatkom i trawce, 
„Żar was nie wyssie i słońce nie spali: 
Zeszlę wam mego anioła, wybawcę, 
Co was ożywi, od zguby ocali; 
Co was pokarmi żyjącym posiłkiem, 
I umiłuje jak własne swe dzieci, 
Waszym sukienkom w burzliwój zamieci 
Nie da się zbrudzić ni plamką, ni pyłkiem. 
On wam swe słowo i serce wyleje, 
On swoich piersi ciepłem was ogrzeje; 
I wy w najczystsze odziane sukienki, 
Nieść mu będziecie i miłość i dzięki.* 
I w promienistćj obsłonie, R 
Z czułością w anielskióm łonie, 
Zesłaniec Boży wstąpił między kwiaty: 
Rosą je z nieba ożywił, 
W objęciach swych uszczęśliwił, 
I ubrał w świćże szafiry, szkarłaty; 
A. kwiateczki ożywione, 
Za posiłek, za ochronę, 
Swego anioła całowały Bzaty. 
Cóż-to za ogród, który dószcz zrasza? 
— To ziemia nasza! 
Cóż to za kwiatki? 
— To nasze dziatki! 
A w ich oczętach miłości łzy! 
Któż to ich anioł? — Toś Ty! 
Tom II. 21 
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Tak, zacny Mężu, toś Ty! 
Jakiż pokarm dajesz dziatkom, 
[ym wiosennym, młodym kwiatkom, 
A w zamian bierzesz wdzięczności łzy ? 
Swoje pieśni, swoje słowa, 
Któreś w serca dziatek wlał, 
Które lud polski wiecznie przechowa, — 
Bo Ci Bóg je dał! 


Mężu! szczęście pokoleń Twoim jest żywiołem: 
Powiódz, jaką się w duszy napawa rozkoszą 
Człowiek, którego imię dziatki w sercach noszą, 
Którego naród cały zwie dziatek aniołem? 


W Tulozynie. 
Franciszek Kowalski. 


KASZA ZE SZWEDAMI 


GAWĘDA ŻOŁNIERSKA. 





Dawno już temu, nie pamiętam kiedy, 

Bo mnie starego często pamięć myli; 

Kiedy łakome kraj zalały Szwedy, 

Kiedy Polacy z Czarnieckim walczyli... 

A ten Czarniecki, to był gracz, mospanie! 
Zwijał się w wojnie, jak w obfitóm żniwie, 
Tam znikł, tam napadł, urwał niespodzianie, 
Jak biegł, to żwawo — jak bił, to uczciwie. 


l Szwed i Polak w nieustannym boja 

I chwili jednćj nie mieli pokoju. 

Ledwie gdzie szwadron stanął na noclegu, 
Ledwie się żołnierz zabiórał do kaszy, 


' 
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Patrzaj, placówka bieży do szeregu, 

Paf! paf! i raptem cały szwadron straszy, 
Wnet: „na koń! na koń! nieprzyjaciel blłizko!« 
Przepadła kasza! zduszone ognisko. 


Hej, bej, mospanie! ile razy wspomnę 
Różne hbistorye owych dawnych czasów, 
Owe naddziadów męstwo nieprzełomne, 
Ową chęć sławy i krwawych zapasów ; 
Krew we mnie kipi, zda mi się żem mlody, 
Żebym pokonał mróz, głód, niewygody; 
Żebym dziś jeszcze wyskoczył na szkapę, 

I porwał dzidę, albo szablę w łapę. 

Jakże w tych znojach człowiek zdrów i krzepki! 
Chyba przypadkiem kula go w łeb gwiźnie: 
Ha! i cóż robić?... Człowiek od kolebki ' 
Winien swe życie poświęcić ojczyźnie. 
Słuchajcież. Ongi, kiedy Polska cała 
Kipiała wojną, a Szwed dokazy wał, 

Gdy go Pan Stefan szarpał i urywał, 

Taka się w wojsku historya stała. 


Nie wićm, nad Wisłą, czy tóż nad Pilicą, | 
Jeden nasz hufiec stanął na spoczynek; 
A że Pan Stefan latał błyskawicą, 

A kiedy huknął, to nie lubił drwinek, 
Trudno więc było spać, albo się gapić: 

Tu trzeba prędko najeść się i napić, 

By na głos trąbki: „na kon! szable w górę!” 
Tym szwedzkim drabom tatarować skórę. 
Na prędce tedy ze'swych koni zsiedli, 

I naż przy ognia do jagiał, kociełków, - 
Gotować kaszę; zgotowali, jedli 

Siedząc na ziemi, bo nie było stołków: 


Lecz ledwie człowiek dwie łyżki zjeść zdołał, 
Gdy: „„na koń! na koń!* towarzysz zawołał. 
Tu nióma czasu, mospanie!.. A kasza?... 
Przepadła!.. „na koń! -dobywaj pałasza!'* 
Szwedzkie rajtary mignęły się z boku: 

I kiedy wszyscy w tćj gorącej: chwili 

Z żalem na ziemię kaszę wyrzucili 

I koniom dojeść nie dali obroku, 

Jednemu z braci, co jak wszyscy djabli 

Był zły, bo głodny, choć zajrzał do flaszy, 
Żal było smacznój, dymiącój się kaszy. 

W mig więc, nim na koń siadł i dobył szabli, 
Gorącą kaszą swe sakwy natłoczył, 

I za swóm siodłem do konia przytroczył. 


Zawrzała bitwa. Więcej było Szweda, 

A więc na naszych śmiało nacierali: 

Ale nasz wojak z ramieniem ze stali, 
Nikomu w męstwie wyprzedzić się nie da: 
I leci naprzód, lata jak szalony, 

Macha a macha, tnie na wszystkie strony; 
Ale rajtarskie odbijając miecze, | 
Nie wstrzyma konia, bo go kasza piecze, 
I wpada z kaszą w szyki nieprzyjaciół! 
Cóż on ich nabił, narąbał, a naciął! 

A wiara widząc, jak on dokazuje, 


Jak wpadła w środek między: szwedzką szuję, | 


Wszystkich, mospanie, wybiła, wysiekła; 
A za to kasza dobrze konia spiekła. 


I już po walce: — tak to nasi Ćwiczą! 
Każdy z wojenną powraca zdobyćzą; 
Szwedy rozbite, i w ręku junaków 
Pełno pieniędzy, broni i rumaków, 
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Wszyscy się cieszą i zgodnemi głosy 
Męstwo koleżki wznoszą pod niebiosy. 

— „A to bohater! a to sztuka tęga! 

To zuch, mospanie!* — A zwał się Ordęga. 

'— „Wiwat Ordęga! a teraz po znoju, 

Gdy Szwedy zbite i zwycięstwo nasze, - 
Siadajmy bracia znów gotować kaszę.* — 
— „Szanowni bracia! Mościwi Panowie!* —— 
Odparł Ordęga, — „to mi cześci wiele, 
Żem ja na Szwedy biegł na Waszóm czele: 
Ale to nie ja; tak mi Bóg daj zdrowie! 

To moja kasza!* — I tak, jak się stało, . 
Powiedział braciom hbistoryą całą, 

Więc nowy okrzyk: „Wiwat! wiwat kasza! 
Kiedy nam przez nią takie laury rosną, 
'Mądraż to sztuka! nie chciała być postną, 

I oto szwedzkićm sadłem się okrasza! 

- Dobra więc. wróżba! Szwed nas już nie straszy ; 
Bo ani wątpić, że go zjemy w kaszy! — 
Żwawoż do łyżek! jedzmy ją na zdrowie! 
A niech się kaszą ze Szwedami zowie !* 


I tak się stało: kaszą ze skwarkami: 

Po dziś dzień zwie się kaszą ze Szwedami. 
Tak jaż jćj przyszło; bo czyż tylko Szwedy 
"W gorącćj u nas kaszy się kąpały ? 

Szły w nią i inne różne specyały.... 

A dzisiaj jemy jedni drugich z biedy! —. 


Z Tuleczyna, na Podolu. 
Franciszek Kowalski. 


WYPISY Z KSIĘGI 6** 


Eneidy Wirgiliusza, 


PRZENICOWANEJ (TRAWESTOWANEJ) 


PRZEZ 


Dr* Ferdynanda Dienheim OGhotomskiego. 


Sybula kumejska. 
Rozkochany Eneasz 1) (i archandrya 2) cała) 
Przybił do ziemi, co się Eubeą 3) zwała. 
Tam kazał zwinąć żagle, zarzucić kotwicę, 
I szedł witać Sybiłlę, sławną sekutnieę; 
Kumę swoją *), rzemiosłem trudniącą się wróżki, 
l paląc komplementa uściskał jój nóżki. 
Góra z górą się schodzi, a człowiek z człowiekiem 5). 
Sybilla była ładną; ale przed pół wiekiem: 
Wtedy-to koperczaki do nićj Enćj smalił, 
O co.niegdyś na niego Apollo się żalił, 
Że mu nos często wścibiał w różne tajemnice. 
Ta Sybilla tam miała porządną piwnicę, 
A w piwnicy Węgrzyna, Szampan i Maderę 9), 
Które w głowie sprawiały garaz czeremere. 
Te wina zwykła pijać z swemi wizytniki 7). 
Temu też i sensaci $) i młode fircyki, 
Posły, generałowie, radcy, senatory, — 
Wszystko to uczęszczało do niej na wieczory, 
Gdzie o północy kładła obecnym kabały. 


v” ” 
. 
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Tym kabałom, jak w credo, tak wierzył świat cały, 
A że kazała sobie hojnie za nie płacić, 

Miał ją tak ten handelek przyszłością zbogacić, 

Że jak ludzie mówili, przez latek niewiele, 

Miała dusie %), folwarki, pałac i manele 10). 


Eneasz wysyła Achatesa do świątyni Apollina, w którój rej 


wodziła Sybilla, 


Gdy Achates oznajmił mój przyjazd Sybilli, 

I wzajemnie się sobie grzecznie pokłonili, 
Wróżka te słowa rzekła, stąpając z partesa 11); 
«Jeżeli się nie mylę, witam Achatesa,» 
Zadziwiony Achates myślał sobie cicho: 

Czy jój moje nazwisko podszepnęło licho ? 

Czy jój doszło przez jaką diabelską rachubę ? 
Albowiem po raz pićrwszy widzę tę pałubę 12)! 
Splunął więc kilkakrotnie i z zadartą głową 
Nudzić począł Sybillę długą bardzo mową. 

Gdy zaś odrecytował całą już perorę: 
«Niestósowne obrałeś i miejsce i porę,» 
(Odrzekła mu Sybilla): «pośle! do tój mowy! 


' «Przystojność doradzała i rozsądek zdrowy 


«Dopełnić tćj grzeczności w posłuchalnćj sali; 
«(rdyż w kościele bogowie peror zakazali, 

«I tylko dozwolono księżom mieć kazanie, 

«Od czego jest Ci zasię, mój Mości profanie 13)! 
«Tu, jak widzisz, się groszem ostatnim nie goni, 
«I pleban, jak to mówią, sam na mszę nie dzwoni. 
ulLiecz ma ludzi od tego, którym hojnie płaci. 
«Czas tu się na przegłądach świątyni nie traci; 
«Lecz śpiesznie, za pieniądze ogląda jój skarby, 
«I bóstwa malowane jaskrawemi farby: 

«Co masz dać, to daj zaraz,.i włóż do karbony !» 


— 168 — 


Poseł w pełnomocnictwo wodza opatrzony, 
Po zwykłych ceremoniach i niskim ukłonie 
Złożyć dary nie zwlekał, w ogromnćj karbonie. 


Eneasz przybywa do Sybiul. 

* Poczóm Sybilla wodza na modły zaprasza, 

Wodzi go do Anasza, to do Kaifasza 14), 

Po krużgankach, kaplicach, wsławionemi cudy; 

Grzmi organ, organista gra we wszystkie dudy. 

Poziówając Dardanie 15) słuchają kazania. 

Sybilla Enejowi z powagą się kłania, 

Kiwa na niego palcem; pocżóm wnet oboje 

Przetłaczają się zwolna przez Dardanów roje, 

I spuszczają do sklepów będących pod farą. 

Tam raczą się Tokajem i Maderą starą. 

W końcu podała wieszczka wodzowi naczynie 

Z sydenhamowskióm opium 16), rozpuszczonóm w winie 

A gdy wypił go duszkiem, po niedługićj chwili 

Wódz perorować własne pochwały się sili, 

(Gdyż to, co trzeźwy myśli, po pijanu plecie, 

Jak to Państwo z własnego doświadczenia wiecie). 

Lecz mu się jakoś wszystko nie dobrze kleiło: 

Język mu się poplątał, to znów w oczach ómiło, 

Plótł trzy po trzy, o dubach ze smolonych lasów, 

Jak Piekarski na mękach za Zygmunta czasów !7). 

Zasnął wreszcie, i chrapać począł, jak organy, 

A że był tak porządnie, jak Bela pijany, 

„zdało mu się, że mara za włosy go wlekła, 

Że z tą marą po drodze wstąpił aż do piekła. 
Przepowiedzenie F'neaszowi przyszłości. 

Zdało mu się, że widział u piekieł podwoi 

Przepowiadania różne Kumejskićj dziewoi 18), ' 

I o ile spamiętał miały być tój treści: 
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«Grdy pragnąłeś o przyszłych wypadkach mieć wieści, 

«I hojnieś je opłacił, zacny .Dardaninie 19)! 

«Zadosyć Twojćj chęci natychmiast uczynię.» 

Po tym wstępie tak dalej bajała Sybilla: 

«Najwaleczniejszy z wodzów, potomku Troila 20)! 

«Ty, Goś na stalym lądzie, jak wśród mórz fałagi 21) 

«Dawał niepospolitej dowody odwagi, 

«Wkrótce koniec nastąpi Twych zmartwień i trudów: 

«Dobijesz się do lądu cnych Itala ludów. 

«Lecz, gdy każdy ma móła, co go zwykle gryzie, 

«Nie raz Ci berło włoskie aż bokiem wylizie. 

«Będziesz musiał iść z Twemi rywalami w czuby, 

«Oj, tak! tak! moja duszko, mój kumeczku luby! 

«Simois, Xant, Doryckie gdy się zjawią miasta 22), 

«Zwali Ci się kłopotów na kark z półtorasta ! 

uLatium 23) swego Achilla 24) zrodzi na Twą szkodę, 

«(o Ci nieraz ogoli i bez brzytwy brodę. 

«Juno 25) Cię na funduszu ciągle będzie miała, 

„Co Ci już tyle razy we znaki się dała! 

«Będziesz, jak kot z pęcherzem, latał bez ustanku 

«Po rozmaitych miastach, Dydonin kochanku 26), 

«Aż obcą pojmiesz pannę w Latyna krainie 27), 

«lecz nie troszcz się, złe potrwa i w krótce przemi- 
| nie, 

«Byleś prosto, jak strzelił, biegł do swego celu; 

«Be kto dotrwa, szczęśliwy jest z wybranych wielu! 


Prośba Eneasza do Sybilli, aby go wprowadziła do świata 
pod-ziemnego. (Raju i piekła). 
«Nieoceniony skarbie, moja Kumciu złota | 
«Otwórz mi Ty do raju 28) choć wytrychem wrota, 
«Ażebym mógł się z ojcem 29) widzieć chociaż chwilę: 
«Mamy do pogadania z sobą rzeczy tyle, 
Tom II. 22 
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. uŻeby o tóm napisać można i z pół tomu 

«A niemogę ich przecię powierzać nikomu; 

«(Q) różnych interessach, o domu kłopotach, 
«O projektach, przyszłości i innych przedmiotach. 
«Wszakże wićsz, że przez pisma wilk nie bywa syty. - 
«Wreszcie ojciec mnie zmusił do tćj tu wizyty: 

«ly go znasz, on nie nawykł, wydając rozkazy, 
«Aby je był zmuszony powtarzać dwa razy; 

«I według przykazania winno każde dziecię 

«Czcić rodzice, gdy długo chce pożyć na świecie. 
«A że ja nadewszystko żywot umićm cenić, 

ul jeszcze gdzie bogato chciałbym się ożenić; 

«Więc rad nie rad do jego stosuję się chęci. 
«Nadto, wszak już zwiedzali piekło wszyscy święci! 
«Czemuż-by mi do niego wstęp był zabroniony ł 
«Orfej 30) wgrał się do piekieł odszukując żony, 
«Pollux tu wszystkie kąty z Kastorem wycićrał 31), 
«Herkules. z Tezeuszem 32) gwałtem się tu wdziórał, 
«Czemuż-by mnie wizyta tu była wzbroniona? 
«Wszakże ja nie wypadłem sroce z pod. ogona, 

«l co u ludzi wiele zaszczytu mi czyni, 

«Pochodzę po kądzieli z krwi jednój Bogini 33), 


Odpowiedz Sybilli. 


Na to Kuma w te słowa mu odpowiedziała: 

«Ja wióm, żeś nie gbur żaden, ani sowizdrzała, 

«Tylkoś człowiek porządny, z rycerskiego rodu: 

d«Wstępu wzbraniać do piekieł nióma więc powodu 

«I otwartą jest do nich brama w dzień i w nocy. 

«Lecz wydobyć Cię nazad nie jest w mojćj mocy: 

«Trudno tam drzwi odewrzóć, gdy klamka zapadnie, 

ul łatwo wlóść w to błoto; lecz wyleść nie snadnie. 

«Sami tylko wyłącznie Zeusa 34) faworyci 


ł 
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uliub tóż ten, kogo łaską swą jeszcze zaszczyci, 

«Mieli en rógle 35) paszporta i tam i z powrotem. 

uDo Erebu 36%) najłatwićj. wstęp otworzysz złotem; 

«W sekrecie Ci to mówię, krótko, węzłowato: 

«Dostaniesz się do piekła za hojną zapłatą. 

«Ta Ci drogę wskazaną różami uściele, 

«Nie uważaj na żadne kwasy, ceregiele: 

«Prozerpinie 37) nasamprzód prezent wsuń do rączki, 

uPlutonowi 3%) dukatów daj ze dwa tysiączki, 

«Dla wyjaśnienia sprawy, prędszego jćj toku 

«Daj łapowe ministrom nieznacznie na boku, 

«Wreszcie masz nie przepomnieć także o Cerberze 39), 

«Który chociaż mantyczy, rad kubany bierze, 

«A cała nam się podróż najlepićj powiedzie; 

«Bo kto swój wóz smaruje, ten i raźno jedzie |...» 
Eneasz znajduje skarb. 


Szukał po lesie skarbów ukrytych przed laty, 
Których miał strzedz usilnie jakiś czart rogaty. 
Ale gdzie skrzynia była z tym skarbem ukryta, 
Tego się od nikogo i nikt nie dopyta, 

Był to sęk do zgadnienia, zbyt trudną zagadką. 
Eneasz z przezornością i rozwagą rzadką 

l na to znalazł sposób: spostrzegłszy dwie sroki, 
Patrzał, gdzie lecą obie, nasz wódz bystrooki... 

I dopatrzył, jak sobie na jaworze siadły, — 

Ciął w ten jawór toporem, miąża się rozpadły, 

I pod pniem znalazł skrzynię złota ucieszony: 
Były w nićj imperyały, dukaty, -dublony <*%), 
Słowem skarby IKrezusa 41). W posiadłość je bierze, 
I radując z odkrycia swojego. się szczerze, 
Zaniósł z towarzyszami te skarby Sybilli; 

I nim wszystkie do grosza oboje zliczyli, 
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Nim je na ciężki kamień zważono dowodnie, 
Minęło może więcćj, jak cztery tygodnie. 
Poczóm stara Sybilla, po zachodzie słońca 
Do piekła co tchu pchnęła umyślnego gońca. 


 Bybilla » Eneaszem wstępuje do świata podziemnego (Erebu). 


„Precz z tąd!* woła Sybilla... „Precz zaraz, profani! 
„© oblicza wielowładnój wszystkich diabłów pani *2)! 
„Bo już do piekieł brama otwartą została.'' 

Czóm takiego mu Piotra Sybilla nagnała, 

Że chętka odeszła zstępować do piekła. 

Co spostrzegłszy Sybilla, do Eneja rzekła: 

„Niech Cię widok tych potwór, wodzu, nie zastrasza; 
„Czyliż nie masz u boku krzywego pałasza ? i 
„Nie trać serca i męstwa w tak krytycznój doli!* 

I do piekła go z sobą wciągnęła powoli. 

Eneasz obaczywszy tę bezdenną jamę, 

Drżącą ręką pochwycił tę odważną damę, 

I brnął z nią do Erebu przez bagna i błota; 

A taka tam ich oczy pokryła ciemnota, 

Że rozeznać nie mogli nawet samych siebie. 

Nadto, przy tój ciemności tak tam było głucho, 

Że nawet brzęk komarów dosłyszało ucho. 

Był-to kraj, do Litewskich podobny pustkowi: 
W.nich się smutek, zgryzoty i rozpacz sadowi. 
Starość, jakby pień głucha, rozliczne choroby, 
Podagra, śledziennice, zwrzodzenia wątroby, 

Z zapałnemi choroby choroby chroniczne, 

I choroby zewnętrzne tak mnogie i liczne, 

Żeby ich na wołowćj nikt nie spisał skórze, ' 

Przy nich Śmierć suchożebra spała w jakiejś dziurze. 
Obok Sen, dalej różne i zbrodnie i wady, 

Miały w tój okolicy zbyt liczne osady. 


h 28 
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Dalej wojny, niezgody, kłótnie i zatargi, 
I trzy Jędze £3) gryzące z gniewu blade wargi. 


Przybycie do Acherontu. 


W tem tóż do Acherontu **) doszli już strumyka, 
Ktory cuchnął jak dudek i pełen był błota. 
Potóm odwiedzić Kocyx *5) wzięła ich ochota, 
Którego brzegi strzeże Charon 46), gdóra stary, 

I dzierżawi tam przewóz za bite talary. 


_ Ma on szczególną postać ! długą siwą brodę; 


Prom stary i spróchniały, sączący już wodę, 
Długićm wiosłem popycha po nurtach tój rzeki, 
Mruczy zawsze pod nosem, zachmurza powieki, 
Odziewa się weretą *7), kaftan nosi z dyinki, 

A na głowie podobną ma czapkę do krymki. 
(Gdy Eneasz się z wieszczką do tćj zbliżył rzeki, 
Spostrzegł, jak się do promu cisnęły kaleki; 
Ludzie różnćj płci, wieku i różnego stanu: 

Z Europy, z Afryki, z Indyów, od Kubanu +43), 
Słowem z całego świata znanego przybysze, 
Których postać i liczbę czart chyba opisze. 
Każdy z nich grosz do ręki gdy wsunął sternika, 
Śmiałym krokiem do promu z lądu się pomyka... 
I z kolei na kuczkach zasiadał w milczeniu, 
Dumając, jak się zdaje, o swem przeznaczeniu. 
Który zaś od przewozu nie złożył opłaty, 
Odganiał go bosakiem precz, .Charon brodaty, 
Bo tak u nas na ziemi, jak na tamtym świecie 
Nie daleko zajść można bez grosza w kalecie +9), 
Nic nikt darmo nie zrobi i jeszcze cię zfuka: 

Nie zawsze więc otworzą, choć kto do drzwi puka, 
„Powićdz mi, Sybileńko* Anebizowicz 50) rzecze, 
„Czemu tyle osiadło dusz tych wód porzecze? 
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„I dla czego przewozu im Charon zabrania ? 

— „Dziwne mi* rzekła wróżka „czynisz zapytania. 

„Z ezegóż-by Charon roczną opłacał dziórżawę, 

„Sprawiał wiosła, opędzał czóm promu naprawę, 

„Nie licząc w to fatygi a parte 51) sternika, 

„Gdyby od dusz przybyłych nie brał i fenika? 

„Dla tego-to wędrując z ziemi do Erebu, 

„dJeźli nie uzyskały zaszczytu pogrzebu, 

„Choćby która Sułtana nawet była duszą, 

„W przedpieklu się z kąta w kąt, przez wiek tułać 
| muszą. 

Charon do Eneasza. 

Charoh wtedy w Eneja wpatrywał się z bliska 

I od stóp go przemierzał aż do wierzchu głowy; 

Poczem się pomrukując ozwał temi słowy: 

„Powiedz mi, zkąd Ci przyszła taka ómiałość wielka? 

„Co znaczy ten u boku kord, czy tam szabelka? 

„Czy Ci sejmik tu zrywać chęć się wzięła może? 

„Nie: w porę się wybrałeś z tą myślą, nieboże! 

„Siciński 52) za tę sprawkę, okuty w kajdany, 

„Codziennie bywa końmi dzikiemi szarpany. 

„„Jeźli chcesz wszczynać kłótnie i zabijatyki, 

„Irybunalskie zabawy, uczty i lusztyki 58), 

„Zachcićwa Ci się tarek 54), jakby starćj babie; 

„Ja Cię ta zaraz wiosłem od piekieł odwabię. 

„l zapędzę w kąt jaki Waszego tam świata, 

„Co już nieraz doświadczał nie jeden brat Łata 55).. 

„Cóż Cię tu za interes do nas przyprowadza ? 

„„Masz paszport ?.. zkąd, i jaka wydała go władza? 

„„Czy jesteś wysokiego, czy niskiego rodu? 

„Bo wiele już mieliśmy dawnićj korowodu 

,„„W samym naszym przybytku i siedlisku nocy, 

„Gdy Alcyd 56) niepoślednićj muszkularnój mocy 
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„Wlazł tutaj nieproszony, robić brewerye; 

„I Pirites z Tezejem 51), dwie straszne bestye, 
„Pierwszy chciał Platonowi uwieść Prozerpinę, 
„Drugi szarą do tego obrawszy godzinę 

„„Piekielnego buldoga 58) skrępował łańcuchy, 

„I osmagał porządnie batogiem złe duchy. 

„Potóm Orfeusz skrzypek wgrał się nam do piekła, 
„Gdy mu nadobną żonę śmierć do nas przywlekła. 
„Ja Cię za Styx 59%) przewozić nie głupim, Mospanie! 
„Ruszaj ztąd, pókiś cały, na karku złamanie !< 


Sybilla uspakaja Charona t Cerbera. 


Na to szczwana Sybilła Charonowi rzekła: 

„Żadna zła myśl Eneja nie wiedzie do piekła; 

„„Nie trwoż się jego szabli, kumie siwobrody, 

„Ona nikomu dotąd nie zrządziła szkody. 

,„„Eneasz chociaż minę ma tęgiego zucha, 

„Z rąk jego nikt nie zginął, chyba tylko mucha, 

„I to gdy drzómiącemu na nosie usiadła. 

„On nikomu. za skórę nie zaleje sadła. 

„Znają go pod tym względem, jak zły szeląg ludzie. 
„Może Cerber bezpiecznie szczekać w swojćj budzie, 
,„„Pluton bezpiecznie z żoną zalegać swe bety: 
„Enej zdolnym do zalot, jak wół do karety. 
„Chbybaby gąsce wiejskićj mógł zawrócić głowę 
„Przez nudne dykteryjki, koncepta jałowe. 

„Nie zgadniesz, co go do Was ze świata przygnało: 
„„Oto mu się tatusia oglądać zachciało. 

„Jeżeli Cię ten powód, kumie, nie poruszy, 
„Pozwól sobie powiedzieć, żeś jest twardćj duszy! 
„Bądź przynajmnićj tą prożbą nareszcie zmiękczony !< 
To rzekłszy, wsunęła mu w rękę dwa dublony. 
Uśmiechnął się staruszek, datek w kieszeń chowa, 


— 176 — 


l już więcćj nie pisnął nawet i pół słowa. 
Skierował prom do brzegu, sadza w niego gości, 
I na drugićj ich stronie wysadził w całości. 
Zaledwie zwietrzył Cerber przybyszy z daleka, 
Rzuca się na łańcuchu, to wyje, to szczeka, 
Jakby był za pieniądze od kogo najęty. 
Knejowi en nagnał wtedy strachu w pięty, 

I już się żądał ukryć pod wróżki spódnicą, 

(rdy psu w paszczę wsunęła miód zmięszan z pszenicą. 
Zrepetował je chciwie, oblizał trzykrotnie, 

I tak, jak po kąpieli, spał w budzie ochotnie. 

A Fmeasz z Sybillą odtąd bez przeszkody 

Szli przedpieklem do piekła od Styxowćj wody. 


Mieszkańcy Erebu. 


Najprzód tam napotkali dzieciątek bez liku. 

O! co tam było wrzasku, kwilenia i krzyku, 

Ho tradno już opisać!... Dalej ladzie byli, 

Co ich jak najniesłusznićj sędzie osądzili, 

I skazali na różne i sztrofy i kary. . 

Wyroki te z uwagą czytał Minos stary 60). 

I przerzucając licznych foliałów szeregi, 

Sledził prawdy ućimionćj różnemi wybiegi, 

A gdy znalazł niesłuszność, niczem nie zbłagany 
Sędziów z adwokatami kuć kazał w kajdany. 
Dalej widzieli bladych dusz szeregi liczne, 
Chłopców ładnych, jak lalki, i damy prześliczne, 
Które się dopuściły samobójstw z kochania: 
Słyszeli ich żałosne jęki, narzekania; 

Lecz była-to musztarda dana po obiedzie! — 
Tu Fedra z Eryfilą 61) pod boki się wiedzie, 

Za nią Prokrys, Pazyfe, Lawdamia, Kwadne 62), 
I inne panieneczki i damulki ładne. 
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Tam Cenej 63) obupłctowy wiódł piękną Dydonę **). 
Gdy ją Eneja oko spostrzegło zdziwione 
Stanął. jak gdyby. wryty, potóm się jej kłania 

„ I już się brał do ręki jćj ucałowania, 
Qrdy Dydo rozjuszona, a niegdyś dlań czuła 
Niewiernego kochanka w dłoń szpilką ukłuła, 
I tak był potrącony od zgniewanćj damy, 
Że ledwie się nakrył własnemi nogami! 
(Było-to wszystko we Śnie; ałbowiem Dydona, 
Jak widamo, królowi Jarbie zaślubiona, 
Po weselu, jak ryba, żywot wiodła zdrowa ; 
O czóm w poprzednićj księdze była jeszcze mowa). 
Lecz się zoryentowawszy, po niejakićj porze, | 
Zawołał patetycznie 65): «Pani! czyż być może, 
«Żeś na dobre umarła, umarła na wieki ł» 
Io rzekłszy, jakby dziecko, jał rozwodzić beki ;. 
Ale Dydo, jak kamień była nie żmiękczona, 
I uniosłszy długiego czarnego robrona, 
Mimo żalu Eneja, rozpaczy i krzyku, 
Z Sichejem 66) peszła chodzić po bliskim gaiku. 
Widząc Enej, z Dydoną że nie dojdzie. ładu, 
Udał się dla zwiedzenia rycerzy zakładu. * 
Było ieh tam nie mało z różnego narodu. 
Pamiętałem ich wszystkich nazwiska za młodu; 

© Lecz mi teraz, dalipan, wyszły już z pamięci! 

- Diofob mi się tylko po głowie dziś kręci, 
Co go na rzeź wydała niegodziwa żona, 
Kiedy Troja przez Greków została wzburzona; 
Lecz długo o tóm .mówić, wspomnienie to- smuci, 
A co się raz już stało, to się już nie wróci! 
Z tamtąd szli ku piaszczystćj jakowćj przestrzeni, 
Gdzie różnych stanów ludaie byli zgremadzeni : 
Przedajne filozofy, niemoralni księża, 

- Tom LI, | 28 
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Żony, co za pantofel uważały męża, 

I na stroje, na zbytki, fioki i manele 

Do bankractwa przywiodły małżonków tak wiełe. 
Inne, co raz z cnotliwój wyboczywszy drogi, 
Stroiły bezprzestannie swoich mężów w rogi;' 
Inne, co frymarczyły bezwzględnie swą cnotą; . 
Męże, co sprzedawali swe żony za złoto, 

I rodzice wyrodne sprzedające córy. 

Szulery, pijaniee, którzy ojców zbiory 
Marnowali na różne haltajstwa i zbytki. 
Grzeczne niby z pozoru, swawolne kobićtki, 

Co .skubały młodzieńców i darły z nich łyka. 
Dalój niewiast bezczęsnych roje napotyka, 

Co psały' bićdnych. dziewcząt, moralność i zdrowie . 
A których protegują zamożni panowie... | 
Przy nich siedzieli łotry, złodzieje i zboje, 

_ Oszusty i lichwiarze, kostery %7), opoje, 
Kucharki i służący, co szwabili państwo, 

. Słowem z całego świata zebrane gałgaństwo. 
Przy nich wiele dzierżawców,. i dóbr właścicieli, 
Którzy ed poniedziałku do samój niedzieli 

Gnali lud na- pańszczyznę, darmochy, szarwarki; 
A pracą przeciążając swych. poddanych barki 
Rozpajali ich wódką i ze skóry darli, 

Dopóki na pociechę zgubionych, nie zmarli. 

Byli tam przemysłowce i antreprenery, 

Faktorów szereg dłagi, bogate bankiery; 

Kupcy, eo oszwabiali na wsze i miarze, . 

A na końcu siedzieli z miast i wsiów karczmarze, 
-I' wykwintnych hotelów możni oberżyści, 

Którzy. gości skubali dla własnój korzyści, 

' Za najprzedniejsze wina sprzedawali lury, 

Za surny skopowinę, za bażanty kury. 
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Dwunasta czyli północ biła o tój porze: 

Wschód począł się rozjaśniać ha niebios przestworze. 
„Spieszmy* rzekła Sybilla „śpieszmy w dalszą drogę.* 
Idą tedy oglądać piekielną załogę : 

Prześliczne pułki czartów, rozmaitój broni, k 

Jazda rzadkim-doborem szczycąca się. koni. 

A eo tam było armat, śmigownic 68), moździerzy, 


Nikt temu kto nie widział, pewno nie uwierzy. 


Warta, co zamiast w bronie 69%), zbrojną była w działa, 
Przed wodzem Eneaszem broń zprezentowała: 
Dobosze biły pochód, fendrych 10) schylił szpadę. 
Potóm Eneasz poszedł widzieć wachparadę 11), 


Twierdzę i jćj kurtyny, fosy i bastyony, 


Pod któremi przepływał Flegeton spieniony 12), 
A gdy po moście przeszedł jedno jego ramię 


„Dyamentowćj długo przygłądał się bramie, 


Tudzież ogromnćj wieży, którćj szczyt wysoki 
Zdawało się, że same roztrąca obłoki, 

Tę nadzwyczajnie mocną, czworogranną wieżę 

We własnój swój osobie Tyzyfone 13) strzeże. 
Słychać w nićj brzęk.łańcuchów, płacz, jęki i wrzaski, 
Skrzyp tortur, smagających biczy ciągłe trzaski : 


„Jak w Świętej Inkwizycyi 14) dzieje się to gmachu. 


Eneasz na to patrząc aż pobladł ze strachu, 
Ażeby -gię tej jędzy nie dostać w pazury; 
Lecz Sybilla ocuca w nim resztki brawury. 


Kary winowajców. 


Tu Radamant 75) nad niemi zwierzchnią władzę trzy- 
| | a; 
W piekle Prokuratora mający posadę. 


.  On-to z inkwirentami bada cienie blade, 


ę- 
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I chłostą, i przez różne męki i katusze 

Do wyśpiewania winy zmusza łotrów dusze. 

Tu Tytanów 16) pierwotne pokutije plemię 

|. Za to, że uciskało bezprzestannie ziemię, 

I chciało ją przewrócić nogami do góry, 

Póki im za to Jowisz nie wyłatał skóry, 

I zakutych w kajdany nie zamknął na rygle. 
Jeden 11) za dokonane przed laty psie figle. 
Sępowi jest oddany, który go pożera; 

Ixyon 18) walcując wiecznie z tańcą obumiera; 
Pyritoj 19) ztacza wiecznie beczki do piwnicy. 
Tu Tantal 80) wlepia oczy w dno próżnój szklenicy 
I na wspomnienie samo gorzałki lub wina 

Idzie mu bezustannie do ust suchych, ślina, 

A nie może uśmierzyć na chwilę pregnienia. 
Jędze gotują duszom różne udręczenia: 

A to za zbytnią chciwość nabycia bogactwa, 

Z krzywdą ludzi przez podstęp i różne matactwa, 
Że żartowali sobie z prawości i Gnoty. 

Innym czarty kroiły porządne kapoty 

Za to, że w samolubstwie wiedli żywot cały, 

Tu dręczą tych, co chcieli dojść wojennćj chwały 
Gwałtem i rabunkami lub srogością w boju: 

To tóż im Jędze zamiast zwykłego napoju 
"Krwią gardło zalówają albo wrzącóm złotem. 
Innych, co swych poddanych tuczyli się potem, 
Na zydlach 81) biją w skórę piekielne pachołki. 
Tu na głowach ciosają cudzołeżcom kołki; 

Tam do krwi chłoszczą rózgą dworzan, szainbelanów, 
Tu na różnić przy ogniu pieką Jaśnie Panów, 

A tam zdrajca, w dziurawój, jak przetak kapocie, 
Grzęznie po same uszy w zamarzniętóm błocie"... 
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Eneasz dopytuje się o swego ojca. 
To wszystko tak zdziwiło mocno Eneasza, : 
Że nie wierzył swym oczom, sądząc, że go myłą. 
W tóm napotkał na drodze swą wróżkę, Sybillą, 
Z fajką w gębie Muzeja 8%). Za rekę go chwyta, 
Pozdrawia, i w te słowa, skłoniwszy się, pyta: 
„Bądź Pan łaskaw powiedzieć, kędy o tćj porze 
„Anchizes, rodem z Troi, znajdować się może? 
„Lub tóż gdzie obrał sobie stałe tu mieszkanie ?* 
— „Zbyt trudną jest odpowiedź na to zapytanie 
Odpowiedział mu Muzej „gdyż mieszkańcy ' raju 
„Stałych siedzib obierać nie mają zwyczaju; 
„Lecz każdy tam przebywa, gdzie ma chęć i wolą. 
„Ale jeżeli Państwo: oboje pozwolą 
„Za natchnieniem mćj myśli iść, szczerze Wam radzę: 
„Oto Was z tego wzgórza prosto zaprowadzę 
„Do knajpy 83), gdzie na kawy. zwykle filiżankę 
„Schodzą się staruszkowie i tną pogadankę. 
„I tam „baju i baja, a będziecie w raja,* . 
„Prawią o tóm, co niegdyś bywało w ich kraju.'* © 


Eneasz spotyka Anchizesa. A 


Idziem tedy aleą, obrzeżoną Cisy... z 

W tóm przy drodze.. na trawie.. siedział Anchiz stary, 
I przyglądał się pilnie przez parkanu Szpary, 

Jak zasiane w ogrodzie. dojrzewały dusze. 

Badał przyszłość ich życia, zdolność, animuste -$4); 
Lecz gdy spostrzegł Eneja i Sybillę z dala, | 
Tak się moęno rozczulił widokiem synala, Ea 
Że począł rzewnie płakać, jak malenkie dziecię... 
„Przypomniałeś tóż sobie* rzekł „o ojdu przecie, 

„I preychodzisz do piekieł zapadłój krainy 

„Z Sybillą dobrodziejką pewne w odwiedziny 4!... 
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| „No, rybko moja droga, jak Ci się powodzi? 

„Czyli czas na wędrówce przyjemnie Ci schodzi ? 
„Cóż tam słychać na waszym podsłonecznym świecie ? 
„Mów mi, mów mi o wszystkićm, ukochane dziecię ! 
„A najprzód mnie zawiadom, mój drogń kokocie %5), 
„Czyliś nie ugrząsł czasem w Kartagińskićm błocie? 
„Czyli Dydo do Ciebie zachowuje ansę 3%)? 
„„Wreszcie, na czóm się Wasze skończ yły romanse ? 
„Bo mi tu powiadano, niedziel temu parę, 

' „Że. za Jarba pójść miało to babisko stare.* 

Na to Eneasz ojcu w te słowa odpowie: 

„Przecieć mi piątój klepki nie brakuje w głowie! 
„Z Dydoną porzuciłem Afryki nadbrzeża 31); 
„Teraz Twój syn Jtalię podbijać zamierza, 

„I w tym celu gotuje strategiczne plany. 

„Podaj mi swoją rączkę, Ojcze ukochany! 
„Niechaj ją ucałuję, jako syn, serdecznie. 

Lecz na próżno ją chwyta; bo kto zasnął wiecznie, 
Ten jest duchem i nióma odrobiny ciała. 

Postać mu więc tój ręki w powietrzu znikała. 


Parada dusz ludzi przyszłych. 


Był to step, gdzie Eneasz Anchizesa zoczył, 

Na tym stepie był ogród, i strumień się toczył 
Ten strumień była Lethe, rzeka zapomnienia; 

Bo kto tylko skosztował wody z jój strumienia, 
Zaraz nawet o Bożóm zapominał świecie. * ę 
„Z uwagą na ten ogród patrzaj, moje dzićcię 3%)! 
,,,W nim kurczą się i wschodzą dusz zasiane ziarna, 
„A że ziemia jest pułchna i gdyby kruk czarna, 
„„Rosną, jakby na drożdżach; a kiedy: dojrzeją, 
„Pluton ich na świat tamten wysyła koleją $9)... 
„Uważaj teraz, synu, i pilnie i bacznie; 








— 188 — 

„Bo w paradzie dusz szereg wnet przeciągać zacznie,” 
Najprzód ciągnął saperów dusz szereg brodaty, 
Po nich szedł tambour-major, przybran w strój bogaty, 
Z kutasami miał gałkę ogromną-u trzciny, 
Na nogach wyszywane w floresy botyny 99), 
Na bandolierze w węże i smok był wyszyty, - 
Na bermicy 92) piór mnóstwo chwiało się wśród kity, 
Szlify miał generalskie, złote, z bulionami. 
A za nim szli dobosze dwoma szeregami; 
Z ogromnym tołumbasem janczarskka muzyka 
Poprzedzała dowódzcę półku, półkownika. 
' Za dowódzcą ciągnęły zaraz grenadyery: 
Chłopy, gdyby olbrzymy! po nich fizyliery; 
Strzelców celnych na końcu szłą za półkiem rota, 
A cały ten półk, prawie aż kąpał od złota. 
Broń zaś śliczna na słeńcu takim blaskiem lśniła, 
Jakby ukutą z samych dyamentów była. 
Po pierwszym przeciągały. inne bataliony 
Mając na pierwszy 'pluton szyk w massie -ściśrńony ; 

I sztandar Kneasza pozdrowił półkowy. . 


Przepowiednia przyszłości. 


Anchizes się do syna temi ozwał słowy: 

„Patrz, synu! ten młodzieniec w czerwonój tunice, 
„Co mu wąsik ocienia, gdyby róże lice, 

„Z półkownika szlifami, ryngrafem 93) na szyl, 
„„Jest celniejszą figurą naszćj prozapii 94); 

m będzie on mięszańcem krwi naszój i Włoszek. 
„„Jak kogut wiejski łaską szczyci się kokoszek, 

„Tak on kobietom wszystkim. pozawraca głowy: 


| „Jest tó Sylwiusz 95); pan kiedyś będzie milionowy. 


„Jak już się podtatusiasz, zaiwieją Ci włosy, 
„Pomnij, że Cię obdarzą swą łaską niebiosy :. 
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„W lesie Twoja małżonka, nadobna Lawinka, 
„Porodzi Ci, Enejku, gdyby lalkę, synka. 

„Z niego pójdzie ród grandów 9%) i Alby książęta 97), 
„Prokas 98) a po Prokasie licznę Prokasięta, 

„Jak' gwiazdy się rozrodzą po Italskićj ziemi. 

. „Kapis, po nim Numitor 99%) z potomkami swemi, 
.„Albę znowu: odzyska; bo potomki nasze 

„Nie dadzą lada komu napluć sobie w kaszę, 

„Ani tóż grać na nosie nie pozwólą sobie: - 
„Dobry koń mie da drugim odjeść'się przy żłobie. 
„Potóm w stosownój porze, wnuków Twych pótomki' 
„Pobudnją pałace, gdzie' dziś stoją domki. 

„We Fidenie, w Nomentum, Gabii i Korze 100), 
„Do wielkićj się potęgi ich rodzina wzmoże, 

,„ I dojdzie małym kosztem do bogactw, znaczenia. 

„Bolę 101) późnićj zbuduje z cegieł i kamienia, 
„A gdy żydem za bezcen wszystkie sprzeda lasy, 
„Których dotknąć toporem dotąd się nie godzi, 
„Romulus się- z Remusem natenczas urodzi 102). 
„Ci dorosłszy, nad Tybrem wzniosą Rzym wspaniały; 
„lecz gdy wejdą w zaciętą dysputę o działy, 

„I gdy proces wytoczą przed właściwe sądy, 
„Komu z prawa należą dochody i rządy, . 
„Romulus jurydyczne przetnie mieczem spory, 

„I uparty, jak Mazur, w dokonaniu skory, 
„Nieboraka Remusa, rodzonego brata, 
„Wyexpedyuje z tego do tamtego świata 

„Po. włosku, puginałem, albo tóż aquetą 103). 

„Po Romulu Rzym znajdzie powody in peźto 10%) 
„Rabunkiem i mordami trapić swych sąsiadów ; 

5 „A będzie to litania bitew 1 napadów. 

„Wreszcie, gdy się przebierze potęgi ich miara, 
„Uledz będą zmuszeni przemocy Ceząra 105). . 
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„Ten Gale i Germany, Hiszpanów i Bryty 

„Będzie bił, a nie będzie w boju nigdy zbigy. 
„Nareszcie przyjdzie także króska na Matyska: 

„Gdy lud rzymski i senat dla siebie pozyska, 

„I stanie na potęgi tudzież sławy szczycie, 

„Brutus razem z Kassyuszem odbiorą mu życie. ' 

„Po nim August 196) nastąpi, co Włochom łby zmyje, 
„I pod Actium 197) Pompeja, w puch, wojska pobije, 
„Delikataym rozumem senat w ryzę złapie, 

„I najwyższój się władzy powoli dochrapie. 
„Antoniusza w Egipcie wystrychnie na fryca, 

„Nie jednego plebeja przedziergnie w szłachcica ; 

,„„Z dowcipu słynącego Horacego Fląkka 108), 
,„„Dworzanina swojego, biegłego śpiówaka, 

„Który na cześć Augusta bedzie pisał ody, 
„Dobrami i znaczoemi obdarzy dochody. 

„Będzie to człowiek miły, dobrego humoru, 
„Kochany. ód monarchy, ceniony u dworu, 

„Liczący się do uczniów szkoły Epikura 109); 
„„Lsecz główną rolę inna grać będzie figura: 

„W czasie rządów Augusta będąc ręką prawą, 
„Włoch przewagę utwierdzi, pokryje je sławą, 
„Wreszcie chcąc w całón państwie rozszerzyć oświatę, 
„Mnóstwo szkół zaopatrzy w dochody bogate. 
„Będzie-to ów Mecenas 110) znany w całym Rzymie, 
„Noszący Mecenasa rodu tylko imię, | 
„(Muszę tę okoliczność przytoczyć nawiasem; 

,„„Bo w istocie nie będzie nigdy mecenasem, 

„Ani tóż za kratkami stawał w jakim sądzie, 

„ Wszak dwóm niemożna służyć panom w żadnym rządzie). 
„U dworu jego także będzie mianowanym 

„Wirgilius Maro 111) wieszozem, tudzież szambelanem, 
„Za to, że w Emeidzie Augusta pochwali. 

Tom II. e 24 
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„Na poetę Owida 112) Cezar się rozżali 

,„„Za niewczesne do córki swój, Julii, zaloty ; 

„I weźmie Owidyusza w kaduczne obroty, 

„Że się z nich, aż do zgonu swego nie wywinie- 
„l na wygnaniu w Dakii 1123) biódak marnie zginie. 
„Za Augusta nastąpi wiele nowych rzeczy, 

. „„Nie jeden za swawolę i gorzko przybeczy. 

„2 Afryki sprowadzone zostaną girafy, 

„Tytuły pozyskają barony i grafy, 

„„Notabene po stępla wysokićj opłacie; 

„Dużo bardzo we Włoszech namnoży się szlachty. 
,„„Podrożeją dzierżawy, mieszkania i pachty. 
„Rzymianie do uprawy wezmą się tabaki, 

„Z tąd powstanie dla skarbu dochód wieloraki. 

„W Egipcie wyszlamują główny kanał z mułu 
„Dla spławiania łatwego zboża do Stambułu: 

„A sżczególnićj egipskićj wybornćj pszenicy. 
„Zaprowadzone będą i cła przy granicy. 

„Atlas ogromny każą sporządzić z kadastru 114), 
„Rzymianie się wzwyczają do palenia knastru 115), 
„Do cygar, papiórosów, do picia szampana, 

„Przez co nie jeden kupiec przedziergnie się w pana, 
„I z sklepu do wygodnćj przesiędzie karety. 
„Łakocie, konfitury, cukier, różne wety 

* „Będą z Indyj do Rzymu sprowadzać na targi. 
„Damy zaczną farbować lice, tudzież wargi; 
„Szastać się w krynolinach, nosić czupiradła. * 
„Panowie niewolników zaprzęgą do radła, 

„l na rząd kommissarzy zdadzą swoje włości ; 

' „Sami zaś będą grali w billardy i kości, 

„W loterye, faraona, lancknechty, diablika. 

„W halbercwelwe, maryasza, sztosa, tudzież ćwika, 
„Gra giełdowa wielkiego znaczenia habędzie, 
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„I potrwa, aż Rzym w końcu na koszu osiędzie, 

„I do bankructwa przyjdzie w wielkićj zysków chęci: 

„W grze zamiast tuza często szóstka się wyświęgi!...* 
Zakończenie dalszych przepowiedni. 

„Fe osoby grać będą główną rolę w Rzymie. 

„Inni różne figurki będą lepić z gliny, 

„Orwaszem 116) malować Rzymu dawnego ruiny. 

,„„Małpy będą po świecie tu i owdzie wodzić; 

„Ci kwadratury koła skuszą się dochodzić, * 

„Owi improwizować. rozpoczną androny 117), 

„„Za fałsze dawnych monet pchać w kapzy!18) dublony, 

„Trudnić się astrologią, celować z wymowy. 

„Ci znów odkryją Włochom dochód milionowy 

„„Za mistyczne książeczki i smalone daby 119), 

„Tinto 130) zaś dojdzie z czasem z pomocą rachuby, 

„Że loterya liczbowa, po zbadaniu ścisłóm,, 

„Bardzo jest pożytecznym dla skarbu pomysłem. 

„Ci odkryją, jak pięknie stół ubićrać w wety; 

„„OÓwi będą handlować przyprawą aquety !31)!6,,, 

Pożegnanie. 

„Ot, wićsz co? na pociechę napijmy się winać 

Rzekł spłakany Anchizes półgębkiem do syna. 

„„Dobry, mówią, jest trunek na każdy frasunek!... 

,„„Teraz obszerny wskażę Waszeci stosunek, 

„Jaki pomiędzy niebem i ziemią zachodzi. 

„Najpierwój trzeba wiedzieć,.. że co się urodzi....* 

-- „Dosyć tego na dzisiaj!* przerwie mu Sybilla: 

„Kto w drodze, temu drogą każda prawie chwila! 

„A Ty-byś rad nam prawił powiastki bez końca! 

„Patrz-no! wschód bliski jutrznia, zapowiada słońca, 

„I jeźli się nie mylę, już świtać zaczyna! — 

„Prawda rzecze Anchizes „już druga godzina... 
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„I lubo czas przyjemnie na gawędce schodzi, | 

„Gdy tu dłażćj śmiertelnym gościć się nie godzi, 

„I tylko zmarłych w piekle moyą bawić dusze, 

„Rad nie rad zadrzwi wypchnąć was natychmiast muszę, 
„Przepraszam za niegrzeczność: nie moja w tóm wina.'* 
"Po czóm wywiódł zau wrota Sybillę i syna. — 


Zniknął sen, co go tylu urokami łudził: 

Wtem się Eneasz ze snu twardego obudził, 

I gdy dobrze zaspane przetarł już źrenice, 

Poznał zaraz Sybilli Kumejskićj piwnicę, 

W którćj tyle wyżłopał i wina i miodu; 

I już poczęła jutrznia ćmić promienie wschodu, 

- Gdy zićwając był przyszedł z powrotem do fłotty. 
JI chociaż wielkie jeszcze miał w drodze kłopoty, 

J los go raz i drugi porządnie ochłostał, 

Koniec końców... do Włoszech szczęśliwie się dostał. 


OBJAŚNIENIA. 


1) Eneasz, po zburzeniu Troi, postanowił udać się do Włoch, i założyć 
tam nowe osady. Po drodze zabawił niejaki czas w Kartaginie, gdzie po- 
kochał królowę Dydonę. Z tamtąd, na Sycylią, przypłynął do stałego lądu 
Włoch. 2) Archandrya: zbiór celniejszych mężów. 3) Eubea. Osadnicy 
z greckićj wyspy Eubei (teraz: Negroponte) założyli już byli dawnićj we 
Włoszech nad zatoką teraz Neapolitańską, miasto Baje. 4) Kumę swoją. 
Cumarum allabitur orbis. Cumae, pobliskie miasto, gdzie przy świątyni 
Apollina była wieszczka Sybilla, 5) I miasto Cume zbudowanie było dawniój 
przez osadników greckich z wyspy Kubei. Mógł więc Kneasz znać Sybilię 
jeszcze z Grecyi. 6) Madera, wino z wysp kanaryjskich; Medera, na Rusi: 
miód pity. 7) Ź wizytniki: z gośćmi, którzy ją odwićdzali. 8) Sensaci: lite- 
raci, uczeni. 9) Dusie: dukaty, 10) Manele: bransoletki, naramienniki, dro- 
 giemi kamieniami wysadzane. 11) Zpartesa: poważnie. 12) Pałuba: nakry- 
cie wozu. 13) Profanus, nie poświęcony. 14) Tam i owdzłe. 15) Dardanus 
był praojcem Trojan. Dardanie znaczy tyle, co 'Trojanie. 16) Sydenham, sła- 
wny lekarz angielski, wyaalazł opium „płynne. 17) Piekarski za żamach na 


* 
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Zygmunta III (roku 1620) badany, mówił różne rzeczy .bez związku. 18) 
Kumejska dziewoja: Sybilla z Cuma. 19) Darnaninie: potomku Dardanusa! 
20) Potomku Troila. Troilus był królewiczm Troi. 21) Fałaga: nawalnica. 
22) Simois, Xantkus. Jakich porażek 'Trejanie doznali nad rzeczkami swemi 
Śimois i Xanihus, takich i tu doznają. I tu spotkają Dorida castra, grecki 
obóz. 23) Latium. Ziemia Latynów, przy ujścia Tybru. 24) Podebnie wa- 
lecznym, jak pod Troją był grecki Achille będzie w Latium Turnus. 25) 
Juno, małżonka Jowisza, nważaną była za nieprzyjaźną Trojanom. Brać kogo 
na fundusz, psoty mu wyrządzać. 26) Dydonin kochanku: kochanku Dy- 
dony. 27) Eneasz zaślubił tu Lavintg, córkę Ladinus'a. 28) Według wyo- 
brażenia pogańskich Rzymian, niebo zamieszkane było przez samych Bogów, 
ziemia przez ludzi, a dusze zmarłych zamieszkiwały świat pod-ziemny, Erebus, 
w którym dla sprawiedliwych były przybytki szczęśliwe, pola elizejskie, raj ; 
a dla niesprawiedliwych JTartarus, piekło, Często cały świat pod-ziemski 
zwano piekłami albo piekłem. 29) Anchizes, ojciec Eneasza. 30) Orfeuez, 
sławny z śpiewu i gry na lirze. 31) Pollux i Kastor, bohaterowie. dawnój 
Grecyi. 32) Herkules i Tezeusz, podobnież. 33) Eneasz wywodził ród swój 
od bogini Wenery. 34) Jowisz po grecku zwał się Zeus. 35) W porządku. 
36) Ereb, ob. wyżój pod 28). 37) Małżonka Plutona. 38) Pluton, bożek 
piekła. 39) Cerber, olbrzymi pies strzegący bramy piekieł. 40) Dablony: 
podwójne dukaty. 41) Krezus, król Lidyi, uważany był za najbogatszego. 
42) Prozerpiny. 43) Jędze, boginie zemsty, Furye. 4%) Acheron, rzeka 
świata pod-ziemnego. 40) Cocytus, rzeka świata pod-ziemnego. 46) Charon, 
według mitologii greckiej, przewoził cienie zmarłych przez Acherog, Kocytus 
i Styx do Krebu. 47) Wereta: wór gruby, zgrzebły, dłagi i rozwiekły. 48) 
Kuban, rzóka w Kaukązyi. 49) Kaleta: woreczek skórzany na pieniądze. 
50) Anchizowicz: syn Anchizesa, t. j. Eneasz. 51) a paste, na stronie, o- 
sobno. 52) Siciński, poseł powiata Upitskiego, który za czasów Jana' Kazi- 
mićrza, piórwszy ewawolnie zerwał sejm swojóm „nie pozwalam.* 53) Lu- 
sztyk, z niemieckiego /usttg, wesoło. 54) Tarki: jagody cierni. 55) Brat 
Łata: chudensz. 38) Alcyd czyłi Herkules. .57) Piritous i Tezeusz, boha- - 
tórowie dawnćj Grecyi. 58) Cerber. 59)5Styx, rzeka świata pod-ziemnego. 
60) Mines, jeden z trzech sędziów świata pod-siemnego. 61) Fedra, mał- 
żonka Tęzsęusza, Kryfle, małżonka Amfara. Obiedwie mężów swych zdra- 
dziły. 62) Prokrys, małżonka Cefala, Pazyfae, małżonka Minosa. Laóda- 
mia, żona Protezylausa. Fwadne, małżonka Kapaneusa. Piórwszą mąż przes 
omyłkę zastrzelił. Druga zdradziła męża. Trzecia i czwarta zginęły z mi- 
łości. ką swym mężom. 63) Caeneus, panna, zamieniona przez Neptuną 
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w młodziana. 64) Królowę Kartaginy, o którćj już była mowa. 65) Z za- 
pałem. 66) Sichaeus, pićrwszy mąż Dydony. 67) Kostery: szułery w kostki. 
68) Śmigownice: cienkie a długie armaty. 69) W bronie: w karabiny. . 70) 
Fahanrich (po niem.), chorąży. 71) Wachparade (po niem.), parada straży. 
72) Flegeton, rzeka świata pod-ziemnego. 73) Tizyfone, jedna z Jędz. 74) 
W wiekach średnich ustanowiony sąd na kacerzy. 75) Radamant, jeden z sę- 
dziów świata pod-ziemnego. 76) Tytani, według mitologii greckićj, synowie 
Urana i Ziemi, 77) Tityon. Sęp ma dziabie wątrobę, która mu codzień od- 
rasta. 78) Irion, król w Tessalii, przywiązany do kręcącego się koła. 79) 
Piritows, podobnież król w Tessalii, który chciał wykraść Prozerpinę. 80) 
Tantałus, król w Frygii. 84) Zydle: stołki. 82) Musaeus, uczeń Orfeusza. 
83) Die Kneipe (po niem.), karczma. 84) Antmus, odwaga, męstwo. 85) 
Kokot: kogut. 86) Ansa, chęć zemsty. 87) Porzucił razem 'i Dydonę i 
Afrykę. 38) Rodzaj szkółki dusz, narodzić się mających. Rzymianie mnie- 
mali, że w świecie pod-ziemnym -nie tyłko są dusze umarłych; ale oraz dusze 
jeszcze nienarodzonych ludzi. 89) Mniemali, że Pluton dusz tych na ziemię 
codzień tyle wysyła, ile mu Jowisz rozkaże. 90) Les bothines (po frane.), 
bósiki. 91) La bandoułiśre, pas skórzany, przez ramię noszony. 92) Die 
Bdrmitze, czapka niedźwiedzia greńadyerska. 93) Ryngraf :. blaszka wypukła 
z przodu na szyi ofitera, na służbie będącego. 94) Prosapta (po łac.), płe- 
mię, rodziną. 96) Siłviwa „Aeneas, syn Eneasz z Lawinii. 96) Grandami 
w Hiszpanii zowią Magnatów. 97) Alba longa, miasto niedaleko Rzymu. 
98) Procas, król Latynów. 99) Capia, Numitor, królowie Latynów. Tego 
ostatniego ztrącił z tronu brat jego, Amulius; aie .Numitor tron odzyskał. 
100) Fidenas, Nomentum, Gabi, Cora, trzy piórwsze miasta Sabinów, czwarte 
Wolsków. 101) Boła, na granicy ziemi Latynów. 102) Romulus 1 Remus, 
założyciele: Rzymu. 103) Aqueta, aqua Tofana, woda S$. Mikołaja, trucizna 
wynaleziona w.średnim wieku przez Tofanę, Neapolitaiikę. 104) In petto 
(pa włosku), w piersi, skrycie, tajemnie. -106) Juliusza Cezara. 106) Augu- 
stue Octavianua. 107) Actium, przylądek w Grecyi -zachodnićj. 108) Quintue 
Horatiua Flaccus, poeta. 109) Epskur, filozof grecki. 110) Maecenas. 111) 
Publiue Virgstiws Maro, autor Eneidy. 112) Pubkus Ovidiue INaso, poeta 
rzymaski. 113) Nad Czarnóm morzem. 114) Atlas, zbiór mapp. Katastór, 
spis. gruntów opodatkowanych. 115). Rodzaj tytuniu. 116) Farbami wo- 
dpemi. 117) Baśnie. 118) Worek. 119) Baśnie. 1920) Wynalazca loterji. 
421) ob.'ped 108). £ z OE | 





ŚPIEW POLSKIEJ BZIEWICY; 


z muzyką K. Tropiańskiego. 





„Mieć abo nie mieć złota, nic przez się ku cnocie. 


(Mi. SĘP SzaRzYŃSKI). 


«Gdybym miała dźwięku tyle, 
Czóm jest dla mnie duszy wdzięk, 
Czułe brzękły-by motyle 

Wnet koło mnie na ten dźwięk. 


Wiosnę, szczęście-by mi niosły, 
Nie zmarniła-bym mych lat, 
Szli-by wdzięeznie ślubne posły, 
Czując we mnie złoty świat. 


Ale im nie brzęknę złotem, 

Nie jest moje hasło to;>— 
Głuchym leci myśl ma lotem 
Przez powszednie życia tło... 


Wy nie biedźcie się nademną... 
I ja dźwięki — wdzięki mam; 
Muzę sercom nietajemną, 

W tony serca sercu gram. 


Harmonijnie zabrzui echo. 
Naszych prawych, świętych cżuć, 
Zabrzmi' błogą nam pociechą 
Nie kruszcowych, podłych chuć, — 
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Lecz ukoić i utulić 

Podsłuchany biedy jęk, 

Zimnych słowem swóm rozczulić: 
To rodzinny, to mój dźwięk. 


Staropolska gospodarność, 

Praca, miłość, wdowi grosz, 

Wiara w ziemskich rzeczy marność: 
To me będzie wiano z róż. 


W tym promiennym serc otoku 

Gdy godowy wezwie dźwięk, 

Miłość w sercu, niebo w oku, 

Tak, młodzieńcze, — to mój wdzięk !* 


- Wnet wyskoczył młodzian dzielny 
I pochwycił dziewczę w tan: 
„Dalój mazur, hej! weselny! 
Z*taką żonką będę pan.* 


Dźwięcznie, wdzięcznie gra muzyka 
W mazowiecki, prosty dźwięk; 
Złoto błoto z wstydem znika, 
Święta miłość — świata wdzięk! 
Suwałki. | dastym W'........f. 


DĄB. 





Dąb na puszczy trwał trzy wieki, 
Pokoleń ocienił wiele; 
Tak szlą łaski w czas daleki 
Cni ludzkości przyjaciele, | 
Atnnżmira. 


Obrazek w Chacie. 


| ł. 
Matulu moja! dyć to u ściany, 
Ten śliczny obraz nad waszem łożem, 
Ta matka boska z dzieciątkiem bożem, 
To szmatek płótna pomalowany. 
Tać to nie żywe, jak powiadacie, 
Jeno podobne do tych, co w niebie, 
Trza je pobożnie zawiesić w chacie, 
I prosić łaski w każdćj potrzebie. 
A mnie czasami, mówcie co chcecie... 
. Wszystko się widzi... coś sobie roję, 

Że matka boża i boskie dziecię, 
Choć małowani, żywi oboje. 

* * % 
Ot! kiej tatulo niedawnój nocy 
Zaczęli jęczeć w silnćj chorobie, 
Wyście pobiegli szukać pomocy 
A ja przed obraz uklękłam sobie. 
I tak zaczęłam modlić się szczerze, 
Wzdychając rzewnie, płacząc boleśnie, 
Że nim zmówiłam wszystkie pacierze, 
Tatuś spokojnie odpoczął we śnie. 
A jeszcze pomoc nie przyszła przecie... 
Cóż mu pomogłe 4.. pacierze moje ?.. 
Oj! matka boża i boskie dziecię 
Choć malowani, żywi oboje! — 

 .  * 
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Świt już zawitał w nasze okienko, 
Ojcu ustały bóle i dreszcze, 
Choroba przeszła, jak odjął ręką. 
Ja przed obrazkiem klęczałam jeszcze. 
Aż kiedy słonko wyszło z za chmury, 
Gdy cały obraz blaskiem otoczy, 
Odchodząc spojrzę na nich do góry, 
A oni za mną powiedli oczy!... 
A w oczach... matlu! mówcie co chcecie, 
W oczach łzy mieli takie, jak moje, 
_ Oj! matka boża i boskie dziecię, 
Choć malowani, żywi oboje! . 

* * „w 
Tatulo zdrowy, ot! myślę sobie, 
Święci w obrazku tacy łaskawi, 
To i ja dla nich podarek zrobię, 
Kwiecisty wianek radość im sprawi. 
I splotłam wianek z krasną wstążeczką, 
l zawiesiłaim nad niemi skromnie, 
A oni! oni! droga mateczko! 
Ledwie nie głośno śmieli się do mnie! 
A kiej się śmieją, toć żyją przecie. 
Odtąd ich codzień w wianeczki stroję; - 
Bo matka boża i boskie dziecię, 
Choć malowani, żywi oboje! 


Bi. 


Matulu moja, dyć to u ściany, 

Ten śliczny obraz nad waszćm łożem, 
Ta matka boska z dzieciątkiem bożem 
To szmatek płótna pomalowany. 

Iać to nie żywe, jak powiadacie, 
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Jeno podobne do tych, co w niebie, 
Co błogosławią, jeżeli w chacie 
-Bićdny, przytułek znajdzie w potrzebie. 
A mnie czasami, mówcie co chcecie, 
Wszystko się widzi... coś sobie roję... 
Że matka boża i boskie dziecię, 
Choć malowani, żywi oboje. 

* ak w 
Ot! zaonegdaj, w zawieję, w błoto, 
Bóg nam biedaków przysłał do chaty: 
Jakaś staruszka z głodną sierotą, 
Obie: przywdziane w podarte szmaty. 
Wyśta im, oprócz chleba kawałka, 
Fartuch i suknię dali w ofierze, 
A jam sukienki rzewnie płakała, 
Bo mi jćj było markotno szczerze... 
Lecz od tój chwili, nad wszystko w świecie, 
W obrazek święty patrzeć się boję... 
Bo matka boża i boskie dziecię, 
Choć malowani, żywi oboje! 

* * % 
Kiej do pacierza klękłam przed niemi, 
Moją sukienkę mając w pamięci, 
Musiałam oczy spuścić ku ziemi, 
Tak na mnie przykro spojrzeli święci. 
Ciągle mi w sercu, tęskno, niehożo... 
Bo gdzie się ruszę, igdzie stąpię krokiem, 
Niby coś szepcą, niby mii grożą, 
I wszędy chmurnóm ścigają okiem. 
Spleśćby im wianek 4... cóż?... to nie w lecie. 
Czómże ich biedna, czóm uspokoję ?!.. 
Oj! matka boża i boskie dziecię, 
Choć malowani, żywi oboje! 
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Już mi i nie żal sukienki w kwiatki, 
Tatuś dał nową, przydał całusą, 
Jeno uśmiechu najświętszćj matki, 
Jeno radości Pang Jezusa! 
Ach! wióm co zrobię! pie łamcie głowy! 
Ot, kiedy w zimie trudno o wianek, 
To obrazkowi z sukienki nowej, 
Uszyję parę ślicznych firanek! 
Patrzta, matulu! mówcie co chcecie: 
Znowu się śmieją, że ich przystroję! 
Oh! mątka boża i boskie dziecię 
Choć malowani, żywi oboje | 


IR 


Córeńko moja! w -ebacie u ściany, 
Ten śliczny obraz nad mojóm łożem, 
Ta matka boska z dzieciątkiem bożem, 
Io szmatek płótnażpemalowany. 
Tać to nie żywe jako obrazki, 
Jeno podobne do tych, co w niebie. 
Lecz oni przez nie rozdają łaski, 
Wspierają ludzi w smutku, w potrzebie 
I przez nie widzą, co jest na świecie, 
I przez nie patrzą w serduszko twoje; 
Bo matka boża i boskie dziecię 
Choć malowani, żywi oboje. 

* * * 
„Gdy spojrzysz w obrąz, dzieweńko miła, 
A święci uśmiech mają na twarzy, 
Znać: nic-eś złego nie uczyniła, 
Znać: dobrym czynom anioł stróż darży. 
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Oh! wtedy .na świat spoglądaj śmiało, 
Choćbyś doznała ludzkićj niechęci, 
Prędzej czy późnićj wybiegniesz z chwałą, 
Bo cię z niedoli wybawią święci. 
Moe ich cudowna, pokotem zmiecie 
Szyderstw, pokusy, złych myśli roje; 
Bo matka boża i boskie dziecię, 
Choć malowani, żywi oboje! 

a * « 


Lecz gdy obrazek spogląda gniewnie, 
Gdy twoją radość i spokój kruszy, 
Zły duch przy tobie... bo wtedy pewnie 
'Czyn niegodziwy cięży na duszy... 
OL! żałuj, módl się, córeńko droga, 
Choćbyś widziała ludzkie uśmiechy, 
One nie schronią od kary Boga, 
Nie wrócą serću szczerćj pociechy! 
Wzrok tych obrazków trwogą cię zgniecie, 
Zbrzydzi bogactwa, imamidła, stroje ; 
Bo matka boża i boskie dziecię, 
Choć malowani, żywi oboje! 

* * * 


Córeńko moja! zawsze, oh! zawsze 

Patrz w ten obrazek matki Chrystusa, 

A im spojrzenia świętych łaskawsze, 

Dalój od ciebie grzech i pokusa. 

Strój ich w kwiateczki, tak jak ty, świeże, 
Oni się będą ómieli do ciebie ; 

Dbaj o ten uśmiech wąśpokorze, w wierze, 
Bo to jest nówmiech tych, co są w niebie1.. 
A kiedy skończysz drogę po świecie, 
_Qni cię przyjmą w królestwo swoje; 


dp 
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Bo matka boża i boskie dziecię, 
Choć małowani, żywi oboje! 


Jam Chęcihiski. 


CIERPIENIE. 


Zły tylko biednym. — Znałem młodzieńca 
Z zapałem w sercu, i z myślą w oku, 
Lecz z marzeń jego jasnego wieńca 
Czas wszystko zmiatał w swoim potoku; 
Czego się dotknął swóm dumnóm czołem, 
Co go budziło do łez i życia, 
Sypało mu się w ręku popiołem, 
Jakoby gwiazda jego powicia 
Miała być dzieckiem samój boleści. 
Czy nie napotka nigdy anioła, 
Co.rękę poda, co go popieści, 
Odmłodzi sercem, pył zetrze z czoła, 
I wskaże wyższą gwiazdę przyszłości ? 
Czyliż za tyle walk i miłości 
Świat nie przebaczy ? lub nie uwieńczy ł 
Sława i miłość gardzą nim teraz; 
Lecz czy wstrzymają jego młodzieńczy 
Polot ? 

Kto cierpi, ten nie umióra; 
Ale jak Chrystus, we własnój męce - 
Sieje owoce, które świat zbiera, 
I lepszym czasom podaje ręce: 
On chciał dobrego; lecz dobre chęci, 
«Arcydzieł życia martwa półowa.» 
Wszakże Chrystusa dla tego świat święci; 
Bo czynem dowiódł wzniosłe swe słowa. 


Płock, | Jan Niemióreoewsiaśń. 





Pierwszy i czwarty akt 
DRAMMATU CZTERO-AKTOWEGO: 


GUSTAW WAZA.” 


NAPISANEGO ORYGIN ALNIE 


Joe Świ Suigichską, 
Osob y. 


GUSTAW ERYKSON WAZA. 

PROBOSZCZ z Suwerdsio. 

SUMMILA, jego siostrzenica. 

AKSEL, jego wychowaniec. 

PANI PETERSON. 

ERYK, jćj sługa. 

Wieśniacy z Dalekarlii. Panowie szwedzcy. Oficerowie. 
Straż. 
Rzecz dzieje się w Ii IV akcie na probostwie w Suwerdsio, 

w Dalekarlii, roka 1521 — 1524. 


(Prawię wszystkie szczegóły tego drammatu są ściśle historyczne. ) 


Akt L 


Teatr przedstawia wnętrze ubogićj chatki mieszkańców północy. W. środku 
ognisko, kilka skór dzikich żwierząt rozrzuconych po ziemi. 


(*) Gustaw Waza, król szwedzki, był dziadem naszego Zygmunta III, i 
jednym z najzacniejszych monarchów w świecie, 
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SCENA I. 
PROBOSZCZ, AKSEL, SUMMILA. 

AKSEL (kładąc broń, którą czyścił), Co to jest?... słychać 
skrzypienie po Śniegu... Jakieś kroki ostrożne... ktoś idzie... 
(bierze łuk i naciąga go). 

PROBOBZEZ (przestając czytać biblią). Bądź spekojny, synu, 
to nie mogą być żołnićrze Chrystyana... w tój porze; a po- 
tem, my ani bogaci, ani możni. Zobacz, może nieszczęśliwi 
jacy błądzą. | » ; 

(Summila powstaje od swój roboty. Aksel idzie do małego, 
niskiego otworu, który drzwi wyobraża, i otwióra, Wchodzą 

podróżni przychylając się). 


SCENA I. 
CI SAMI; GUSTAW i ERYK (otuleni w obszerne futra). 


3 AKSEL. Al to ty, Eryku! 

GusTAW (na którego mieszkańcy chatki z podziwieniem 
spoglądają). Pokój wam. 

ERYK (zbliża się do ognia). Strach, co się dzieje na 
świecie, Wielber dmie tumanami śniegu. A jak ciemno! 
Ja, co tu byłem tyle razy, trafić dziś nie mogłem. 

AKSEL (dotyka się jego odzieży). Cały mokry jesteś, 

ERYK (zrzuca płaszcz, dokłada drzewa na ogień, i mówi 
z uszanowaniem do towarzysza). Racz zbliżyć się, Panie. 

SUMMILA (cicho do proboszcza). Patrzcie, u tego podróż- 
nego jak piękny haftowany kołnierz wygląda z pod góral- 
skiego płaszcza. 

ERYK (do proboszcza). SWRÓW. ojcze! z rozkazu mo- 
jój pani przyprowadziłem tu... 

PROBOSZCZ (odprowadzając go na stronę). Kto to jest? 

ERYK. Nie wióm. Jakiś wielki pan zapewne, bo przez 
kilka dni, co w naszym domu bawił, wielkie mu oddawano 
honory. Dzisiaj pan wyjechał, a w kilka godzin potóm pa- 
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ni kazała mi przyprowadzić tu tego podróżnego i tajemnicę 
przykazała surowo, Teraz pozwólcie mi się osuszyć; na- 
tychmiaąt wracać muszę. 

GusTAW, (który do'tego c:asu stał nieruchomy przy ognisku 

oparty na swym kiju). Poczciwi ludzie, wiecież teraz, że 
"Pani Peterson pieczy waszćj powierza tułaczu? 

PROBOSZCZ. Trzykroć błogosławiona chata ubogiego, 
kiedy może dać przytułek nieszczęśliwemu, 

ERYK (z ociąganiem się). -Wracać muszę, — muszę. 

' AKSEL. Dla czego? 

. ERYK. Pani kazała, żeby pan wróci wszy, już w domu 
mnie zastał. (Zabiera się do wyjścia spoglądając ku podróż 
nemu, czy nie usłyszy jego nazwiska). Pani sama tu będzie, 
jak tylko burza minie. 

Gusraw. Żegnam cię, Eryku, i dziękuję, żeś mnie w to 
spokojne przyprowadził ustronie. (Szuka przy sobie t nie 
nie znalazłszy ze smutkiem «« godnością podaje mu rękę którą 
Eryk z uszanowaniem całuje). Dziękuję ci. Może kiedyś w lep- 
szych zobaczemy się okolicznościach. 


SCENA III. 
CI SAMI; oprócz ERYKA. 

PROBOSZCZ. Dostojny Panie, moja dobrodzićjka przysyła 
cię tutaj, i poleca opiece naszćj: twoja osoba świętą jest 
dla nas i włos z głowy twojćj nie spadnie. Nie pytamy 
nawet, kto jesteś. | 
|  Grusraw (spoglądając do koła z v/nościaj. Jestem. Głustaw 
Erykson Waza. 

PROBOszCcz (zdziwiony). Waza!! 

AKSEL. Syn tego senatora Eryka Wazy, którego ścięto 
piórwszego w Sztokholmie? 

GusTraw. To był mój ojciec. 

PROBOSZCZ. Wiesz-że ty, Panie, jak cię na wszystkie 
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strony poszukują jak wielkie sammy przeznaćzonć temu, 
kto cię żywym lub umarłym dostawi? 

Gusraw. Ach! wićm; bo już w całćj Szwecyi nióma 
 dła mnie schronienia, jeżeli wy mi go odmówicie. 

SUMMILA (db proboszcza). Biódny, — biódny | 

GusTraw. Uszedłem z okolic rodzinnego zańnku, by nie 
narażać starego sługi, który mnie przechowywał z niebez- 
pieczeństwem własnego życia. Śchroniłem się w góry Da- 
lekarliż. Pracowałem w kopalniach miedzi. Poznano mnie. 
Piotr Rankhita obiecywał mnie ukrywać; ałe że lękał się 
'choóby najdrobniejszym udziałem dopomódz do ocałenia 
Szwdcyd, wpuściłem go ze NS bo tebórz i 'zdrajca, to 
jedno orawie. 

SUMMILA. Lecz u pana Peterson dobrże ci, Panie, być 

mósiało ? | 

GUOJFAW (2 gorzkim uómióehem). Ha! Pan Peterson przy- 
jęł łanie. wprawdzie wspaniale Y ź: wielkiemi honorami; tyl- 
ko hastępnego dnia wyjechał, by. sprowadzić po tnnić Duń- 
czyków. 


AKSEL i Soaaić (razem). Pan Peterson! czy podobna? 


PROBOSZCZ (potrząsając głową). Moje dzieci, wiele jeszcze 
rzeczy zobaczycie na świecie, którym szlachetne serca wasze 
dziwić się będą, 

SuiMILA. Ach! rozumićm teraz. Cnotliwa pani Peteru 
són nie dopuściła tego; tu ciebie, Panie, dla ukrycia przy- 
słała. . 


'AKSEL. Bądź spokojny, Panie, (pokazuje na zawieszone 
łuki). Ja i broń moja, nie dafey cię Dańczykonm. 

Guosraw. »Śmiały jesteś, młodzieńcze; to pięknie, Może 
tóż w krótce będziesz miał obszerniejsze połe do popisania 
się z Twoją odwagą. 

.. PROBOszCZ. Lzięki niech będą -dobrodzićjee naszój, że 
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nam powierza bezpieczeństwo potomka królów, jedyną Szwe- 
cyi nadzieję, 

SumMIŁA. Mój Boże! Eryk ię | 

"AKSEL (przerywając), Prawda, — gotów się ko żósca 
że cię ta, Panie, przy prowadził. 

PROBOSZCZ. Nie bójcie się, dzieci. . Już ja obmyśliłem 
schronienie. Wiócie: w pustój kapliezce. Nie domyślą się 
nawet, żeby tam mógł człowiek się znajdować. 

AKBEL. A| tam najbezpiacznićj będzie. 

SUMMILA. Tak straszno i ciemno. 

Gusraw. O! gdybyś wiedziała, śliczne dzićcię, da jak 
różnój ja już bićódy nawykłem! (do proboszcza), lecz wy 
'się narażacie... gdyby Peterson się damyślił i oj tu Dyń- 
czyków dla gdaackóala mnie.. 

_ AKSEL. Nic nam nie śrobiĘ: 

PROBOSZOZ. I cóżhy ubogim zabrali? Życia naszę i m 
a cóż im z niego? 

SUMMILA. Bylebyś tylko ty, Panię, był a. 

GłusTAW (z ufnością). Wam się oddaję zupełnie — pójde 
teraz, gdzie każecie. Wkrótce wypadnie ńam ruszyć dalej. 

SUMMILA (2 przerażeniem). Panie! jak z tąd wyjdżięęz, - 
schwytają cię i zabiją, 

GusTaw. A cóż mi po życiu Wókdiycikii i beżęzyn- 
nem 

AKSEL (z zapałem). (ustawie Wazo, powiedzięsz nag 
przeciwko nieprzyjaciołom Szwecyi! "= 

GusTAW. Ty mówisz,” młodzieńczę!.. o! gdyby słowa 
twoje rozłegłe znalazły echo. I m ślisz, że w tych górach 
znajdę wiele gęrc twemu podobnych ł 

AKSEL. Wszyscy Dalekarlijczycy z równym powstaną 
zapałem. 
| (GGrusraw. Zaprowadzisz mnie pomiędzy nich, — niepra- | 
„asy | 
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PROBOSZCZ.  Powściągnij twą niecierpliwość, Panie. 
Właśnie tu niedaleko w Mora licznie zbićrają się wieśniacy 
na święta Bożego Narodzenia. Znam dobrze proboszcza tój 
parafii — poślę tam Aksela, a może i sam pojadę. Trzeba 
przygotować umysły — rozszerzyć wieść o nowych poda- 
tkach, to najbardzićj rozjątrzy Dalekarlijczyków. .Potóm sam 
się pokażesz i przemówisz.: 

AgsEL. Jak burza minie, biegnę do Mora. 


SUMMILA. A do Bożego Narodzenia pozostaniesz z nami, 
Panie, 

PROBOSZCZ. Tymczasem podziel, dostojny Panie, ubogą 
' wieczerzę naszą... kawałek ryby i chleb owsiany: to cały 
przepych Delakarlijczyka. 

Gusraw. Chleb, podany życzliwą ręką enotliwego, za- 
wsze mi smakuje. 

SUMMILA (pódając mu wieczerzę). Panie, co to jest? rę- 
ce twoje pokalóczone. 

Gusraw. O! to już blizny tylko. Gdym zmuszony u- 
ciekąć, jechał w wozie słomy ukryty, wśród szeregów nie- 
przyjaciół, oni mając cokolwiek podejrzenia, jęli próbować 
ostrą bronią, czy na wozie sama słoma tylko. I pokłuli 
mnie całego. — Nie jęknąłem, szło o życie! (w uniesieniu) 
1 więcćj, niż o życie — o urzeczywistnienie tćj myśli, która 
pali mi duszę, nie da zasiąść pod spokojną strzechą, pcha 
wśród niebezpieczeństw i nieprzyjaciół, siły mnoży, odwagę 
podwaja. Mnie naznaczono doprowadzić ją do celu (kładąc 
rękę na piersiach); czuję to! sława ocalenia Szwecji, to mój 
kres — tam dopióro stanę i odetchnę. 

SUuMMILA (patrząc na niego ż zapałem). O! ty wielkim 
będziesz !! 


PROBOSZCZ. Panie! zmokły jesteś i przeziębły, posil się 
i rozgrzćj przy naszóm ognisku, . 
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Gusraw (przyjmuje chlób), Szanowny księże, i długo już 
żyjesz jw tej stronie ł 

| PROBOSZCZ. Zrachować trudno... młody jeszcze zostałem 

proboszczem i w tćj chatee osiadłem. Pozostanę w niój do 

śmierci, a ta niedaleka — patrzcie na włos mój biały, na 

głowę schyloną. - 

Gusraw. l nie potęskniłżeś nigdy za życiem innćm, za 
światem obszernym ? 

PROBOSZCZ. Nie... nie znałem nic więcćj, jak "a i ba- 
gną Dalekarlii i kilka pędznych mieścin naszych. Wiedzia- 
łem, że dalćj, dalćj, był świat szeroki i ludzi pełno, co się 
krzątali, trudzili, zabijali jedni drugich dła tego, co nazy- 
wali interesem własnym. Mało mnie to obchodaiło... w na- 
szych stronach nie błysła dotąd broń żołnierza i choć cza- 
sem z biódy kory sosnowćj w chlób się przymieszać musiało,. 
cicho było i swobodnie. , 

„GusTraw. Szczęśliwy księże!.. czegoż jednym za mało 
tego, co wystarcza drugim... Głdym z rozkazu króla Cbry- 
styana wraz z innemi zakładnikami zdradliwie uwieziony 
. został do Danii, przebywałem tam u mego krewnego Ban- 
nera. Miałem dość' swobody, jak na więźnia... mogłem wy- 
jeżdżać w okolicę, ryby łowić, polować w obszernych: knie- 
jach; otoczono mnie czcią i zbytkiem; na zamku były ko- 
bićty piękne i hulanki częste... nudziłem się każdej chwili... 
duszno mi było! Raz w nocy, przebrany za handlarza wo- 
łów, uciekłem... wiedziałem, że w kraju rodzinnym cenę na 
moją głowę naznaczono, jednak z bijącóm radością sercem 
podążyłem ku niemu. i 

PROBOSZCZ. Losy twe, Panie, 'po innych wiodą cię dro- 
gach; mnie dość powietrza w tóm kółku, .dość. szczęścia 
w małćj pomocy danćj cierpiącemu. 

GuvsTAw (spoglądając na Aksela i Summilę ). Te ia 
dzieci krewni wam, księże ? 
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„PROBOszCz. Nummila, jedyne dzićcię siostry mojdj zmar- 
łój niedawno. Aksel, siórota, którego małóm chłopięciem 
znalazłem na śniegu na wpół umarłym; rozgrzałem na pier- 
siach moich i nazwałem synem. 

AKSKL. Daj powiedzieć, ojcze, że ja byłem dziesiątym 
z kolei siórotą, któremu dałeś schronienie. Tamci jąż na 
Swym ahlebie; ja jeszcze tu, ale w krótce... i 

„PROBOSZCZ. Wióćm, porzucisz starego. (Cóż robić ?..... 
Grustawie Erykson! będziecie mieli z niego mężnego żoł- 
nierza — dzielnego to hartu dusza j serce sgląchetne (kła- 
dzie przyjaźnie rękę na ramieniu Aksela). 

Gusraw (do: Akseta). Będziesz zawsze ze mną. 

SUMMILA. Kroki jakieś słychać po śniegu, Panie, ukryj 
się, może cićbie szukają. | 

'Aa8EL (przysłuchuje się), Nie — śnie ci się, Summilo, 
to wiatr zaszumiagi drzwi skrzy pnęły. 

, PROBOszCz. Nie tracąe więcej czasu, chodź, Panie, do 
swego schronienia. — Kto wió — mogą cię tu szukać. 


SCENA LV. 
AKSEL, SUMMILA. 


'AKSEL ( Aż łuk i naciąga go). O! niech tylko tu przyjdą 
Dańczycy | (zamyśla się). Wszędzie z nim pójdę: 

SUMMILA (trwożliwie). Akselu, gdzie chcesz iść? 

AKSBL (prędko). Przecież-całe życie nie będę czyty wał 
biblii twemu wujowi... nie myślę zostać księdzem... (łagodniój 
zbliżając się). Bummilo, ty nie wićsz, co się dzieje po innych 
prowincyach. Duńczycy napadają, podpalają "RÓG GE 
mordują, topią ich żony i dzieci. 

SUMMILA. „Więc widzisz, 4e lepićj z nami kośsśtał, jak 
iść żyć wśród morderców. Oni się będą bałi zapuszczać 
w nasze lasy | bagna; u nas zawszć będzie eicho i spokoj- 
nie; Zostań z nami, Akselu. 
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AKSEL. I ty chcesz, żeby my spokojnie siedzieli, kiedy 
tam braci naszych zabijają! Mamyż czekać, żeby do nas 
przyszli i nałożyłi podatki na. lud bićdny? O! ty nie słysza- 
łaś opowiadających o rzezi Sztokhołmskiej, jak pięćset głów 
szlachty padło pod katowskima mieczem—jak rozjuszeni Chry- 
styana żołnierze mordowali po domach, po ulicach, kogo 
spotkali tylko. Ktoś patrząc na krew i trapy politował się 
— wydarto my serce! 

„  SUMMILA. Ach! to okropne... (z przerażeniem) Słyszysz, 
słyszysz stąpanie... teraz to nie przywidzenie — idą, idą po 
niego! Mój Boże! 

AKSEL (przysłuchując się), Uspokój się; nie słychać, jak 
dwie osoby najwięcej. 


SCENA. V. 
| - QI SAMI; PANI PETBRSON. 

OSuUMMELA (zbliżając się naprzeciw Pani Peterson). Ach! 

Pani. | 
"AP. PETERSON. Co ti jest? drżysz cała, moje dziócię. 

SuMwMiLA. Gdy 'słyszę kroki jakie, zdaje mi się, że duń- 
scy żołnierze się zbliżają. | 

P. PETERSON. Uspokój się... (do Akśela) Ukryty? 

AKSBL. Najbezpiecznićj. Dziękujemy ci, Pani, żeś go 
nam powierzyła. Nie lękaj się więcćj o niego, | 

P. PertRSON. Alboż on-to długo z wami siedzieć bę- 
dzieł Jemu tak mało chodzi o własne bezpieczeństwo! — 
on chce działać. Co za śmialy umysł! | 

Aksnt. Właśnie też wszyscy działać „będziemy - — już 
dawno czas. 

P. PETERSON. Na sżlachtę-nic liczyć nie można. Zmniej- 
szona w liczbie przez tyle zabójstw, wycieńczona na pie- 
niądzach, zaciąga się po większój części do SER wojska, 
lub siedzi cicho w swoich zamkach. 


„ 
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AKSEL. Ja tóż nie na panów rachuję, ale na lud nasz 
śmiały i niepodległy, na górali naszych. 

P. PETERSON. Panom nie zechce się wyprawić podda- 
nych na wojnę; bo z nich największe mają dochody. 

AKSEL. Ja tóż do samego ludu się udam, to i posłuszeń- 
stwa zapomną i pójdą z nami. Dziś zaraz biegnę do sąsie- 
_dnich parafj w dobrach rządowych. 

P. PETERSON. Idź! oto moje pieniądze, uczęstuj za nie 
poczciwych wieśniaków. Przy gawędce najlepićj ci się po- - 
wiedzie oburzyć ich przeciw Chrystyanowi. 


SCENA VI, 
SUMMILA, PANI PETERSON. 


SUMMILA. Nie domyślająż się niczego na zamku, w którą 
stronę schronił się Grustaw ? 

P. PETERSON. Bynajmnićj. — Eryk doskonale dotrzymuje 
tajemnicy. Mój mąż nióma najmniejszego podejrzenia, że ja 
przebieglejsza od niego. 

SUMMILA, Czyż doprawdy pan Peterson — miał zamiąr.... 

P. PETERSON. Nic mi o tóm nie mówił — zgądłam sama. 
Wyjechał pod zmyślonym pozorem; dziś dopićro co przy- 
jeżdża z oficerem duńskim i znacznym żołnierzy oddziałem. 
"Pewni, że już mają w swóm ręku Gustawa i cenę na krew 
jego, szukają — nióma! Duńczycy klęli straszliwie; mój 
mąż przysięga, że ukarałby śmiercią tego, co Grustawowi 
ułatwił ucieczkę. 

SommiLa. Ach! Pani..... 

P. PETERSON. Nie bój się o mnie — byłebyście tylko 
dopomagali Gustawowi. "Twój wuj jest tak kochany od ludu. 

SBUMMILA. Mój wuj zrobi wszystko dla niego; któżby 
mu pomagać nie chciał? ktoby nie pokochał poznawszy go? 

P. PETERSON. Prawda — co za szlachetna postać, Go zą 
odwaga!... niczóm są dla niego przeciwności. 
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LA 


SUMMILA. A jaki piękny i wspaniały! jemu królem być. 
P. PETERSON. Przyszedł do nas okradziony ze wszyst- 
kiego, w wieśniaczćj odzieży, o proszonym chlebie, on, jeden 
z pierwszych panów Szwecyj!... Powierzył się mężowi mo- 


SCENA VII 
TE SAME; PROBOSZCZ, 

PROBOSZCZ. Bądź Pani spokojna — gość nasz już ukryty 
bezpiccznie. | 

P. PETxrRSON. Dzięki ci, szanowny Ojcze! — powiedz 
mi, co mogę więcój zrobić dla niego? Pieniędzy — oddam 
je wszystkie, jakie mam. Święta to sprawa, w obronie któ- 
rej on występuje. - 
" PROBOszCz. Pieniądze — przydadzą się. (do Summili) 
Gdzie Aksel? 

SUMMILA. Poszedł do Mora. | 

PROBOszCz. Widzisz Pani, że i my działamy w tój sa- 
mój sprawie, Ufam w łaskę Najwyższego, że teraz lepićj, 
niż odtąd powiedzie się Grustawowi. 

P. PETERSON. O! tak, tak! kiedyś ty, świątobliwy Oj- 
cze, wziął go w opiekę swoją. 


W akcie II rzecz dzieje się w parafii Mora. Teatr przedstawia krajobraz 
północy. Góry śniegiem okryte, lasy sosnowe. W akcie III scena przed- . 
stawia ulice miasta W esteras. 


Akt IV. 


Teatr przedstawia okolicę probostwa Suwerdsio. W głębi widać kościółek 
i dzwonnicę. Kilku wieśniaków urządza sieci. 





WIRŚNIAK pierwszy. Nie. słyszeliście, czy prędko bę- 
dziemy mieli nowego proboszcza ? 
| | 27 
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WIEŚNIAK drugi. . A kto iqh tam wić? —- Mówią, że te- 


| rąz..będą w parafiach rozsyłąć innych proboszczy, żonatych ; 


a i ci, co na miejącu zostać zechcą, będą musieli się żenić (*). 
/ WIEŚNIAK trzeci. Co" wy mówięie? — Jużby się był. 
nasz stary proboszcz nie ożenił, a nikt-by go też wypędzić 
nie śmiał, — Sam nawet król Grustaw szanował go bardzo. 
WIEŚNIAK pierwszy. Bo on tóż dawał schronienie kró- 
lowi, kiedy ten jeszcze, : jako szlachcie SPRZ” tułał się 


po naszćj prowincji. 


WIEŚNIAK drugi. Nasż sie das sola komuż 
on odmówił .pomący lub kawałka” ea = biada. nam 
sićrotom, bez niego 

- WIEŚNIAK trzeci; . Wińcie wy, | że Aksel pomóc z woj- 


ska 


WIEŚNIAK pierwszy. /Pewnoć on: tu; nie ZSó0: Sty | 
chać, że był: w wielkich łaskach u króla Gustawa. | 

WIEŚNIAK drugi. Kto tam wiedziać możę! — Aksel do 
nikogo nie zagadą, siedzi w probostwie lub na smętączu. 

WyeŚNIAK trzeci. _ Patrzcie, patrzcie!.. oto idzie do nas... 


_ ale nie w mundurze... Ubrał'się po naszemu, tak jak przed 


wojną chodził. O. 
„SCENA IL. 
CI SAMI; „AKSEL. 


 AKSKL. - Jak się macie, bracia moi4 Dawno już z wami : 


nie zakładałem sieci na jeziorach naszych. 


WIEŚNIAK pierwszy. Prawda, — od CZĄ8U, gdyśmy wy- 
ruszyli na wojnę z Gustąwęm. - | 

AKSEL. O! piękne to były cza! (do siebie) czasy wia-. 
ry I zapału! 


. (*) Qostaw Waga zaprowadśił” w całej Só wyzhanie ewangelicko- 
augsburskie, przy któróm PZWSCJA cała xła dziś unią pozómnia. | r. 


k . 
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. .WTPŚNIAK drugi. Dla was dziś czasy jeszcze piękniejsze 
Panie oficerze.. Nam to jedno... biódę zawsze 'klepać trzeba, 
ale wy teraz przy królu, na dworze, w wielkióm mieście. 

AKRSEL. Już tam nie powrócę... zostanę z wami. - 

- WIEŚNIAK trzeci A mówi ludzie, że król na was bar- 
"dzo łaskaw ? | | 
(|. AKSEL. Tak; bardzo łaskaw na nas wsżystkich, którzy- 

śmy inu wiernie służyli. Żeni z wdowami po ściętych 8e- 
natorach, które posprowadzał z duńskich więzień... chce ro- - 
bić z nas biednych żołnierzy, wielkich panów Szwecyi, lećz... 
dla mnie zanadto tegó szczęścia... chcę zostać z wam. 

- WIEŚNIAK pierwszy. Coś bo, Panie oficerze, zmieniliście 
się Bardzo od: owego czasu, kiedyście- młodym chłopcem po- 
lowali i ryby łowili z nami. ' Wsżakże to jeszcze nie dawna, 
a wam' jakby dwadzieścia lat przybyło. 

. AKSEL. Ńmutek, bracie, starzeje (*). 
| _ WIEŚNIAK drugi. A! mój Boże! kiedy wam smucić się, 
toby nam już trzeba oczy wypłakać.. Bićda... głód dokucza; 
a przecież, bylę człowiek. Ozadem a) na kieliszek „a> 
to i wesół. | es 
|  AESEL. Może i tecaz napijecie się za moje zdrowie ( 4- 
ksel wyjmuje. pieniądze; włościawie obaiępują go i przyglądają E 
się ciekawie) | 
WIEŚNIAK pierwszy. Jaki Pan szczęśliwy, tyle mieć pie 
niędzy ! | 
 WIEŚNIAK drugi. My jeszcze takich nię widzieli. 

AKSEL. No, to weżcie sobie ten pieniądz: w" mie-. 
li za co pić przez RY wieczór. „AE 


_(*) Summila, którą Aksel kochał, uwielbiała Gustawa Wazę, i wspierała 
przedsięwzięcia jego. Wróciwszy do ARE Aksel 'nie zastał jaż osad 
miłi; łecz 3 jej mogiłę. 
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WIEŚNIAK 'trzeci (radośnie). Dziękujemy b Panie ofi- 
cerze... Bóg ci zapłać! 

WIEŚNIAK piórwszy. Ale wypijemy razem wiżyścy.. po- 
weselimy się pospołu! zobaczycie, że i o smutku zapomnicie 
i do Sztokholmu wrócicie, do króla Gustawa, żeby wam dał 
więcćj takich pięknych pieniędzy. 

WIEŚNIAK drugi. A nasz Gustaw dobry i wspaniały! 

AKSEL (2 tronią). Tak więc wiele zyskaliście, że wasz 
król zamiast nazywać się Chrystyanem, Grustawem się na- 
zywa? 

WIEŚNIAK trzeci. Zawszeć to Szwed, krew nasza. Przy- 
'pomnimy mu nasze przysługi. „. dostaniemy jakie przywileje 
AKSEL. Potrafi on wam gębę zamknąć. 


WIEŚNIAK pierwszy. Oho! zna on nas. 


AKSEL. Właśnie tóż, że zna, to nie zaniedba ukrócić 
niezalażność waszą. Zresztą może się nie długo czegoś no- 
wego dowiócie... Król tu ma sam zjechać. 

 WIEŚNIAK drugi. Król!.. kiedy? dla czego? 


WIEŚNIAK trzeci. Może to względem tćj nowój wiary.. 
nie chcemy! | 

WIEŚNIAK. Ej! bracial... pamiętacie, żeśmy nigdy źle 
nie wychodzili, kiedy królowie zjeżdżali do nas, Dawali 
nam zawsze zakładników, i jeszcze zboża lub soli w podarku 
przysłali ! ! 

WIEŚNIAK. Prawda, prawda!.. dostaniemy pewno po- 
darki jakie. Wszakci to Gustaw nie byłby królem, gdyby 
nie my! (do Aksela) A wy nie wićcie, po co tu król przy” 
jeżdża ? 

AKSEL. Niewióm... powiedział mi tylko, że będzie w pół- 
nocnych prowincyach i grób opiekuna mego odwiedzi. | 

WIEŚNIAK pierwszy. Kochany król! dobry król! jak on 
nas pamieta, jak on wdzięczny względem swych przyjaciół! 
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. WIEŚNIAK czwarty (wpada zadyszany). Wiócie wy! wie- 
cie!. sam król nadjeżdża i ma w naszćj parafii wypocząć! 

WIEŚNIACY (ciekawi biegną w głąb sceny). (Co ty mówisz ?.. 
czyżby już dziś miał przyjechać ? 

WIEŚNIAK czwarty. O tam! patrzcie w prawo! lśnią się 
ich zbroje, i konie na śniegu czernią! Mówią ludzie, że król 
sam był u Pani Peterson, aby jej dziękować, że go od Duń- 
czyków uratowała, 

AKSEL. Jój mąż już siedzi w więzieniach Sztokholmskich. 

WIEŚNIACY. Jój mąż był zdrajcą, a zdrajcom śmierć ! 
(biegną na drogę, kędy król ma przyjeżdżać). 


SCENA III. 
AKSEL SAM. 


AK8EL. Kochaim-że ja, czy nienawidzę tego człowieka *... 
Co za potęga działa przez niegoł On całą Szwecyę prze- 
istoczy i pokieruje wedlug woli swćj. Z początku widział 
tylko naród i szczęście jego; dziś już widzi siebie i wywyż- . 
szenie swoje. Czyż zawsze tak człowiek nie jest w stanie 
doprowadzić jednej myśli do ostatecznego jój rozwinięcia, 
aby osobistość niezaślepiła go przed kreseml.. Ha!.. Ci, co 
przyjdą po nas, może więcój zrobić zdołają! (słychać w dali 
okrzyki ludu, Aksel śpogląda w głąb). Gustaw, król! — już 
nie ten-to (Gustaw, co w naszćj parafii szukał schronienia. 
O! czemuż znaleźliśmy się na jego drodze! 


SCENA IV. 


GUSTAW ZE SWYM ORSZAKIEM, WIEŚNIACY. 
AKSEL (usuwa się na strong). 
GUSTAW (do starego wieśniaka). I dawne. już nie żyje 
wasz proboszcz szanowny ?ł 
WIEŚNIAK. Skończył tego samego dnia, jakeśmy się do- 
wiedzieli, że nasi weszli do Sztokholmu. | 
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GUSTAW. A siostrzenica jego? 
_ WIEŚNIAK. Umarła nie długo po nim. . 


GUSTAW (smętnie).  Umaiła!... Więc i starzec siwowłosy, 
i piękne dzićcię, co mi tu przytułek i chleb podali, już nie 


żyją... A nióma temu, jak lat kilka!., 


WIEŚNIAK. Sumnmilaą, od czasu, „sk nasi wyszli: na wojnę | 
posmutniała bardzo... płakała ciągle, aż wy pp" oczy i du- 
szę. 


GusTaW kockdżi się): Ponnaję te miejsca... Ten ko 


ściołek z kapliczką... ta dzwonnica ciemna, pochylona nad 


białym śniegiem... ta niziutka strzecha, w którćj zamieszkal- 
enotliwi... Tu zawisło najmiłsze wspomnienie z dni tułac- 
twa mego.. Dzielni te byli ladzie, którzy pierwsi wyru- 
szyli ztych strou ze mną ha trudy i niębezpieczeństwa woj- 
ny (postrzega Aksela), Już tu jesteś Aksęla, w odzieży kra- 
jowój, bez mandura wojska mego... nie poznałem cię. | 
AE$eL. (zbliżając się). Już wy pełniłem polecania Waszój 
Królewskiej Mości. — Wszędzie lud się burzy przeciwko no- 
wym opowiadączom słowa Bożegó, oni też swojóm postę- 
powaniem,., | 
GusTAW (przerywa muj. Zodża pa Gókóć sprawy pań 


„stwa: daj wytobęąć mi... dziś cały oddany jestem obowiąż- 
„kom wdzięczności. Pokażesz mi: groby opez mię twego i 


narzeczonćj. 

AK$EL. WTA (2 Róż, Brawda, R 
była ona narzeczoną serca mego... Wzrastało nas dwoje pod 
czułóm starca okiem; wierzyłem ślepo, że jej przy wiązanie 
należało mi się, tak, jak ona ćałe moje posiadała uczucie. 
Raz człowiek niepospolity 'zatrzy mał się pod naszym dachem. 


| Ona czcią przejęta, padła na kolana przed potęgą, która wy- 
„zierała z duszy człowieka tego... uwielbiała i ukochała, a z ni- 


skiego zakątka goniąc myślą i serqem za geniuszem, co 
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wzbijał swój lot na wielkości. ziemskich szczyty. . znikła.;.' 
(z boleścią) Jam został! SE R 2 8 
. Gustaw -(z godnością). Akselu; wierz ni, MAMA tóm 
winy mojćj. 'Nazwałem ją siostrą; ale... | | 
AKS£L. O! rozumióm, N. Panie. ' Wasza: Królewska Mość 
nie miałeś nawet czasu, obejrzeć się na nią w swym olbrzy- 
mim pochodzie. Lecz cóż mi z SR ok jój PSO" a 
z nióćm i szczęście móje! ę 
-Gusraw. Akselu, długie żale nie przystoją siłnej duszy. 
AKSBL. Jest jakaś nić u Serca LIE co mnie wiąże ztą 
ziemią i z grobami tenmi... zostanę. | 
GUSTAW. . Szkoda-by ini ciebie było, AEgik Tyś wy- 
biegł nad wiek, w którym żyjesz — rożwinąłeś się wśród 
szćzęku oręża i ścierania się wielkich pojęć. Wśród lodów 
północy myśl twója obudziła : się silna i śmiała wprzód, niin 
zasłyszałeś, jak ludzie przed tobą myśleli, ' Akademie nie - 
zapiszą w rocznikach swoich imienia. twego; lecz znajdzie - 
ono oddźwięk w łónie narodu, z którego wyszło. Powia- 
dam ci, Akselu, tu nie powietrze dla twych zdolności. 
'AKSEL. N..Panie, od ludzi przyniosłem samą gorycz i 
boleść ; spróbuję. : ja w tej chatce mo mi dawne dni 
moje. : | ZE: 
| GusTaw. A potóm powrócisz do mnie, Akselu. Ja nie. 
zapomniałem, żeś ty pićrwszy stanął przy mnie, jak ja w mój - 
zawód się puszczałemi... ńie zapomniałem opiekuna twego, i 
na dłagie lata chcę zostawić pamiątkę cnót jego i wdzięcz-- 
ności mojćj. (obracając się do zgromadzonego w głębi ludu) 
Dzieci? pójdziemy wszyscy pomodlić się za waszego: zmar- 
łego proboszcza. | 
WIEŚNIACY. Modlimy | się ciągle i placzetny, N. Panie.. 
on ojcem naszym był. | 
Gusraw.' Pa pochwała w ustach waszych jest jego naj- 
- piękniejszą mową pogrzebową. On i mnie był ojcein... jego 
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błogosławieństwo zaczęło powodzenie moje. Tam oto w tój 
kapliczce jadłem wasz gruby chleb, jego dobroczynną po- 
dany ręką. Dla wspomnienia tych chwil, które nigdy w pa- 
mięci mojój nie wygasną, zawiesimy tu na dzwonnicy wie- 
niec złocony. Wam poruczam pieczę nad tym pomnikiem 
wdzięczności mojćj i czci dla enotliwego. 

WIEŚNIACY. Irwalsza nad złote pomniki zostanie pamięć 
w sercach naszych. 

GosTraw. Obym tyle łez mógł oszczędzić poddanym mo- 
im, ile on ich otrzeć potrafił w swym szczupłym zakresie. 

WIEŚNIACY. Niech żyje Gustaw król, który ojcem na- 
szym będzie. 

AKSEL. Chwała ci, królu, który umićsz uczcić człowieka. 

WIEŚNIACY (chórem). Niech żyje Gustaw IL.!! 

(Król wraz ż dworem i ludem udaje się ku kościołowi). 


(Zasłona spada). 


OSTATNIA MYŚL. 


Przy sehyłku życia jedna myśl, jedno uczucie zajmuje 
człowieka: czy się co na tym świecie uczyniło takiego, 
z czem-by można przejść na inny po wieczną nigrodę ? 

Widziałam śmierć nędzarza, który życie pędził w wy- 
stępku, a him zawarł powieki, z rozrzewnieniem i nadzieją 
błagał miłosierdzia boskiego, mówiąc słabym już głosem: 
„Bóg przebaczy mi zbrodnie moje, gdyż miałem szczęście 
„przed ostatnią chorobą moją, zwrócić dwie istoty z drogi 
„nędzy i poniżenia, opowiadając z pokorą i żalem życie moje. 
„Raz więc choć w życiu nie ominąłem sposobności być u- 
„żytecznym bliźniemu, i kiedy wszystko z oczu i z serca 
„Znika, ta jedna chwila ówióci, jak gwiazdka, wśród głębo- 
„kićj nocy,* 

| Paulina Rościszewska. 


STANISŁAWOWI JACHOWICZOWI. 


Jeszcze jeden listeczek! listeczek ten mały, 

Przyjm, ulabiony pieweo, do wieńca Twój chwały. 

Prawda, listek ubogi, bez barwy, bez woni, 

Ależ go tam nie jeden kwiat piękny osłońi. — 

Jam go też na swych piersiach tak troskliwie nosił, 

Własnóm czuciem ożywiał, łzą przyjaźni rosił, 

Abym Ci go wraz z sercem dziś złożył w ofierze : 

Wszakże gó weźmiesz milę, jak go daję szczerze. 
Królikarnia. | | 

| Tymoteusz Rodziszewaki 


„PTASZKI. 





Z chciwości czyli igraszki 
Ubiegały się dwa ptaszki: 
Który z nich wprzódy doleci 
Do pięknego ziarna w sieci? 
Każdy z nich pędził zajadły..... 
I oba razem w sićć wpadły.. 


Tymoteusz Redziszowskzi. 


TEGOCZESNY KONKURRENI, 


(WYJĄTEK), 





Nie chce on znać poświęcenia: 
Bez majątku nie ocenia; 
"1 znieść nie rad nie dła ciebie; 
Bo nad wszystko, kocha siebie. 
Tom II. | 28 
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Szczęście mu stanowią włości; 
Duma, chciwości w sercu gości, 
I więcój ceni szkatułę, 

Aniżeli serce czułe! 





TOPOLA. 


„„Lubię, ojcze, tę topolę, 

Co wyniosło w niebo strzela: 
Stoi, jak zręczne pacholę 

Do rozkazu lub wesela: 

Lubię w masztowe szpalery 
Topol gdy sznurem stawiana: 

To jak w rocie grenadyery, 

Lub majowa twierdzy ściana.* — 


— „Synu! nie łudź się pozorem, 
Zwierzchnićj ozdoby nie chwytaj: 
Luba piękność ; mędrca wżorem 

O wewnętrzną wartość pytaj! 

Niesie wieść, że dumna Bona 
Włoską topol w Polskę wniosła; . 
"Pamięć ziemi, gdzie zrodzona, 

Z piętnem dumy wskroś się zrosła: 
Topol, jak pan z wzniosłóm czołem, 
Hardóm okiem w- górę strzela;. 
Niższój braóż gardzi kołem, | 
A skąpo cienia udziela.. 
Pszezółek nie żnęci bez kwiaia, 
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Owocu na nićj nie zoczy, 
Drzewo liche do użycia; 
Bo je liczny robak toczy, sć 
Pan topolą drogi znaczy, | | 

W parkach. swoich z niej korzysta; 

U chłopka jój nie zobaczy, 
Bo mu obca, — nie ojczysta! 


Myśli 


Kolebka i tramna, — dwie ostateczności, granice życia 
ludzkiego. Obie z jednego drzewa, przez jednego stolarza 
zrobione. A deski, z których on zrobił leże niemowlęctwa, 
mogły od jego upodobania zostać użyte na ostatnie achro- 
nienie, Kolebka i trumna — są przybytkiem pokojw i za- 
pomnienia.. Kolóbka i trumna są w ścisłóm ze sobą powi- 
nowactwie... Życie ludzkie upływa między kolóbką a trumną, . 
jak rzeka od swego Źródła aż do ujścia. Jednych życie pły- 
nie zwolna, cicho, spokojnie; drugich szybko, z łoskotem, 
wzburzone. Jednych życie płynie dłużćj, drugich krócój, 
a jednak i pierwsi i drudzy staną kiedyś u mety, "hre" im 
naznaczyła OpopanegE; 





dam z Dukli Łe...» 


Prawda. 


, Prawda jedna jest tylko pewna, niemylna: tą, która od 
Boga pochodzi, o którój Chrystus dał nam świadectwo i po- 
zostawił ją nam w świętćj ewangelii; wszystko inne na świe- 
cie, fałsz lub próżność, ot równie trwała, jak bańka 
na wodzie. i 





Jan Sejdlitz. 


OFIARA TŁOTNIKA. 


STANISŁAWOWI JACHOWICZOWI s 


ZE CZCIĄ SKŁADA 
ROM Pług. 





Żył gdzieś pobożny młodzieniec przed laty, 
Co służąc ludziom rzemiosłem zlotniczem, 


„W mienie ubogi, był wielce bogaty 


Czystością serca przed Pańskićm obliczem. 
- Dni całe w znoju u swego warsztata 
Z piosenką świętą, z jasną myślą w niebie, 
Co jeno zdobył, w bliźnim znając brata 
Wszystko z nim dzielił w dotkliwej potrzebie. 
"Nie skąpił grosza, i nie skąpił siły, | 


"Ni dobrćj rady, ni z serca otuchy; 


A w biódzie, w trudzie, chłób swój jedząc suchy, 
I Panu Bogu, i ludziom był miły, | 
Raz wojewoda jeden bogobojny . 
Oltarzom Pańskinr na serdeczne wota 
„ Zlecił mu 'ukuć krzyż wielki ze złota, 
' W przecudne perły i klejnoty strojny. 


"Z modlitwą młodzian do dzieła się bierze, 
*'."Bo dziwna rzewność duszę mu przenika, 
- Bo rad tćj pięknćj, wspaniałój ofierze, * 


1 błogosławi, kocha ofiarnika. 


"EG. 


2 A SGORNSE 
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I szczórą pracą.i piękną robotą, — 
- Radby i dawcę'uczcić i cel święty; 


I biorąc w ręce ciężką bryłę złotą 


„Rzecze w swćj duszy, żałością przejęty: 


„O! Chryste Panie! na Twoje ołtarze 
„Dar taki świetny, taki cenny. idzie! 

- „l ja Cię wielbię; ale w mojćj bićdzie | 
„Czómże, prócz serca, hołd Ci mój okażę? 


„. „Wszystko, co dała szczóra moja praca, 
„Ledwie wystarczy na krzyżyk: drewniany! 
, „Lecz i tóm uezczę największe Twe rany! 


„Od Ciebie wziąłem, niech do Ciebie wraca! 

| „Do tego krzyża cały skarb swój włożę, 
„Zniknie bez śladu to w jego budowie; 
„Lecz dar ten lichy Ty ujrzysz, o! Boże! 
„Przyjmiesz, jak niegdyś dwa szelążki wdowie. 

I tak uczynił, i swój zasób cały, | 


„Złota bryłeczkę, jak grochowe ziarno, 


Przydał, i chęcią poświęcił ofiarną 
Ku pomnożeniu Chrystusowój chwały. 


A gdy z robotą szedł do wojewody, . 
Gdy ów starannie krzyż piękny przeważy; 
Gniew mu zabłyśnie w'źrenicy i twarzy, 
Na jawne niby szalbierstwa dowody. 

Bo widząc więcój, niźli dał, na szali, 

Mniema, że złoto w pokuszenie wwiodło, 

I że je młodzian skaził miedzią podłą, 

By w nióćm ubytku ludzie nie poznali. 
I nuż go gromić i straszyć siepaczem 
I na swe sługi wołać, sędzia srogi!... 

A biedny młodzian padnie ma pód nogi, 

Śwćj niewinności broniąc rzewnym płaczem. - 
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„O! Panie dobry! o! mój miłosierny! 

„Czyste tam złoto, jak czyste me chęci! 

„Lecz gdy pobożność Twoja Bogu święci 

„Krzyż ten wspaniały, jam pragnął, mizerny, 
„By z nim i moja cząstka szła w ofierze, . 
„Bym się zasłużył z Tobą Chrystusowi, 
„I krżynkę złota przydałem w tój wierze, 

.„Iż Bóg ją przyjmie, jako szeląg wdowi.* — 
—,„Prawdaż-tó, synu ?*—„Prawda, jak Bóg Bogiem!'— 
Więc się pan dobry złagodzi, rozezuli; 

Więc go podniesie, do serca przytuli, 
I ucałuje w rozrżewnieniu błogiem, 
I rzecze słodko: —„Też gdy w bożej dnie 

_„„Pragnąłeś udział mieć ze mną tam w niebie, 

„Miejże me serce i mienie w udziałe, . 
„Bądź synem moim!* — I wziął go do siebie. 


O zacny Mężu! kiedy naród wszystek 

Na Twoje skronie, którym długie lata 

Zasług-koroną, świetny wieniec splata, 

Gdy każdy śpieszy przydać doń swój listek, — 
Kiedy przea Ciebie tak wszyscy w zawody 
Niosą ofiarę czci na ołtarz cnoty, — 

Ty mi się widzisz na kształt wojewody, 
Co krzyż ów Boga ofiarował złoty. 

Patrzę nań w rzewnćj radości, a smętny, 

Bo jego widok wabi mnie i nęci; 

Bo gdy tak piękna ofiara się święci, 

_ Mamże sam jeden zostać obojętny $ 

O! nie brak chęci, nie brak dobrój woli, 
Lecz jam ubogi, jam złotnik w legendzie! 
Co mam,' niech z wielkim darem się zespoli, 
- Niechaj przed Bogiem wdowim groszem będzie! 
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I na Twój szali ta drobna okrucha 

Niech szczóro-złotóm ziarenkiem zaważy | 
Niech dar serdeczny Twe serce mi zdarzy 
I Ty mię nazwij swoim synem z ducha! 


Potok, pod Winnicą, na Podolu. 





OBRAZKI Z ŻYCIA A WIEJSKIEJ ] PIASTUN Kl. 


(POCZĄTEK). 





Czy zbićram kłosy, czy ziarno sieję, © 
Czy grabię ziarno do stogu, |. 
Czy słortce świeci, czy słota leje, 
Pracą za wszystko dziękuję Bogu. 
| „PaCieRz,* legenda A. E. Odyńca. 


Piękne-to było lato: w 1845 roku, prześliczne dla wielu; 
lecz smutne i bolesnemi wypadki brzemienne dla licznych 
, powiślańskich rodzin; wystawcie sobie bowiem, kochani czy- 
telnicy, jeżeliście nie widzieli, ów z jednój strony wspaniały 
dla oka, a z drugićj boleścią przejmujący serce, widok wy- 
lewu Wisły, jakiego ówcześnie od dawnych lat nie pamiętano. 
Tu, gdzie przed chwilą widziałeś bujną trawą okryte łąki, 
gdzie zboża kłosiły się ponętnie, miłe dla ralnika zwiastując 
nadzieje, gdzie wreszcie obok starannie utrzymy wanego do- 
mostwa niemieckiego kolonisty, drzewa i kwiaty pięknie 
przemawiały do ciebie, teraz nic więcćj nie ujrzysz, nad 
obszerne wody, w pośród których gdzieniegdzie zasterczy 
swym wierzchołkiem nadwiślańska topola, lub ukaże się z da- 
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leka nad powierzchnią wody obielony komin przez ludzi 
opuszczonej siedziby. Wszędzie cicho, tylko niekiedy szum 
e rozhukanych bałwanów zmięszą się z płaczem matki, która 
przez powódź utraciła swego jedynaka! O! jakże to boleśniel.. 
Było-to, pamiętam, w piórwszój półowie Lipcą, kiedy szesna= 
stoletni młodzieniec ze szkół do domu rodzicielskiego przy- 
byłem na wakacye. Na pierwszy zaraz odgłos, że Wisła, do- 
tąd spokojna, wystąpiwszy z koryta szeroko i coraz dalój 
zapuszcza swe niszcząco-wodne zagony, jako Powiślanin, 
jako człowiek, chciałem powiedzieć młodzieniec pełen za- 
pału i pojęcia dobra ogólnego, wraz z starszymi braćmi i 
kilku-współtowarzyszami młodości, udaliśmy się na miejsce 
zniszczenia; boleść matki uderzyła w dziecinne serca nasze, 
i my przed chwilą rozprawiający o prawach towarzyskich 
człowieka, popiórający swe zdania zachodnich filozofów hi- 
potezami, jednomyślnie jako dzieci poczciwój półnócy, rzu- 
ciliśmy się do czółna i z opuszczonćj chałupy, szczęśliwie 
wydostawszy dziecię, ukoiliśmy rozpacz matki, tak niedawno 
zanoszącćj swe skargi w niebiosa... Szlachetną dumą niesienia 
pomocy nieszczęśliwym powodowani, idziemy dalćj i nagle 
zastanawia uwagę naszą zebrana gromadka ludu, a pośród 
nićj kobićta, prosta córa wioski, rozdaje za ostatnią, z potem 
'ezoła zebraną i zaoszczędzoną sumkę zakupione dla mie- 
szkańców, powodzią dotkiętych, niezbędne pićrwszych potrzeb 
życia przedmioty. To była znana w okolicy.... Tomaszowa, 
co przed chwilą również z narażeniem życia, na wątłćj łódce 
niosła pomoe ginącym: i ot! macie piórwszy obrazek z życia 
wiejskiój piastunki. 


Adam Niieczyński. 


0J6U. SIEROT POLSKICH, PRZYJACIBLOWI DZIECI. 


Mężu! coś Polsce oddał przeważne uslugi, 
Pozyskał miłość, wdzięczność, sławę, uwielbienie, 
Oby Bóg Twoje życie przedłużył w wiek długi: 
A spełniając naroda powszechne życzenie, 
Dozwolił Ci oglądać pracy Twojćj plony 
W towarzystwie Twych dzieci i cnotliwej żony. 
NE : Ferdynand Dienheim Chotomski. 


wimozmiatanmz 


CZWARTY AKT TRAGEDYI 


Voltair' a. 





PRZEKŁAD FRANCISZKA ODRowąż W ILKOŃSKIEGO. 


OSOBY. 
Czyngis-Han, 'chiikż Tartaryi. 
Oktar, wojownik tatarski. . 
Zamti, mandaryn uczony. 
Idama, jego żona. 


Assela, poufała Idamy. 


Rzecz dzieje się w pałacu mandarynów, położonym obok 66 cesarskiego, 
w mieście Kambału, dzisiejszym Pekinie. 

(Temuczyn, Scyta, przybyły jako tułacz do Chin, pokochał Idamę, ale 
rodzice jój odmówili mu jój ręki. Wzgardzony, wraca do swoich, gromadzi 
hordy barbarzyńskie, i jako Czyngis-Han rozpoczyna olbrzymie podboje  Zni- 
szczywszy, spaliwszy, zrabowawszy Chiny, napada stolicę ećsarza chińskiego. 
Cała rodzina cósarska ginie od miecza. Jedno tyłko niemowlę ocalone. Jest-to 
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syn cćsarski, którego konający cósarz powierza opiece mandaryna Zamtego. 
Zamti ukrywa siśrotę chińskiego za miastem. A!ę sam będąc otoczony przez 


zwycięską hordę w swoim pałacu i zmuszony. wydać im niemowlę, wydaje. 


im własnego syna, również w niemowlęcym wieku będącego. To poświę- 
cenie się ójca, przechodzi siły matki. Idama, małżonka Zamtego; przyznaje 
się do pojmanego driócięcia. Mąż jej przeciwnie obstaje przy tóm, że to syn 
cósarza. W wątpliwości oboje stawieni są przed Czyngis-Hanem, ktdry Idamę 
poznaje, i w którym dawna miłość obudza się z całą gwałtownością). 


AKT IV. 
Sema 1. 
CZYNGIS, — ORSZAK WOJOWNIKÓW TATARSKICH. 


Czymgis (do siebie). 
Tak tedy wolność, pokój, co spoczynek goni, . 
Jedyny cel prac moich, na zawszę mię stróni? 
Nie mogę przyjść do siebie. Od dżisiaj zaczynam 
Czud ciężar smatnój władzy, pod którą się zgiaam. 
Wyglądałem Idamy; nie widzę w około, 
Jak natrętnych dowódzców, co dręczą mie czoło. 
| (do orszaku). 
Idźcie! gdzie-u stóp murów waleczność was woła, 
Niech zuchwały Korejczyk napaść nas nie zdoła. 
- Ogłosili cósarzem. nieszczęśliwe dziecię; 
Lecz z głową jego w ręku, pójdę na nich przecię. , 
Po raz óstatni: Zamti, niech wyda ofiarę! 
Nazbyt długo przewlokłem tego. dziecka karę. 
mame, 
fwydhódiić sam , dalój). 

- Okrutne trudy z mym losem złączone, 
Srogo dręczą me zmysły w inny cel zwrócone. 
Ten lud trzymać na wodzy, zwyciężców -.prowadzić, 
Przewidzieć, co mi grozi, tajne spiski gładzić, 
Jakże tajemnie serce dręczone przygniata 


Ach! byłem zbyt szczęśliwy, pea; od świata! 
14 
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| Setna 2. 
- CZYNGIS, OKTAR. 
) | | Czyngis. | sa 
Ha! w czemże mandaryna dzikiego trwa dusza si eb teu. 
TE dlitkć. IOSENNIDCZZENYTAE 


. ZEP UuÓz j nade OCHA ŁIGOŚCKIAS FAZ 
Szacunku nie pojmuje, postrach go nie wzrusza.. . go 
a teźnar uł 


Rumieniąc się, me serce twe -słowa odkryło 
Temu, którego lepićj zabić trzeba było. 

Zbyt obojętnóm okiem swe męki uważa, 
Imiona, powinności wiary swćj powtarza; 

Zbyt urąga zwycięstwu, i powstanie wrżawa, 
(Że on sam, nam tu jeden swe dyktuje prawa. 
Zawstydź upartej pary, myśl i chęć R 
Nie poniżaj się wcale, „pogardź niewzajemną! 
Odwróć óćczy, zbrodniarze niech wyzioną ducha, 
Co śmieją ci urągać, gdy ziemia cię słucha! 


| Czyngia. e | 
Nie, me zmysły zdumienia stłumić nie zdołają. 
Któż są ludzie, co szezęściem mojóm ta władają ? 
Jakież-to są uczucia, które w naszej ziemi 
Oczom i duszy naszćj. zostały obcemi? 
Jeden gwałcąc naturę, za króla, już w grobie; 
Własnego daje syna, tłumiąc boleść w sobie? 
Druga za swego męża życie swoje złoży ł 
Nic ich ugiąć nie może i nic ich nie trwoży * 
Co mówię? kiedy zwracam wźrok myślą ugięty, 
Na ten naród zniszczony, w. pęta me ujęty, 
Mimowoli go wielbię, dając. ma kajdany. 
Widzę, że jego pracą świat jest wykształcany, 
Widzę odwieczną ziemię przemysłem kwitaącą, 
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Władzę królów, w mądrości berło gruntującą. 

Prawodawcy szczęśliwi, nad sąsiady swemi, 

Bez podbojów, nauką swoją rządzą niemi. 

Niebo nam tylko siłę w udziale dziś dało, 

Sztuką naszą jest wojna, ńisźczyć naszą chwałą. 

Ach! do czepóżemi słaży 'qpromiszczęścia niego! 

Jakiż owoc uzbićram z łez Źwiatą całego ? 

Krwią znaczemy „zwycięstwa l ki iron ithoón | 

Być może? inna jeszcze znajduje się sława? 

- Serce z zazdrością cnót ich potajemnie łaknie, 

I zwycięzca wyrównać zwyciężonym p. 

©ktar. 

Możesz- że tego ludu podziwiać słabości ? 

Cóż znaczą słabe sztuki tych dzieci miękkości? 

Los ich z kajdan i śmierci, jest-że ocalony ? 

Słaby jest mocniejszemu służyć przeznaczony. 

Wszystko znika na świecie przed męztwa dziełami. 

Dzisiaj zaś, ty sam nikniesz z wrogów obelgami. 

Sam nadstawiasz swe dłonie, mimo krwi eo płynie, 

Kajdanom, jakie w naszćj nieznane krainie, 

I sam siebie narażasz na skargę zuchwałą, 

Tych, których męstwo, szczęście i sławę ci dało. 

Towarzysze dzieł twoich, aławni walecznością, 

Ujrząż tyle zaszczytów zgładzonych miłością? 

To obraża ich sęxca, czoła wstyd okrywa, . 

Do ciebie przez me usta głos ich się odzywa; 

I w imieniu ich, kraju, prawdę ci powierza. 

Panie! wybacz Tatarom, wytłumacz żołnierza 

Osiwiałego w zbroi pod: twymi. rozkazy, 

Co nie może znieść dziwactw miłości, twej skazy, 

Co zaślepionym oczom twym sławę wskazuje. 
Czyngie. 

Niech szukają Idamy | 


e 
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JDkitar. 
Ty chcesz... 
Czyngis. 
Rozkazuję ! 
Grabijakoka gorliwość niech w tobie nie kwili, 
Chcę, by moi poddani słabość moją czcili! 
(Oktar wychodzi) 


Żcema 3. 
Czyngis (sam). 
Trudno mi walczyć z losem; nie oprę się. Nieba! 
Wy.to ni ją dajecie, czyliż wątpić trzeba? 
"W mój najwyższej wielkości, jakiż czyn znajduję? 
Czyniłem nieszczęśliwych, sam się dziś nim czuję. 
A w pośród tych śmiertelnych, złączonych z mym tronem, 
Chciwych walk, szafujących i krwią swą i zgonem, ' 
Czyliż kiedy choć jeden serce moje wzruszył? — 
I udręczonćj duszy. zgryzoty rozprószyłł | 
"Tyle krajów podbitych serceż me zajęło ? 
Serce tóm zmordowane ułudy pragnęło,- 
Która noc ciemnych nudów swym blaskiem przygniata, 
Jedna może pocieszyć mię na tronie świata. i 
_Swemi nędznemi rady Oktar mię poduszcza, 
Wojsko me w moich oczach, dziś, to krwawa tłuszoza, 
Poczwary wymorzone i ząbójcy wściekli, | 
W yówiczeni do zbrodni i w zniszczeniu biegli. 
Los mi ich nie do dworu, lecz do wojny daje, 
Ze zgrozą ich przyjmuję, gdy miłość poznaję. 
Niechaj walczą podemną! niech giną w mój świcie! 
Lecz się nie ośmielają śłedzić moje życie! 
Idama nie przychodzi. 
| (spostrzegnjąc ją) 
. Aćk! widzę ją, ona! 
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CZYNGIS — IDAMA — ASSELA (opodal). 
| Idama. i 
Co! chcesz-że jeszcze ssączyć mojój trwogi grona? - 


Ach! Panie! racz oszezędzać: kobiety i matki; 

Nie rumieniż cię gnębić mych nieszczęść ostatki ? 
Czyngis- | | 

Przestań. Niech cię nie ściga myśl przestrachów trwożna, 

Twój mąż niech się ich lęka! przebaczyć mu można. - 

Już serce moje zemstę zawięsić kazało, 

Dla ciebie jednój tylko łaskawość poznało. 

Być może, łaska niębios swój rozkaz jednoczy, 

Z szczęściem mojóm, co.przed twę przywiodło mię oczy. | 

Być może, przeznaczenie dała ci się zrodzić, 

Aby ujarzmić pana, srogość mą złagodzić, 

Ugiąć zwycięzcę świąta, zmiękczyć obyczaje, . 

„Jakie los w moich krajach wraz z życiem nam, daje. 

Sądzę, że mię pojmujesz. Panuję, wzajemną 

Podzielić możęsz władzę nad świątem, nademną! 

Rozwodu, prawa moje ułatwią działanie, . 

Zwycięzca świata twoja poddanym zostanie. 

Jeżeli doń, twe serce czuje pociąg słaby, 

Korona łzy osuszy, tron ma swe powaby. 

Interes twój ojczyzny, twych braci, ołtarzy, 

Nagli nas, własnóm szczęściem związęk ten, kojarzy. 

Mowa ta bez wątpienia zadziwia cię, pani, 

Zmiszczycięl. królów twoich przynosi ci w dąni 

Na szczątkach tronów świata, zdeptanych w popiele, 

Zapomniany od ciebie, — miłość i wegele! A 

Lecz, dowiedz się, Idamo, wiarę twą zwiedzioną, 

Niegodny rywal ujął mocą przywłaszodoną. 
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Los, dla zwycięzcy rodu ludzkiego ją. chroni, 

Nie ja, ale z dwudziestu berłami dziś w dłoni, 
'Temuczyn w twe, Idamo, powraca objęcie, | 

I twojój się miłości dopomina święcie. | 
Spuszczasz swoje spojrzenia, czegóż więc, ot nieba! 
| W. twych pomięszanych oczach szukać mi potrzeba t 
Zapomnij mojćj władzy, i dumy i sławy, | 
Zważ *Poojnie swe „myśli, i mów bez A 


, idama. 
Nie taję, nie. zakiicże: że w tćj losu Świkkie; 
W tój kolei mych nieszczęść zdumiówasz mię, Panie. 
Chcę, o ile być może, przyjść sama do siebie, 
I jeżeli odpowićm, również zdziwię ciebie. 
Pamiętasz czas nieznane życie twe kryjący, 
I twój los tak wyniosły troskliwie milczący. 
Daleki przekleństw świata, Temuczyn w ustroni, 
Nie miał berła, korony, i świata w swój dłoni, 
Oddał mi swoją rękę; dowiedz się, Idama | 
Tę A wówczas rękę przyjęłaby sama. 


Czyngis. 
Nieba! i cóż wyrzekłaś ? — Kochałaś mię! Nieba! — 
Ty! Idamo? — 

_ dama. 

Ponieważ wyznać ci to trzeba: 

" Me serce dosyć twoje życzenie ujęło, | 
I wówczas szczerze złączyć się z tobą pragnęło. , 
- Ale mądrzy śmiertelni, co mi życie dali, 
Inny bieg powinności mojćj nakazali, 
_ Naszych rodziców miłość i władzę znasz razem, 
Boga, którego wielbię, są oni ubrazem, 
Słuchamy w każdym czasie i wieku ich głosu. 
To państwo, co zginęło z przeznaczenia losu, 
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Państwo, co nieśmiertelnóm być winno i miało, 
Tak na prawie ojczystóm gruntowane stało, 
Jak na wierze małżeńskićj, honoru, słuszności, 
Świętóm przysiąg spełnianiu i ich powinności. 
Jeżeli los go rzucił twej szczęśliwój zbrodni, 
Ducha, który go żywił, nie zgasił pochodni. 
Twój los jest już zmieniony, mój nim być nie może. 
| Czyngis. 
Co! i ty mię kochałaś? Ach! Idamo! Boże! 

. idama. 
Powinieneś więc poznać, że to powód nowy 
Do przyjęcia odemnie dziś wiecznój odmowy. 
Małżeństwo moje niebios złączyło działanie, 
Mąż mój jest” dla mnie. świętym; powiem więcój, panie, 
Kocham go! i przenoszę w tej smutnej potrzebie 
Nad tron i twoją wielkość, i samego ciebie! 
Wybacz memu wyznaniu, szanuj nasze prawa, 
Nie myśl, że mię zbyt próżna omamiła sława, 
Odnieść tryumf nad tobą, urągać wielkości, 
Własnćj przez to jedynie dogodzić próżności. 
Spełniając mą powinność, bez żalu, frasunku, 
Sobie samćj oddaję winną cześć szacunku. 
Ja nie czuję wartości podobnój ofiary, 
Gdzieindzićj mi składane racz ponieść swe dary, 
Racz odepchnąć to serce, co wzgardziło niemi, 
Że cię trudzić Idama musi prośby swemi, 
Błagam cię! nie racz wzgardzić świeżą prośbą w gniewie, , 
Niechaj o tćj ofiarze małżonek mój nie wie. 
Słaby tryumf mu bowiem byłby mnićj pochlebny, 
Jak cios mojćj wierności zadany haniebny. 

Czyngis, 

On zna moje uczucia, do nich się stósować 
Musi, jeżeli życie swe pragnie zaclować. 


On do tego nie zdolny. — A gdyby: zaś, Panie, 

Szlachetnym czuciom boleść zniosła obłąkanie, 

I dusza zwyciężona gdyby uledz miała, 

" Moja wiara, powinność wesprzóć-by umiała 

Chwiejący krok, co sercu jego by zagrażal, 

Wskazując mu małżeństwo, jakieby znieważał. 
Czyngis. 

Boże! temu co słyszę, ledwie wiarę daję! 

Co! gdy sam przeciw tobie występnym się staje, 

Wtedy gdy barbarzyńcy okrucieństwo snuje, 

Wydzierając ci syną na śmierć go skazuje ? 
idama. 


Panie! szanuję cnotę jego. do ostątka, 

On działa jak bohatćr, ja tylko jak matka. 

I jeżeli niesłusznie żal mogłam zgromadzić, 

Dosyć siebie szanuję, aby go nie zdradzić. 
Czyngis. 

Wszystko w tobie mię zdumia, znosi mi znięwagi, 

I z niechęcią uwielbiam ten zbytek odwagi. 

Oporem miłość moją stokrotnie podwajasz, 

Zapalasz moje serce, podbijasz, fipajasz, 

Lękaj się mię! pamiętaj, że mimo słabości, 

Wściekłość moja przejść może granice tkliwości! 
idama. 

Wićm, że wszystko pod twemi ciosy tn drży, ginie: 

Moc prawa jesżcze żyje, po nad tobą słynie! 
Czyngis. 

Prawa? niómasz go więcćj! — Jakiż błąd żuchwały 

Śmie go nieść przeciw losom, co mię tu zesłały? 


Tu wszystko prawo tyłko serca mego chwyta, 
Tom II. 
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Prawo waszego władcy, zwycięzcy i Scyta. 

Prawa, które wspominasz fatalne mi były 

Wówczas, gdy nasze serca uczucia łączyły 

(Bo wierzyć temu muszę, mimo twój srogości). 

Gdy nas wszystko łączyło, tu, w chwilach równości, 
Prawa te, potępione przeż moje przekleństwo, . 
Nakazały mą hańbę a twoje małżeństwo. 

Dziś je niszczę, nie będę ich ciężaru znosić, 


Niómasz ich, mówię, Pańi, ja tak chcę! to dosyć! — . 


A ty, zechcićj rozpoznać władzę moją słuszną, 
I naśładuj świat cały, Pani, bądź posłuszną! 
Zwyczaj, którym się ohełpisz, obyczaje dziwne, 
Są zbrodnią w moich oczach, gdy są mi przeciwne. 
„Wydałem już rozkazy, nie dam szydzić z siebie, 
Twój mąż wydać mi musi cesarza i ciebie! 
Pomyśl, co zemstę srogą 'rozbroi i zmieni, ” 
Pana, który kochając, kochać: się rumieni. 

(odchodzi). 


Scina 5. 
 IDAMA, — ASSELA.. 


Trzebaż więc wybrać hańbę albo śmierć dni 'waszy 'ch? | 


Życia mego półowo! i krwi królów naszych! 


Drogi mężu! w twych rękach gdy: los twój: piastuję, | 


"Głos mój dziś bez wahania na śmierć cię skazuję. 
i | Assela. 

Ach! raczćj najwyższego państwa dąż potrzebą, 
„Które z cnotą, z wdziękami, łączy same niebo. 
Chwyć władzę zginającą okrutnego Scyta, 


Pod te prawa rozumu, co w twych oczach czyta. 


7, dawna głaskać gniew jego będąc przyuczoną, 
Czegóż byś nie zdołała, gdy jesteś więlbioną? . 


a 
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| | dama. | 
To w mojóm położeniu są najsroższe ciosy. ń 

i _. _ Assela. aa 
"Ty sama słodziłabyś zwyciężonych losy. 
Niebo, w srogióm nieszczęściu, które nas ugniata, 
' Przez ciebie się opióra tyranowi świata. 
Tyle razy: widziałaś w nim wściekłe zwycięstwo, 
"W twych oczach swoją srogość topiące i męstwo. 
Stokroć męża mógł zabić, rywalem się brzydzi, 
A przecież Zamti żyje, lubo z niego szydzi. 
Tobie on winien życie, tobie-to,-: kochanćj ; 
Z obięć twołeh, przez ciebie, nie został porwany. 
Ciebie-to w nim szanują. Zwycięzca w wawrzynach 
Lęka się ciebie zranić na świata ruinach. . 
Nakoniec, w tych tu miejscach, wspomnij sobie; Pani, 
Najpiórwszy uczuł, jak twe oko serce rani, 
I czystą wasza miłość gorzała pochodnią. 


dama. 
Przestań! niema jej „CY tak Radi jest zbrodnią ! — 


Sa 6. 
ZAMTI, — IDAMA, — ASSELA. 


Jdama. 

Ach! udręczoną jeszcze rozpaczą daremną, 
Możesz-że zwać mię żoną i widzieć się ze mną? 

| ; Zammati . . za 
Tak. Chcą tego. Szaleństwo władcy, niszczyciela, 
Tój chwili, droga żono, jeszcze mi udziela. 

| " dama. 

Powiedzianoż ci cenę? kosztem jakićj cnoty 
Tyran raczy ocalić dni twe i sićroty? 
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| Zamańł. 
Nie wspominaj o moich, nie inówmy -0 sobie, 
Obywatel nic nióma, gdy ojezysaa w grobie. 
Idamo, z swój pamięci nie mogłaś oddalić, 
Że naszą powinnością jest króla ocalić. 
Jemu winniśmy życie, byt, co nasz łoe słodzał, 
Wszystko aż do krwi syna, który się dlań zrodził. 
Honor zaś jest własnością każdego człowieka. 
Jednakże tę królewską siórotę śmierć czeka: 
Zabiegi me zamkńęły go w pieczar schronienie, 
Gdzie królowie swysh praodków szanowali cienie; 
Śmierć, jeżeli się spóźnię, pożre go .tam z niemi. 
Daręmnie Korejenyków kaięże z bufey awemi - 
Czeka, wspaniałomyślny, drogiego zakładu: 
Etan, którago dłonie niezmazane zdradą 
Strzegły go, — tak jak i ja, w pętach jęczy przeełe.. 
Ty dziś jedna sićrocie zośtajesz na ówincie! 
- Niech dłoń twoja sieroty wybawienie kończy, 
Syn twój.i sława z moim honorem się łączy. 


Rozkaż! co chcesz? cóż tragba? Ach... 
| zmów  . . 

Zapomnieć o mnie: 

Żyć dla kraju, wszystko mu poświęcić niezłomnie. 

Śmierć, co zgasi małżeństwa naszego płomienie, 

Z woli niebios Gi daje Świćże przeznaczenie. 

Nie mamy innych starań, ni-ptwwa innego; 

Nawet honór. być wierną piknie. męda twego 

Nie przyniósłby ci śławy. więkezój, ni piękniejszój.:. 

Zostać wierną ojczyznie! chce twój los dzisiejszy, 

Zostać wierną krajowi! Tóm królów rozkazy 

Spełnimy jak należy, bez plamy; i skazy. 
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Dałem im mego syna. Niech większa ofiara: 
Ty, żono! po mój śmierci, okuje Tatara! 
Przygaś na moim grobio grom jego ze szezątem. 
Dając cię w jego dłonie, śmierć widzę ze 'wstrętem,. 
Serce moje, bezbożną drżąc ofiarę snuje, — 
Honor mój ją oczyszcza, śmierć 'odpekutuje. 
Potrzeba obowiązek ten straszny przytuła: 
Idamo! zostań matką nieszczęsnego króla! 
Panuj! niech król twój żyje! mąż zginie w mogile 
Panuj! tym kosztem mówię, tak chcę... 

(chce odejść). 


1datua (zstrzymzjąc go). | | 
Mężu! chwilę! 
Znasz-że mię ? — chcesz więc, aby wielkość wraz z swobodą 
Mej hańby i krwi twojój została nagrodę? 

Sądzisz-że wię, że jestam maiój żeną,. jak matkę ! 
Okrutny! zwodzisz siebie. Twoją cnotą rzadką 

Dwie zbrodnie na dniu jednym popełniasz ponore, 

Obie dreszczem przejmują miłość i aaturęł j 
Barbarzyńecze! nad synem i nademną samą! 

Wićsz-że, że ciebie kocham? i kto jęst Idamą? 


Posłuchaj, w naszych troskach nadzieję piękniejszą, 

I drogę do grabęwcz widzę salachetnicjazą : 

Z pogardy, czy z miłości, cp sBrce. obraża, 

Tyran na moje kroki zupełnie mię zważą. a 
W pośród dymiących nią, ca krwią są zane, ... 
Jestem wolną,'i kroki moje są woloąkmi... SĄ 
Dowódzca Korejczyków stania nięco adalą -  ... .. 
Tych grobów, gdzie twa arępzność sićrotę aocalą.. - 
Z tych świętych piecząr wszędzie znam śalóżek: ukrycie: 
Biegnę tam; ożywiwszy gasnąpe w niój życie, | 
Sićrotę w mych. objęciąch czująemi zabiegi O. 


— 288 — 


W waleczne Korejezyków uniosę szeregi, . 

Jak dar Boga, co jego zajmuje się sprawą. . 

Potóm, zginiemy wszyscy: znam to; lecz ze sławą. 

Nieśmiertelność do swego przytuli nas łona, 

Wielkiemi nasze światu przekaże imional — 

Osądź więc teraz, mężu, z twój małżonki ducha, 

Czy jój serce zna ciebieł czy twych nauk słucha? 
Znmatl. | 

Ty ją natchńąłeś, Boże! wspićraj jój zamiary! 

Idamo! twoja cnota, mój niszczy ofiary. 

Zasłużyłaś, by nieba, gojące nieszczęść bliznę, 

o ciebie ai króla i ojczyznęł 


afcy, 


POŻEGNANIE 








"(Z LAMARTN'A). 





Bądź mi zdrowa, [talio! Bądź zdrowa na długa! 
Wczoraj królowo świata — dzisiaj świata sługo! 
Ziemio przeszłości! żaden urok nie zatrzyma 
Wśród modrych twych pagórków błędnego pielgrzyma. ' 
Gdy przejrzał twoje groby, zmierzył twe zwaliska, 
Z popiołów wpół zatarte od$grzebał nazwiska, 
Daremnie się obraca do żyjących ludzi. — 
Wszystko śpi — snem, z którego nawet jęk nie budzi. + 
Śpisz, Italio, gdy w potu krwawego purpurze- | 
Świat czuwa, jako Chrystus na' Oliwnój górze; — 


ci 239 sy 


Śpisz, a Scyta i Breton, barbmrzyńców syny, 

Z pod chmurnego błękita zimhój*swćj krainy 

Biegną, imienia twego nęceni urokiem; 

A zmierzywszy zdziwienia i pogardy. wźrokiem 

Twoje groby, pałace, świątynie, ruiny, 

Błędnemi cię do koła szukają oczyma: - 

Niełatwo poznać w prochu śpiącego olbrzyma!... 

Aż wreszcie z gorzkim śmiechem pyta się wędrowiec: 
«Czyjego trupa kryje wielki ten grobowiec? © | 
«Dla kogo te arkady, łuki i kolamny?. . . 

«Czy czekają tu jeszcze drygiego Cezara, - ; 

«Czy tylko umarłęgo dawno ludu: matą 

«Potrzebuje tak wiele miejsca dla awćj trumny ła — 
Liecz ty milczysz, Italio, i z grzesznym uśmięchem . 
Przedajesz, ol niewierna kapłanko przęszłości | 
Prochy twych bokatórów, męczenników kości, 

I mury. drżące jeszcze świętych wspomnień echem, 
A: przedałabyś nawet. błękit ma tóm niebie, , 

Co cię oświóca jeszcze, a nie zna Już ciebiel... 


Świątynio! w którćj tylko echo jęk: zawodzi, p 
Prochu przeszłości! którym duch wiatru porusża, 
Ziemio! gdzie grunt zgrzybiały same starce rodzi, 
A syny wielka ojców nie ożywia dusza! 
Gdzie spodłone żelazo w cieniu tylko błyska, 
A nagość kryje togi zbłoconój phrpóra, 
Gdzie dźwięk słów barmonijnych jest jak owa chmura, 
Co jeszcze grzmi niekiedy ; lecz gromów nie «iska: 
Żegnam cię! brzęcz ogniwem twojego łańcucha, 
I serdeczne twe rany. rozkrwawiaj. w miłezenia, 
Ja tam dążę (o przebacz, wielki rzymski cieniu!) 
Gdzie są ludzie, co żyją, a nie trup bez ducha... | 

. =. | Marya Iinicka, 


Lwów. 


I bezsilną łzą nie stęka. 


ŁIA 
Modrookie dziówczę moje! 
Ty piosenki chcesz odemnie ?... 
Oh! daremnie |! 
Ja strón lutni tknąć się boję, - 
Bo nuż stróny się rozpłaczą 





_ W jęk sićraty, w pieśń tałaczą, 


To zesmucim się oboje 

I łez gorzkich trysną zdrojet... 
A łza, daićcię, to nie woda: 
Szafować nią marnie, szkoda! 
Bo wnet oschnie, gdy upadnie. 


' Łepiój, lepiój w sercu na dnie . 


Niech łza w djament się Skryształi:: 
Djament w ogniu się nie spali, 


"Ni się skraszy cięciem stali, 


I prób żadnych się nie lęka! 
Jak to serce, w świętćj dutmie, 
Co wytrwale milczyć umie, 


| ŁABŁĄKANA. 
| (POCZĄTER). 
Oh! jak ciężkież jest to życie! 
Mój Boże! .— 
Jak to w bajce biódne dziócię, 
Zbłąkane w borze, 
Próżno woła, próżno kuka: 
Mój Bożel 
Próżno. na ówiat drogi szuka * 
Znaleść niemoże!... 
JReman Zmorski. 


NMiuwyhk llmicka. | 





KILKA SŁÓW 


POŚWIĘCONYCH PAMIĘCI 


JUKIE UNRUB.” 





Ośm lat już dobiega, ósmy rok trawka zaczyna się zie- 
lenić na grobie Julii Unruh, a strata jćj tak świeża, jakby 
w tych dniach dopióro lub przed miesiącem zasnęła w Bogu. 
Czas, co. wszystko zmienia, wszystko stopniowo zacióra, nie 
zmniejszył boleści pozostałych, tylko: ją ułagodził. Dziś 
jeszcze mówiąc o zmarłej Julii, łzy płyną z oczu; tak wiel- 
kie były jćj cnoty, wielkie zasłagi, wspomnienie jój święte 
w sercach rodziny i przyjaciół, których była zaszczytem i 
„chlubą. Nie bardzićj zwyczajnego nad pośmiertne pochwa- 
ły. Tak się upowszechniły, że dziś mało kto je czyta. Da- 
wano je często takim, których życie przeszło pospolicie 





(*) Kiedy (od roku 1567) hiszpańscy wielkorządcy Niderlandów mieczem 
wytępiali tameczną ludność protestancką, a we Francyi i Niemczech wrzały 
wojny religijne, liczni tameczni mieszkańcy znaleźli błogie schronienie w Pol- 
sce, która jedna niesplamiła się wówczas prześladowaniem religijnóm. Do tych 
nowych miesźkańców ziemi nasaćj należała i rodzina Unruh, która przybyw- 
szy z nad Renu w okolice Malborga, nową swą ojczyznę serdecznie poko- 
chała. Roku 1794 rodzina ta przeniosła się do Szamocina, za Pragą (11/4 
mili od Warszawy). Stryj Julii Unruk, Jan, zginął w kampanii roku 1812. 
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łatwo; którzy nic więcój nie zrobili na świecie, prócz ści- 
słego wypełnienia obowiązku. ' Wprawdzie, gdyby 'choć to 
jedno można o każdym powiedziść, królestwo niebieskie przy- 
szłoby na ziemię; nic-by do życzenia nie zostało więcej: 
Lecz próżne marzenie, — świaż będzię zawsze światem, lu- 
dzie na nim rozmaici, źli i dobrzy. I naszćj Julii chwalić 

tu nie myślę. Za życia swego cicha i skromna pochwał nie 
_qubiła. Mówiąc o nićj, dogadzam tylko potrzebie własnego 
serca, e krótki jój życierys posłużyć może młodemu poko- 
łeniu dzićwcząt za wzór do naśladowania; jak ona sama 
była przykładem współczesnym rówiennicom. 

Julia Unruh urodziła się l4go Października 1824 roku, 

w kolonii Szamocin, w okolicach Warszawy. Rodzice jej 
zacni, poczciwi, żyli w pracy, zgodzie i spokoju. Praca ich 
musiała być ciężką; utrzymanie licznój rodziny zwiększało 
potrzeby. Matka Julii (*) umiała rozwinąć niezwykłą czyn- 
ność w gospodarstwie kobiócómi i pogodzić to zajęcie z wa- 
źniejszóm jeszcze, starannćm wychowaniem dzieci, Stała się 
tóż ideałem córki. Religijną cześć dla matki zacuowała Ju- 
lia do chwili śmierci swojej ; jej zasługom przypisując co- 
„kolwiek dobrego doznała w życiu. 
| Spokój domowy rodziców Julii przerwany został nagle 
wypadkami 1831 roku. Okolice Warszawy, z niemi i Sza- 
mocin, uległy zupełnemu zniszczeniu Po upływie chwil 
trwogi i niebezpieczeństwa, rodzice Julii wrócili do pustych 
ścian wiejskiego domku, i bardzićj jeszcze pustego pola. 
„Jakićjże boleści doznać musieli, widząc się naraz pożbawien. 
śskrómnego bytu 1 możności kierowania wychowaniem dzieci! 
Silna wiara w opatrzność Boga i własne usiłowania przy- 
szły im w pomoc. Krewni starali się podać rękę podupadłym. 





(* Karolina z Seemanow, rodem zWarszawy, nader wykształconego serca 


i rosupn. EE 
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Siedmioletnią Julią wzięto do Warszawy, gdzie rok eały: 
chowała się w domu Pani E., chodząc na pensyą Pani Szalke. 
Wyjazd zupełny z kraju Pani E. przerwał rozpoczętej 
zaledwie nauki Julii; wróciła do domu. Śioatra jej młodsza 
znacznie podrosła; obie potrzebowały opieki, - rodzice nie. 
będąc w stanie oddać je na naukę do Warszawy, przyjęli 
do domu nauczycielkę, wdowę po urzędniku. Półtora roku 
bawiła u nich; lecz mała Julia nie mogła już dłużśj korzy- 
stać z jój nauk. Jak sama mówiła «nigdy nienagrodzone.nie-. 
«szczęście położyło koniec naukom moim i szozęśliwój: swo. 
«bodzie lat dziecinnych!» 'Tóm nieszczęściem: była choroba. 
a następnie śmierć matki. Zmartwienia i przeziębienia w ro< 
ku 1831, śmierć dobrćj babki, niewywęzaBy- przy pier 
lęgnowaniu jednćj z młądszych córek, która śród ogromnych 
cierpień życię zakończyła, podkopały zdrowie matki. gasła 
powoli. Życzliwy przyjaciel rodziny, Dr Malcz, zaleczh spa-' 
kojność, swobodę; przepisał kuracyą. Mąż nie pozwalał teu- 
- dnić się dłnżćj gospodarstwem. Mimo oporu matki, która nie 
chciała przerywać nauk małej Julii, ojciec ję przesnaczył 
do pomocy chorej matce. We ,, Wsponnieniach nodzinaych/ 
które qam jako pamiątka po zmarłój Julii zostały, pisze 
ona o tóćj ważnćj dla.giebie chwili w ten aposób: «Rozpo-. 
częłam więc pod okiem ukochanćj matki zawód. gospadarski, 
i dzień ten na.zawsze będzie mi pąmiętnym.. W. nim pićr-. 
wszy raz uczułam : się. kobietą, uczułam piękność powołania 
naszego na. ziemi; lecz w nim także po'raz ostatni I to. na: 
zawsze pożegnałam lube szezęście lat dziecinnych. Latzy=' 
łam wówczas rok llty.» — Serce małej Julii głęłioko uczuw” 
ło stratę matki, która w dniu 11 Września 1836 ». w Bzae. 
mocinie dni dęczesae zakończyła. lleż rzewnośćt w tych 
słowach, któremi później boleść awoję wyraziła: «Niewiśm,. 
jak upłynęły następne dni po śmierei matki: straciłam wszale: 
ką rachubę, wszelką pamięć piórwszych czasów. mego. Siem 
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roctwa; pomnę tylko ową chwilę okropną 'i uroczystą, kie- 
dy nauczycielka zaprowadziła mnie do pokoju matki i jam 
Ją ujrzała bladą i martwą w trumnie.... Stałam nieporuszona, 
łza nawet nie poszła mi z oka. Wówczas szanowna nau- 
czycielka w łagodnych wyrazach przypomniała mi wszyst-. 
kie cnoty ukochanćj mój matki, jój pobożność, poddanie się 
losowi, jój słodycz anielską, poświęcenie dla drugich; jej 
pracowitość i rządność; w końcu rzekła: tu w oblicza Boga, 
w obec zwłok twój matki, przyrzeknij mnie i sobie, że. we 
wszystkióm naśladować ją będziesz, i życie całe na uczcze- 
nie jój pamięci w ten sposób poświęcisz. Rzewnemi zale- 
wając się łzami z głębi duszy powtórzyłem te słowa, mar- 
twą rękę matki w drżące ujęłam dłonie, — potóm, potóm, - 
pamiętam jeszcze czarną suknię i grób głęboki, i odgłos zie- 
mi, którą przytomni na trumnę rzucali.» Tak więe kończąc 
l2ty rok życia, Julia.po zgonie ukochanćj matki nietylko 
jako najstarsza, zajęła się domowóm gospodarstwem; ale 0-- 
raz czworgiem młodszego rodzeństwa. Krewne i przyjaciółki 
matki pragnęły koniecznie, aby Julia i siostra jój -Hmilka, 
kończyły rozpoczęte nauki; a gdy fundusze na to nie-wy- - 
starczały, ułożyły się między sobą, i umieściły obie dziewczyn- : | 
ki na pensyi Pani Szulke. Wdzięczność w sercu Julii dla 
swych dobroczyńców była nieograniczona, wonnym kwiatem 
kwitła, i dopićro powiów Śmierci zgasić ją zdołał. 

Pobyt na pensyi zupełną zmianę w życiu Jalii zaprowa- 
' dził. :Poważna, choć młodziuchna, ze Świóżą pamięcią nie- 
- odżałowanćj matki, nie mięszała się do-pensyonarskiego gwa- 
ru; nie miały dla nićj uroku głośne zabawy towarzyszek, do 








których młodsza jój siostra wkrótce należała; oddała się | 


naukom; ałe, jak sama powiada, nie tyle jeszcze z zamiło- 
wania, ile z .potrzeby zajęcia czynnego umysłu, 'w naukach 
znajdując lekarstwo na tęsknotę. Skutkiem tego zyskała ży- 
we pochwały przełożonćj i nąuczycieli, także nąyrodę na 
piórwszym popisie i promocyą do klassy trzecićj. 
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Rok następny znaczną aRyGódć zmianę w jej charakte- 
rze. Smutek się złagodził po doznanój stracie; chęć korzy- 
stania z nauk zrodziła nieustanną czynność oraz nieodstę-- 
pne jój zadowolenie i swobodę. Lękając się wzbudzić nie- 
' cbęć swych towarzyszek, zazdrosnych pochwał, jakie jćj 
dawano, zbliżyła się do nich, zaczęła należeć do ich zabaw, 
nie tyle podzielając je, jak trudniąc się ich urządzeniem ; tu 
już widać nawykła myśleć zawsze o drugich, poświęcać dro-- 
bne swe: przyjemności, co w późniejszóm życiu tak było jej 
właściwóm i naturalnóm.  Ileż-to nocy nie dospać trzeba 
było, ileż przechadzek opuścić, aby w wolnych od nauk go- 
dzinach, uszyć, skleić, przygotować ubiory i ozdoby do te- 
atrów, maskarad, obrazów, któremi się na pensyi bawiły jć 
towarzyszki. j 

Następny rok był jeszcze pomyślniejszym dla Julii naszćj 
pod względem nauk, niż. poprzednie; żadnój już nie spo- 
tykała trudności, mogła być pewną 'piórwszćj nagrody, ja 
jeźli pilnićj jeszcze pracowała, to już jedynie w chęci na- 
"bycia ukształcenia. W tym-to roku nowe ją dotknęło zmar- 
twienie. Ojciec powtórnie się ożenił. Opis tego w jój 

„, Wspomnieniach* tyle ma w sobie prawdy ; uczucie tak w nim. 
ży 6 odbite, żę go tu w całości przytaczam: «Wywołano 
nas obie z klassy; bo ojciec życzył się z nami widzieć. Za- 
ledwie znalazłam dość siły powitać, pewną będąc, że się do- 
wióm o śmierci brata, który nam chorował. Drżąca we- 
"szłam do salonu. Ojciec siedział na krżeśle widocznie zmię- 
szany. «Jasio!» zawołałam z wysileniem. — «Daleko zdro- 
wszy» rzekł ojciec... Ciężar spadł mi z serca, radośnie sko- 
czyłąam ku niemu; przecież uważałam, że ojciec ciągle był 
zmięszany i widocznie miał coś niemiłego powiedzieć. Na- 
koniec zaczął od tego, że mu smutho i tęskno. żyć. zupełnie 
samemu, daleko od wszystkich, których kócha. «Wszak to 
już nie długo, mój ojcze!» zawołałam, «za parę miesięcy 
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skończę nauki i wrócę do Ciebie.» — uTak, moję dzićcię: - 
ale tymczasem mogę zachorować, a nie będzie prżychylnój 
ręki, któraby mi lekarstwo podała; nie będzie przyjażnego 
oka, któreby uzuwało nademną, gdy choroba sił pozbawi lub 
przytomność odejmie.» — «Ojcze kochany! napisz słowo» 
a.za godzin kilkanaście będę obok ciebie!» zawołałam z ca- 
łóm wylanieim młodocianego serca, z całym zapałem kocha- 
jącej córki. Nie pamiętam jaż w jakich wyrazach odpowie- 
dział mi ojciea; lecz w końcu oświadczył, że ma się żenić” 
Ja, która nawet żartem nigdy o tóm nie pomyślałam, roz- 
świałam się głośno i szczerze. Ojciec zapytał, coby mój 
śmiech znaczył? «Ależ to niepodobna, to żart ząpewne ?» 
— ul owszem, szczóra prawda» odparł ojciec. Na to po- 
wtórne oświadczenie serce mi się ścisnęło; myśl z chwilo- 
wóćj pustoty do zimnój rzeczywistości wróciła: pojęłam, że 
to nie złudzenie, i poważnie, ziinno prawie zapytałam: «A 
z kimże?ł» — «Z Panią**,, odrzekł ojciec. Nadto niespo- 
dziówaną była tą wiadamość, abym w pićrwszćj chwili wię- 
cój, jak zdziwienie uczuć męgła ; lecz gdy po skończonych lek- 
cyach przychodnie uczennice się oddaliły, a pensyonarki 
rozprószyły się po innych pokojach, jam sama została w ob- 
szernój. naukowój sali, i rozważać zaczęlam, ,com usłyszała 
od ojca, wówczas dopićro- boleść żywa ścisnęła serce i łzy 
obfite puściły się zżoczu. Stąnęły mi przed oczyma błogie 
dni mego dzieciństwą i ulatująca nad niemi święta postać 
ukochanój matki, stanęły w myśli tylokrotne dowody jój 
miłości i poświęcenia; bramiał w uszach. głos jój wdzięczny 
i słodki, a obok tych labych wspomnień stanęła obca ka- 
bieta, która zajmując jój iejsce w sercu ojca, zażąda od 
nas świętego matki. imienia! Noc całą zbiegła. na podo-. 
bnych myślach; piórwsza to byłą w mojóm życiu, którą bez 
snu, we łzach spędziłam. Głęboka a przecież tłąmiona bo- 
leść zagroziłą męmu zdręwiu, Początki tyfusu objawiać się 
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zaczęły; lecz spieszna pomoc troskliwych opiekunów, kil- 
kudniowy pobyt w pięknym Ursynowie (*), prędko mię u- 
zdrowiły. Wróciwszy na pensyą oddałam się całą duszą 
naukom, chcąc zapomnieć o smutku, i zastąpić chorą wnu- 
czkę Pani Szułke, która dawała lekcye w piórwszój klassie. 
Ze zbytnićj pracy dostałam mocnego bółu piersi. Zaledwie 
po tej powtórnćj słabości przyszłam do siebie, «w miesią- 
cu Wrześniu ojciec mój na ślub przyjechał. Gdy mię za- 
pytał, jaką suknię mieć życzę? odpowiedziałam, że mamy 
porządne, i zbytkiem byłoby sprawiać nowe. Ojciec chcial 
je zobaczyć, a jam mu: przyniosła ciemne 'perkalikowe, na 
łekką żałobę po matce kupione. Na ten widok łzy zabłysły 
w oczach ojea. «Kiedy tak,» mówił z żalem «to możesz 
«wcale nie być na ślubie; oszczędzisz i sobie przykrości i 
«mnie smutnego widoku.» Te łzy, te słowa ukochanego 
ojca ubodły mnie do żywego. (iłos podobny do wyrzutu 
ozwał się w móm sercu: rzuciłam mu się na szyję, ucało- 
wałam ręce i ptzyrzekłam, że wszystko zrobię, byle on się 
nie martwił, i dotrzymałam słowa. Powiedziałam sobie stale 
i niezmiennie, że odtąd wszystkich dołożę. starań, aby nigdy 
z mojćj przyczyny najlżejszego nie doznał ojciec zmartwie- 
nia. W samćj rzeczy, przybrana matka nasza tak się okazała 
dobrą, tak przywiązaną de ojca, że w krótkim czasie znikł 
przymus z wzajemnych naszych stosunków: pokochałyśmy 
się serdecznie i jesteśmy dotąd bardzo dobrze z sobą; wsźak- 
że ani ona mnie jako vórkę, ani ja ją jako matkę uważam, 
jest-to raczćj przyjaźń między osobami nierównego wieku.” 

W miesiąc po ożenieniu się ojca skończyła Julia naj- 
chlubnićj pensyonarskie nauki, zostawiając po sobie trwałe 
wspomnienie tak w sercach przełożonćj i nauczycieli, jak i 
towarzyszek. Wyszedłszy z pensyi, bawiła u Państwa J. 


(*) Letnie inieszkanie przed Wilłanowem, dzierżawione wówczas przez 
Dra Malcza, a 
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i = ich w» dnia 14. Października 1839, w 15tą rocz- 
nicę swoich urodzin, przyjętą została uroczyście w. grono 
chrześcijan (*). Wzniosły obrzęd konfrmacyi wielkie wra- 
żenie zrobił na umyśle Julii;-bo też była chrześcijanką w ca- 
łóm tego słowa znaczeniu. Silna prawdziwą wiarą, podsta- 
wą czynnego życia będącą, pragnęła rozpocząć użyteczną 
działalność swoją. - Państwo J. i nadal dom jó swój ofiaro-- 
„wali; mając sami nader akromne utrzymanie i swoich dzieci 
pięcioro, przyjęli Julią za szóste. Rok' cząsu u nich _prze- 
 pędzony uważała Julia za najpiękniejszy w życiu swojem, 
za jedyny, w którym się czuła prawdziwie swobodną, pra- 
wdziwie młodą. ' Przyniósł on jćj wielkie korzyści pod wzglę- 
dem ukształcenia; dzieliła bowiem ze starszą córką Państwa 
J. nauki ojca. Czerpiąc w nich prawdziwe światło, uzupeł- 
niałą nabyte na pensyi wiadomości; a że dom Doktora filo- 
- zofii J. spokrewnionym był ż.domem Dra. Malcza i z mał- 
żonką Doktora.prawa P.; przeto Julia ujrzała się naraz o- 
toczoną wszelkiemi zasobami nauk i umiejętności, .do wy- 
kształcenia swego pomocnemi. Mogła z- nich korzystać tóm 
. obficiój, iż język francuski i" niemiecki gruntownie posiadała. 
Pod okiem Pani J. i Pani M., tych prawdziwych przyjació- 
łek matki swojój, zbogacała się Julia przykładem cnót do-- 
mowych, cnót prawdziwie chrześcijańskich, zbogacała rze- 
telnóm ocenieniem szczęścia, i zrozumieniem obowiązkó w 
Polki i obywatelki. A kiedy. dom państwa J. odwiedziła 
z Krakowa Panna Łaniecka, Julia miała szczęście poznać tu . 


(*) U protestantów młodzież, lat 14 skończywszy, i pojąwszy należycie 
naukę religijną, ponawia publicznie w kościele wyznanie wiary i potwierdza 
„przyrzeczenia rodziców chrzesnych, uczynione w jój imieniu, . przy chrzcie. 
Obrządek ten zowie się sażegnaniem albo konfirmacyąq. Przezeń. młodzież 
wstępuje stanowczo . do grona gminy chrześcijańskićj, i dopuszczoną jest do 
tsołu Pańskiego. Julia Unruń konfirmowaną była w warszawskim kościele 
| * ewangelicko-reformowanym przez X. Pastora Spleszyńskiego, | 
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tę zacną nanczytielkę i dla prace jaj i zasad największów 
przejętą byłą uwielbieniem. 

Nareszcię przyszedł czas, ahy nasza Julia o włąenój sile 
stanęła, Od Lutego 1841 przyjęła obowiązki: nauczycielki 
w domu obywatelskim, na wsi, o mil kilkanaście od War- 
szawy. Naturalnie, iż położenie jój całkiem zmienić się mu- 
siało. Przejścia takie zawsze są boleśne; tóm bardzićj dla 
duszy tak czułćj, jaką byłą dusze Julii. Opisuje okolicznie 
to swoje wystąpienie na świat, a że wyrazy jćj mogą być igłą 
magnesową lub kotwicą dla niejednój małodój osoby, w pó: 
dobnóm położeniu będącśj, przytaczam je tu dosłownie: 
«Nięch sobie kto wyobrazi młódą dziewczynę, zaledwie lat 
14 liczącą, z głębokióm uczneiera, gorącą chęcią do dobrego, 
utną. w własne siły i trwałość swych chęci, a przytóm wie- 
rzącg drugim, jak sobie aamćj; niech gobie kto wyobrazi ta- 
ką biódną istotę, z czystóm dziewiczem wyobrażeniem o 
świecie, silną wiarą w cnotę i prawość ludzi, — wydartą 
nagle z rodzinnego koła i pośród oboych rzuconą ludzi. Jak 
kwiat w gorących urodzony strefach, gwałtownóm żywiołów 
wzburzeniem na mroźną północ rzucony, z ufnością i na- 
dzieją miękkie listki rozwija do ożywiającego słońca, a zi- 
mne tylko spotkąwszy lody, uwija się, tuli zwarzone listki 
do zimowego łona, zamyka równie wonny kielich, i nawet 
wówczas boi się go otworzyć, kiedy w przyjaźniejsze prze- 
niesiony klima, — tak ja, młoda, z całóm wylaniem, z całą 
wiarą młedzieńezćj duszy stanęłam śród ludzi; nie było 
w inóm sercu uczucia, któregobym drugim objawić nie była 
gotowa; nie było w głowie myśli, którćjbym im nie udzie- 
liła. Ale kiedym zamiast spodziewanego współezucia, oboję- 
tność, nieraz nawet szyderstwo spotkała, — kiedy szczóre 
wyrazy, w prostocie niewinności wyrzeczone, .przewrotnie 
tłomaczono sobie; — kiedy żyweść, swobodę w postępowa- 
nia, szozórą wesołość, z jaką przyjmowałam pochlebne słów- 

Tom II. 32 
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ka i żartobliwe ma 'nie odpowiedzi za lekkomyślność uwa- 
żano, — kiedy z każdym dniem nikło jedno ze złudzeń. mo- 
ich, a uroczą zasłonę. marzeń młodości, nie dłoń przychylna 
matki zwolna i lekko rozsuwała; lecz obojętna ręka zimno 


41 bez przygotowania zdziórała; — kiedy oczy, dotychczas 


do łagodnego. światła przywykłe, nagle rażący blask 'smu- 


„  tnój, nagićj rzeczywistości uderzył, — o! wówczas niewy- 


słowiona boleść zraniła serce; nieufność i niechęć duszę o-, 
władły; biedne myśli, którym tak nielitościwie wyłamano 
skrzydła, błąkały się, i stanęłam olśniona, nieprzytomna 


- sobie, nie wiedząc, w którą: rzucić się stronę ? co. zrobić 
„ z sobą%—. Atoli wkróce religia przyniosła pómoc i ulgę zbo- 


lałemu sercu, wróciła hart duszy, a rozsądek zwrócił mnie 
na prawdziwą drogę. Pojęłam, że z dotychczasowemi wyo- 
brażeniami żyć mi niepodobna; że aby być spokojną i szczę- 
śliwą, o wiele odmienić-by trzeba albo siebie. albo ludzi. 
Pićrwsze było trudnóm; drugie hiepodobnóm; a jednak jedno 
zrobić koniecznie należało; wybór więc padł na pićrwsze. 


Raz powziąwszy postanowienie, całą: duszą wzięłam. się do 


przekształcenia siebie. Zważywszy, że większa część cier- 
pień pochodzi z zawodu na ludziąch, zaczęłam od tego, żeby 


_ bardzo mało wymagać. od nich pod względem właśnćj ich 
- doskonałości, nic zupełnie dla siebie. Potóm równie ograni- 
_czyłam wymagania moje od losu; nakoniec powiedziałam 


sobie: „muszę - „być szczęśliwą i będę nią niezawodnie, skoro 
potrafię być czynną i użyteczną; "—a od owćój chwili sżuzę- 
ście rzetelne uśmiechać się do mnię zaczęło i dotychczas 


mnie nie opuszcza. Bacząc na -własną niedoskonałość, u- 
 mióm być pobłażającą dla bliźnich, i dosyć mi jest, kiedy 


kładąc na szali dobre i złe własności człowieka, ujrzę, że do- 
bra strona przeważa. Nie : spodziówając się. nigdy niczego 


„od drugich dla siebie, częstą bardzo mam przyjemność mi- 


łego zdziwienia, odbićrając to, czego się wcale niespodzić- 
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wałam, i dziś powtarzam z głębokióm przekonaniem: ludzie 
dali i dają daleko więcój, niż na to zasługuję. Los mój, 
jakikolwiek on jest' lab być może, uważam jako pochodzący 
z wysokich rozporządzeń Boga, i i szemrać na niego, uważam 
za bluźnierstwo; a przykrości do. niego przywiązane, za 
nieodzowne ziemskiemu życiu towarzyszki; nie tylko niea- 
niknionc, ale nawet potrzebne, zbawienne. - Nakoniec szczę- 
* ście moje zakładam na własnóm udoskonaleniu i przykłada- 
niu się, o ile tylko. mocy mam, do szczęścia bliźnich. Życie 
moje płynie mile, spokojnie, dzień każdy nowe przynosi mi 
prace, nowe przyjemności, a często i nowe troski. — Ser- 
ce kochającódzielę między rodzinę, ojczyznę i przyjaciół. 
Wszystkie siły mój duszy obracam na ich pożytek; wsżyst- 
kie życzenia moje” do ich pomyślności zmierzają, a mając 
szlachetne uczucie dla serca, pożyteczną myśl dla głowy, 
czegóż mi więcój potrzeba!» — I szczęście, jak Julia ję poj- 
mowała, trwało. do końca jój życia. 

- Biedm lat pracy nad drugimi i nad sobą postawiło Julią 
w rzędzie kobiót - gruntownie ukształconyeh: Ile- zyskała 
„moralia jój strona, wyrazić trudno; najmilszą jój rozrywką 
było czytanie pism nigdy nieodżałowanćj Klementyny Hoff: 
man, i pewno żadna z czytelniczek tyle z nich korzyści nie. 
odniosła, co Julia nasza. Przewyższyła (śmiało tego wyrazu - 
używam) wymagania ś. p, Klementyny: miła, słodka, swo- 
bodna, stała się wkrótce jakby należącą do rodziny domu, 
w którym bawiła. Wszystko w tym domu żywo ją zajmo- 
_wało, zaoząwszy od postępu naukowego uczennie do najdroe- 
bniejszćj rzeczy. Któż zliczyć potrafi tysiączne przysługi 
domówym i obeym czynione? Nie spuszczając oka z dwóch 
dziawczynek, jćj staraniu powierzonych, na wszystko Czas 
znalazła. Zachorowała pani domu, Jalia już nieodstępna,. 
jak córka, przy jój łóżku z tkliwą troskliwością doglądała 
chorćj, smutne jój chwiłe.głośnóm czytaniem, uprzyjemniając: 


Wypadła potrzeba, po całych tygedaiach chętnie wyręczała 
w gospodarstwie, wstając o trzecićj godzinie tano; wszelkić 
trady były dla nićj niczóm. Znalazła się przy dworze jaka 
siórotka, Julia pierwsza otaczała ją swoją opieką, uczyła, 
obdarzała, czóm mogła. Gdzie tylko stać się mogła użyte- 
czną, gdziekolwiek odgadła potrzebę, biegła ż czynną po- 
mocą lub słowem współczucia. Młodsze rodzeństwo Julii 


znalazło w nićj, chociaż oddalokćj, straconą matkę: stała się. 


onegoż opiekunką, zwierzchniczką, kochała ich nie tylko 
miłością siostry; lecz i miłością matki, w czynach dając tej 
miłości dowody. Wzajemnie doznawała od rodzeństwa swe- 
go ozci i posłuszeństwa należnych xnałee. Zbawienne rady 
Julii wpływały korzystnie na wszystkich, eo ich zksięgać 
chcieli; umiała je dawać z serdeczną prostotą, nikomu zda- 
nia swego nie narzucająę. 

, W roku 1845 Julia Unruh złożyła w Warszawie exdmen 
i otrzymała patent na nanqzycielikę prywatną, W tytm sa- 
mym cząsie siostra jćj młodsza poszła za mąż. We ,„Wśbo- 
mótgniach* Julii następnę wzmiankę e tóm snajduję:« Obie- 
dwie stanowczo obrałyśmy sobie powełąnie. Oby Bóg Wązech- 
mochy raczył każdój z nas pobłogośławić, abyśmy y kreeu 


odmiennych dróg nasżych, znalazły spokojneść i gadowole- 


nie sumienia, to jest rzetelne szczęście tój ziemil» 

. Niechaj mi wolno będzie przytoczyć tu jeszese parę u- 
stępów z tych samych „Wspomnieńy', lepszych nięrówhie 
od. mego. opowiadania: «Od dziecińęgtwa wielką miałam skłon- 
nośd do naukowego życia, a, dziś stało się one dla mnie ko- 
nięczną potrzebą, i nie wióm, Ozył ktę może być szczęśliw- 
sży, jak ja, kiedy w-piękne dni wiosny i lata, watawszy 


za słońcem, ożworzę okno módgo samotnego pokoiku, a pb 


patrzy wszy chwilę tła ten świat piękny, zajmę się czythniem 
zejniującygo. dźziełdj wyciągi ż niego tobię, kreślę myśli i u. 
wagi moje, lub piszę którę 3 zaczętjoh raiaot moich. Te 


kilka godzin samotnój pracy słodzą mi nieodstępae przy- - 
krości ziemskiego życia, dodają siły do całodziennój, możeł- 
niejszćj pracy, a darząć mnie zadowoleniem, milszą i poży- 
teczniejszą czynią.» 

«W cichórm, spokojnóm sa mojóm wielka może zajdzie 
zmiana, Od lat już kilku stały mam zamiar, poświęcić życie 
całe wychowaniu kobićt. Od łat kilki zbióram myśli, ukła- 
dam plany, grómadzę wiadomości, żeby ten zamiar godnie 
do skutku doprowadzić. Atoli ita więcćj w tym wzgłędzie 
rozmyślam, ih jaśnićj widzę, jak się wziąść do tego, tóm 
mocnićj także czuję, ile mi jeśżcze nie dostaje, żebym sku» 
tecznie w tym uawedzie pracować mogła, Uznałam przeto 
za konieczne, poświęcić lat kilka własnethu udoskonaleniu, 
' zanim dragich keżtałció zacznę. Postanowiłam £ pomocą 
nieacehionych mych opiekanów przenieść się do Warszawy. 
na lat kilka, nażbićrać duchowych skerbów, postarać się 
o jakie takie materyalae zasoby, i sa jakie łaż 10...» i t. d. 

«Już za tydzień wyjeżdżam da Warszawy. Zbyś roztóre 
griioną jestem, ażębym sobie mogla zdać sprawę ze wszyst- 
kich myśli i wrażeń, które tak tłumnie do serch i głowy yes 
cisną i kolejno napełniasją mnie to radościę i nadzieją, to 
trwogą i żałem, to znów słoda$ roskosżą i nieodgadnioną 
tęakaetą. Bóg san tylko wić, które z tych wrażeń wiesz- 
czem przeczuciem w przysłości się okaże... Ja tylko wióm, 
iż nam szcąćta chęci, czybte zainiarj, ufnóść w Beekićj 
opiece i w pomocy ludzi szlachetnych, któtzy mż .dobro= 
czynnę podali rękp.» 

«Otóż ziściły się i spełniły życzenia maje! Już ed:3-ch. 
miesięcy jestem w Warszawić. Już coś pewnage o powo- 
dzeniu mojóm napisać mógę.. Mam utrdymanie skromne; 
więcćj czasa 'welnego, i swobodę, skatb wielki, nieoceniony 
a aadewaszydtkó jestówm wśród swoich. Ileżete szczęścia! ile. 
dobrodziejstw razem połęczonych! Bogi tół za że qerdecz- 
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ne składam dzięki! Bogu najwyższemu, który codzień, co 
godzina nowemi i niezasłużonemi obsypuje mnie dobrodziej- 
stwy. O! zaprawdę, całe moje życie powinno być jedną 
dziękczynną modłą, jednóm pasmem poświęcenia się dla 
bliźnich,. którzy ini dali i dają nad zasłagi moje! Najważ- 
niejszóm tóż staraniem mojóm jest, żeby się stać godną tych 
dobrodziejstw, nie zniszczyć tego szczęścia własną winą, i 
'z dniem każdym postępować na tój drodze, która mnie po- 
wiedzie do 'marzonego od lat tylu celu mojój ziemskićj piel- 
| grzymki. "Tą drogą jest postęp, ciągłe doskonalenie się; tym 
 Gelem czynna użyteczność bliźhim, wzorowe, zgodne z du- 
chem czasu i dobrem ludzkości, wychowanie kobiót. ' Lecz 
obok tej. pracy dla dalekiej przyszłości : i tych starań dla 


przyszłych pokoleń, powinnością jest moją, warunkiem me-. 


go rzetelnego szczęścia, i dzić jaż być użyteczną i dziś wy- 
wiązywać się z długu, jaki rodząc się zaciągnęłam wzglę- 
dem Boga, ludzi i tój ziemi, która mnie swym chłebem kar- 


miła, swą wodą poiła i swóm ożywiała powistrzem! Na 


ten więc podwójny warunek mego bytu, kształcenia się dla 
. dobra bliźnich w przyszłości, i starania o przynoszenie im 
pożytku w teraźniejszości, całą mą sumienną zwracać będę 


uwagę; 'o dopełnienie go usilnie i gorliwie starać się posta- 


nawiam, pracując z6 wszyskich sił moich i REYNASĘ i odyóa 
skićj Boga opieki!» | 

„Nie wiele mi już dodać zostaje. Półtora roku tylko Julia 
była z nami. Podobało się Bogu powołać do siebie czystą 


jój duszę; nam pamięć straconych. Jecaeh pot w 8er- 


cu, mogiłę na smętarza zostawić. - 
Wkrótce po:przybyciu do Warszawy, sozpoozęła życie 
pracy. . Dawane: lektcye wystarczały: nie tylko na zupełne 


jój utrzymanie się; ale jeszcze na opłacanie lekcyj, które 


saina brać zaczęła, Thkie zajęcia trwać miały: lat kiłka lub 
dłażój; potóm chciała zwiedzić zagramiczne zakłady nauko- 
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"we panien; zebrać, jak. skrzętna pszózółka, najlepsze mata-- 
ryały, użyć ich i zastósować je do potrzeb kraju i wyma: - 
gań wieku, tworząc „zakład wychowania kobiót, któryby wzu- 
pełności odpowiedział piórwszym i drugim. Wychowanki 
jćj miały celować nie tyłko naukami ; ale chciała, by się odzna- 
czały wzorową moralnością i prawdziwóm pojęciem swego po. 
słannietwa. Przy gruntownóm oświecaniu um$słów, ćwicze- 
niu tych jedynie tałentów, do którychby wychowanki z na- 
tury okazywały zdolność, chciała je obznajmić ze wszyst» 
kiemi gałęziami powinności kobićt, usposóbić na zacne żo= 
ny; matki, obywatelki, gospodynie. Oto wyjątek z: da- 
wnego „listu Julii, «w którym jest wzmianka o: tych ostatnich 
 obowiązkch, tak w dzisiejszóm wychowaniu zaniedbanych: 
u«Nię maąleżę wcale, do liczby tych kobićt, które zajęcie się 
gospodarstwem, kuchnią, rządem domu; uważają za .koniecz- 
ny wprawdzie; ale przykry obowiązek płci ńaszój. . Owszem; 
ja lubię bardzo tę 'poziomą cząstkę. nasżego powołania, i 
_'w mych marzeniach o przyszłości, małe, skromne, ale wzo- 
rowo urządzone gospodarstwo, wcale niepoślednią gra rolę; 
a jeśli Bóg pobłogosławić raczy mym planom, wychówanki 
moje muszą być doskonałemi SAESCTNAD i.to nie z. mu- 
su; lecz z upodobania.» - . 
-__ Btósownie do takich dążności chciała. Julia e swój zakład 
urządzić. Nie pomijając strony fizycznej, .miała- zamiar u- 
trzymać ją.w równowadze z moralną, w przekonaniu, że 
czórstwe zdrowie najdzielnićj dopomaga spełnieniu obowiąz- 
ków, jakie z woli Boga każden ma człowiek. Wychowanie 
panieneł w ten spósób, wymagałoby nieograniczonćj *wła- 
dzy nauczycielki nad-każdą jój staraniu powierzoną, i takie 
tóż tylko Jułia przyjmować myślała, których rodzice lub.o- 
piekunowie chętnie-by na' ten warunek przystali. Wreszcie, 
urąeczy wistniając myśl -ś. p.. Klementyny Hoffinan, i naśla=- 
| dując Pannę Łaniecką, chciała utrzymywać ubogie przy boga-: 


= 
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tyeh, aby tym spaaobam, staranne wychowanie uczynić 
' przystępnóm wszystkim bez wyjątku, i dobroczynne światło 
rozszćrząć jak najdalej. 

Obszerny, mozolny, z tysiącem przeciwności połączony 
i zupełnego poświęcenia się, zapomnienia siebie, wymagający 
plan Julii Uaruh, zdawałby się niepodobnym do wykonania 
inad siły jednej kobióty; a przecież ciągle o nim ma- 
rzyła, Chęć szczćra, niezłomna wola, rozsądek i takt. nie- 
pospolity, byłyby ułatwiały te dzieło, do którego udawała 
się jedynie stworzoną. Z głęboką wiarą w życie przyszłe, 
z gorącą chęcią zasłużenia na nie, dobrze ezynić stało się jój 
konieczną potrzebą, poświęcać się dla drugich najprostezą rze- 
czą. Ufna w pomoce Najwyższego, przekonaną była, że doj- 
dzie celu swega niezmordowaną pracą; nic jój strwożyć nie 
mogło: w każdćj przykrości, w każdóm nawet nieszczęściu 
łaskę Boga widziała, wznosząc myćl swoją do niego. Śmierć 
matki była jej największóm doznanóm nieszezęściem, a je- 
dnsk w ostatnich latach następne jój słowa cóż dowadzą? 
yGłdyby matka moją żyła, otoczona jój pieszczotami, kto wie, 
na co-bym wyrosła, a tak od jój straty wiedziałam: że na 
nikogo oglądać się nie potrzeba; że powinnam nie tylko o 
sobie, lecz i o drugich myśleć. Jakiój-że radości nie doznaję 
teraz, żę mogę być użyteczną; żem sobie w znacznój tŁzęści 
winnadzisiejsze utrzymanie ; że nikomu ciężarem nie jestem!» 

Gdy przyszła dotkliwa i długa choroba, prócz cierpień 
fizycznych, bolesną była dla Julii ta przerwa w rozpoczę- 
tych jój pracach. Pomimo tego: «jabym powinna Bogu dzię- 
kować za słabość moją (mówiła): najprzód, jest ona słuszną 
dla mnie karą; bo nie dość zdrowie moje szanować umiałam; 
powtóre, w chorobie mojój przękonałam się dopióro, ile życz- 
liwych mam osób, a myśł ta jest wielką pociechą.» 

Umiała Julia z pokorą i bez szemyania uchylić czeło 
przed wolą Wszechmecnego; umiała powtórzyć ź serca wy- 
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razy Joba: Bóg dał, Bóg wziął, niech się dzieje święta Jego 
wola! 

Przy skarbach serca i duszy, cóż znaczą Kókiacólówić 
zalety i wdzięki! Natura obdarzyła i niemi Julią naszą. 
Kiedy co mówić zaczynała, z rzadkim darem łatwego i pię- 
knego wysłowienia, z zapałem, jaki jej wewnętrzne dawało 
przekonanie, oczy jćj, i tak już pełne wyrazu, nabićrały 
wówczas niezwykłego „blasku; arok jakiś poetyczny ją ota- 
czał; stawała się piękną tą pięknością wyższą — nadziem- 
ską; — myślałby kto, że zawsze wśród niebian przebywa, 
a jednak nie wićm, czy jest kobieta, któraby tyle, ile ona, 
do rzeczywistego, poziomego Życia, stósować się umiała. 

Rok jeden w Warszawie trwały prace J ulii Unruh. Gwał- 
towna i od pierwszój chwili grożąca widocznóm niebezpie- 
czeństwem choroba piersiowa, ciągnęła się od Lipca 1848, 
do wiosny roku następnego, niszcząc stopniowo swoją ofia- 
rę. Zarody jój okażywały 'się od lat dziecinnych przy ka- 
żdóm niemal zmartwieniu. Bóg mioże uznał Julią za zbyt do- 
skonałą dla ziemi naszćj, i wcześnie niebó duszy Julii prze- 
znaczył. Dzień 27 Kwietnia 1849 był ostatnim jej życia, a 
pićrwszym żalu pozostałych (*), « Przeszła — dobrze czyniąci» 
Temi wyrazy kończę jćj wspormnienie. Całe, choć krótkie 
życie Julii, było jednóm pasmęni poświęceń, jedńą zasługą 
przed Bogiem! | 

Ludwika ź Drewnowskich Miłocka. 
d 

(9) Zgasła w wieku lat 24, w domu ukochanego stryja swego, „Henryka 
Unruk, w Warszawie. Pochowana na smętarzu ewangelicko- reformowanym, 
gdzie skromny jćj DER Skrzawiki SOWIE. ozdobił następującyśi nagrob- 
kiem: 
„Od Boga jest mój rbzum, meim hasłem cnota, 5 © 
„Móm gzqzgdcięm szczęście innyeh, ozdobą prostota." : "' 
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Wyjątek z dcaumohw Gótbe go : 


"FORQUATO TASSO. 


DRE PRZEZE 





AKT M. 


(Ssła w pałach Atfonsa Tf, księchi Ferrfry). 





SCENA L. 
KSIĘŻNIÓŻKA ELEONORA dESTE (siostra Alfonsa) i TASSÓ. 
Księżniczka. 
Wiek złoty misął wprawdzie, przyjacielu, 
Lecz dobrzy ludzie przywrócić go mogą; 
A jeśli prawdę mam wyznać, to mniemam 
Że wiek ów złoty, o którym poeci 
Marzą, którego króślą nam powaby. 
Nie istniał nigdy, tak jak nie istnięje;. - 
A jeśli istniał, to nie był czóm innóm, 
, Jęno czóm dzisiaj jeszcze zostać może. 
: Wszak dotąd krewne serca spotykamy, 
© |z niemi świata dzielimy użycie; | 
Tylko że w godle twojóm jedno słowo 
Się zmienia: «wolno robić, co przystoi.» 


dł. 


T'aseo. 
O! głdybyż z ludzi chotliwych prżyńajmniój 
Żłożono sądy, któreby rozstrzygły 
Co jest godziwe! zamiast że dziś każdy 
Za dozwolene ma, co dłań korzystne. .. 
- Widzitay przeóie, iż możtym i mądrym 
Ze wszytkićm dobrze, wszystko im uchodzi. 
| l . 


Ksiqżnięzka. 

Chcesz-li dokładnie więdzięć, co przystoj? 
To pytaj o to. saląchętne niewiasty; 
Bo one właśnie, najwięcgójby radę, 
Aby uczciwie wszystko się robiło. 
Przyzwoitością, jak ochrognym moyzem, 
Płeć się draźliwą i słąbą otaczę. 
Gdzie skromność włądą, tą one władają, 
A gdzie rozpusta, taj one sę Riczgm. 
Obie płcie winny dbać kążda o swoje: 
Mąż o swobodę, o skramność nięwiastą. 

Tag80; | 
Ty nas dęikiemi xobisz, pieozułeni 

| Księżniczka. 

Nie! Lecz wy myślą sięgacie dalęko, 
Więc gwąłtowniejąze jest wasze dążenie. 
Wy-byście chcieli działąć dlą wieczności, 
Gdy my jedyne, skrąmnę tylka dękro 
Na ziemi posiąść i zqtrzymać pragniem, 
Nawet serc wąszych, choćby pajgaręgój 
Nam się oddały, jeszcześmy niępewnę, 
Piękność jest nipłą, 4 ją to zwykliśgie 
Najwyżćj ccqić, Wesxta wąs nie nęci, 
A co nią nęci, tę dla was jest martwą. 
Gdyby mężczyzni ocenić qmieli | 
Serce niewieścią, gdyby się poznali 
Na onym skąchie miłości i wiąry, 
Jaki gię w pezgi kobięt przechęwyję;. . | 
Gdyby wspomnięnie pięknych chwił ubiągłych | 
W duszach się waszych żywo odtwąrzało; | 
Gdyby sję wźrok waz, zwykle przęnikiiycy, | 
Przedrzęć pożraśł przez zasłonę, którą 
Zarzaca na nas, starość luh pghoroha; 
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A posiadanie, zamiast uspokoić, 
Gdyby na cudze was nie rozchciwiało: 
„Wtedyby dla nas zaświtał dzień błogi, 
I miałybyśmy iście wiek swój złoty. 
Tasso. 

Wymawiasz słowa, które w piersi mojćj 
„Na wpół uśpione troski rozbudzają. 

Księżniczka. 
Jakież to troski, Tasso? i mów otwarcie. ' 
Tasso. a 
. Dawno słyszałem, a nawet niesłysząc 
„Przeczućbym musiał, że zacni książęta 
Pragną twćj ręki. Co jest przypuszczalne, 
Tego się lękam i nad tóm boleję. 
Ty nas opuścisz prędzćj albo' później, ' 
Lecz jakże zniesiem rózłączenie z tobą? ' 

' Księżniczka. 2 
Na teraz bądźcie spokojni, a nawet 
Rzec mogę: bądźcie spokojni na zawsze," | 
Dobrze mi tutaj, i dotąd przynajmniej * 
Nie znam stosunku, coby mnie pociągał. - 
Lecz, jeśli chęecie' bym została z waini, 
To żyjcie w zgodzie, i niech szczęście traki 
Zakwitnie dla was, a przez was i' "dla. sbnić. 

"Tasso. 5 w SkE 

- Naucz mnie, naucz; robić co możliwie! * 
Wszystkie dni moje tobie poświęcone. | "** 
Gdy w uwiełbieniu czystóm, w dziękczynieniu" 
_ Serce ku tobie się wyrywa, wtedy e | 
Doznaję szczęścia, jakiego na ziemi” 
Doznawać można. Com poznał bosktego” 
W życia pielgrzymce, to tylko przez ciebie. 
Jak Opatrzności Wola często Bywa | 


a 


I 
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Niezgodną nawet:z mędrców przypuszczeniem, 


Tak się od innych ludzi odróżniają - 
Mocarze świata. Oni wiełe rzeczy, 
Gdy my widzimy piętrzące się wały, 
Puszczają: mimo, jakby lekkie fale, 
Co im muskają stopy — nie posłyszą 
Huczącćj burzy, która nas obala, 
Ni błagań naszych, — dają.nam wyrzekać 
Ile zechcemy, jako my zwykliśmy 
Czynić z żalami uprzykrzonych dzieci. 
Tyś mnie w swćj łasce miała, ubóstwiana! 
I jako słońce, osaszałaś wźrokiem 
Rosę z mych powiek. 
| Księżniczka. 

Słuszna, by niewiasty 
Były dla ciebie łaskawe; twe pieśni 
W niejednym względzie płeć ich uzacniają. 
Skromne lub mężne, zawsze je umiałeś 
Wyśtawiać w blaskn szłachetności; nawet 
Armida, chociaż godna nienawiści, | 
Jedna nas z sobą wdziękiem i i miłością. 

Tasso. 


Cokolwiek w pieśni mój oddźwięknie, wszystko | 


Winienem jednój. To nie twór marzenia, 
Coby przed duchem moim się. przesuwał 
Już jaśniejący z blizka, już daleki. 


" Własnóm ja okiem cielesnóm ujrzałem 


Pierwowzór wszelkiój cnoty i piękności. 
Com podług niego stworzył, będzie trwałe: 
Tankreda męska miłość ku Chloryndzie, 
Esminit' wierność óicha, zapoznana, 2E, 
Sofronii wielkóść, niedela Oliudy, 

To nie są cienić aładne; to wszystko 


Na wieki istaiać będzie; ho istnieje. 
A cóżby więksne reścić niagło prawo 
Do wpływu i da przetrwania atuleciów, 
Jak tajemnica, azlachetaój miłości 
W skromnóm mijczemiu pieśni powieszona €- 
 Księdniezkę. | 
A mamże jednę jeazcze ci załetę 
Wymienić, którą pieśń twoja zyskuje? 
Ona nas nęci, my się przysłuchnjem, 
I zdaje nam się, że ję razumiómy; 
Co rozęmiśmy, tego nie ganimy, 
A tak nareszcie ta pieśń naa ujmaje. 
Tasso. 
O! jakież niebo rozkoszy otwjórasz 
Przedermną! Jeśli mnię kląsk nie oślepia, 
To widzę szczęście wieczne, niespodziane 
W złotych promienjach z niega zstępujące, 
Księżniczka. 
Wstrzynmaj się, Tasso! Wielę , „Spraw jest tąkich, 
Których skwapliwie chwycić się potrzeba: 
Ale są innę, ce umiarkowąniem 
Stać tylko mogą i powściągliwością. 
Taką jest cnota, tąką, powiadają, - i 
Pokrewna. cqocię miłość, Zważ tę dobrze! 


SCENA II. 
- TASSO, 


Czyż się Ko podnieść Gezy, spojaćć 

W około siębiaż Wszak jestem sam jadon; : 
Wszak te kałamay słów jój sia słyksaały,. 

Tych niemych Awiędków najwyższago szęzęście 
Lękać się nióćmarą powody. Dziś wzesgło 

Już dla mnię RłokcA nowego; żywot 
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Który na równi z dawnym stać nie może! 
Zskęgająt z wyżyn, bogini ka sobie. 

Wznosi mieszkańca ziemi! Jakże świetna 
Przed wźrokiem moim przyszłość się rozwija! 
Jam śnił o szczęściu najw$ższóm, a jednak” 

To szczęście Wsżystkie sny moje przewyższa! | 
Niech urodzońty śłępo grę kolorów - 

' Wystawi sobie, jak zechte, to zawsze 

Dzień, sketo fale ża będzie ma towośtią ! 


| Ludwik Jemike. 





bo 8. cs 


Błogosławiony, kia w pore s progu 
Łzy ubogiemu. ocićha: — 
Pewna mu pomoc 'w litościwym Bogu, . 
(Gdy łoś pociski wywićra, , .. 
Pan go,od nieszczęść zasłomi i zbawiy ' 
Na czoło jągo zstąpi radość młeda,.. . : 
Dniom jego wielki Bóg pobłogósławi, -. u . 
W. ręcó go.zematy nie poda. .. . 
Opiekeńcadu mu.raiieniem - . RSE 
| Łoże boleści okrąży, 
I nie uciąży 
Tęsknóm, samotnójh cierpieniem. 
Takiego logu niech Ci Bóg Uozwoli, 
I nieśmiertelnym wieńczy Cię wawrzynem; 
Bo nię jednę łzę niedoli . , 
„« Otarłeś KG i czynem! „ 


"RW. 
Gal. IB.: O.'$. O. U. D. 


Kalisz, 





kaóizi 


_ Wspomnienie. podola.. 


Nie tak ja dawniej sobie Ro EB 
Gdym lekką nogą pchał smug zięlony, 
Biegł rozkochany, biegł zamyślony, 
Lub pośród braci wesół gwarzyłem! _  -;' 
| Napróżno dzisiaj wspominam cząsy, . 
Napróżno marzę o mym aniele! 
"Czarne wy głazy! dzikie wy lasy, 
Gdzie rzek rodzinnych woda się ściele! 
Niegdyś, bywało, Selim zuchwały 
Nosił mię kędyś z wiatry w przegony; 
Dziecinną nogą darłem się na skały; 
„ U stóp mych płynął Bole zasępiony, 
I znów łeciałem 'w wąskićj głębinie 
Pędziłóm. wiosłem: fale: szumiały !' 
Na pół .marzący:6 mój, dziewczynie, 
Co ją u. bora oczy ujsrzałył. ' . ię” 
Niómasz na świecie .lilij, od nićj' bielszych, ' 
I nićmasz:ognia, jak blask jój spojrzenia; | 
"Ten wźrok . wlał: we mnie. zapał wyśli maLIE: 
Czystych, jak bóstwa: mojego natohnieńia! . 


Mohylów, nad Dnieprem. 
porn Lemnichi. . 


„Ah R ÓWk A. 
2 <a E | (POCZĄ'ŁER). Ś 
Posdwói gospodarza, " 
Choć w wiadomój dobrze drodze. 
„(Ca się dosyć często zdarza 
1 . « Dobrój głowie," pewnćj nodze) 


sj GEE 122 


Zbłąkała się w kniei krowa. 

Otóż gratka drapieżnikom! 

Krówka tłusta! krówka zdrowa! 
"Tak, jak pod nóż! lecz — rzeźnikom; 
Bo nikt z dobrych gospodarzy 

Nie rznie krówki dla sprzedaży. 


Wojciech NĘ. B0..1.+..kki. 


Orate fratres! 


«Módlmy się, bracia!» mówi u ołtarza 


„Kapłan, najświętszą składając ofiarę. 


«Módlmy sięl» prosty lud za nim powtarza, 
Co w prawóm sercu szczórą chowa wiarę. 

ódlmy się!» wzywa z wież kościelnych dzwonek 
Czystemi dźwięki dążąc pod niebiosy ; | 


- «Módlmy się!» śpiówa w poranku skowronek, 
Lekkie skrzydełka otrząsując z rosy. 


I my, choć zdala od świętych podwoi, 
Z powszednićj troski, od prostćj roboty, 
Z ziemskiego życia codziennćj tęsknoty 
Módlmy się z duszy! Bóg smutek ukoi! 
Za tych, co czarną, drogą ziemię naszą 


„Potem oblani, uprawiają w ciszy, 


I ciężką pracę rzewną piosnką kraszą, 

Módlmy się! módlmy! Bóg głos nasz usłyszy. 

- Za tych, co jęczą w smutku i uciska, 

A przecięż trwają w nadziei i wierze; 

Ża tych, co giną w pośród mieczów błysku, 

Módlmy się! Krew ich Pan przyjmie w ofierze ! 
Za tycb, co ducha szlachetne połoty 

Tom II. > 34 
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W urocze słowa zdobią umiejętnie, 

By nas przynęcić i podnieść do cnoty, 

Módlmy się! módlmy, a słuchajny chętnie! 

Za tych, co w ciężkićj niedoli zamęcie 

Na śliską drogę pokusy wtrąceni, 

Stracili święte braterstwa pojęcie, 

Módlmy się! Kąkol, niechaj Bóg wypleni. 
_Bo silnój woli olbrzymia potęga 

Kruszy opoki, kieruje falami; 

Ale modlitwa pod niebiosa sięga, 

Módlmy się zatóm! a Bóg będzie z nami! 


Paulina z Radziejowskich Hiraków. 


WYŻYNEK. 


(OBRAZEK Z OKOLIC KRAKOWA). 








Najprzód więc sołtys i radny, 
Przywdziani w ubiór paradny, 
Idą przede dwór z darami. 

Za niemi znowu parami 
Cztóry dzićweczki z wieńcami, 
Najpiękniejsze, z rumieńcami, 
Przez kumoszki prowadzone, 
By wieńce nieuszkodzone 
Oddać Pani. Więc pszeniczny 
Jeden, drugi z żyta śliczny, 
Trzeci z orzechów uwity, 
Czwarty z jaj i jabłek zwity. 
Za niemi skrzypek, basista, 

A czasami i flecista. 


4 
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Suto zaś strojni parobcy 
Swojscy a nawet i obcy 
Za muzyką postępują 

I w takt sobie przytupują. 
Nakoniec gromada kmieci, 
Staroy, kobióty i dzieci. | 
Gdy joż przyjdą na dziedzieniec, 
Ta sobie poprawi: wieniec, 

„Druga piosakę przysposobi, 
Inna kwiatkiem się ozdobi; 
Wreszcie śpiówać zaczną społem 

.. Przed gankiem stanąwszy kołem: 
| „Gospodarzu nasz ! 

„Wyżynek nam dasz!. 
„Bośmy żytko zeżeny, 
„Do stodoły wożemy, 
„I owiesek i żytko, 
„I przeniczkę i wszystko! - 
„Grospodarzu nasz | 
„Wyżyrńek nam dasz: * 
A więc zaraz pan i pani, 
Goście w tym: celu zebrani, 

Wychodzą na ganek razem, 
By się cieszyć tym obrazem. 
Tu się pląsy zaczynają: 

. Dziówki wieńcowe śpiówają, 
Do pana, pani, panienki 
Stosując swoje piosenki. 
_Obróciwszy się więc w koło 
Tak śpiówa jedna wesoło: 

„U nasego pana, suknia po kolana 

„A u sąsiedniego (1), kieby u barana!* 
Obróciwszy się znów w koło, 

Tak nóci druga wesoło: 
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„U nasój jójmości okna malowane, 

„A u sąsiadecki wiechciem zatykane !* 
Obróciwszy się znów w koło, 
Tak śpiówa trzecia wesoło: 

„Skowronck ocko psymrauza: 

„Nasa parma, kłeby róza !* 
Obróciwszy się znów w koła 
Tak śpiówa czwarta wesoło: 

„Goniłeś nas, panie; po pola z basiotem (2): 

„ Wynies-ze nam. teraz wódecki z gąaiorem !* 
Skończywszy już wszystkie śpiówki 
Niosą wieńce oddać dziówki; 

Ą ekonom i kązbewy 

Idą z wódką, toż polowy: 
Piją wszyscy bez wyjątku, 
Bo rozdają po porządku, 
Muzyka tóż grać zaczyna! 
Więc parobek i dziewczyna 
Hasać zaraz zaczynają: 

A jak pięknie się mijają! 
Ona przed nim, — on ją goni, 
Podkówkami sobie dzwoni, — 
Ona z przed nosa mu zmyka; — 
Parobczak niby utyka, 
Przykucuje, przyśpiewnje, — 
Ona przed nim wyskakuje 

I w kółeczko się obraca, — 
Nareszcie przecie się zwraca, 
On ją łapie i całuję, 

I czapkę przed nią zdejmuje! 
Na tóm kończą się te tany, 
Taniec ten mijany zwany. — 
Występuje para druga; | 
Po skończeniu. ssowu mruga 
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- Na parobeczka dziewczyna: 
Para znów tańczyć zaczyna... 
Gdy jeż wszyscy przetańcuję, 
To znowu się z wódką snają 
I każdemu ją rezdają. 

Poetóm znowu w pary stają 

I Krakowiaka hulają l... 
Tymczasem tóż postawiono 
Stoły, i suto je zastawiono. 
Mięsem, chlebem, owocami. 
Panicz wyszedłazy z darami 
Rozdaje wstążki dzióweczkom 
A koziczki parobeczkom. 
Ustają więtu taay, pienia, 

A biorą gię do jedzenia. 
Zjądłezy smacznie i wesoło 

I gdy kielich abseedł w koło, 
Muzyka zaraz Zńczyna! 
Parobek więc i dziewczyna: 
Suną znowu: mijanego, — 
Następnie zaś co innego. 

I znów wódką przaplatdję. 

«s Aż da późna tak halają, 

A gdy pan odejść rozkaże - 
I pośle im wódka w dasze, 
Do karczmy zaraa edchodzą.; 
Ale pod sołtysa wódzą... 


(1) Nazywając ga od nazwiska wai sąsiadnićj. 
(2) Stósując to do ekonoma. 


Elonryk CHhesanowokia 











Posłańcze nieba, duszo artysty! -. 

Kędyż myśl twoja ulata? 

ką ją zapał silny, ognisty 

awsze unosi ze świata? 

Gdzież są te źródła, co duszę twoją 
Czarami raju spragnioną poją? . 

Z kąd bierze ogień twoja źrenica, 

Gdy płonie żywym płomieniem? 

"Dla czego zwiędły blade twe lica, 

I pierś. zgnieciona westchnieniem ? 
Czemuż, jak polna krzówina, cicha, 
"Tak życie twoje coraz usycha? 

Bo jest w twój duszy wulkan ukryty, 

_ Co serce pali i suszy, 

Co-by roztopił twarde granity. 

Jedną iskierką twćj duszy. 
Jednym powiewem ileż to razy - 
Ożyją chłodne dzikich skał głazy! 

Bo czarodziejska myśli twych siła, 

Kędy w niebieskim zachwycie 

Ogniste swoje głoski wyryła, 

Tam ogień, urok i życie, 
Równie jak w piersi twojćj, zatleje 
I pierś nie jedną chłodną ogrzeje. 

Trawi twe życie wybuch wulkanu, 

Tęsknoć i nadno na ziemi, 

Ciemno i chłodno w kłębach tumanu, 

W walkach z porywy rajskiemi; 
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„Gdy duch twój w Bogu pełen pokory 
- Krusząc nie skruszy ziemskićj zapoty. — 
Łamiąc nie złamie twardej czeluści, '. | 
I w ciężkićj walki godzinie 
Męstwo i zapał duch twój opuści 
I czoło potem opłynie. - 
Starga się w myśli wątek uroczy 
I kamień zimny pierś twą przytłoczy. 
I zda się we krwi serca się nurza 
I siła ducha się zmniejsza, © 
O! niech stokrotnie dwoi się burza, 
Dusza artysty silniejsza ; 
Ni jćj przełamie pocisk poziomy, 
"Ni jój pokruszą burze i gromy, 
Jeśli się Bogu oddał artysta 
Przyjmując słowo do łona, 
Myśl jego wzniosła, potężna, czysta, 
Wszystkie zawady pokona. 
A po bolesnćj walk swych godzinie, 
W wielkim objawie na świat wypłynie, —. 
A ta myśl wielka; ten ogień w: duszy, . 
To miłość Boga t ludzi. | 
Paląc nie spali, grzejąc nie zsuszy, 
I chłodząc nigdy nie studzi; - 
' Lecz tli i błyska w duszy ukryta, 
I w cudne raju barwy rozkwita. 
O! to na ziemi wielki dar Boży, 
-” Dla.ladu jego, dla dzieci, — 
Bo cudne kształty piękna wydroży 
I światłem raju zaświeci. 
Przypomni człeku, że mu cnót trzęba 
I doń przemówi wyrazem nieba. 
Teraz artysto! wióm, gdzie te zdroje, 
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. Wióm, gdzie kraina szezęśliwa, 
I z kąd wysokie pomysły twoje, 
Jak rzóka cudów wypływa; 
I gdzie twa dusza najczęścićj gości: 
W świelle i w prawdzie, w ełowie, w miłości! 


Antoni BaranoQwski. 





RÓŻNICA 


DUSZĄ CZŁOWIECZĄ A DUSZĄ ŹWIERZECĄ. 


Jakaż jest ducza źwićrzęcn? 

Namiętni łabownicy źwićrząt, unosząc się bez miary nad 
ich zmyślnością, zapędzają się aż w taką ostateczność, że 
utrzymają, iż między duszą człowieezą a świćrzęcą nićma 
żadnój różnicy; i zdaje się im, iż oddają sprawiedliwość 
człówiekowi, naznaczając ma piórwsze miejsce pomiędzy 
małpami, i mianując go rozumnóm źwićrzęciem, „homo est 
antmal rationale!"” . Łwiórzęta mają wprawdzie. właściwą 8o- 
bie duszę ; przecież z tąd nie wypływa bynajmnićj, aby du- 
sze źwiórzęce posiadały te wszystkie władze i.przymioty, 
jakiemi Stwórca dusze ludzkie obdarzył. Pomiędzy człowie- 
kiem dzikim i najkicbsżym, a źwięrzęciem najwyborowszóm, 
ta jest niezmierna różnica, że źwiórz nigdy 's6 «śwójdj źwie- 
rzęcości wyjść nie może, gdy tymczasem dziki.człowiek ma 
w swojćj duszy zdełność wydźwignienia się z dzikości, i po- 
stępowego doskomalemia się ; .potrzebujć tylko, sby, duch o- 
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świócony działał nań i obudził duszę jego przez naakę. A 
raz wsparty nauką i doświadczeniem, już potóm może matój 
więcój wszelkie prawdy pojmować, iz jednój drugą wypro- 
wadzić całkiem samodzielnie. 

Uważajmy tylko każdą władzę duszy człowieczćj z 0so- 
bna, i szukajmy jój w źwićrzętach. I tak: 

Niektóre źwiórzęta umieją wprawdzie rozpoznawać i po- 
równywać przedmioty zewnętrzne; potrafią wybór czynić 
między wieloma rzeczami i osobami; zatóm mogą mieć jedno- 
cześnie więcój, niż jednój rzeczy wyobrażenie. Atoh te ich 
wyobrażenia są grubo-smyałowe i bardzo ograniczone. A 00 
najważniejsza, nie mogą one pojąć żadnój własności odect- 
wanćj od swego przedmiotu, i stosującćj się do wielu innych 
rzeczy ; np. źwierzę widząe drzewo, nigdy się nie. zastana- 
wia nad jego naturą, rodzajem, gatunkiem, kształtem, pocho- 
. dzeniem; nie umić uważać własności rżeczy oddzielnie od 
samych rzeczy. A zatóm władze abstrakcyi i głębśzój rozwagi, 
co tak wielką grają rolę w duszach naszych, zupełnie obce 
są źwiórzętom. Nie mogą ene przeto znać, ani ocenić isto- 
tnych różnie i wzajemnych między jestestwami stosunków. 
Pies, choć ma przywiązanie do swego pana; ale nio nie wić, 
czy pan jego jest machiną, czy osobą żyjącą. Możnaw nim 
wzbudzić taką samą przychylność i dla lalki; byleby ta lałka 
głaskała psa i dawała mu jeść, będzie się jój podobnie przy- 
milał i łasił, jakby człowiekowi. Oznaki więc psiego przy- 
wiązania nie wiele wartości mają. 

Ponieważ źwićrzęta nie umieją sobie tworzyć wyobrażeń 
oderwanych, więc nie mogą reaumować, ani sądzić o ni- 
czóm, atóm samóm nie mogą nigdy dojść do rezleglejszych 
pojęć o rzeczach. Dla tego tóż nie są w stanie nabyć ża- 
dnych umiejętności ścisłych, ani sztuk pięknych. U nich 
miejsce rozumu zastępuje ów popęd wrodzony, wewnętrzny, 
który ioh dowolne poruszenia i działania skierowuje zawsze 

Tom II. ż  % 
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ku celom ziemskim jedynie i wyłącznie, to jest, ku zacho- 
waniu ich życia organicznego, i rozmnożeniu, co nazywamy 
instynktem. lnstynkt źwierzęcy różni się od rozumu ludz- 
kiego dwiema własnościami: 1) jednostajnością działań, 
to jest: że wszystkie źwićrzęta jednego gatunku, wszystko 
jednym i tym samym sposobem robią; 2) nieomylnością 
w dosięgnieniu swego celu, to jest: że każde źwićrzę przed 
wszelkićm doświadczeniem, bez żadnój nauki, robi to ko- 
niecznie i nieochybnie, do czego z'natury jest przeznaczone. 

Ale zdolność postępowego doskonalenia się, tak droga i nie- 
'wysłowiona, duszom naszym właściwa, nigdy nie może być ' 
własnością źwićrząt. Bo, jak się codziennie przekonywany, 
nie postąpiły one od 6,000 lat w niczóm, ani na jotę. Bobry 
dzisiejsze budują sobie domki zupełnie tym samym sposo- 
bem, jakim je niegdyś stawiały w najdalszój starożytności, 
i nigdy im na myśl nie przyjdzie wynaleźć inny środek za- 
bezpieczenia siebie przed myśliwymi, którzy już na wskróś 
znają budowę ich domków, i wiedzą, jak i którędy je tam 
złapać. Małpa, bezwątpienia najzmyślniejsza ze źwiórząt, 
choć sto razy widziała, jak ludzie uprawiają rolę, jednak, 
miino swego talentu naśladowczego, nigdy ich .w tem naśla- 
dować nie zabićra się szczórze. A ileż to razy grzeje się 
przy pgnisku dzikiego Indyanina; przecież ani pomyśli skvze- 
sić sobie ognia lub utrzymać go przez dokładanie drzewa, 
choć tak lubi ogień i szuka go. Najmniejszćj przeto nie 
podpada wątpliwości, że źwićrzęta nićmają rozsądku, ani ro- 
zumu. Dla tego nawet w rzeczach najlichszych posunąć się 
daleko nie mogą. Nie mają nawet ciekawości, która jest wy- 
łącznie człowiekowi właściwa. A tak nie mając wcale roz- 
sądku, ani rozumu, nie mogą ani o Bogu, ani o porządku 
moralnym żadnego powziąć wyobrażenia; w postępkach swo- 
ich nie odnoszą się do stwórcy swego, ani miłują go, ani 
„mu czci nie eddają. Modlitwa, to hasło życia wiecznego, 
nieznana jest źwićrzętom. 


— 275 — 


Można więc stanowczo powiedzieć, źe najgłówniejsza ce- 
cha, która najistotnićj człowieka odróżnia od źwićrząt, jest 
to, iż między wszystkiemi stworzeniami tylko sam człowiek 
jest -istotą religijną. Sprawiedliwie mówi J. I. Kraszewski, 
iż ta jedna uwaga, że człowiek potrafił wznieść się rozumem 
swoim do pojęcia bytności Boga i że go poznał przez obja- 
wienie nadziemskie, każe go z dzielnicy źwićrząt zupełnie 
odłączyć i nad nią wywyższyć, 

Co do pamięci, źwićrzęta mają tylko pamięć rzeczową; 
bo w ich pamięci tkwią tylko obrazy rzeczy dotykalnych, 
które się obiły o ich zmysły, i nic więcćj. Lecz nie mają 
one pamięci myśli, pamięci historycznćj, którój porządne 
myślenie jest przedmiotem, która u nas zatrzymuje w logicz- 
nym związku mnóstwo przedmiotów i zmysłowych i nad- 
zmysłowych, a świadoma przeszłości rozwija nam cały świat 
nabytych wyobrażeń. 'Takićj pamięci nie posiadają źwić- 
rzęta. 4 
(o do przeświadczenia o sobie i sumienia: wszelkie po- 
strzeżenia ;praktyczne utwierdzają nas. w przekonaniu, że 
dusza Źwiórzęca nie zastanawia się. nigdy nad sobą samą, 
nie wchodzi w siebie, nie zagłębia się w sobie samćj, jak 
dusza człowieka; nie ocenia swoich własnych poruszeń i 
działań; nie przychodzi nigdy do uznania siebie samój w 80- 
jóm jestestwie; słowem, nióma przeświadczenia o sobie, ani 
sumienia. A zatóm dusza źwierzęca nie jest osobą. 

Co do wolnćj woli: dochodząc przyczyny każdego poru- 
szenia w źwićrzętach przekonamy się łatwo, że źwiórzęta 
nie mają wolnój. woli; że wola ich jest ściśle ograniczona 
chwilową potrzebą. Nawet kiedy źwićrzę działa przeciwko 
swym instynktom, kiedy się opićra swym chuciom, nie prze- 
staje być ich niewolnikiem. Niech kto psu zgłodniałemu 
położy kawał mięsa, i niech trzyma kij nad nim, ciągle mu 
grożąc, aby nie ruszył, — instynkt przyrodzony zaspokoje-. 
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nia głodu pobudza psa rzució się na mięso; lecz także przy- 
rodzony instynkt unikniónia bólu od uderzenia kijem, sil- 
niejszy od tamtego, powstrzymuje psa. Źwiórzę, mając o- 
bićrać między bólem a rozkoszą, między Śmiercią a życiem, 
nigdy a nigdy nie obierzę bólu, aui śmierci, jeżeliżdo tego 
przemocą lub gwałtem nie jest'zn:glone; co przecież u ludzi 
nie koniecznie i nie zawsze następuje. Ludzie dla wiary, 
sumienia i cnoty pokonywają nieraz najmocniejsze czucia 
ciełesnej częstokroć przekładają męczeństwo i-śmierć nad 
życie i rozkosze. Nie jeden przez szłachctność i moc duszy 
poświęca się dla uratowania życia i dobra bliźnich. Tylko 
więc wola człowieka jest wolna i moralna rzeczywiście; bo 
może dla pobudek moralnych obrać cierpienie zamiast roz- 
koszy, nieszczęście zamiast dostatków i swobody; bo sama 
siebie rozumić, sama sobie cel obićra, i do niego dąży. Źwić- 
rzęta, chociaż mają ogromną siłę fizyczną; ale o nićj nie 
wiedzą, ani takowćj celu nadać nie umieją. Siła ich bez 
żadnego pozostaje użytku, dopóki wola ezłowieka jój nie u- 
jsrzmi, nie sprzęgnie, i cełu swego nie przeznaczy. Czło- 
wiek, lubo co do ciała od wieła źwićrząt mniejszy i słabszy, 
przeciea ma władzę użycia wszelkich sposobów do pokona- 
nia, ujarzmienia, i obrócenia na swój użytek nawet najdzi- 
kszych i najsilniejszych źwićrząt. uCzłowiek, co z Bożój 
łaski rożum dostał w podział, zjadł wołu, wsiadł na konia, 
lwią skórą się odział,» Źwiórzęta wieo żyją pod pewnym 
fataliamem, pod prawem niepokonalnój konieczności. Człowiek 
żyje pod prawami moralnemt. 

Nieranićj co do zmysłów różnice są ogromne. 

U łudzi wszystkie zmysły są delikatniejsze, mają więcój 
jednostajności i równą moc, aby rozum łatwićj niemi mógł 
rsydsió. W człowieku z wrażeniami zmysłowemi łączą się 
nesucia moralne, ;które się stają dla niego źródłem wznio- 
słych myśli i niektórych eztak pięknych, jako to: małar- 
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. stwa, snycerstwa, architektury, muzyki. U źwićrząt zmysły 


nigdy nie są tak delikatne, i nie mają między sobą proporcyi: 
zawsze jeden wygórowuje bystrością nad drugiemi; np. węch 
u psa, aby zwąchał i wytropił zająca; u dzika, aby przez 
grubą warstwę ziemi zasłyszał trufle; wźrok u orła, aby 
z pod obłoków odkrył żertwę na zaspokojenie swego głodu, 
słuch u zająca, kreta, niedoperza, a szczególnićj u ptaków 
nocnych, aby mogły podsłuchiwać zbliżanie się nieprzyja- 


" ciela albo słyszćć wśród ciemności poruszenie źwićrząt, któ- 


remi się karmią. U niektórych źwićrząt węch zastępuje 
miejsce wźroku i słuchu, a jednak wszystkie źwićrzęta obo- 
jętne są na zapachy. Pies ze swym donośnym węchem ze 
sto razy przejdzie koło najwonniejszych kwiatów, i uwagi 
swej na nie niezwróci. Smak także u ludzi jest nieporó- 
wnanie delikatniejszy, czego nićma potrzeby dowodzić; bo 
któż nie widzi, jak wiele rzeczy dla nus niesmacznych i o- 
brzydliwych źwićrzęta pożerają żarłocznie, Słuch źwićrzęcy 
obojętny jest na tony muzyki; dła wielu źwiórząt najpię- 


"kniejsza harmonia bywa nieznośną; gdy ją posłyszą, skomią, 


wyją, uciekają, jakby je bito. Wżźrok źwićrząt prawdziwego 
stosunku między rzeczami nigdy uchwycić nie może, i. drob- 
niejszych różnic, np. w literach pisanych lub drukowanych, 
niepostrzegają; a wszystkie widoki przyrody, co nam otwić- 
rają duszę, rozwijają myśl, wstrząsają sercem rozkosznie, ty- 
siące przedmiotów, które człowiek z zajęciem ogląda, źwić- 
rzęta mijają zimno to wszystko. Ziemia dla nich jest niczóm 
więcój, jak ogromnóm pastwiskiem, gdzie mają obfity żer ku 
nasyceniu swych chuci. Nawet instynkt płciowy, u żwierząt 
ślepy, niepohamowany, uszlachetnia się w ludziach nieokre- 
ślonój miłości płomieniem i dusz spółczuciem. Nam piękna, 
cnotliwa dziewica anioła wyobrażać się zdaje, bez przystę- 
pu nawet myśli nieczystćj. 

Tak bardzo podziwiana w źwiórzętach miłość dła dzteci 
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nie jest żadnóm uczuciem moralnóćm, jak u człowieka; ale 
tylko instynktem czyli koniecznym popędem, wrodzonym 
Źwiórzętom dla zachowania każdego rodzaju; czego najwy- 
raźnićj dowodzi ta okoliczność, że zwićrzęta zawsze jedna- 
kowym sposobe.n pielęgnują swe dzieci, i jak tylko te mogą 
się już obejść bez ich pomocy, zaraz je opuszczczają i stają 
się dla nich zupełnie obcemi na zawsze. Gdybyśmy więc 
człowieka ze źwiórzęty równałi, poniżylibyśmy go przez to 
haniebnie i bez miary, 

Nakoniec i pod względem ciała niegodzi się ludzi równać 
ze źwićrzętami. Najbieglejsi bowiem anatomicy wyznają, że 
utwóręgorganiczny ciała ludzkiego jest najdoskonalszym ze 
wszystkich stworzeń na ziemi, i obejmuje tajemnice do roz- 
wiązania niepodobne: geometrya, statyka, mechanika są 
tam zastósowane najcudownićj, i harmonia Wunkcyj orga- 
nicznych, jakiej nióćma w źwićrzętach. Napróżno więc nie- 
którzy utrzymują, jakoby dusze źwićrząt dla tego były tak 
nieudolne; bo organizm źwićrzęcy nie jest tak doskonały, 
jak w człowieku. Rzecz się ma całkiem przeciwnie: orga- 
nizm źwiórzęcy dla tego nie jest tak doskonały, jak u czło- 
wieka, ponieważ dusze źwićrząt są bez porównania nieudol- 
niejsze, pośledniejsze od ludzkich. Czyż się godzi przypu- 
ścić, aby mądrość przedwieczna obdarzyła dusze żwiórząt 
temi samemi władzami, jak dusze ludzkie, a nie dała im ta- 
kich samych organów, jak ludziom, jak gdyby umyślnie, 
aby nie mogły swych władz używać* Wszyscy wielcy ba- 
dacze natury wykązują jak najdowodnićj tę prawdę: iż bu- 
dowa fizyczna każdego jestestwa zastósowaną została do je- 
go natury duchowej, i właśnie dja tego organizm człowieka 
jest arcydziełem w swoim rodzaju; bo i dusza człowieka 
jest arcydziełem względem duszy źwićrzęcćj. — Uważmy 
nadto co do źwićrząt: że Opatrzność wypisała najwy raźniój 
wewnętrzny charakter kążdego źwićrzęcia na jego zewnę- 


u 
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trznej postaci, aby człowiek na rzut oka mógł poznać, któ- 
re drapieżne, jadowite, a które pożyteczne dla niego. Żmije, 
krokodyle, lwy, tygrysy, orły, sępy przerażają oczyma, i 
całą swą zewnętrzną postacią, choć-byśmy ich duszy nie 
znali. Uszlachetniona postać konia i jelenia na pićrwszy 
rzut oka świadczy ó dobrych przymiotach i użyteczności 
tych źwiórząt. Otóż więo u źwićrząt, jaki organizm, jaka 
postać, taka dusza. Lecz co do ludzi, nikt z powierzcho- 
wności nie zdoła sądzić o ich duszy z taką samą łatwością 
i pewnością, jak z postaci o źwićrzętąch. Kto-by z budo- 
wy ciała sądził o duszy człowieka, brałby szatę za duszę. 
Iluż-to ludzi wielkich fizyognomia wcale takiemi nie zwia- 
stowała! Nie jeden i nie jedna ma piękne i dzielne organa 
ciała, a jednak nie można wyrzec naprzód z niezachwianą 
pewnością, jaka w nich mieści się dusza? czy równie dziel- 
na i piękna? Przeto przysłowie powszechne: «fizycgnomie 
mylą,» zawsze będzie prawdziwe co do ludzkich fizyognomij; 
bo co do zwićrzęcych, te nie mylą nigdy. | 
* * 


ie 


Mówiąc o różnicach między ludźmi a źwićrzętami pod | 


względem psychologicznym, musimy jeszcze zbić przesąd o 
tak nazwanym stanie pierwotnćj dzikości, w którym pierwsi 
ludzie mieli żyć, jak źwićrzęta, bez używania rozumu, bez 
znajomości (mowy, bez żadnych towarzyskich stósunków, 
dopóki po długich usilowaniach nie wzięli się do rozumo- 
wania, do wynalazku nowy, do zawiązania towarzystw. 
Taki stan ludzi-źwićrząt nigdy nie istniał i istnieć nie 
mógł; bo gdyby to prawda była, już nigdy-by ludzie z ta- 
kiego stanu wyjść nie zdołali; żadnym sposobem domyślić- 
by się nie mogli korzyści z używania rozumu, mowy i spo- 
łeczności obywatelskiej! wyniknąć mających, jako rzeczy 
wcale im obcych i nieznanych; podobnie jak orangutany 
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_migdy nad tóm nie pracuję i pracować nie będą, jakimby 
sposobem postąpić ze stanu źwićrzęcój nicudolności-i źwió- 
rzęcego poniżenia do dziwów rozumu i mowy. W księgach 
rodzaju ludzkiego Mojżeśz z 'objawienia boskiego naucza, iż 
Pan Bóg błogosławiąc pióćrwszą parę ludzi, rzekł im: «pa- 
nujcie nad rybami morskieni i ptastwem powietrznem i nad 
wszystkiemi źwićrzęty, które. się ruszają na ziemi*; że wszel- 
ki źwićrz polny i wszelkie ptastwo powietrzne było przy- 
wiedzione: do człowieka, aby obaczył, jakby je nazwać miał; 
aby nazwał każdą duszę tak, aby było imię jój. Orzeczenie 
więc stworzeń, nadanie im nazwy, jest zrozumieniem ich i- 
stoty, oznaką wyższości i panowania duchowego nad niemi. 
Zgodnie z powyższą prawdą, Mojżeszowi objawioną. dzieje 
najdawniejszych narodów wzmiankują, że piórwai ludzie żyli 
'w stanie łaski i obcowania z. Panem Bogiem; że wszystkie 
źwićrzęta były im uległe, dopókąd żyli w niewinności; co. 
„wszystko potóm z własnej, winy utracili. Istnienie zatóm nie- 
których dzikicn ludów w tej lub owćj stronie Świata, nie 
dowodzi wcale, iżby człowiek miał wyjść takim od początku 
z rąk stwórcy, dzikim i tułającym się po kniejacu, jak ŚWIECE, 
lub niemym, jak ryba. 


Czy dusza żwićrzęca jest znikomą, 
lub nie ? 


Nie przesadzajmy tylko wniosków jak ci, co z tąd wno- 
szą, że skoro źwićrzęta mają duszę, dusza ich powinna być 
podobnie nieśmiertelną, jak ludzka. Wprawdzie zniszczenie 
duszy Źwićrzęcćj, jako jestestwa pojedynczego, niepodziel- 
nego, które ożywiało organizm zwićrzęcia, nie jest koniecz- 
nem następstwem zniszczenia tegoż organizmu. Ale co Pan 
Bóg czyni z duszami źwićrząt? czy one zachowuje, czy ni- 
szczyt? o tóm nic nie wiómy i wiedzieć” nie potrzebujemy 
wcale. 
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To jednak najwidoczniejsza prawda, że poniewąż źwić- 
rzęta nie posiadają rozsądku, rozumu, wiary, przeświadcze- 
nia o sobie, sumienia, ani woli moralnćj; przeto nie będą 
nigdy istotami postępowemi, doskondlnemi, moralnemi, a tóm 
samóm nie będą nigdy godnemi nieśmiertelności. Jakoż, 
wszystkie owe dowody i fakta, któreśmy w tomie II dzieła 
«O duszy człowieczćj” przywiedli, co tak silnie przekony- 
wają o nowych losach, czekających je po Śmierci ciała, nie 
stosują. się do duszy źwićrzęcćj bynajmnićj. Źwiórzęta nie 
mogą nabyć prawa do nieśmiertelności; bo życie, źwićrząt 
płynie, jak płyną wody, niewiedząc kędy i po co.» I)o cze- 
góż źwiórzętom nieśmiertelność, kiedy one jćj nie szukają 
nie starają się o nią; nie pragną lepszćj przyszłości, i ni- 
czego więećj nad to, co tu na ziemi znajdują? OT curvae 
in terras animae et coelestium inanes! Co więcćj, nieśmier- 
telność nie tylko na tóm się zasadza, aby żyć bez przerwy» 
bez końca; lecz głównie na tóm, aby mieć oraz wiedzę O 80- 
bia samym, być wiecznie przeświadosonym 0 swój osobistój toż- 
samości. Źwiórzęta zać. niómają samopozńania siebie samego, 
nie znają nigdy swej duszy; żyją bez wewnętrznego prze-. 
świadczenia się o swój istności, bez pamięci przeszłości, bez 
znajomości ówiata, na którym mieszkają, bez poznania i ko- 
chania Boga, który je stworzył; zgoła, bez żadnój innćj my- 
ślii prócz tój jedynie, aby swym obecnym chuciom zadość 
uczynić. Więc oczywiście niómają innego przeznaczenia, 
tylko pożyć do pewnego czasu i skończyć na tej ziemi. 
Wreszcie ta okoliczność, że 'źwićrzęta doświadczają takoż 
rozmaitych dolegliwości; że przechodzą przez różne cier- 
pienia, — nie przemawia bynajmnićj za ich unieśmiertelnie- 
niem. Bo sprawiedliwość boska nagradza w przyszłóm: ży, 
ciu te tylko istoty, które znały i zachowały wyższy porzą- 
dek czyli szereg praw moralnych. Strasznie niegodne miał- 
by wyobrażenie o sprawiedliwości boskićj, ktoby mniemał, 
Tom II. - 36 
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że mu Się należy nagroda wiecznego żydią za chorobę ar- 
trytyczną, lub podagrę, a nie ractzój za cnoty, za spełnienie 
sumienne obowiązków stanu i powołania. A właśnie to wszyst- 
ko obcóm jest dla źwiórząt. Nie umieją one czynić debrze 
jedynie dla miłości dobra, nie zważając: na materyalne ko+ 
rzyści. Moralne cierpienia, jakich my doznajemy na widok 
ciemnoty, przewrotności, zarozuwiałćj niewiadomości i nie- 
szczęść bliźnich naszych, są. źwiórzętom wedle nie znane. A 
wszakże cierpienia moralne są najdolegliwsze i dałeko true 
dnićj je wytrzyrnać, niż cielósnć. Czułość źwióćrząt na wraw 
żenia i cierpienia fizyczne, jest niczóm więećj, tylko środkiem. 
zachowawczym dla ich organizmi. Pan Bóg dla tego żyłko 
obdarzył je czucieni bólu lub rozkoszy, pociągu lub 'wstrętu, 
aby mogły zachować całość swego jestestwa, aby. te ich 
_eżucie ostrzegalo je o niebezpieczeństwie, odwracało od cio-- 
'su śmiertelnego, budząc się w nich za najmniejszem..dotknię= 
ciem, a nawet na sam widok każdego przedmiotu. A zatóm 
co do źwiórząt nie: można niczego więcćj żądać od Pana. 


. Boga. Wprawdzie ludzie za wierne źwićrząt usługi, ozssem | 


bez litości się z. niehi obchodzą, tłaką, dręczą, mordują. 
Lecz tego, co one od nas cierpią, nie godzi się woli boskićj 


Re przypisywać. Obwiniajmy raczćj słebie samych, jeżeliśmy: 


tak pochopni do złego, że 'najmędrszy porządek od Boga u- 
ko ć we wszystkióm zakłócamy, burzymy. 


alezmaęk Kysiówkii. 


„ST ANISŁAWÓWI JAGHOWICZOWI: 


Ja Ci ufam, zacny Panie, 'że wśród Hniących pawi 
Przyjmiesz chętnie śpiów mój. bratńi, a śpiów to Żurawi, " 
Co Ci wróży 'wieczną Wiosnę; bo dla wiosny żyłeś, - 

I w tysiącznych wątłych kietkach ziarno Fozpłpniieć. | 











Dobrym :jesteś ogrodnikiem; koś jeszcze w jesieni | 
Każdy krzówek, coś chodował, w kwiaty” się promieni, | 
I pamięci wieńce zwija na Twoją pochwałę, — 

I odemnie nieżnanego przyjm stokrótki małelce 

Jakby pasy dawnych panów w lite złoto tkane, 

Lecz tło u nich, choć pod złotem, to było wełniane; - 
Więc pod złotem drogich kwiatów tło będzie wełniste, 

A choć proste; ale szczóre, — bratnie i ojczyste. 

Niechaj takim tłem do wieńców będą me piosenki,  .- 
Chociaż szorstkie, to mi przebacz; :bo z pod chłopskiej ręki, 
To nie mogą być tak gładkie, jak.to pany gładzą, — 
Mówią pięknie. — piszą pięknićj, a najpięknićj radzą; - , 
Lecz ja chłopek, jakoś tego nie wiele rozumióćm, 

Tylko pracę,. PPR, to ja kochać umićm ! | Ę 


Amtek Niwka, rodem z pod Ojeowa. 


„0 URYWEK  -. 
% WRSRLA KRAKOWSKIEGO. 





Hejże wiara! każda para niech mi w koło stanie, 

I naszego, a wściekłego! boć wa Krakowianie! 

Zgasić światła! niechaj ciemność izbę zewsząd kryje! 

A z nas każdy w tańcu tęgo niech w podkówki bije. 

To i ogień się rozkrzesze, iskry zamigocą, 

Wtenczas ściany do widności blaskiem się ozłocą. 

A muzyka niech naszego wciąż nam rznie od ucha: 
Każdy w taniec! co ma siły, co mu starczy dacha|; : 
Dzisiaj trudy porwon katu! na bok myśl o pracy! 
Niech-ne ujrzą, jak my tańczym, dziarscy Krakowiacy. 
Gdy Krakowiak dziówkę ujmie, tak z nią w tańcu włada, 
Aż drży ziemia pod nogami, ledwie nie rozpada! | 
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Z pod podkówek śkrami bryzga, jakby wicher z ognia, 
A dziewucha przy nim w tańcu rzęśnie, jak pochodnia! 
Każda iskra, co wybryzga, zaśkrzy w blask różowy 

A tysiące spłoną w kole ogniem w pas wężowy. 

Gdy się ogień z góry, z doła, w jedną łunę zleje, 

To Krakowiak z swoją dzićwką w płomienia jaśnieje, 

I zwija się, aż mu w pasie kółka w gwoździe brzęczą, 
A dziewuchy warkocz w wstęgach migota się tęczą ; 
Tak się wichrzy, tak wykręca, z prawej, z lewój strony, 
A hołupce rznie bótami, jak w burzę piorony. 

W Krakowiaka, kiedy tańczy, to pierś ogniem gorze, 


A dziewuchy skrzy się buziak, jak o ranku zorze. 


Muzyka nam dziarsko grzmiała, pary w takt waliły, 

A jak w wielkie święta dzwony, tak okna dzwoniły, 
Z sto par nas się zgromadziło i z szczórćj ochoty 

W oczach lśniły błyskawice, w uszach biły grzmoty. 
[o nam życie, to swoboda. to dusza otwarta! 

A moc w każdym, to tak straszna, jak kieby u czarta! 


Antek Niwka, rodem z pod Ojcowa. 


Objawienie. 





Nie było-to marzenie, co za chwilę znika, 

Nie złudzenie przelotne, co boleść wywoła; 

Lecz wola Najwyższego, co duszę przenika, 
Objawioną mi była przez Stróża-Anioła. 

Wola ta, ocieniona przez senne widzenie, 

Jakże błogie, jak święte przywodzi wspomnienie ! 


©. MK, 


WOJEWODZIĆ KANIOÓWYKI. 


WE USTĘP III. 

W Kaniowskiego zamku odległój komnacie, 

Na łożu śpi młodzian, wybladły jak chusta; 

Krew jeszcze na jego czerwieni się szacie 

I imię swój lubćj wymawiają usta. 
Przy nim siedzi Jolia, i czuwa troskliwie: 
Córka Kaniowskiego jest-to wojewody, 
Oczy jój, w młodzieńcu utkwione trwożliwie, 
Chcą poznać, czy rycerz spokojnie śpi młody. 

A chory z pełnego marzeń snu się budzi, 

' Odpędza swą ręką widziadło zwodnicze, 

Co w malignie jego wyobraźnię łudzi, 

We śnie przedstawiało przeszłe mu się życie. 
Julia leki do ust podaje rycerza, 
On napój ożywczy natychmiast zażywa; 
A gdy coś młodzieniec wymówić zamierza, 
Ona swoją ręką usta mu zakrywa. 

Wtóm wchodzi w komnatę staruszek sędziwy, 

Widząc stan młodzieńca, kilka łez uroni: 

I on tóż jest bardzo o życie troskliwy 

Tego, co dlań dziełnie używał swój broni. 
A młodzian w gorączce dziwnie jakoś gada, 
Wyobraźnia dawne przywodzi wspomnienie, 
Pot na jego czole gorący osiada, 
I tak opowiedział snu swego marzenie: 

Widział siebie dawno bardzo jeszcze małym, * 

Niańkę, co dla niego była zawsze miła, 
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Ojca, co na psoty był wyrozumiałym, 
I matkę, co tak go namiętnie pieściłą. 
I przypomniał sobie, niegdy w ciemnćj nocy 
Jego matka nagle do pokoju wchodzi; | 
- Ukrywać frasunek nie było w jój mocy, — 
Twarz jej jakieś. wielkią piegączęście dowodzi. 
Małego dziecinę w swe. wzięła objęcia, 
Ściska, całunkami rzewnemi okrywa; 
Cicho sługi budzi, strzegąc się krzyknięcia, 
I szybko wybiegłą matka nięszczęśliwa. ! 
Z dzieckiem w ręku weszłą w sklepienie podzięmne, 
Kazała swój służbie, by była zebrana, 
Wyszukawszy miejsce, jąk najbardzićj ciemne, 
Zę łzami modląc się padły na kolana. 
W zamku łoskot słyszeć daje się ponury, 
"Co w nim żyje, wszystko prędko się uzbraja, 
Dzicy ludzie jacyś rwali się na mury, 
Okrzyki tryumfu wydaje już zgraja. 
I kroki się jakieś w podziemię zbliżają, 
A w nióm słychać tylko modlitwy nabożne, 
I nagle gwarliwą nąpełnia się zgrają, 
A pani i gługi coraz bardzićj trwożne. 
I widział, jak zgraja ze srogą postacią 
Z objęć kochajgcój matki go wydarła, 
Ona, co go z taką broniła rozpaczą, . 
Upadła od szabli, i oczy zawarła. 
A okrutna zgraja nocną jeszcze dobą 
Wyjeżdża z dziócięciem i niszczy zagony, 
Znaczne łupy, brańce uwożąc ze sobą, 
Czóm prędzej opuszcza nieszczęsne te SER 
Wtóm polski nderza hufiec na pobańce. 
Okropną rzeź sprawia, każdy cias Śmierć niesie; z 
Zostawiając łupy, opuskczając brańce, 
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Barbarzyńcy w bliskim ukryli się lesie. - 
„A Tatar, 60 jego na ręku swym nosił, 
Rzucił go pospiesznie w lesie między drzewa 
A łzami rżewnemi twarzyczkę oh rosił, 
Gdy w ekało niego wiatr chłodny powiewa. 
I ludzie nieznani w lesie go znaleźli, 
Litością ujęci, zabrali na konie, 
Do zacnego pana z s0b4 go powieźli, * 
I tam wychowany został w dworzan gronie, 
I przypomniał Marją, ach, Marją tak tkliwą, — 
_ Marją, z którą razem był dotąd chowany 
„Coby kosztem życia widział ją szczęśliwą, 
Która nim nie gardzi, mimo -różne stany. 
Kiedy tak Stanisław sen swój opowiada, . 
Wojewoda ręce. oparł na nim drżące, 
Pod myśli natłokiem, zdawało się, pada, 
Wyobraźnią wspomnień przechodzi tysiące. - 
I on napad Tatar zbyt dobrże: pamięta, 
ł bitwę pamięta: powód śmierci żony; ' 
Wszak-to syna tłusżcza uwiozłą zawzięta, 
Po którym pozostał 'żał nientułóny. * 
Otrząsł się z' myśli swycłi starzec zadumany, 
Z rannego młodzieńca nie mógł zćrwać óka; 
, Odsunąwszy rękaw, spostrzegł uradowany 
Znak znajomy w kształcie jasnego obłoka. 
Stanąwszy. przed łożem ucałował syna 
I.twarz.jego łzanii skrapiał gorącemi; | 
 Padłszy na kolana Najświętszą zaklina” 
I błaga, by zdrowym wróciła go ziemi. 4 
Nagle się Stanisław z letarga ocucił, - 7% 
Spogłądał w 'około wźrokiem zen RPA 
Gdy na klęczącego rodzica wźrok zwtócił, ' 
„Boże mój!* zawołał „bądź błogosławionym !*: 
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W kilka dni Stanisław dosiąść już mógł konia, 
Odżył dla kochanki, odżył dla rodzica; 
Codzień wolno jeździł na te piękne błonia, 
Boć to wszak ojczysta była okolica! 


| Właxzymałiian Urbabchi. 
Łilia i Powój. 


W wiejskióm zaciszu, gdzie się dwa ogrody 
Stykały z sobą kwieciem umajone, 

Przy samym płotku wyrósł powój młody, 
Gdzie lilia drugą zajmowała stronę. 
Spokojnie wzrastał aż gdy doszedł płotka, 
A gdy z za niego raz wychyli głowę, 

W tem się wrźok jego z okiem lilii spotka, 
I wnet zawrzało w nim uczucie nowe, 

I już wyciągą ku nićj swe ramiona, 

I główkę zwiesza na lilii stronę, 

Jedynym celem myśli jego — ona, 
Wszystkie marzenia ku niój obrócone. 

Raz — w dzień pogodny, kiedy rój motyli 
Gdzieś się rozleciał, i gdy byli sami, 
Młody powoik korzysta z tój chwili, 

Ozwie się do nićj takiemi słowami: - 
„Kocham cię, lilio! kocham z całój duszy, 
Więcej, niż wyrzec, niż wyrazić mogę; 

Ale czyż miłość nawzajem nie wzruszy 
Moją kochankę, moją lilią drogą!<. 

Zamilkł, a wźrok swój zatopił w jej lice; 
Chce z myśli wyrwać, co się z ust jój dowió... 
A lilii łezki ztosiły źrenice, 
Smutno westchnęła, i tak mu odpowić: 
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„Co ci po lilii, mój powojku miły ! 

Patrz, jak jćj serce czarny robak toczy, 

Jak jój cierpienia listki poczerniły, 

Jak jej wźrok zawsze gorzka łezka mroczy. 

Wszak koło siebie widzisz kwiatów krocie, 

One ci dadzą szczęście i swobodę, 

Patrz tu werbenki, tam widzisz stokrocie, 

Tu świetne róże, tam fijołki młode.* 

'On-nic nie słucha, ku nićj główkę skłania 

I coś jej szepcze, i wzdycha, a ona — 

Zda się go słucha, mówić mu nie wzbrania, 

Lecz stula listki, chwieje się... i kona. 

Powój w rozpaczy gałązkami swemi 

Obwija lilię, czułóm słówkiem wzywa, 

Lecz i on listki już spuszcza ku ziemi 

I w jednój chwili obok nićj spoczywa. 

Tak prędko zwiędły dwa kwiatki nadobne, 

Szczątki ich dawno ziemią się pokryły, 

A ponad niemi skabiozy żałobne 

I niezabudki główki pochyliły. | 
* 3. 8. 


Bądź wola Twoja! i 





. .. Spraw, by cnotę wielbiono! ten był wielkim zwany, . 

Kto nad innych dla szczęścia swych bliźnich wylany, 

Kto ich światłem, nauką lub przykładem darzy, 

Twoje prawa wyjaśnia, wspólną miłość żarzy, 

By się ludzie ocknęli z letargu ciemnoty, 

Zbrodnia zbrodni nagrodę, cnota wzięła cnoty! 

Słowem, by Twoja wola jedna między niemi 

Tak, jak jest w niebie, była i na ziemi! 

| RRemul Suchodolski. 
Tom II. 37 


* 


[ STANOWISKU POETYCKI 


DANTEGO | 
| ZNACZENIU „BOSKIŃJ KOMEBYE. 





| "H 
nań nie miałaby właściwego sobie uroku, nie byłaby 
sztuką tyle dla nas zadziwiającą, gdyby ją można chwytać, 
że tak powiem, na uczynku, wchodzić w jej skrytości i ta- 
jemnice, i jóćj istotę wynosić z pod zasłony, którą się jak 
/ każda inna sztuka zakrywa. Są cuda, które odezarować się 
nie dają; w dziełach geniuszy pozostaje dla badacza zaledwo 
dotykalniejsza część jego. jestestwa, objawiająca się przez swe 
przyrodzone własności, kształty i.charaktery. . Pod tym tyl- 
ko względem można odważyć się ihówić o Dantem. : 
|. Poza geniuszem wielkiego, człowieka stoi tuż „przeszłość, 
przytomna tajemnóm uczestnictwem swego ducha, i rzucają- 
„ea swój odblask na zakrćśłającą się sferę nowych pomysłów 
(4 widoków. Homer miał swoich rapsodów „— Cervantes 
swych średniowiecznych. rycerzy — Dante swoje legendy. 
Jakkolwiek twórczym"był geninsz, Dzńtaga, nie. wszystko 
przecież mogło być owocem jego myśli. Przyszedł on na 
świat w wieku,ktory uginał się już pod brzemieniem tradycyi. 
Wieki średnie, była-to mieszanina powstała ze składu różno- 
rodnych żywiołów, kiedy szczątki oświąży rzymskiej, jak 
reBzty przedpotopowego świata, spłynęły w powodzi bar=- 
barzyństwa, i osiadły na gruncie nowćj cywilizacyi. .Były= 
to dwa sjołeczeństwa, dwa Światy w jeden złączone. Je- 
"żeli wieki takie miały swego Homera, nie możemy go. już 
pojmować w pierwotnój, dziewiczćj, że tak powićm, czystości, 
omytego przez chrzest odrodzenia zswojćj pierworodnój zma- 
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zy. - '"Tworsąo w. myśli ideał nowego społeczeństwa, świóżej, 
faudalaćj budowy, musiał on zarazem gościć wyobraźnią w 0- 
wych starych przeszłości: czasach, z-kąd wiały jeszcze żyć 
' wotne: tchnienia 'dawnych nauk i wiary. Z drugićj - strony 
pełączyło się wtedy wiele żywiołów zdolnych stwerzyć wiel. 
kiego poetę. Były-to wieki pełne wiary i zapału, — zapał 
i wiara czyniły je same przez. się poetycznemi. Ten zapał, 
unoszący się ku przeszłości, ogarnąwszy w sobie ideę no+* 
wych ożasów, zrodził. dzieło zupełnie nowe, a> pód 
wpływem dawnych pojęć. 
| Dante jest-to uosobiony wiek Średni we "Włoszech, z'ca- 
łym zbiorem jego wyobrażeń, przesądów, umiejętności i po- 
ezyi. ' W nim, jak w źwierciedle odbija się ówczesna ścho- 
lastyka, republikanizm feudalny: (tak różny. od starożytnego) 
i walki namiętne, zapalające pochodnię wojen domowych. 
-Jest; on.tlimaczem dogmatu i prawa przyrodżonego, jak Or- 
foj i Muzeusz, —- wyobraża, jak śpiewak epopeł, żywot 1 
całkowity stan spółeczeństwa, swój wiek i swą epokę. Dia 
tego gdy. inni poeci mogą być pojęci i zrozutnieni w każ- 
dym czasie, ante miewa spo: jakby żak kawa u- 
padku swojój wziętości. e 
"fo.wielkie zagadnienie, które Esobyl zgłębisł o Ro 
tensżu, Szekspir: wykładał. w Hamlecie; które usiłowarić 
w.Fauście rozwiąząć przez umiejętność, w .Don-Juan'ie przeż 
czyn występny, 'w Werterze nakoniec. przez miłość, —=. adas 
między bytem znikomym a „mieśmiertelnóścią człowieka -ż 
„było także przedmiotem rozmyślań Dautego. .Wyśpiewiił óń 
życia wewnętrznego .szczęśliwość i ubłogosławienie.: "Zwyo 


-ciężył tę sfinx tajemniedą, niedostępną: dla wieku wkraczać 


jącego. dopióro myślą w: bezmierną przestrzeń ducha, . Btas 
wiwszy .sobie' za' przedmiot w własnój duszy bistoryą, uposta- 
cił poetycznie myśl: czystą, ideę i spełnił. - adójócgc Tae 
danię. women: poszył,  -o- RET 
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Dante, ma w wiełorakim względzie takie znaczenie u Wło- 
chów, jak dwoma wiekami późniejszy Luter w Niemczech, 
gdy podobnie, jak reformator niemiecki, wychodzi ze stano 
wigką religijnego i snuje swój wątek. z systemu katolicyzmu. 
Od końca XII wieku, przewaga kościoła, rozerwanie państwa 
na drobne rzeczypospolite, były przyczyną, że panujący in- 
dziej. duch feudalności nie mógł się tu przyjąć, ani rozwinąć, 
nstąpiwszy. przewagi duchowi religijnemu i przemysłowemu, 
przed którym zniknął dla Włochów ów troisty świat mito- 
logii, z ideałem rycerstwa, fikcyą najpiękniejszą wieków śre- 
dnich. Nie byli oni wcale twórcami tego systematu uczuć 
j wyobrążeń, które w czasach późniejszych natchnęły dwóch 
wielkich śpiówaków: 'Tassa i Aryosta. Pod tym względem 
Włosi w swojćj literaturze różnią się od-innych ludów ro- 
- mańskich.' Nie znajdziesz między trubadurami wieszcza z-'na- 
maszczeniem, proroczóm wiary i pobożności. Jeżeli: niekiedy 
geligia zstępuję na ten dźwięczny bardon o złotych i bie- 
siadniczych strunach, usłyszysz śpiów do N. Panny, albo 
słabe paśladowanię. hymnów łacińskiego brewiarza, a częściśj 
dopątrzysz w takiój pieśni ujmę świętości ł powadze religij- 
nego przedmiotu, 

„Piśtfwsze odrodzenie się nauk, s okodzycć z Włoch, tego 
starożytnego ogniska cywilizacyi, objawiło się w nauce re- 
lgijąćja Przyjęła ona. charakter scholastyczny, piórwój so- 
. błe zupełnie okey. Zjawili się wtedy mężowie, którzy wszy- 
stkę .siłę i zapał gorejącego ducha zwrócili ku tajemnicom 
religii. :Niebo, czyściec, piekło, były ciągle przytomne wy- 
obraźni 'chrześcian, którzy je- widzieli oczyma wiary; ale 
w spostaciach izmysłowych i dotykalnych. -Mędrcy kościoła 
usiłowali skreślić je 'w tak wyraźnych i szczegółowych o- 
brazach, że'się z nich wyzodziły z czasem: uczone rozprawy 
e:mękach .piekiólnych .i chwąłe wybrańców nieba, Opowia- 
dano, jak Bóg ojciec unosi się w niebie ogńistem, oczyszoza- 
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nóm ruchem skrzydeł -archaniołów i serafinów. Malowaro 
różnobarwe sfery, w których się odbywały tajemnicze ewo- 
lucye duchów otaczających tron Najwyższego. W ojczyznić 
Dantego dawano nawet w pewnym dniu uroczystym sceniczne 
przedstawienie straszliwego óbrazu piekła, które uderzyć 
mogło wyobraźnią poety, i zaronić w jego/duszy iskrę eposo- 
wego natchnienia. | | 

Przedmiot zatóm wybrany przez Dantego, sćena niewidzial- 
nego świata, idealny obraz nieba, czyśca i piekła, był w je- 
go czasach najpowszechniejszym i najwięcój zajmującym 
przedmiotem; miał bowiem swoje źródło w wyobrażeniach 
religijnych, ałłączył się dziejowo z wspomnieniami najroz- 
maitszych wypadków. Wszystkich 'ludzi znakomitych po- 
staci, wywołune z grobów, miały na nowo ożyć na scenie 
poezyi. Samo życie Dantego, i towarzyszące mu przygody, 
wpłynęły na jego poetyczny utwór. 

„Wyobraźmy sobie tego genialnego człowieka, który, acz 
mieszający Się z spółezesnymi, jest przecież między nimi . 
jakby obey i odosobniony: — Grwełf z uczucia patryotyzmu, 
Gibelin z uczucia zemsty; — nie pochlebia bynajmnićj panu- 
jącym, ani oszczędza papióżów ; ale wszystkie potęgi zaró- 
wno strąca w tę otchłań. potępienia, którą stworzyła jego 
wyobraźnia. W oczach ludu wydaje się on jakby istotą 
środkującą między człowiekiem a zaświatową marą; wić 
dobrze, .co się dzieje w piekle, i zna .wszystkie nazwiska 
potępieńców.. Nie jest«to poeta piszący w domowój ustroni, 
—— ukazuje w sobie raczój. podobieństwo do owych wie- 
szczów starożytności (vates), a nawet w pewnym względzie 
ma nad nimi wyższość, gdy przepowiedzi jego nie ograni- 
czają się zakresem ziemskiego życia; ale sięgają poza grani- 
ca'świata i doczesności. Gdy w nim zważymy dacha-po+ 
bożnój, zapału pełaćj.wiary, owo mistyczne widzenie aniołów: 
przytomnych. wspomnieniem Beatryxy, skład. różnobarwy 
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wyabrażeń pogańskich .z obrazami katolicyzmu, snadno odz 
krywamy źródło natchnień śpićwaka Boskićj komedyi. Rzecz 
widoczna, że ją nosił w samym sobie, w swych pojęciach, 
wyobrażeniach, nawet marzeniach i uładach. Sama umieję- 
tność była -dla niego jednym z tych koniecznych pierwiaet- 
ków, które złożyły scholastykę (że tak powióm) poezyi, ja-- 
ką wiek jego pojmował, Był on wykarmióny razem księ- 
gami biblii i Arystotelesa. Wirgilego'i scholastyków. Gdy 
wieszczą piersią zaczerpnął z tych obu śródeł żywiołu, gdy 
otechnął powietrzem wiejącóm z tego dwoistego świata, na- 
pój umiejętności przesączył się w jego wyobraźnią, stanął 
w uroczu jój świat nowych myśli, nowych kształtów, pię- 
kności i poezyi. Namiętność osobista i tkliwe dumania stwo- 
 rzyły naprzód w umyśle poety ideę owój świętój niewiasty; 
ukazującój mu się w pośród chórów anielskich, z całym u- 
rokiem czystości i powabu. Ortodoxya i ognuta na nićj u- 
miejętność przekształciła potóm tę niewiastę w symbol te- 
ologii, który stał się odtąd dla niego igodłem i przewednią 
w jego zaziemskićj podróży. Nie 'stracił przytóm z .oczu 
Dante poętycznój modły starożytnych, która wskazała mu 
ykład i sposób użycia tych nowych pomysłów. 

Przedmiot poematu, przy swym charakterze religijnym; ! 
jest największy, najobitszy i najwznioślejszy, jaki mógł kie» 
„dykolwiek utworzyć się w pojęciu ladzkióm. Trudności je- 
go widział sam przed sobą Darite, .— a: nim do tworzenia 
dzieła przystęnił, usposobał. się: wprzódy już-to czytaniem 
ksiąg, jaż nadsłuchiwaniem różnego rodzaju podań, legend . 
.] powieści, przez które wmarzył się głębołto: w. ten świat 
tajemniczy, zaziemski, fantastyczny, utwór wiary i wyobraźni. - 

'.Miały średnie wieki legendę o czyścu '$. Patrycyusza, 
która rozległa się była po -całóm chrześciaństwie, a która 
zdaje się przypominać mitologiczne podanie o' jaskini 7Zro- 
'phenius'a i padziemnój wędrówce Tymarchą, opisanój.w Plu- 
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GóEobÓ:, Mógł i „Wing pożyczyć je farb swoich z 'opisu 


piekła. 


_ 


Kiedy PAREĆ Ś. opowiadał | Bożó- w andy, obi | 


jawił mu się był widomie Chrystus, a zaprowadziwszy go: 


na puszczę, ukazał mu ogromną głębinę, i powiedział przy 


niej. naukę 0 .czyszczeniu grzechów. Wkrótce stanął w tej. 


głębi kościół i. klasztor. osadzony mnichami. "Tłumy' ludu 
garnęły się ku temu wiejscu; ale dopióro po śmierci Patryka 


próbowano do niego wnijścia. Rycerz jeden, srodze utra- 


piony grzech ami, postanowił udać się w głębią czyśca. Rzuca | 


_ więc myśli światowe, spowiada się, modli, pości, a sprawi- 


wszy sobie pogrzeb za-życią, idzie odprowadzony. processyą ' 
do otchłani, i zapada w oieigne podziemia. Nie opodal od 
wuijścią zamieszkałe w gmachu klasztornym postaci zakonne 
przyjwują rycerza z błogosławieństwem, a.pokrzepiwszy go 
namaszczeniem ducha Bożego, odprawiają w. dalszą drogę. 
Otoczyły go nu wstępie btraszniejsze od. nocnych pomroki, 
w których zdawało się władać groźne bóstwo milczenia.. 
Wraz rozejdzie się po przepaściacii łoskot i. huk. okropny, 
jakby świat wszystek nadziemny runął z swojćj posady: z tą” 
groźbą poczęły się złowieszcze próby szatańskie. Zawyły « 


 -ezarty z padości i żądzy -pastwy około rycerza. Opanowany 


potóm przez mocy piekielne, skrępowany i wygtawiony na 

wękę ognia, wzywał imienia Jczus, i zaklęciem tego świę-: . 

tego słowa odganiał cierpienia ciała i złe duchy.» - | 
Z dalszą powieścią obraz olbrzymieje do coraz większćj 


potęgi, gtzybićra barwy coraz okiopniejsze.: «Widzieć tam | 


pełznące węże-szatąny, potworę ognistą smoka, potępieńców | 
w obnażeniu i nędzy, wystawionych na pustwę i srogości; 
i kąsających ziemię z rozpaczy. Dusze zmazane ohydą.grze= 
chową rzucone są w szerokie naczynia, a w każdóćm wrą i 


'kipią roztopione ławy ku ich męczeństwu. Jęki i płacze róa-' 


„pićrają przestworze bęzdenności. Rycerz wzmaga. się -co 


chwila duchem nadziei 1 wiary: nareszcie wicher straszliwy 
porywa go z gwałtownością, i rzuca w głębią zlodociałćj 
rzóki, — zkąd po nowój męce wydobywszy się Owen, za 
przewodnictwem słupa ognistego zdąża w krainę przestron- 
niejszą, widniejszą, i nieprzystępną już szatanom. Stawa 
w końcu u wrót wspaniałego przybytku, — dokąd gdy mi- 


gocącą z dala zajrzał szczeliną, ukazał mu się świat nowy, . 


świat jaśniejszy od zorzy słónecznćj. Był-to raj ziemski, — 
przejście z czyśca do nieba, zkąd zawiówała cudowna woń 
nieśmiertelności. Nie godziło się żywemu wnijść do tego 
siedliska błogosławionych: wrócił więo na świat żywych i 
opowiedział roskosze, jakich w nim zakosztował.» 

Czytając tę legendę, znaną w literaturze francuskićj z ob- 
szernego poematu Marie de France, zdajemy się odwiedzać 
ślady, po których chodził geniusz Dantego. Są, którzy wi- 
dzenie Alberyka, mnicha z piórwszój półowy XI wieku, u- 
ważają za pierwsze źródło natcbnień śpiówaka Boskićj ko- 
medyi. Podobieństwo wszakże leży tu tylko w główńym 
pomyśle: piękności właściwych temu dziełu dostarczyć mógł 
sam jedynie kunszt poety. Przyswoiwszy sobie wszystkie 
niamał wyobrażenia pogańskie, połączył on najświetniejsze 
barwy mitelogii z obrazami katohiayzma. Nie zamknął po- 
ezyi awojćj, jak Wirgili, w podziemiach; lecz ogarniając za- 


', razem świat widomy, naturę i społeczność, pogodnieszych 
sięgał widoków,. i NEO YA . ku krańcom niebieskiego - 


światła. . 


Boska komedya oryginalna jest tak treścią jako”? 1 formą. - 


Jeśli ją nazwiemy poematom eposowym, rozwinięciem czyn- 
ności wielkićj a razem proBtój, graniczącćj z niebem i zie- 
mią,. wyobrażającój wiek właściwy, z całym zbiorem jego 
pojęć i wiadomości, wyznać potrzeba, że jest-to wzniosła, 
podziwienia godna i:największa ze wszystkich epopei. 

Oto treść i główny zarys poematu: 
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Dante zabłąkany w puszoży blisko Jerózolimy, zstępuje 
"myślą w zagrobowe krainy cieniów. Wirgili, syinbol poezyi, 
który przez swój opis piekła zdawał się być wtajemniczo- 
nym w ten ciemny świat skrytości, przewodniczy mu w jego 
„zaziemskićj podróży, — i dopićro na szczycie góry, będącej 
rajem ziemskim, opuszcza swego towarzysza, powierzając go 
śkinienioiń Beatryxy, niegdyś oblubienicy Dantego, która jest 
tu uosobieniem teologii. Symboliczna mara przebiega z nim 
niebiosa siedmiu planet; a w każdćm niebie odpowiedziawszy j 
na zapytanie poety, i objaśniwszy jego wątpliwości, prowa- 
dzi go wreszcie do trójgranu boskiego mieszkania, i znika 
w promiennym blasku, nieprzystępnym już dla oka śmiertel- 
nika. | 

U starożytnych poetów świat zaziemski był krainą za- 
mętu, nierózeznaną we mgle otaczającój ją pomroki. Dante 
przedstawił go w obrazie żywym i wydatnym, który mocno 
rysuje się wyobraźni, Straszliwa przepaść rozpićra wnętrze 
- ziemi, i w Coraz zapadlejszych otchłaniach zniża się aż do 
jój środka, gdzie srogi władea piekieł, zanurzony ciałem do 
półowy w lodowój topieli, i miotający olbrzymiemi skrzydły 
po zmarzłych falach oceanu, zadaje potępieńcom okropne 
męki, których jest wykonawcą razem i ofiarą. Długie prze- 
stworze prowadzi ze Środka ziemi do krain używających ja- 
sriości dziennćj, a kończących się u podnóża góry osadzo- 
nój ńa przeciwległóm nam półsferzu. Jest-to siedlisko po- 
kutujących, miejsce oczyszczenia dusz z ziemskićj zmazy, 
zwane ćzyścem. Na stopniach wznoszących się aż do szczytu 
góry są odosobnione mieszkania dusz pokutujących za grze- 
chy, a aniołowie pilnują każdego przejścia i stopnia. Na 
samym szczycie osadzony jest raj ziemski. Ilekroć dusza 
uwolniona z więzów czyścowych zbliży się ku niebu, sły- 
chać rozlegające się śpiewy i dziękczynienia w tym poku- 
tniczym, a nadzieją wybawienia opromienionym świecie. Raj 
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ziemski jest jakby przejściem połączającóm ziemię z niebem, 
z kąd po wzniesienich szczeblujących z sfery w sterę wstę- 
puje się nakoniec do przybytku ostatecznych przeznaczeń, 
w podwoje Najwyższego i mieszkanie wiecznej szczęśliwości. 

A tak geniusz Dantego stwarza i układa świat swój po- 
etyczny niejako na wzór Wszechmocy i podobieństwo świa- . 
totwórczych pomysłów nieśmiertelnego Dziełmistrza. Jak- 
by mieszkaniec tego troistego Świata, którego obraz. przed- 
stawia, raz powabny, świetny, uroczy, zdaje się występować 
w stroju i godności niebianina, — znowu ze zmianą scen i 
widoków posępny, tajemniczy, i jak przepaść głęboki, wpro- 
waądza czytelnika w zadumę, otacza się ciemnościami zamętu, 
przeraża trwogą, obudza grozę, albo gwałtownie wymierzo- 
nym ciosem tkliwe serca rozdzićra, 

- Podziwienia godna jest logika myśli, jaka w tćj wielkiej 
trylogii panuje. W czyścu odbrzmiewają echa jęków pie- 
kielnych, — i ten rozhuk głuchy, podobny do dudnienia 
przepaścistćj studni, który rozchodzi się po dziewięciu o- 
tchłaniach piekielnego podziemia, i w pieczarach góry, gdzie 
się dusze z doczesnych zmaz oczyszczają, miesza się jeszcze 
z barmonią sfer niebieskich i radosnemi śpiówami błogosła- 
wionych. 

" Nie ginie tu nigdzie z przed oka cel moralny, który jest 
przewodnim geniuszem poety. Osoby wypełniające scenę 
tego mistycznego drammatu, postaci widome nieba, czyśca, 
a zwłaszczcza piekła, w któróm Dante osadził sczysikioh 
odrzuceńców społecznego Świata i bistoryi, mieszczą w sobie 
naukę ogromnego znaczenia, , Było-to głównóm zadaniem 
poety. Wpływać chciał na umysły spółczesnych, — ideał 
swój przenosił w świat rzeczywisty: bo poeta między swym 
ideałem a światem nie jak źwierciadło stanąć powinien; ale 
jak szkło palące, któreby serca, niby żagiew” słoneczna, pło_ 
miennym żarem zapalało. 
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Komedyą Dante nazwał swoje poema, w któróm żłożył 
całkowite swoje natchnienie, wszystek zapał, jakim się uno- 
sił w przywiązaniu do wiary, ojczyzny i Włoch, i w prze- 
czuciu swojćj nieśmiertelności. Pojął on styl nowoczesny, 
„który nie przywłaszcza charakteru ciągle utrzymywanćj go- 
dności, jak u starożytnych: położył więc śmieszność i ironią 
obok powagi, jak i w rzeczywistym świecie częstokroć ko- 
mika łączy się z wzniosłością i tragicznością. W rzeczy sa- 
mćj poema to z wyższego uważane stanowiska, przedstawia 
prawdziwy dramat życia, którego ostatecznóm rozwiązaniem 
nie tragiczna katastrofa, ale miłość, a w nićj upostaciowane 
najwyższe duszy pragnienia — prawdziwa w tóm rozumieniu, 
wiecznie pogodna i uszczęśliwiająca komedya. 


Rzecz godna uwagi, że Dante, zrodzony pod gorącóm . 


niebem Italii. w tćj południowej strefie, którćj mieszkańcy, 
tak są zmysłowi i przywiązani do zewnętrznój formy, idea- 
lizował w swćj poezyi najczystszą, platoniczną, niebiańską 
miłość, tak, iż wielu utrzymywało, że jego Beatrice była i- 
stotą urojoną. Przyczyną tego jest sam wiek i geniusz pi- 
sarza. Wszak podobnie pod pędzlem Rafaela Urbino przed- 
miot zdaje się zabywać wszelkićj ziemskości, i ukazywać je- 
dynie tę piękność idealną i mistyczną, która "orc wi- 
dzialną była tylko oczom poety-filozofa. 

Podróż Dantego nie jest bynajmnićj dramatycznóm dzia- 
łaniem: najwięcćj przecież ożywia tę scenę obeeność samego 
poety, który wszędzie tu jest przytomny. Obrazy nazbyt 
idealne, chociaż nawet i wzniosłe, snadno przesycają i nużą 
czytelnika. Jakże zajmującym jest w obrazie piekła i nieba 
Miltona, widok człowieka, a zwłaszcza samego poety, który - 
opowiada swoje cierpienia. To zjawienie się istoty nam 
podobnój w świecie wyobrażeń i cudowności poetyckićj, po- 
ciąga nas i wzrusza, jak głos ludzki usłyszany niespodzia- 
nie w dzikim i malowniczym, ale bezludnym ostępie. Dra- 
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matycznie działają na umysł czytelnika te w ciągu całój po- 
dróży ciekawe zapytania, tkliwe obawy i uniesienia, to ra- 
dości, jaką ucznwa na widok Beatryxy, zstępnjącój z niebios | 
w oliwnym wieńcu, to wzgardy i nienawiści, z którą na nie- 
przyjaciół swoich móciwe miota złorzeczenia, — poetycznie 
zajmują owi pyszni pokntnicy, krążący wedlę góry niedo- 
stępnćj, i upadający pod brzemieniem ogromnego ciężaru, — 
owe ruchome jasności, pląsające okoła poety i jego towa- 
rzyszki, nakształt sfer wirujących w koło niebięskiego bie- 
guna, — wreszcie ta wzrastająca stopniami piękność niebian- 
ki, w miarę zbliżania się jej do swego boskiego początku, 
a w końcu zanurzenie się jój w promiennym blasku i obla- 
nie jasnością, nakształt drzewa rażonega ogniem pioruno- 
wym. | 
Dante, wzniosły w swoich pomysłach, pełen jest prawdy 

1 prostoty w obrazach. Od czasów Homera, tego przedzi- 
wnego malarza przyrody i życia domowego, nie było poety 
aż do Dantego, któryby miał zarazem tyle twórczości i pra- 
wdy. Żaden z sztukmistrzów nie zdołał przedmiotów życia 
sielskiego z podobną wyrazić szczerotą, którą w literaturze 
uczonćj i kunsztownój nazwanoby może płaskością, okązu- 
jącą smak pisarzą surowy i nieukształcony. W poetach, któ- 
rzy usiłowali malować przyrodę, najczęścićj nie znajdujemy 
jej wcale: Dante, malarz nadprzyrodzonego świata, wszędy 
najdokładnićj ją obrazuje. Ci ziemscy śpiewacy, którzy o- 
biecują nam wierny wizerunek życia, nie znają go wcale, 
albo go zasłaniają swoim opisem, swoją mową: a ów poeta, 
mieszkający myślą poza granicą Świata, śpiewak mistyczny 
i idealny, otoczony chórem aniołów, i zgwiazdy na gwiazdę 
unoszący się siłą attrakcyjną wiary i miłości, umić przed- 
„stawić nam żywe malowidło wieśniaka i pasterza italskićj zie- 
mi, w któróm ci ludzie sam-by się poznali i odgadli. Jeżeli 
chce Ralwać umysły z chciwą żądzą nęcące się ku słucha- 
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niu uroczych dźwięków Casei, i nawzajem rozpierzchające 
„się na głos surowy Katona, przyrównywa je do gołębi, któ- 
re gdy zlecą do kupki zbićrać rozsypane po ziemi ziarno, 
jeżeli je co nagle spłoszy, natychmiast zrywają się i rozla- 
tują w powietrzu. Droga czyścowa, tajemnicza i trudów 
pełna, którą przebywać trzeba z męczeńskićm wysileniem, 
przypomina mu niegościnne manowce po wąwozach [talii 
ciasne drożyny i przejścia, które wieśniak staranny zasłania 
opłotkami z ciernia, kiedy winnica jego dojrzewa. Duchy 
czyścowe, występujące jedne po drugich na widok zbliżają- 
cego się poety, wiodą mu na myśl równie powabną scenę 
wiejską, uTak (mówi) wychodzą z koszar otwartemi wroty 
owce: naprzód jedna — potóm druga — a za nią trzecia, i 
inne koleją postępują lękliwie, z schyloną głową i oczyma 
spuszczonemi ku ziemi. Co pićrwsza robi, to i drugie; je- 
żeli się zatrzyma, wszystkie się zatrzymają, proste i niewinne 
istoty, same nie wiedząc, dla czego?” — Oto tajemnicza sztu- 
ka artysty, który umić być nowym i poetycznym w użyciu 
prostych i najpospolitszych farb do swego obrazu. 
Powtarzano nie raz z podziwieniem, że krytycy staro- 
żytni nie znajdowali w Homerze ani jednego wyrażenia pła- 
skiego, chociaż twórca Iliady .i Odyssei dwa tak obszerne u- 
łożył poemata. Rzecz pewna, bo za czasów Homera, w wieku 
prostoty i bezpośredniego zbliżenia się do natury, nie było 
wcale wyrazów płaskich i nieprzyzwoitych. Homer przy- 
równywa Ajaxa, wałczącego z ślepą zaciętością, do osła» 
którego wieśniacy nie mogą kijmi i łozami wypędzić z za- 
rosłego ostami pastwiska, Podobnie Dante maluje w obrazie 
raju cisnące się ku niemu duchy błogosławione, przyrówny- 
wając je do rybek napełniających czystą i nięzmąconą sa- 
dzawkę, kiedy do porzuconćj im nęty plusną razem po wierz- 
chu wody. " 
A tak, mimo nieskończoną różnicę, jąka zachodzi między 
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poetą starożytnym, pierwotnej i najodleglejszćj epoki, a po- 
etą wieku średniego, Dante, za wskazówką i natchnieniem 
geniuszu, potrafił odszukać bogactwo 'przyrodzonych farb i 
obrazów, wdzięczną, ujmującą prostotę greckićj poezyi. Ta- 
kie obrazy nastręczają się szczególnićj czytelnikowi w osta- 
tnićj części poematu, w którćj Dante wyśpiewał raj czyli 
niebo. Tu mistrz w sztuce obrazowania przedmiotów naj- 
częścićj przywołuje na pomoc pęzel dziełmistrzyni przyrody. 
Można wystawić sobie w umyśle te długie próby, przez ja- 
kie przechodzą dusze pokutujące i oczyszczające się z zinazy 
grzechowćj: ale jak pojąć i ustanowić stopnie niebiańskiej 
szczęśliwości? Wirgili zaledwie zdobył się na dwadzieścia 
wiórszy do skreślenia powabu pól elizejskich : 


Devenere locos laetos et amoena vireta 
Fortunatorum nemorum, sedesque beatas itd. 


«Przyszli (mówi) do tój krainy radości i szczęścia, tych 
uśmićchających się zielonością gajów, siedliska błogosławio- 
nych, kędy swobodniejsze powietrze powiewa po przestrze- 
niach objaśnionych światłem pnrpurowóm. Mają te miejsca 
swoje słońce i swoje gwiazdy. Jedni zawodzą tu ucieszne 
igrzyska, mocują się w wesołych zapasach, i potykają po 
rycersku na piaszczystćj równinie. Inni bijąc stopami w zie- 
mię, odmierzają muzyczne spadki choru i śpićwają. pieśni.” 

Otóż cały raj Wirgilego. Milka dusz wybranych, boha- 
terów, poległych za ojczyznę, i wynalazców rzeczy użytecz- 
nych, ukazuje jeszcze poeta na uzupełnienie tego obrazu: 
Te duchy, zacnością swoją uprzywilejowane, biesiadują skro- 
mnie, spoczywając na miękkićj murawie: 


Conspicit ecce alios dertra laevague per herbam 
Vescentes . ,. 


Jak obfitym i twórczym okazuje się tu geniusz Dantego, 
który z tego samego przedmiotu potrafił wysnuć zadziwia- 
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jący świat tylu piękności, utworzyć osobny i tak rozległy 
poemat! Wszyscy poeci, którzy odważali się malować przy- 
bytek błogosławionych, przedstawiali jedynie elystum: Dante 
sam odmalował nam niebo. | 

„Ale przyznać potrzeba, że obfitszym daleko i szczęśliw- 
szym był w, kreśleniu odwrotnego obrazu, piekła, Wyo- 
braźnia ludzka mnićj zazwyczaj rozwija potęgi w przedsta- 
wianiu szczęścia, niżeli cierpień i niedoli. Radzi wylewamy na 
świat ten kielich goryczy, który nie dozwala nam w cierpie- 
niu usypiać tak bezwładnie, jak na miękkióm łonie roskoszy 
1 swobody. W kreśleniu raju Dante wyczerpuje się rychło, 
l rzuca w objęcia scholastyki, którą wykłada wprawdzie 
z rzadkim i zadziwiającym talentem; ale (w końcu zwłaszcza 
poematu) staje się zimnym i nudnym. Ta uwaga jednakże 
jest tylko względną: dla nas samych takim wydaje się 
Dante. Rozprawiacz subtelny i mistyczny, nie był wcale 
zimnym i tęsknym dla spółczesnych. Owe zaciekłości scho- 
lastyczne, rozumowania S. Tomasza i S$. Bonawentury, miały 
w swoim wieku ponętę, dziś dła nas obcą, Tradycye da- 
wnego świata, umiejętność teologii, wyobraźnia i namiętność 
— oto żywioły i umysłowe zasoby Dantego: religia, miłość, 
polityka, a z niemi uczucie wzgardy i zemsty, cztery poly- 
gnotyczne farby, z których się składa Boska komedya. 

Czytając to poema, spotykamy w nićm podania staroży- 
tnych, ale ubrane w nowe szaty, i obok nowych występu- 
jące pomysłów. Tak !minotaur, centaury, harpije, przebie- 
gają w postaciach mitologicznych obszary piekła: ale obok 
nich widzimy zielone hydry i węże, właściwe wiekom śre- 
dnim. Okropny-to i przez samego Dantego stworzony potwór, 
który czepia się Brunelleschi'ego, zlewa z jego ciałem, i 
'w przerażające mieni straszydło. A jako nióma zdarzeń hi- 
storycznych, ;któreby poecie były obce, tak i umiejętnych 
pojęć, z którychby pęzel jego nie korzystał. Zapatrując się 
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na maturę poetycznie, badał ją równie okiem filozofa. Po- 
strzeżenia jego w fizyce są wielce zadziwiające. Naturaliści 
zapewniają, że znał rośliny skrytopłcłowe, — w jednóm znaj- 
piękniejszych porównań mówi wyraźnie o śnie roślin. Nie- 
mniój uderzają pomysły jego o tęczy, o wpływie światła na 
dojrzewanie owoców, o przyczynach koloryzacyi liści, o pra- 
wie tiążenia ciał, i porównania w kilku miejscach czynione 
do igły magnesoweój. 

A. tak dzieło boskie jest prawdziwą encyklopedyą wieku 
XIV, przedstawiającą jakby treść umiejętności przyrodzo- 
nych i metafizycznych swego czasu, Twórca najznakomitszy 
fantastycznego Świata w wieku Średnim, zmieścił w nićm 
cały niejako świat rzeczywisty, wiedzę i naukę. spółczesnych. 
Wiadomo, że gwiazdarstwa uczył się był od Cecco d' Ascoli; 
kosmograficzne wiadomości, myśli o własnościach i 0 pra- 
wach przyrody, powziął w znacznój częśći od imistrza swego 
Brunetto Latini, którego z uwielbieniem wspomina. Według 
Branetta, ponad ziemią unosił się firmament kryształowy, 
który iniał być siedzibą aniołów, — a dalćj ńiebiosa purpn- 
rowe, empireum, przybytek Bóstwa, Mogły i inne poetycz- 
ne utwory bliższych Dantemu czasów dostarczyć farb i o- 
brazów śpiewakowi Boskićj komedyi. Do takich należy: 
Liber fioreti Jana de Garlandia (z XI podobno wieku) wktó- 
rym autor skreśla poetyczńie treść i zasady religii chrze- 
ścijańskićj, a następnie wprowadza rzecz o piekle, czyścu i 
raja. Opisawszy raj, przechodzi od pićrwszego aż do dzie- 
siątego nieba: naprzód ukazują się niebiosa siedmiu plańet, 
dałćj niebo gwiazd stałych, i niebo kryształowe czyli empi- 
rejskie, w którym króluje Bóg, jedyny w trzech osobach. 
z N. Panną, dziewięcią chórami aniołów, i wszystkiemi świę- 
temi. Komuż ta nie przychódzi na myśl Dante? azali nie 
z tąd pochwycił iskrę pićrwszą natebnienia? Dzieło Flore- 
te, które tak wielkiój używało wziętości jeszcze w wieku 
XVI, mogło być kiedyś i w ręku Dantego. 
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Słynny był równie Sen o piekle Rudolfa de Hondan, pra- 
wdziwa satyra, w którćj pocta opowiadając senną swoję po- 
dróż do piekła, miał sposobność uderzyć na panujące wiekn 
swego zdrożności i występki. U bram piekielnych spotyka 
naprzód morderstwa, rozpacz i śmierć nagłą, Potóm ucztuje 
zażywając spoczynku, a wtedy Belzebub. podaje mu do rąk 
księgę czarną, w którój podróżny czyta życia potępieńców. 

Jest to więc ta sama księga, którą Dante oglądał w pie- 
kle, i umisścił w nićj imiona wiecznój przekazane ohydzie. 

. Wszystkie atoli tego rodzaju utwory, wywołane panującą 
myślą czasu, uważać można jak pojedyncze rapsodye, z któ- 
rych jeden prawdziwy powstał Homer. Ari wzmianka o nich 
może uwłaczać geniuszowi Dantego. Ten twórczy duch wy- 
kształcił w.sobie żywioły, z których nowoczesna powstała 
literatura. Dzieło Comedia divina nazwać można hymnem uro- 
czystym, wyśpiewującym tryumf jój odrodzenia. Jest-tę naj- 
większy, najgenialniejszy utwór, jakim-szczyci się wiek nowo- 
żytny, —jedyny pomnik przeszłości, który się 'w żadnóm nie 
pówtórzył dziele, i sam jeden pozostał: w apoteoczie swega 
czasu. Nikt nie odważył się naśladować Dantego -— nikomu nie' 
rzucił on swego proroezego płaszcza, — nie zrodził się żądón 
wieszcz z jego natchnienia. Cóż .to więc za postać tak 
wzniosła 'i nieogarniona, że się raz tylko ukazała światu! 

Znał sam poeta swoję wyższość, i złożył poniekąd ofiarę 
miłości własnój w swóm dziele, gdy myślą wyniesiony po 
za granice ziemskiego Świata, mówi o swojćj chwale, tłuma- 
czy swoje widoki i nadzieje. Na wstępie do otchłani czy» 
ścowćj, spotkawszy jednego z swoich niegdyś przyjaciół, 
muzyka, prosi go, aby dla uciechy mieszkańców tego świata 
zaśpiówał im jednę z pieśni (canzone) Dantego... A tak,' jest ón 
w miłóm odurzeniu i przeczuciu nieświerteluości, sam nie- 
- jako śpiewakiem i i prowocem swojćj chwały. 

Kraków. " Ikaról Wiecherzyński: 
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u. Korńmuniówm hnawtócony, przyjąwszy unamię chrżóu świę- 
tego, poczyna man się przedstawiać w tój postaci, w jakićj 
Zbawiciel naka boski chciał, ażebyśmy go pojnowali i jake 
nhstępstwe uważali chtaościjaństwa: pod imieniem Oocyahizwau 
z góry ha dół żplywający w żpobeczeństwe przez prawa 4 
isistyteaje krajewe; ż itorzyótią ogólł, praęz śłintropijae i 
nne pożyteczne kołporzcye; wruszew prŹźez zlodzucie eżę 
sdmewolte każdego do udziałę i wpływów ba losy drugiego, 
de pedaśclknia -ę. nim dobrewolnie, czego sam ma po dosta- 
tkieni a tamtema nie dostżjó... 

Bocyslizh taki, nib z łona miesi, jak wulkan wyrzacemy 3 
leca plynścy raczój £ nieba, mający rełigią za praewodnicz- 
kę, a za eal, istotne ustżlenie spókojneści spółeeztńskiej, = 
i kobićcie. wielkie przyniósł korzyści, wskazując jej stano 
wisko praktyczńe, pożyteczne ; leoż oraz i Wżniosłe, aastó- 
sowaae do jój przegnacźenia i usposobienia; stanowisko ozy» 
gu, dacha i serch, twalaiające ją od wielu słabości i i łehępu- 
cych ją przesądów: 

PRE piwny 


() Dziełko to ogłosgone zostało prez Z dzienniki zwi jako dru: 
ce „ię mające we Lwowie u Kornela Pillera. , 
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Tę drogą idąe, byłby on już ludzkość nierównię dałój 
' peprowadził w postępie ducha, gdyby nie zachwały i zę» 
wietny ma potomek jego a wnak kommunizmu: Jferkanigem 
bezwarunkowy, z płynącemi w żyłach swoich skłonnościani 
6. p. daiadka: chęcią użycia, wszystko na wagę mierząc ało. 
ta; eckolwiek znó natę wartość zredukować się nie da, besr 
. due małę, lab żadnój w opinii jege nióma se£ny. 

Dła tego-to religia w eczach merianiymnu jesń raeczą nier 
petrzebnę, wymysłem ludskirę ne ajarzmwięnię zaęzój, niż ped- 
niesienie ducha; ideą, która a dąshem passę podneci sig, lub 
upada, i nie wiąeóji Przy takieh wyobsażaniach | zaaądach, 
. gdaie korzyść praktyczna jęęt bogiem, chęć użycia nateknier 
niem, aaspokojenia bezwasunkowe zacheań zmysłowych wolr 
neścią ducha, a pieniądz sbawiensem, rz kobióte prawa, jska i- 
stoła serca i dłucha, to jaina ni4 w dziedzinie matematyki, 
„ełbrzymieh wynalasków i maobin,r= wysałaby na kompletne 
aero, gdyby jegzęce pwaktyszna strona jój zawada w społe» 
czeństwie, jako zarsądesygi wygód i potęgeb dopawych nię 
ptrzymała jój ęheś przy nejmłodzaś jednogńce, dopóki i żar 
ge jój nie odbiopą nowe machiny | odksycia. 

| | II. 

Metozy śni XIX wieku znokani szozaścią i błąkaniem się. 

po pustym piępie pomystów idealnych i s nieh wynikłemi 
pżopiai i zawodami, pdepchagwazy je we wstretem, rznonip 
się namiętnie w objęcia pomysłów praktycznych, w nich 
jedynie npotrnjąc przyszłe abawiępiej goraczkowo załapiają 
nig w świst. moteryj, i neiłując podnieść ja do apożenay, gar- 
dzą bezwarnnkowe wszystkióm, co tylko z dachem, lub igea 
jego ma stosunek, Jedni nie moggo sie go wyprzeć, ani sjło- 
mió w sobie pałkiem, zmnezają się do tago gwaltem, mylnśw 
powndawani przekonaniem, (a rądzi wmówić w Biebię ten 
wstręt koniecznie), najpniejszemu odoiesiogemu zwycięstwa 
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materyi nad duchem prsyklaskoją atokianiośnie. za. drugiemi, 
gdyby najęci kłakierzy teatralni; niewiedząc często iiawet do- 
brze, o co idzie? PDrudzy, a tych niestóty, niemała podo- 
bnoś jest licaba, czynią to z umysłu i z zasady, starając się 
zubijać ducha w jego najsłabszych pojawach, już w łonie 
łudzkości, a obudzać cześć dła materyi ped wszelkiemi jej | 
kształtami; bo ta od dawna: była bóstwem ich wewnętranóm, -. 
a duch nieznośnym i niepotrzebny ma wcale krytykiem, sę- 
dzią, i jakby ironią mimowołlną ich uczuć i postępków. Ci- 
to mężowie mając się za apostołów zdrowego widzenia rze- 
czy, poczytują sobie za: obowiązek, głoszenie swych zasad, 
jakby 'naezelnicy nowćj szkoły, którćj najpierwszemi ucz- 
niami (jeżeli są żonaci) chcą mieć swoje żony, późnićj i 
dziatki, niszcząc i wyszydzając w nich wszelką duchowość, 
jako wiodącą do: nieznośnój, podkopującój zdrowie exaltacyi, 
wszółkie uczucie delikatne, : jako «nudną sentymentalność, o0-. 
słabiającą ' nerwy: kobióty; wszełką estetykę, jako; do niczego 
prowadzącą poezyą it. d. Zaślepieni! niewiedzą, że kobió- 
cie iodebrać religię, 'to jest odebrać jój cnotę, zabić w niej 
ducha; jest-to. zamienić ją w materyę samą; wyszydzić lub 
oziębić w nićj serce, jest-to. obudzić w nićj próżność, .za- 
wiść, samolubstwo i pychę; słowem, oddać ją na pastwę 
, przyrodżonych jćj słabości, temperamentu'i obudzonych przez 
Cześć dłd matety! hamiętności. A pótóm dziwią się sami, 
4 śle na żon R dci przypisując to Pooee 
czasu! . ak 

śe Wólądnąwszy Ap bliżej i głębićj w tę: szerzącą się 
z drugićj strony. antypatyą mężczyzn' db towarzystwa ko- 
'biścego, wstręt wyraźny do objawu wszelkiego wyższego 
w niój wyksżtałcehia, dostrzega się z boleścią, że powodem 
tój muzułmanii; ogładzonój cokolwiek jeszcze fashionablnym 
„polorem zachodu, oprócz słusznego poniekąd uprzedzenia do 
kobiót, jest uśpienie zupełne w płci męskićj ducha, i brak 
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delikatnego a zasadnego. wykształcenia... Co dzień mnićj . 
 saczęśliwych lub zgodnych przynajmnićj małżeństw ; co dzień 
mnożąca się: z krzywdą ludzkości liczba nowego rodzaju 
anachoretów wśród świata, rozmyślnych _eelibaterów; spro- 
wadzenie kobióty z wytkniętój.jój przez Stwórcę i naturę 
drogi, zwaśnienie' jej z jój przeznaczeniem, z sobą samą, i 
uczynienie jój zagadką dla siebie; stłumienie w nićj ducha . 

i serca, zamiast kierowania jój rosumnie zą pomócą jednego 
i drogiego; zamienienie mężczyzny z jój ópiekuna i prze- 
wodnika, ledwo nie na jój prześladowcę: etóż-to wpływy 
sensualizmu i kommuto-merkantycznój szkoły naszego wie- 
ku; skutki proponowanój emancypacyi kobiót, a w istovie 
emancypacyi materyi-z pod władzy dncha! 

W: podobnym stanie rzeczy, wśród tój zimnój prozy męż- 
czymn, kobićcie, z duchem i sercem, kobićcie zasadnój, cóż 
innego pozostaje nad zamknięcie się samój w sobie? a że tak 
dłago żyć jej nie podobna, bez otwarcia prądu wznioślej- 
szemu a zapoąnanemu jój.u0zuciu; z eałóm więć uczuć wy- 
laniem, z całą serdecznością ucieka się do Tego, który je le- 
piej zna i pojmuje od ludzi, który jest wźnioślejszym nad 
"wszystko, co ludzie wzniosłóm być mienię, który przytula 
do ojcowskiego łona swego, 'ze łzą litości i udziału wszyst- 
ko, co ludzie odepchnęłi, wyszydzii; i oziębione mrozem 
świata ogrzewa Swą bez granio miłością! . . 


..Miłość prawdziwa wzniosła, chrześcijańska jest poświę- 
ceniem się i ciągłęe ofiarą, jest cudnój piękności "mozaiką, 
składającą się z samych iż wej krzyżyków owiniętych 
w kwiaty. 

Miłość i poświęcenie się matki i i żony PAT Rtym u- 
ratowały. Miłość i łzy Matki najświętszćj świat zbawiły. 
Miłość i łsy Magdaleny grzesznicę zamieniły w świętą. 


POW WW SANA TE a Vs m 
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Poświęcenie się i łzy Jadwigi zjednały krajowi krółów Jagiel- 
jonów, pod którymi Polska była najesczęśliwsaę. Mec wiary 
i pońwięcenie się paeterki a Dom Remi acaliło nieszczęśli- 
wege króla i Francyg, Męstwo dhnszy i poświęcenie się 
Chrzanowskićj aratowało twierdaę i część kraju od zagłady 
a imię małżonką od hańby... A iłeż-to jeszeze cichych, 
światu nięznansch poświęceń. ze strony Kkobióż wpływa na 
szczęście, na ulepszenie ludgkości | 

1 dzić, gdaiekolwięł miłość chrześcijańska uradzi nieść 
pomoc fizycznemu pzy móarelącmą niedostatkowi ludakości, 
komuż. wykonenię, koma straż Świętę poruczają głównie, 
jeżeli nie kobićżanł Kto miesąkania w pałacach zamienia 
dobrowolnie na pobyt w surowóm i peaaróm więzienia, 
pełniąn tam i nnicięższo abowiązki sodziane s tę sumien- 
nością i pogodaóa czołem, jskby w własnym i wygodnym 
domg| Kto ponzaca złocone salony, PYSZNA oUgI, zA- 
szęzyty, tytyły, albo luby właąsmy domek biały, weany 
ogród, błonia, rodzinę ukochaną, gaje, sierp, | zagon pe 
dziadach pdziedziczeny, skasujęc się me tęsknotę, lub prza- 
bywając stepy piasku, bagniste puszcze, niópseebyże góry, 
tnli nienewię de swego łona lub wcale już martwa jego 
siąłko dówiga na niasilnych harkach? i to bes słówka znie- 
oierpliwienia się, bez zmargęczonia smutkiem ezoła, dla 
pociechy w nieszczęścia i ulgi niedoli ukochanema ojen lub 
mężowi... | 

Lecz nie sięgając li tak saesytnych i dalekich ofiar, zważ- 
my zównię owe w kilka ostaknieh latach powstałe w Kra- 
bowie, Lublinie, Wanskawie, Tarnowiecń Lwowie Oskraay 
dle kalók, starców i sióret; sepitaliki, rownie, domy papra- 
wy, i żłobki dla niemowląt, tak szybko się mnożące, mimo 
Arudnych csnsów. IKomoż winne są ową sałożenie, utrzy- 
manie; i natalenie, żożeli-mie poświęnaniu się i szlachełaym 
mosuciom kobióż pojedynozysh lub stowaczysgonych «uńle- 
gierdziem i miłością chrześcijańską ? 
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Któż jeszcze z stojącym u drzwi chaty żebrakiem, chwa- 
ląc Boga, dzieli ciężke sapracowęny kawał czeraego chłeba t 
lub odtrąconemtń od podwoi skąpta, podaje przez okno ku- 
chenki drobną dziesięcinę z swój służebnćj płacy? Kto sie- 


"dzi za bazarem ubogich, do każdego przychodzącego mile 


+ 


się uómiechh, z każdym poinówi uprzejwie, jakby tam sie- 
działa z powołania? kto w słetę, .czy pogolę spieszy dó 
domu siórot, szpitaliku, ochrony * Kto dobrowolnie wyczskh 
się miękkóści świała, wolności osobistćj i własnego pómie- 
szkania, śżeby je podzielić ż siórotami, chorymi, lub nawrs: 
cającani się grsesznicami. Kto wyprawia bale, koncerta 
2 udziałedt. w nich osobistym: i wesdłością na czole, chodby 
seróe płąkało £ siły ciała nie odpowiadały zabawie! . Kto 
w dnie Wielkotygedniowe, w mróz, ozy dószez, brodzi pó 
śniegu, czy błocie po zaułkach miasta, spina się pod stry- 
chy, i w podziemia nawet sekodzi; dła złośonege. salsa, 
jak dlą watsttata lub żelaznój kiełlni równą uprzejmość „max 
jąc nś ustach? w dni pokały siedsi i progów świątyń z po. 
korą żebraka, i zewsząd, jak nieśmordowana pazozożń niiód; 
z wonąych kwiatów, dzy polnych ziółsk, znosi. datki dobro- 
eaynne dla awych biśdnych pupiliów i. Kobióta! wszędzie 
iizawszć kobióża! — A jeliićż z tąd odnosi kotzyści? : Cry 
zyski pieniężacł czy może pochwały świata i. zadowolenie 
piłóżnościł- Głośna chluba, próżna ohwała, te dia laubiecy 
chrześcijańskićj ea poziomta; sa blaha moneta! . Korzyświj 
je) całą: iąjemka pociecha duszy i zadowołęnie serzcel.v.. 


r 


Hulcze, pod Bełzem, s Sówiecie Żółkiewskim, w Galicyi, 


Julia Gocżzatkowika. 


ROZMOWA. 


„Zgadało się o podróżach. Jedni wychwalali Włochy, 
Szwajcaryą; drudzy Liondyn, Paryż, jako miejsca najgo- 
duiejsze widzenia. 

«A ja» ozwałam się śocazaekkya: być w Palestynie, 

w żój ziemi świętój, którćj dotykały stopy Zbawieżela.» 

— Niómasz tam 'nio do widzenia» odpowiedział sucho je- y 
den z obecnych. A był-to mąż nader światły, Słowa jego 
zaśtanowiły mię mocno. Zadrżałam na myśl, 'że człowiek, 
którego tak wysoko w mój: wyobraźni stawiałam, mógł nie- 
mieć wiary, owój podstawy. życia enotliwego. Zaciekawiona 
zbliżyłam się do niego i prowadziłam: dałój zaczętą rózmowę, 

a gdy maż w ciągu jój dowodził, co jest pruwdziwa religia, 
poznałam, jak pełen był miłości Boga i bliźniego, tych dwóch 
cnót stanowiących prawdziwego chrześcijanina. Poznałam, 

że im kto jest światlejszy, tóm więcój jest przejęty religią ; 
ale nie tą religią, która zasadza się tylko na zachowywania 
form; łecz religią wyższą, prawdziwą, która prowadzi nas do 
pojęcia Boga. samego; która przekonywając nas, że wszyscy - 
azęścię. Bóstwa jestośmy, w.. każdym bliźnim tego Boga ozsió 
i-kocbać nam każe. Kto tą religią jest przejęty, ten i sie- 
bie samego kochając i szanując, nie dopuści się żadnege po- 
stępku, mogącego mu ten wewnętrzny, własny szacunek 0-* 
debrać; ten strzeże się wszystkiego, «o-by duszę jego skazić © 
mogło; bo wić, że boskie tchnienie go ożywia, a uniesiony 

tą szczytną myślą z odwagą dąży do udoskonalenia się; 
korzysta ze zdolności, jakiemi go Stwórca obdarżył, korzy - 
sta z nich dla dobra swego i innych; staje się bliźnim sw ym 
użytecznym a tóm samóm szczęśliwym, | 
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—u«Sądzisz Pani» mówił uże ja jestem obojętny pod wzglę- 
dem religijnym? o! jakże się mylisz! Usprawiedliwię się 
z zarzutu, jaki Pani mi czynisz. Ale najprzód wytłumacz mi 
Pani, na czem, podług Pani, zasadza się istotnie religia? 

Zmieszana tóm zapytaniem zaledwie zdobyłam się na od- 
powiedź. 

—u Dobrze» odpowiedział. „„Ale chcąc Boga kochać i cześć 
należną mu oddawać, potrzeba go najprzód poznać. Cóż 
więc jest Bóg? — Bóg jest stwórcą świata całego! Wznieś- 
my myśl naszą nietylko do tych gwiazd, które oko nasze 
na sklepieniu niebieskióm dojrzeć może; ale i do tych, które 
choć niewidzialne słabym oczom naszym, od wieków: jednak 
w niezmierzonój krążą przestrzeni. Każda gwiazda daleko. 
jest większą od ziemi naszój, która nam tak wielką się być 
zdaje. Koło każdej takiój gwiazdy obracają się ziemie po- 
dobne naszćj i każda z nich stanowi doskonały systemat, 
najmądrzćj uregulowany, i stanowiący w ogólnej całości naj- 
zupełniejszą harmonią. Liczba tych światów nióma końca; 
a przestrzeń, w którćj krążą, jest bez granic. Gdyby myśl 
człowieka, (co jest tak szybka, że w mgnieniu oka przeleci 
odległość, która ziemię od innych ciał niebieskich oddziela, 
gdyby (mówię) myśl nasza tysiące lat tak biedz mogła, je- 
szcze-by krańców tćj przestrzeni nie znalazła; wszak ogrom 
światów jest nieskończony i dla *go umysł człowieka objąć 
go.nie zdoła.* 

„Owóż Istota, która tym światom ruch nadała, Istota naj- 
wyższa, która w tym niezmierzonym ogromie wieczną harx 
monią utrzymuje, którćj wszechwładna siła wszystkiemu ży-. 
cie nadaje, tą Istotą jest Bóg, równie jak świat przez niego 
stworzony wielki, nieskońożony, niepojęty! I tę Istotę naj- 
wyższą mamyż sobie tak zdrobniałą wystawiać, żeby. Jój po- 
stać zmysłową nadawać. Nie! wzniosłszy tak wysoko umysł 
nasz, że wielkość tój Istoty pojąć zdołał, gone cześć Jój 

Tom II. 40 
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oddajmy. Pod imieniem Boga czcimy wieczną siłę, której 
wszechmocność wszystko ożywia, która wszędzie w najmnićj 
widzialnym punkciku niezmierzonegu świata znajduje się, 
którój wszystko podłega, bez którój woli nie stać się nie 
może. Pod imieniem Boga czcimy Najwyższą mądrość, naj- 
wyższą sprawiedliwość, źródło wszelkićj miłości i miłosier= 
dzia. Tego-to Boga zarówno wiełbi mieszkaniec Afryki i 
toywilizowany chrześcijanin. 76j-to Istocie najwyźszćj ludzie 
pokłon oddają, czy-to czcząc Ją pod imieniem Trójcy świę- 
tej, Jehowy, Ałłaha lub innóm jeszcze. Brzmienie tu nie 
nie znaczy, miłość stworzenia ku swemu Stwórcy, jedynie 
mia prawdziwój czci jego stanowi, 1d czyni ją miłą Bogu, 
" a może nieraz modlitwa człowieka, nad którego prostotą się 
litujemy, lepiój jest przyjęta, niż wszystkie modły Faryze- 
uśzów, którzy fałszywą pobożnością, przyozdabiając się 
w pychę egoizmu, niewdzięczność w głębi serca kryją. Bóg 
nie długich medłów;. ale miłości po nas wymaga. A któż 
może lepićj miłować go, czy ten, który nie rozumić, nie poj- 
muje wielkości Jego, czy ten, którego wiara oświeceńsza 
roztrmnie, dając mu poznać wielkość i, dobroć Stwórcy, tóm 
samóm większą wdzięcznością. i miłością ku temu Stwórcy 
go. przejmaje. | 

O! gdyby świętoszki, którzy się tak gorszą widząc czło- 
wieka rozumem się kierującego, gdyby, mówię, sami w sie- 
„bie weszli, jakżeby zawstydzeni zostali! Poznaliby, że ich 
cała powierzchowna pobożność żadnćj ceny w oczach Boga 
niema! On tylko na serca patrzy, a jedno westchnienie po- 
chodzące z głębi duszy, pełnój miłości ku niemu, przyje- 
mniejsze mu jest, niż wszystkie powierzchowne obrządki i 
modlitwy. Jak wielka nauka zawióra się w tój gminnój przy- - 
powieści, w którój ojciec, będący na łożu śmierci, mówi do 
syna: „Bynu! nie żałuj mnie; bo ja niezawodnie pójdę do 
nieba: — gdyż przez 40 lat co dzień po 10 pacierzy odma- 
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wiam. Jeżełi mi nie wierzysz, idź do tój skrzyni, obaczysz 
ja pełną ziarnek grochu, bo za każdym pacierzem ziarko 
grochu do nićj rzucałem.* - Syn idzie, atwióra skrzynię, i 
cóż w niej znajduje? Nic, prócz jednego ziareczka, które 
leżąc na samym spodzie prawie niedostrzeżone było. To jedno 
ziarnko było oznaką jedynego pacierza, który ten człowiek 
z prawdziwą pobożnością w ciągu całego życia zmówił. Reę- 
ligia nie długich modłów od nas wymaga; ale wymaga, żeby 
człowiek miłował najwyższą Istotę miłnjąc dłiznieh jak siebie 
samego, i godnie wypełniając obowiązki, jakie Stwórca na 
niego włożył. Religia dobrze zrozumiana jest źródłem enót 
wszystkich: ona prowadzi nas do szczęścia i doskonałości, 
przejmuję nas najwyższą radością; bo przekonywa o świętój 
prawdzie, która wywyższa nas nad wszelkie nieszczęścia i 
niesprawiedliwości, a w najokropniejszych zmianach i prześla- 
dowaniach losu, słodką pociechę w serca nasze wlówa. Kto 
prawdziwą ma religią, ten pod ciężarem rozpaczy nie ule- 
gnie, ten występkom nie da się zbliżyć do siebie, owszem 
wszystkie cnoty starannie pielęgnować będzie, a przepeł- 
niony miłością ku bliźnim, zdolności swe dla ich pożytku 
rozwinie. Religia przekonywa nas, że wszyscy częścią Bó- 
stwa jesteśmy; że człowiek każdy jest cząstką Boską, Dowo- 
dem tego jest, że umysł nasz zdołał Stwórcę swego pojąć, 
i że człowiek śmiał szczytnąę myśl o boskióm swóćm pocho- 
dzeniu powziąść. _ Śmiał ją powziąść; bo czuje wewnętrzne 
przekonanie, że dusza jego jest boską, przedwieczną, nie- 
śmiertelną, i to właśnie przekonanie boskićj jój natury, naj- 
większym jest dowodem, że każdy z nas, w jakiójkolwiek raligii 
zrodzony, pochodzi od jednego Boga; każdy z nas przesaedł- 
szy różne koleje, na łono jednego Boga wróci, to jest: dusza 
nasza, doszedłszy do doskonałości, złączy się napowrót z tę 
Istotą najwyższą, od którćj początek wzięła. Głeniusz czło- 
wieka, idealne utwory pędzla, muzyka, poszya, która nas 
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w nadziemskie krainy unosi, czyż nie wskazują, że dusza 
nasza z tamtąd pochodzi, i że tam znowu wrócić musi? Tak; 
dusza' nasza jest Bóstwem, dowodem tego zapał jój do wszyst- 
kiego, co wzniosłe, szlachetne i piękne. Czyż widzielibyś- 
my przykłady heroizmu, poświęcenia, gdybyśmy tchnie- 
niem Bóstwa ożywieni nie byli? Biada temu, który podda- 
jąc się ułomnościom, ze słabosci natury człowióczój wyni- 
kającym, boską iskrę w swój duszy: stłamia: namiętności, 
które dla niedościgłych przyczyn Bóg nieodłącznemi od na- 
tury ludzkiej uczynił, biorą wtedy górę nad moralną jego 
istotą, nad tą częścią jego jestestwa, która jest Bóstwem- 
Wtedy staje na drodze występku, a dusza jego zostając jak- 
by w odrętwieniu, już dawnego zapału do onoty nie czuje, 
Ależ i wtedy, gdy zbrodniarz miarę występku przepełnił 
wyrzuty sumienia czyż nie są dowodem, że iskra Bóstwa 
w duszy jego tlejeł? cóż-to jest sumienie, jeżeli nie głos du- 
szy naszćj, który wszystkiemu, Go złe, jest przeciwny ? Jest- 
to głos Boga mieszkającego w nas, który nas ostrzega, co 
jest złóm a co jest dobróm; idźmy za tym głosem a niezbłą- 
dzimy nigdy. Nie zatapiajmy się w czcze deklamacye nad 
powinnościami człowieka; ale zgłębmy serca nasze; tam są 
wyryte ustawy doskonalsze od wszelkich ustaw, najsławniej- 
szych prawodawców; serce wskaże nam, że powinniśmy żyć 
tylko dla innych, a poniesione krzywdy dobrodziejstwem na- 
gradzać. Zamiast stosów dzieł polemicznych czytajmy po 
prostu ewangóltą! Tam znajdziemy wzór postępowania w pra. 
wodawcy naszym Jezusie Chrystusie. Jego naśladujmy, a 
godnie odpowiemy boskiemu pochodzeniu naszemu.* 

'- Btraszliwy nawał myśli cisnął mi się do głowy, naresz- 
cie' po chwili miłczenia rzekłam: „Wszystko, co Pan mó- 
wisz, trafia do mego przekonania; ale z tego, com na'po- 
czątku naszój rozmowy słyszała, zdaje mi się, że Pan w je- 
dnym'z głównych punktów wiary naszój różnisz Się.* 


— 317 — 


—,„Pani mnie, widzę, nie rozumićsz: jaw każdym bliż- 
_ nim Boga widzę. Tóćm bardzićj czczę i wielbię w Chry- 
stnsie Boga, gdyż słabości i wady przyatępu do niego nie 
miały, a Boskość jego w ludzkićj naturze skruszyła jarzmo, 
jakie namiętności na nas wkładają, i jednóm tylko przejęta 
była uczuciem, uczuciem miłości. .Ghrystus do tego stopnia 
ludzkość miłował, że dla jćj oświecenia, dla jój udoskonalenia 
1 szczęścia dobrowolnie śmierć baniebną na krzyżn poniósł; 
bo wiedział, że przez to umocni ludzi w wierze, że z zapa- 
łem pójdą za taką nauką, dla którój on na krzyżu umarł, 
i że ta nauka do szczęścia duszy ich doprowadzi.'* 

„Ach* zawołałam „jabym nigdy nie była tak śmiała za- 
głębiać się w tój mierze. 

—,I myślisz Pani* odpowiedział ,„że ta ślepa wiara, to 
przytępienie rozumu jest zasługą przed najwyższą Istotą? 
Gdybyśmy się nie zastanawiali, nie rozwijali umysłu naszego 
jakżebyśmy byli Boga poznali? niech rozum przekona nas 
o tóm, czego wiara nas uczy, a będziemy wierzyć niezachwia- 
nie, Ot np. zaraz Pani powióm: Pani wierzysz w nieśmier- 
telność duszy, prawda? 

Wierzę.” 

—,„Dla czego Pani wierzysz?" 

„A jakże niómam wierzyć! wszak wszyscy wiómy, że 
dusza nasza jest nieśmiertelną: religia nas tego uczy.* 

—,„A więc dowiedź mi Pani, że dusza nasza zginąć nie 
może £'' > 

Ja milczę. | 

— „Widzisz Pani, że mi nie możesz sdpówiedceć. Gdy- 
byś się była nad tą prawdą zastanowiła, to-byś wiedziała, 
00 mówię, ibyłabyś mnie nie posądzała. Ale wróćmy do 
rzeczy. Ja Pani matematycznie dowiodę, że dusza nasza 
jest nieśmiertelną. * Tu zacny mąż objaśnił mi zwięźle do- 
wody filozoficzne nieśmiertelności duszy ; zakończył słowami: 
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„Kiedy więć ciała nieczułe, nieżyjące, podległe władzy I.. 
 stoty od nich wyższój, są wieczne, taż sama Istota, która je 
stworzyła, przez którój wolą trwałość wieczną mają, czyż 
ta najwyższa Istota, mówię, miałaby w tym względzie być 
niśszę od tworów swoich i mieć kiedyś koniec? Nie; bo 
żadne dzieło nie może być doskonalsze od twórcy swego. 
Kiedy więc najwyższa Istota jest nieśmiertelną, dusza nasza 
jest nią także; bo dowiedliśmy, że jest cząstką tćj Istoty; że 
sama jest Bóstwem.. A co, czy nie przekonałem Panią? 
Wszak widzisz, że moja wiara jest doskonalszą od twojćj; 
bo oparta na zasadach. Bądż Pani pewną: kto taką wiarą 
jest przejęty, ten niepotrzebuje chodzić do Jerozolimy. Czło- 
wiek prawdziwie religijny Jerozolimę we własnóm swćm ser- 


cu nosi; on wszędzie znajdzie pobudki, wzbudzające go do” 


miłości ku Stwórcy swemu, i wierzaj mi Pani. stokroć jest 
milsze Bogu dążenie nasze ku udoskonalenia się. niż piel- 
grżymka do grobu Zbawiciela. Jezus nie próżnćj chwały; 
ale szczęścia ludzi pragnął. Uczyńmy zadość woli jego: 


przez. cnotę stańmy się szczęśliwemi, rozpamięty wajmy na- . 


uki jego, wstępujmy w jego ślady, a z większą to będzie 
dla nas korzyścią, jak gdybyśmy zwiedzali miejsca, gdzie 
tyle dla nas wycierpiał... O! i bez pielgrzymek do Jerozolimy 
możemy Chrystusowi dać dowód naszój miłości: czytujmy 
tylko ewangelią, i starajmy się, aby męki, które on za pra- 
wdę wycierpiał, nie były daremne! Odpowiadajmy woli 
jego, stając się takiemi, jakiemi nas chciał widzieć. Ale 
dzisiejsi chrześcijanie, czyż idą za ustawami prawodawcy 
swego? czyż miłują się nawzajem? czyż wspomagają braci 
w nędzy: zostającychł czyż-mają tę litość, to pobłażanie dla 
słabości innych, jakie Chrystus, żadnym grzechem nie ska- 
żony, dla największych miał grzeszników! Nie! egoizm o- 
panował duszę naszą i najpiękniejsze w nićj zasady przy- 
tłamia: mocny gnębi słabego; jeden drugiemu chciałby 
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wszystko wydrzeć, brat brata oczernia, ażeby siebie wy- 
wyższyć. A ludzie chciwi, którzy dla trochy złota wszyst- 
kich występków się dopuszczają, fanatycy gotowi brata lab 
dobroczyńcę na śmierć poprowadzić, obłudnicy korzystajscy 
z niewiadomości ludzkićj, aby się bogacić! Ci wszyscy czyż 
są godni chrześcijanami się nazywaół czy idę za ustawam 
Chrystusa? czyż on tak nas nauczał?... Pomimo to z liczby 
tych ludzi może nie jeden jest nabożny, to jest -zachowuje 
powierzchowne formy religii naszój. | cóż z tego, kiedy on 
Jej w sercu nióma, kiedy jój nie pojmuje, kiedy się nad nią 
nawet nie zastanowił nigdy. Bo religia prawdziwa czegoś. 
więcój jeszcze ad nas wymaga, jak pobożności. By wypełniać 
jój przepisy, ileż odwagi, ile wytrwałości potrzeba!... Lecz 
jakże trudy nasze sowicie wynagrodzić umić! Postępając 
jedynie drogą, którą ona nam wskazuje, osiągniemy rzeczywiste 
szczęście. Wtedy doptóro człowiek prawdziwie czuje, że jest 
istotą boską, gdy się nad wszystkie swe wady i słabości wy- 
wyższy, a wyszedłszy zwycięzcą z długićj walki, jaką sta- 
czał, jakaż spokojność, jakie zadowolenie go przejmuje! go- 
dnie przetrwawszy tę próbę życia, z jakąż ufnością, z ja- 
kiómże utęsknieniem śpieszy na łono najwyższćj Istoty ! 
Tu na ziemi zawsze mu było tęskno, zawsze czuł jakąś nie- 
spokojność, udręczenie; bo więzy ciała gnębiły duszę jego; 
ale tam ona uwolniona, swobodna, nieznanćj, niepojętój dla 
nas doznawać będzie rozkoszy. Napróżno człowiek w cza- 
rownych kolorach życie wieczne sobie wystawia: ono prze- 
wyższy wszystko, co tylko wyobraźnia nasza utworzyć zdoła. 
Ach!i w mojój duszy świat ten przyszły w najpiękniejszych 
maluje się barwach; do niego tóż tęsknę, pragnąłbym go 
poznać jak najprędzej, i dla tego ja śmięrci się nie lękam* 
Z jakiegoż powodu miałbym się jćj obawiać ? ona mnie wpro- 
wadzi na łono Boga, do ojczyzny duszy mojćj; ona obdarzy 
mnie życiem prawdziwóm, gdzie już nic nie będzie dla mnie 
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ciemnóm, niepewnóm. Duch mój własną swą siłą wzniesie 
się, jednóm spojrzesiem przedrze wszystkie zasłony przy- 
rodzenia, przeniknie sprężyny, ogromy światów w ruch kie- 
rujące, pojmie przedwieczną wszystkich rzeczy przyczynę, 
a zaspokojony złączywszy się z najwyższą Istotą, razem z Nią 
na tronie wieczności spocznie: i razem z Nią wiecznie kró- 
lować będzie.* 

„Szczęśliwy, kto jak Pan, jest zdolny tak pojmować ży: 
cie przyszłe i Boga. Ale nie wszyscy mamy jednakowe po- 
jęcia i jednakowe zdolności.* 

—,„O! bądź Pani przekonana, że dusza wszystkich ludzi 
żyjącycha jednakowemi zdolnościami jest obdarzona. Dusze 
nasze jędnój natury, od jednego Boga pochodzące, nie mogą 
się różnić między sobą.'* 

„„Jakto 7% zawołałam „zbrodniarz ma AM samą duszę, co 
i enotliwy* dziki człowiek, co się nie różni w powierzcho- 
wności i pojęciu od małpy, — który jest ogniwem, że tak po- 
włióm, między ludźmi i źwiórzętami, miałby mieć te same 
zdolności, ćo nie jeden sławny geniusz — poeta, naprzykład, 
obdarzony wyższóm czuciem .i roznmem, którego pisma u- 
noszą nas w krainy ideałów ł Nie; o tóm mnie już Pan nie 
przekonasz !* 

—„A właśnie to przekonanie, że wszyscy, bez wyłącze- 
nia żadnego, mamy duszę jednakowój natury, jest najgłówniej- 
szym punktem prawdziwćj religii. Jeżeli Pani tóm nie przej- 
miesz się, to pomimo wszystkich modłów i pacierzy, nigdy 
istotnie religijną nie będziesz. Sądząc z pozoru i powierz- 
chownie dotykając rzeczy, ogromną widzimy różnicę w po- 
jęciach ludzkich. Tego umysł jest bystry, zaś umysł tam- 
tego z trudnością najłatwiejsze pojmuje przedmioty; ów naj- 
głębsze prawdy przenika, tamten znowu, jako-to dziki czło= 
wiek, o najprostszych ruchach najmniejszego nióma wyo- 

brażenia. Widzimy, że między Newton'em, co wykrył tajniki 
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natury, Paganini m, ©o nas Czarownemi unosi tony, a wies 
śniakiem, który nićma wyobrażenia o nauce i muzyce, nie- 
zmierzona jest różnica. Ale ta różnica jest tylko powierz- 
chowną, sprawioną przez przyczyny fizyczne. Czyż myślisz 
Pani, że ten, który słysząc muzykę nie może rozróżnić to- 
nów fałszywych! ma duszę mnićj usposobioną do pojęcia 
muzyki, niż ów sławny wirtnoz? Nie; ale organa słuchu 
mnićj w nim wykształcone, nerwy zgrubiałe nie dozwślają 
boskim tonom przedrzóć się do duszy jego. Czyż ten,który 
wolnićj pojmuje od drugiego, ma dla tego duszę mniój do- 
skonałą od innego? Nie; krew wolnićj krążąc w żyłach, 
tamuje bystrość jego pojęcia; inaczój utworzony mózg, 
w mniejszćj objętości, ścieśnia władze jego umysłowe; ale 
pomimo tego dusza jego równe ma zdolności, co dusza naj- - 
potężniejszych ludzi: ona tylko pod swoją znikomą powłoką 
zostając, jeszcze w letargu spoczywa; lecz niech się tylko 
z więzów ciała uwolni, a całą sprężystość i dzielność od- 
zyska. Czyż dla tego, że dyament brudną ziemią okryty, 
nieoszlifowany, żadnego blasku nie wydaje, przestanie być 
drogim kamieniem* Mówisz Pani, że nióma różnicy między 
dzikim człowiekiem a małpą. Bardzo się mylisz: powierz- 
chownój, prawda, że nióma; są dzicy ludzie, którzy Mówić 
nawet nie umieją. Ale weź Pani dzikiego człowieka i małpę, 
Małpę, pomimo najusilniejszych starań, niczego nauczyć nie 
można; ledwie zdoła, jak każde źwićrzę, kilka mechanicznych 
 haśladować ruchów. A dziki człowiek, jeżeli muszkuły jego 
i nerwy przez wiek i dzikie życie zbyt jeszcze nie zeszty- 
wniały, dostawszy się między ludzi ucywilizowanych, wkrót- 
ce przez wychowanie zrówna się z niemi, a może i odzna- 
czy. Wszak widzieliśmy tego przykłady. A co jeszcze Pani 
powióm, nie jeden człowiek może być fizycznie obdarzony 
wielkiemj zdolnościami; ale nióma sposobności ich rozwinąć. 


"Tom II. 41 
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Pomiędzy wieśniakami, którzy nic nie :znają, ileż-by -to 
filożofów, poetów, malarzy się znalazło, gdyby wychowanie 
było. ich zdolności rozwinęło. Zdarza się czasem, że jedna 
. chwila natcbnienią w .oka mgnieniu rozwinie talent ukryty. 
l tak malarz. Correggio ani wiedział o swoieh zdolnościach, 
ani mu się śniło, że będzie kiedyś malarzem; w tóm spo- 
strzega obraz, jest nim zachwycony „.. chwyta za pędzel, 
i śmiałemi sztrychy tworzy arcydzieło sztuki, mówiąc z za- 
pałem: „i ze mnie także malarz!' Kto wić, gdyby w tej 
chwili natchnienia nłe miał był pędzla i farb pod ręką, mo- 
żeby nigdy talent jego nie był się rozwinął. A ileż-to jest 
ludzi na świecie, których taka szuzęśliwa chwila: chybiła ! 
Zważ więc Pani, ile-to przyczyn wpływa na większe lub 
_ mniejsze rozwinięcie zdolności człowieka! ile-to przyczyn 
sprawia powierzchowną różnicę między pojęciami ludzi, 
Ale dusze nasze są sobie zupełnie równe; też same mają 
zdolności; bo mają jedną boską istotę. Co zaś do róż- 
nicy .w oharakterach ludzkich, tę Pani wyjaśnię. Niech 
Pani nie myśli, że natura człowieka jest złą; — to być nie 
może, gdyż człowieku ożywia boska dusza; dusza będąc 
cząstką Bóstwa, brzydzi się wszystkióm, co jest złe. Ale 
najwyższa Istota, dla przyczyn niewiadomych, każdemu czło- 
wiekowi mnićj więcćj dała namiętności. Z tych-to rodzą się 
wady i występki. Dusza nasza, którćj głosem jest czyste, 
nieprzekręcone sumienie, ciągle walczy z namiętnościami; a 
gdy te są zbyt silne i zupełnie głos duszy przytłumią, wte- 
dy człewiek najokropniejszych dopuszcza się zdrożności, 
Pomimo tego jednak dusza największego przestępcy, boskiej 
swćj natury nie zmieniła, tylko ona już nie rządzi jego czyn- 
nościami; lecz jęczy (że tak-powióm) w więzach namiętno- 
ści, i chociaż stłumiona, bezsilna, nie przestaje być Bóstwem.. 
Czyż dla tego, że Samson pozbawiony swój siły, poniżony 
w oczach wszystkich, jęczał w niewoli Filistynów, czyż dla 
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tego przestał być gzłowiękian | — O! nie; yacysoy ludzie 
w jakimkolyiek bądź stąnię, najenotliwazy i addający się 
najszkaradniejszym występkom, wszyscy mają jednakową dn- 
szę, która jęst częścią Bóstwa! | 

„Ten, który mi to wszystka mówił, zgłębiwęzy wszystkie 
prąwdy religii i flozofij, najżywszą miłością ku Btwówcy qwe: 
mu przejęty, życiem swojćn godnie paeść Mu addęje. QI 
jakże szczytną jest jego religia|-=I ja tego człowiaka magłęm : 
_o obojętność religijną obwiniać! ją ga Śmiałare sądzić! ja, 
co terąz przękanywarą się, ile mpją w prawdziwśj pakaśno- 
ści przęwyżsżą: Jena ta jego rozmową więcćj. mi pizynie»: 
sła korzyści, niż wszyątkie mowy, jakie od dziesińętwa sly: 
szałam; bo chociaż wiedziałam, : że prawdziwa religia nie 
tylko na zachowywaniu form zewnętrznych zależy, przeko- 
nałam się, ile-to ona na nas wkłada obowiązków, nad któremi 
nigdy się nie zagtępgwiłam. A ten ezjęwiek, którego ja 
miałam za niedowiarka, jakże godnie jój zadość czyni! uży- 
teczny spółeczeństwu, wszystkie gwe chwile cierpiącćj ludz- 
kości poświęca, aby jój przynieść ulgę; najpiękniejszą część 
życią strąwił nąd zgłębianiem nank nieodłącznych od szczy- 
tnega powołanie, które sokia ebrał. A chociaż czuje wyż- 
szość swoją nad.tą mągsą ludzi, która go otacza, najrqniej- 
szym niepogardza prostakiem; bo w każdyrą człowieky widzi 
_ obraz Boga, widzi brata, widzi giostrę swoją. Pamiętąg, co - 
raz mówił, gdy ktoś przez nicgo zapytany w pewnym przed- 
miocie, wymawiał się, że nie może odpowiedzieć. „A żo dla 
czego ?* spytał. — „Nie śmióm; bo źle pęwióm* adpowie-. 
dziano. „Co? przede mną pie śmieć? a to co znowu ? wie- 
rzaj mi, że ja niczyjóm zdanięm nie pogardzam, choćby błę- 
dne było. Wszyscy się mylić możemy, a pzasem mylną zda- 
nie na bardzo trafne nas naprowadzić może. 

Co za dobroć! co zą pobłążanie! — Nigdy nie zapomnę, 
gdy mi dowodził, że dusza przestępcy jęst równą duszy czło- 
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wieka cnaotliwego; bo gdy zbrodniarz odniesie zwycięstwo 


nad samym sobą, wtedy tak, jak chory powstający z łoża 


boleści, w jednój chwili odzyskuje siły, — tak i dusza prze- 
stępcy nagle dawną energię odzyskując głośno do niego 
przemawia, zrywa pęta namiętności, i na dobrą drogę żału- 
jącego prowadzi. Nie potępiajmy więc zbrodniarza; ale li- 
tujmy się nad nim; czcijmy zawsze w nim ukryte Bóstwo, 
to jest: duszę jego, gdyż ona nigdy nie przestała być boską; 
a śmierć. dopióro, ów kres działań człowieka, uwalniając 
z więzów: ciało, uwalnia także i duszę od namiętności, z któ- 


remi tak długo walczyła; a ta w pełni swćj czystości śpie-. 


szy SR > z najwyższą Istotą, od którćj początek wzięła, 
L. Ć. 


- POSŁANIEC NIEBA. 


- Dla Opiekuna serc naszych dziatek 
Il ja do Wieńca daję mój kwiatek. 
Wprawdzie bez woni, krasy, znaczenia... 
Lecz Bóg i chwastom dał moc leczenia. 








Gdy lud się zebrał w świątyni Bożej 
Błagać, by Twórca nie karał gorzej, ' 

_ By wstrzymał klęskę, darował grzechy, | 
* Posłaniec nieba, słowa pociechy, j 
Słowa nadziei zebranym głosi: 

"NW imieniu Boga grozi i prosi. | 
„| „Jeżeli clicecie, by wiek był złoty, | 
„Trza głodnych karmić, odziać sićroty! 
"By wiara, miłość zajęła serca, | 

R wypzyi żałuje, kto jest oszóatca! 

" Niech wynagradza, kto skrzywdził braci! 
* Kto winien słudze, nióch zaraz płaci! 


8) „RA i 
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Niechaj brat bratu serca nie truje, 

To się i Stwórca dla nas zlituje! 

Niech nie zazdrości bićdny możnemu; 

Niech bogacz będzie bratem biednemu! 

Niech się rodzeństwo z sobą nie kłóci, 

To Bóg i klęskę od nas odwróci. | 
Niechaj zgorszenia nikt nie rozsiówa, 

Niech w piersiach naszych tkwi miłość żywa!” 


Zaledwie zdążył zejść z kazalnicy, 
Już Chrystusowi nań robotnicy 
Czekają u drzwi, zalani łzami, 

Dla wdów i sićrot z gwemi darami; 
Każdy człek prawy z swojój możności 
Ofiarę serca składa ludzkości... 


Ledwie upływa kilka tygodni, 

Już wielu siórot, co byli głodni, 
Co wyglądali śmierci, zniszczenia, 
Mają przytułek, mają odzienia. 
Już nasycona ta rzesza mała, 
Pokarmem ducha, pokarmem ciała. 


Posłaniec nieba do serc wciąż puka, 
Wsparcia dla nędzy u możnych szuka,” 
Te tóż nie próżne są kołatania: 


Każdy oałok prawy chętnie się skłania. ;, 


Łączą się wszyscy w opieki grona, 
Z czego powstaje siórot Ochrona. 


tt. ."” 1 


Rietyr w okowach, IR. . 
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[LOBIEŃCOWI WSZYSTKICH 


Kto tylko sobie budował, 
Nie dla siebie nie zakłada ; 
Kto śwsął cały umiłował, 
Ten i cały świat posiada, 
Chwała przeto i wesele 
Kążdemu 3 bjiźnich w podrieke, 
Co spoólną bliżnich miłością pjęty, 
Wspićra ludzkości cel święty. - 
Każ. RRODZIŚSKI. 
Ty pojąłeś nakon. Pana: | 
Miłość! wielkie hasło Twaje! . 
_W Twojem sercu gą jćj zdraje, 
Dusza Twa niepokalana! 
Bo najdrobniejsaa Twa praca, 
Zdradza czyste Twe ucaucie, 
Prostota dźwięczy w Twój nócie, . 
A Prawda wszystko ożłaca! 


IB. Palnju ZEP. 


NA ODJĘZDŃ BM 
ZRONPAZNOZBZZAW 


Bywaj mi social mała moja celko, 
Gdzie mi się włódło na lirze pastuszćj, 


, Kędy z niczego miałem radość wielką, 


Z przędzy wysnutój na pociechę duszy!,, 


. " 
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Dziwna-to sprawa, czemu wśród niedoli 
Człowiek nie czuje, że go' serce boli, 
Jeżeli kocha i jeżeli wierzy! 

Wiedząc, że wszystko od Boga zależy, 

I od natchnienia, jakie w serce poda, 
Płynie przez życie spokojnie, jak woda! — 
A jeśli czasem na piasków mieliznie, 

Po wierzchu rzeki chmura się prześliznie,. 
I barwy niebios na chwilę poszarzy, — 

Z cichą pokorą przyjmie, co Bóg zdarzy. 
Bo i cóż robić, gdy tak Bóg przeznaczy, 
Że żadną miarą nie mążna inaczej | 
Pracować szczćórze i żywić nadzieje, 

Że przecie ziarno nie próżno się sieje, 

I że, da Pan Bóg, po bićdzie latosićj, © 
Pszenica nasza pięknie się wykłosi. 

Ale siać trzeba, kmieciu, ty, Adamie! 

Bo nie na próżno Pan. Bóg dał ci ramię, 
I nie na darmo różne dzieli dary 

W miarę zasługi, i w miarę ofiary. 


Przy tym okienku, za któróm się słania 
Płacząca wićrzba, drzewo pożegnania. 
Jakież-to myśli snuły się o wierze; 
Jasne w poczęciu, szare na papierze, 
Bo gdzież to można sposoby ludzkiemi 
Oddać po ziemsku, to, to nie ze ziemi! 


A na ogrodzie, pod starą jabłonią, 

Gdzie kwiaty pachną i pszczoły się gonią, 
Czegom nie marzył za szczęsnym powrotem 
O dużym dzbanie i o miodzie złotym, 
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_O dobrych kmieciach' i szlachcie poczoiwćj, ' 
Także o pewnćj Hannie urodziwćj, 

Która szczęśliwa, jak-to każda młoda, 

Lirence mojćj chętnie ucho poda, 

„. I do napoju, co serce pociesza, 

Jeszcze i uśmiech życzliwy domiesza! 

Bywaj mi zdrowe, spokojne ustronie! 
Szerokim światem znowu wiatr pogonię. 

To, com ukochał za chwilę porzucę, 

Zaczętćj nawet pieśni nie donutę, | 
Nutę serdeczną przerwałem w pół brzęka, 
Lira kochanka wypadła mi z ręku — 

A szemrząc w duszy niedograne słówko 
Patrzy się na mnie z żałosną wymówką! 


Zostań, lirenko moja, ty pieściwa! 
Poranny wietrzyk niech na tobie grywa, 
Poranny wietrzyk ojczystój dąbrowy, 
I ten szumiący, długi liść wierzbowy, 
Którym znajome wszystkie moje troski, 
Miłość ojczyzny, tęsknota do wioski, 
I spokój, spokój, który miłość wlewa! 
Zostań, lirenko, pod opieką drzewa... 
A ja po czasie powrócę do ciebie, | 
By znowu śpięwać o Polsce i niebie! | 

Rzym. | 

Teofil Lenartewicz. 


4 U 


_(Eupelia cuSpidata). 
HE. 

Smutno biały z czarną koronką na czole, drobny lecę 
nie z najdrobniejszych, skoczek koroniasty jak trzaseczka 
jest suchy; na piasku żyje i tylko w jasne dni lata o połu- 
dniu wspina się do góry po źdźbłach rosnącćj tam trawy, 
jak on chudćj i spłowiałćj. Dnia 6 czerwca 1856 r. odwie- 
. dziłem naszą Saharę: te rozległe zaspy piasczyste za Pragę, 
bielejące zdaleka, których powierzchniom wiatr różne wy= 
ńiósienia nadaje, bo tylko gdzieniegdzie niska sosenka lab 
pożioma wierzba, migdałową zwana, i trzcina piaskowa grunt 


ustalają. Pićrwsze zaciągnienie czerpaka odkryło mi tego 
skoczka. A oglądając z radością już uwięzionego we flasz- 


ce, „otóż i ostatni, rzekłem, który niedostawał zbiorowi moję- 


mu: jakże odmienny od wszystkich! jak wiele im przyda 1 
' „Nie w. sżklanóm, w dyamentowóm zamknięciu „godny 
jesteś przybycia do mnie.< I to mówiąc, zabrałem się do 
prżepędzeńia skoczka w inną z czyściejszego szkła” flaszkę ; 
lecz niestateczny więzień, zaledwie mu uchyliłem bramę, wa- 
rowni, nagle wyskoczył i i zniknął, Nadaremnie aż do zącho- 
du słońca ponawiałem zamachy czerpakiem, ażeby odszukać 
dotkliwą zgubę. Zmęczony wróciłem do domu nic nie przyną- 
sk prócz żalu, a żal był jak po utraconóm szczęściu. 
Pobiegnę jatro szukać go, i już o świcie nazajutrz sze- 
dłemm za Pragą: wydeptałem całą przestrzeń piasków od Żżz- 
- dowskiego cmentarza aż pod Peleowiznę, i i niosąc czerpak, po- 
darty, powróciłem o zmroku trudem znękany, zemdlony go: 
ryczą zawodu. 
Tom II. 42 


a 
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Tylko niepogody dni następnych mogły postawić czoło 
uporowi mojerym. 'Nić Imam czego pragnę; fobojętniałer, 
stałem się niezdolny nawet do przegłądania zbioru mojego, 
niecierpliwiłęm się czekając tych błogięb godcia, w których 
czyste mebo "wszystkie istoty z tajemniczego ukrycia ha jaw 
wyprowadza. Wszystkie spotykałem,. tylko koroniastego 
skoczka pomiędzy niemi nie kyło. 

„Nie zajrzą pczy moje do zbiora, póki go nie SWESE? 
Uzy ujrzę go kiedy? . 

 Waki czyłem aiepokój i tak postanowiłem, gdy postapo- 
Wienke trzeba było zmienić: dla oczu Zosi otworzyć szuflądy, 
da małej Minerwy, którą przybyła owoce trudów moich o- 
cehić |i k wytrwałością w znoszeniu ich natchąąć, Czy do- 
tykać i tych na których widok moja niespokojność wzrośnie:? 
jabjm je wtedy Z dumą przeglądał, gdyby trapiącą myśl 
ilója Czuła w nich złożony uspokojęnia zakład. „Nin to pą- 
stóp, nie będę pamiętał o nich: ona 6 skoczkąęh nię wić 
Tanie | niogą obchodzić jej tak drobne, Gdy ich zpiór będzie 
zdpełny * a ja spokojny, wszystko co mam dan? „przed 
jej oczy zdziwione. 

BGA: gdzie tu skoczki ? rzekła Zosia aogiąjeym u- 
szatego zobaczyć.ć p 


..... 


banąłem 1 te szeregi owadów. w mym 5 skietję paid któw 
rómi olbrzymem jest skoczek uszaty. A że dla Zosi, nie 
skrytógo nie mam, zwierzyłem się jej z cierpienia, które, dor 
póty trwać będzie dopóki koroniasty w szereg z inner nie 
stinte. 

— „Już ja” nie dopomogę go szukać: jutro do Różanki 
wracamy. Ąlebym szczęśliwą była, gdybym, go zkągikqlwiek 
pówołać” tu mogła. « I uśmieghęjąca się ofleszła, a.ja po” 
niży wróciłem do rozmowy, którą mi „przerwałą, z duchami 
shfhotności mojej. 
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Rzuciłem się więc na łejsóć w Któróm dumać zwykłem. 
Pogoda gotuje się na jatro. Mafiże pó tus dżiesląty wyjść 
za Pragę, po raz dziesiąty żawłeść stę i wrócić bez skutku? 

dOcR USPOKOJENIA. | 

Nie sójdę, w domu wtłę żostać: Tyle robót zalega slaś 

bien kisłówów. | 
W świecie owadów tak żmłenisją się sceny! 
źbićj ztiujdę, tdm bardzićj skrzydołka ztfżyje. 
czój roboty na później. 
pueń OSPYROÓJENIA: 
Zostaną: ón sum bię żnajdżić, gdy kołój hb Żnałózienie 


go przyjdzie. | 
| PUCH RIRPOKÓW. | Ran 


O ile Askłowy, © tyle ES dą skutek. 
DUCH USPOKOJENIA. | 


Nie; moja namiętność zbyt jała: Nie pa nigdy 98; 


kto za gorąco działał, - | 
buta NIEPÓROJU. | 2 8 


Szukajcie « znajdziecie . 

% BUCH UŚPUKOJENIA. 

- Tyle razy a zawsze NARZ OS Po bratkactr! 
4 


Im go pó- 


Odłóżing"ra- | 


pó pna 
poćń NitPÓłRÓJV. 


Tóm szacowniejsza zdobycz z im większym trudem nabyta 
| DUCH USPOKOJENIA. 

„ Man jąż tyle inaych: wyobraźnia tonie w rozmaitości ich 
kształtów. Z tych których głewa w kształt rądalko pize» 
dłąża się i płąszczy, ten jest. najmniejszy, a) "AE 

DUCH NIRPOKGŻU. 


On tak SAicdój ad innych, a. tak. rzadki! Wabyd ie” 


..'. „ł ny Że 4% 


mieó którągokolwiek 2 okolie swoich. 
. DUCH USPOWGKENIA.. '. . «1 6.4, X 


Hluż-to jesroze nia mam i bie zmam, m kkóre są niatrątpli. 


wie u nas! 


— 2383 — 


BUCH NIEPOKOJU. 
| Tego miałem już we flaszce. 
DUCH USPOKOJENIA. | 
| Jeślibym i i koców zebrał, cóż na rok następny zostaje? 
DUCH KIEPOBOJU. 
Może tu nie będę następnego lata. 
"A | DUCH USPOKOJENIA. . : 
Skoczku |; = musiałeś jedyny tylko Aaybiękać się w te 
strony. 
DUCH NIEPOKOJU. 
Gdzie jeden się ukazał, tam i więcój być musi. 
DUCH USPOKOJENIA. 

Ja nie mam prawdziwego szczęścia w odkrywaniu die 
ści, Jeśli co kiedy odkryłem rzadkiego, zawsze to winien 
byłem szczęściu towarzyszącćj mi osoby. ' 

A DUCH NIEPOKOJU. 

iSzózęście Zosi wywoła go może, 

Po takićj walce wyszedłem nazajutrz i powróciłem, jak 
zwykle, z nowym żalem dnia straconego. Upływały tygodnie, 
mijały miesiące, a im dalój było od czerwca, tóm spokojniój 
poddawąłem się przekonaniu, że już go nie będę miał w tym 
roku. Wkrótce i śnieg zaczął padać, a podobnie jak natura 


„ cała, i wszystkie troski moje w stan odrętwienia przeszły, 
« 


. * 

Ty dusić spoczywasz pod grubą powłoką śniegowę, skocz- 
Ja kęroniasty! Nie wyśledzi ciebie ni czynna myst polna, 
ni tułający się sając wygrzebie. Sam nie widsz o sobie. 
Tylko ja wiem że jesteś, ałe: moja wiadomość wątpliwa jest 
1 niepewna: nie ma: cię 'w moim zbiorze, 'nie ma cię w towa- 
rzystwie tych, które u mnie żyją, życiem tak działającóm, 
że nióm mojego dopełnić: mają. W nich ten mój skarb któ- 
róge mikbmu i sa nic'nie oddam. Ziomkowie moi dłago 


„mada 4 żu.” 


| sj 
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będą wspominali imię moje przy każdym, przy którym du- 

sza moja była. Owady .muszą mieć życie .naąze: myślą, u- | 
ważają, poznawają, działają, a jeżeli znikają, nędzne i słabe. 
istoty, znikamy i my, i tylko w następstwie pokoleń utrzy- 
muje się istnienie nasze, | 


IN. 


Piękny jest i każdego radający widok, gdy anioł rodziny 
z dzićcięcia stawsży się dziewicą, wszystkich umysły i serca 
zniewala ku domowi w którym go widzimy. A jeśli anioł 
taki zesłany jest w rodzinę zasługą wielowieczną i dziedzicz=" 
nemi cnotami ubogaconą, wtedy dziewica na świat wstępująca 
równa się w cenie mężom, dla których rady całe pokolenie 
cześć zachowuje. Co oni pówagą, ona natchnieniem sprawi. 

Ona, gdy w progi domu mojego wstępuje, ten zaszczyt 
miły całój ludzkości zapomnienie o mnie nadgrudza: a gdy 
mnie wesołóm obliczem powita, to słońce ranne wszystkie 
zachmurzenia duszy mojćj rozprasza, i wtedy jestem sobą, 
bom ujrzał naród, dla którego żyć postanowiłem. 

Posłanko niebios! czegokolwiek mi niedostawało, siał 
w twojóm obliczu. Oby każda rodzina podobnego anioł 
mieć mogła, dla szczęścia narodu! 

| DUCH NIEPOKOJU. 


Ale to może próżność moja wywyższa przedmiot, który 
uwielbiłem. | 
: DUCH USPOKOJENIA. 
"Gdzie dusza do wdzięczności się poczuwa, tam dobro- 
dziejstwo nie może być urojonóm. Gdy radość czuję, musi 
qyć sprawca tej radości. 


DUCH N IĘPOKOJU. ., 4 


Urojenie!.. Czy m" zasługi rodsiay dziecku je 
przyznawać! Boy, AŚ 
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ttycfi USPOKOJENIA. R 
' Zkkrhó szdeotie ręką siejąceśt, nie na każdym gruncie 
| wachodzi ż równ$ nadżieją plorm. Ta piękna płotka wpośród 
drzów wielkich, kiedyś jak i jej drzewa wyrośnie; dziś oś 
je zdobi, one ja zasłaniają. 
DUCH NIEPOKOJU. 
Bywają krzywe nawet wśród gęstwiny drzewnej... 

| DUĘR_ USPOKOJENIA, 

Pićrwsze chwile życia rozstrzygają o dalązych. Kto dzie- 
ckiem będąc miłość i szacunek zjednywa, będzie do ERU, 
kochany 1 Szapowany: 

DUCH NIEPOKOJU. 
Świat zepsuje. . Trzeba uznać kiedyś smutne prawa jego. 
Obudzi dumę, dobroci serca i wszelkich onót tłumicielkę. 
DUCH USPOKOJENJA 
_ Tej nie dopuści rozum nauką kształcony. 
, DUCA NIEPOKOJU. 

_ Ogrom wiadomości młodzieńczą zatrzymy wanych pamię- 
cią, wcześnie nabywane przekonanie o wyższości wiedzy 1 
żądza jój wpojona, czy nie wprowadzą wyniosłości w duszę 
. która pokorną być miała? 

DUCH UŚPONGJENIA. | 

Wiadomości bogacą, ale wychowuje przykład. Szozęśli- 
wa córka, która w gronie rodziny swojćj ma same zaszczyty 
łddzkości! Ona hyć musi, jak ojciec i matka, godną, CNo- 
tliwą, pobożną, sićroty przytulającą do siebie, szczęściem lu- 
dzi żyjącą i umiejącą boleć nad ich cierpieniami. Lecz ktoby 
wyliczył zalety domu który jest świątynią czci dla cnoty» 
piękna i prawości A jeśli odchodzisz na chwilę od dómu 
twojego, Zosiu, wstępujesz pewno w progi innegó, również 
twojego, i jesteś u stryjostw, W drtjżim 'raju ziemskim. Tam 
cię powita ten siąż dostojny, największa: gwiazda na niebie 
naszóm; tak wzniesiony nad nas rozumem, tak zniżony :do- 


nas sercem, że jest przedmiotem częj i miłości nas wszyst- 
kieęh. Tam przyjmie cię druga matka twoja; nieporównany 
. wąór dobroci i rozpącz dla ubiegających pię w dobreeczy> 
nienia innym. Ona tylko szczęściem sierot szczęśliwą być 
może: we wszystkich chyjlach życia ońa się dla nich trudzi. 
Cóż pawićm q domu qo którego cję. wprawadzą waja i cio- 
tki nazwisko? Co najtrudniejszćm w przepięach .żygja znajr 
dowałaś, tu znajdziesz w życie wcielonóm. Tu napotkasz 
dowód, że w naturę człowieka może się zawienić doskona- 
łość jego. Ztąj się rązcbodzi ozdoba dła domów: boakich, 
nazczęśliwienie dla lndzkich, Wieszędzią wózdd. kzawiych 
twpich kisia qjca i matką sięrąt, tw ojea | i matkę wsnykto 
kich . . | A r s. ię : w węg 


px 'BUGR MIEPOWROJU: - NE CERESE 
a-t JA mieszkam . s m SE NSE 
"DUCH USPOKOJENIA. 5 . 

| "Tem wyraźniśj widzę, zbliżony. I jestem. jakby w daciem 
życju, 1. postrzegam, że tylko tam mój rozum, gdzią, ich, KQn 
zuimowi uległ: on targa się na dociękanię tajemniq. REZYĘRO 
dy calój, a ich tajemnicy nie odgądł! Bo. pońnaje jak pia: 
wdę „polubić, ale hie „pojmę jak | 'Bię stać, niewojnikiegą: ATRŁ 
wdy.. Pojmuję jak ból znosić, nie pojmuję jak nię czuć. bóly, 
Pojałuję jak dobrze czynić dla drugich, nie pojmuję dobrzer, 
czynienia la niewdzięcznych.  Pojmuję .darowanię usag, nie 
pojmuję ich „zapomnienia. . Pejmuję pokopanię qdrazy,. pia 
pojmuję miłowania mimo pią. Pojmuję hamowanie giębie, . 
nie pojinuję zrzeczenia się siebie. O Zosiu, jak to. PORA, 
powiósz, że są niebianie na ziemi. „Wielą, og giębię, świąt jdo- 
magać „się będzie, zazdroszczący ci rodzinnego prawą dą. nich; 
DUCH NIRPOKOJU. po wroaya Nut 

w -£oż od cal Kodów „(ylb- od udo dobrodnidstw 
odbiśzam ?.. ads oc ems poznpho aiineś S RSD 
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ROONE DUCH USPOKOJENIA. 

' Te dni oddane troskom o wynalezienie skoczka koronia- 
„BtegoY... Gdyby przynajmnićj jeden z tym zapałem poświę- 
cić dls Paa 

DUCH NIEPOKOJU. ' 
- Dopski nie wejdę ma drogę ich życia, bie ma dla mnie 
ducha  twpokojenia. 


ARE. | | 
- Nie napróżno, Zosiu, nieba cię umieściły w rodzinie, któ- 
rój każdy członek jest pochodnią przyświecającą narodowi 
enłemu: jeden jego dziejów świetność nam ukazuje, drugi 
mu zamożność i byt niezależny stwarza, inny jedna go z Bo- 
giem i świętymi, Czy na ieh.sprawy poglądając, chcesz im 
ity wydążyć w zasłudzeł W tak młodocianym więku po- 
szanowania pełen zawód rozpoczynasz: nawet na moje pra- 
ce oczy twe zwracasz i do nieustawania w nich zachęcasz, 
bo twóje oczy tę własność mają, że nawet martwe przed- 
mioty okrywają światłem życia i blaskiem wartości. Tyle 
ozynidż dzieckiem będąc: jakże zasługi twoje wzrosną w przy- 
stłości, jakie nieporównane szczęście przynieśiesz dla tego, 
Rf ;jak ja w szanownym domu twej ciotki dzisiaj, uzyska 
w twoim kiódyś taki pełen zaszczytu przytułek, bi, ż 
anielskićj dobroci ópiekę. 
i-Na takich marzeniach o Zosi i skoczku przeszła mi zima 
wała. "Ozasem cały 'dzień o Zosi 'a drugi cały o skoczku, 
Czasem godzińa o» tamtój a druga o tym, jednógtajnie mł 
spływały. ' 
I nakoniee' wróciła się ciepła część roku. Wziąłem za 
czerpak, który: całą zimę przysposabiałem do łowów moich. 
Poszedłem na Pragę.  *"' 
4: Prókne-tb jednak usiłowania były. Już i Zosła przyje- 
chała z Różanki. Ja chodzę i chodzę za Pragę, a tylko z i- 
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deałem mojego owada wracam do domu. Musjąłęm przy- 
wyknąć do mniepiania,. żę jeszcze i w tym, roku mieć go nie 
będę. Porzuciłem szykanie RR koroniastego; k zająłem 
"się tysiącem innych, - R 
O świcie, dnia 3 qzerwca r. 1851, uczułęm jacóść nie 
wiedząc jój przyczyny, i pobiegłem z czerpakiem w ulubione 
mi miejsca za Pragę. Przyszedł mi jeszęze, dą pamięci sko- 
czek: byłem tam wtedy po l3ty raz od, ukazania się jego. 
Za pierwszóm zaciągnięniem po oczerętąch piagkowych czer- 
paka, z nagłem zadrżeniem ujrzałem w nim więźnia, O ra- 
dości! ty się nie dasz wyrazić: nie wierzę, że go mam po 
tylu zawodach. Nie Śmiśłem powtórnie 'spojtżEć na niego, 
aż pókim nie stanął w doku: ale ówa radość pałńiktna przy- 
była ze mną na to, ażeby złścić powiedzenit niętirca: wielki 
smutek wysyła przed: sóbą niezwykłe” wesele.”  Pego dnia 
dowiedziałem się, 'że zakończyła życie 'Zofia' ddłka Augusta 
i Elfrydy z: Tyzenhauzów Zamojskióh: *ł zrosżbnemi łzą o- 
czami, czytałem dni następnych wytaży ; 'poił';8j drobną nóżką 
otworzył się nagle grób, aby na wieki i Blask jój tnóty i wdzię- ' 
ków, i stok nadzieje pochóhąć, O 
6 "Antoni Waga. 
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Co się tak di apidsznie. . sal w) 

Śród długiob «lic s bałagem Jud? 1, ;. s. 1/ 

Czy straszny pożąr. iw. „Rodoa „się ssozzqt:t :/ 
Tom II. 43 
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RAR. (O 6 lóż ckty skupił SIĘ "gab: Wa Och (oł, |. 
UANNY: GYti tyn tłumem Mik burzłtwy 5 © Ortiz w 
< .. * AWźnośdi się” fycórz ria*końiu siwyni. „ou ery 

Za nim, o dziwy! łudziż mnie wźrokł © 6 Gi 5- 

RM orpotworę jakś - włóką” pó "ieńi U 2185 opsec Ć 
ZLOT inz; paszózą: 3 Żęby” krokódylemi, i DA i e. s id 
ae . "A'3 ksztkłta zdł' się, jakoby! smok. WENN 
01. 1 -pSljyd zdziwłony” wźrók'swój wjmierza' OKUZCRZ 
1947) "T6'fa potwora; e na rycótzi. PEN GÓSGWA Dao 


-swe (0  „rinSciw mow on. bi IE TENIORZEESNNESNNOENNNSNE 


pua 


O. uu ONO orscaby SU 1: NIe SIM 1 43 00 
oC uu „Zawsząd. Nołąję głopóy, siące:: r ów s YJ 
"INLF P „pp PiQ. skrzydlaty MO, Ąt óry' wciąż R, 2 5Bib kil to X. 
At. 4 - zy ożśrał trzody, „ludzi na łące ;. ONZE 
SIILI) oż „dego: PRADOBCH. ten fo: mąż! OSIE lo : Ai 
taj AZ »koć, Przecie. prźed Al; mężów nie mało oi 
z» al LR Rój olbrzymi; wziąć przed się. Świałoj, OE 
Barze zrleecz, któryż wrógił lub, „męką, zrqógł AR SE 
A, więc skłądajmy, cześć rycarzowi!* o, 
I ciągnie orszak ku kościołowi, Noe: a NZ 
„Ggzię już krzyżowców, Chrystusa sług, 
Braci 'szpitalnych świętego Jana, 
Poważna rada, nagle zebrąna, - 
s 4BIŁ '; 
I przed” wajwyżrzym swoim -zwierącekniyetem 
Skromny 'młodzienićc staje; a lad:- - - * 
Za nim sję (lipie, 2 z dzikip, okrzykiem, 
Zalega stopnie, przysionki, wchód. 
„Młodzian w te słowa do mistrza rzecze: 
„Jam o rycerskićj wićrze miał pieczę: 
Ot leży z moich pológły: rąk"! 1 Di 0) 
Niszczyciel kraju; 'gpotwota' ślóga, 0:5 bów? 


Wódhdwódn teraż utwirtw dręgoy "12 30) s 
kj AL asT 
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Bezpiecznym pasterz z:trzedą śród: łęk ;511: 0) 
Cudowny obraz na dzikiójókałe - (nx: ix vT 
Pątnik już deda wdów Leal, 
ELAN, HY, „mete TY WwAoNIY sd 
Lecz mistiż” zwróciwizy” tań wżyók! bórdiwj F 
Rzecze : « Rycetskim iście ózyn "twój, b 
Bo męstwem zdbbi się mąż' krżyżówy,”” „2 4 
A męstwa dowiódł w 'tóbie ten bój." **"" A 
Lecz mów, *e6' piórwsze” stanowi prawo "” o. 
Tym, co za Pana Wałczącyćh sprawą "7 
Ozdabia krzyża świętego znak 76 
I wszyscy „nagłe sbledłe w okołe p en sign l. 
Lecz onsrumienigeo się .schyła ezało s u. x), 
Z zacną postawą odpowió"takie' usu ie. 0.) 
„To posłuszeństwo; kto-nióm przejęty; ' : © 
Ten tylko może nosić znak święty." —0.:i / 
fg (opo «se ŚS' ezotoł 


„A tyś to święte, mój synu,  prawóć * vo e 


Rzekł mistrz _„zuchwale zniweczyć śmiał, . 
„I zabronioną walkę ustawą (din 1 
Stoczyć występny owładł cię szał." : 

— „Sądź; 'Panie, lecz wiedz wrzysdkó mistrzowi 
Rycerz poważnie znowu odpowić —  * | 
„Jam tuszył sobie, żem :dddał cześć 
Należną prawom, spełnił ich wolę:. |. ;,. 
Nie nierozważniem wyciągnął w pole, AO: 
Ażeby walkę z potworem „więść. i satofowa a 
Podstęp, przezorność raczćj niż męstwa, 
Mnie dopepogi. odnieść zwycięstwo.” 


NI, "Nr „1 H A 
„Kiedy jp pięcia. R apitalaych SBE ASO 
Ozdoby wiary 97. „zakonu „Cześć; i u JIDS a13 
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Ofiarą. męstwa życie. swe tradiy:: i ru 4.5! 
Ty zakazałeś tón bójinam wieśćy © o: . 
Jednak 'clię$"'walki i niepokoje: 1: z. t1': 
Bez przerwy serce nękały moje, | 

A ż wśnie.npey spokojnych wszak, „, ....I 
Jam się w tćój, walce, widział 0 ba 

A kiedy ZNOWĄ. „ię, i świt poranny .,, „sit 
Z powodu nowych „zagmucał plaż, 4... ; 
To wtegy,, ciężkim smutkiem, przejęty, iso ac 
Jam stoczyć, dd ten bój. zawzięty," 


8, „WAL se 0 b aa00 
„I mnie na om:czas głós jakiś powiec -...- +: 
Czóm zdobały „ałodziaa, szacnioń'mążł «i 
Co dokonali bohśżóroiwie":o  11-u i'us |. 


O któryeh. sławie pieśni: brzmią wsięż,. - 
A których-.oledone pagańctwe <lrialo.:.: 
Porównać z bogów blaskiem 1 ak 

Toć od potworów Czyścili. świat, sia 
Przechodząc śmiało różne, przygody, : AZ 
Z Minotaurami idąc, w. zawody, | 
W przeólągu świetnych, żywota, lat, , 
Bi ednym „ofiarom chcąc wolność, nrógić , 
Krew przelać, „żygie, gotowi rzucić. 
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„Godzien-że - słytko” Saracón' zawdy, | 
By go wójówał chrżeściański miecz? , 
Walczyż on samydh bogów kieprawdyt ” w 
Toć w 'ŚWiat'oń 'zbawcą posłan; więc przecz 
Nióma w'ńidźfoli* każdój, w frasunku "© 
Dłoń jego silna przynieść ratunku? 

Lecz mądrość móstwa wydzed rh Wyóc 
Przezorność z siłącwinniw żŚć <w. +patse. gisobsO 
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Tak-em pomyślał: raz.się odważę "u 17 
Dośledzić, gdzóć: się potwór zwykł kryć. -:! 
Coś: we manie .tehaęło;: tam "gdzie :smok goświi: 
„Jam znalazł!'* krzykłem pełen radości". © 
ę . "TRX. . ZONE OE ' "1 5 
„I z temi słowy przed tobą staję, 1 AS 
Że do bjczyzny tqskho mi już; 
Gwoli mój prośbie łaski doznaję, 
Szczęśliwiem 'przebył przestrzenie mórz. 
Ledwiem wszedł' ha brzeg rodzinnej zietti, ' 
Mistrzowi'm kazał, aby biegłemi ' *"' „U 
Rękoma smoka potwora. wzniósł. 
I oto, z moim opisem wiernie, . adj ŚR. 
Na krótkich. nogach długi. niezmiernie . u:-.: 
Cielska ogromny wnet ciężar warósł;  . 
Pancerz łuszczaty jęgo grzbiet zbwoi,, . 
Co wszelkim, qiogom groźnie dostoj.*. .. 1-7 
x 60 nta "r 
„I dłagą szyję wyciąga z tiała; "-*: 3 A: 
Jak Wrota piekżel, straszna jak grób; * | 


wów El 


ssb ł 


Paszcza olbrżyniia rozwatta Gala, 05 
Zda się; że cheiwie jhż chwyta łap 
A w nićj z czartegb głębi gardziela |" 


Szereg końćzatych zębów wystrzóla; © 
Język spiczasty, ostry jąk miecz, 
(Oczy błyskają na wszystkie. strony, ,,. 
Ą dalój w węża już ząkończony;.. , .. 
Grzbiet się olbrzymi przedłuża precz, : 
Strasznie, się kręcj, w pierścieniach ginie:, ., |. 
Zda się, wnet jezdźca z koniem obwinia. . ; 
Zk (ADARZSKJA Ę z 4.diSZ 
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„Gdy już skUńdzoną była robota, OONECECYE 
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Na wszystkom -barwę:.szkaradną: kładą. 13-11/1 
Jak śród. zgniłego -zrodzQny. błota. asa bea! 
Zdał. się tea „potwór .—— pół 'snkak, pół -gade.: ) 
Spełnieniem dzieła pradówany, 1515 . 21. 
Wnet dwa wybrałem sobie brytany ; 

Silne, a lotne, jak wiatru wiew,. —. AL 
' Nawykłe walczyć.z dzikięm, „suchwąłygo., sw 
Ich-to na smoka ja podszazu wałem, jb A waj) 
Pragnąc w.nich wściekły: obudzić. dis IG 
By go śmiertelnym raziły Fiosem. | „3.1 
One posłusznie szły za mym głosęm. e, GRA: 


XRIL a wę o lai kie ze ai 


„A gdzie jest rumó kałdońthiałe;' ©: « -*"© I 
Gdzie smok bezbroniiym zdawał się być: * 
Tam, podszczawająe brytany śmiałe, "- '-> 
Ostre im zęby kazałem *epió: 3:0 U * 


Sam biorę kopię, 1 zbroję wkładam, +" 
Na arabskiego rumaka siadam, 

Co z sławnój rasy zrodzony był. -,_ „.„.. 
Gdym go, rpzzłościł, widząc 'żę.porac of. : w: 
Gwałtownie pędzę nim.na cash Fisscz 


Dając ostragę ze wszystkich gik;., ER. 
Mierzę i silnię, rzucąm  xopiję: i kę „4. 
Zda się na. wyląż, smoką. m" A i SZ 

EOKA JE 
„Chociaż koń zgrzyta, najóża grzjwą e + 
I pianę toczy i' dęba dał; RABA, ż 
Chociaż brytany wyją ląkliwie, 00 KORE: 
Jam przyzwyczaić ' je' gwałtem chciał. * osa | 
I te ćwiczenia bez przerwy trwały, "0" 


Aż trzeci miesiąc upłynął cały. 
Wtedym na okręż.je z,sobą wiódł; u. qbi".. 
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Bo wszystko znały jyż należycie. 
Dzisiaj dzień trzeci, jak-em 9 świcję ; 
Skończył wędrówkę, wśrgd morskich wód, 4; 
I do  BR9gzynku chęć mię nie zdjęła, Roś 
Pókim wielkiego nie spełnił dzieła.* 
| od XIV. eS; sz > 
„A gdy się ńowy żal w kraju. szerzy, | 
Ciężki me serce ogarnął, ból; 
Bo znaleziono , szęzątki pasterzy, EE 
Co się zbłąkali. śród błot i: pól;. | 
Więę wziąłem. przed , się, dzieło, zagłady, | 
Od serca zylko żądająę rady. AStsidać 2 
Wnet rozkaz dałem do wiernych sług; 
A kiedy koń był już osiodłany, 
Wziąłem dwa dzielne moje brytany, " 
I śród tajemnych; nieznanych dróg, 
Gdzie może ludzka nie weszła noga, 
Bez świadków Śmiało idę na wroga.* | 
dO me BAM Si neab a. ti 
„Znana ci, Panie” owa kaplica, aa sę | 
Którą na szeżycie hajyższych skał - — 
Z kąd cała widha jest okólica — A 
Jakiś mistrz sławhy zbudować miał © 
Zdaje się nędzńj, 'ubogą, małą; "' 
Lecz sławna cudem i Bożą chwałą: " 
Tu matka Boża i Ghrystus tóż, 
A przysnich Królów trzech tam się sinieści.. 
Wchodzi-.przez: stopni trzykroć trzy(dztóści:' 
Pobożny pątnik,aa stwon$ wyż;: :--* ue- | 
A gdy w zawrocie sthnie na szczycie;  *"' | 
Bliską ojczyzną „tjrsy, w. izaohwyleibi* o. o:1 


„e LBAA -—— 


: "XVI. RKM ak M 

W skale, 'do dźwiga ową świątynię, * 
W pkuta grota natury grą; 
Promień nie wpadnie w ciemną jaskińię; 
Okrytą bagien sąsiednich mgłą. |" """"' 
Tu gniazdo smoka:-u wejścia leży 
Czekając nocą i dniem grabieży ; 
I jakby'u wrót piekielnych, sniok 
U stóp świątyni stol na straży. 
A gdy się bićdny”pątnik 'odważy * 
Zwrócić w tę 'strónę pobożjiy” krok, 
To wróg z zasadzki wnet nań'się rzuci, | i 
Selwyc: i zaraz na żer aodakzeć SZTZETA ż. 
„Oto na skałę BD. ninić REPOCZEC 
Zanim on ciężki rozpocznę bój; "=" 
I tu się boskiej modlę:  dzjecinię, o 
Skruchą 4 win żywot, oczyszcząm, mój, RE. 
I przypasuję w świątyni Pańskiój 
Do boku lśniący miecz damaskański, 


ALE ” 


A potóm kopią uzbrajam dłoń, har GEĘLEN 
I jaż do walki zstępuję z góry, . .. + 7 
Z daleka moje zostawiam ciury,  ., A 
Nareszcie żwawo siadam na koń, ,;...,* : 
Dawszy rozkazy z kopyta ruRzę,. 05 
Bogu w opieką oddająę duszę, , , _ 4. ; 

3 „RKYVYHL . NE 


„Sebkódzę,—. tu _grotm, dak: i równina ;- e ,, 
W»tósz. jaż: psy wycia rogległy:-swej:"o 

I koń trwożliwie dyszeć poczyna; 3:30 |" 
1 dęba daje; iść ani :olice';' - KSZRCYF-FG=2. 
Bo oto blisko w'kłęby wwinigty o” "o =-u * 
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Na słońcu grzeje się wróg zawzięty, 
Leżąc na ziemi, co spieką wre. 
Para brytanów doń pędzi śmiała; 
Lecz nagle zwraca się jako strzała, 
Kiedy oddechem trującym tchnie 
Z rozwartćj paszczy straszydło owe, 
Wydawszy wycie swe szakalowe.* 

|  KIX. | 
„Wkrótce je krzepię, odwagę niecę: 
Psy rozjuszone już biegną doń, 
Ja sam na koniu na smoka lecę; 
Już w lędźwie dzidę pcha dzielna dłoń ; 
Ale jak trzcina, łatwo się gnąca, 
O pancerz z łusek wnet się odtrąca. 
Zanim zdołałem ponowić raz, 
Koń dęba daje, dalej ni kroku: 
Bazyliszego uląk| się wźroku 
I jadu, jakim smok zionął w nas, 
I odskakuje w tył nieprzytomnie: 
Wtedym pomyślał, że już jest po mnie.*. 

ZA. 
„Skoczyłem z konia nie tracąc chwili, 
Dobywam z pochwy ostry mój miecz, 
Próżno dłoń pancerz przebić się sihi, 
Choć dla zamachu cofam się wstecz; 
A wtóm z wściekłością ogona siłą: 
Na ziemię źwićrzę mię powaliło, 
A roztworzywszy paszczękę syą 
Już na mnie groźnie zęby wyszozerzy ; 
Wtóm rozjuszonych psów para bieży, 
Wpijają zęby w kałdón i rwą, 
Aż potwór pośród bólów .i męki | 
Wydał okropne wycia i jęki. 
Tom IL. 


XAL | 
„Kiedy się źwiórzę z psami szarpało, 
Ja z ziemi wstaję. doby wam sił, 
Szukam, gdzie nagie u wroga ciało, — 
Spostrzegłszy zawaz tamęem miecz wbił 
Nurzając ogtrze da rękojeści! * - 


Krwi czarnój strumień z rany szelęści, 


I zaraz potwór na ziemię padł, . 


I swóm olhrzymićm przygniótł mię GaeG> 


Wtedy-to zmyały ja postradałem, 

Gdym się obudził i ujrzał świat; 

To naprzód aiurów dostrzegły oczy, 

A potóm smoka, ca wę krwi broczy.* — 


AXIL 


Zaledwie rycerz skończył swą powieść, 


Dotąd tłumione okłaski grzmią! 

Bo tóm słuchacze pragną mu dowieść 
Swe uwielbienie i wdzięczność swą. 
Dźwięk pomieszanych głosów tysiąca 
O strop odbity brzmi już bez końca, — 
Bracia zakonni chcące mu dać cześć, 
Żądają wieńca gwiezdaie rycerzy, 

A tłum. z nadością ku niemu bieży 
Chcąc ge: w tryumfie pa mieście wieść, 


W tem mistry. sdrewo zmarszcCzywszy czoło, 


Znakiem nakaże milezenie w koło. 


| XXIII. - RAA 
I rzecze: „Wprawdzie groźnego wroga 
Tćj ziemi, dzielnąś pruwicą zmógł; 
Ale lud w tobie dziś widzi Boga, 
A dla zakonu tyś odtąd wróg. 
Stokroć gorszegoś stworzył potwora, 
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Niż ten, którego zabiłeś wczota. 

Smokiem, co w serca swój łeje jtd, 
Sieje niezgodę zawsze przebiegły, . 
Jest on duch krnąbrny i nieuległy, 
Przeciw karności burzyć się rad. 

On święty węzeł, 80 nas jednóbty, 
Zrywa i świata spokojność toczy.* 


XXIV. 


„Wszak męstwo mają Mamelukowie; 
Z pokory ma być chrześcianin znan; 
"To tóż, gdzie żyjąc, jak prostaczkowie, 
Z tronu Wszechmocny zstąpił nasz Pan, 
Pośród tój świętćj wybranój strony 
Przez ojców zakon ten założony, 

By w uległości, pokorze żyć, 

Chuci hamować; — inaczój biada! 

A gdy cię próżna sława owłada, 

To z moich oczu precz sobie idź! 

Kto się pod jarzmo Pana nie zniża, 
Niegodzien dźwigać świętego krzyża” 


XXV. 


_ Wtedy się groźne okrzyki WZNOSZĘ, 

Hałas i wrzawa, nieład co krok, 
Bracia pokornie o łaskę proszą, 

A młodzian spuścił w milczeniu wźrok, 

I już posłusznie suknię zdejmuje, 

Surową rękę mistrza całuje, — 

Idzie. Mistrz za nim wźrok zwraea swój, 
I głosem miłym nad wsze pojęcie 
Rzecze:- „Pójdź, synu, w moje objęcie! 
Bo ty najcięśszy przetrwałeś bój 
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Weź krzyż, pokory będzie ozdobą, 
Co górę wzięła nad samą sobą.* 


Bolesław Wiktor. 


PRIMA APRILIS. 


O wczesnćj wiośnie, bo piórwszego Kwietnia wieczorem, 
wyszedłem z domu, mógłbym powiedzieć bez celu; bom miał 
tylko chęć użycia świćżego powietrza. Ta chęć zawiedziona 
przez miejskie zgęszczone powietrze przypomniała mi do- 
pióro prima Aprilis, gdyż w tym dniu, mimo powszechnego 
zwyczaju, nikt mnie nie zwiódł, ani ja miałem czas myślić 
o zwiedzeniu kogo. Przypomniałem sobie czas szkolny, kie- 
dy czcigodny Zwierzchnik a zarazem Nauczyciel języka pol- 
skiego, w ten dzień, przez jednego z współuczniów moich, 
niby ostrzeżony, że ma płaszcz rozdarty, zdjął go, obejrzał 
1 przekonał się tylko o dziecinnym figlu chłopczyka. Nie 
wićm, czy się rozgnióćwał o to, (co nie byłoby nic dziwnego) ; 
lecz dobre jego serce nie pozwoliło dać poznać chłopczy- 
kowi nieroztropny jego postępek. Korzystał owszem, jak 
zawsze, i z tego zdarzenia, i po uspokojeniu się niechętnych 
względem niegrzecznego młodszego kolegi, powiedział: 

„Dzieci! kontent byłem z was dzisiaj, dla tego nie gnie- 
wam się za ten żarcik. Jest-to zabawka, jedna z mnóstwa 
podobnych zwyczajów kraju naszego. Jak nad każdym z ta- 
kich zwyczajów tak i nad tym zastanawiając się, ludzie nie 
mogli dojść jego przyczyny; musi być więc bardzo dawnym 
zwyczaj zwodzenia. Domyślają się tylko, że wiosna, podług 
nauki astronomii zaczynająca się 21 Marca, w jednym z da- 
wno upłynionych lat zaczęła się znacznie wcześnićj, a cie- 
'pło i światło słoneczne pobudziło niektóre rośliny do wy- 
dania pączków i kwiatów, i zachęciło ludzi do przywdziania 
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lżejszego odzienia. „Gdy potóm w Kwietniu łagodny i po- 
godny stan powietrza zmienił się na zimny i mokry — po- 
warzył rozkwitłe kwiaty i zmusił ludzi do przeproszenia za- ' 


, niechanych ciepłych sukni; ludzie włdzieli w tóm żart wio- 


sny, i w następnych latach, nie zważając na rozpoczęty 
Kwiecień i ciepło, nie chcieli porzucić zimowego odzienia: 
ale jedni drugich, na wzór wiosny nieszkodłiwie zwodzili.* 

„Bliskie z tóm znaczenie i początek ma przysłowie: nie 
dać wywieść się w połe; bo kto pamięta o figlu wiosny i 
zwyczaju z tąd powstałym, ten w dniu 4 Kwietnia nie da 
„mię łatwo, jak ja dziś przez was, wywieść w pole.* 

„Za to objaśnienie, jak również za to, że się nie gnić- 
wam, pamiętajcie ani przedemną, ani przed nikim nigdy nie 
kłamać; żartem nieszkodliwym, podobnym dzisiejszemu, po- 
zwałam wam wżajemnie między sobą się bawić, a to w dniu 
1 Kwietnia każdego roku, byle tylko, powtarzam, żarty wa- 
sze nie miały na celu najmniejszćj przykrości dla tego, kogo ' 
zwodzicie. Z tćj przestrogi wynika, jak to już rozsądniejsi 
z was pojęli, że osoby starsze mogą was nie zrozumieć i 
słusznie poczytać za niegrzecznych; dla tego do takich nie 
zwracajcie waszćj zabawki. Bywajcie zdrowi!* 

W liczbie 40 około uczniów było kilkunastu, ktorych ta 
pamiętna chwila i łagodna przestroga uleczyła z piórwszych 
zarodów nalogowego kłamstwa. Więcćj było takich, któ- 
rych utwierdziła w cnocie prawdomówności — a ci wszy- 
scy i sami dzisiaj nie kłamią, i na otaczających zbawiennym 
wpływem działają. 

Czy do pićrwszych lub drugich należałem wówczas, miłog 
mi wspomnieć o tóm, — i dziś nie będąc w możności oka- 
zalszego kwiatka przyłożyć do „Wieńca* Temu, który prawdę 
ukochał, najskromniejszy ten listek, na przechadzce w prima 
Aprilis podjęty, przysyłam, 

Antoni Geostykski. 


AKT Fe 


TRAGEDNY OHRZEŃCAŃSKIE 
MĘCZENNICY, 
Ę napisanej po. szwedsku przes Eryka Jana Stagaelige'a (*). 


OSOBY AKTYU.L 


,  HILARIANUS, prokonsul Libii. ! 
SYLWIUSZ, senator mający nadzór nad prowincyami, 
(GABINIUSZ, centuryon. | 
IWwODOBUS, chrześcijanin. - 

, PRRPETUA, cógka Albanysą, rycódrzą rzy mekiego, wdewa 

po rycerzu Flawiuszu, e 7 
FELICYTA, jćj przyjaciółka. 
OIJANIE. 


Rzecz dzieje się w Kartaginie i jój okolicach, w początkach pa- 
nowania eósarza rzymskiego Septyma Sewera. 


(Treść tragedyi stanowi jedna z najdawniejszych: legend chrześcijańskich z raku 292 pa 
| narodzeniu Chrystusa), 


SCENA PRZEDSTAWIA PLĄC OTOCZONY DRZEWAMI, 





TEODORUSŚ, — WIELU CHRZEŚCIJAN. 
i Teodorus. | 
* Tak, dzieci moje, zbliża się godzina próby; nadchodzą 
dni cierpień i prześladowania, podobne owym pochmurnym 
obłokom, co wśród upałów letnich unoszą się ponad bujnemi 





(*) Eryk Jan Stagnelius, jeden z A az: poetów szwedzkich, ur. 
się rokn 1793 ; umarł zbyt wcześnie r. 1823. Był kanclerzem kró!ewskićj 
kommissyj duchownój. 
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łany zboża i ponad.spokojnemi morzami, na których koły- 
szą się okręta. Błyskawica zamigoce; straszliwy grad zni- 
szczy radość naszę i zniszczy wszelkie nadzieje, jakieśmy 
sobie zakładali na tym padole. Stokroć szczęśliwy, kto nie 
szuka szczęścia w znikomych. dobrach tego świata; bo taki 
posiada prawdziwie skarby w niebie! 


Jeden z chrześcijan. 
Ojcze, módl się za słabemi dziećmi twojemi. .Oby wiara 
' nasza nie zachwiała się w tej stanowczćj chwili, doświad- 
czenia! 
Tośdożać: . 

Modły moje towarzyszą wam zawsze i wszędzie. Dzieci 
moje, nie zbaczajcie z tćj drogi prowadzącej dp nieba, po- 
stępujcie nią śmiało idąc za śladem Tego, co umarł za nae 
na krzyżu. Cierpieć dla prawdy, o!„to los godzien zazdro- 
ści! "Wszystkie mocy niebieskie z miłością zwracają swę 
wejrzenia na człowieka walczącego z niesprawiedliwością ; 
aniołowie zstępują z nieba, aby bićdnemu męczennikowi po- 
dać kielich pociechy. A on przygląda im: się w zachwy- 
ceniu, i widzi jak otoczeni: olśniewającą światłością i uwień- 
czeni bigłemi różami ukazują się w ciemnych otchłaniach 
więzienia, aby zaświadczyć o jego cierpieniach. Dźwięki 
ich harf złotych tłumią boleśne jego okrzyki, na rany jego 
zlewają gojący balsam, a powiewem swych skrzydeł, które 
tchną Edeńską wonią, chłodzą gorączką rozpalone lica. O! 
bracia moi! zaklinam was przez te łzy święte, jakieście wy- 
leli; przez to słodkie zachwycenie, w. któróm rozpły wały się 
serca wasae w owych błogich ehwiłach, kiedy po raz pićr-' 
wszy wpośród cieniów nocy rozjaśniała wam gwiazda po- 
ranna 3 uczułiście się wolni od więzów grzechu; zaklinam 
was na ten krzyż, na którym Bóg objawił swą miłośc; na 
_ wszystko święte na ziemi 1 w niebie ; hie zrzekajcie się tój 
„wzniosłćj, świętój korony czekającćój was przy końcu walki; 
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nie zamieniajcie dóbr niebieskich na znikome dobra tśj zie- 

mi; nie poświęcajcie wiekuistej szczęśliwości dla kilku go- 

dzin doczesnego bytu na'tym podsłonecznym świecie, gdzie 

człowiek stąpa na oślep, po stromych skałach życia. 
Jeden z chrześcijan. 

Ojcze! wierzymy niezachwianie, a wiara jestto córa nie- 
bios, która się ujarzmić nieda. Ani miecz tyrana, ani pło- 
mienie stósu pokonać jćj nie zdołają; wraca ona radośnie 
do swojćj niebieskićj ojczyzny ze swą szatą niewinności i 
palmą zwycięstwa. Ale ty, którego Bóg zaliczył do rzędu 
wybranych, bo twój umysł proroczy czyta w niezbadanój 
dla nas przyszłości, — powićdz nam, długoż: jeszcze szla- 
chetna krew męczenników płynąć będzie dla świętćj spra- 
wył długoż jeszcze arka kościoła miotaną będzie falami 
grzechu? Czy tóż wkrótce nie powróci do nas gołąbka nio- 
sąca pocieszającą galązkę oliwną? Długóż jeszcze miotać 
się będzie bezkarnie straszna mara potworu o siedmiu gło- 
wach, którą natchniony apostoł widział wychodzącą z łona 
wód? A przybytek Boga, świetny jak kryształ i piękny jak 

oblubienica, nie przychyliż się niezadługo ku o kóte A- 
dama 


Teodorus. 

Nie powodujmy się występną ciekawością, co każe nam 
zedrzeć zasłonę pokrywającą najwyższe tajemnice. Dość dla 
nas kicdy wiemy, że Ten, co umierając na krzyżu, pokonał 
duchy piekielne, wstąpił do nieba i tam wiekuiście 'piasto- 
wać będzie berło świata, Q! bądźcie pewni, że wźrok jego 
przenika wszystkie wieki. Wkrótce podda on pod swoje 
prawo miasto o siedmiu wzgórzach, tę pyszną królówę, co 
w ręku swoim trzyma czarę błędu. | 

A teraz rozłączmy się; nieprzyjaciele otaczają nas ze_ 
wsząd. Okrutni ludzie śledzą nas, jak tygrysy Libii czy- 


- 
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hają na zdobycz swoją, i "sokolim wźrokiem pragną odkryć 
nasze schronienia: Rozejdźcie się, dzieci*mojt. Chrżeścija- 
nin nie lęka się niebezpieczeństwa ; ale nie powinien zuchwa- 
łe: akc pas, „na nię. dżcie, ńiech Bóg czuwa 'nad na 


bo !* . f $ u sal SA 


( Odchodzą ). 


AE BLE 
HILARIA NUB,  SYL NE SZ. 
0 zbliżają się zwólna 2); 


:  dkllariamue. |: o. "dep 
Co za nieznośny upał. apo nieco 'w bieniu tych 
„drzew odwiecznych. Znów więc chcesz nas porzucić ? jak 
słońce w dniach zimowych pokazujesz się i znikasz mieba- 
wem.  Niestały człowieku! podóbny do wędrownego ptaka, 
przebiegasż zed i Mara 1 nigdy : 1 eriwed ostać się tie 
możesz. " au" "yw 
Syłwiusz. 
, Mylisz się. Znudziły mnie już podróże i "przygody; te- 
raz wracam do naszćj ukochanój Romy, pędzić, poż na sg 
nie szczęścia i rozkoszy. 


= Milarinaca. 
"- Najłepićj zrobisz. * 
» 25 3 Sytwiusź. | 
Powiedz mi, proszę, co nowego w Rzymić, bo. od miu 
miesięcy” nićmam żadnej wiadomości, 60 „Bie dzieje we Wło- 
szech? BE | 
Hilarianuś. | RAB 
7 | Niewiów, co „będzie nowóm dla ciebie. Czy wiadośńć” ół, 
że Didiusz Julianus został ścięty na górze Pallatyśskiejł 
Sylwiutz. 
», Dawno już słyśsdłoh Q tóm.; 0. uu 2: X- - 
Tom LI. 45 


pa i liczną widowiska, 


- 


RE = 


, Hilerianus. 

- Niger zginął w wraz z. wojskiem swojóm. - 

- Oglądałem pole bitwy, na. .któróm poległ. Cale jam po- 
kryte zbielonemi kośćmi, które przy blasku promieni sło- 
necznych wyglądają jak pogrobowe liliie. 

Miłariąanua. . 

Wiósz także niewątpliwie, że Sewer ujął wodze rządu. 
Odbył tryumfalny wjazd do Rzymu, gdzie go przyjmowano 
jako zwycięzcę. Hojnie "= wojsto>. a ludowi dał 


RZE ? 
w jakich- że-to żyjemy czasąch! zawsze ię Gzsadkź: 
zawsze jędne.i też same. słowa odbijają ci gię, o strudzone 


aszy: cesarz zamordowany, berło sprzedane ,więcćj dające- 


mu, wojna domowa, a na końcu tryumf i zwycięstwo, . 


Hilarianus. 
, Przeciwnie. Epoka nasza pełną. jest dziwnych wypad- 


| ków, Czómże są przemiany Owidyusza i i Nikandra obok za- 


dziwiających wydarzeń, których byliśmy i "będziemy ' jeszcze 
świadkami. Stary świat kona, a Fenix nowy stos buduje. 
Inny Romulus, inna Roma powstaną z gruzów tego dogo- 
rywającego świata, i niezadługo nowi bogowie: ciskać będą 
nowe gromy z wysokości Kapitolu. Już Parki snują na 
„czarnóm wrzecionie tajemniczy wątek przyszłych wieków, 
a; odważne dzieci Pyrry ustąpią miejsca innym. Ale nie 


a że one zstąpią z niebios, o nie! podobne do roju 8za- 


rańczy Egipskićj, wychodzą z ciemnych lasów, z głębokich 
podziemi, obalając 1 niszcząc wszystko; i niezadługo za- 
mienią świetne bóstwa pysznćj Romy w królestwo śmutnych 
cieni. 
Sylwiusz. 
Lękasz się więc, aby to 'wszechwładne miasto ie upa- 
A 
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dło w otchłań nicości wraz ze swemi bóstwami i bohater- 
skiemi wspomnieniami? Lękasz się, że ten wiek żelazny 
| Popreęcze wiek okropniejszy jeszcze, i że ci chrześcijanię.... 
Hilarfanus. , 
O! nie jest to tylko płonna obawa! Wszystko na świ 
cie zmienne i przemijające; a po dniu upłynionym zawsze 
i przez wszystkie 'wieki' następuje noc gwieździsta. Dość 
dłago rządzili światem bliźnięta wiłczycy; dość Ułago py: ' 
szny Mars zakrwawiał karty historyi. Wkrótce: nadejdą ” 
inne wieki, powstaną inne pokolenia. Wierzaj mi, Sylwiu-: 
sżu; ci chrześcijanie tak biedni; tak słabi, tak prześladowa-- 
ni i pogardzeni, drżący przed światłem dziennóm i kryjący” 
się w ciemnych lasach i podziemiach, wierzaj mi, mówię, oni: 
bogatsi od nas, starych Rzymian; bó ich dziedzictwem nowy” 
świat i długie wieki. 


Śylwiusz. 

*Prawda, że liczba ich bardzo znaczna. 

Hilarianuse ż 

To najmniejsza. Co wieczór miliardy owadów brzęczą 
po.polach, jednak niech tylko zimny deszcz spadnie, w nocy 
a wszystkie wyginą. Tu nie liczby lękać się trzeba; ale tój ' 
siły jedności łączącój te różnorodne tłumy, co z najrozma- 
itszych cząstek jedno tworzy ciało; jednóm słowem: ducha, 
ożywiającego tę sektę. (Głabtniusz się zbliża). Ale któż to 
nadchodzi? — Ach! centuryon Gabiniusz.: Zaczekaj chwilę, 
a niebawem dowióśż się nowych w PE poseamiecie szcze- 
som | 


"=, HILARIANUS, SYLWIUSŻ, 
Gabintusz. 


Brdkowódia, twe rozkazy zostały spełnione. . 


Milariamus. 
I cóż? 
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zy 346 p) 
— 1,7. — 


Gabiniucz. 
Mlże powinieńem czekać, aż będziemy: sami. 


6% Milarianus. 
- Bynajmniej. Senator Sylwiusz, przyjaciel cesarza 6 
fakby „drugi ja. z 
Gakiniasz. 
"6 jedenaście mil od wielkićj drogi póz sołańćj przes | 
wieśniaków, udających się na targi miejskie w celu_sprze- 
dania swych trzód, mleka i owaców, jest ścieżka uboczną, 
podobna strumykowi, co z lekkim szmerem oddziela się od 
rzeki i ginie w pośród łąk zielonych. Ścjężka ta wije sję 
nakształt Węża w jałowój i bezlydnćj okolicy, w pośród skał, 
piasków j cierni. Prowadzi ona do pięknćj doliny, otoczo- 
nój pięknemi skałami granitu, które tworzą. jąkby puk gruby, 
strzegący jój od wściekłości wiatrów. Łagodne -zefxki jgrają 
na tóćm łożu Flory powiewając swemi lekkiemi skrzydły, 
głaszczą podróżnika swym wonnym oddęchęm. Na trawie 
dostrzegłem tu świćże ślady stóp ludzkich, co mi podało 
myśl, że dolina ta może służyć za miejsce zebrania ;żoczam 
ynaa przepatrzyliśmy wszystkie zarośla i i otwory skał, ale 
pószukiwania nasze były daremne. 
. Htlarinnqą. 7 
> |...  „Gabiniaau. 

UZ, dragićj, strony doliny odkryliśmy ukrytą ściężkę, po-. 
dobną_Alfe epszowi, „którego miłęść dla nimfy Aretazy po- 
wiodła aż do góry Olimpu (*), a skazany na wygnanię pad 
ziemię, dopióro około Syrakuzy, w pośród wielkich łez po- 
toków, mógł otworżyć swe błękitne, smutne i niespokojne 
oko. Udaliśmy się więc tą krężą i nieznaną ścieżką; po dłu- 
gićj i uporczywój:walce s cienniami i komemami, dosaliśoy 


„oj | 


. fa ; 


(*) Góra Arkadyi. | SE 0” 
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nareszcię do ciemnego lasu. Gęste liście stuletnich „dębów, 
pozbawiają dobroczynnych słońca promieni, biedne, wątłe ' 
kwiaty u stóp ich rosnące. Zdawało nam się, że wstępuje- 
my w progi królestwa ciemności Cały las grobowe wad 
milczepie; słychać tylko śpiew ptaka i głuchy samer kaskad, 
co z wierzchołka skał mchem porosłych spadają w Popa 
bezdenną. 
Hilariamus. 

- Nieco za długi prolog. Nieznośny- upał dokucza, uśmiera- 

my pragnienie winem Falernejskióm. — No, mów dalój. 


Giabiniusz, 


Ścieżka ta doprowadziła nas do obszernćj groty na końcu 
lasu. Natura utworzyła ją w chwili, kiedy chaos wyłonił 
światy, wody rzuciły się w otchłanie, a zwycięski ogień 
wzniósł się w blękity nieba w postaci jaśniejącego globu. 
U wejścia stoją dwa'drzewa oliwne, a eichy strumień, płynie 
w ich cienia. Weszliśmy do tój pieczary przy świetle po- 
chodni, przejęci jakimś tajemnym strachem, jak niegdyś Ór- 
fensz w królestwie duchów zmarłych; jak niegdyś śmiertel-' 
nik poważył się wejść de jaskini Frofoninsza. U skłepienia' 
wiszą trzy rzędy lamp żagaszonych, ale do półowy:nala-' 
nych oliwą; w pośród stalaktytu: umieszczono wićłe kry- 
ształowych pochodni. W głębi groty wżnosi się ołtarz 
a na'nim stoi krzyż śrebrny, który zajaśniał w ciemności 
od światła naszych pochodni. —- Teraz, prókonsalu, wiósz ' 
wszystko. Spełniłem twe polecenie: .czekam a; 1 ACH, 
wych rozkazów. Z 
Biaskagać: > sg mJ 

„Dobrze. — - Stnobaj,. Grabinineza, polegam ask, "na | 
twój zręczności i. poświęceniu. .Wybienz z twój. centuryi 
trzydziestu do ozterdziestu- najodważniejszych ludzi, niechaj 
się przębiorą za chłopów lub stxzeleówz następnie każdy -o 
innćj godzinie i inqą drogą opuści miasto, ukrywając broń: 
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. pod ódzieniem. Dopókąd słońce błyszczóć będzie na 'nie- 
bios błękicie, niech się kryją w gęstwinie lasu, niedaleko 
groty i prowadzącój doń ścieżki; ale jak tylko Febe ukaże 
się na swym śrebrzystym wozie trzymając w ręku berło 
nocy, a miasto i wieś pogrążą się w zupełnój ciszy, wtedy 
wpadną do pieczary, jakby dzikie źwićrzęta czyhające na 
swą zdobycz. Wszystkich tam obecnych okują w kajdany, 
i doprowadzą swą zdobycz do miejskiego więzienia. Taka 
jest moja wola; staraj się wykonać ją 'sżybko i bez hałasu. 
(Gabiniusz kłania się i odchodzi). 
Bylwiusz. 
Cóż potóm zrobisz ze swymi więźniami ? 
| Hiiarianus. 
Każę ich wydać na pastwę najokrutniejszych źwiórząt 
cyrku, aby się uraczyły ich ciałem i uć ich krwią, 
Bylwiusz. 
Sądzisz więc, że tym sposobem zapewnisz : wyGiośkić 


naszemu Olimnpowi i grzmiącym bogom Kapitolu? Zdaje . 


mi się, że się mylisz, Krew tych fanatycznych chrześcijan, 


jest jakby oliwa wylaną na rozżarzone węgle, jakby rQsa ; 


użyzniająca zasiewy. Miecz kąta obcina tylko niepotrzebne 


gałązki z drzewa chrystyanizmu, a nie dozwałając mu wy-- 
bujać zbytecznie, zwiększa jędrność i siłę pnia. Daj pokój. 


temu żdrzewu; nie doczeka ono nigdy wieku dębu Dodeny. 
Milariamas. 

Łudzisz się, Sylwiuszu. Królestwo Chrystuea, — że tu 
użyję wyrażenia tych sektarzy, — było w początku wątłą 
tylko krzewiną, dziś już olbrzymie przybrało rozmiary. Cu- 
downe, niewidzialne to drzewo, zapuściło swe korzenia w głę: 
bokościach ziemi, a szczyt swój wkrótce wxzniesie tak wy- 


sokoy że pysane jego gałęzie nawet biegowi gwikzi zapraząn " 


stanąć na przeszkodzie, Wtóm jednak zupełną miałeś słu- 
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sznpość, że miecz ściąć $o nie zdoła, Tak jest, Rzym da- 
remną przedsięwziął walkę. Chrystyanizm jest to hydra 
„straszniejsza od hydry Lernejskićj; utnij jedną głowę, sto 
ich odrośnie w tój chwili. Chcąc pokonać. chrześcijan, trze- 
„ba-by podbyrzyć przeciwko nim. zajadłe Furye, te córy pie- 
kła; rozżartego psa, którego potrójna paszcza wyje u drzwi 
państwa ciemności, wszystkie dzieci Erebu i wszystkie ozą- 
„rodziejki Tessąlii. Zdaje się, że ci ludzie nie są złożeni z ciała 
i krwi, jak wszyscy inni; są jakby niedotykalni. Wszystko, 
co dla nas jest marzeniem, jest rzeczywistością dla nich: lek- 
ceważą zaś wszystko, co my za rzeczywistość uważamy. 
Jakże ich ujarzmić? Wojna trwa w powietrza, a idee wal- 
czą z sobą z zabójczym mieczem w ręku. Roma nie zdoła 
wytrzymać takiój walki: czekając końca, śmiała ta Amazonka 
wojuje jedyną bronią, jaką posiada; ja mean tylko wolę 
(eesarza i senatu. 

Ale:chodźmy.  Cheiałbym jeszcze wychylić z tobą kilka 
czar starego wina pod cieniem pięknych zieleniejących my: 
tów, a potóm dam ci zlecenie do Rzymu. 


(Odchodzą). 


PERPETUA, FELICYTA. 
(zbliżają sią rozmawiając cicho 2 


Perpetuą. 
Powiedż mi, Felicyto, jakie uczucie powstało w twej du- 
szy, kiedy z rozkoszą podniosłaś rozjaśnione czoło, po któ- 
róm płynęła odradzająca woda chrztu? a podobna do po- 
rannój gwiazdy, z wdzięcznością zwróciłaś oczy twoje słod- 
kiemi zwilżone łzami, ku niebu, z któróm połączyłąś się 
„na wieki. 
. Felicyta... 
_ Uozącie, iso doznaje. motyl, kiedy po raz piórwszy 
„próbując swych skrzydeł, w pośród rozkosznój doliny ula- 


- M Fala 
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tóje.m: kwiatu 'na kwiatek. ' Uczucie, jakiego doświadcza ja- 
„skałka, kiedy wyleciawszy z grot oceanu, świegotaniem swó- 
„jem -wiosenmą zwiastuje porę. Tak, Perpetuo!' oddychałam 
„powietrzem tak czystóra, jak to, w któróm rozpływać się zdają 
gwiazdy firmaniestu, a świat, 'co Gię rozwijał przedemną, 
'wydawał. m się tsk piękny, jak spokojne morże ozłocone 
-prowmieniami. słońca. Wszystko nową przybrało barwę: zie- 
„tia zdawała” się cudnie odmłodzote; niebo-otwierało się dła 
„mnie. : ! | 

RED IEM | Perpetua. 


- Czy. dostrzegłaś mnie w tłumie, Felicyte? - Z RE 
twódla spłynęła ria nas woda oczyszczónia, Obiedwie przez 
chrzesć .w jednej odrodzone chwili, razem w nowe wstępa- 
„jamay życie. 
M ROESJE 

Pytasz, czym cię widziała'ł możesz-że wątpić o tóm? O 
„wierzaj mi, Parpetuą, nie ziemia to zrodziłą przyjaźń; pło- 
„miępie stągu: pachłonąć jój nie zdołają; nie jest ona mate- 
ryalną jak glina, z którćj ulepiono serde ludzkie. Cała prze- 
szłość moja, wszelkie myśli zięmskie zatarły się całkiem 
w mej duszy; widziałam tylko, jakby w lekkim obłoku, ma- 
jestat Boga, obraz Zbawiciela, aniołów pokoju otoczonych 
świetną auredlą, i' ciebie, Perpetuo. Białą: odziana szatą, 
uśmieclałaś się do znaku krzyża,.a chociaż łzy zaćmiewały 
„oczy twoje, jednak w ich spojrzeniach jaśniał tajemny urok 
„przyjazni, podobnie jak w kielichu śnieżnćj białości róży, 
Pota żyłki PoPUroze: 


Felicyta. 


l 


zd! ; ę >  Perpekia. ESRO X 

Aóht Fattytó leja: ze wszystkich istot, któró bciałó, 
ciebie jedną tylko widziałam w tój chwili. Zaledwie -wźrok 
mój upojony spuścił się z niebiosów, szukał instynktowo i 
ytapotkdł 'tę, którą setce moje tak 'silnie' ukochało. Uśmiech- 
hęłaś 'kię tak słodko' do twój przyjacidłki, tymi uśmitchóm 
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xiężyca, co podozas wonnćj wiosennćj nocy, zarumieniony 
z łona chmur wychodzi. O! niewypowiedziana rozkoszy! 
dwie tak sciśle zjednoczone dusze, w dzień sądu ostatecz- 
nego zbudzą się w gaiku jasminowym, w którym, znużone 
próżnościami świata zasnęły, kolysane szmerem topoli i 1 śpie- 
wem słowika. Po śnie kilkowiecznym zbudzą się: na dźwięk 
hatfy aniołów, a poznawszy gorzkiemi zapłaczą łzami. 
Felicyta. : 

A czy przypominasz sobie, Perpetuo, naaze błagie spo- 
tkanie po tym uroczystym akcie, którego samo tylko niebo. 
było świadkiem Z oczu naszych popłynęły łzy rozkoszna- 
go pokoju! ol żadnój łzy takićj nie SME za wszystkie. 
perły morza Czerwonego. 

| Perpetuą. 

Chwała Tobie, Panie! nie tylko hojnie obsypałeś nas skar= 
by ziemskiemi; ale nadto dozwoliłeś nam zakosztować naj- 
wyższój szczęśliwości, jaka tylko może być śmiertelnych u- 
działem, łącząc serca nasze świętćj przyjaźni ogniwem. Fe- 
licyto! pójdź w moje objęcia! Aniołowie! atoczcie naa i od- 
dalajcie od nas wszelkie smutne i trapiące myśli. Ojcze 
światłości! z wysokości niebieskiego Twego przybytku 
zwróć swe spojrzenia na dzieci Twoje, i spuść na -nie oży- 
wczą rosę błogosławieństw Twoich. 

Felicyta. 

___Q! niechaj płoną nieustannie święte płomienie cnoty! 
Najwyższa letność, którą uwielbiamy, odradza i upięknia 

wszystko. Zwróćmy oko na przeszłość. Czy przypominasz. 
sobie ten wieczór, kiedy tłumiąc westchnienia i kryjąc lay 
moje, kładłam na czoło twoje wieniec oeblubienicy. . Młode. 
dziewice śpiewały wesołe pienia, a ja, z pochodnią hymenu 
w ręku, prowadziłam cię do małżeńskiego łoża. Wtedy już 
wielka była przyjaźń nasza, Perpetuo! lecz jakże. słabą, jak 
Tom LI. | a 46 | 
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małą się wydaje obok tój, jaką dziś czujemy dla siebie; to 
jakby lilia Rós porównana z lilią tój ziemi. 
Perpetua. 
Po-cóż przyzywasz wspomnienia na zawsze zagrzebane 
w cieniach nocy? Wtedy jeszcze piekielne mocy trzymały 
nas pod swóm haniebnóm jarzmem; wtedy jeszcze ja nie by- 
łam Perpetuą, a ty Felicytą, 
Felicyta. 
O! ja nie zwracam w przeszłość spojrzenia bołeści, ale 
spojrzenia tryumfu. Stojąc, jakby na wierzchołku wysokićj 
góry, pod cieniem rozłożystych eedrów, z radością spu- 
szozam wźrok mój na gwarne miasta i samotne doliny, jak 
sternik, co znalazłszy w porcie schronienie przed burzą, 
spokojnie pogląda z tamtąd na wściekłe bałwany rozhuka- 
nego morza. 
ACER 
Felicyto! nasz okręt nie dopłynął jeszcze do portu; bo 
portem jego mogiła. Niestety! my tryumf nasz w niebie 
dopićro: obchodzić będziem mogły! teraz zaś, powinnyśmy 
modlić się i czuwać! O Felicyto! nie dziw się łzom mo- 
im; jestem córką i matką. Jakże bolesną jest dla mnie ta: 
myśl, że rodzice moi inną maią wiarę, inne żywią nadzieje! 
że może będę musiała opuścić ukochanego syna, wprzód nim 
zdołam SŁSZepIĆ w sercu jego miłość prawdy i oRoty: 
, Felicyta. j 
Wząieś ku nieba pełne ufności spojrzenie; od czaga, jak 
berło Chrystysa rządzi światem, cnota znajdzie .tam zawsze 
pomoc i ópiekę. Bądź przekonaną, Perpetuo,. że prędzej 
"czy późnićj Bóg wysłucha pokornych modłów swoich dzieci. 
Perpetun. j 
O! ja we wszystkióm spuszczam się na wolę SŚtworzy- 
ciela; bo dobroć Jego jest nieograniczona. Tajemne jakieś 
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przeczucie szepcze mi, że nie długo już walczyć będę z cier- 
niami obowiązku. Tobie powierzam mojego Flawiusza, Ty 
wićsz, czego uczyć go potrzeba. Dziś zna on zaledwie pier- 
wsze litery tego cudownego alfabetu, co nam daje poznanie 
wiekuistćj szczęśliwości. 

| Kelicyta. 


O! nie sądź, przyjaciółko moja, abym mogła przeżyć cie- 
bie. Woda chrztu razem spłynąła na nasze czoła, razem 
także spróbujemy skrzydeł naszych i ku niebieskim unie- 
siem się strefom. 


Perpetua. 


Ą więc przestańmy wzdychać, przęstańmy rozpaczliwym 
wźrokiem badać przyszłości pokrytćj tajemniczą zasłoną. 
Niech ten zgłębia ciemne otchłanie nocy, kto nióma w nie- 
bie ojca, ani obrońcy! niechaj ten drży przed zagadką świa- 
ta, czyim Bogiem jest ślepe, niemiłosierne przeznaczenie! 
Niechaj bada dąb Dodony i wyrocznie Delfijskie! niechaj 
w locie i śpiewie ptaków szuka objawień przyszłości! Na- 
szym Bogiem, jest miłość, a wiara nasza zaspokaja wszyst- 
kie nasze pragnienia. Teraz, bywaj mi zdrowa, przyjaciółko 
moja! Jak tylko pióćrwsza gwiazda zabłyśnie na niebie, gpo- 
tkamy się na ciemnój ścićżce prowadzącój do naszej. świę- 
tej groty. 

Felicyta. 
Jeszcze jeden peęRumex pożegnalny. Do widzenia wie- 
czorem. | 
(Rozłączają się). 


Joanna z Pomianowskich Belejowska. 





POLSKI WIEŚNIAK. 


Dziówczę poląkie z chłopakiem, gdy przed ołtarz stanie, 
Śmiało mu wieczne przyrzeka kochanie. 
Przyrzeka, — i dotrzyma, — bo u nićj jest wiara: 
Wiara dawnych Polaków, niezachwiana, stara. 
Zdrowa ziemia rodzinna zdrowe rodzi plemię, 
Aby polską kolejno uprawiało ziemię; — 

I co rok, chociaż o jednego syna 

Zwiększa się mała rodzina. 

A- chata wszystko pomieści, 

A matka wszystko upieści, 

A ojciec wszystko wyżywi, 

I nikt się temu nie dziwi. 

Przy ciężkićj pracy myśl odbiega płocha; 
Ona mu wierna, i on ją kocha; 

Bo z nim tygodnia wszystkie trudy dzieli, 
Bo z nim się modli każdej niedzieli. 

Nawet od niego ścierpieć gotowa, 

Chociażby do nićj nie ważył słowa... 

Dla nićj jest trudów lżejsza półowa: 

Ona mu dzieci piastuje i chowa, 

Kiedy on w. domu, oma przy kądzieli, 

Len na odzienie przędzie i bieli. 

Tak obojga znojna praca 

Powoli domek zbogaca. 

I wzrasta ródzina młoda, 

Kwitną łąki, kwitnie zgoda; 

Jeźli nie to szczęście w świecie, 

"To ja niewióm, czego chcecie. 


- 
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Wy wieśniacy, i nie wiecie, 

Co się tam dzieje na świecie. 

Jak walczy rodak z rodakiem 

O to, że słowem nie myślą jednakiem; 

Jak potoki krwi się leją 

Za marzeniem, za ideją! — 

Czyjekolwiek nad światem będzie panowanie, . 
Dla was zawsze Bóg królem, prawem przykazanie. 
Lecz gdy bliższy buk armat i pałaszy szczęki, 

I on z wyższych rozkazów weżmie broń do ręki, 
To tak ma Śmiałą postać wojownika, 

Że wrogów trwoga przenika. 

Ten, co na wiejskićj tylko jeździł szkapie, 
Najognistszego rumaka złapie, 

Tak go ujarzmi i tak go dosiada, 

Jakby świadom potomków arabskiego stada. 

I kto go uczył z powicia, 

Tćj filozofii, tćj pogardy życia, 

Że tak się nie nie obawia, 

Że tak ranom i śmierći śmiało się nadstawia! 

Że tak za pierwszym rozkazem, . 
Odważnie piersi zbroi żelazem 

I broni panów, co w miastach siedzą, 
O jego żonie, dzieciach nie wiedzą, 
Czyli im za łaską nieba 

Nie braknie szaty i chleba. — 

Matka liczy niespokojnie 

Dnie, co trawi mąż na wojnie. 

We dnie pracuje i płacze: 

„Czy ja go kiedy zobaczę!” 

A gdy dzienne światło zgaśnie, 
Modli się, póki nie zaśnie ; 

I gorącemi tak się modli słowy, 


amm 
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Że powróci mąż jój zdrowy, 

Wróci zdrowy i jednaki, 

Tylko piersi ozdobi w honorowe znaki. 
Wróci; ale nie tćj chwili, — 

Aż się wojny los przesili. 

Tymczasem iskra wojennych pożarów, 
Na słomiany dach doleci, 

Pozbawi fortuny darów, 

Rozprószy żonę i dzieci. 


Gdy już z wojny uznojony, 

Do domu wróci wojak, i do żony, 
Co to znaczy ? nie poznaje, 

Że na własnćj roli staje... . 

I kiedy doszedł już z bliska, 
Patrzy: tu tylko zwaliska! 

Tylko jakiś ślad komina 

Dawną chatę przypomina. 

,„„Przez litość! niech kto oświeci, 
Gdzie moja -żona i dzieci!* 

[en opiekun, co wysoko, 

Nad biśdakami opatrzne ma oko, 
Ten ich zachował; tylko że się biedzą. 
Sąsiedzi o nich powiedzą. | 


Teraz będzie powitanie: 
On ją do serca przyciska, 


„I głośne pocałowanie 


Na licach żony wyciska, 
A chłopcy 'nadstawiają rumiane twarzyczki, | 
I ogorzałe ojca głaskają policzki. 
Choć z tak szczęśliwą godziną, 
Jakże łzy rzęsisto płyną! 

Bo to tak z serca człowieką 
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Żal i radość łzami zcieka.  - 

„Jak się macie* jakże zdrowie t* 
Każdy żale swe wypowie. 

,„„Patrzaj, mężu, dom w popiele; 

Z naszćj chudoby nie zostało wiele! 
Cóż pomoże nam szlochanie £ 

Niech sią Boska wola stanie !*. 

-— „Niech się stanie!'* mąż odrzeka. 
„Byle nam jego została opieka. | 
Leena IKrysińska. 


MORZE, STEPY I RODZINNA CHATA, 


Widziałem morze — gdy groźne bałwany 

Z szumem miotało na pobrzeżne skały, 
Na skale stałem smutny, zadumany, 

I w duszy takie myśli mi powstały: 





Morze i Serce — ach! to jedno znaczy, 
Qrdy morze w burzy, a serce w rozpaczy. 


Widziałem stepu rozległe obszary, 

Po dzikim stepie tylko wiatr szeleści; 
Gdy brak miłości, nadziei i wiary, 

Taka pustynia i w sercu się mieści. 


Stepy i Serce — to jedno być może, 
Gdy kto w niedoli zapomniał Cię, Boże! 
Od morskićj burzy, od stepów .pustyni 
Zwróciłem oczy w.mą rodzinną stronę, 
I rzekłem z duszy: Najszczęśliwszym czyni 
W chacie mych ojców życie przepędzone. 
Na morzu burza, stepem wicher miota, 
W tćj chacie mieszka i praca i cnota! 


J. Badowski. 


DO GĘŚLARZA POLSKIBGO. 





„lyś w serca nasze wśpiówał w słodkićj nócie, 
Co, póki życia, w duszy zachowamy ;' 
Ty zaszczepiłeś w nas to święte czucie 
Słodkićj miłosci dla Taty i Mamy! 

[Tyś nam otworzył świat piękny, świat nowy, 
Krainę prawdy, jak błask słońca jasną, 
A' Twe bajeczki i źwićrząt rozmowy 
W sercach dziateczek nigdy nie wygasną! 
Przetrwałeś trudy, boleści i znoje | 
W chlubnym zawodzie Gęślarza polskiego, 
Teraz się zacznie odpocznienie Twoje, 
Z błogosławieństwem Ojca niebieskiego ; 
Bo kto pracował dla dobra młodzieży, 
Stargał swe siły nauczając cnoty, 

" Ten już nietylko do mety dobieży; 

Lecz wart u kresu znaleść wieniec złoty! 


Alexander i Ludwik Kra. 


POGLĄD STATYSTYCZNY 
NA LUDNOŚĆ 


w Królestwie Pelskiem. 





Królestwo Polskie składające się z 5 gubernij, 39 powia- 
tów 1 77 okręgów, zawićrające powierzchni 2,320 mil [), 
posiadało w roku 1855 ludności ogólnćj głów 4,673869, co 
wynosi na 1 milę [] 2.014 głów. 'W roku zaś 1816 ludność 
ta wynosiła 2,717,287, co czyni na 1 milę 0] 1,214 mie- 
szkańców. | 
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wciPowiękkzdniewiięb :ludaości:w pieżągi 'la6*30, Rosi 
głów .1986582,s03y4i Ba milę SŃBLykwy a. nalkaśdć 100 
poprzednićj: ladapści 78, Srgłów.- "Do Hpowięleszenie się Th > 
dności krajowój, nie. następowało każdotwtaiie 'w-jadantjmi włos 
ganku; .pizeziwnieinawkt: „zfiektórjjch łat dudlość” się: źnitRej 
szała zamiast powiększkó. a o ouu e uu owija i 

A tak: 'w.roku 11829 ludność wynosiła głów: 4;130,631; 
w- r; 1832: 3,944,666. .. Iazdność. więc; się zinniejdzyła 6 głów 
222,965,. skutkiem. bea waątpisnhia: dwóch klęsk niszezżóych 
ludaość, to.jestsi wojny * panającćj "epidenii. 5 W. róka''1846 
ludność: wyńosiła: głów: 4 ,687;-120 ;: a .voku- 1848 łów 
4,790,064. „ Zktón* ludopść: zmniejdzyka się! 6 73 068 głów. 
Również, w.r: 1864 Jadność wynbpsiła główo4y70%046; a-w'tl 
1535 4,673,860. Ubytsk więc. włudności . wytósił gł:: 128/970: 

-* Ppdzieliwązy. epdkę .odor, 1816: do 1865, 'lat*88 *wynosząć 
chy ha. dwa nierównć okresy. rokiem 1820, 'ptzełtókamy się, 
W Którym „okresie. ludność -krajowa -silnićj się - zwiększał! 
W piórwazym okresie :-. roju -1820' ludhość ' wyhosilś „głów 
4,437,634 ;. roku-1816:' 3,71%2$7. Przybytek o. itokodik 
za let 14 wynosi 1,420,347. W. drugim'oltrekie( rokw' 1855 
licząpo ludnoścą głów: 4613,669; roku 1829''4,137,684; przył 
bgtęk wigo'przez lat:26'wynośil 536;286, Otazugei dię ! zutót; 
że:od reka. 1816. do- 1889 przez! lat<tylkto 13, przybytek: w br 
dności :był dwa..rany: większy; aniżeli Bd-v: 1829 do 1B55ge 
pezea:lat..26. Czyli, mójąc wzgląd nt liózbę: lat, przybytałt 
_ fićrwszy. byl'4 razy większy od'przybytke drugiógó. "-*” 
-u KB poglądu. powyższego okazuje się, że ' łudnośćw króle> 
stwie ..połukióm 'w. ogółe -wzramtia: Zudhodzi 'wige pytanie 
jakiego - rodzaju. hidność w, większym: i- jakim miariswicid 
stosunku: wzrasta 4. Miadomio bowiem, że: ludhość. ta: sizłada 
się ;główkie iz. cłuiześcijąn i -iiechrześczjam.  Łudńość 'ziń 
- niechrześcijańską składają starożakónni, muhametktiie-t cps 
ganie. .. Inecz ' ludność dwóch 6statnich niechtześcijańskich 

Tom II 47 


m (30 — 


wyznań, jest iak małozaaczącą: (bo zaledwie : kftlhset "Słów 
wynosi). że ją oddateluie brać niema potrzeby; ale | rażenó 
z gtarozakonnemi „pod alkzwą miechrześcijan: liczyć, i wnióskii 
z.żąd „wynikłe głównie! da. stśrazakonnych ódńosić 'hożna. 

Ludność. więc. krajową tylka w-dwóch daiałucha” aaa 
i niechrześcijan pod uwagę brać będę. .*- 7«'-.: 

1 bPła „wykazśnia, jaka jest przyrost w:tywh' dwóoti rodza- 
jach lądności,: wziąłeni pod -nwagę:epbkę '6statnich lat I0tu 
ed 1840 de 1854 roku, w:::którćj: przyrost uważać ' niożka 
za niski; gdyż epoką ta 'zawióra: w sobie lata 'po więksżój 
części krytycznę, 4akr z :pawódu pamujących-charób; jak 'ł 
wydarzonych kilkpletnich: nieawodzajów,! jak: :ddvukrotuy: ua 
bytęk ludności ogolnej, w: tój epoce wyżój wykazany; Ubsta- 
tocznie przekonywa. i Liąk::w r. 1855 według wykażów staty» 
stgoznych mrzędowych była: ludność: "dhrześcijsi!'4,107,498, 

-i nięchrzaścijan 066871, — razem. 4,673,869;.:w 'noku 1840 


lndność.: ta wynosjła;. chrześcijan 4,013,080,. —» niechrzaścijań 


474929. — razem .4,488,009, . Przyrost więc wynpeis '0brzó- 
ścijan 94 „41, — nięchrześgijan ! 94,442; -—— : razem ' 185680. 
Sig ten w, ludności ,ghrześcijańskićj, wynosi na każdó 

100 po: 2,35. głów. W.qudności: zaś niećbrześcijańykiój na 
każde. 100 po 19,25 głów. Czyli stosunek :pnzyrogta' tej 4- 
stażnićj Jndności jest blisko 9 razy większy, ahiżeli i w.lu 
dności;chęześcijańskiój ; chociaż obia ;te ludności żyły w je» 
dnakewych okolicznuściach pod względóm klimótu panują: 
cych chorób i. nienrodzajów. To „pochodzi płównie-z tądj 
że: zawięranpie małżęńsyw 41: „Stakozakonny ch,., uważane, ZA o- 
bawiązek „religijny, jast zawsaa /woźebniejsze 1 stósynkowa 
liczniejszą, aniżeli: u;chkześcijąw, gdzie wield osób żyje w. bob; 


. żeństwię ; jąż-to jdobrąwąlnłej już 'z :powodm stanu. ałucha= 


wnega, już. nakonięc. oczekując, odpówiędnich:. funidasaów na 
Ay SOO potrzeb przyszłój-rodaiiy. - 30 05 1 « 
|" Pazypuściwszy, ża i w. dalszych: podobniydh spoks dus 
h 1  : 
+ 
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dęońć „krajowa. wi:tym' samy. stónhikń "wżrastać będzie, 
szecz widoczha, że, wzrastać będzie'w stosóńka khpitAłu: skal 
danęga 2. procentem. A ponieważ. prodent! ćżyli Przyróś ost 
ludności : nipchiześdijańskićj :jost" tak! znakomicić więkdzy; j 
przeto wynika wniosek, że 'pruyjść: tiist ćpoka, w którój łu- 
dność mięckrześcijańgka wyrówna 'ehrześcijańskićj, A hastę- 
pnie. takową prsewyższy. Łudność niechrześdzjańska w rókd 
1840. stanowiła: mą: część: chrześcijańskićj; czy wypśdał | 
nięchraeścijanin na 8;:ćhnześcijan: W tbku "1855 fuż *ypa 
dał 1 Ba Tmiń. Ticząc zaś'na przysiłość podług" tego gtó* 
sunku warest lądności, wypadałoby: w tóku 1885 deh ńa 
5_chrześcijan;.w roku' 1945: jeden: na'4; w roku Po75' jódóh 
BA 2 ohtąeścijan; w roku 2,050 jeden na Jednego, ózyli obie 
te „Jadności zsównałyby się, a w rpku: 2,065 już o' I" idilion 
ledność niechrześcijańska przewyższyłdby chrześcijafiską. | 

„Przy puściwezy. zaś zaludnienie ogólne kraju w ptzjszło- 
ści zgodne z rachunkiem wyżóćj umieszczonym, tedy w rókii 
2.005 wynosiłoby.8,475,542:głów tosijeat 8,603: na*1 milę 0. 
To-by pia przenosiło stósanku obecnego uaładnienia w kró* 
lestwie ;pruskićm, bawarekióm, sardy ńskićmi i cósarstwie frlin= 
cuskićm, Zaludnienie zaś w: raku 2,065 wynośiłóby głów 
18,348.014,,c0 wynosi 5,822 na 1 milę [), któty-to' stósuiiek 
odpowiada obecnemu zaludnieniu: królestwa ahgielskiego; 
hollenderskięgo. i. wirtemberskiego,. a niedochodżt jeszcze 
stosunku zaludnienia królestwa belgijskiego, gdzie. na. A R 
[| R ludności przeszło 8,000 głów. | 

Łukasa Włodarkiewicz. 


nm W. KRUSYYNBORZE. 
—) -(WVIĄDBÓS | 


Jeźli kto chce widzieć estetycznie piękne krajobrazy swoj- 
skie, niech zwiedzi gubernię Augustowską; tam znajdzie wie- 
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le: qiekawych i. pięknych przedmiotów, którysh żadne :ptórd 
jeszczę, nie. opięało,. ani. tóż aatystyozny pędzel :milarza nie 
pyobraził.. Jędęp.z. tekich „obaazów. cheę tu 'maszkicować. 
. „„Pojechawęzy. droga bitą -wąrskawakaskowieńcką do miasta 
Ryjgroda, słynnego z.pasiadania w 'śwym obrębie 'sżczątkó w 
ząmky Trojdeng,. księcia litewakiego; :ornńiw jeniora'i rzeki 
Łęk, dostarczających  smacznć. Węgorze, .owróósty: kię na 
yschód. ku pięknemy. kanalowa augusto wskienia; t'przepra- 
wiwszy się „przez, aHyzĘ Somoisą, dalój praeziasy, 'podążytn 
Tp. ae bia ataje widzieś mażemy zukłady fabryczne i go- 
podarstwę: .„wiejskia wzorowó; 'orąq telegraf, przez hr. Braóś 
yorki „b: „dziedzica. tych 'dóbe. urządzane.': Dułój' trać 
ktem, fo miastą. Grędna prowadzączm, gdy! Gię udany: na 
półRocor ypobód; ,gneWH: przezdacy,- ujezywy”pe pawój słroś 
nie , drągi.pa wpnięsłój górze, grokią półtopaswiotstówą od 
traktu oddzielopój, kościolek. nibwicłki, murowaiy, którego 
styl bądawy. przypomina: barjłao odłepdł czacy. © 5 U 
-i Kiędy?,i kto tę budowę wystawiłi: pówłoka -iiepamięci 
tę gliądomość: „pókrywas "Dość, ste -istntkt zu óżnódw króła 
Jane, Kązimiórza; to jst w-półowie: wieku XYVIL' 4 wówczast 
tęnrw ozaaie „grasująbćj! w. krajutepidomik, eała-ludność 'tój b- 
Ad: Ado. saęzęta: w yjnasła, 4 sinłż i- trkdycyś we każ 
ogady;.jsk .i.kaóciolń adginęła, | „o SRPoŻRA W „A 
9” „Gdy pe adtańii merowego powibtrza tbnokośliół" włżód 
pisaczy. „gredzieńskićj przypadkowe" odkryty sósłał; przy 
wędrowały tu z Grodha Bazykanki. -Łącź, póńłeważ Uńitom 
za daleko:zhylb uieatfzczaj „dv tego kościoła, odstąpili go 
Bernardynom, którzy także nie” pea w „dostatecznego 
funduszu pda Pęfoania - się, ścydhk to-pókdówie o uścili, u- 
dając się dt. ykoóina.. iLedy.Konstancya „ukkiążął: Dulskich 
Chreptowiczowa, fuqdowstą t4 KN IG84 klasztor Domini- 
kanów, obok: którego | kościół „parafialny, z drzewA a, zbydąwąno. 
"Roku, 1824 Domińikanów WAGELI A. klszior „przęjsto- 
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czony został na probostwo, a kościół ich: stał się kościołem 
parafialnym. Z kościęła zęś. starego parafialnego hr. Brzo- 
stowski wystawił raku 134 ;fliq w. Bztebinia 

Kościół krasnoborski. stoi. .śróq. głtobagdboru. Kształt 
pięknćj jego budowy jest .krzyżawy: w. rotuitdę, z wieżą nad 
kruchtą, na 8 kondygnacye wadiesionę. ; Wszystko, na co 
tu w koło spojrzyeź, jęst cudem.Roga i piękdością nacecho- 
wane; zasługuję, więc.i to'miejęch, aby.edjąło należyte sta- 
nowisko piwa LEWE 'godnemi uwagi 
ziomków i terygków .cadzęzięrokiok. . SOIRZ 
ara "> Aattokit Potiliwia. 
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 PSALNE 136... 
Super Flumina Habiionie (). 


a (PO024988)... = 
: . FZNTY ---1 Ę 2-04. 
U wód Babilońskich brzegu RA 
"=" Siedzieliśmy i płakali, 
Gdyśsmy Syou wspominali; 
Po wierzbach, wśród rzeki biegu, 


ARDEN 2 : 3 


TES 

©) Wyjątek wy dózęfa z Ojcowa, pisanego - ze Lwósę dnia ] kwie- 
tnia 1857: W. Biebżcząsąch. zjawiły, sią późne przekłady | tego psalmn. Ja 
wyczytawszy w biblii Radziwiłłowskiej dawnego wydania, przepolszczenie dzi- 
wnie piękne, jestem zdania, że nićmamy potrzeby kusić się o nowy. przekład 
wierdztm .... t śtoli, gdy. tet danidsłj cpizedrpiot: zgądza sięcz! sławaniami 
ra temat mąpalaęgyi SakideE aktadam do jego „Wiptęę*„ię szezisgi 


ofiarę ZA p. ; Tak y* © ft" 'H ESL 
Va wjbórak dumace wyszło. w  Wąpszatrie r. 1854; p waęt; Da. 
di 


Gadwy R 2. (hakdadem GómaGii). $ 
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4. - Pameśmy: lutnić wieszśli:  . 7 3 e ©" 
- Tam się bowiem nas pytali: WB ac 
Bo "00 mas*w'jeństwo przygnafi, - 
pei - O: pieśń naszego zakonu: * z% wn 
rój 16 co nas wiedli, wołali: A 
"8. M 2 op Ipny śpiówijcie nam stogi So sa „ĘĆ NIA 
= hymnów ' waszego Syónu?"' AC 
„Jakże: będziem śpiówać: nasze 
ZEE NE tr na cześć Panów Puńa, o © 9 
W tój ziemi; 'có ne nieza P> EA: 
„Jeśli, Jeruzałem, Ciebie 
W niepamięć puszczę od siebie, 
„Niech będzie w niepamięć dana 
I moja ręka prawica! - - 
Niech mi język przylgnie w krtanie, 
„*% celi kiedy będą w stania..." 


ed "+4... 465 ,5, 


a * Zapomnieć Cię, Jeruzalem! 

Jeśli mnie kiedy zachwyca 

ikańć jaka, sRą Twym żalem! Atd.... 
Lwów. z: „AŻ 


Józef b Ojcowa. 
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Wszystko, Go jest, Goóładzi od Ra który jest. Mydt 
(tdea)| najwyższa, jako: twiórdzenie, nadaje fotmę przeczeniu, 
czyli materyi. Myśl poświęca (ukrywa) się, aby się objawić 
formą, — aby się słowo stało ciałem: bo forma pojmuje. tylko 
formę, zmysł znajduje. tylko rzeczy zmysłowe; lecz Bóg,. 
jako duch, pojmuje. się tylko duchem. Dla tego dneh gubi: 





, — 875 — 


ię: (poświęca się) dla 5wiata-zmysławego, aby się: wynałazł 
w duchu, aby się poznał w człowieku; materya, jako biertia; 
zaciemnia (ukrywa) odnosząc wszystko do siebis; zaś duch 
rozjąśnią wszystko, odnosząc siebie .do wszystkieg:. Z tąd 
ręzum źwićrzęcy..(ludzki) i rozum boski: piórwszy zasadzś 
Się, nA. miłości włąasnćj, drugi na' miłości wszystkich (po- 
święcaniu się). Myśl boska w objawienia rozświeciła mate- 
ryę życiem, nadając jćj formę, i ujęła to 'rozświścenie je- 
dnóm, ogniwem, któróm jest: poznanie w ©złowieku. ' Myśł 
boską rozrądowała się myślą człowieka, i człowiek. dał świa- 
dectwo .o wielkości Boga;. bo .myśł objawiona -w' świćcie 
szqka drogi. do: poznania. się zą pośrednictwem myśk obja: 
wionój..w. człowieku. Ztąd człowiek łączy - w: sobie piór- 
widskki świata; bo, aby poznał świat, skówię Bam i być tre- 
ścią, świata; -— małym: światem. 5 : 

„ Człowiek jest-to. pochodnia, przy której śRicii świata 
pojmuje i Goenia się. Bez człowieka byłaby! ziemia niedo- 
kończoną, myśl. byłaby RÓ: (ukryta) W mater yi "= 
wynalezienia sią. : 

Myśl boska w. obita natióa na warstwy watóg ać 
lizmu, z którego coraz bardzićj oczyszcza się, gdy zaczą- 
wszy. od kształcenia ciał.nieżywotnych przechodzi stopnio- 
wo kształcąc długi łańcuch: jestestw organicznych. Siła ży- 
Gia coraz więcój przewagi nad materyą odnosi; aby się na- 
ręszoje zatrzyinać w człowieku dla pókonywania w ni do- 
pótysgrubych warstw materyałizmu, dopóki go nie wyrobi 
na istotę morklną, dachową, aby ta, jako wizerunek, jako 
iskra myśli boskićj odniosła tryumf nad. materyą i wróciła 
zwycięsko do swego źródła (Wniebowzięcie). Człówiek, Jako 
dach, :nosi w 'sobie obraz nieśmiertelnego" Boga. 

'Materya jest: '1) nieożywoza, czyli zaprzeczająca, będą” 
ca wyłączną własnością ziemi. 2) ożywcza czyli twierdząca; 
mająca swe źródło w. słońću, Obiedwie- > - mają 


+t on 
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3). W. myśli A” idei). boskiej. —— (ptótotypy swego iwrięśi 
Janiaie 4 ZZ Mea za” dE 03] s: KA: zomi 

„Człowiek, 00: de ewojdj Zory: składa! się =Jy z aeg 
sięmakićj nieóżywezćj, której zassdę jest Hniarćżyli powierz= 
qknia prosta, jako nieodnosuąca sig do żadnego 'pPumktu! (ów 
gnieka). odśradkowegó. . (Bóg. utworzył :<z' gliny: thłowie ksi): 
2) Osadzony między: roślinami <w rajuj otrzy majć* w! dreżgina 
postępie. życie wewnętrzne zoślim, która zasadza się: na prży- 
swajaniy; .Bóhie zewnętrznej : materyi' tiaamieniuniu jójcwee 
wnątrz ha; siłashę, substanoyję: zd pośtódniotwelić włiishości 
wewągtrzpćj. czy funkoyi :woihgania  płynówiu zime t pa 
więtszaj (Rmak i. pówionienie).. Zaródużycia; rosptomieniajge: 
się : Ż/ jęstestwach orpanicznych 0d: jednego: pulistu' wbwnęi 
tęznego Btanowi pawierzoknią, krzywą, to jęet waltcwałąchiW 
kolistą. Wychodząc z tćj zasady... możnaby: dowióćść przy< 
czynę:, okrągłego; abiegu: ziemi .iha ' około: słońca, będącego 
zarodęm, jój, życia; „li z tegoc.obiegu pąchodzącćj kulistości 
naszej, ziemi. 3) Jako. odwrotna: czy oddziały wająpa rośli- 
na pozyskuje człowiek naturę źwierzęcą (utraea:niewitność 
bjerpą).,..Materya.pżywęka, przeważa. w. niimvi staje się twier- 
dzęnięm, względem przęcząchj :a. zatóm . więżącej.ją matenyi 
z tąd o: dęrwanie się jegosod ziemi. Kiedy :życid boślinne 
objawia, się. qq. zęawnąłsz, na: „węwnątrh, (biexrć), :: życia ziny= 
słąwe;, bdwraca się oddziały wahięm, od+wewnęrz na zewnątrz 
(ę żynne),. i jąk pierwsze wyrzyta, a siębie materygiożywczą,. 
tak. drngje. zatrzymuję ją .w sobie odrzueająe nieqżywczą. ; 

_ Wźrok, i ałuch są-to, zmysły skierowane: dd.wewnątri na 
zewhatrz ky matęryi .oży.wąqzój, świażła: i powietrza, z żąd:iah. 
wJżezęść gad innemi, zmysłami, ich możność -wj kształcenia 
się posunięta dą nięskończęności, : Dztałaniom tychanysłów. 
stawia opór tylEn. matęnya nieożywcza ; i czynność ich .nie- 
ogranięza, sig q2 przytykajęcy.ch przedmiotach, jak innych 
zmysłów, „gdyż. sięgają powietrza i. NAA omy sią! 
nad obręb ziemi. 
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- Przedmioty nie ulegają przez -dziśłanie na 1 te zmyfdż, ża 
żywania się; wrażenia ich ograniczają się tylko Przęscecną 
miejsca lub czasa, a nie ilością indywiduów: są-to. "konkcy cyś 
czynne; zaś smak i powonienie funkcye bierne. Czuc ze- 
wnętrzne środkuje między niemi i ma za pzedmio: "Bieerą 
nieoży wczą lub mieszaną. Zmysły bierne niweczą — zmie- 
20 
niają wszystko, na co ich działalność przechodzi; „gdy tym. 
czasem wźrok i słuch, nie uszkodziwszy swych przedmiotć w 
r OROJĄREW 
padnaszą ich wartość dając świadectwo o piękności A har 
monii spostrzeżeń. Czucie jest zbiorem —. ześlodkóy niem 
o ++,1lw ubu 
wrażeń zmysłowych i nadzmysłowych. : 
ź 2 
Człowiek łączy: w sobie materyę nieożywczą (Siwe Kana 
0. lg AŃ9I08 
cyami biernemi natury roślinnój ( Wisznu), materyę oży wczą 
„ £ funkcyami czyńnemi natury źwiórzęcćj (Brama CJA ja. 
pierwiastek od słońca otrzymiije (Oztris). Nad je egó ó, nafurą ur 
źwićrzęcą promienieje" Duch, mający swe Źr śdia - ża 
(Jehowa). . . . un 183, OAOd Tj 
- Duch jest, aby był takim, jakim jest, A. Imałórya jest taby, 
raz owładnięta duchem, była taką, jaką nie jóał. A KE! 
"OJ zt HORN 
zach wiane  wytrwanie ducha, a rożmaite prźeńiany | materyl 


ożywionćj — jedność gatunków a rozmóitość Sndyw id MERY. 


ygłzee y RE JNY 
— Życie i śmierć, twierdzenie i: przeczenić. " s i I 


Człowiek, jako materyą nieoży wiona, /-jdst. Giędktem za” | 


- taty, jest-to uiosobiona nieczułość, istota ańti- -Bbstępówa" a- 
tura pragńić go usunąć wprawiając w rich” różbio OW, 867 
Je) niezawadzał, nie zalegał sobą miejsca. ktopiietjstaj. 
Człowiek natury roślinnój (roślińo-lud) jdstitó diżEWo! u 
kdte do jednego położenia, jestestwo! (niógddtgpowy,pkiee 


'jące bez myśli i bez celu, zdające się ha” 168 w dad | 


" FFataliziń).. Zadawalnia się pokarmem Hieźywótky ml, Ao węjz 


ca żywotny z: powodu wewnętrznój!'kł śpodz? Uk | jeż ale 


liśeić,' porusżająysię mechanicznie: ni6 ERWOWałĆo wgd peja 


Śłą; nagińa się 'i pochyla: na „am eBspÓŁ GE 
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nie z niestrawnych żywiołów (duszy) naciągnięte. przytępia 
w nim wszelką pojętność; korzyść lub strata jest mu obo- 
jętną : nosobione lenistwo, istota bierna, dobrowolna ofiara 
złośliwości. 

Człowiek natury źwiórzęcój (źwićrzo-lud) ma się w sto- 
sunku odwrotnym do roślino-luda. Jego żarłocznćj chci- 
wości nie „Się oprzeć nie może. Ze zmyślnością pająka łączy 
w sobie jego krwiożerczą złośliwość, nieoszczędzającą nawet 
własnego rodu, Przemyślny jak bóbr, pracowity jak mró- 
wka, posiada cały zbiór przymiotów źwićrząt. Dla tego tóż 
każde indywiduum wszędzie pragnie zostawiąć swoje ślady, 
wszystko nacechować swoją sobistością. Postępują krętemi 
ścieżkami, do celu, którym jest zysk materyalny, i dla tego 
reprezentujące go złoto, ubóstwiają —- kłaniają się złotemu 
cielcowi. Pragną powszechnój ciemnoty mniemając, że ję 
blask, złota Jab, interes własny rozświćci. 

Ćałe pokolenia anti-chrześcijańskie składa się pospolicie 
z wymienionych roślino-ludów i źwićrzo-ludów. Tylko po- 
jedyncze gndy widua, oderwawszy się od ogółu, torują sobie 
nową drogę, i uważając swą wolę za przeznaczenie, stępują 
naprzód, a za niemi całe tłamy. Człowiek występuje w za- 
czepnćj postawie przeciwko człowiekowi, — przeciwko bratu, 
l — Kain zabija Abla. 

„Człowiek rozdwaja się z sobą i w tóm rozdwojeniu po- 
znaje dwoistość. swojćj natury. (Materyalizm i duchowność). 
Jak w początku. ulegając materyi zagłusza w sobie głos Bó- 
stwa i ptraca raj, tak późnićj chwieje się między ideą i ma- 
teryalizmeg, i a chcąc. przebłagać obrażone Bóstwo, szuka o- 
fary... „Wtedy głos tajemny odzywa się w him, że tą jest 
ząparcię. się samego siebie dla dobra ogółu, i przybiera po- 
stawę błagającego. pokutnika (Modlitwa). 

„ Duchowość bierze górę nad materyalizmem, a kiedy Syn 
czlowieka. dla dobra ogółu zapićra się samego piebie czyniąc 


; 5. ę.5 : 
z! A 1 
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ofiarę ze swojćj własnój indywidualności, kiedy Chrystus po- 
święca się dla uratowania nas, mówiąg: kto chce być zba- 
wionym, niech dźwiga swój krzyż, niech się zaprze samego 
siebie! — niebo odnosi tryumf nad piekłem. Ofiara przyjęta 
— krew niewinnego oczyściła winnegó, zgładziła grzech 
pierworodny i ugruntowała na skale jedności ńowe przy- 
mierze — połączenie rozdwojonych rodów, świątynię wiary, 
nadziei i miłości, którćj odtąd moc piekła nie zachwieje. 
Chryzmatem ofiary oczyszczeni, ewangelią oświeceni, od- 
radzamy się nowóm życiem — życiem nieśmiertelnego du- 
cha; — jednamy się z Bogiem, a zbliżając się do niego onotą 
chrześcijańską, wywyższamy się nad życie roślinne i źwió- ' 
rzęce. — 
Łódź. | Wiktor Dłużniewski. 


Komu ten Wieniec. 


Przyjacielowi dzieci ta nagroda! 
Jemu ta miłość, ta wdzięczność rodzinna: - 
Jego pokojem oddycha pierś młoda, 
O Jego zdrowie modlitwa niewinna! 
Bo któż zna lepićj, czóm ludzkości onota? 
Kto więcćj poniósł poświęceń i trudu? 
Kto lepićj pojął, co święta prostota 
Tych biódnych dziatek kochanego ludu ? 
| | Jałia Kwaśniewska. 


po Natalci. 
Skowronku! gwiazdo! lilijko biała! 
Krzyża nad Tobą króślę ja znamię: | 
Rośnij, błyszez enotą; Natalciu mała, 
Niechaj Cię krzyża prowadzi ramię! 
Józefa R. 
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Tam wspomnienia płyną rzeką; 
Tu nadzieja w kwiat eję ściele, 
Q! nadzieje, to wesołe 

Małe dzieci, co przed szkołę 


A Wyszły zerwać kwiatków parę . 


Dla żywota na ofiarę. 


- A wspomnienia? Smętne dzieci! 
; dak wędrowieg, co na ławie 


Siądzie chwilkę w brzóz oprawie, 


I qęaleko FRÓW adleci, e 

Próżno gonisz, chwytasz. w locie, 

Jak rozpierzęhłe ptaszki nocą, 3 
Co. w dziecięcych rajów złocie. | 
Skrzydełkami gdzieś trzepocą. 


 Stójcie ptaszki, «stój wspomnienie! ż 


Ja cię widzę za mgły siatką, - 


Jak się snujesz pod drzew cienie 
Z starą ojąęów moich ohatką. 


A w tój chaty jasnój ramie . - - 


. Bracia, siostry i rodzice; 
Jedno z drugióm chleb rozłamie, 


"I do nieba dwje: dwepice ś 
' Śle, jak święta, jasno, pięknie | 


Malowana w gwiazd postaci; 


Przed ten obraz ojców, braci, 


Człek w wspomnieniach zawsze kięknię 
Nad kołyśką dziecka jaśniej 
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Żywot z kwiatów się. uplata, .. 

Z czarodziejskich dziwów świata 
Zaklętego w nianiek baśni. 

W dziwnym raja czarów, szałii, 

Co w'rozwartę pierś anioła 

Sypie piasek z bram kościoła . . 

I zasićwa kwiat zapału. .. | 

Z pod tych baśni, z pod tych pieśni 
Życie patrzy niewyraźnie... 

"Nieraz dumam, czy się nie śni; 

Czy nie złudy ? wyobraźnie ?.. 
Jednak widzę stare wrota, 

Przy nich ława do spooznienia, | 

_ Dwie jedliny, gęsta cienia, - 
I od słońca ziemia złota. ' | 
Dziad wędrowny siadł na ławie . . 
Blade czoło i jagody 

Z siwych włosów, z siwćj brody... 
Świócą, jak w śrćbrnćj oprawie. : 
Dzićcię w dzbanku niosło wodę; . 

W oczkach jegę radość złota. 

Staje, patrzy w długą brodę...  «. 
„Dziadku, z kąd wracasz ł*—-,,Z ia 
 Żyłem.długo za górami; 

Już mi góry się sprzykrzyły: 

. Dziś powracam, spocznę z: wami, 

Potóm — w drogę do mogiły,* 

„Z życia wracasz!" łzy błyskają, 
„Pokaż torbę: niech zobączę, NE 
Co tam w życiu ludziotn - dają 
Za ich trudy, za ich płacze." 
Dzićcię rękę w torbę wkłądaj; -. 
Chciwie zbićra paproch suchy; 
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Smutny uśmióch w ustach dziada, 
I łza spływa na okruchy. 

„Co to +*— „Chleb razowy: praća - 
Takim chlebem się opłaca. 

Jest i pieniądz: czasem ludzie 
Milion takich zbiorą Ww trudzić." 
„A to ł4—,Listek: widzisz ranę 
Tu na piersiach ? już się goi. ' 

Za twe piersi rozorane | 

Lud cię w taki liść ustroi.' 
Widzisz jeszcze trochę złota, 
Czarną krepę po żałobie, 

Kwiatek, rwany liść na grobie, — - 
To okruchy są żywota.* —- 

I dziad rzucił proch 'przed bramą, 
Dziócię klękło u drzwi, w progu: 
,„„Mam iść w życie po to samo? 
Matko, zwróć mnie lepiej Bogu! — 
Dziadek smutnie wstrząsnął głową: | 
—„Dziócię! próżno składasz dłonie: 
Już nie zacząć ci na nowo 

Dni anioła w niebios łonie. 

Ale podnieś oczy młode, 

Patrz z modlitwą — tam w błękicie 
W rozpostarte w niebo życie....* 
Dziócię patrzy — widać wodę, 

A nad wodą obca droga, 

Co się w górę, w górę wśpina: 

. Od narodzin się zaczyna, 

I prowadzi aż do Boga. 

Na tóćj drodze z blaskiem w twarzy, 
Mąż poważny stał na straży; 

A w około dziatek pełno, 
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Jak baranków z białą wełną. 
Mąż do nieba wiódł te dzieci: 
Czasem które w bok odleci, 
Chce się błąkać: on da chleba, 
Zwabia nowym wynalazkiem 
Piosnką, bajką lub obrazkiem, 
Byle tylko szły do nieba. 
Przeszła chwila jedna, druga... 
Wreszcie obraz w chmury wzleci... 
 —,„Mąż ten, chłopcze, to zasługa, 
A niewinność — są te dzieci. 
Dwie potęgi święte, wielkie, 
Niewinności kwietnie sploty; 

I zasłuyi pierścień złoty, 

W trwalszą zleją się kropelkę. 

Z dni żywota w stronę Bożą 
One jedne raj otworzą; 

Nie zostaną w torbie twojćj, 
Błysną w niebie, jak stal zbroi... 
Dziecię wstało cicho z progu; 
Świat przebłyska mu weselej, 

W aniołowćj sukni z bieli; 

I podniosłszy dłoń ku Bogu, 
Biegnie wysnuć z nici złota, 

Ź nici życia w pierś złożoną, 
Najcudniejszy dar żywota: 

Skarb zasługi z łez koroną. 

Z torby dziada, z torby starćj 
Wzięto w drogę w kraj do nieba 
Tylko okruch swego chleba, 

I pomięty listek gzary, 
Bohatćrski liść uroczy... 

Co w dzień skwarny, spłomieniony, 
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Wzrósł dla piersi rozkrwawionój, 
I gajami ją otoczy. 


Antonina. Miachczyńska. 


- — 


W DZIEŃ ŚLTBI, 
00 OJCA DO NOWOLAŚLUBIONYCH. 


Już kochankowie sksizeai 1 wiarę; 
| Kapłan czcigodny przed Boga obliczem 
. Małżeństwa węzłem złączył. młódą parę. — 
„Już się ten związek nie da zerwać niczem. 
© yczeniem: krewnych i przyjaciół grona: 
Niech żyje w szczęściu para połączona! - 
Niech jój w pożyciu zgoda przewodniczy, .. 
Ufność wzajemna i uprzejmość tkliwa! 
Bo gdzie tych nióma, tam nióma, „słodyczy ; 
„ Nawet miłości kruszą się ogniwa. 
'A że do życzeń coś dodać się godzi, 
(._ /Przyjmcie od ojca radę, — jako młodzi. 
Piękna jest miłość, póki trwa wiek młody, : 
Ale że z czasem stygnie i kochanie, | 
A na wiek dalszy: potrzebne wygody, 
Dobrze jest wcześnićj zapracować na nie. ' 
Weżcie za godło: oszczędność i pracał -* 
To wam da szezęście, to tyłko wzbogaca. _ 
Gdy wszelkie dobro pochodzi od Boga, 
Co na nas patrzy, choć zda się daleki, 
Aby wam przyszłość. nógła jaśnieć błoga, 
Jego we „mym wzywajcie opieki; : 
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A gdy będziecie i rządni, i prawi, 
Poczciwćj pracy Bóg pobłogosławi. 

Różne człek w życin przechodzi koleje, 

Nie zawsze samo szczęście się uśmiecha; 

Czasem, wśród „troski, odbiega „pociecha, 

Gdy nas zwodnicze omylą nadzieje. 
Szczęśliwym ten jest, kto przygotowany 
Stałym umysłem znosić losów zmiany. 

Niech lada nowość nigdy wąs nie draźni; 

Caś przedsięwziąwszy, wytrwajcie w tym stale; 

W miłośgi wierność, a stałość w przyjaźni 

Gdy dachowacie, nie zbłądzicie wcale. 
Pomnijcie na to: że człowiek nie stały 
I bez korzyści kończy, i bez chwały. 

Gdy piękniejszego nie nióma od zgody, 

Żyjcie z familią, na wszelkie wypadki, 

Jak żyć powinny dzieci jednćj matki; 

Niezgoda w przepaść pogrąża narody. 
Jednością silny ród nie łatwo ginie; 
Zbawczym zaszczytem jest: zgoda w rodzinie. 

W jakim bądź losy umieszczą was stanie, 

Niech dobre imię celem życia będzie, - 

A doprowadzi do tego staranie, 

Aby poczciwość na piórwszym mieć względzie; 
Do czci u ludzi, a łaski u Boga 
Zjedna wam przystęp poczoiwości droga. 

Dzieci kochane! stojący nad grobem 

Te czuły ojciec rady wam udziela; 

Jdźcie za niemi — tym tylko sposobem 

Uczoicie pamięć ojca-przyjaciela. 

Opatrzność względów nikomu nie skąpi, 
Bądźcie dobremi, Bóg wąs nie odstąpi. 


- Felttks Hoemicizi. 
Tom II, | 49 
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Postęp... Gówiałk::: nauka... SĄ dzić w ustach każdego 
człowieka mniój więcćj wykształconego ; powtarzają to wszy- 
scy na wszystkie strony świata. O ludzkości, braterstwie, 
wiłości dobra powszechnego it. p. rozprawia. dzisiaj, kto 
tylko żyje; frazesami temi przepełnione są wszystkie dzieła, 


|. pisma peryodyczne, najmniejsze nawet artykuły. Zarówno 


na ławach publicznych zgromadzeń, jak i w: poulnych do- 
mowych zebraniach krzyczą na całe gardło o zachowaniu 
' prawa Chrystusa. Kto tylko pisać umić, bierze pióro do 
ręki, i wskazuje innym drogę życia. „Ale cóż z tego? kiedy 
to tylko czcze słowa i- nie. więcój. „Niech żyje wszechstron- 
"ny rozwój ludzkości!'* wołają wszyscy i wszędzie. „Niech 
żyje spekulacya! Precz z sercem !*. mówią "czyny nasze. 
„Nigdy mie było tak wielkićj różnicy między teoryq a prak- 
tyką życia, jak w wieku XIX, zwanym powszechnie wiekiem 
oświaty i postępu. Dziś po większćj części składamy się 
z 3ch odiniennych istot,. to jest: z myślącój, rozprawiającćj 


i czyniącćj, Chociaż częświ te wchodzą w skład jednego i 


tegoż samego jestestwa, jednak tak. są do siebie podobne, 
jak niebo do ziemi, światłość do ciemności, cnota do zbro- 
dni. Piórwsze z porównanych dopićro przedmiotów cechują 
mowę naszą; drugie. żaś są podstawą. żywota. Dzisiaj — 
po moss adi: — każdy ma 2: „robi ONAĘ 


( Z. okolióznóści PW: przemowy, a w Wzdóle: (Gub. Radom.) 
| = X. „ Bustachy Pinczowski, pleban filiału eMcaeopiowskiego; 
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dogodnićj t korzystnićj ;. a jak myśli? ta jaż Boguś sametnu , 


wiadomo. To tóż ile ludzi. na świecie, tyle: różnorodnych. 
wyobrażeń i przekonań, tyle zagad życia; bo tylko prawde 


; jest jedną i nigdy nięodmienną, wszelki zaś fałsz lub na- 
kręcenie prawdy nie może mieć stałćj podstawy, i krzyto- 


wać się z sobą musi, Z tego-to względu głównóm znamie- 
niem dzisiejszćj epoki jest zmieńność, - niestateczność, dotych-. 


_ezasOwOŚĆ, brak wszelkiój zasady i celu; słowem: jakaś nieo-. 
„żnaczoność. Błąkamy się po tym świecie, jak po jakim la 


biryncie, nie mogąc trafić. do celu. Brak nam gwiazdy przę-. 
wodniczącej, brak nam mitologicznćj nici, z kłębka prawdy 
początek biorącćj, coby krokami naszemi kierowały. Tą 
zaś gwiazdą, tym kłębem prawdy, z którego wysnuwają się © 
nieprzerwane nici życia jest serce; — owa podstawa wielkiój - 
nanki Chrystusa, Dziś zaś serce tylko na ustach mamy,. 
słodko i mile o nióm rozprawianiy; ale brak go zupęłny., 
w-naszóm życiu. . Materyalizm i wszechwładny duch spe-. 


| kulacjjny zachodu, ten ohydny potwór ludzkości, wyziębiły 


w nas najszlachetniejsze i najgorętsze uczucia. Sztuka ro-- 
bienia majątku i ciągłego pomnażania go jest dziś zasadą 
wiary społecznćj, a zysk i pieniądz bożkiem czci najwyższój.. 
Kto się nie odznaczył żadnym wynalazkiem, ani tóż szcze-, 
gólną biegłością w jakim przemyśle lub kunszcie, tego prze- 
świetne oświecenie XIX wieku nie. chce przyjąć w poczek, 
swego obywatelstwa. Bez wątpienia, świat ciągle postępu», 
je, rozwija. się i doskonali; bo to jest odwiecznóm jego prze- 


znaczeniem, bo w tóm jedynie celu przez Najwyższą Istność 
stworzonym został. Jednakże w tym wielkim rozwoju i do- 


skonaleniu się społeczności, mierzącóm się. całemi wiekami, 
bywają lata a nawet dłuższe peryody przejćgia, 'w których. 
ludzkość cofa się wstecz dla tóm notątniejszego pójścia pó- 
źniej naprzód. Są-to epoki moralnego przesilenia się ludzko- 
ści, wprow sza w życie postępowych idei, przejścia zch 07, 


robliwego do normalnego stanu. Epoki te nacechowane są 
zwykle rożstrojeniem całćj spółeczności, gwałtowną moralną 
gorączką, nienasyconemi różnemi żądzanii i namiętnościańhi, 
na wzór choroby pojedyńczego człowitka, dla którego naj- 
okropniejszą jest crisis czyli przejście do życia lub śmier- 
ci Według tych samych praw żyje i rozwija się każdy 
z naj, co i całe społeczeństwo, z tą tylko ważną różnicą, 
że: dla człowieka, jako jednostki, crisis może, spowodować 
przywrótenie organizmowi ciała, stanu normalnego lub tóż 
zupełne jego rozwiązanić (życie dlbo Śmierć); człowiek zaś 
zbiorowy czyli ludzkość, jako wiecznie odradzająca się, u- 
mrzeć nie może, dopóki nie dojdzie do wskazanćj mety, i 
dła tego po każdóm wstrząśnieniu moralnóm z” tóm większą 
siłą dąży drogą postępu. Otóż wiek, w którym żyjómy, jest 
właśnie tą epoką przejścia. Stworżyliśmy sobie żyćić sztucz- 
ne na mgłój i niecnćj zasadzie; bó tylko na zaspokajaniu 
pottzeb ciała oparte, i dla tego życie to jest raczej letargiem. 
A jałt w letargu fiżycznym pojedyńczego człowieka lekarz 
ciała używa wszelkich środków do przywróceniś życia, tak 
i w moralnym pół-śnie ludzkości toż samo czynić winni le- 
karże dusz i serc nadzych. Któż zaś jest najpiśrwśłyń rho- 
raliym rbiszym lekarzem? — Kapłani! To tóż ci słowy.i 
czynem (wiard bez uczynków martwą jesty zachęćać powinni 
lidżi do wyjścia z tćj sztucznój, że fak powióm, wegełacyi, 
wślkażująć im drogę istotnego życia. Zaiste! wielkie-to i bar- 
dż0 wiólkie powołanie! | 

: AE. Jaliuss Zwiorkowshń. 


7 WOWODU NAJNOWSZYCH NASZYCH ,POWIRŚCI 
OBYCZAJOWYCH. A 


Literatura jest odbiciem życia narodu. Pewnik-to nie- 
U u: $>) rfi. A 72 « > . ć. .— ot .. . dd" „ho 
potrzebujący dowodzenia. Stan piswiennictwa w pównej 


. 
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dańćj epoce jest miarą rhórśliićj wartóści społeczenkitwa. 
Dzieje narodów i histórye Ftdratur przekonywiłją nas'o tóm. 

Pojedyńczy piśarz może się maskówać w dwytń itwóraćh;' 
ale ogół piszących pówoduje się zawsze pańtjącemi ópinia- 
mi, wyobrażeniami i dążćniimi: To tóż w nowocześnój lite- 

raturze edropójskićj małoje się wybitnie stadowiskófmórdlne 
naródów, ich wiara spółeczna. Wszechwłidny duch speka- 

lacyjny zachodu, żądża wzbogacenia się i wyiliesienia Mite- 
ryalnógo cechuje litgraturę tych Risjów. Pełtó ta: dzikł 
sztywnych i żiminych, żadziwicjących podtysłanii; dle nid 
przemawiających do serca. 

Nizcżćj się rzecz ma z nasżą litefatuią. Tradycyonalna 
szlachetność i poczóiwość szczepu naszego, owa Święta mi- 
łość bliźniego, kierująca życiem ludu naszego, jest zarazem 
głównóm znamieniem naszój literatury. Wprawdzie i tt sę 
pojedynczy pisarze usiłujący wprowadzić do maszeżo życi 
obte żywióły ; ale tó tylko wyjątki, którć bodajdy nizdy 
miejśća nie mńiały. Śzcżęścióm, dzieła podobnego rodzaju 
nie przechodzą w krew i życie ogółu czyte ników, podzi- 
wiających w nich nieraz talent; ale niesympatyzujących z au- 
torem. Wiele tam często dowcipu; ale. brak serca i sela- - 
chetnego celu, tych iieżbędnych waronków dobrój obyczó- 
jowej powieści. Jddnak powtarzany, sązto tylko nićfottuhńe 
wyjątki. Dzieła zaś mistrzów naszych ódŹnaczkją się sWój- 
skością, owómń ciepłein dómiowćm, które w śercach czytelni- 
ków rozgrzówa święte uczucia. Powieść nasza, i poezya, 
owa nadobna córa rodzimych pół i. lasów; zajęły obecnie 
wysokie stanowisko niótylko w nażzóm; ale i w etropej- 
skfómr pidmiennictwie. 

Z tem wszystkikih nieRfóró Ż dotyókróżdkowych RE 
powieści, przy wielkiej z kąd inąd wartości i najpię kńiej- 
szych. dążeniach, nie odnosiły pożądanego celu i nie wy- 
wierały stósownego wpływa na ogół; bo brak w nich było 
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; praktyczności (0: bo wskazywały | oderwane tylko zasady 
moralności, nie stosując ich do życia czynnego ;* bo przed- | 


"stawione w nich typy i charaktery nie były wzięte z życia 
codziennego. Pomimo zaś wszelkich dowodzeń o znikomo- 


ściach rzeczy ziemskich, mimo największego uduchowienia. 


„się 1 wzniesienia nad materyalizm, zawsze żyć trzeba, i z pód 
tego prewa nikt się wyłamać nie może. Najważniejszą i naj- 


trudniejszą ze wszystkich umiejętności jest sztyka życia, czyli 


należytego użycia wrodzonych 'sił i zdolności, .rozsądnego 
wychodzenia z ludźmi 1: umiejętnego na nich. oddziały wania 


(©) Praktyczność jest dwojaka: 1 qzysto-mąteryatna, zmierzająca jedynie dó 


zapewnienia fiżycznego bytu i osiągnienia z życia największych mąteryglnych 
korzyńci, biorąc je ża główny cel wszystkich starań i zabiegów ; 2) wzniosło- 
moralna, czyli nacechowana najpiękniejszemi chęciami i dążeniami, usiłująca 
nsjumiejętnićj i najrozsądniój korzystać «z wródzonych sił i zdołności, rózwi- 
jająca zasady moralności czynstę w praktycznóm życiu i na polu ciągłćj uży- 
tecznój działalności, ażeby z czynów tych wyniknęły dla bliźnich istotne i we- 
doczne korzyści. Pierwsza jest symbolem. zmateryalizowanych i speknlacyj- 
nych narodów, w których miejsce szlachetnych uczuć zajęły niepohamowane 


żądze wzbogacenia się i znaczenia. Praktyczność ta jest ujemną stroną na- 


szego wieku i prawdziwą plagą społeczeństwa, "A niestety! wkrada się ona 
 ddo nas z obcych ośtwióconych krajów, -przetapiając najgorętsze i' najwznio- 
ślejąze uczncia na złoty krusaec. Słusznie tóż bardzo powstał przeciwko nićj 


Pan A. Z. W. z Odessy, w „Uwagach nad zdaniem Pana M. Grahowskięgo 
o powieści i Kraszewskim* (Gazeta Warszawska, z r. 1857 No. 38, 39 i 40). 


Lecz nie tę. bynajmnićj praktyczność miałem powyżój na względzie ; boć i tak 
* (na nieszezęście) o nićj prawie wyłącznie rozprawiają w całym >mesie: ale 
| rez ojaiącść duchową: ku szłachetnym celom zmierzającą. 


"Wiemy bardzę dobrze, że «zyn jest głównóm naszóm znamieniem. Na nie e się 


nię przydadzą paetyczne uczucia i zapały, jeźli: tych: pięknych zasad nie u- 
miemy rozwinąć w praktyce życia; jeżeli nie potrafimy żyć z ludźmi, i zamiast 


e wywierania na nich należytego a korzystnego dlą ich dobra wpływu, „wysta- 


wiamy się tyłko przez swe dziwactwo - -na szykanę, a Z tąd zniechęcamy się 


do świata. Czyn więcćj. nierównie znaczy, niż papićr i słowa. 'Przytóm par” 
miętajmy żawsze o tóm, że na ziemi naszój: nióma bynajmniój eterycznych *- 
stot; lecz łudzie zwyczajni, z ducha i z ciała skłódający się, i że z tego skła- 
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ZE aiywdjgcć zawsze na dobre swojego ssa. "Z fałszywego 
pojęcia zasad życia. powstają owi pedanci i różne moralne 
oryginały. Ten zakopany jedynie w martwych książkach, 
obojętnym jest zupełnie na prawa księgi życia; mic go to 


nie obchodzi, - choćby się cały Świat do góry nogawi prze- s 


wrócił, byleby tylko on rozwiązał swoją kwestyę filologicz- 
ną lub formułkę matematyczną. Drugi, czytając niby z księ- 
gi przyrody, bada tylko .podrzędniejsze jej utwory, nie zaj-' 
mując się bynsjmnićj królem stworzenia, człowiekiem; wię- 
ećj on kocha swą roślinę lab a, aniżeli całe plemię ludz- 





du wynikają dwojakiego rodzaju. niezbżdne gońekz.- t. j. duchowe i cielesne 
czyli moralne i materyalne, które sę nierozdzielne, i zawsze z sobą w parze 
iść muszą. Kiedy kto jest głodnym, 'nie' zechce: bynajmniej słuchać naszych 
rozpraw 'o dniłości i poświęceniu się, tylko przedewszystkióm o chleb wołać 
" będzie ; człowiek w zimie żle przyodziany, nię pójdzie na naukę do kościoła; 
bo-by umarzł w drodze, Jeżeli więc ten; co żysiące czetwierthi pszenicy sprze- 
daje w Odeńsie (słowa wyjęte z przytoczonych powyżćj uwag Pena A. Z. W. 
- 2.Odessy), otrzymanych ze sprzedaży pieniędzy użyje na polepszenie moralnego 
di materyalnego bytu swych włościan przez urządzeńie .dla nich stósownych 
szkółek moraluo-praktyczaych i danie odpowiednich zapomóg do należytego 
zagospodarowania się ; jeżełi zapobiegnie tym sposobem okropnćj nędzy kmio- 
tków w czasie przednówku i biorącym z nićj początek różnym wyśtępkom, 
-bezwątpienia lepióćj zasłuży się ludzkości, aniżeli póeta rospaczający nad sa-- 
mołubstwem światowóm . i materyalnemi tegoczesnemi dążeniśmi. Tamten 
- (gospodarz) .czynnie i skutecznie zapobiega złćmu; słowa zaś posty są głosem 
wołającego na puszczy: zaklina on ludzi i prosi o poprawę, -a. tymczasem ty- 
siące -biódnych umióra z głodu. Jeszcze jedno porównanie. Pewnego razu 
zdarzyło się, że czuły i tkliwy poeta, człowiek. wiary i serca, przech:dząc 
koło stawu, Zobaczył, że jakiś. nieszczęśliwy topi się w nim, .a ludzie nad 
_ brzegiem stojący nie dają mu pomocy. Widok -ten przejął boleścig szlache- 
_ ne jego serce, zaczął lamentować nad biśdnym topielcem i gromić ludzi. nie- 
dających ratunku nieszczęśliwemu. Ludzie ci odpowiadają mu na to: „A to 
„ty go ratuj. « Poczciwy poeta, w piórwszym zapale, chciał rozebrać sią i rzu- 
cić w wodę; ale przypomniawszy sobie, że pływać nie umić, i że sam uto- 
piłby się a tamtego nie wyratował, zaniechał śwego zamiaru, "Tymczasem 
biódny. topielec coraz głębićj tonie i parę chwil tylkó a już byłoby po nim. 
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kie. Tata zdaje sie, że dla zostanie prawdziwym flo- 
zofem nąleży być zupęłaję obojątnym pa wszelkie kwegtyw 
materyalne, a zatćóm: nie zważać bynajmnićj na żadne formy 
przyzwojtości powierzchownój; nigdy się prawie nie myć 
i nie czegąć; broń Boże tgńczyć, a w dodatku chodzić w o- 
kuląrąch i w dziurawych bótach. lpny znów, obrawszy so- 
bie 4a cel życia źle zrozumiane prawo miłości błiźąjego, 
„głosi przy każdój sposobności, ;że nic nie znaczy rozum, ża- 
dnćj nie mają wąrtości nauki, że gercę i fylko serce jest o9- 
znaką porządnego gzłowięka; skutkięm zaś tej bezwzględnćj 


Wtóćm nadchodzi człowiek, prąktyczno-gzlachetny, a ujrzawęzy pieszczęśliwągo 
topielea, bez żadnych skarg i lamentów rzuca gię: natychmiast w wodę w ©a- 
łem ubraniu i umiejętnóm postąpieniem wydzićra ofiarę £ objęć śmierci. Py- 
tam się teraz, który z tych dwóch : poeta czy „prąktyk, lepićj zasłnżył się 
„lydzkości ? 

„A jlęż to mamy .w.świecie podobnych. sdarzoś | Co-by się zrobiło ze spo- 

 łeczeństwem złażonóm.z samych czałych i tkliwyęh poetów? Wazyscy po- 

umińraliky z głądu, boć nie można. żąć śs żyłko chlebem duchowym. Tym- 
„cząsąm niech-qo mi poeci. będą „zarazem .lndźmi .rozsgdnemi i szlachetno-prak- 
Sycznemi, niech mają na piśrwazym względzie dobro duchowe; ale tóż przy- 
tóm nie spuszcanją z uwagi i fizycznych a niesbędnych w życiu potrżeb; nie- 
shbaj dbają o to, ażeby wszygcy byli maralni i poczciwi a zarazem, żeby 
mięli co jeść i ozóm przyodsiać sig, „wówczas pewno królestwo niebieskie 
zAmiqszka pa ziemi. 

Naturalny zdrowy rossądek i takt — czyli jednóm słowem: praktycsność 
grają w naszóm życiu wielką rolę. Ludzie nieposiadający tych przymiotów, 
przy najpiękniejszych nawet uczuciach i chęciach, zwykle znajdują się w od- 

psobnieniu i są bez wpływu na ogół. 

Nie powstawajmy więc bezwarunkowo na praktyczność, bo ta, jeźli tylko 

, mma szlachetne pobudki i cele, użyteczniejszą jest dla dobra bliźnich naszych, 
aniżełi wybujałe marzenia i uniesienia poetyczne. 


Zagtrzegąm a sobie na później | bliższe zastanowienie się nad tym vy ważnym 
przedmiotem ; tymcząsem uważałem za, stógowne rzucić chociąż pobieżnie parę 
„powyższych uwag w w skutek bezwzględnego potępienia „praktyczności .przęz 
„szanownego Fana 4 A. z. W. z Odessy. , 


dobroci, niekierowanćj sliosyG rnzęsakiąm, całą duszę wy-- 
lany jest i uczynny. dla drugich (często nawet z kraywdę swój 
własnćj rodziny) bez względu, czy oni godni tego lub nie; 
a gw nągrodę AVEEP. poświęcenia odkićga ty lig pópiżgh ; po 
litowąnia „z tytałom dobrago cajeczyska od stygh „włąśgią, co 
z jego poczciwego serca najwięcój korzystali. Takie-to i 
tym podobne są skutki źłe pojętych zasad życia, Z tąd 
wielkie jęst ządanie zdrowój filozqfii, jako rozbięrającój wa- 
runki życia, i powieści obyczajowej, jako przedstawiającój toż 
życie. Żebyrpowieść odpowiedziała należycie swemu celowi 
powinna być morajno-prgktyczną, to Je; winna wskazywać 
czytelnikom godziwe 1 szlachetne: a zarazem do ogólnych 
pogrzeb zastósowane kierunki życia, określając nałeżycie wza- 
jemne oddziaływanie dwóch głównych jego źródeł: serca i 
zdequwgo rozgądku. Szłanhelność i moralność srGrapu. na- 
szego, połączona z praktycaną „oświatą zachodu, stanowią 
prawdziwą jstotę życia ą.tów samóg i zyódło okzygzajowój 
powieści Naturalny zdrowy xpzsądęk, wspanty gUNatoWa 
„naykg a kierowany sercem, jęgk najwyższą doskonałościa 
szłowieka, prawdziwie żywptną jęgą Rlozofe. Lakięgorto 
sodzajn typy powieść przeglatawiać wipna. Nam poatęzęba 
koniecznie jądra żywota: po ziemi chodzących, zdrowo my: 
ślących i żyć- umiających bohatórów. 
Lubienia. Nanna: Gwiorkowska. 





ODJAZD. 
(UMPROWIZACKA). 





Gdyśmy jękiem w-óświata dzwonie, Każdój chwśli życia stratni, 
"Dajmyż sobie w uścisk bratni Na rozstanek bratnie dłonie! 
Ten całunek—w znak pieczęci, Że się będziem mieć w pamięci 
. .Póki życia, w kążdćj dobie,-A daj Bożel.i po grobie! 

Z pism pozostałych po Janie Nap. Kamińska. 
Tom IL. ż 50 
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Obraz drugi. 


- Teatr przedstawia obóz armii rezerwowój w Dyjon (między Paryżem a Lyon). 


SCENA 'V. 
oka różnój broni, pomiędzy niemi LATOUR d' AUVERGNE, 
oraz młody ochotnik MARCELIN. 

' Latour d'Auvergne. Ja mam zostać chrzesnym ojcem 
tego ochotnika? Dobrze. Niech i tak będzie! (do Marceliwa) 
Słuchaj, mój chłopcze! (Marcelin przybliża się; żołniórze two- 
rztj półkole). Być żołniórzem, jest-to bronić i opiekować się 
swoją matką; bo ojczyzna jest wspólną matką nas wszyst- 





(*) Francuzi wynaleźli najłatwiejszy sposób uczenia ludu historyi. Jest 
nim 'wiezńG ma teatrze przedstawienie wypadków jakiój epoki. Nie są-to 
drammata ; jest-to prosty szereg obrazów drammatycznych, przedstawiających 
najgłówniejsze wypadki, najważniejsze działania najznakomitszych ludzi, Jest- 
to wierne zportretowanie ich postaci, charakterów, czynów, słów nawet. 

Takim szeregiem 22 obrazów, przedstawiających główne dzieje Francyi 
od roku 1799 do 1806 jest sztuka powyższa, przedstawiona w Paryżu, w te- 
„atrze ośsąrskim du Cirque po raz piórwszy dnia 1 Sierpnia 1853, i grana nie- 
aliczone razy z niesłychanemi okłaskami. Scenom niemym towarzyszy mu- 
zyka Pana Fessy. (Ob. o tym sposobie uczenia widzów historyi, projekt po- 
dany w tomie IIgim dzieła: „Podróże, przejazdki i przechadzki po Europie, 


zebrał Doktor prawa Ludwik Piatrustński,* wydanóm jeszcze roka 1843 i 1845, - 


w 4 tomach, w Warszawie). 


ky A » 


"IB 0. 


kich. (Żołnierze słuchają w milczeniu pelnóm uszanowania. +: 
Bonapórte wchodzi z Generałami Lannes i Duroe i kilkw= 
ma officerami; zatrzymuje się postrzegając osoby, na praedsie. - 
sceny stojące; daje znak tym, którzy z nim przysałi, aby-mileceli, 
i zbliża się do półkola). Kto zostaje żołnierzem, przyjmaje 
za najwyższe prawo obowiązek, a za przewodnika honor. Bądź 
odważny, mój chłopcze! Stań się godnym mundaru, który 
przywdziejesz; nie zapomnij, że w takiój armii, jak nagza,- 
równe ma obowiązki ten, który nosi szlify wełniane, jak ten. 
który nosi złote; bo sztandar Francyi uszlachetnia zarówno 
żołnierzy i generałów, co walczą dla jćj sławy. Bądź nie- 
ustraszonym w boju, a wspaniałomyślnym dla zwyciężonych. : 
Prawdziwą waleczność cechuje uczucie ludzkościł Podzię- 
kuj Bogu, jeźli ci pozwoli umrzóć w dniu zwycięstwa. Jeżeli 
zaś po bojach wrócisz pod rodzinną strzechę, ozdobiony bli- 
znami, podziękuj Bogu, żeś szlachetnie wypłacił się z długn 
tój wspólnćj naszój matce, o którój ci dopićro co mówiłem: - 
ojczyznie! | SE 

Bonaparte (zdejmuje kapelues t zbliża się). Dziękuję ci,. 
Latour d Auvergne! 

Wszyscy. Piórwszy konsul! 

SCENA VI. 

CIŻ SAMI, BONAPARTE, LANNES, DUROC, OFFICEROWIE. 

Bonaparte. Tak jest, dziękuję ci, że do tych żołnierzy, 
do tego młodzieńca przemawiasz słowami, które w twoich 
ustach przybiórają cechę cnót starożytnych! 

Latour d'Auvergne. Generale. Ref 

Bonaparte. Mówiłem dziś rano Borthier'owi o ii, 
które ci chcę dać: Latour d Auvergne jest soy: Plu- 
tarcha, wzorem armij naszych, 

Latour d Auvergne. Generale, jestem tyko zonie: 
starym żolnićrzem. 

Bonaparte. Tak jest, i nie chęiałeś nigdy pił: ża- 
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dnych tytułów, która byłbyś OSObĄ śwóją hczcił... Jóst je-. 
dnak jedeń tytał, który *podziówałi śię, prżyjmieśz, i który 
cł'neiam w tej chwili, 

Butout U Atar. Przebicz, Ułeńórałe; ale wolę bó- 
zouiwć W szeteżkcH; do Któręch wróciłbin. Nie życzę sobie 
kóbshenderowźć...' ja.:. 

„DbhaBźtwte (uómióhając się). No, nd, nie bój śię; tytuł, 
któ?9 ći stada, ńid żfdiknł w nióżóm twych skróninych na- 
_ wykhień. Godhość tę utwdrzyłóm umyślnie dla ciebie .. 

 Nipek wojskó Stktie Hod Urohłą!. (słychać bębny; sżeregi się 
formajgj: Niedti zAbębniź. jak db ogłoszótih awansu ta gże- 
nerała dywiżyt! (pó udtónia bębnów). Lóatówr d Auvórgne! 
wystajp ź sżeregh! ©fRośrówić, podoffićstówit i Łółnićcze! 
mienuję Bożutiła Mafbżur3ł da Latour I? Autergne piótwszym 
gronhdyeżefi Płańcyi!. Piżystąp, hióch cię uściskamń, nówy 
Buysłiłh6, o któvym także ńóżna powiedzieć: „Jest bóż 
zarzeka -1' bee trwogi!” [ORPżYRł). 

Latour d' Auvergne. Ach! Generale! tytał,. który ti 
natlajośż, przewyżóża. wsżyktkie rktrpi, - których Peźyjąć tie . 
chciałem! 

Bonaparte. Źołniórze! naśdujcie żhwszh tek WEÓŻ wa- 
leczności i poświęcenia sig. —. 

Wszysey. Niech żyje Zawór UHtwaryhó! 

| © SCEŃA VIL 
CI SAMI. ADJUTANT. . -. | 
(Adjutant oddaje Generalott tRońkparte dępuk. wiążą 
par ots «ro Foźiwióra ją,i ptzeględay. | 


wj boś s 


idsagarte (alt sórónie). Dobrze! (obnaćajre ię 6 ÓFYŁ | 


cerów). Panowie! nadeszła chwilń, w 'któtój óZĘ Wad óL: 

znajańć płakdiwy '081 wypławy, do I0688> WARG ZMIEŃ... 

Idziemy się bić nie do Niemiec; ale do Włoch? | 
"'Wozywog Goueratowie: Bo Wiłochi - a" : 


. 
. 
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Bonaparte: Tak jest, przejdziemy górę Ś. Bernarda: - 

„Wyszysey. Górę Ś. Bernarda! 

 Bohapźrte. Jest-tó przedsięwzięcie zachwałe: _ przetzu- 
cłó tak armią prżez gróźne kolosy śniegu i lodu, a do tego. 
w tej porze wiosennój. Ale Gassendi i Marescot są zdania, 
że jeżeli zamiar ten jest trudnym, nie jest do wykonanie 
niepaedobaym; a to powinno być Ula nas dostateczaóm. 

Lemnos, Z resztą, czyliż te góry śniegowe, te skały: 
z łada, te lawiny kryją większe ńiebeżpieczeństwa, niż były 
te, którym śtawialiśmy mężnie czoło w Egipcie? Niczóm-że 
były te wiry piasków, to słońce pałące, te puszcze niezmie- , 
rzone 4 Żołniórze nasi odpowiedzieli godnie zadaniu swema. 
To. samo i tu będzie. Możemy z nina pójść na koniee świata, 

Benaparte. Pobytom naszym w Dyen wprowadżiliśmy 
Eutopę w błąd. Wyprowadźmyż ją z tego błędn grzmotem - 
atinat! (słychać bębny; wojsko stawa pod Bronią. Bonaparte 
do wojska). ŹŻołnićrze! przejdziemy przez górę Ś. Bernardab 
Będziecie. musieli walczyć. z przeszkodami prawie niezwy- 
-ciężonemi ; ale jeste pewny, że' je tak zwalczycie, jak zwy- 
kliście na polu bitwy łamać szeregi nieprzyjacielskie. Nie- - 
chkj tę hażzą wyprawą przez Alpy, bistorya postuwi obek 
sławnój wyprawy Hastibula, Śmóiśło więc naprzód! żołnió- 
rze! Ja liczę na was, a całą Francya na was spogląda! (0- 
krzyki; wojsko wyrusza). 

„=emy. Ńiech żyje Bonaparte! 


Obraz trzeci, 


. U stóp góry Ś. Bernarda. Wąwót, ptzez który wojsko francuskie przecho- 
dzi. (Bonaparte przeszedłszy z wojskiem Genewę, draustnnę, r wee" 
przybył do Martigny, w kantónie W. allie 


Obraz czwarty. 


Wielka góra Ś. Bernarda. (Wypadki od 15 db włącznie 40 Maja 1800). Gęsty 
śnićg pada. ŻÓKtNrże tóżnóż "bór półbiśrajy Gziśta 4 frtlnettcją tzęści rozebrą- 
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nych lawet. Ci ciągną jaszczyki, tamci zdejmuję armaty z lawet. Sapery wy- 
drężają pnie drzew siekierami i kładę w nie armaty z Jawet zdjęte. Jedni kujg, 
drudzy piłoją ; ci zbijają gwoździami paki z żywnością, tamci ładują je na konie- 
Generałowie i oficerowie wszelkich stopni kierują temi rozmaitemi robotami, 
Wszędzie ruch i praca. Bębnią do marszu. Wojsko zaczyna wchodzić na górę 
Ś. Bernarda. Artyllerzyści zaprzęgają się do armat i ciągną je. Kawallerya 
idzie pieszo: każdy artyllerzysta prowadzi swego konia. Piechota luzuje zmę- 
ezonych artyllerzystów. Officerowie pomagają i dodają odwagi żołnićrzom. 
którzy utrudzeni, maszą się od czasu do cząsu zatrzymywać, aby wypocząć. 
Przybywa Bonaparte. Aby podniecić odwagę wojska, każe grać muzyce 
melodye, przypominające dawne zwycięstwa. Zaraz ze wszystkich stron wzno- 
szą się okrzyki, i na nowo wołają wszyscy „Naprzód! naprzód!* Marsz się 
ma nowo rozpoczyna. Kiedy wojsko dochodzi jaż do pewnój wysokości te- 
atru, wtedy na dole pochód wojska trwa ciągle i oddział po oddziale przeciąga 
przez scenę; po nad górnemi zab oddziałami, które już tyłko maszerują na 
miejscu, dekoracya ruchoma rozwija się i przedstawia kolejno różne widoki 
góry Ś. Bernarda. Nakoniec na najwyższym szczycie ukazuje się klasztor. 
Bonaparte pokazuje go żołnierzom. Zapał się podwaja, wszystko natęża swe 
siły i pnie się do góry przy okrzykach : „Niech żyje Francya!* 


Obraz piąty. 
Klasztor Ś. Bernarda. Dnia 21 Maja 1800. Przedsionek w arkady. Jest 


zupełnie otwarty, i przez okna w głębi widać spadzistość góry Ś. Bernarda. 
Dzwon klasztorny dzwoni. 


SCENA L 
PRZEŁOŻONY KLASZTORU, ZAKONNICY. 

Najprzód wchodzę dwaj zakonnicy, trzymający dwóch psów na smyczy. 
Przybywszy na środek sceny, i usłyszawszy s obocznój kaplicy śpiów następu- 
jący, klękają. 

Chór zakonników (za sceną): | | 
Śród tych samotnych pustyń i zawiei, 
Pełni obawy i pełni nadziei, 
Na odgłos dzwona, padłszy na kolana, 
Wielbmy łaskawość Wesechmocnego Pana! - 
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Daj nam wytrwałość, pokrzep nasze siły: 

Niechaj zwątpienie w te serca nie wkroczy! 
" Choć nas od świata lody oddzieliły, 

Ty na nas zawsze zwrócone masz Oczy! 


Przełotony (wchodząc z zakonnikami). Teraz, kiedyśmy 
„wznieśli myśli nasze do Boga, śpieszmy do obowiązków na- 
szych. Napełnijcie wasze torby, weźcie kije żelazem okute, 
i idźcie na drogę. (Czterech zakonników przygolowuje się de 
wyjścia. Przełożony głaszcząc psa). . Mój ty poczciwy Fide- 
lu! kiedy przeszłego tygodnia podróżny wpadł .w przepaść, 
tyś się w nią rzucił i go uratował! Śmiało, mój dobry psie, 
zawsze śmiało! bądź czujnym... szukaj starianie... a jak 
wrócisz, czeka cię nagroda. (Czterech zakonników wychodza. 
Przelożony do innego zakonnika) ĆCzyś tóż dopilnował, aby 
oficerowie francuscy, którzy tu u nas wczoruj stanęli, mie- 
li wszystkie wygody. 


Zakonnik. Tak jest, mój ojcze, rozkazy twe wykonane... 
Dziś o samym świcie poszli obejrzeć górę Ś. Bernarda. O- 
tóż i wracają. (Widać w głębi Bonapartego, Duroc'a i Bou- 
rienna. Bonaparte ma na sobie surdut szaraczkowy, za- 
pięty; dwuj drudzy także w surdutach zapiętych i najskromniój 
ubrani. Zatrzymują się w głębi i rozmawiają wszyscy trzej po 
cichu). | | 

Przełotony (do zakonników). Idźcie, bracia, do zwykłych 
waszych zatrudnień. (Zakonnicy oddałają się). 


SCENA IL 
PRZEŁOŻONY, BONAPARTE, BOURIENNE, DUROC. 


Bonaparte (wchodząc na przód sceny). Przejście wojska 
odbyło się szczęśliwićj, niż się spodzićwałem. Teraz, jeźli 
Generał Zannes potrafi wyjść z doliny Aosty bez przeszko- 
dy, jeźli mu się uda opanować fortecę Bardo, i skierować 


szybko artylleryą wa Iwreę (*%, wyprawa nasza udała się. 
Nim się paściary w drogę, i nim nadejdą depesze, które mi 
Berthier i Lannes mają tu nadesłać, wykonajcie śpiesznie mo- 
je zlecenia. (Bourienne i Duroe siadają i piszą).” 

Przełoieny (do Bonapartego). Witam cię, wśj gościu! 

Bonaparte. | ty, mój ojcze, przyjmij moje podsięko- 
wauie za dobre przyjącia, któwegeśmy w klasztorae doznali. 
. Przełołeny. Dopelniliómy tylko reguły maszego zaka- 
RU. | 
Benaparte. Tak, alc obowiązki, które na siebie bierzecae, 
avymagają cnót, jakich nieposiadają tylko wzęiosłe charak- 
tery. Wygnani, by tak. powiedzieć, 'ze.Świata, ciągle w wał- 
ee z nieprzyjaźnómi żywiołami... bliscy śmierci, którćj 60 
/krok, mężnie. stawiacie czoła, prowadzicje życie, będące aią- 
„głóm i odważnóm wyrzeczeniem się samego siebie... Jesteście 
- prawdziwemi żołniórzami Chrystusa! | 

Przełożony. Chwalisz nas nad nasze słabe PR 
, Bonąparte. Nie, mój ojcze, wy święcie prowadzjicie da- 
lej -dzieło „waszego „fundatora, Bernarda dę Menthon. 

_ Przełożony. Był-to jeden z najzacnięjszych Ducho- 
„wnych. , 

Bonąparte. On waip przękazał (tak jak wy waszy.m na- 
stępcom przekażecie) owego ducha miłości chrześcijańskićj, 
który go natchnął do utworzenia tego przybytku ludzi po- 
święcających się wyszukiwaniu podróżnych, eo się w drodze 
zabłąkali, albo pod zaspami Śniegu leżą zagrzebani! (**) 

Przełożony. Jakże jesteśmy szczęśliwi, iż możemy nieść 


(4%) Jak Saint-Maurice, Martigny i Saint-Pierre, w szwajcarskim kantonie 
Wallis, ną na „północ od góry '$. Berngrda, tak Aosta, Bardo. i Myrea- są na 
, południe onćjże, na.drodze do Turynu i Medyolanu, 
(**, Droga przez Wielką górę Ś.Bernarda jest najbliższą z Szyajcaryi do 
Piemontu, i w półroczu lętnićm ciągle ubogim ludem, pieszo lab na małach 
-jddgcym, napełniona. | 
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niejaką pomoc. tym aids Jakże miło jest módz 
sobie powiedzieć przy żawarciu na wieki powiek: „I ja 'tóż 

w świecie na coś się przydałem.* My. należymy do kościo-. 

ła walczącego; obowiązkiem naszym jest wależyć w: obronie 
- lndzkości, przeciw tym rozhukanym uraganom, i tój natarze 
Alpejskićj, która, równie, jak ocean, ma swoje rozbitki, 

' Bonaparte. Tak jest. Bohatórstwo, śród samotności, jest 
wzniosłóm, jest piękaóm. . Niezawodnie lepićj: sypiacie, niż 
zdobywcy! Klasztor wasz posiadał: niegdyś dochody dosyć 
znaczne ; ale dobroczynność wasza wyczerpała je... Głościnność 
wasza jest. zawsze bezpłatną; łatwo kiedyś w dopełniania 


_ obowiązków waszego powołania możecie z tego powoda” do- 


znać przerwy. 
| Przełoiony (wsktizując na akasboji. „Oto kad ubo- 
'gich... każdy dobrowolnie wkłada tam swoją ofiarę... Bóg 
Gżuwa nad nami, a my w Nim zupełną ufność pokładamy!.. 
Bonaparte. Podaj mi. rękę, mój ojcze... s Uśoiśnienie rę- 
ki takiego, jak ty, człowieka, musi. nieść szeżęście! 
__ Przełoiony. Niech cię Bóg ma. w ROA opiece, mój 
bracie! | | 
| SCENA IIL. 
CI SAMI. GIACOOMO (Dżakomo, Jakub). 
Giaccomo. ' Z przeproszeniem, mój ONES i Pan ae 
niech wybaczy, Wielmożny officerze. 
' Przełożony. Jak-eś dziś wcześnie. przybył, Giaccomo; 
Giaccomo. Jester. w klasztorze od wczoraj wieczór, 
mój ojcze; przenocówałem w stajni przy moich mułach. To 
ja przyprowadziłem tych oto tu Panów... i przychodzę się 
dowiedzieć, czy nie myślą wracać przed godziną SĘSOCU 
- Teraż byłaby: właśnie najlepsza chwila. 
Bonaparte. Aby. od podnóża góry, 8. Bernarda przy: 
być tu do klasztoru; potrzebowaliśmy 8 godzin; ale do zej- 


ścia na dół, zdaje mi się, 'iż daleko mniój czasu wystarczy. 
"Tom" II. SE” JE 
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 Giacocomio (kiwając głowj). Ho! ho! droga jest przy- 
kva... dalekb przykrzejsza, niż idąc do góry... szczególnićj tóż 
dla małów. Potrzeba ich ciągle NZZNYWAĆ 1 to silnie! 

Bonaparie. A sankami? :. 

.. Giaccomo. Można stanąć a parę godzin prędzćj, to 
prawda. „Ale ja Panom nie radzę wystawiać się na niebez- 
pieczeństwo; w tój porze roku jest to bardzo niebezpiecz- 
aóćm. Niómasz tygodnia, jak jakiś podróżny Anglik uparł 
się jechać sankami, i wleciał tóż z niemi w głąb przepaści. 
(Gdyby nie Fidel, byłoby już było po nim. Wierzcie mi * 
Panowie, stę razy lepiej zatrzymać moje' mały i RZY 
parę godzin, . niźli puszqzać się sankami. 

Bonaparte. Zdaje mi się, że ty się nie tyle REM 
gródącego niebezpieczeństwa, ile utraty tego, oobyś zarobił 
gdybyś natn jeszcze dalój służył za przewódnika. 

.  Ghiaccomo. A! Najświętsza Panno! Nie jestem ja tak 
chciwy zarobku, jakby kto mniemał. Pewnie Pana przyszła 
ta myśl z tego pawodu, iż idąc do góry, „opowiadałem 
w, sau$aniu. o; tym domku z polem, który. jest do sprzedania 
w Saint-Pierre. Mówiłem o tóm ot tak, aby nie iść w mil- 
czeniu; przecież nie jestęm tak płypi, abym miał myśleć o 
tóm, że mógłbym kiedyś domek ten kupić. Na to potrze- 
ba-by prącować przynajmnićj lat 20, i.nie wydawać ani gro- 
sza z zarobku, a to jest zupełnóm niępodobieństwem; bo ja 
mam do utrzymania ohoregą ojca, 1 poezciwą ają sta- 
ruszkę.. „ Atou mnie pajpićrwsze: ojciec i matka!.. Ten 
dom z: polem to mi. prawdziwie, tąk tylko, ni z tąd ni z o- 
wąd wleciał do głowy ; i jak wleciał, tak i wyleciał, Do- 
syć o tóm., Już mi się nawet nigdy nie przyśni. 

"Bonaparte. Jednak, może to źle, że go sobie z każ 
wybijasy. 

„Giaccomo. ŻŹłeł że się wyrsekam myśleć o tóm, czego 
nigdy mięć „nia mogę... O! z przeproszeniem; było-by te 


ii . = 
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Pe a głupetwń przecież nikt mi doradzać wie 
zechcę. 

Bonaparte. Ha, kto wie.?. wszystko na śmiecie być i 
że! (Duroc i .Bowrięnnę wstają od stołu, przy którym > 
i addają Bonapariemu papićry).. E 

Giaeęcomo (na stronie), . On jest przedziwny ze SG 
„być może.* Właśnie tóż! O! gdyby szłb o kamień, z któ- 
regobym kark skręcił, to nię mówię. -tą choóby tylko jeden: 
tąki był w Alpach, pewnie -bym na niego stągik. Ale co 
domek z polem.... be, bo, ho!... Nićma o czem mowić. (Pode 
czas tych ostatnich słów Giaccom'a, Bonapartę :guno wok ęó 
cichu do Bourtenn a). 

Bonaparte (do Bourienn'a głośno). Bosumidio$. sa 
więc. (Słychać szczekanie pęów, najpraód w oddaleniu, potóm 
coraz bliżćj, co raz bliżej. Dzwonek klasztorny dzwoni, aa:znab» 
nieszczęścia, Dwaj zakonnicy, którzy Żyli wyszłą na. początku: 
aktu, wnoszą zemdlałego Marcelin'a, obwaniętego w „+98 płacze. 
Wszyscy skupiają się koło niego ; Fidel wyje i liżę Maręcin a). 

SCENA IV. 
CA SAMI. MARCELIN, ZAKONNICY. ., 

Bonaparte. Trębacz od -hozarów? — 

Przełożony. Biódny młodzieniec! (Fidal kladeje -się na 
Maręelin'ie, ogrzówa. go sobą, i starą się, otrzóżść go). 

' Bonaparte (ze wzruszeniem). Co za zmyślność! 

Przełoiony (do psa). Pocąekaj-no, mój ty. potaeiwy 
psie, połóż się na nim; ale zostaw ma głowę wolną. (Pies. 
robi wszystko, co mu rozkazwją Jeden .zakognik: padyge FAze- 
łożonemu puzdro z flaszeczkąmi.. Przęłożąny: Diprzę, żadną g mich, 
nalewa sobie płyn na dłoń i zaczyną trzćć skronie 4 twarz jikar- 
celin'a. Potóm bierze drugą fiaszeczkę..i przybliża 3 se ust 
młodzieńca.) 

Bonaparte. Czy jesżdnadzieja, żeby odżył? mój ojąze. 

Przełoiony. Już wraca do życją, już przychodai do pies, 


bie. (Pies szezeka i patrząc na Marcelin'a - daje oznaki najży- 
wszój radości. Przełożony do dwóch doc Gdzieście 
znaleźli tego młodego. żołniórza'? - > 

Zakonnik. Na skręcie ścieżki przy kiju. 

Marcelin (przychodząc powoli do. siebie). Ratujcie! ra- 
tujcie!... Śnieg. mnie zasypuje! śnićg mię pochłania! > 

. Przełeżony. Uspokój się! uspokój se! „mpozoozag 
GG jaż minęło! jesteś uratowany! -- 

Marcelin (wpatrując się po sj o tych, co go otaczają). 
Gdzież jestem ? 

Przełożony. U aólsósch ść w klasztorze 8. 
Bernarda. | 
. MarceHn. . W klasztorze ? (podnosząc ręką doszoła i kła- 
niając się po wojskowemu). O! witam was... witam... moi 
Ojcowie... ' A on? a on? (patrzy na wszystkie strony) Gdzież 
on jestł czy uratowany 

Bonaparte. Kto taki? 
« Marcelin. Mój wuj. 

Bonaparte. Któż jest twoim wujem? 

Marcelin. Brygadyer szwadronu; do którego należę 

Bonaparte. Byliście w. EJ asc: = 

Marcelin. Nie. | 

Bonąparte. Jakim-że „o DEE poznacie oby 
dwa w górach? « 

. "Maroęlio: kask, waj. otzyał rozkaa, i „miął mię ze 
W EO CRZJ .' Bia ; 
- Bonaparte, (o za 'rozłtaz ? 

* Marcelin:  Polebióć z depeszą. 

-- Blonzparte. Do kogo? 

" Marcelin. Nie wióm. 

Bonaparte. No, i gdzież twój wuj? »' ale" 
-"Maróćlin,' «Pewnie go spotkało A. Ot śpiesz- 
cie mh, śpieszció na' ratunek! © * '* *- NEOZSCZE 


— 45 — 


Przełołony. Uspokój się. Natychmiast posyłam szukać 
go... Natychmiast każę go wi aaaśeć (Giaccomo t zakon- 
nicy wybiegają). o 

, Bonaparte.. Ale powićdz-że, co się stało? | 

Marcelin. Wyjechaliśmy o zmroku z doliny Aosty, aby 
stósownie do rozkazu danego wujowi, oddać depeszę w kla- 
sztorze Ś. Bernarda... tutaj... Jechaliśmy co tylko kónie 
wydążyć. mogły; trzymając się ścieżek. wydeptanych przez 
wojsko: ale nagle zaczął padać śnićg tak gęsty, żeśmy na dwa 
kroki przed sobą nie widzieć -nie mogli... Byliśmy wtenczas - 
mnićj więcćj w półowie drogi. Wuj powiada: „Zatrzymajmy 
się, może się śnićg zmnićjszy ; to się będziemy mogli zory- 
entować...* Ale, gdzież tam? Śnieg zaczyna walić: dwa.ra- 
zy większy; wicher Świszczy, grad. bębni! a my stoimy na. 
miejscu, jak przykuci nie mogąc się ruszyć ani o krok na- 
przód, ani w tył., Nagle huk przeraźliwy! Była-to ławina 
śniegu lecąca ma dół z bryłami lodu... z kawałami skał... 
z drzewami, które z korzeniami powyrywała.. Konie prze- 
straszone wyrywają się... lecą na oślep, ani sposób utrzy mać 
ich. Koń mój, unosząc mię dłago po śniegach i lądach» 
zrzuca mnie; chociaż nieprzytomny, podnoszę się, wołam o 
ratunek; ale głos mój ginie w huku burzyt.. Tedy idę na los 
szczęścia mówiąc sam do siebie: „może i zajdę!*..* I. w rze- 
czy. samój... już słyszałem dzwonek klasztorny... i szczekania 
psów... już tylko byłem oddalony o kilka kroków... kiedy mię: 
siły zupełnie opuszczają... czuję, że marznę... żab Ml -W Q- 
cgach: stanęła... Padłem! 

'iPrzełoiony, Ale: „** czuwał nad Po i Ay ci nas 
na ratunek, , 

Marcelin. Alt! niechże także uratuje mego 'wuja!.. 
mego biódnego wuja! On mię tak kocha... ón taki' dobfy, 
on taki dla mnie'wylany!' Jażem teraz siły odzyskał; więc 
natychmiast: polecę także szukać go. 


Przełołony, Ani podobna; sam widzisz, £6 sił niómasz! 

Marcelin, Odwaga mnie wesprze... będę się czołgał 
jeżli potrzeba... Pozwólcie mi tylko wyjść! proszę was. 
na miłość boską... (postępuje kilka kroków w głąb sody, Ów: 
jąc się). 

Bonaparte (do Bois i Durooa). Odważny chło- 
piec! (słychać głos Baptista za sceną). 

Baptiste, asów wacka pomietacie! on jest 
uratowany | , 

Margelin (z "Pa Te jego głos! to on! te on! 

„SCENA V. 
'CI SAMI. BAPTISTE, GŁAOCOMO, ZAKONNICY. 


Baptiste (cały okryty śniegiem; w mundurze zabloconym i 


padartym). (Gdzież on jestł GGdzłeż on jest? Marcelin?... 

Marcelin (biegnąc ku niemu). Mój wujat... 

Baptiste (ściskając go). Jąż cię znów widzę, jaż cię znów 
znajduję! żywym! Już: byłem stracił nadzieję! (epostrzega- 
jąc. Bonapartego, który idzie ku niemu, i ape mu się po 
wojskowemu). . Mój Giene.... 

Bonaparte (przerywając mu). Cicko, nie wydawaj mę: 

. Baptiste. Dobrze, mój gen... 

„Benaparte. Masz depeszę ? 

Baptiste (oddając mu ją), Oto jest. PAM bierze 
dapeszę, i odpieczątowawsty otwiera ją z pośpiechem. Bo Mar- 
oeliw'a i do zakonników, podczas: kiedy Bonaparte: przebieya '0- 
czyma „depeezę).. Biódny chłopcze, misłem-eię sa straconego 
na zawsze, dalibóg! Ah! poczciwi tes to ci. kapucyni! o 
jedmo tylko proszę Pana Boga: oto, żeby mi dał odwdzię- 
czyć się wam za radość, której w tój chwili doznaję.: Dwień- 
ten, widzicię, jest dla mnie, jakem, bązar, najpjękajejssym 
dniem w życiu. (Bonqparte, Dyroc $ Bourienne stają razem 
po. prawćj stronie, a Przełożony, Baptiąte, Marcelin i wazyscy 
inni na lewćj. Podczas kiedy Bonaparią zajęty. jęst; dępEBŁĄ 
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4 Durokiem i Bowriennem, mimika osób na lewo, powinna dać 
do zrozumienią publicaności, że jedna :z nich opowiada Bapti- 
gtowi, jakim sposobem Marcelina wiatowano. Baptiste ze swo- 
j4j strony powinien dać do zrozumienia, że Ponasa to oń 
ze swój strony czynił). 

Bonaparte. Czy oni pośzaleli! Ba „ jeszcze uć ni- 
gdy! nigdy! 

Duroo. Cóż to? Generale. | | 

* Bonaparte. ZBerthier i Lannes donoszą, że świecka Bar- 
do wstrzymuje przednią straż naszą; że niępodobieństwem 
jest przeprowadzić artylleryą pod ogniem tój fortecy; że 
w obawie, aby .się droga wojskiem nie zapchała, wstrzyma- 
li pochód wojska i bagażów. Wreszcie radzą noż, abym się 
cofnął, i żębym zmienił mój plan attaku. 

Duroc. A to-by był nieszczęśliwy początek... Stracił 
byś wszelką korzyść na czasie, którą zyskałeś. 

Bonapartę. Przoszkoda nie może być tak wielka, jak 
oni ję sobie wystawiają, Zresztą dołączyłi de depeszy plan 
położenia. Zpbączmy (rostwióra plan i kładzie go na: stela; 
wszyscy trzej nachylają się na utół i przypatmią). | 

Baptiste (do Marcelin'a). Dśoiskuj mię .jeszęze raz... Pła- 
czę, jak dziecko, gdy go matka od piersi odłączy! —.- 

Marcelin. Mój kochany. wuju! 

Duroc (do Bonapartego). W rzeczy samój, położenie 
jest grożne. 

Bonaparte. Tak. "W ciagnym wąwozie, między .drogą 
a rzeką stoi forteczka, jakby na głowię cukru. Ńtrzeły jój 
padają na drogę prawie prostopadle. | 

Duroc. Spadzistość góry, nie pozwala wziąć ac; 
szturmem... a niómasz żadnegosposobu usypanią batteryi dla 
zrobienia wyłomu. 

Bonaparte (wstając). Przecież nie dla tego mi się udało 
przebyć jjednę z najwyższych gór świata, żebym miał być 
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zatrzymanym przez prostą skałę. O! nie! nie!. Gdybym 
mógł jakim zręcznym i śmiałym wybiegiem... (kładzie rękę 
na czole, jak człowiek szukający myśli. Potóm żywo). Tak, tym 
sposobem może mi się udać. Uda mi „> (głośno > Jedź- 
my, jedźmy ! 

Giaccomo ( przybliżając się), Czy osiodłać muły ? 

Bonaparte (żywo). Nie... sanek! sanek! 

Giaccomo (zdziwiony). Sanek? - 

Bonaparte (do Przełożonego), Mój ojcze, jeszcze raz 
składam ci dzięki moje. (dterze ze stołu «dwa papióry, które 
Bowrienne napisał, £ podptsuje je szybko). | ANIE 

Baptiste (do zakonników podając im rękę). Moi poczci- 
wi Kapucyni! jestem wasz do śmięrci. « 

Marcelin, Nie zapomnę nigdy, coście dla mnie uczynili 
(wychodzą). 

Bonaparte (oddając papióry (haceomo'wi). EN Chodź 
my! (Bonaparte, Duroc i Bourienne wychodzą). - 

'Giaccomo (czytając jeden papiór, który mu oddał Boe 
parte). „Rozkazuję kassyerowi wojska wypłacić przewodni- 
,„kowi riaccomo'wi summę potrzebną do kapienia poła.i do- 
„mu, które są wystawione na sprzedaż w miasteczku. Saint- 
„Pierre!ć podpisano: „Bo...bo..na...na... io oiań 

Przełożony. Bonaparte!.. to on!.. 

Giaccomo (otwićra drugi papiór t przebiega go oczami, 
potóm przybliżając się do Przelożonego ). Ten papićr- se dla 
ciebie, mój ojcze! dla ciebie... Patrz! 

Przełoiony (bierze papiór i czyta). „Rozkaz wyko 

„Przełożonemu zakonników góry Ś. Bernarda, do wolnego 
| 320 rozrządzenia, sammy 50,000 franków.* .' -* 

Giaccome. Oto mi samka! 

Przełotony. Przeznaczam ją całą dla kk, którzy 
będą błogosławić jój dawcę. 

Giaccomo. Dalćj, mój ojcze, biegnijmy oświadczyć mu.. 
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Przełoiony (idąc do okna w głębi). Już za późno, san- 
ki jego już poleciały. 

Giaccomo (i wywijając swoim kapeluszem). Niech żyje 0 
naparte | 


Przełoiony (wznosząc ręce do nieba). Boże, waskie, nad 


| im! b eżóstacaji 
Obraz szósty. 


Wzięcie Iwrei. Teatr przedstawia główną basztę cytadeli twiejskićj. Przy 
POdAIEK CNA zasłony Generał kroacki, otoczony swoim sztabem, patrzy w od- 
dalenie przez perspektywę, 


GENERAŁ, PÓŁKOWNIK, OFFTCEROWTE, potóm OTT. 

Oreilly (patrząc), Nadaremnie upińrasz się, półkowni- 
ku: to nie jest dywizya generała Haddick'a, którą spostrze- 
gam tam daleko na równinie; to nie austryacka chorągiew 
powiówa! Zresztą, w krótce się przekonamy. 

Ott (wchodząc). Generale, Francuzi przebyli dolinę Ą- 
osty... idą na Twre$. 

Oreflly. A' cóż ja mówiłem! (do Otta). A ża forteca 
Bardo kapitulowała? 

Ott. Nie, Generale ; trzyma się jeszcze; ale Francożi z nie- 
słychanóm wysiloniem wykuli sobie drógę w skałach Alba- 
rędo i omijając Bardo, ruszyli w bok, po za teń wąwóz. 
Kommendant więc KBRO nie Rog ARA icki przej- 
ściu! 

- Oreilly. OKT ten Bonaparte! tea Bonśparte A Gene- 
rał Haddick? i 

Ott. Zbity 530 głewę przez Geno Lannes: wojsko 
Jego w rozsypce, 1500 ludzi dostało się do nięwoli. ( Office- 
rowie 4 żołnićrze  przybiegają kóć „Francuzi! Franchzi I* 
„Słychać strząły armatnie). 

- Oręilly,. Do broni! (Bitwą się rozpoczyna. MKroaci zmiu - 
szeni są ustąpić. Franoizi na czele Generała Lannea ścigają ich). 
Tom II. 52 
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Obraz siódmy. 


Słychać gwałtowny wybuch. Dekoracya w głębi odsuwa się, i widać otwar- 
ty wyłom, w którym Francuzi walczą z Kroatami. 


Lannes (porywa za chorągiew i prowadząc ich). Naprzód! 
bracia, naprzódl.. kto mnie kocha, idzie za mną! (Twierdza 
zdobyta; Kroaci broń składają). Iwrea de naszą! Zwycię- 
stwo! Niech żyje E żażoć 


Obraz ósmy. 


'Stradelia (ha południe Medyolanu, naprzeciw ujścia Z%ciw'a do rzęki Po). 
: ; F Izba. 


SCENA TI. 
DUROC, SEKRETARZE. | 
Duroc (wchodząc, do sekretarzy). Połóżcie, Panowie, wszyst 
kie depesze na tym stole; praedstawię je do podpisu pićr- 
wszemu konsulowi. (Do jednego sekretarza). Zredaguj Pan 
spiesznie notę szczegółową o tóm, co się działo u nas i w o- 
koło nas, od wczoraj, 8 czerwca, kiedyśmy opuścili Medyo- 
lap, aby tu przybyć do $tradelli... (do innego sekretarza). Pan 
zakończ, opis przerwany tego, co się działo w Medyola- 
nie... (do innego). A. Pan przygotuj zbiór dekretów i roz- 
porządzeń wydanych przez pićrwszego konsula. Otóż i on... 
SCENA IL 
DURÓC, BONAPARTE, ADJUTANCI, GENERAŁOWIE. 
. Bonaparte (do. adjutantów). Pahowie, przypominam wam 
instrukcye, które wam dałem; ażeby się co nie zapomniało. 
(Do jednego adjutanta). Powićdz Pan Generałowi Lannes, 
że trochę za daleko wysunął się naprzód od Stradelli; ale 
Że się to naprawi przez dywizye Chambarlhae, Gardanne, 
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Momnier, i Boudet, które, się do niego zbliżyły; oraz przez 
nowe posiłki, które mu posłałem. Jeżeli jeszcze nie przy- 
szło do bitwy, niech Generał nie idzie dalój dla stoczenia 
jej; ale niech czeka na nieprzyjaciela koło Casteggio. i i Mon- 
tebello... (Adjutant wychodzi). Dzień dobry, Durocl 

Duroc (kłaniając się). Generale!.. 

SCENA IIL 
BONAPARTE. DUROC, GENERAŁOWIE. 

Bonaparte (do Generałów). Czy wiócie, Panowie, co 
się stanie, co się może już stało w tój chwili? Oto, lada 
chwila, a Zannes nam doniesie o zwycięstwie; on niezawo- 
dnie zetknie się z Austryakami i zbije ich na głowę. 

Daroc. Generalel... 

Bonaparte. No cóż? mów! — założę się, że «mi mąaz 
uczynić jaką uwagę nad memi tęraźniejązemi rozkązami |! 

Duroc. Iak jest, 

Bonaparte. No jaką ?. 

Dauroco. Zawsześ aż dotąd skupiał siły swoje w obec 
nieprzyjaciela; dziś je rozdrabniasz. 

Bonaparte. Ah! odpowićm ci na to zwycięsko... Tak 
Jest; zwykłą moją taktyką było: działać massami; ale każda 
taktyka musi czasem uledz niejakićj zmianie. -— Stary 
Melas jest przebiegłym; potrzeba mi go często w pole 
wyprowadzić. — Słuchajcie, Panowie, chciałbym stoczyć ba- 
talią stanowczą, jedną z tych wielkich bitew, które rozwią” 
zują od rasu rzecz stanowczo, bezwarunkowo! Zaciągam 
więe w koło nieprzyjaciela sićć dosyć mocną, aby go wstrzy- 
mać. (rdy się to stanie, powrócę:-natychmiast dw majćj zwy- 
kłój zasady, .ddo koncentracyi. Tymczasem używam podstę- 
pu... bawię aię w strategią (uśmióchając się). Jester trochę 
lisem, nim wyciągnę pazury i rzucę się na moją zdobycs, 
jak lew. 

.Duroc. Teraz rozumióm. 
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Bonaparte (siadając) Cheiałbym tóź wiedzieć, mój Duroc, 
ćo tam mówi wojsko ? 

Duróc. Mówi, że ta kampania będzie daleko kobi; niż 
piefwsża kampania włoska. 

Bonaparte. A spodziówam się. Śpieszy mi się do Pa- 
ryża; nie trzeba, żeby mnie tam zapemniano. 

Duroc. (Generale, zwycięstwa twoje dają stolicy dosyć 
do mówienia 6 tobie. 

Bomaparte. O! zwyvięstwa moje! Zastanów się tylko 
dobrze nad rappottami, które otrzymujewy, 4 zobaczysz, czy- 
Ń żś piórwszóm niepowodzeniem, za piórwsżą wiadomością, 
rozsianą przez źłe myślących, cała zprajh, którą u nóg tno- 
ich powaliłem, nie podniosłaby się na nowe, jak wąż źle 
zgwieotóny! (przerzwcając depeeze). Napiszósz sło Foaskó' go 
że ńłe włdvi haizych prawdziwych nieprzyjaoół tam, gdzie 
właśnie są; do Talleyrand'a, że jestem kontemt z imemhcyj, 
które dał naszym agentom dyplomatydznym: — Zbwecez w kil- 
ka słowach Cumóacóres'a: aiegprawiedliwie słtagsowano jażaego 
sędziego pokoju w Morbikom, i dano naperiniemie sędziewa 
trybunała cywiinego w Montpellier: rozbozmałem obio te 
sirawy, porównałem papiśry i dowody, i osądziłem, że obu 
ck wrżędnicy dziułali tak, jak byli powinni; nałoży im.się 
więc zadoezć uczynienie, i to ustychmiist! — Roboty okoła 
budowli publicznych idą leniwo; potrzeba dodać bodźca 
bedowniczyń rządowym; niech im zagrożą moim gnibwow, 
gdy wrdcę. (idło Głansrwłów), * Mówiliśmy właśnie o. mejój 
taktyjen teruźniejwaśj; wiówib, kogobym sobie życzył mieć 
terae prey obie? Oto Głenerała Desels! Oł gdyby Desaia 
nio był w Beiprie, o! gdyby Dosair był tutaj!.. Jak on by 
osi' byt przydutnim w tój kumpanii; a potóra, zrobitby m. go 
miństriem wojny księciem, gdybym mógł!  zżżnsca wche- 
dzi). Cóż tam ? 


27) 


Adjutant' Członkowie Rządu tymeżasowegó Lombardyi 
proszą o wprowadzenie ich de Piórwszego Konstila... 
 Boszparte. Niech. wejdą! niech wejdą! 
SCENA IV. 


GIż, SAMI, P. DE MELZI, CZŁOŃKOWIE RZĄDU: m wee 


I INNY. 

De Melzi. Crenerale, Rząd tymczasowy, któryś utwo- 
rzył, i którego prezesem mianować mię raczyłeś, staje przed 
tobą, aby '€i oświadczyć w imieniu własnóm i w imieniu mia- 
sth Medyolanu, bołd wdzięczności i uszanowania... Zrobiłeś 
nas, Gienerale, narodem; zrobiłeś ojczyznę naszą sprzymie- 
rzoną, siostrą Francyi. Życzenia nasze będą ci towarzyszyć 
wszędzie, i będziemy prosić Boga, aby zwycięstwo towa- 
rzyszyło zawsze tej Ghórągwi trójkołorowćj, która przecho< 


| dzi Świat, jako hasło niezawisłości, sławy i odrodzenia się. 


'Bónaparte.  Pańie do Wolei, dziękuję Panu... nie mogłem 
znależć godniejszego nrżędnika, aby go' postawić na czeld 
rządu, i-Medyołificzykowie nie mogli wybrać posłannika, 
któryby mi był milszym. Przy pomocy Boskićj zmiotę z.zie- 
mri waszćj nieprzyjaciela. Dani krajowi waszemre popęd sa- 
moistny ł wzniosły, który niu wróci dawne miejsce tak na kar- 
cie narodów, jak w ksłędze historyi, którćj: stronnice ozda- 
bfał tak dłago zwycięstwami 'oręża eee jak ZES 
geniuszu sztąk pięknych. 

De Melzi, Orenerale, dosyć jednego ukieg człowiełca, 
jak ty, aby obudzić naród uśpiony, aby wskrzesić przyszłość 
naszą! Wynurzając ci naszą wdzięczność, pragnęliśmy ci 
zaraz złożyć jćj dowód... Wszystkie skarby ówłata'nie” 'wy- 
starczyłyby na jój sxnakę.. Jednakże... 

Bonaparte (przerywając mu). Panie de Alei, iiażów 
uenić twoje postępowanie s' ałe nie posuwaj je dałćj.. 'Do- 
wedzę żółnióżnami, którzy ozęsto walozyli boso, 1-0:głodkiie... 
Ja nie ubiegam się za tą fortuną, która się tłumaczy złotęm, 
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De Melxi. (Grenerale, wiómy, że jedną z głównych cnót 
twoich jest bezinteressowność; wyraz naszćj wdzięczności 
nie mógł mieć tój cechy, którą jój nadajesz. Objawiła się 
ona w formie godniejszćj ciebie i nas samych... Oto jest, 
co ci ofiarujemy, Generale! (do członków rządu), Rozstąpcie 
się, Panowie. (FRozstępują sią, i widać za niemi kilkunastu 
mężczyzn). 

Bonaparte. Cóż-to za jedni? 

De Melzi. Są-to najznakomitsi z tych naszych współ- 
ziemków, dla których na głos twój otworzyły się drzwi wię- 
zięń politycznych, i którzy teraz powrócili na łono swych 
rodzin, błogosławiących cię, żeś łzy igh osuszył. 

Bonaparte (do osób sobie przedstawionych, zdzjmując ka- 
pelusz). Panowie, witam was z uszanowaniem; bo nieszczę- 
ście na część zasługuje! (słychąć hałas za sceną), Cóż to jest ? 

Duroc.. Oficerowie i żołnierze tłoczą .się w około jakie- 
goś Generała, który tu prosto idzie... Zdaje mi się, że go 
poznaję... ale nie, mylę się... nie, to nie podobną!... to Je- 
saiz! . 

Bonaparte. JZesaix? (o ty mówisz? JDesaix! Ach! 
cóż-to dla mnie za dzień szczęśliwy! (do Włochów, którzy 
odchodzą). Zostańcie, Panowie, zostańcie! Ujrzycie z bliska 
jednego z tych ludzi, którzy są chlubą narodu, do którego 
należą, i wojsk, które ca cenią jak Bayard'a, Turenn'a, Du- 
guesclin'a. "R „ S 

| Ń SĆENA V. 
CIŻ SAMI, DESAIX, 


, Desaix (wchodząc). Grenerale!... 

Bonaparte. Niechże cię uściskam, ZDesaic! mój przyja- 
eiela! ty, którego kocham jak Duroca, jak kochałesa nie- 
szczęśliwego dAluiron'a, któregośmy Sstracili!.. Widok twój 
bardzićj. serce moje uradawał, „ jak Loch odniósł wielkie 
zwy OIĘSstIve. NA | 


| 
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Desaix. Bonaparte! przybywam do ciebie uniesiony pó- 
ciągiem prawdziwie braterskin! Ujrzóć znów Francyą 1 
ciebie, to było ciągłą myślą moją, kiedym płynął tóm sa- 
móm morzem Śródziemnóm, przez które, 2 łata teamu, pły- 
nęliśmy razem na zawojowanie Hgiptu! ; 

Bonaparte. Ach! Egipt! ten już dla nas stracony, nie 
prawdaż? Odstąpiono od celu, który byłem wytknął, Do- 
brześ zrobił, Zesaix, żeś wrócił! Będziesz z nami należał 
i do walki, i do zwycięstwa! 'Już mi dziś nie jest tak nie-. 
miłą ta konwencya zawarta w El-Arysz; ponieważ wam o0- - 
tworzyła drogę do Europy, i mi wróciła przyjacieła... a. woj- 
sku jednego z najdzielniejszych generałów ! 

Desaix. Konwencya z El-Arysz została zgwałconą... 
Wracając, już byłem bliski brzegów Francyi, kiedy, naprze- 
ciw Liworna, eskadra nieprzyjacielska otacza lekki stątek, na 
którym płynę... Biorą mię do niewoli, i Lord Keith, prze- 
kraczając zapewne rozkazy Rządu swego, wtrąca mię do 
więzienia, gdzie protestacye stają się niepodobnemi, Czyn 
ten oburza ministeryum angielskie, które rozkazuje wypu- 
świć mię... Ala tćj samćj chwili poprzysiągłem protestować 
na pola bitwy, oparty tak na świętych obowiązkach spra- 
wiedliwości, jak na. orężu moim.. w | 

Bonaparte. Desaiz! pojmuję ak oburzenie twcjój wznio- 
słój i szlachetnćj duszy!.... Daję ci.dowództwo nad dywi- 
zyami Monnier i Boudet, razem połączonemi 1... 

Desaix. Dziękuję ci, Generale; ale ci będę jeszcze bar: 
dziej „AA eH mę: nIe pan gdzie: na pole 
kitwy ! - 

. Adjutant (odważy: AE Sal brygadyer od 
huzarów, z korpusu Generała Lannes, i żąda mówić z tobą. 
. Bonaparte. Niech wejdzie! (Adjutant m Huzar... 


nie adjutant! Cóż to znaczy? 
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OCENA VI. 
- QIŻ SAMI, - BAETISTE. | 
Bonaparte. Cóż tam? Czego chcesz? Mów-że! 
Baptiste. Z przeproszeniem, Generale: Greneraławi latwo 
jest mówić. Ale się człowiek trochę zadyszy, kiedy leci 
milę, jak jaki piechur; bo ubito konia podenna$.. 
Bonaparte. Cóż tedy masz mi donieść? . 
Baptiste. : Nowe zwycięstwo, odniesione w trzech czwar- 
tych .częściach,. kiedym odjeżdżał, a w tój okwili już zupeł- 
ne, jak najzupołniejsze wesele... 
, Bonaparte, A Generał. Lannes? . 
Baptiste. Generał Lannes minąwszy Btrudelę si 
aa na Austryaków. 
| Bonaparte. Na korpus Oreillego i Gaktshainiat 
45 Bapfisto. Tak jest. 
Bonaparte, . Koło (astaggio i Montebello? 
- Baptiste. Tak jeat. | 
Bonaparte. | cóż dalój? 
Baptiste. Dalćjł Jak ich kropnieł tło. etu sioróiówi 
Każdy. wió, że Generał Lannes nię umić żartować. Co de 
oćsąrskich, należy być sprawiedliwym:. stali jak.mur, i do 


ich powalenia potrzeba było nie -" porcyi > pa- 


łaszów i bagnetów. 
-_ Bonaparte. Był w „er Ę | 
Baptiste -( poraz: sanamę na PY: A przecież znać, 
 Głenerals. |. - » 
Bonaparte; Bitga była REM t. 
Baptiste. Okropna; jakby wszyscy - diabli w piekle ze 
sobą wojowali. Ogień na prawo, ogień na lówo, ogień. z przo- 


da i z tyłal Na wzgórku trochę. się. nasi chwiać zaczęli!... 
już mi się udawało, że nas tam z wsżełkiemi komorami wo- 


jennemi pochowają... Co prawda, to nio grzóch!.. Kiedy 
w tóm przybywa dywizya Chambarlkhaca; 1l8ta pół-brygada 


* 
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czyna się wdziórać do Na. d« Ach! zaczęła się tóż rzeź, że 
aż dreszczę przez cały. grzbiet przęlatują, a wszystkie włoży 
na głowie powstają! Krótko. mówiąc... kiedym. odjeżdżał, 
zwycięstwo mizdrzyło się do nas na całćj linii bojowćj, 4 
Generał Watrin wkraczał już był w sam środek Austryaków, 
jak gdyby kto nieprzyjaciela szablą na wylot przeszywał. 

Bonaparte. Któż cię tu przysłał.? | 

Baptiste. Eskortowałem z trzema huzarami adjutanta, 
któregoś, Generale, posłał do Grenerąła Lanness Aby prę- 
dzćj wrócić, lecieliśmy środkiem tyrajllerów nieprzyjaciel- 
skich; ci nas zaczynają witać swemi karabinami i rym! spa- 
da nam z konia jeden hnzar; buch! potóm dwaj drudzy ; na- 
reszcie pada i sam adjutant, który mnie zlecenie swe powie- 
rza... aż tu i podemną koń pada. Bićdny mój kasztan... któ- 
rego serdecznie uściskałem, i który się ostatni raz na mnie 
tak żałośnie spojrzał... jak przyjaciel opuszczczający przyja- 
ciela na zawsze (obciórając łzę). Nareszcie przybyłem... 

Bonaparte. No, dobrze! będę o tobie pamiętał!... Teraz : 
naprzód! Może przybędziemy jeszcze w sam czas na zakoń- 
czenie batalii. (00 Włochów) Wkrótce, Panowie, znowu się 
SOARDAPA (Do wszystkich innych asób) Za mną! | oyckodzą ). 


Obraz dziewiąty. 


Wieś San Guiliano (Dżulianc). (Dnia 14 Czerwca 1800). W głębi sceny 
domy, zakrywające równiny Marengo (pomiędzy Tortoną a Alessandrya). Na 
prawo szóroka, krzywa ulica. Nalewo i w głąb seeny dwie inne ułiee. Ge- 
nerałowie austryaccy wjeżdżają konno, zaiądają s koni i tworęą radęwojtnną... 
Ott. Żołnierze! to | są Hdrancuzi! Rozpocząć ogień na 
nowo ! | 
Bitwa się rozpoczyna. Po żywój utarczce z ręcznćj broni, Franctzi wdzić- 
rają się do wsi, i z bagnetem w ręku ścielą nieprzyjaciela frupem. Po wyj- 
ściu Austryaków i Francuzów .ze wsi; słychać armaty na ai linii bojowćj, 
na równinie Mareugo. 


Tom IL. | 53 
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- SCENA TŁ "> ge 
RONAPANIEE, DUROC, ADJUTANCI, MAROUBLIN, PATROL ROZ 
RÓW. 
£ Bonaparte ielatuje galopem na ecenę, staje wprost ulicy, w głęń 
„acewy wiodącój + patrzy przez lunetą na równinę). 

Bonaparte (do swych Adjutantówy. Walka zażarta, okro- 
pnal.. Jedź, powiódz Grenerałowi Victor, który broni wsi 
Marengo z Geńterałami Gardanne i Chambarlkac, żeby natych- 
miast zajął głęboki potok Fontanone. (Jeden'z adjutantów od- 
łatuje).. Leć do Generała Desair! jesteś już szóstym, które- 
po do niego posyłam! Niech jak najspiesznićj przybywa! 
i powiódz mu, że się właśnie bijemy z armią nieprzyjaciel- 
ską, na którój spotkanie on poszedł gościńcem Otenuefńskim. 
(Adjutant odjeżdża galopem. Bonaparte zsiąda z konia). Po- 
trzeba mi zucha, któryby przeż Sak kal i „kartaczów dostał 
się aż do Orenerała Łannes. : 

Marcelin. Ja się podejmuję, ( Generale. 

Bonaparte. Ty?.. 

Marcelin. Tak jest; ręczę, 

Bonaparte. A więc leć do Gonera Lone, i powiódz 
mu, żeby się cofnął tu ku wsi. 

Daroc, Generale, Melas manewruje, aby. nam e zabrać... 
Czy mam uderzyć na czełe mych brygad?... 

Bonaparte. Jeszcze nie! czekaj! 

„. PDuroc, Stać tu bezczynnie! 

Bonaparte. Waszak i ja tu jestem! (do Duroca) Teraz 
niech wyrusza gwardya konsalarna! (Gwardya mena 
przechodzi przez wieś krokiem doeattaku). 

Duroc. Dywizya austryacka przebywa Fontanonę, i 
wdzióra się na drugi brzeg pw: | To pewnie Zattermana 
z gwemi grenadyerami. 

Bonaparte. Otóż teraz chwila! AE Bacili = naptzód 
(Duroc i Bonaparte odchodzą). 


a M 
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Desaix (za sceną). Bonaparte, FonAARe! (wchodzi 2 trze- 
ma adjutantami). © 
SCENA IL. 
DESAIX,  ADJUTANCI. 


Desaix. Już go tu niśma! (do jednego z adjutantów). 
Kapitanie, leć! leć oznajmić generałowi Bonaparte, żem przy- 
był! (do dwóch innych). Wy, Panowie, lećcie, aby przyspie- . 
szyć przybycie moich dywizyj! (adjutanci odjeżdżają w ga- 
lopie). Ah! jakąż ja miałem szczęśliwą myśl, żem nie po- 
szedł dalej gościńcem! jakżem dobrze zrobił, żem się wró- 
cił! (patrząc w ulicę na prawo). Ale, cóż to!... Nast cofają 
się przed nieprzyjacielem ! to więc Austryacy zwyciężają I... 
(Żołnierze, cofając się, wchodzą umnie: na scenę). 


SCENA 1V. 
/LANNES, DESAEX, ŻOŁNIERZĘ. 

Lannes (do adjyianta). Prędko, leć ztym rozkazem R 
Dypont a. 

pesnix, Lanncs! 

Lannes, Desaiz!.. A więc jeszcze wszystko nie jest 
stracone! jęszcze nię! - : 

Desaiz. Stracone ? 

Łannes. Tak jest, cofamy się! 

Desaix, Jak to? 

Lannes. Kiedy jas trzęsienie zioi. można przecież. 
trochę sig zachwiać | 

Desaix. A Boasparte? 

Lannes. Stanął na czele TZgićj Sade: i nów 
lewe skrzydło moje. Tymczasem Dupont zbiśra w tyle 
korpus Tictor'a, Wszak rozpoczniemy bitwę na nowo! nie- 
prawdaż? Ty nam przyprowadzasz świóże wojsko. Robi-' 
liśmy, cośmy mogli; ale nieprzyjaciel zalał nas swoją liczbą 
przemagającą ! Meęlaa pojął, że nas zgnieść niemoże, $ylko całą 


1 
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swoją armią i dla tego zebrał całe swe wojsko, i uderzył 
na nas, podczas kiedy my ścisnęliśmy nasze szeregi, aby we- 
drzeć się w massy nieprzyjaciełskie jak kala armatnia, w pa- 
_ dająca do czworoboku. Desaiz! od rana trwa walka zacięta 
bez wypoczynku, bez przerwy!.. Wieś Marengo, ten głó- 
wny punkt dla obydwóch armij walczących, została zabraną 
przez Austryaków; potóm 'myśmy ją wzięli; potóm znowu ją 
wzięli Austryacy! W moich oczach Watrin wyszedł z Ma- 
rengo i wrzucił bagnetem żołnierzy Kaima w Fontanone; 
gdy tymczasem. Bonaparte, na czele gwardyi konsularnćj, 
zapalał odwagę naszych żołnierzy ogniem swego geninszu 
i swćj nieustraszoności! Ruśzyłem z 40tą i 28mą półbrygadą 
na Austryaków, i cała równina zadrżała od starcia się wal- 
czących. (rardanne chce odzyskać Marengo; ja zaś masze- 
ruję ku potokowi, który już wprzódy tak dla nas był po- 
mocnym; pomiędzy mojemi żółnierzami a kołumnami nasze- 
go Carra Saint Cyr, które weszły do piórwszych domów 
Castel-Ceriola, grenadyerowie i gwardya konsularna szli cią- 
gle naprzód, w czworoboku, jak cytadella żyjąca! Piękny 
to był widok, Dasaix! czuliśmy w sobie teń zapał, który 
z rzeczy nawet niepodobnych, czyni możliwe!... 80 armat 
obrzucało nas gradem kul! Nareszcie potrzeba było ustąpić 
z miejsca. Ustąpiłem; ale się tego nie rumienię! - Cofnąłem 
się w skutku olbrzymich wysileń tego urapanu; miałem 4 
półbrygady, na które cała armia nieprzyjacielska napadała, 
które gniotła i kartaczami dziesiątkowała! (o krok zatrzy- 
my waliśmy się, a gdy cała nasza artyllerya była zdemontowa- 
ną, szliśmy na bagnety, podezas kiedy Anstryacy wałiłi do 
"nas, jak do muru fortecznego, dła zrobienia w nim wyłomu... 
Pod takim ogniem przebyliśmy połowę równiny, zamienio- 
nój w rozległe jezioro krwi; tój równiny, na którój wypadnie 
umrzćć, jeżeli chorągiew nasza nie stanie się na nowo śtra- 
szną dla orła austryackiego, już się z niśj naigrawającego. 


SEGA) FR 


(Słychać: na całój linii bębnij jako Z%ak do ek się, — No- 
- WG wójsko wchodzi me: na scenę. 


CIZ SAMI, DUROC, BONAPARTE, GENERAŁOWIE OFFICEROWIE. 


Bonaparte. Wstrzywać się |.. Czekać na 'moje rozkazy 

' Desaix! Desaiz! | 

Dezsaix ( przybliżając się). J estem, Gonerale 
Bonaparte. A twoje dywizyeł —. 

Desaix (pokazując ulicę na lewo). Właśnie maszerują na 
„równinę, Qrenerale..... Usłyszawszy z daleka strzały arma- 
tne od strony Bormidy, domyśliłem sie, że Austryacy, na 
których spotkanie szedłem gościńcem genueńskim, są w Ma- 
rengo, i uderzają na ciebie wszystkiemmi siłami. Wtenczas, 
Generale, będąc pewnym, że niómam: przed sobą żadnego 
'nieprzyjąciela, zawróciłem się. W 5 godzinach -ugzliśmy: 10 
mil, ale.. jak widzę, wypadki szły” "PeezNedRzyA od nas 
krokiem... przybywamy za późno! | 

Bonaparte. Nie, Desaiz! ciebie natchnęło mosodiGa 
przeczucie. (obracając się do Generóła Lannes), Ą ty Zanna, 
widziałem, coś zdziałał! Francya powinna być dumą, iż. 
ma takich, jak ty, żołniórzy! (do Generałów). Panowie! przy- 
bycie Generała Desaix zmienia całą postać rzeczy. . ....: 

Duroo. Generale, możeby lepiój było ai się z chwałą. 
i przygotować się do nowej bitwy. 

Lannes. O nie! wszystko byłoby straconę.. 5 ab ną- 
tychmiast odzyskać zwycięstwo |! 

Bonaparte. Cóż ty na to, Desair? 

Desaix. (renerale, bitwa jest przegrana. (Wyjmując zó- 
garek) Ale dopiero 3cia: mamy jeszcze czas do wygrania 
drugićj batalii! 

Bonaparte, Geniusz wojny natchnął cię! Jeżeliśmy - 
się cofnęli chwilowo, cofnęliśmy się jak lew, ażeby z tóm 
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większą siłą rzucić się na zdobycz naszą. (Biją w bębny. — 
Żołnierze zapełniają cały teatr) Żołnierze naprzód! pamiętaj- 
cie, że jestem przyzwyczajony nocować na polu bitwy! 
" Wszyscy. Naprzód! (okrzyki, bicie w bębny, muzyka). 


a LL 
Obraz dziesiąty. 
Bitwa pod Marengo. Bitwa wre równocześnie na równinie i we wsi Ma- 
rongo. — Przy pódniesieniu zasłony, Hrancnzi wpadają do wsi. — Piechota 
francuska wypędza Anstryaków. Jazda austryacha chce odciąć pischotę śran- 
cyską. — Walka dwóch kawaleryj. —— Desaix raniony gmieztelnje, — Fran- 
cuzi po zajadłej walce zwyciężają na wszystkich punktach. 


BONAPARTE, LANNES, DESAIX, KELLERMANN, OFFICEROWIE, 
i. ABIUFANGI, CHIRURG, MARCYEEIN, BAPTISTE, WYŻSI 
OFWFICBROWIE AUSTRYACGY W NIEWOLĄ WZIĘCI, . 
ŻOŁNIERZE I KAWALERZYŚCI FBANCUSCY. 


* Bonaparte (uchodząć). ARG mój przyjacielu... mój 
towarzyszu broni... - 

Desaix. Bonaparte!... "Umióram z żalem, żem nie dosyć 
uczynił dła potomności. Ah! ah! (podnosi się i upadu woła- 
jąc) Niech żyje... Niech żyje Francya! (umićra). 

' Bonaparte. Umarł!... On umarł!.. (Żołnierze wnoszą 
chorągwie  zdobgte: na Austryakach). Schyłcie te chorągwie 
na uczczenie bohatera, którego Francya utraciła. Umarł 
WALCZĄC ŻA OJCZYZNĘ! Cześć Głenerałowi Desatx?... 

Midg: Cześć Ganóratowi ma. loże saa wojsko- 

— Obrózji (9) 


Przetłumaczyła 
L. 


(*) Desaiz pochowany w kościele klasztornym na górze S, Bernarda. 





* DZIEŃ PIĘTNASTY 
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t w — "— śle) Med 


ER 





, i * j di | i . a , 
w wi ts łe ws i w tyo. qbło ku, 
W śćj aiejeni qdalinie, w żzm mruczy pojęku: 
A , , Klęjsta Wiosna, tłum : dec ókdżiak 


Pośród wichrów agi na śnżeżyqtój biali. . 7 
Kiedy natura w jnartwój spoczywa pościeli; -. le 4. 3 
Rodzi się kilkochwilny dzień .Nowego Roku: -.. 

Jako niemowię pośród łez potoku » 05; !0'! 


Ale wnet zuyusf aedchodzą ochoty... . .. iu uci” 
Z maską na twarzy, z dgwankasiż ną głowie: 
Są-to dziecinnych jgraszek pustoty.  - ©. ..., 
Tańczącćj dziatwie rzępoją gkrzypkoyie, .. .:. „« 
Póki popielec z suchadntówką gmytną. 
Pasma dziecinnych rązkoszy „ale ptną. 
Wówczas modlitwa, nauka i pracą , ; | |: 
Pęd lekkomyślnój młodości hamuje: NOA 
Duch rozerwany ku sobie się zwracą, 
I, jak słońce się posywa, Ę 
Trawka z pod śniegu wykłuwa, — 
(A Ob. wyżój str. 247. +. "© o  4gls> 
("4 Roka. 1884. . 


— 434 — 


Tak łuskę płochą zrzucając, 

W tęczę światła poglądając 
Umysł poztowy do góry wzlątaje. * 
Pićrwszy ten podlot mało jeszcze znaczny. 
Dopićro młoty korzyści i klęski, 
I Marzec ostry i Kwiecień dziwaczny 
Z giętkićj młodości hartują wiek męski, 
Ileż demonów nie kasi na puszczy? 

' "leż złych duchów ńie trza wygnać wprzódy * 
Chroń się kamieni rozjątrzonćj tłuszczy, 
Karm pięcią chleby zgromadzone ludy (1), 
Odmów w ogrójcu pełne skruchy psalmy, 
Zrób kalwaryjską wędrówkę «ciernistą, 
Wtenczas dopióro słać ci będą palmy, 

I ujrzysz w Emaus światłość promienistą. 

Nakoniec. niebo postać swą odmienia. 

Po nawałnicach i wściekłych burz pędzie . 

Podczas dniowego w Marcu przesilenia, 

Po tćj powodzi, twiącój ziem krawędzie, 
Wicher niemieje, morze bałwany swe pęta: . 

I nastaje cisza święta! | 

I na rozkosznój wiosny pieszczotliwóm łonie, 
Patrz! majowa jutrzenka w kwiecistćj koronie, 
Zwiastuje, śrebrem swojóm połyskując mile, 
Łagodnego pokoju uśmiechliwe chwile! 

I jak daleko źrenica dosięga, 

Sama zieloność tonąca w białości, 

Nad którą wieje Jazurowa wstęga: 

Barwa nadziei, kolor niewinności! 


Urok czarodziejski 
Ten przybytek wiejski 


(1) Te 4 wiersze odnoszą się do ewangelij cztćrech niedziel w poście. 


ma KOD 2a 


„ Mocą swego tchnienia 
W ziemski raj zamienia. 
Dopićro co rola 
I gaik i pola 
Stały otrętwiałe ;- 
Dzisiaj przyrodzenie całe 
W gęstą majową strojąc się osłonę, 
 Zielonawe, zieleńsze, zieliste, zielone! 


„Tu zefir z drzewa | 
Kwiateczki zwiewa; 
_ Kwiecie spadając, 
W locie bujając, 
_ Wonią swą miłą 
Świat napełniło! 
I trawka, 
1 ławka, | 
Rosy kropelki śrebrzyste, 
I krynice przeźroczyste, 
- I firanki 
U altanki, 
- Wszystko to zbielało:.. 
Wszędzie biało! 


A zdroju nurty mruczące 
Kwiatu listki spadające rs Ę: 
„To wciągną w siebie, to w-górę podnoszą 

Zda się, że perlista woda, - | 

(Jak w dzień ślubu Panna młoda), 

|' Rajską przejęta rozkoszą, 

Pod milutkiśóm swóm brzemieniem, 
Wonnego puchu odzieniem, - 
Pijąc z słodyczy kielicha, 

_ Piersią dziewiczą oddycha! 


Tom II. 
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Nie zostały bez świadka te błogie uściski: 

Z pod bzu modrego krzewiny pobliskićj, 
Gdzie w lip rosłych cieniu grubym 
Gniazdko swoje ściele, 

Wypatrzyła ich z swym lubym 
Miła filomele (1). 

Ach, któż opisze tćj pary pieszczoty ? 

Dźwięczne słowika załoty ? 
Jak głosikiem swoim głaszcze, 
Przymila się, ćwierka, plaszcze, 
I szczebiocze, 
I świergocze, 
Wita, 
Wita; 
A gdy luba się oddali, 
Na nieczułość jćj się żali, 
Wabi, 
Kwili, 
Słabiej... 
Milej... 
I znów się gubiąc w głośnych pieszczot toni, 
Jak najdźwięczniejszym dzwóneczkiem zadzwoni! 


Ustał; — i umysł w lubości uśpiony 
Budzą łagodnie niesłyszane tony: 
Jakieś dźwięki śrebrzyste, jak arfy niebianek 
Lub Memnona posągu, gdy wschodzi poranek (2): 
Tony pełne, tony wolne, 
Co głazy poruszyć zdolne. 





(1) Filomele po grecku; po polsku: słowik. 

(2) Aż do wieku IV rachuby chrześcijańskićj istniał koło Teb w Egipcie, 
olbrzymi posąg Memnona (syna Aurory), który-to posąg, gdy padały na niego 
promienie wchodzącego słońca, wydawać miał sam przez się najdźwięczniej - 
sze tony. 
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Bo gdy sztuką drzącćj ręki 
Stróną wdzięczne daje dźwięki, 
Gdy serca maluje czucie, 

Któż się tkliwćj oprze nócie ?... 


. Co punktem źrenicy 
Lotem błyskawicy 
Do głębi serca niespodzianie padnie, 
To, jak jad srogi, 
Lub balsam drogi, 
Przechodzi rzędem czułych nitek składnie, 
I milczkiem godząc, 
Radość lub ból rodząc, 
Pnie się kryjomo, wszystkie fibry śledzi, 
Póki w inilczeniu 
Lub osłupieniu 
Lic nie zczerwieni, lub jagód nie zbledzi. 
Ale gdy martwe kostki klawiszowe 
Do strón drgających przywiązane rzędu, 
Wpiją się w obie dłonie narcysowe, 
Ssąc każdy palec śród sztucznego pędu, 
Wtenczas z skalistój opoki . 
Strumień uczucia wytryska, 
I wolnym pędem, jak świat jest szeroki, 
Szuka dla siebie łożyska. 
I jak Wisła z Karpat szczytu 
Do Baltyckich wód błękitu 
Niewstrzymane toczy fale, 
Tak głęboko, tak wspaniale, 
Tak silnym pędem czucie się przelówa 
I mimowolnie ze sobą porywa. | 


Jakoż słuchajcie! W chór zebrana głosy 
Wtórując z lekka czarującym dźwiękom, 
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Jak woń kadzidła wznoszą się w niebiosy H 
- I hołd sładają Mądrości i Wdziękom. | | | 
| I ton po tonie | 
Z powagą, powoli, 
W radości łonie, 
Na łódce niedoli, 
Żegluje życia ziemskiego koleją 
Pomiędzy szczęściem, smutkiem i nadzieją, — 
Aż przybije do kraju 
_ Upragnionego raju, 
Gdzie się zmienia w hymn błagalny, 
> W hymn żegnalny, 
Który w sfery nadziemskie uprowadza ducha, 
Gdzie grono aniołów. słucha! 


Z kądże pochodzą, co znaczą te pienia * 
Wyrwijcież mię z omamienia! 
Czy może duch mój ulata | 
| W krainy per RAA | 





I ciszój. — Umilkły śpiewy; — ARE 
I zapłonęły pagórki i krzewy RWE 
Ogniem, którym obrząd święty . 
Wieńcami strojne rozjaśnił ołtarze. 
Słychać śpiów lkaniem przecięty: | 
„Ojcze! błogosław połączonćj parze! 


Był to dzień właśnie, którego patronsą 
Naród pobożny MĄDROŚĆ ustanówił (1). 
- Śle więc i do nićj prośby lube gronko, 
- I chór błagalny dźwięcznie się ponowił. 
I brzękły. dzwony ; razem z. wonią kwiatów 
Śpiew niebu miły gwiazd się uniósł diz, 3% 


(1) Sofia po grecku; po polsku: Mądrość. 
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I "opuszczając ten widokrąg światów, 
Znalazł niebiosa otworem! 


Przenajświętsza Mądrości! Ty, którćj zamiary - 
Niedościgłe, — jak chyba okiem jasnćj wiary; 
Coś równie słabćj mrówce, jak światom gwieździstym 
Nadała przeznaczenie wyrokiem wieczystym! 
LIyś obok lwów krwiożerczych, hyen groźnych życiu, 
, Człowieka w nićmowlęcóm stworzyła powiciu, 
Ażeby w matki łono wlać troskliwość wszelką, 
*1 wdzięcznością połączyć dzićcię z rodzicielką! 
Tyś dla tego swe dary między płci rozlała, 
I Ewie piękność, słodycz, przenikliwość dała, 
- Zaś Adama w odwagę i moc uzbroiła, 
Ażebyś przez ten podział ludzi nauczyła, 
Że dopićro w złączeniu dwóch ciał w jedno ciało 
Człowiek stać się Ttotą może doskonałą! 
Spuść więc łaskawie swe oczy, 
Rzać jasności promień złoty 
Na związek, co dziś jednoczy 
Kochające się Istoty : 
By (gdy po Majn' rozkosznych porankach 
Lipgowe skwary południa nastaną, © 
Kiedy po wiosny fijołkowych wiankach 
_ Lody okryją murawę zdeptaną), 
Ich mirtu nigdy nie zwiędły gałązki, 
Kwiat ich bukietu nie opadł puszasty, 
Mrozem nie tknięte dojrzały zawiązki, 
I ciągle kwitł im Dzień Maja piętnasty ! 


Ojciec niebieski prośby, te wysłuchał: 

I dziesięć razy Rok się Nowy rodził, 
- Dziesięć kroć Marzec śnieżną barwę zdmuchał, 
"I Kwiecień niebios czoło wypogodził, 
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Gdy dziś to grono radością napaja 

Po raz dziesiąty dzień piętnasty Maja! 

To wierne grono prawdziwych przyjaciół, 
Coraz szczuplejsze od godów wesela! 
Jednych czas srogi kosą swoją zaciął, 
Drugich okrutny los od nas oddziela... 
Lecz... obok owćj Nowożeńców Pary, 
Ponawiających dziękczynne ofiary, 


„Jakież to klęczą Trzy Nowe Istoty ? — — 


Ojca to chluba, matki to klejnoty! 


O Stanisławie! Zofio jedyna! 

Ileż chwil tęsknych, ileż chwil słodyczy 
Dzień Wam piętnasty Maja przypomina! 
Któż te przeznaczeń odmiany wyliczy * 
W trudnym zawodzie niemylnćj nauki, 
Tyś, Stanisławie! pracując bez przerwy, 
Zgłębił tajniki Archimeda 'sztuki, 

Uzyskał wieniec w świątyni Minerwy; 
Ale nie syty umiejętnych plonów 
Chwytasz skwapliwie ża kij wędrowniczy, 
I zwiedzasz ziemię Franków, Teutonów, 
Chciwy dla kraju korzystnćj zdobyczy. 
Zapał twój niczćm oziębić się nie da, 
Ani go morze wstrzymuje w zapędzie: 
Śród pierworodnych synów Archimeda, 
Chcesz w Albionie (1) widzieć i być wszędzie. 
Ile dodrodziejstw ojczyznie przynoszą 
Płomienie światła, któreś Ty rozniecił, 
Wdzięczne to kiedyś prawnuki ogłoszą, 
Którycheś ojców wykształcił, oświecił. 





(1) Anglia. 
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Wracasz nareszcie. Ach, jak serce bije! — 

Wykrzyk radosny przywitał Cię w progu: 

Luba Małżonka rzuca się na szyję, 

I łzawóm okiem dzięki składa Bogu! 

I dłoń ściskając prowadzi Cię szybko, 

Gdzie drzymie nowo przybyła Halunia, 

A Ludek pnąc się nad siostty kolóbką, 

Ręce swojego całuje Tatunia! 
Po dwuletnićj podróży, z jakążeś uciechą 
Spoczął nareszcie znowu pod ojczystą strzechą! 
Spoczął, tuląc do łona swą małżonkę drogą! 
Ach! rodzinnćm powietrzem oddychać jest błogo! 
«Jakże się wam tu wiodło? Czyś bardzo tęskniła? 
«Czyli mię kochasz jeszcze, moja Zosiu miła? 
«Pewnie jasne twe oko łza zaćmiła nieraz I» 


Jak wtenczas zapytałeś, zapytaj i teraz! 

Po tćj dziesięcioletnićj podróży zapytaj, 

I w tychże samych oczach odpowiedź wyczytaj! 
Ach, skarb jedyny znalazł ten śmiertelny, 
Któremu Hymen przed ołtarz weselny 
Przywiódł, pod skromną postacią ziemianki, 
Istotę, wieńcem ozdobną niebianki! 

Przed krasnóm jego podwoi obliczem 
Pola _Elizu (1), niebios brama, -niczem! 


I któż te dziatki na ręku piastował? - 
Kto je wykarmił piersi swoich mlekiem £ 
Kto w niemowlęctwie od zguby zachował, 
Kto czuwa nad ich młodocianym wiekiem ? 


Ona-to łez swoich zdrojem, 
Dziennym, nocnym niepokojem 





(1) Pola elizejskie. 


. Wątłe dni milutkićj Mani - 
Wyrwała z śmierci otchłani; 
Jój-to uśmióch Halkę zdobi, 
Jój-to wźrok Ludka sposobi! 
Nócąc piosnkę pokoju u dzieci kolebki . 
Jest ich aniołem stróżem małżonka troskliwa; .- 
- Ona lejąc.w ich usta pieśzczot swych ulepki, 
Pićrwszy nieźrzałój myśli wyraz z nich dobywa; 
Ona. swą rączką klejąc drobne ich rączęta 
Uczy, co bojaźń Boża, co Pon święta! 


"Na tej . macierzystćj rączce, 
"W ślubnej, błyszczącój obrączce 
Wyciśnij, Stanisławie, w dzisiejszą rocznicę 
Całus, jakim'eś witał był Oblubienicę! | 
Przytul do łona swego Halunię kochaną, s 
"Niech do stóp Matki swojój Liudek Twój się rzuci! 
Malenką Manię podnieś na kolano; | 
Ona Ci lubą piosneezkę zanóci! 
Taka postawa dzisiaj Ci przystoi! 
-. -* Niechaj Maj, co dziś rozkwita, 
W barwę. szczęścia ziemię stroi, 
Tak Cię pom! e 


| Szczęśliwa paro! Gzóm dziś obok Ciebie | 

'—/$ą władcy ziemi, pany 'możnowłądne? 

-- Wyższej swobody nićmasz, chyba w niebie: 
Waszemu szczęściu nie wyrówna żadne! . 


„l znów zefirek z drzewa 

Kwiat woniejący zwiewa;. 
I znowu słowik kwili, 
I dzwoni jak najmilej; 
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„JI znów ręka czuciem tchnąćca 
Śrebrzyste strony potrąca, 
A: chór wybranych przyjaźnemi głosy 
Hymny błagalne wznosi pod. esicy: 
l wasza Mania . 
Główeczkę skłania; - 
Na kolana pada, | 
Drobne rączki składa, 
A potóm oczka do góry podnosi: 
' Za matkę, 
Za tatkę, 
Bozię prosi! 
0! cóż tego anioła modlitwa nie zdoła?! — 
Cały błękit niebiosów iskrzy się do koła, | 
| I na obłoku różanym, 
I gwiazdami wykładanym, 
'Modlitwę lubćj Mani: 
Aniołowie dobrani 
Przed źródło wieczne Wszechmocności niosą, 
Która ją — skrapia swą rosą! 
A do rozwartćj na jasnym obłoku: - 
Księgi przeznaczeń wpisał wyrok boski. 
Azioł-Stróż ludzki, siedzący na boku; 
Wpisał na wieki złocistemi głoski! . 


Czemuż w tój chwili nie jestem Pindarem! ię 

Czemuż mój żądzy uniesiony warem, | 

Jak Adam śmiały, Seweryn wyniosły, 

Nie mogę wznieść się skrzydlistemi "=>. 

Że lotu orła niebo mi nie dało! | 

Bym nad obłoki mógł się rzucić śmiało, 
I słabą źrenicą | 

Zajrzał w tę księgę, co losów skarbnicą Y! 

Tom IL. 550 
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Lecz — ciszój! -— Jestem, gdzie te biękity! — 

Patrzę — za tęczy sierpem wkryty! 

I czytam, zdobnę w uiebieską wstęgę, 
Otwartę księgę! 


_ Sluchajcie! —. Cztóry razy jeszczę na tym świecie 
Takie, jak dziś, rocznice obchodzić będziecie. 


Świóższa od tego poranka, 
Wonmniejsza od tego wianka, 
Bogatsza w cnoty, niż niebo w gwiazdeczki, - 
Jak te majowe, niewinna, kwiateczki, 
W lubóm pożyciu naśladując rhatkę, 
Stanie Helena, okryta ramięńcem, 
I ze łzawym uśmićchęm żegnając tę chatkę, 
Padnie wam do nóg z swym oblubieńcem: 
W jój wźroku Wasza utonię źrenięą, — 
To będzie druga dziesiąta rocznica! 


W trzeciej ujrzycie męża wspaniałćj postawy: 
Blask czoło jego otacza Jeskrawy 
Gdzie badającóm okiem swóm potoczy, 
Zawiłość znika, sprzeczność się jednoczy ; 
Słażąc ludzkości i swemu krajowi 
Mówi, jak myśli, i działa, co powiś, | 
A piórem wsławion i dzielnemi czyny, 
Skronit ma .udobią podwójne wawrzyny! - 
Jest-to wasz luadek! «o pełnego wdzięka 
<Msa; syna swojego, piugtując na ręku, 
Was -go daje, Kmotrzy mili, 
Byście mu chezezneai byli! 


Kiedy od dzisiaj minie lat trzydzieśej, 
Ujrzy Ursynów xodzinę zebraną, 
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I dwie gosposie 
Obiedwie Zosie! 

Jedną, oto! dzisiejszą, jak swą wnuczkę pieści; 
Drugą piętnastoletnią, właśnie co żegnaną (1)! 
I gdzie lipa się zieleni, 

Grono przyjaciół, i ktewnych, i braci: 
Dziś obecni, oddaleni, 
Spodziówani, 
1 nieznani, 

Któremi się dopióro Ursynów zbogaci, 
Wszyscy w to święto imienia 
Składają obbm życzenia, — 

A w tóm Mania swoją córkę 

Przyprowadsa do Babuni, 

l tćj óliezną miniaturkę 
Wiesza u szyi swojćj Zosiuni 

Mówiąc: „Obyś, moża miła, 

„Taką, jak twa Babka byłal 


Wreszcie w piątą rocznicę: Ujrzycie, jak czwarte — 
Lecz tu przewrócić wypada mi kartę — — 

W tóm jakiś Not, czy Zefir o, obłok się potknął! 

Może księgi — nie wolno, żeby się kto dotknął! — — 

Noc czarna wźrok mi kryje — może i na wieki! — — 


Lecz — nić żałuję, choćbym i powieki 
Już ńa zawsze miał zamrużyć, 
Kiedym Wam zdołał tę przyszłość wywróżyć! — 


Wspomnijcie o mnie, drodzy przyjaciele, 
Gdy złote święcić będziecie weselel 


*%*w 


(1) Ob. wyżej, str, 248. 


PONIEWA 


- Teofilu | Janikowskim. 





Lat temu kilkanaście sma było w Warszawie imię - 


- Teofila Janikowskiego, nie dla rodu, nie dla majątku, nie 
dla wysokiego w towarzystwie stanowiska; lecz dla tego, 
„że się odznaczył pospolitą bardzo, każdemu przystępną, a 
pomimo to wielką cnotą: miłością bliźniego. Dziś, gdy go 
już kryje mogiła, mało kto wspomina o nimi, oprócz kre- 
wnych i kilku przyjaciół, a jednak winni jesteśmy odpłacić 
mu przynajmniej pamięcią za to, co dobrego zrobił w kró- 
tkićm życiu swojóm. | 

- Urodził on się w Pilznie, : obwodzie Tarnowskim, w Galicyi, 
d. 6 Grudnia 1801. Przeby wszy. lata dziecinne w domu rodzi- 
cielskim, .gdzie przedewszystkićm przykład bogobojnej, peł- 
nej cnót chrzescijańskich matki zaszczepił w nim najszla- 
chetniejsze uczucia, kształcił się następnie w naukach szkol- 
'nych w Jaśle, w Tarnowie i w Krakowie, poczóm wyuczył 
się kupiectwa, które odtąd było główńóm jego zajęciem. 

W Warszawió. rozpoczął zawód ten. roku 1818 i odzna- 


czał się w him ciągle pracowitością, rzetelnością i prawością, 


przez co zjednał sobie miłóść i szacunek równie pomiędzy 
kolegami, jak i w publiczności, tak dalece, iż po dwakroć 
t.j. roku 1831 i 1836 obranym był Zastępcą Sędziego Try- 
bunału handlowego, roku 1838 został Członkiem Komitetu 
reprezentantów zgromadzenia kupców warszawskich, a w r. 
1839 uzyskał nominacyę na Radcę w Dyrekcyi Głównej 
. Towarzystwa Ogniowego. 


Nie to jednak. stanowi najpiękniejszą Ró jego stronę; 


"=" - 


i 
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mie to go ulubieńcem, że tak powióm, Warszawian zrobiło. 
Skłonny od dzieciństwa do czynienia każdemu dobrze, po- - 
zostawił on -po sobió przykład, jak obok- obowiązków powo- 


-. łania swego, można spełniać i te, których od nas ludzkość 


wymaga. Wezwany roku 1832 przez: Warszawskie Towa- 
rzystwo Dobroczynności na Opiekuna Cyrkułowego, nastę- 
pnie zaś na Kassyera, miał sposobność. przyjrzeć się z bli- 
ska nędzy i cierpieniom roboczej klassy mieszkańców ; wte- 
dy-to postanowił użyć wszelkich sił swoich ku wspićraniu 
nieszczęśliwych, i nie rozłączył się z tą myślą aż do ostatka 
życia. Ona go zajmowała ciągle, a przedewszystkićm w.chwi- 
. lach wypoczynku od pracy; ona naprowadziła go na liczne 
źródła powiększenia majątku ubogich przez zachęcenie bo- 
gatych, częstokroć swoim własnym przykładem, do dziele- 
nia się z niemi, przez urządzenie coraz nowych na ten ceł 
zabaw publicznych, i przez inne podobne sposoby. -Pamię- 
tna, pomiędzy innemi, będzie na długi czas zabawa roku 1839 
w Wielkim Teatrze, złożona z teatru amatorskiego i z obra- 
zów żywych, w którćj przyjęły udział najznakomitsze osoby. 
Każdy, do kogo tylko odezwał się Teofil Janikowski w in- 
teresie Towarzystwa Dobroczynności, chętnie mu szedł w po- 
moc; bo Janikowski miał w obejściu się swojóm, co większa, 
w-rysach nawet twarzy, coś takiego, gdy przemawiał za 
biednemi, że niepodobna mu było odmówić, że najoszczę- 
_ dniejsza nawet. dłoń hojnie częstokroć i z chęcią dawała. 
Na dowód tego dosyć tu będzie przytoczyć; że gdy roku 
1889 mieszkańcy nadwiślanscy nadzwyczajną klęską powodzi 
- dotknięci zostali; Komitet Towarzystwa Dobroczynności pod . 
przewodnictwem Teofila Janikowskiego utworzony, zebrał dła 
niesienia.pomocy tym nieszczęśliwym summę żłp. 81,450 tak, 
iż nietylko z nićj ópędzono główne potrzeby zalanych Wisłą; 
ale nadtó, znaczną iój część obrócono na. wybudowanie domu 
. dla sićrot na Nowym-Świecie. SIE; a 
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Kiedy tym sposobem przy pomocy Teofila Janikowskiego 
. wzrastała kasga Towarzystwa Dobroczynności, przemyśliwał 
on zarazem 1 nad tem, w jakiby sposób najlepićj użyć tyeh 
darów dobroczynnych. Zwrócono przed nim uwagę na śtat- ' 
ców i kaleki, na pozbawionych sposobu zarobkowania przez 
chorobę lub inne nieszczęścia, na sióroty, pozostające bez 
wszelkiój opieki. Ale Teofil Janikowski był pierwszym w War 
szawie, który pomyślał o małych dziatkach ubogićj klassy spo- 
łeczeństwa, podwójnie nieszczęśliwych: be nietylko doznają- 
cych braku piórwszych potrzeb życia; ale zarażem, przy ca- 
łodziennóm zajęciu rodziców zarobkiem, zaniedbanych pod 
względem moralnym, wtedy właśnie, gdy najłatwićj zasiać 
w nich nasiona dobrego i rozwinąć uczneią religijne, mo- 
gące późnićj posłużyć im za tarczę przeciw skłotneościom, 
wiodącym do złego i za najlepszą pociechę w niedoli. 

Nić wiedząc nic o tóm, że go w tój mierze uprzedzone 
gdzie indzićj (najpiórwszą bowiem Ochronę założyła księżna 
Lippe-Detmold jeszcze w roku 1802, a potóm naśladowano 
ją w Anglii, w Stanach Zjednoczonych Ameryki, w Niem- 
czech, we Francyi, w Szwajcaryi) powziął Teofl Janikowski 
roku 1888 zamiar urządzenia u nas tak zwanych Sal Ochrony, 
'a Bóg pobłogosławił tój jego myśli; bo tegoż samege roku, 
przy współdziałaniu Dra Malcza; Stanisława Jachowicza, 
Ludwika Pietrusińskiego, Hr. Piotra Łubieńskiego, i innych, 
równie gorliwych jak on, przyjaciół ludzkości, ujrzał ją u- 
rzeczy wistnioną na łonie Towarzystwa Dobroczynności; gdy 
i Rząd opiekuńczy przychylnie ją przyjął i publiczaość War= 
szawska na piórwszóm odezwaniem się do nićj, hojną ręką 
przyłożyła się do jój rozwinięcia, 

Członek Towarzystwa Teofil Nowosielski udał się za grani- 
cę, aby się tam praktycznie z instytucyą tą obeznał 1 prze- 
szcaepił ją na ziemię naszą, Zaraz za jego powrotem urządzo- 
no r. 1839 wzorową Salę Ochrony w gmachu Towarzystwa 

4 
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Dobroczynności, którćj on był pićrwszym Przełożonym, a 
Ludwik Pietrusiński pićrwszym Opiekunem. Następnie szyb= 
kim krokiem wzrastała ta zbawienna instytucya, do tego 
stopnia, iż dziś Warszawa liczy 7 Sal Ochron, do któ- 
rych uczęszcza w przecięciu 400 dzieci dziennie, a nawet 
zaprowadzono Ochrony w innych miejscach krajn naszego: 
między innemi w Willanowie, gdzie Ochronę utrzymuje swo- 
im kosztem Hr. Augustowa Potocka. Roku 1856 fundusze 
sal ochron Warszawskich wynosiły rś. 14,392 kop. 50, a wy» 
datki ich ró, 5,114 Kop. 85. Dzieło pod tytułem: „Wykład 
praktyczny prowadzenia dzieci małych w Ochronie, przes Jana 
owecbodę,* które wyszło roku 1840, przełożył z czeskiego 
Teofil Nowesielski"na dochód Ochron, i przypisał je Teofi- 
lowi Janikowskiemu „za pićrwszy pomysł wprowadzenia O- 
chron do naszego kraju.* | 
Nie długo potów zgasł Teofil Janikowski; ale jeszcze 
przed zgonem swoim widział nieocenione z Ochron korzy- 
ści dla biśdnych. Nie małe to słodziło cierpienia jego f- 
zyczne w ostatnich latach doznawane, które nareszcie prze- 
cięły pasmo życia jego dnia 12 października 1840 z naj- 
większym żalem żony (z którą przeżył lat 13 w przykładnój 
zgodzie i miłości małżeńskićj), syna, dwóch córek, krewnych, 
przyjaciół i tych wszystkich, co go znali, lub tylko o nim 
słyszeli. | | 
Stanisław Jachowicz, przyjaciel dzieci, a tóm samóm je- 

den z najżyczliwszych przyjaciół Teofila Janikowskiego, 
pięknie i czule skróślił obraz życia jego w następujących 
cztćrech wićrszach, które zdobią kamień jego grobowy, na 
cmentarzu Powązkowskim: | 

Płacze go żona z dziećmi, i ludzkość strapiona; 

Jemu winna początek dziateczek Ochrona. 

Wszystko biódnyjm poświęcił i samego siebie, 

Cześć Jemu tu na ziemi, a nagroda w niebie ! (*) 


A. J. 
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(*) W czasie wezbrania Wisły, dnia 30 Sierpnia 1839, Towarzystwo- Do. 
broczynności obrało Janikowskiego Prezydującym Komitetu Nadwiślańskiego, 
Z 40 członków złożonego, i tu Janikowski rozwinął cały dar swój organizo- 
wania, Powódź przewyższała srogością i trwaniem swojóm, nawet ów wy- 
lew z r. 1813. Była zaś tak nagłą, iż ani można było pomyśleć o należytych 
środkach ratowania się, a przedewszystkićm o'łodziach. Część więc ładno- 
ści dolnćj Warszawy, oraz całą Praga i Saska kępa, koczowały na pół nago 
i o-głodzie na strychach lub na dachach, i to przez tyle dni i nocy, z dziećmi 
i chorymi, Oto wyjątek z listu ówczesnego: „Nie umićm ci opisać dziąłal- 
ności Janikowskiego i poświęcenia się członków Dobroczynności. Ci ma 
łódkach rozwożą chłeb, sól, słoninę, wódkę, i bosakami podają ją starcom 
kobićtom i płaczącym dzieciom, do dymników. Tamci wyszukują po strychach 
opuszczonych chorych i kaleki, Gwałtowność pędu Wisły okropna. Praga 
zamieniła się w szczupłą wysepkę. Z Saskiój kępy wyglądają tylko wierz- 
chołki drzew ij dachy domów. Przystęp do tamecznych mieszkańców tem nie- 
bezpieczniejszy, iż łódź płynąc, co moment potyka się o gałęzie drzew, koły 
płotów, i dachy: parkanów, zupełnie wodą pokryte. Wysłani tam „Schodze i 
Pietrasiński znaleźli na stogach siana ludzi, od dwóch dni bez kawałka chle- 
bu zostających, i przywieżli z Kępy -dwie osoby, śmiertelną chorobą dotkniete. 
Doktorowie Klecki, Janikowski i Malcz niosą Nadwiślańcom pomoc lekarską 
od świtu do nocy. X. Brodzki, Hannu, Jędrzejewicz, Kassyanowicz, Łącki, 
Szabrański, Fr. Wołowski i inni opiekunowie cyrkułewi wspićrają sercom i 
diszą niezmordowanego Janikowskiego. Hr. Łubieńscy odstąpili gmach swój 
przy ulicy Królewskićj, gdzie siostra Agnieszka* (Kościukowska) „codziennie 
obiady dla tysiąca osób rozdaje. Dmuszewski z swoim Kuryerem dzielnie 
dópomaga do wzrostu funduszów. Hr. Żófa Ożarowska przygotowuje wido- 
wisko w Wielkim Teatrze, w którym, mimo swego zniszczonego zdrowia, 
wiórsz Jachowicza „Nadwiślanie* sama deklamować będzie. * 

Na widok tylu poświęceń, rzuciłą się tóż Warszawa z całym zapałem do 
ofiar i składek, tak, iż w końcu po obdzieleniu Nadwiślańców summą 45,000 
zp., zostało jeszcze 36,00 złp. Towarzystwo Dobroczynności, na wniosek Ja- 
nikowskiego, przeznaczyło te 36,000 złp. wiecznemi cząsy dla dziatwy Nadwi- 
ślańców, i przyłączylo je do funduszu, przez Jachowicza na dom siórot zebra- 
nego, i tym-to sposobem stanął na Nowym Świecie „Dom siórot. i: Ochronź 


małych dzieci* (Nadwiślaiców). E 
. J. 


0 CZECHACH 


"POLSCE 
W wieku XIV, XV 1 Wi 


(UŁAMKI). 
Z agata 8. p.  Waleryana Hr. Krasińskiogo 


Nadaremne są wszystkie usiłowania wasze 
napisania historyi polskićj wieku XV, XVI 
i XVII, dopSki nie zgłębicie jak najdokła- 
dnićj ówczesnych dziejów wielkiego narodu 
czeskiego, i nie zrozumiócie należycie zasad 

. reformacyi, która w Czechach, a w wieku 
XVI, Zygmuntowskim, i w całój Polsce, 
rej wodziła. /  - J. U. N. 


€zechy. 


"Rdligia chrześcijańska miała dojść do Czech za czasów 
cósarza rzymsko-niemieckiego Karola Wielkiego, który z Cze- 
chami wojny prowadził, i zmusił ich do płacenia haraczu (1). 
Czesi uwolnili się przecież od jarzma następców Karola W. 
i udali się pod opiekę Swiatopluka, króla Wiełkićj Morawii, 
gdzie religia chrześcijańska wprowadzoną została przez prace 
apostolskie Metodyusza i Cyryla (2). Książę czeski, Borzy-. 


(1) Karol W. umarł r. 814 po Chrystnsie. (Przyp. tłum.), 
(2) Cyryl i Metodyusz byli Grekami z Macedonii. Cyryl czyli Kiryl wy- 
nalazł alfabet słowiański, zwany Kirylicą, przetłumaczył część pisma świętego 
Tom II. 
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wój, ochrzczony zestał przez Metodyusza, i zaprowadzono 
w Czechach organiżacyą kościelną, paedobną do Morawskićj. 

Po zniszczeniu królestwa Wielkiej Morawii (1) wpływ 
Niemiec na Czechy wzmagał się coraz bardzićj. W miejsce 
nabożęństwa w języku słowiańskim i obrządków kościoła 
wschodniego wprowadzano coraz bardziój liturgią lacińską 
1 obrządki kościoła zachodniego (rzymskiego) aż do roku 
1094. W fym roku klaszfor w Sacawie, ostatnie schronienie 
nabożeństwa w języku słowiańskim, skassowano z rozkazu 
włądzy kościelnej, a książki słowiańskie, które tam były za- 
okkowywane, zniszczono. Pomimo tego, chociaż kościoły na- 
rodowe były w Czechach publicznie zniesione, jest rzeczą 
, prawie niewątpliwą, że jeszcze przez dość długi czas istniały 
_ potajemnie pomiędzy ludem, przywiązanym z takióm poświę- 
cenięm się dó wszystkiego, co jest swojskićm. 

* * 


a 

„Tak protestanccy, jak katoliccy autorowie zgadzają się 
na to, że Waldensowie, prześladowani we Francyi, szukali 
schronienia w Czechach i w Polsce. .De Thou utrzymuje, 
że wielki reformator Lyoński, Piotr Valdo (w XLI wieku), zwie- 
dziwszy kraje słowiańskie, osiadł w Czechach; a uczony Perrin 
potwierdza ten czyn. Stransky, Czech, powiada, że roku 1176, 
przybyłi do Czech różni pobożni uczniowie Piotra Faldo, od- 
znacżzający się , przez swą znajomość pisma świętego, a wy- 
gnani ż Pranori ł Niemiec: Osiedi w miastach Żatec (po 


niem. Saatż) 1 Laury, przyłączyli się do tamecznych zwołen- 


RO OCH OOOO RO ÓWIE W GRÓD 
na język słowiański i zaprowadził pomiędzy Słowianąmi eała nabożeństwo 


' w języku słowiańskim. Umarł około r. 870; brat zab jego, Metoyusz, dożył 
do roku 910. (P. t.). | 

(1) Przez cósarzów rzymsko-niemieckich, i przez Madziarów, którzy, po- 
chodząc z Azyi, roku 894 do Węgier wtargnęli. Już w rok potóm, książęta 
czesty na sejmie w Regensburgu wcielili kraj swój do tósarstwa niemieckiego: 
i odtętł 7 stanowiły część Niemiec. (P. £). ż 


U 
1 
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ników obrządka wschodniego, i zmienili wodłag pisma świg” 
tego, ówczasowe nabożeństwo. Franbowicz, lepićj znany pod 
imieniem Flacqiue Illiricue, danosi nam, że posiadał opis por 
stępowania inkwizycyi świętćj w Polsce i Czechach z tokn 
1330, w którym-te opiaie stói wyraźnie, że w krajach tych 
robiowo składki i pa$yłane zebręne pieniądze Waklensem 
włoskim, i żą należący do skiładek uważali ich za ewyek 
braci i nauczycieli. Dedesja, że różni Qzeai odwiedzali tych 
Waldensów, i jeździli do nich dła uczenia się teologii. Ha- 
gek powiada, źe xoka 1841 tak zwabi „Mieszkańcy Jaskiń” 
dostali się na nowo do Qzech; że asiedli po miastach a a- 
sobliwie w Pradze, gdzie im łatwo było uksyć się, i że ka- 
zania swe miewali potajemnie w. różnych domąch, — 4Ae- . 
neas Sylviuą, który -późąićj został papieżem pod imieniem 
Piusa II, dowodzi, że Hapyci czescy byli gałęzią Waldeneów. 
Nie ulaga więc wątpliwości, że nauki Waldensów były. jaż, 
upowszochaione w Czechach, M Hus :zaczął ewa! życie 
publiczna. | i 
w E 
żę 

Dynastya narodowa (1), która zajmowała tron czeski 
przed ząprowadzeniem chrześcijaństwa w Czechach, wygasła 
roku 1306 z Wacławem II, i korona przeszła w dom lęuxem- 
burski, przez ożenienie się Jana, księcia Luxemburskiego, 
(syna cósarza rzymsko- niemieckiego Henryka VII) z „Elżbietą, 
córką ostatniego kwóla częskiego. Jan znany jest w histo- 
ryi ze swych wypraw wojennych, a osobliwie przez swą 
śmierć rycerską na polu bitwy pod Cressy, do którój, należał 
jedynie z ochoty uganiania się za pojwdka (2). 

* 


» : * : a „I 
. Byn jage i następca, Karol, był zupełnie odmiennego 


PEZET ZYC AEO EE ZZL SO YTY ZEE OO CA POCZ EŃ 


(3) Przemysławów. (2) reku 1346, (P. t.). 
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charakteru: Wychowany. na uniwersytecie mike; pod 
kierunkiem najznakomitszych professorów i doktorów, stał 
się jednym z najpićrwszych fuczonych wieku swego. Ka- 
rol I, jako król czeski, bardzićj jest znanym w Europie za- 
chodnićj pod imieniem Karola IV, cósarza rzysmsko-niemiec- 
- kiego. Sławnym tóż jest przez swą bullę złotą czyli porządek 
wyboru cósarzów ; przez. udział, jaki miał w wypadkach 
_ Rzymu podczas krótkiego istnienia tamże rzeczypospolitćj 
- za sławnego trybuna Coła de Rienzt, i przez stosunki, któ- 
re przy tój sposobności zawiązał z Petrarką, Był bardzo 
miernym cósarzem w Niemczech; ale wielkim królem w Cze- 
 chach. Kiedy wstąpił ha tron, znalazł kraj ten wyniszczo- 
ny przez ustawiczne wojny, które ojciec jego. prowadził. 
Za panowania tego ostatniego ząkradły się ogrome nadu- 
życia. Karol przedsięwziął wytępić je, i chwalebne jego 
usiłowania, połączone z wytrwałością, uwieńczone zostały 
pomyślnym skutkiem. Słaby doznawał pomocy przeciw mo- 
. żnemu. Swobody municypalne miast wzrosły, co sprzyjało 
ich zaludnieniu, handlowi i przómysłowi; wreszcie przywiódł 
Karol rolnictwo do stanu nader kwitnącego. Pragnąc pole- 


pszyć stan oświaty narodu swego, założył roku 1348 uni-. 


w oreyet Praski, ' urządzony na wzór: uniwersytetów w Bolo- 
nii i Paryżu (1), kazał obsądzić katedry najznakomitszymi 
uczony mi, i hojnie zakład ten ńposażył. Ale co jest naj- 


bardzićej uwagi godnóm z pomiędzy szlachetnych usiłowań . 


Karola ku oświecerńiu Czechów: co, według mego zdania, 
stawia Karola wysoko po had jego współczesnych, oto: iż 


on był może pićrwszym monarchą, który -pojął, że aaa rj 





(1) Kazimiórz W. (którego Karol IV. późnićj wnuczkę zaślubił), założył 
akademią krakowską r. 1347 ; ale Papićż zatwierdził ją dopióro r. 1400. A- 
kademia praskh nietylko więc była 'pierwszą w całćj Słowiafiszczyznie; ale 


wyprzedziła wszystkie uniwersytety niemieckie, z ktorych piórwszy w Wie- 


dniu założony został dopióro r. 1366, a drugi w Heidelbergu r. 1386. (P. t.) 


„aw >" a 
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wym środkiem do dźwignienia postępu w narodzie, jest, beż 
żadnego zaprzeczenia, uprawa i rozwinięcie jego języka, jego 
literatury narodowej. Z zapałem zajmował się tym przedmio- 
tem, biorąc pod swą opiekę wszystkich autorów, którzy pisali 
po czesku (1). Czechy wzrosły w bogactwo, w oświatę, a 
mieszkańcy nabyli uczucia narodowości, To było, jak mnie- 
, mam, źródło owćj energii, którą rozwinęli potóm w obronie | 
swojćj; energii, która, nie waham się powiedzieć, nidma so- 

bie równój w historyt nowoczesnój. Zgłębianie historyi czeskićj | 
w dawnych kronikach, połączone z wpływem Waldensów 
w tójże epoce, t. j. w 14m wieku, musiało. ożywić przywią- 
zanie Słowian do ich nabożeństwa narodowego. Jakoż, już 
kilkanaście lat przed Husem, pobożni i uczeni Duchowni, 
jak Stiekna, Milicz, Janowa i t. d. starali się obznajamiać 
Czechów z pismem świętóm i obrządkami pierwotnego ko- 


ścioła chrześcijańskiego. 
* * 


| * 

Jan Hus urodził się w miasteczku: Husiniec (2). Był 
synem rolnika, Wsławił się przez swą naukę i swe cnoty, 
którym nawet najgwałtowniejsi jego nieprzyjaciele sprawie- 
dłiwość oddają. Jezuita Balbinus mowi o nim: ,,Bardzićj był 
- przenikliwym, niż wymownym. Ale skromność jego, powaga, 
życie wstrzemięźliwe, obyczaje: nienaganne, twarz blada i 
chuda, słodycz charakteru, i uprzejmość równa dla wszyst- 
kich, przekonywały: skutecznićj, niż-by to był uczynił naj- 


WEZ OROWR PRIDE. 

(1) Karol IV wychowany był w Paryżu, na dworze ciotki. swojćj, .mał- 
żonki króla francuskiego Karolą IV; niesprzyjał. bardzo Niemcom, a niając 
w Niemczech, jako obrany ećsarz, władzę nader ograniczoną, poświęcił się 
całkiem dziedzicznemu swemu królestwu czeskieńu i pokochał Czechów całóm 
sercem." Zamek królewski, Hradszin, ta ozdoba Pragi, jest także jego bu- 
dowy. Od niego też Karlowe Wary (Karlsbad) noszą swe nazwisko. (P. t * 

(2) W Czechach zachodnio. p PowICh blisko miasta Prachatie ; dnia 
6 Czerwcą 1873. (P. t.). | r. 
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większy dar wymowy.* Hus odznaczał się i w uniwersyte- 
cie i w kościele. Roku 1393 otrzymał stopień bakalaureu- 
sza i magistra, a roku 1401 dziekana wydzialu teologicznego, 
Roku 1400 zostal spowiednikiem królowój, nad którą miał 
wielką przewagę. Roku 1403 zaczął miówać kazania w ję- 
zyku czeskim (1); ałe dopićro roku 1409 wygłaszał nowe 
swoje zasady. Wielkie przywiązanie, jakióm Hus pałał dla 
narodu swego, zjędnało ron popularność pomiędzy ziomkami. 
Ta powiększyła się przez nowe uorganizowanie uniwersyte- 
tu Praskiego. 
w Ę * 
% + a 

Ponieważ uczona ta instytucya była roku 1347 założoną 
przez Karola IV na wzór uniwersytetów Paryskiego i Bo- 
lońskiego; przeto przyjęto w nićj ustawy i zwyczaje tych 
dwóch akademij, Podług tych ustaw, cudzoziemcy powinni 
byli mieć we wszystkich interesach akademii jeden głos (zbio- 
rowy) a krajowcy trzy. Ale przy otwarciu uniwersytetu 
Praskiego znalazło się w nim nierównie więcej uczonych i 
doktorów Niemców, niż Czechów, tak, że piórwszym dano 
3 głosy, a drugim tylko 1. Przez to urządzenie, większa 
część dostojeństw i korzyści, udzielmych przez uniwersytet, 
dostawała się Niemcom, Go obudzało przeciw nim niechęć 
i zazdreść Czechów. Hus wraz z Hieronimem z Pragi iin- 
nym patryotą, Janem z Zwinkowię, postanowił znieść to - 
nadużycie. Rozumowanie jego: w tćj mierze było następu- 
jące: Prawda, że kiedy Karol IV zakładał ten uniwersytet, 
rozporządził, aby czasowo uczeni "niemieccy mieli przy wy- 
borze rektora i dygnitarzy akademickich 3 głosy, a Czesi 
tylko 1; ale przepis ten wydany był z powodu małój licz- 
by naszych wapółrodaków, którzy wówozas pesiadali stopień 
doktorski albo magistrowski, Kiedy zaś dzisiaj, z łaski Bo- 





(1) Co wtedy było największą nowością. (P. t,) 
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żój, znaczna jaż liezba Czechów stopnie te pozyskała, słuszną 
jest rzeczą, abyś-my mieli 3 głosy, a wy, Niemey, abyście 
mieli tylko 1.* Rzecz ta wywołała żywe rozprawy pomię- 
dzy stronami. Nareszcie, przez wpływ swój, Hus otrzymał 
od królą czeskiego, Waeława, postanowienie tój treści: „Cho- 
ciaż nałeży kochać wszystkieh ludzi; wszelako miłość po- 
winna być zastósowaną do stopni pokrewieństwa. Zważa- 
jąc więć, że naród niemiecki, obcy krajowi naszemu, przy- 
włuszezył sobie w działaniach uniwersytetu Praskiego 3 gło- 
sy, gdy tymczasem naród czeski, prawy dziedzic tego kró- 
łestwa; nióma jak tyłko 1 głos; zważając oraz, iż dziwnóm 
jest, aby cudzoziemoy używali takich przywilejów z ujmą 
krajowców, rozkazujemy pismem niniejszóm, pod karą naszój 
niełaski, uby naród czeski wszedł bezzwłocznie w używanie 
przywileju O głosów we wszystkich naradach, sądach, wy- 
borach, działaniach i rozporządzeniach akademickich; tak 
jak to jest zwyczajem w uniwersytecie Paryskim oraz w u- 
niwersytach Lombardzkich i włoskich.* 
» * 
a - 

Niemoy usjlowali: wszelkiemi sposobami zachować awe 
przywileje, i różni pisarze donoszą, iż na zgromadzeniu, któ- 
re mieli przed ogłoszeniem ustawy wyżćj wspomnionćj, po- 
stanowili, że jeźli im się nie uda cofnąć ją, opuszczą w mas- 
Se uniwersytet Praski, a ci. którzyby się temu postanowie* 
niu nie poddali, skazani będą na utratę -dwóch palców. Jest 
to rys chąrakterystycany niechęci narodowych, dowodzący, 
że nawet zatrudnienia naukowe nie przygaszają ich. 

Skoro nowe. rozporządzenie zostało ogłoszone, Niemcy 
prawie wszyscy wykonałi swe postanowienie: opuścili: Pra- 
gę i udali się do Niemiec w liczbie 5,000, jak świadczy Ae- 
neas Sylvius. Tu olbrzymia emigraceya dała początek do 
założenia uniwersytetu w Lipsku, a później i innych zakła- 
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"dów tego rodzaju, w Niemczech. Nazwisko Jana Husa, ja- 
ko głównego sprawcy tćj nagłćj zmiany, stało się dla Niem- 
ców przedmiotem powszechnój nienawiści. Ten sam powód 
zjednał mu miłość i podziwienie u Czechów, i popularność 
jego w kraju wzrosła jeszcze bardzićj. Okoliczność ta przy- 
czyniła się niezmiernie do nagłego rozszórzenia się jego na- 
(uki w Czechach i w krajach słowiańskich, Łatwo zaś każdy 
zrozumić, dla czego ta sama nauka nie znalazła wcale ża- 
dnego przystępu u Niemców, u których dopićro w 100 lat 
późnićj reformacya, opowiadana przęz Lutra, tak szybko i 
łatwo się rozszćrzyła (1). Zdarzenie, którem właśnie opo- 
wiedział, miało miejsce roku 1409. Zaraz potóm Hus zo- 
stał Rektorem uniwersytetu, i zaczął otwarcie występować 
przeciw nadużyciom duchowieństwa i wygłaszać żóR zda- 
nia. religijne. | 5.4 
zz % 

| * 

Chociaż Czechy znacznie są oddalone od Anglii, i cho- 
ciaż drogi w wieku XIV i XV były prawie nie do przeby- 
cia, szczególna okoliczność zawiązała pomiędzy temi dwoma 
krajami węzeł-duchowy i wprowadziłą zdania plebana z Zut- 
terworthk'iu w mury Pragi. Ryszard II, król angielski, ożenił 
się był z Anną, córką IKarola IV. Księżniczka ta zabrała. 
ze sobą do Anglii wielu Czechów, którzy. po jój Śmierci 
wrócili do ojczyzny, przywożąc ze sobą pisma Wtckleff'a. 
Różni tóż Czesi udali się byli na sławny już wówczas nni- 
wersytet Oxfordzki. Hieronim z Pragi bawił tam przez czas 
niejaki i wrócił przejęty naukami reformatora angielskiego. 
Donoszą także, że dwóch Anglików, James i Konrad z Can- 
terbury przybyli do Pragi i przywieźli Husowi książki przez 


(1) Cóż więc powiedzióć o tych, którzy reformacyą nazywają wymysłem 
niemieckim, religią niemiecką? (P. t)., 
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Wiekleff'a wydane. Książki te niepodobały się z początku © 

Husowi, ale zgłębiwszy treśś ich, nabrał innego przekonania. 

Powiadają także, że Anglicy ei prosili Husa o pozwolenie 

wymalowania w głównój sali domu jego, dwóch obrazów 

treści religijnćj, na których oglądanie zbiegała się cała Praga. 
* * 


| * 

Hus przetłumaczył był różne pisma Wickleff'a i rozsyłał - 
je znakomitszej szląchcie Czeskićj i Morawskićj. Rozszó- 
rzały się one i dalój, aż do Polski, gdzie znalazły zapalonych 
wielbicieli. Jest zaś rzeczą prawie pewną, że chociaż Czechy 
były już wtedy obznajomione z zasadami reformacyi, ta 
ostatnia byłaby bez Husa tylko cząstkową, i nie byłaby 
nigdy przyjęła tego charakteru narodowego, który był naj- 
główniejszą przyczyną szybkości, z jaką się rozszórzyła 
w całym kraju, i energii, którą rozwinęli jój zwolennicy 
podczas walki, w następstwie jój rozpoczętćj. Grdyby Hus. 
był ograniczył działalność swoją na rozprawach teologicz- 
nych, gdyby nie był się stał uosobistnieniem narodowości 
częskićj, działania jego byłyby ograniczyły się na małóm 
kółku zwolenników; gdy tymczasem słowa jego zapaliły ser- 
ce i umysł całego narodu. Okoliczność ta nie uszłą uwagi 
nawet Jezuity Balbinusa, który opisawszy silne wrażenie, 
jakie robiły kazania czeskie Husa w kaplicy, zwanój Betle- 
emską, kończy swój opis wiórszem Wirgilego: 

Hic ilius arma, hic currus fuit. 

Podczas, kiedy w innych krajach reformacya religijna 
przyśpieszyła rozwinięcie się języka narodowego przez tłu- 
maczenie pisma świętego i innych pism, które reformatoro- 
wie pomiędzy ludem rozpowszechniali; w Ozechach przeci- 
wnie, rozwinięcie się mowy i literatury ojczystój przygoto» 
wako właśnie reformacyą religijną. 


Tom 11, a, 57 


— 40 — 


Polska. 


Zdaje się, że chrześcijaństwo doszło do Polski przez pań- 
stwo Wielkićj Morawii, w wieku IX, i stało się już prze- 
ważnóm w wieku X; bo Mieczysław IL. przyjął chrzest ś. 
roku 065 nie w skutku usiłowań zagranicznych missyonarzy, 
wysłanych do nawrócenia jego i kraju całego; ale za wpły- 
wem chrześcijan Polaków. W tymże czasie ożenił się z cór- 
ką chrześcijańskiego władcy Czech, i ochrzczony został przez 
duchownego czeskiego. Zdawało się rzeczą naturalną, że 
narodowy kościół słowiański, zaprowadzony w Czechach sta- 
raniem Metodyusza i Cyryła, rozszórzy się aż do Polski, 
gdzie już liczył wiela zwolenników, z pomiędzy chrześcijan 
morawskich, którzy się tam schronili w czasie podbicia Mo- 
rawii przez hordy Madziarów, nie znających jeszcze chrze- 
ścijaństwa. Atoli ścisły związek istniejący wówczas pomię- 
„dzy monarchami polskimi a cósarstwem niemieckióm, dał 
w Pelsce górę kościołowi niemieckiemu. Piórwszy biskup 
polski, Poznański, poddany został pod duchowną jurysdykcyą 
Areybiskupa Mogunckiego (Mainz), a późnićj Magdeburskie- 
go. Benedyktyni z Cluny (1) założyli w Polsce pióćrwszy 
klasztor. Dachowni zakonni i świeccy przybywali w znacz- 
nój liczbie z Włóch, Francyi, a osobliwie z Niemiec, i byli 
przez bardzo długi przeciąg czasu w posiadaniu wszystkich 
urzędów duchownych. Napływ duchowieństwa niemieckiego 
stał się tak wielkim, iż nietyiko zapełniłe klasztory, ale o- 
raz liczne zajęło .probostwą. Ci przybysze, zamiast zajmo- 
wania się ręligijnóm kształceniem Polaków, myśleli tylko o 
przysporzęnin korzyści swoim gpółrodakom. Założyli nawet 
w samym środku Polski klasztory, których wszyscy zakon- 





(1) Cluny, w Burgundyi, która roku 1032 wcieloną zogtała do cćsargkwa- 
niemieckiego. (P. t.). 
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nicy byli Niemcami, i których reguła wykluczsła zakoani- 
ków wszelkićj innćj narodowości. Mamy listy pasterskie 
biskupów polskich, pisane w wieku XLII, które nakazują du- 
chowieństwu parafialnemu miówać kazania w języku polskim, 
a nie w niemieckim, którego zgromadzony lud nierozumić (1), 
i zakazują wyznaczać do kościołów parafialnych księży, któ- 
rzyby nie umieli języka krajowego. Rzeczą było naturalną, 
że duchowieństwo cudzoziemskie bronżło jak najsilniśj rytu- 
ała czysto rżymskiego przeciw kościołom narodowym, które 
wszelako utrzymywały się aż do wieku XIV. Takie przys 
najmnićj jest zdanie najuczeńszych badaczy starożytności 
polskich, z pómiędzy których powołuję X. Juszyńskiego, 
duchownego rzymsko-katolickiego, znanego z grantownych 
wiadomości i światłćj krytyki. Twierdzi on, oparty na po- 
wagach niezaprzeczonych, że reformatorowie polscy XVI 
wieku przyjęli dla swych zborów wiele pieśni kościelnych 
z dawnych kościołów narodowych polskich: co dowodzi, 
że pieśni te,były jeszcze w świćżćj pamięci. Uczony ten 
twierdzi również, że brewiarze polskie były jeszcze bardzo 
używane do końca wieku XV.. 
* * 


| M e. 

Polska zostawała w owych czasach w ścisłych związ- 
kach z Czechami, ponieważ obadwa narody wówczas prawie 
jednym i tym samym językiem mówiły. Młodzież polska 
kształciła się po większćj części na akademii Praskiój, 
gdzie królowa polska, Jadwiga, oddzielne collegium dla niej 
, była ufundowała. Hus był w Polsce bardzo poważany. — 
Hieronim z Pragi, towarzysz Husa, bawił przez niejaki czas 
w Polsce, dokąd powołany był roku 1410, aby urządzić u- 


(1) Pamięć o tóm zachowała się w przysłowiu ludowóm: „Siedzieć, jak: 
na niemieckićm kazaniu.* (Przyp. autora). . | | 
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niwersytet krakowski. Wszystkie te okoliczności przyczy - 
niły się do szybkiego rozszórzenia w Polsce wszelkich zdań, 
które Czechy wykołysały (1). 


Czechy. 


Stosunki polityczne Czech nader sprzyjały rozszórzaniu 
się reformacyi. Na tronie czeskim siedział wówczas Wacław, 
syn Karola IV,uktóry roku 1378 objął po ojcu swoim tak 





(1). Rok 1400, t. j. zalożenia akademii krakowskiej, był dopiero rokiem 
14m od czasu przyjęcia religii chrześcijańskićj przez króla Władysława Ja- 
giełłę, braci jego i Litwę. Wiara przodków ich była zupełnie inną. W cię- 
głych krwawych wa!kach z Niemcami, będącymi zakonnikami rzymsko-kato- 
lickimi, t j. e Krzyżakami w Prusiech, Kurlandyi i Infiantach, — Jagiełło, 
Witold i Litwini nie mogli być przejęci czcią dla duchowieństwa, które są 
wiedzą Rzymu i wsparte przez cósarza, zebrało z całych Niemiec wojsko ce- 
lem podbicia Polski i Litwy i zamienienia ich w prowincyg niemiecką, i by- 
łoby celu swego dopięło, gdyby roku 1410 połączone siły Polaków i Litwi. 
nów pod dowództwem Jagiełły i Witolda, nie były pod Gierzwałdem i Stem- 
barkiem (QGranwald i Tannenberg) 50,000 trupem ieh położyły. Litwini, nie 
mówiący ani po łacinie, ani po niemiecku, nazywali wyznanie rzymsko-kato- 
lickie. wprost wiarą niemiecką. (Ob. Szajnochy: „Jadwiga i Jagiełło," tom II, 
str. 835). Uczony Józef Łukaszewicz w szacownóm dziele swojóm: „O ko- 
ściołach Braci Czeskich w dawnój Wielkićj-Polsce'* (Poznań, 1835, na str. 9) 
pisze: „Na końcu KIVgo wieku Jadwiga, królowa polska, wyznaczyła znaczny 
fandusz na utrzymanie pewnój liczby młodzieży polskićj i litewskićj na uni- 
wersytecie w Pradze. Było to właśnie w czasie, w którym Hus i przyjaciel 
jego a późŹnićj towarzysz niedoli, Hieronim z Pragi, uczyli na wspemnionym 
nniwersytecie. Młodzież polska nie zaniedbała korzystać z dobrodziejstwa 
cnotliwćj królowój Jadwigi; nadto, wielu młodych Polaków udawało się wła- 
snym nakładem na uniwersytet Praski. Hieronim z Pragi wezwany został od 
króla Władysława Jagiełły do Krakowa (r. 1410), aby nowo-założony uniwer- 
sytet w tóm mieście urządził. Hieronim przyjął wezwanie, przybył z kilka in- 
nymi uczonymi Czechami do' Krakowa, urządził uniwersytet i uczył w nim sam 
czas niejaki. Tym sposobem nauka Husa rozeszła się przez młodzież, czer- 
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cesarstwo rzymsko-niemieckie, jak królestwo czeskie; ale 
nie odziedziczył ani cnót jego, ani zdolności. Umysł Wa- 
_eława ograniczony, charakter gwałtowny, obyczaje rozwiązłe, 
czyniły rząd jego znienawidzonym. Złożony z tronu, odzy- 
skał go na nowo za pomocą swych krewnych; ale go na 
nowo utracił (1). Brat jego, Zygmunt, król węgierski, schwy- 
tał go przez zdradę i uwięził najprzód w Pradze, a potem 
w Wiódniu. Po 18 miesiącach udało się Wacławowi uciec, 
i wrócić do Pragi, którćj mieszczanie, będąc tymczasem 
przez Zygmunta bardzo uciemiężani, z radością go przyjęli. 
Było-to roku 1403, i Wacław wstąpił po raz trzeci na tron 
czeski; ale tą razą zmienił całe dotychczasowe swoje postę- 
_powanie. Umysł jego złagodniał, a w miejsce gwałtowno- 
ści (2) opanował Wacława rodzaj obojętności i gnuśności. 








pającą ją na dwóch uniwersytetach w oka mgnienin po całój Polsee. Nie dość 
na tóm; nauka Husa znalazła przystep ga samym dworze królewskim. Po- 
dobała się, zwłaszcza królowój (Jadwidze), liturgia w ojczystym języku; na 
jej rozkaz przełożoną została biblia na język polski; dla nićj sprowadzeni 
w roku 1394 do Krakowa duchowni z Czech, odprawiali obyczajem wyznaw- 
ców Hausa wszelkie obrządki religijne w języku polskim, w kościele Ś. Krzyża 
na Kleparzu. Sam Władysław Jagiełło sprowadził s Czech Duchownego wy- 
„znania Husa i z nim potajemnie rozmawiał o rzeczach wiary. Nadto ro£- 
siówali po Polsce naukę Husa ludzie rozmaitych stanów, jakoto: kupcy, rze- 
mieślnicy i t. p., z Czech do Polski przybywający. Jan Żiżka walczył w sze- 
regach polskich pod Grunwaldem (1410 r.) przeciw wiarołomnemu zakonowi 
Krzyżaków.* (P.Xt.). oe 


(1) W Niemczech wodziło rej 7 Ełektorów, z pomiędzy ktorych jednym 
był dziedziczny król czeski. Cósarza każdą razą obićrano. . Włądza jego by- 
ła dożywotnia i nader ograniczona. Wacław nie wrócił już do tronu cósar- 
skiego; ale r. 1400 obrano cesarzem Ruprechta, księcia von der Pfalz, a gdy 
ten umarł, obrano r. 1410, młodszego brata Wacława; Zygmunta, który, 
zaślabiwszy siostrę naszój Jadwigi, był królem węgierskim. (P. t.). 


(2) On-to roku 1388 kazał był zrzucić z mostu Praskiego do Mołdawy 
X. Jana z Nepomuk (Nepomucena). (P.t.). 
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Nie zajmował się niezóm, oddając się tylko rozkoszom zmy- 
słowym, i Czechy, w miejsce dawniejszego rządu okrutnego, 
rządzone były zupełnie niedołężnie. Gdy Wacław nie lubił 
duebownych, przeto cieszył się widząc władzę Rzymu: za- 
chwianą kazaniami Husa; żartował sobie z ich zażaleń w tej 
mierze, a usiłowania władzy kościelnej ka wstrzymania po- 
stępów reformaocyi, nie znajdewały żadnego poparcia zć stro- 
ny władzy świeckiej, 
* U 


* 
Nowy papież Jan XXIII ogłosił krucyatę przeciw Wła- 
dysławowi, królowi neapolitańskiemu, przyrzekając zupełny 


odpust wszystkim, którzy w nićj udział mieć będą, bądź o- 


sobiście, bądź dając na nią składki pieniężne. Legat wy- 
słany umyślnie w tym celu, przybył do Czech, i wybićrał 
znaczńhe sammy. MHuś zaczął kazać przeciw temu. Wyższe 
duchowieństwo i mieszczanie niemieccy Pragi, którzy two- 
rzyli silną korporacyą i zajmowali najcelniejsze posady mu- 
nicypalne Starego Miasta, oświadczyli się za legatem. Czesi 
przeciwnie, obstawali, po większej części z meza zapałem, 
za zdaniem Husa. | 
CZ * 


d ; 

Zmaleźli oni silną podporę w osobić Hieronima z Pragi. 
Był on rodem z Pragi, pochodzenia szlacheckiego, ale nie 
zamożnego. Z Husem zaprzyjaźnił się jeszcze będąc kolegą 
jego akademickim. Zwićdziwszy kilka uniwersytetów zagra- 


nicznych, a między innemi Oxfordzki, odbył pielgrzymkę 


do ziemi świętćj. Późnićj należał w Krakowie do urządze- 
nia tameeznćj akademii, i pracował, jako missyonarz na Li- 
twie. Był-to mąż nietylko głębokich wiadomości; ale oraz 
wielkiego doświadczenia. Charakter jego żywy i wymowa 
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zachwycająca wywićrały na Czechach często silniejąze je- 
szcze wrażenie, niż słowa samego Husa. 
* * 
* 

Has zostął przez legata papieskiego exkommunikowany. 
Król Wacław wywołał z kraja kiłku zwolenników legata, 
a Husowi polecił opuścić Pragę. Udał się więe Hus na 
prowincyą, gdzie nie przestawał mićwać kazań do łudu, i o- 
głasząć pismą swoje w języku czeskim. , 

Cósarz Zygmunt wyjsdnawszy u papieża Jana KXIII zwo- 
łanie ogólnego soboru w Konstencyi (1) na dzień 1 Listo- 
pada 1414, pisał do Husa wzywając go, aby, opatrzony li- 
stęm żelaznym, przybył na tenże sobór i osobiście bronił 
swój gprawy. Hus odpisał natychmiast, że będzie posłuszny 
temu poleceniu, a późnićj ponowił swoje przyrzeczenie pro- 
sząc cógarza, aby mu wyjednał publiczną dysputę w obec 
Soboru. ($sarz przyrzekł, iż aprawiedliwemu temu żądaniu 
zadość się stanie, i zgodnie z królem Wacławem, wyznaczył 
trzech znakomitej szląchty czeskićj, aby Husowi na sobór 
towarzyszyli (2). Podróż Husa przez Czechy była prawdzi- 
wym pochodem tryumfalnym; wszędzie tłumy niezliczone 
zbiegały się na powitanie go, i towarzyszyły mu, błagając 
niebo o błogosławieństwo dla wielkiego spółrodaka, a zara- 
zem okazując mu wszelkiemi sposobami, cześć i uwielbienie, 
Kiedy przybył ńa granieę Czech, zwrócił konia, i rzucając 
z wysokości „lasu Czeskiego wźrok daleko na ukochaną 


. ojczyznę, polecił w gorąećj modlitwie kraj swój opiece Naj- 


wyższęgo. Przybył do IGonstancyi dnia 8 Listopada 1414, 





(1) Kosthitz, Constanz, Kostnica, nad jeziorem Bodeńskićm (Bodensee) ; 
dziś w W. Księstwie Badeńskićm, (P. t.). 


(2) Byli nimi: Jan ze Chlumu Slawętę, Waaław z Dubó a.na Lesztnie,. 
i Andrzćj ze Chlumu na Lacemboku. (P. t,). 
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gdzie pomimo listu żelaznego dnia 28 Listopada uwięziony 
i w kajdany okuty został. 

* » 
* | 

W sam dzień Narodzenia Zbawiciela, przybył cósarz do 

Konstancyi, i żądał uwolnienia Husa; ponieważ wiedział do- 
brze, jaki skutek uwięzienie onegoż sprawi w Czechach, któ- 
rych korona po śmierci Wacława, miała spaść na Zygmun- 
ta. Po kilku grożbach, iż się z soboru oddali, wyjechał 
z Konstancyi. Ale deputacya kardynałów udała się do nie- 
go z przedstawieniem, że sobór ma prawo obchodzić się z ka- 
cerzami, jak mu się podoba; że nikt nie jest obowiązany 
dotrzymywać słowa kacerzowi, i że ojcowie postanowili, na 
przypadek, gdyby cćsarz nie wrócił do Konstancyi, rozwią- 
(zać natychmiast sobór, a tak, wszelkie usiłowanie poprawy 
kościoła spełznie na niczóm (1). Ta groźba wymogła na 
Zygmuncie, iż na posiedzeniu zboru z dnia 1 Marca 1415, 
przyrzekł nie mięszać się do sprawy Husa. 

8 * 


* | 

Uwięzienie Husa i srogie z nim obchodzenie się, wywo- 
łało w Czechach ogólne oburzenie: zgromadzano się publi- 
cznie dla naradzania się nad środkami zniweczenia niebez- 
pieczeństwa grożącego ulubieńcowi narodu. Szlachta czeska- 
podała protestacyą do cósarza, jako. do przyszłego króla cze- 
skiego, żądając, aby Hus był, jak należy, przesłuchany, dla 
uratowania honoru narodu czeskiego, który podobne postę- 


(1) Było wtedy równocześnie aż 3 obranych papieżów, i właśnie dla tego 
eśsarz zwołał ten powszechny sobór, na który przybyło ze 2,400 dnchownych 
(po największój ezęści Niemców, Włochów i Francuzów), wszyscy książęta 
Klektorowie niemieccy, posłowie wesystkieh prawie mocarstw enropejskieh 

i przeszło 150,000 widzów. (P. t.). 


m AB 


powanie uważał za krzywdę w obliczu eałego świata sobie 
wyrządzoną. Sźżlachta czeska i polska, która była wówczać 
w Konstancyi (1), podała do soboru silne przedstawienie 
przeciw obejściu się z Husem, a magnat czeski, Wacław z-Du» 
bó a na Lesztnie odznaczył się taką gorliwością, że san Hus 
go nazwał tinirepidus et zelosus veriłatis defensor.-- ** 
"To, co cały sobór najbardzićj przeciw Husowi pobudza- 
ło, było twierdzenie jego, że: najwyższa powaga w rzeczach 
religijnych nie należy się nikomu, tyłko wyłącznie' samemu 
pismu świętemu (2), Hus oświadczał, iż gotów jest bronić 
zdań swoich i odwołać wszelki błąd, któryby: mu z piema 
świętego wykazano. ŹŻądano, aby się bezwarunkowo poddał 
soborowi, a gdy Hus domagał się, aby zarzuty ma czynione, 
były udowodnione, cósarz obecny na posiedzeniu powstał 
i oświadczył, iż ojcowie soboru objaśnili go, że list żełazny 
dany kaeerzowi nióma żadnego znaczenia; "że więc on cof4 
opiekę udzieloną Hasowi i biciu go, PY się poda: 
wok soboru. ! 
| | Wood  seZ yi 
- Odezytąno Hasowi PPZM s; pabliosińo = 
iż nauki zawarte w 44 artykułach, przeciw qiemu przyto« 
czonych, są fałszywe; aby się nauk tych odprzysiągł i wy- 
parł, a uwierzył i nauczał nauk przeciwnych. Hus odpo- 
wiedział, że nie może odprzysięgać się nauk, których nigdy 
nie wyznawał, a-eo do tych, których nanczał, iż sumienió 
jego zabrania mu wypićrać się ich dopóty, 'dopóki' go kto 





(1) Palacky wymienia obu posłów króla Władysława Jagiełły : Hanusza 

z 'Tuliskowa, kasztelana kaliskiego, i Zawiszę Czarnego, z Garbowa; oraz 

Boretę, Donind i Balickiego. (Diejiny naroda ce Praga, 1850, tom 

III, zeszyt 1, str. 180). (P.t.). "e 4 

(2) Jest-to najpićrwsza i najgłówniejsza zasada reformacyj, jednocząca do 

dziś dnia wszystkich protestantów czyli ewangelików wszelkich wyznań. (P. t.). 
Tom II. | 58 
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nie przekona, że są fałszywe, Wszyscy ozłonkewie obecni 
nalęgali na niego, aby soborowi beswarunkówo ulegź, i przy- 
czekano mu, że formuła odwołania ułożoną będzie w wyra- 
zach najumiarkowańszych. Hus oświadczył, żę Bóa będzie 
sędzią między nim a soboren. Żądał dowodów, wyjętych 
z pisma świętego, lub opartych na zdrowym rozumie. 

| w *. 


Zdaje się, że wielka popułarność Husa, nie tylko u Cze- 
chów, ale i w Polsce, przestrąszyła Qósarma Zygmunta. Bądź 
co bądź, radził on teraz kardynałem, aby Hasowi weale nie 
ufali, chociaż-by i odprzysiągł się zdań swoich; ale aby go 
skazali, jako kacerza; bo gdyby wrócqił do Czech, kraj ten, 
równie, jak Polska, byłbky stracony dla Rzymu; aby więc nie 
„ gwlekali jego exekucyi, i okazali podobną surowość dla Hie- 
. ponima z Pragi, najzdolniejszego i najgorliwszego ucznia 
Husa, Słowa te, które kardynałów bardżo uradowały, sły- 
szeli szlachta czescy, towarzyszący Husowi w Konstancyi, 
i Piotr z Mladenowic, uczeń Husa, który go nie odstępując, 
był świadkiem jego sprawy i śmierci, i pozostawił tych wy- 
padków opis,. z którego niniejsze aósbaczcy nasze po więk- 


szćj OnĘŚCI ać wsgagt A | 
* . 


- Kiedy znikła wszelka nadzieja, aby Hus odwołał, sobór - 
postanowił, że exekucya odbędzie się dnia 6 Lipca 1415. 
Zwółano.na ten dzięń wszystkich książąt i panów, tak du- 
chownych, jak świeckich na Zgromadzenie ogólne, pod pre- 
zydencyą cósarza, do katedry Konstancyjskićj (1). 


(1) Józef Łukaszewicz w powołanćm wyżćj (na stę. 452) dziele sak pisze 
o soborze Konstancyjskim (str. 11): „Od króla i duchowieństwa polskiego 
posłany nań został Andrzej Łaąskary z Gosławie, biskup Poznański, z kilku 
innymi duchownymi Sprawą Husa na tym sobosze rogtrząsana, była tak 
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Tak zginął wielki reformator słowiański, który chociaż: 
nie wysiępowśł przeciw dogmatom Rzymu w taki sposób, 
jak reformatorowie XVI wieku, położył zasadę fundamen- 
tąlną : protestantyzmu: „odwoływanie się w rzęczach religij- 


nych wyłącznie do samego pisma świętego... 
» w 


| * 

Pomimo zakazu Husa, Hieronim z Pragi przybył do Kon- 
stancyi dnią 4 Kwietnia 1415 i daia 7 przylepić kazał na' 
drzwiach ratusza Orau na wszystkich drzwiach kościelnych : 
prosbę w 3ch językach (łacińskim, niemieckim i czeskim) 
do soboru i do Gósarza, o list żełazny, aby mógł przyjaciela 
swego, Husa, wspiórać w jego procesie. ' Sobór odpowie- 
dział, że Hieronima bronić gotów przeciw gwałtom ; ale nie 
przeciw sprawiedliwości, i że przeciw niemu również procos. 
wytoczony będzie. Ta odpowiedź sprawiła, iż. się Hieronim 
z Konstancyi oddalił; ale blisko granicy czeskiój przytrzy-. 
mano go i przywieziono do. Konstanoyi, gdzie go wtrącone 
do więzienia i w giężkie okuto kajdany. To srogie postę- 
powanie, oraz trwogą © los przyjaciela i swój własny, wpę-- 
dziły Hierotima w ciężką chorobę. W takim-to smutnym 
stanie, znękany cierpieniem, zgodził się w Wrześniu 1515. 


ważną dla wielu Polaków, żę się nań w znacznój liczbie udali. Na Stój ses- 
syi tego soboru wniósł Andrzój Laskary z Gosławic, poseł polski, aby w spra- - 
wie Husa osobna kommissya ustanowioną była. To dowodzi, że on i koledzy 
jego; jeźli Husowi widocznie nie sprayjśli, to przynajwniój unieli zachować u- 
miąrkówanie, dalekie ad wszalkiego fanatyzmu religijnego. „Ale inni Połacy, 
znajdujący się na ten czas w Konstancyi, uczynili dla Husa więcćj. Uaiło- 
wali oni ocalić go wszelkiemi sposoby, a gdy ich zabiegi w tej mierze były, 
nadaremne, opuściłi Konstancyg, wyrzucając na oczy podłość tym, 7 da- 
ne Husowi słowo złamali." . 

' Wiadomo, iż. w dnia (wyżćj wsponnionym) 8 Difpca 1415 Hus' został, za 
miastóm, na stosła Żyweem spalony, i > jego "do jetiora P> 
wygacono: (Pole |: uu. sau 26 edy 3 Fowadk % 
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na odwołanie. zdań 'swoich. Ojeowie mówili już o jego u- 
wólwieniu. Ale duchowieństwo z Czech sprzeciwiło się. O- 
skarżono Hieronima, że błędy Wickleff”a rozsiał po Szłąsku, 
Połsce,. Litwie i Węgrzech, podczas podróży swoich do tych 
krajów. Hieronim bronił się na ogólnóm posiedzenia soboru 
z dnia 26 Maja 1416. Ale kiedy od niego zażądano powtór- 
. nego odwołania, skreślił z całym urokiem krasomówstwa 
charakter przyjaciela swego Husa, ogłosił go niewinnym, bo 
prawie. męczęnnikiem, a potóm wystąpiwszy z gorzkiemi wy- 
rzutami przeciw Niemcom, osłcarżył ich, iż 'są ńejzapalczy- 
wszeti nieprzyjajciołmi Czechów; i że się sprzysięgłi na 
jego zgubę, tak jak ha zgubę Hasa, ponieważ on i Hus przy- 
czynili się do odjęcia. im niesprawiedliwego przywileju w u- 
niwexrdyteeie Praskim; że więc teraz nie wzdrygają się przed 


żadnym kxokiern; aby tylko zadość uczynić nionasyconćj 


zemócie swojćj.: Wreszcie oświadczył, iż zdania przyjaciela 
SWEBO, - dąna „Hoso, z całój duszy pódziela, i że gotów jest 
znieść. za. nię. wszelkiś męcaarnie. 

„ Wzążenie, jakie niespodziówana ta mówa ROG na słu- 
chapzach,: łatwiej. mażaz wyobrazić sobie, niż: opisać. Hie- 
rania mPragi spalohy został dnia 380. Maja 1416, na tóm 
samóm : miejscu; gdzie Hiis. .Śród płomięni: slyonno go PZ 


wającego poc nę mA czeską. 
sarcdoda, © 3% o © 


"Po; 


go <> 5 


OCZY? yczU „oł , 


"1:12 1 


. Na wiadomość o. śmierci Husą, całe Czechy głębokim. 


okryły 'się smutkiem, i powstało ogólne oburzenie. Czesi 
wszelkich stańów uważał śmierć Husa za obelgę wyrządzo- 
ną, narodowi . _ czeskiemu w człowieku , najpopularniejszym 
w kraju. "Uniwersytet Praski ogłosił manifest do całego 
chrzęścijańakiego .świątą. Ukazały się różne pisma w tym 
samyjm .prmzedmipcie. .Bito mędal na.ęzeói Husa, i w kalen- 
darzach umieszczono dzień 6 Lipca, jako poświęcony pa- 
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rniątce śmierci jego. Bo tóż uważano go za męczennika re- 
ligii i narodowości, którego nienawiść Niemców zgubiła za 
przywiązanie jego do ojczyzny. Liczba zwolenników jego tóm 
bardzićj wzrastała; różne kościoły zaprowadziły u siebie wie- 
czerzę Pańską dla wszystkich chlebem i winem, i nabożen- 
stwo w języku czeskim. Zwolennicy Husa przybrali nazwisko 
Husytów. Ci z nich, którzy żądali większych reform, nazywali 
się Taborytami (1); ci, którzy mniejszych, Kalixtynami (2). Re- 
formacya Husa upowszechniająca się pomiędzy wszystkiemi 
klassami narod czeskiego, znalazła opór w duchowieństwie, 
oraz w różnych magnatach, i bogatych mieszczanach, 08so-- 
bliwie tych, którzy byli pochodzenia. niembiebkiego. Cały 
lud wiejski kę za i wanted | 


/ Jan Trocnowski znany "jest pod nazwiskiem:  Żiżka (je- 
dno-oki) (3). Talenta jego wojskowe i dzika energia nićma- 
ją może w nowszćj historyi nie równego. Żiżka, szlachcic cze- 
ski, urodził się ku końcu wieku XIV w Trocnowie (4), dzie- 
dzieznój wsi ojca swego. Był pazięm cćsarza Karola IV, a 
poświęciwszy się potóm. sztuce wojennóćj, służył długo w woj-. 
sku polskićm, i i tam się odznaczał w wielu sposobnościach, 
osobliwie w owćj bitwie pod Gierzwałdem i Stembarkien 
roku 1410, w którćj krzyżacy niemiecęy na głowę .pobici 
zostali. Wróciwszy do kraju, Żiżka został szambelanem kró-; 





1(4) Tabor; miasto wówczas warowne: założone pirez Żiżkę, w śżodka 
Czech południowych. (P. te +: - , 2 

„ (2) Caliz po „łacjnie, po polsku: kielich; Był on, godłem, oka Bu-: 
sytów. * Ale ci, którzy głównie na tóm poprzestawali, aby tylko, obyczajem 
pićrwotnych chrześcijan, wieczerza Pańska udzielaną była wszystkim tąk chle- 
bem, jak winem (sub utrague spocie), nosili nazwisko Kalixtynów albo Utra; 
qu stów. (P.t ). * 

©) Mylnie piszą cudzoziemcy : Zieka, Zischka, Żiska, Żyszka. (P. t. > 

(4) Na wschód od Budiejowie (Budweia), w Czechach „wschodnio-połu- 
dniówych. (P. t.). 
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la Wacława. Nie był jyż młodym, kiedy Husa w Konstan- 
cyi spalono. Wiadomość.o tóm zrobiła na nmyśle Żiżki silne 
wrażenie: dworak lekkich obyczajów, zapomaiał nagle o roz- 
koszach biesiad wesołych, Widziano go samotnie, z rękami 
założonemi, w głębokióm zamyśleniu, błądzącega po długich 
korytarzach zamku królewskiego. Król zastawszy raz swe- 
go szambelana w tóm dziwęgóm . usposobieniu, rzekł do nie- 
go: „Janku! cóż.ci to ł* — „Nie mogę* odpowiedział Żiżka 


' „znieść zniewagi, którój Czeghy doznały w Konstancyi przez 


śmierć Jana Husa.* ..Król odpowiedział: „Ani ty, ani ja, nie 
jesteśmy w stanie odpłacić się za tę zniewagę; ale gdybyś 
do.tego miał śradki, upoważniłbym cię do użycia ich.* Żiżka 
chciwie chwycił się tej myśli. Król Wacław. nie miał dzieci, 
któreby po nim na tron wstąpiły; nie cierpiał brata swego, 
cósarza Zygmunta, a sposób jego myślenia można wyrazić 
słowami: „Po mojćj śmierci, mniejsza, choćby był i i potop - 
świata.” SAWA | 
* w 
. * a , 

Posiedzenia soboru Konstancyjskiego skończyły się dnia 
22 kwietnia 1418. Nowy papićż Marcin V- wysłał do Czech, 
jake legata, Kardynała Dominici z Ragizy. Ten przybyw- 
szy do Czech; kazał w miasteczku” Slanem, spalić dwóch 
Husytów (1); Czyn -ten sprawił w całym kraju oburzenie 
tak silne i potszechne, że kardynał Czechy ópuścił. Wac- 
ław wydał rozkaz, aby. Prażanie broń oddali (t. j. aby byli 
rozbrojeni). Żiżka na czele mieszczan przybył do króla 
mek: »N. Panie, zużądałeś od nas broni; oto stajemy 





(1) Slahe, po niem. Schłan, kilką mil na zachód od Pragi. — W Pradze . 
spaleny został Wacław Hochta, obywatel tameczny; w Wrocławiu dnia 14 
Marca 1420 Jan Krasa, kupiec Praski, i t. d. Roku 1421 wrzucono mnóstwo 
Taborytów w opuszczone szyby Kutnych Hor (Kuttenbergu). Prześladowanie ) 
rozpoczęło się w całym kraju. (P, t.). 
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wszyscy uzbrojeni na twoje usługi ; wskaż nam nieprzyjaciela, 
przacjw któremu broni użyć mamy.* To dowcipne znalezie- 
nie się połłóbało 'się królowi. Pochwalił postępek mieszczan 
Praskich i. pożegnał się. x nimi jak najgrzecznićj. Odtąd 
wszyscy. przekonałi się, jak wielkie względy Żiżka ma u 
dworu, i wpływ jago na ład nader się powiększył. * Połączył 
się wtedy Żiżka z. Mikołajem z Husinca, bogatym obywatelem; 
z którego posiadłości Hus był rodem,.i który był gorliwym . 
jege zwolennikiem. Wybrał 'tóż Żiżka w górach silne stano- 
wisko, które nazwał. [aborem, i które: bardzo zręczńie óbwa- | 
rował. 
TEE % . * ; 
Pićrwsze zetknięcie się miało miejsce r. 1419. Około 400 
Husytów, mężczyzn i kobiót, którzy szli z miasteczka Austi na 
zgrómadzenie nabożne do Pragi, zostali koło Knina (1) przez 
„oddział wojska cósarskiego napadnięci i pobici; ale zbrojni 
mieszczanie miasta IKnina i innych, śpieszący pielgrzymom 
na pomoc, tak dobrze się bronili, że Siernberg, dowódzca 
cósarskich, „zmuszony został. cofnąć się. da. Hor Kntnych 
| (Kuttenberg). „Okazuje.się więc, że Hnayoi nie byli piórw< 
| szymi sprawcami strasznój. wojny, która w-.skutku tejzo wy- 
padku nastąpiła. Po tóm .zwycięstwie przepędzili dzień na 
na tóm mięjsću, gdzie pięlgczymi z Aust napadnięci 'zostałi: 
pochowali nmarłych, duchowni jch odprawili nabożeństwo, 
i wsżyscy ruszyli potóm ku Pradze. Żiżka ogłosił odeżwę, 
na którćj się podpisał „Ziżka, z kielicha (2), pełen ufności 
w Bogu, Naczelnik Taborytów,* i stangł na czele włościan, któ» 
rzy ze wszystkich stron. kraju zbiegali-się pod jego chorągwie. 
Króla Waęława tak mocńo wypadki: te dotknęły, że umarł 
w skutek apop. aryl. — Żiżka stracił przy oblężeniu miasteczka 


(1) 5 mil na południe od Pragi. (P. t.). | 
(2) Tyle, co: Husyta. Ob. na str. 461, notkę (2). P. t). 
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Rabi (1) jedyne oko, które mu pozostawało; lecz właśnie po tym 
wypadku, który go zupełnie wźroku pozbawił, rozwinął nad- 
zwyczajne, najbardziój zdumiewające taleata wojskowe. Có- 
sarz Zygmunt rusz$ł przeciw Pradze z armią liczącą więcćj, 
niż 100,000 ludzi. Jednak olbrzymie to wejsko zostało po-. 
bite przez Husytów, pomimo, iż €i musieli walczyć nie tylko 
przeciw oblegającym; ale oraz z załogą zamku Praskiego. 
Drugi napad na Pragę, który cósarz w tym samym roka 
(1420) uczynił, nie edniósł innego.skutku. — Pochód Husy- 
tów odbywał się. zwykle w tym porządku, że naprzód szli 
ich duchowni, niosący kielichy, czasem i drewniane, gdyż 
często udzielali wszystkim wieczerzę Pańską, używając do 
nićj i chleba i wina. Za duchownymi szli wojownicy śpić- 
wając w marszu psalmy. Na końcu postępowały kobióty, - 
których obowiązkiem było: pomagać przy sypaniu szańców, 
i i pielęgnować rannych. - 
« z" 
. « P5 . a 

Sejm ezeski zebrał się w mieście Czaslawio (2), Niektó- 
rzy chcieli zachować tron dla Zygmuhta. 'Prażanie, mie- 
szczanie innych miast i wielka łiczba włościan Kalixtynów, 
pragnęli innego króla; Taboryci zaś i Żiżka na ich czele, 
nie życzyli sobie węale żadnego monarchy. Prażanie i ich 
zwolennicy podali. wniesek .ofiarowania korony ózeskićj kró- 
lowi polskiemu, a potrzeba bronienia się przeciw Zygmun- 
towi, który rozrządzał siłami: i Węgier i Niemiec, skłoniła 
wszystkich Husytów do zgody i zjednoczenia się, aby sobie 
zapewnić pomoc sąsiedniego narodu. Posłowie wybrani ze 
wszystkich stronnictw, a pomiędzy nimi i Anglik Piotr Payne, 
jako . aa Taborytów; wysyłani ka kilkakrotnie do 
Polski. 





(1) W Czechach południowo-zachodnich. (P. t.). 
(2) Między Pragę a Ołomuńcem, (P. ty, 
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Polska. 


Władysław Jagiełło, W. Książę litewski, przyjął był 
chrzest święty w czuBie ślubu swego z Jadwigą, królową 
polską, r. 1396. Był teraz jaż w podeszłym wieku, ś chara- 
ktoru wdhającógo się. Czesi dfarowali hu kóronię pod warun- 
kiem, aby przyjął 4'artykuły, uchwalone przez sejm w Cza- 
sławie, i wspiórałi swój whiosek silnóm rozumowaniem. Od- 
wołali się do wsfiółkości rodu i do podobieństwa języka, 
które ich łączą z Polakami; przedstawili ogronińe korzyści, 
któreby spłynęły dła obu krajów z zjednoczenia dwóch ko- 
róń na jednój głowie; a mianowicie, iżby tym sposotiem u- 
tworzyła się silne państwo słowiańskie, rozciągające się od. 
Ełby do Morza Czżrnego i aż do Kaługi (1). Upźźrywali 
w tóm. zjedńóczeniu jeszcze i tę korzyść, że się położy sku- 
teczna tatna nienawiści niemieckićj, która trapi Poke, 8ZCZE- 





(1) Granice Litwy, zjednoczonćj z Połską po- wstąpieniu Jagiełły na tron 
polski, rozciągały się w XV wieku, na wschód aż do rzeki Ugry, nie daleko 
Kaługi, i obejmowały miasto Wiazmę. Ku południowi granica. ta sięgała 
Mórza Czatnego, pamiędzy ujścierń Dniepru i Dniestra. (Prżyp. autora). | 

Prócz tego, zaledwie Jagiełłó osiadł: na trońie polskim, uciekła: się pod 
skrzydłś Polski ż Kitwy sgsiednia Wołostczyzia. Święcki w” tak szacowtiyim 
„Opisie starożytnój Polski," (Warszawa, 1816, w toniie FH; nk sór. 28%) thir: 
o tóm wspomina : -„Rosuwąnie si się: oręża tureckiego do Europy, ą szczęgó]- 
nićj przejście Hellespontu przez Amurata Sułtana i pomyślny jego postęp, 
skłoniły Piotra, wojewodę wołoskiego, iż zapomniawszy urazy do Poląków, 
wsparcia od nich szukać żhczął, i w roku 1386 we Lwowie pezed królem 
Władysławem Jagiełłj Rółł poddatńiczy wraz Z bójararhi swerhi złożył. Po. 
śmierci Piotra synowie jago, Ałeowander I Romhn; hołd temóż. królowi: wraź' 
z bojarami swemi złożyli, j stawić się na wszełkieh wojnach % pomową obo+/ 
wiązali się. Trwali ci rządcy w pobłąszeństwić i,wierności. dla królów poł-' 
skich, £ gdy Władysław Jagiełło zjechał do Sniażyna, przybył żarą dp niego, 
Alexander, wojewoda wołoski z bojarami swemi, gdzie osobiście, zwyczajem , 
owych wieków, chorągiew pod nogi królewskie składając, hołd powtórzył, i i 
upominki bogate złożył Królowi.'* (P. t.). SM 
Tom IL. | | 59 * 
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gólnićj ze strony zakonu krzyżaków niemieckich, wspióra- 
nych ciągle przoz cósarzów. Posłowie czescy przyjęci zo- 
stali z największą uprzejmością; ale król wahał się, co.ma 
uczynić. Przełożenia Czechów były zbyt korzystnemi, aby 
je do razu odrzucić; lecz były i wielkie trudności w przy- 
jęciu ich. Duchowieństwo bowiem, któręgo wpływ w se- 
nacie był wielki, sprzeciwiało się, a myśl postawienia się na 
czele reformacyi, przestraszyła starego monarchę, chociaż 
wcale nie był nabożnisiem. Nakoniec odpowiedział, że wzglę- 
dem tak ważnego przedmiotu naradzić się musi z bratem 
swoim, Witoldem, W. Księciem Litewkim. Wysłał więc do 
niego posłów w towarzystwie dwóch członków poselstwa 
czeskiego. Reszta tych członków, która w Polsce pozosta- 
- ła, przyjmowaną była nader uprzejmie; atoli wyznaczono im 
mieszkanie oddzielne; albowiem władza kościelna, zagroziła 
interdyktem każdemu miastu, któreby w swych murach Ha- 
sytów przenocowało. 
z w * 


| * 

Witold był charakteru zupełnie od Jagiełły przeciwnego. 
Śmiały, dumny, szybki w przedsięwzięciach, nie miał naj- 
mniejszój chęci zaniechać powiększenie państwa dla odcieni 
religijnych, których, jak sam otwarcie przyznawał, wcale nie 
rozumiał. Chociaż Litwą rządził tylko w imieniu Jagiełły, 
przecież panował w nićj zupełnie nieograniczenie, i działał 
zupełnie niepodlegle tak co do stósunków wewnętrznych, jak 
. i zewnętrznych kraju. Pomimo podeszłego wieku byłby bez 
najmniejszój wątpliwości przyjął koronę, którą wtedy posło- 
- wie husycey i jemu ofiarowali, gdyby odległość Litwy od 
Czech nie była stanowiła przeszkody w przedsięwzięciu po- 
trzebnych środków ku zapewnieniu sobie posiadania kraju 
tego. Byłby to uczynił tóm chętnićj, że większa część jego 
poddanych, należała nie do kościoła rzymskiego; ale do 
greckiego. 
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Zdaje się, iż Witold odradził. Jagielle przyjęcie korony 
mu ofiarowanćj, z powodu trudności, jakieby spotkał w du- 
chowieństwie rzymsko - katolickióm. Wszelako postanowili 
nie opuszczać Czechów, i posłałi-im na pomóc Zygmunta 
Korybuta, bratańóa królewskiego, z 5,000 jazdy i znaczną 
summą pieniężną. 

% . 


= 


* 

Korybut przybył do Pragi na czele swoich wojowników; 
I został z wielką radością przyjęty. Wojsko, które przy- 
wiódł, nie było liczne; ale w czasach, kiedy jeszcze nie zna- 
no wojsk stałych, mogło być uważane za dosyć znaczne, a 
z resztą dawało sprawie Husytów wielką podporę moralną. 
Byli oni do ówczas celem ogólnćj nienawiści ze strony nie- 
mieckich i węgierskich swych sąsiadów, którym ich przed- 
stawiano jako „nieprzyjaciół Boskich.* . Ten więc dowód. 
życzliwości, dany im przez potężny pobratymczy naród, któ- 
rego monarcha, chociaż katolik, prawa ich uznawał, napeł- 
niał ich nadzieją, że sprawa ich stanie się nareszcie sprawą 
jego własną. Jakoż rzeczywiście Polacy byli wówczas je- 
dynym narodem, skłonnym do wspićrania Husytów przeciw 
siłom zjednoczonym Rzymu i Niemiec; ponieważ znaczna 
liczba wojowników polskich, jeszcze nawet przed przyby- 
ciem Korybuta, pośpieszyła stanąć pod chorągwiami Żiżki, 
swego dawnego towarzysza broni (1). 





(1) „Nie chcieli Czesi po śmierci Wacława, chytrego cćsarza Zygmunta 
* przyjąć za króla, a ujęci łagodnością rządu polskiego, zupełną u nas dla zdań 
religijnych tolerancyą, ofiarowali czeskie berło Władysławowi Jagielle. Nie 
było dogodniejszój chwili pomszczenia się na Zygmuncie za tylokrotne wiary 
złamanie, a eo więcój połączenia pod jedno berło dwóch bratnich narodów, 
Nie uderzyły tak wielkie korzyści niewyniosłego Jagiełły umysłu: wrodzone 
w nim poleganie na radzie drugich, zabiegi Zygmunta, bojaźń Polaków, by 
połączenie dwóch państw pod jednę koronę nie powróciło nieszczęść, za królą 


st: S4GR: 125 


Czechy. 


Silne stronnictwo pragnęlo Korybuta obwołać królem cze- 
skim; ale książę ten nie posiadał talentów, potrzebnych czło- 
wiekowi, któryby się mógł utrzymać na czele kraju tak wzbu- 
rzonego, jakim wtedy były Czechy. Wkrótce po przyby- 
ciu Korybuta, liczna armia niemiecka do Czech wtargnęła: 
Ale znowu została zupełnie pobitą. Żiżka, który wszędzie 
i zawszę gromił wojsko cósarskie, nię zgodził się nato, aby 
Korybytowi ofiarować koronę. To dąło powód do nieporo- 
zumienia pomiędzy nim a miastami. Przyszło do krwawej 
rozprawy, i Żiżka szedł już na zdobycie Pragi; ale żołnićrze 
jego nie mieli wcale ochoty strzólać na swą stolicę: poje- 





Ludwika doznanych, nienawiść duchowieństwa przeciw Husytom, sprawiły, iż 
podziękowano posłom za ich afiarę, z przyrzeczeniem łożenia starań, by Cze- 
chów z Zygmuntem pogodzić. Śmielszy Witold wysłał Zygmunta Korybuta, 
synowca królewskiego, by czeską objął koronę:ś (J. U.'N.) 

Łqikaszowiez w dziele wyżej -(na str.452) powołanóm, żak pisze (str. 11): 
„„Amierć Hąsa i Hjeronima z Pragi nie zapobiegła bynajmnićj szerzeniu się 
ich nauki w Polsce. Dowiedzjąawszy się o tóm Marcin V, papióż, wydał 
Breve do arcybiskupa gnieźnieńskiego, biskapów poznańskiego, krakowskiego 
i płockiego (r. 1422)... Duchowieństwo polskie wymogło na Władysławie 
Jagielle surową ustawę przeciw Husytom i im sprzyjającym, wydang w Wie- 
Tuniu 142% roku... Nie żapomniało także tłachowieństwo o' wznowieniu in- 
kwiajoyi świętćj.. A tem -wsżystkióm nauka” Hush : tak juź była rozgałęziona 
w Polsce; z tyłu stron do nićj wpływała, i tyte skaliczaogei. jej wzrostowi 
sprzyjało, że zabiegi duchowieństwa poiskiego pomyślny skntek uwieńczyć 
nie mogł, Wsród tych okoliczności, .alatwiających szerzemię. się Husytyzmu 


w Polsce, powstąły kłótnie pomiędzy arcybiskupem gnieżnjeńskim a Wielko- » 


polanami o dziesięciny z nowin (1384 r.). Kłótnię te zagodzpne wprąwdzie 
zostały na „zjeździe W. Piotrkowie 1335 r.; ale zastgwiły głęboko utkwioną 
niechęć stapu świeckiego ku duchownym, którą stronnicy Hysytyzmu  podże- 
gać nie zaniedbał. Ci ostatni pomnażąli się w Polsce z dniem każdym, 
Wzrostowi ich takowemu sprzyjąły nadewszystko ówegęsne stosznki polityczne 
Polski.*  (P. t,. 


i m O A iR fm oni. | M _ OBA A. WONNA 
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dnano się więc. Żiżka wjechał do Pragi, jako swój, i uznał 

Korybuta Regentem Czech, Poczóm obadwaj udali gię ra- 

zem ku Morawii, którćj część obsadzona była przez cósar- 

skich; gdy wtóm Żiżka tknięty morowóm powietrzem, umarł 

dnia 11 Października 1424, niedalęko miastą Przibislawa (IJ). 
w * 


. 

Nie mogę opisać sżczegółowo ani bitew, które ten nad- 
zwyczajny człowiek stoczył, ani dowodów odwagi i zdol- 
ności wojskowej, jakie rozwinął w okolicznościach najtru- 


„dniejszych, a to wszystko pomimo zupęłnćj swojćj ślepoty. 


Jeden z głównych jego nieprzyjaciół, uważa go jednak za 
największego generała, jaki kiedykolwiek żył na świecie; 
ponieważ pomimo utrąty wźroku, wygrał liczne bitwy, a nie 
przegrał ani jednćj, i nauczył sztuki wojennćj chłopów, któ- 
rzy do ówczas nigdy jeszcze broni nie nosili. Współczesny 
pisarz, Aeneas Sylvius, wykłada nam całą nową taktykę, któ- 
rą Żiżka wynalazł, i która zasadzała się na wystawieniu prze- 
ciw nstarciu ciężkićj kawaleryi niemieckićj, muru ruchome- 
go, złożonego z wozów; taktykę, przez którą Czesi odnieśli 
nie jedno zwycięsto, -nie tylko pod jego dowództwem; ale 
jeszcze i po jego śmierci. Tego sposobu obrony używali 
często Polacy, którzy zapewnie przejęli go od Tatarów. Zda- 
je się być prawdopodobnóm, że Żiżka, który długo służył 
był w Polsce, tam się nauczył użytku tego przyrządu wo- 
jennego. Wielki ten wojownik zostawił także po sobie 
kodex wojskowy. Ai se, „Go „EO 2 

O ile Żiżka był srogim dla nieprzyjaciół, o tylę był do- 
brym dla swych żołnierzy, których nazywał swoimi braćmi, 
i którzy do niego udawali się, jak do brata. Dzielił poinię- 
dzy nich wszelką zdobycz, która często była bardzo znaczną. 
Jeszcze będąc młodym, stracił był vko przypadkiem, w grze 


„ (8) W Czechach, na północ od morąwskiój Igłewy (Iglaw. (P.Ł). * 
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z kolegami. Kiedy na wojnie utracił i drugie, kazał się za- 
wsze nosić lub wieść na wozie przy głównćj chorągwi armii 
swojój. Połóżenie miejsca, siły i stanowisko nieprzyjaciela 
opisywali mu officerowie, których-byśmy nazwali dziś adju- 
tantami (1). Wówczas, stósownie do tych objaśnień, wyda- 

wał rozkazy, i potrzeba się dziwić, iż pomimo tak wielkiego 

kalectwa, wykonywał najzręczniejsze ruchy strategiczne i 
. w miejscowościach najtrudniejszych, z szybkością i ze sku- 
tkiem, które niómają przykładu w historyi wojen nowoczesnych. 

Podług portretu miał być Żiżka wzrostu średniego, silnie 
zbudowanym, piersi i barki miał szerokie, głowę okrągłą, nos 
orli. Nosił się po pólsku; wąs starannie był utrzymywany, 
głowa golona z pozostawieniem czuba ciemnych włosów, zu- 
pełnie według sposobu używanego w Polsce, gdzie, jak już 
mówiłem, służył był w wojsku przez lat kilka, Żiżka pocho- 
wany jest w katedrze miasta Czaslawa, gdzie mu wzniesio- 
no pomnik marmurowy z jego wizerunkiem i wićrszami łaciń- 
skiemi. Że Żiżka, stósownie do nauki Husa, uważał używa- 
nie nie tylko chleba; ale i wina za istotnie do wieczerzy 
Pańskiej dla wszystkich potrzebne, okazuje się z tego, iż 
przyjął kielich za godło swe, że go kazał wyobrażać na swych 
chorągwiach, iże podpisywał się zawsze ze wzmianką o kie- 
lichu, wyrazami: „Bratr Jan, z kalicha.* (Brat Jan, z kie- 
licha). , = 
% " 

| |" 

Wojsko Żiżki rozdzieliło się po jego śmierci na 3 części, 
Jedni zachówali nazwisko Taborytów i obrali sobie wodzem 
Prokopa, Drudzy wybrali sobie inńego wodza i od góry 
Horeb, gdzie się po raz pićrwszy zgromadzili, nazwali się 
Orebitami. Trzeci oświadczyli, iż żaden człowiek na świe- 


(1) Nikt pównie od Żiżki nie znał lepićj miejscowości całego kraju (P. t.). 
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cie nie jest w stanie zastąpić im Żiżki, i przybrali nazwisko 
„„Siórot* (po czesku: Sirotci), Ale kiedy potrzeba było bro- 
nić kraju, wszyscy Husyci zawsze się łączyli. 

Prokop nie jest tak sławnym jak Żiżka, a przecież za- 
sluguje w historyi, według mego zdania, na jeszcze wyższe 
miejsce, niż ten straszny, ociemniały wojownik. Równy swe- 
mu poprzednikowi w odwadze i umiejętności sztuki wojen- 
nćj, zajmował Prokop oprócz tego, znakomite miejsce w świe- 
cie uczonym; ale eo go stawia daleko wyżćj po nad: Żiżkę, 
oto: iż Żiżka miał na celu głównie zemstę, i jeszcze na ło- 

żu śmiertelnćm polecał ją Prokopowi (1); Prokop zaś, cho- 
_ciaż ciągle zwycięski, dążył zawsze do przywrócenia pokoju. 
w swojćj ojczyznie, | 

Prokop był synem sódupadlego: kasokcica, Adoptował 
go wuj, który mu dał naukowe wychowanie, i wysłał do 
Włoch, Francyi, Hiszpanii i Palestyny. Kiedy wrócił, wuj 
skłonił go, jak mówią, do wstąpienia do stanu duchownego. 
Z tąd pochodzi jego przezwisko Holy (z głową wygoloną). 
Kiedy wybuchła wojna husycka wstąpił do wojska i prży-* 
wiązał się:do Żiżki. Zwycięstwa Prokopa wkrótce zjedały 
mu imię Wielkiego. por "SB 

* * 
* 

- Przedstawienia papićża i starania duchowieństwa spra- 
wiły, że król polski odwołał bratańca swego z Czech (2). Ale. 
Korybut wkrótce wrócił znów do Pragi, gdzie miał silne 





. (1) ©statnia wola Ziżki miała być: aby gdy umrze, skórę z_niego zdarto * 
i na bęben rozpięto; a gdy na bębnie tym zabębnią, aby co żyje krwi cze- 
skiej, ruszyło do boju. (Zapewne tn mowa o skórze łosiowój, którą Śweze- 
śni wojownicy zawsze na sobie pod zbroją nosili.) (P. t). 
(2) Cesarz Zygmunt, zwabiwszy Jagiełłę do Kiesmarku, obłudą i fałszy- 
wemi obietnicami tyle na łatwowiernym wymógł monarsze, iż synowoa z Ozech 
odwołał. (J. U. N.) 
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stroanictwo. Aby dowieść, że bratdniec działa wbrew woli 
krółewskićj; król wysłał 5,000 wojska na pomoc ećsarskim; 
ale ci obawiając się, aby Połacy;, zamiast bić się z Husyta- 
mi, z nimi się nie połączyli, odesłali wojsko to do Polski, 
nim jeszcze na miejsce przeznaczenia przybyło, 

Niemcy zebrali armią około 100,000 ladzi i wkroczyli do 
Czech. Hausyei wszelkich odcieni połączyli się dla odparcia 
niełrezpłeczeństwa. Prokop Wiełki dowodził Taborytami i 
Sićrotami, Korybut Kalixtynami. -.Pod Austiem (1) na grani- 
cy krajów słowiańskich t niemieckich, spotkały się dwie ar- 
mie, reprezentujące nietyłko dwie religie, ale oraz dwie na- 
rodowaści 'sobie'rnieprzyjuźne. Czechom dopomagały od- 
działy Polaków. Było to dnia 16 Czerwea 1426.. Czesi ód- 
nieśli najówietniejsze zwycięstwo, zyskali przezwisko ziie- 
zwyciężonych, i wkroczyli poem do Austryi i do innych pro- 


wineyj Panc: 
* 


Wkrótce potóm Kalixtynowie. ollebróli Kobaówi Re- 
gencyą. królestwa (2), i rmawet go w Pradze do wieży zam- 
knęli. Ale go uwolnili Taboryci i Sićroty, z. których: peł- 
nomocnikami udał się do Krakowa, aby stryja swego, króla 
polskiego, skłonić do ujęcia się za Husytami. Delegowani 
mieli względem różnych punktów religijnych publiczne dy- 
sputy z. teglogami uniwersytetu krakowskiego; ale' biskup 
krakowski nakazał, aby, wszelkie nabożeństwo w Krakowie 
było wstrzymane, dopóki różnowiercy bawić będą w inu- 
rach miastą, co tak rozgniówało Korybuta, że w ebec stryja 
spox biskupowi zemstą swoją. 

Korybut pożostał, jak się zdaje, w Połsce; ale odwiedził 
znów Czechy roku 1430 i przyłączył się do Sićrot, z które- 





(1) Austi, pe niem : Auasig, nad Ełbg, na wschód od Teplic. (P. t.). 
(2) Widząc, Że podziela zdania religijne Taborytów. (P. t.). 
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mi odbył kilka wypraw do Szląska i Luzacyi, Nawveszcie 
wrócił da Polski, i od niego pochodzi rodzina książęca Wir 
szniowieckich, z którćj książę Michał, obrany był roku 1669 


królem posen. s 


Ą | 
Papież, straciwszy nadzieję, aby w Niemczech znaleść 
wodza zdolnego do zbicia Husytów, zwrócił wźrok swój na 
Anglią, i wybrał Henryka Beaufort, dławnego biskupa z Win- 
chester, kardynała. Biskup ten (z domu Plantagenet) ogłosił 
krucyatę przeciw Czechom. Od cząsu okrzyku: „Bóg tego 
chce! którym 8 wieki wprzódy zabrzmiał Clermont, żadna 
może odezwa większego skutku w Niemczech nie odniosła. 
Cały kraj niemiecki powstał na głos kardynała. Tłumy u- 
zbrojone z nad brzegów Renu i z nad Elby, bogaci mie- 
szczanie miast anzeatyckich, i śmiali górale z Alp, wszyscy 
zbiegli się, aby stanąć pod chorągwią kościoła wojującego, 
„rozwiniętą przez swego obrońcę angielskiego. Beaufort uj-- 
rzał się wkrótce na czele wojska liczącego, według pisarzy 
współczesnych, do 90,000 jazdy i prawie tyleż piechoty. Ol- 
brzymia ta armia, którą pod nączelnóm dowództwem kar- 
dynała dowodziło 3 książąt Ełektorów, wkroczyła. do Czech 
w ©zerwcu 1427. 
Siły połączone Czechów, któremi dowodził Prokop, nie 
wyrównywały w liczbie nieprzyjacielowi, który zaczął od o- 
blężenia miasta Strzibra (1). Wyruszyli przeciw nim Husyci; 
lecz zaledwie stanęli nad rzeczką Mies, odzielającą ich od 
wojska niemieckiego, sam widok Husytów taki rzucił postrach 
na nieprzyjaciela, iż cała armia niemiecka, nawet nie biwszy 
się, uciekła. Nadaremnie Beaufort usiłował wstrzymać uoie- 
kających; Czesi poszli w pogoń za nieprzyjacielem, i nie po- 
niosłszy sami wcale żadnój straty, jednych zabili, drugich 





(1) Po niem. Miea, między . Męryenbadem a Pilenią (Pilsen), 
Tom IL. 60 
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w niewolą pojmali, Papióż upominał kardynała, aby powtór- 
nie wyprawę przeciw Czechom przedsięwziął. Ale wojo- 


wniczy prałat angielski zupełnie wszelką chęć do tego utra- 


cił. Nastąpiło zawieszenie broni. 
% * 


* 
Cesarz Zygmunt usiłował na nowo pozyskać przez ukła- 


dy to, czego nie miał nadziei otrzymać siłą broni. Wysłał 
r. 1428 posłów do Taborytów i Sićrot. Nawzajem Prokop 
udał się osobiście do Austryi, aby się porozumióć z samym 
cósarzem i przybył na dwór cćsarski; ale cćsarz niechciał 
w niczóm ustąpić. Roku 1429 po sejmie w Pradzo rozpo- 
częły się układy, i cósarz zwołał sejm do Presburga; dokąd 
udałą się deputacya czeska, mająca Prokopa na czele. Ale 
projekt układów został przez sejm Praski odrzucony, i Hu- 
syci wszelkich stronnictw przyjęli z _ zapałem wniosek Pro- 
kopa wpadnięcia do Niemiec. 

Prokop wkroczył do kraju tego i niszczył Saxonią aż 
do bram Magdeburga, potóm Brandenburg i Luzacyą, i wró- 
cił do Czech z ogromną zdobyczą. W następnym roku 1430 
zebrał na równinach Bily Hory (pod Pragą) armią z 52,000 
piechoty, 20,000 jazdy i 3,000 wozów, każdy ciągniony przez 
12 do 14 koni. Na czele tćj armii niszczył Saxonią i Fran- 
konią aż do brzegów Menu. Około 100 miast lub zamków 
zamieniono w gruzy, a wozy wyprawy nie mogły objąć całej 
zdobyczy. Oprócz tego zebrali Czesi znaczne summy pie- 
niężne, któremi się im opłacali książęta, biskupi i miasta, 
aby się ocalić od zniszczenia. | 

Te straszliwe najazdy Husytów rzuciły postrach na Rzym 
i Niemcy. Papićż kazał swemu legatowi, sławnemu kardy- 
nałóowi Julianowi Cesarini, ogłosić krucyatę przeciw różno- 
wiercom. Bulla ogłoszona z tego powodu udzielała zupełny 
odpust wszystkim, którzy wezmą krzyż, i tym, którzyby żoł- 
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niórzy swoim kosztem wysłali, Opuszczała 60 dni czyśca 
tym, którzy się będą modlić i pościć za pomyślność wypra- 
wy. Wszyscy, którzy uczynili byli ślub pielgrzymki do Rzy- 
mu albo do Compostalli, zostali od ślubu tego zwolnieni, byle 
pieniądze, któreby byli wydali na pielgrzymkę, ofiarowali na 
koszta krucyaty. Ponętę tych korzyści duchowych powię- 
kszała nadzieja opanowania olbrzymićj zdobyczy, które nie- 
pomyślne napady niemieckie na Czechy, w kraju tym pozo- 
stawiły, lub które Czesi z wypraw swoich do Niemiec zgro- 
madzili, Krucyata więc przeciw Czechom dawała Niemcom 
wszystkich stanów, od księcia aż do żebraka wyborną spo- 
sobność pozbycia się nędzy. tak duchowej, jak materyalnćj, 
Użyto jeszcze innćj dźwigni dla wzbudzenia zapału. Plama, 
którą zwycięstwa Czechów rzuciły na naród niemiecki, wy» 
magała, aby ją starto; i wszystkie serca szlachetne Niemiec 
pragnęły widzieć przywróconą dawną sławę oręża niemice- 
kiego. | 
* * 
) . 

Armia pod rozkazami Cesarinvego wynosiła 90,000 pie- 
choty i 40,000 jazdy, Wkroczyła do Czech przez „łuas cze- 
ski,* i obległa miasto .Domażlice (1).. Ale skoro jój tylko 
ukazał się Prokop na czele swych Taborytów i Sićrot, .roa- 
pierzchła się. Zebrała się znowu pod Riesenberg. W tóm 
wojsko Cesarintego dowiaduje się, że Husyci nie są bynaj- 
mnićj pomiędzy sobą w niczgodzie; ale przeciwnie, łączą się 
ze wszystkich stron przeciw nieprzyjacielowi. Nagle więc, na 
księcia Bawarskiego i na elektora Brandenburskiego a potem 
! na całą armią taki strach pada, że jedynym człowiekiem, 
który na miejscu pozostał, był sam kardynał. Zajął on: na 
nowo warownię Kiesenberg; ale zaledwie jego krzyżacy uj- 
rzeli Husytów, taki ich znowu przestrach ogarnął, że już Ce- 


(1) Po niem. Tauss; między Pilznią a granicą Bąawarską. (P. t.) 
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sarini nia mógł ich wstrzymad, i musieł ragem z niemi ucie- 
czką się ratować. Dziejopisarze doneszą, iż 11,000 Niemców 
zginęło w tym odwrocie, a tylko 400 wzięto w niewolą. 240 
wozów, z których niektóre napełnione były złotem i śróbrem, 
a inne wybornóm winem, wpadły w ręce €seshów, którzy też 
zabrali artylleryg z 50 armat złożoną. Cesarimi utracił w tój 
klęsce nawet swój ubiór i kapelusz kardymalski, krzyż, -dzwo- 
nek, i bullę papieską, ogłaszającą krucystę. - 

| * * 


| . * * ż 

Nieszczęśliwy koniec krucysty OCesaret'ego zapobiegł 
„wszelkim dalszym napadom na Czechy; ale Taboryci i Ste- 
roty czynili ciągłe wyprawy de prowincyj cćsurskich, i e- 
„ badwaj Prokopowie (1) wkraczali do Węgier. Tedy cósarz 
„1 sobór, zebrany wówozas w Bazylei, postanowiłi ustąpić, 
Cósarz i kardynał Cesareai pisali do Husytów listy w wy- 
'razach najczulszych, z zaproszeniem, aby przybyli do Bazy- 
lei, zapewniając im wolność odbywania nabożeństwa, we- 
dług swych obrządków, przez cały Czas pobytu ich w tem 
mieście. Husyci przyjęli zaproszenie i wysłali do Bazylei 
„deputacyą złożoną z duchownych wszystkich mniemań swo- 
ich, a wybranych przez rektora uniwersytetu Praskiego. Mia- 
nowaho oraz kilku delegowanych świeckich, na których czele 
stanął sam Prokop Wielki. 

fowarzyszył im poseł polski, i ten nowy dowód życzli- 
woŚCi narodu bratniego, wynikający bez wątpienia z poselstw 
husyekich de Polski roku 1431 i 1482, umiał Prokop na- 
łeżyeje ocenić, Deputacya czeska, złożona z 300 osób, wje- 
chała do Bazylei dnia 6 stycznia 1488, i żądała przyzwole- 
mia na (wyżćj wspomnione) 4 artykały sejmu Cżaslawskiego. 

(1) Oprócz Prokopa Wielkiego, walczył w szeregach Husytów inny je- 


szcze Prokop, jeden z dowódców Siórot, zwany daw Małym albo Pro- 
kopkiem. (P. t.). 
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Pićrwszy, tyezący się > Gwólodaśzć opowiadania ewange- 
lii (w Czechach i Morawii), broniony był przez basyckiego 
księdza Ulryka Znojęmskiego ; drugiego, tyczącego Sbę UŻY- 
wania przy. wieczerzy Pańskićj chleba i wiaa dla wszystkich, 
bronił Jan z Rokycan; trzeci, pozbawiający duchewieństwa 
wszelkiego 'bogactwa, wyłuszczał Anglik Piotr Payne, a o- 
bpońcą czwartego: żeby zbrodnie karane były bez żadnego 
względu na osoby (duchowne), był ksiądz Mikołaj Pelbrzi- 
mowsky. Kardynał Cesarini należał take czaserh do tych 
rozpraw, i znalazł w ogóle przeciwnika w Prokopie, który 
przy tej sposobności tak zręcznie i skutecznie - walczył sło- 
wem, jak wprzódy orężem. | 
Po 3 miesiącach pobytu w Bazylei klać Mis % 
znużeni, opuścili sobór i wrócili do Czech, nie dopiąwszy 
celu swego poselstwa. Sobór wysłał posłów do Pragi, aby 
tam na nowo rozpocząć układy, które w iBazyleż spełzty na 
niczóm. Zebrał się sejm w Pradze. Układy, jakie nozpo- 


czął z delegowanemi soboru miały tan skutek, że Kalirty- 


ni (1), do których należała wyższa «szlachta i' główniejsze 
miasta zgodzili się na przyjęcie 4 artykułów zmienionych, 
czyli, jak się wyrażano, wytłumaczonych przez sobór, który 
je uroczyście potwierdził, pod nazwiskiem compaciała. Po 
ich przyjęciu uznano cósbwa Zygmunta „krołem czeski, 


- Traktat zawarli Kaliztyni z soborem Bazylejskim i z .cósa- 


rze. 

Taboryci zaś, Orebici i Sióroty, wszyscy połączeni pod 
Prokopem, oświadczyli się przeciw. tym compectał'om. De- 
legowani soboru usiłowali pobudzić stronników 'oompactat ów 
przeciw Taborytom i ich sprzymierzeńcom. Związek szlach- 
ty Kalixtyńskićj z katolikami opanował łatwo Stare Miasto 
w Pradze, bo mieszkańcy podzielali ich zdanie, i dnia 6 
Maja 1484 wyparował z Nowego Miasta (Pragi) Tabarytów, 


(1) Ob. wyżćj na str. 461. 
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któremi dowodził Prokop Mały i Kerzsky. Ci ostatni ndali 
się do obozu Prokopa Wielkiego. 

Ten na czele 36,000 wojska udat się w pochód ku Pra- 
dze, aby Nowe Miasto napowrót odebrać ; ale Związek stawił 
naprzeciw niemu siły nierównie większe od jego, i wzmoc- 
nił się nawet kilku dawniejszemi jego sprzymierzeńcami. 
Obustronne wojska spotkały się na równinie Lipan, międty 
Czeskim Brodem (Boehmisch Brod) a Kaurzimem, 4 mile a 
wschód Pragi. Tu Czapek zdradził Prokopa, i z swoją jazdą 
opuścił pole bitwy. Prokop, na czele najlepszych wajsk 
swoich rzucił się na nieprzyjaciela. Dłago ważyło się zwy- 
cięstwo. Nareszcie przemogła liczba. Prokop padł, i został 
zabity. Zginął tóż i Prokop Mały, walczący dzielnie przy 
boku piórwszego. 

Taki był koniec wielkiego wodza czeskiego, którego samo 
imię napełniało nieprzyjaciela przestrachem. Aeneas Syloius, 
(późniejszy papićż Pius II) pisze o nim, iż „padł raczćj znu- 
żony zwycięstwami, niż zwyciężony.* (1). 

| * « 


%* 
Bitwa pod Lipanami może być uważana za koniec wojny 


husyckićj. Wojna ta była bez żadnego zaprzeczenia, jednym 
3 najrzadszych ustępów w dziejach nowoczesnych; zwłaszcza, 
jeżeli się zważy, że kraj tak mały, jak Czechy, nie otrzy- 
mujący zewnątrz od nikogo żadnćj pomocy, jak tylko od 
Polaków, wytrzymał przez blisko 15 lat napady całych Nie- 
miec i Węgier. W ciągu tak nierównej walki, Czesi roz- 
winęli nie tylko waleczność niezmordowaną; ale'oraz ener- 
gią charakteru, którój równój trudno-by było znaleść w historyt. 

Śród chrzęstu broni, nie tylko uniwersytet Praski nie 





(1) Kalixtynami dowodził w tój bitwie Meinhard von Neuhaus. Dotąd 
Czesi okaznją na polu groby „obydwóch swych Prokopów. (P. t.). 
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przerywał zwyczajnych kursów nauk i udzielał stopnie a- 
kademickie; ale oświata ludu uposwszechniła się pomiędzy 
Husytami. Istnieją książki treści religijnój, napisane w o- 
wych czasach przez prostych rzemieślników, odznaczających 
się talentami i przejętych prawdziwym zapałem religijnym. 
Aeneas Sylvius pisze, że wszystkie kobióty Taborytów znały 
dokładnie pismo święte. | 

Nie myślę (1), żeby cała Europa zachodnia posiadała 
w owój epoce aby jednego człowieka, któryby, jak Prokop 
Wielki, był łączył w sobie tak gruntowne doświadczenie 
wojskowe z tak głęboką nauką, dozwalającą mu zbijać w Ba- 
zylei rozumownia doktorów kościoła z takim pomyślnym 
skutkiem, z jakim gromił ich wojska na placu bitwy. 

%  %* 


w 

Kalixtyni i katolicy czescy przyjęli cósarza Zygmunta 
za prawego swego monarchę. Przysiągł zachować com- 
pactata i swobody kraju. Niektórych Taborytów stracono. 
Ale co do reszty, był cćsarz Zygmunt tyle roztropnym, iż 
ich nie prześladował; lecz im dozwolił pozostać w mieście 
"Tabor, i tam odprawiać nabożeństwo według swego obrząd- 
ku. — Kalixtyni czyli Husyci umiarkowani tworzyli nierówną 
większość mieszkańców Czech. Skoro żylko Zygmunt za- 
pewnił sobie tron czeski, zaraz otwarcie oświadczył, iż chce 
przywrócić dawny porządek kościelny (wyznanie rzymsko- 
katolickie). Oświadczenie to byłoby zapewnie wywołało 
nową wojnę z Czechami; ale umarł roku 1437. 


Polska. 


Jeszcze soborowi Konstancyjskiemu Paweł Władymir Dołę- 
' ga, doktor prawa, rektor uniwersytetu krakowskiego i kanonik 


(4) Waleryan Hr. Krasiiski był wyznania ewangelicko-reformowanego. 


(P. +). 
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katedralny przedatawił publicznie pismo, które zbijało zasa- 
dę wyznawaną i wykonywaną przez zakon krzyżaków Nie- 
mieckich: „żę chrześcijanie mają prawo nawracać miewier- 
nych siłę broni, i ża kraje niewiernych nałeżą prawnie do 
chrzęścijan.* Na tój-to właśnie aasadzię Rzym udzielił był 
tym krzyżakem posiadanie Prus, zamieszkałych przćz lu- 
dność pogańską; na mocy tćj-to inwestytury aakon niemiec- 
ki ehrzcił ją, ujarzmiając ją, i poddając najsroższćj niewoli. 
Marcin Trąba, arcybiskup gnieźnieński, prymas polski, 
chociaż stronnik sobore Konstaacyjskiego, kazał księgi li- 
turgiczne przetłumaczyć na język polski (1). 

Długosz donosi, iż rozprawy, roku 1431 w Krakowie, po- 
między Delegowanymi husyckimi a professorami akademii 
krakowskiój odbywały się w.obec króla i senatu, i to prawie 
zawsze w języku polskim, 

'Inne poselstwo husyckie przybyło do Polski koki 1432, dla 
zawarcia przymierza przeciw zakonowi niemieckiemu w Pru- 
siech, Biskup krakowski (2) zawiesił wszelkie nabożeń- 
stwo w Krakowie tak dłago, dopóki Husyci bawić będą 
w mieście. Jagiełło, który żądał zawrzóć przymierze z Hu- 
sytami, tak był rozgnićwany, że chciał biskupa śmiercią u- 
karać; ale go odwiedziono od takićj gwałtowności. Przy- 
mierze nie przyszła do skutku; lecz wysłano posła polskiego 
do Bazylei, ażeby popićrał sprawę Hasytów. 

Podczas ukladów pomiędzy sejnem Praskim a soborem 
Bazylejskim, Czapek; wódz Sidrot, ofiarował usługi swoje 
królowi polskiemu, który wtedy prowadził wojnę przeciw 
zakonowi krzyżaków niemieckich, Pomimb sprzeciwiania się 
duchowieństwa, pomoc Husytów została przez króla i senat 
polski z największą upraejmością przyjęta, Sićroty i nie- 
którzy Taboryci, tworząc armią z 8,000 piechoty, 800 jazdy 


„ (1) Rękopism tego tłumaczenia był w bibliotece Załuskich. (Prsyp.autora). 
(2) Zbigniew Oleśnicki. (P. t.). 
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i 380 wozów złożoną, przybyli do Polski i przyłączyli się 
do wojska polskiego. Wkroczyli w posiadłości zakonu nie- 
mieckiego i zabrali 12 miast warownych. Sam widok tych 
"surowych wojowników napełniał przestrachem, i na wieść 
o zbliżaniu się Husytów, wszystko pierzchało. Doszli oni 
aż do brzegów morza Baltyckiego, i napełnili tam flaszki 
swe wodą morską, aby ją zawieść do swćj ojczyzny, jako 
dowód, że oręż czeski utorował sobie drogę aż do brzegów 
dalekiego morza. 

Nie dziw, że te stosunki przyjaźne i ciągłe z Husytami 
rozszćrzały naukę ich w Polsce; co też dowodzą rozporzę- 
dzenia ogłaszane przy różnych sposobnościach, przez du- 
chowieństwo katolickie przeciw postępowi tego wyznania(1) 


Czechy. 


Zygmunt niómając syna, mianował następcą swoim w Wę- 
grzech i Czechach, Albrechta, arcy-xięcia Austryackiego, zię- 
cia swego. Uznano go bez trudności królem węgierskim, i 
obrano cósarzem niemieckim; ale niechęć jego ku compacta- 
tom nadała w Czechach inny* obrót rzeczy. Katolicy czescy 
ukoronowali go w Pradze. Hausyci zaś obrali królem Ka- 
zimiórza, brata króla polskiego (2), a syna Władysława Ja- 
giełły, Sejm polski w Korczynie zatwierdził ten wybór, 


(1) „Kiedy Władysław Jagiełło, niezmordowany w dawaniu się oszukiwać 
przez Zygmunta, (z państw swoich szkodą) największą czyni mu -przysługę, 
niewdzięczny Zygmunt pobudza przeciw niemu Witolda, i namawia, by się 
królem litewskim ogłosił, Schwytani przez Jana Czarnkowskiego Genueńczyk 
Cygała i Jan Rot, posłowie cósarscy do Witolda z listami, w których mu 
Zygmunt innych posłów z koroną królewską przysłać obiecywał. Umarł Wi- 
told w Trokach, w r. 1430. Zakończył Władysław Jagiełło życie w Gródku, 
na Podlasiu, w r. 1434 (J. U. Niemcewics ) 

(2) Władysława III. Warneńczyka. (P. 2. 

Tom II. 61 
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pomimo gwałtownego sprzeciwiania się duchowieństwa i je- 


go stronników, i wysłał 'avmię na pomoc Hasytom. Kazi- 


miórz mający dopićro 13 lat wieku; wkroczył z tóm woj- 
skiem da Czech, i wsparty przez Husytów, otrzymał znacz- 
ne. kórzyści nid stronnictwem cósarskim, które się broniło 
 wbjskiem nieinieekióm' i węgierskiśrn. Na nieszczęście sta- 
nowczemu. zwycięstwu przeszkodziła zdrada Hr. Ctley (ma- 
umata nidmibckiegowszwagra zinarłego cósarza Zygmunta, któ- 
ry był przyjął wyznanie husyckie), zaraza dziesiątkująca woj- 
sko Kazimićrz4; i nieporozumienia pomiędzy Husytami. Udało 
się soborowi Bazylejskiemu wyjednać zawieszenie broni, i 
otworzono kongres w Wrocławiu. Dełegdwani polsty uczy- 
nili wniosek, aby obadwaj, Kazimierz i Albrecht, zrzekli się. 
tronu Czech, i poddali swe prawa roztrząśnieniu sejmu cze- 
skiego, któryby swobodnie pomiędzy dwuma kandydatami 
wybór uczynił. Oświadczyli, iż wnoszą to ze względu, iż 
Kazimićrz „nie przyjął tronu powodowany dumą albo chci- 
wością; ule współczuciem dla narodu, który . mówi tym sa- 

mym, co Polacy, językiem, i dla dobra chrześcijaństwa.* 
Wniosku tego, na który się, zgadzali Czesi wszystkich stron- 
nictw, nie przyjął cósarz, który się obawiał, aby stronnie- 
two Kazimiórza, wspićrane przez Husytów; nie wzięło gó- 
ry nad jego stronnictwem, składającóm się jedynie z rzym- 
skich katolików. Atoli wkrótce potóm Albrecht w Węgrzech 


życia dokonał. 
* | % 


* 

Po śtnierci Afbreclia Węgrzy óbrali sobie królem na- 
szego Władysława 1II (Warneńczykaj. Brat zaś jego, Ka- 
zimiórz, mając sobie powierzony zarząd Litwy, nie pragnął 
już wcale korony czeskićj, Albrecht nie zostawił był dzie- 
cl; ale żona jego była przy nadziei. Powiłu syna, Włady- 
sława Pogrobowca, Węgrzy nie uznali praw jego do koro- 


| IL 
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ny; ale (jak wspomniałem) aaprosiłi na tron swój króla poł+ 
skiego. Przeciwnie Czesi przyjęli go za prawego monarchę; 
i na czas jego małoletności mianowany został Regehtem kró+ 
lestwa Jerzy Podiebrad, szlachcic husycki, odznaczający .się 
charakterem i wielkiemi zdolnościami, i mający wielki wpływ 
w kraju. Cósarz Fryderyk III umiał cenić szlachetne jego 
zamiary, i chóciaż Rzym prżeciwny był compactat'om, ko- 
ściół Kalixtyński zachował swe prawa przez cały czas rzą- 


dów Podiębrada. | 
* 


u: . 


Około roku 1450 Hasyci Taboryói zmienili swe nazwisko 
„+ zaczęli się zwać Braćmi czeskimi (1). | „2 
| * m 
Paa | 

Władysław Pogrobowice objął w roku 1456 sam rządy 
"królestwa; lecz w rok potćm (1457) umarł. Sejm Praski 
oddał koronę Jórzemu Podłebradowi. Cósare uznał gó kró- 
'lem, i Podiebrad przysiągł posłuszeństwo papićżowi pód 
warnnkiem przyjęcia compactatów. Ale Piuś II, ten dań 
Aeneas Sylviue, który był sekretarzem soboru: w .Bażylei, 
uznał je za nietrażne, i toku 1468 exkommónikował Podie- 
brada. Następca Piusa, Paweł II oświadczył, że „chociRą 
prawda, iż Bobór Bazyłejski, który chciał sobie przywłą- 
szczyć władzę nad papićżami, żeżwolił na compactaża; przecieś 
akowe nigdy przez papióża potwiórdzone nie były,* Poe 


diebrad przedstawiał, że Turey. dobywszy roku: 1458 Kon: 


stantynopol, posuwają się naprzód i zagrażają całemu chrze- 
ścijaństwu; ofiarował wojsko, pieniądze i osobę swoją, „aby 
łącznie z innymi, walczyć przeciw wspólnemu nieprzyjacie- 


(1) Odnosi się to do słów Chrystusa: „Ale wy nie zowcie się Rabbi; al- 
bowiem jedex jest nauczyciel wasu, a wy wszyscy jesteście Onacia. (KEwang. 
Mateusza, rozdział 23, wićrsz 8). 
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lowi. Rzym w odpowiedzi na ten wniosek żądał na sejmie 
w Norymberdze, aby „wojsko cćsarskie i krucyata skiero- 
wane były raczej przeciw czeskim kacerzom, niż przeciw. 
Turkom.* 

% * 

| * 

Bracia czescy (1) doznali roku 1458 ciężkich prześlado- 
wań ze strony katolików i Kalixtynów. Jeszcze srożćj prze- 
śladowano ich roku 1466. Ale to nie osłabiło ani ich gor- 
liwości, ani ich odwagi. Zebrali się w Lihocie (2), i wybra- 
li tam, na wzór piórwszych chrześcijan, Starszych gminy; a 
duchownych ich wyświęcał Szczepan, biskup waldeński 
w Pienne(3). Ten pićrwszy kościół słowiański, prawdziwie 
już protestancki, zmuszony był odbywać swe synody i nabo- 
żeństwa w jaskiniach i lasach (4). 

* *  » 
, i | 

Ciągłe usiłowania Rzymu sprawiły nareszcie, że cóćsarz 
Fryderyk III, dotychczas przyjaciel Podiebrada, wystąpił 
przeciw niemu, i że Macićj Corvinus, ów wielki: król węgier- 
ski a zięć Podiebrada, także się do nieprzyjaciół jego przy- 
łączył, Wkroczyli do Czech, i starali się odwieść od niego 
poddanych jego katolickich. Skrytobójcy zagrażali nawet 
życiu Podiebrada. Ale ten pokonał swych nieprzyjaciół, 
Sam otoczył. wojsko króla węgierskiego i zmusił go do za- 
warcia. pokoju, a syn jego, Wiktoryn, pobił cósarza i dykto- 
wał mu warunki pekoju pod murami samego Wiódnia. 





| 1) Tak odtąd 1 nazywać będziemy ciągła. Husytów Taborytow. (P.t). 
- (2) Gdzie leży ta ILhota? Czy-to miasteczko koło Raków, w Czechach 
zachodnio-południowych? (P. t.). 
(3) We Francyi, w Dauphinć, (P. t.). 
. (4) Według dziejopirów przedstawiano Podiebradowi, że przez prześlado- 
wanie Braci Czeskich zjedna sobie przychylność Rzymu, i wyjedna, iż go 
Rzym uzna królem, i potwierdzi compactata, -(P. t.). 
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Chociaż synowie Podiebrada byli obadwaj obdarzeni wiel- 
kiemi i świetnemi przymiotami (Henryk pisał wiersze w języ- 
ku czeskim); przecież Podiebrad wiedział, że gdyby koronę 
czeską któremu z synów zostawił, tenże nie mógł-by się u- 
trzymać na tronie, jak poświęcając i swój własny interes, 
i godność kraju eałego. Starał się więc o następcę, który- 
by sobie mógł zapewnić pomoc z kąd inąd i był dosyć sil- 
nym do stawienia czoła swoim nieprzyjaciołom. Pomocy 
takićj nie można się było spodzićwać od Niemiec, ani od Wę- 
gier; ale od bratniego narodu, którego-by związki krwi brały 
górę nad różnicą wyznań religijnych; od narodu, który czę- 
sto walczył w obronie Husytów a nigdy przeciw nim. Po- 
diebrad rozpoczął roku 1460 układy o przymierze z Kazi-. 


-— miórzem IV, królem polskim, którego (jak wyżćj nadmieniono) 


Husyci jeszcze roku 1439 obrali byli królem czeskim. Przy- 
mierze to zawarte zostało w czasie osobistego zjazdu oby- 
dwóch monarchów w Qrlogowie, roku 1462. Postanowioho, 
że syn Kazimićrza IV zaślubi córkę Podiebrada, a ten wy- 
jedna dla zięcia tron czeski. Stronnictwo Rzymu usiłowało 
złamać to przymierze, ofiarując samemu Kazimiórzowi IV 
koronę czeską a Polsce kilka prowincyj, byle Kazimierz, 
zamiast wspićrania Podiebrada, obrócił siły swe przeciwko 
niemu, Ale Kazimićrz odrzucił ofiarę i oświadczył się być 
gotowym do wspićrania Podiebrada, pomimo wyrzutów Rzy- 
mu, jakoby działał w brew dobru chrześcijaństwa, łącząc się 
z.kacerzem. Zabrónił surowo ogłaszanie w Polsce krucyaty, 
którą w innych krajach przeciw Podiebradowi ogłaszano. 
% * 


: * | 
Ciągłe trudy i wysilenia podkopały nareszcie zdrowie 
Podiebrada. Przeczuwając bliski swój zgon, zwołał sejm, 
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i przedstawił wniosek, aby następcą jego obrany był Wła- 
dysław, starszy syn króla polskiego. Sejm czeski przyjął 
ten wniosek, który też potwierdzony został przez sejm pol- 
ski, pomimo gwałtownego oporu duchowieństwa. 

Podiebrąd umarł roku 1471 w 51m roku życia, Był kró- 
lem prawdziwie narodowym i kraj swój kochającym; posia- 
dał wielkie zdolności polityczne i wojskowe, a charakter je- 
go odznaczał się szlachetnością i dzie!nością. Jedynie nie- 
szczęśliwe okoliczności, przeciw którym walczyć musiał, nie 
dozwoaliły mu uszezęśliwić Czech rządami swęmi tak, jak 
były szozęśliwe pod rządem cćsarzą Karódla IV. 

+ * 


| * : 
Włądysław Jagiellończyk objął tron czeski roku 1471i 
potwierdził compactała. Ale papićż Syxtus IV oświadczył 
się przeciw niemu, i wsparł pretensye Macieja Korwina do 
tromj czeskiego. Powstała wojna, w którćj Polacy bronili 
praw Władysława, Atoli niebezpieczeństwo, grożące oby- 
dwom stronom od Turków, skłoniło je do zawieszenia spo- 
ru a potóm do pokoju. | 
Panowanie Władysława było dosyć mało znaczącóm. 
Roku 1480 obrano go królem węgierskim, po śmierci Ma- 
cieją Korwina, — Umarł roku 1516 i obiedwie korony zo- 
stawił małoletpiemu synowi, Ludwikowi, który zginął roku 
1526 w bitwie pod Mohaczem (1) przeciw Turkom. 
k * 


s | 
Pod tymi dwuma królami tak Flusyci, jak ye: ka- 
tolicy równych praw uży wali. 
W szczególności co do Braci Czeskich, Władysław Ja- 
giellończyk nadał im zaraz za wstąpieniem swojóm na tron. 








(1) W południowych Węgrzech nad odnogą Dunaju. (P. t.. 
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czeski, zupełną wolność religijną. Roku 1500 liczy już. 
w Czechach do 100 miejsc, w których się nabożeństwo ich 
wyznania odprawiało. Kiedy roku. 1503 zostali wyłączeni 
od utzędów publicznych, król Władysław, na ich przedsta- 
wienie, kazał zawiesić wykonanie tój ucliwały. Roku 1506 
wyszło w Wenecyi czeskie tłumaczenie piśma świętego, przez 
tychść Braci Czeskich dokonane. 


Polska. 

Rzym utracił w XV wieku szybko przewagę swoją nad 
umysłami w Polsce. . Akademia krakowska przyczyniła się 
wiele do duchowego postępu Polski w wieku XV, który-to 
wiek był zarazem epoką rozwinięcia się ustawy rządowej 
królestwa polskiego. 

Chociaż duchowieństwo wpływem swoim wyjednało u 
władzy świeckićj surowe ustawy przeciw różnowiercem; 
wszelako dzieje z tćj epoki donoszą nam jeden tylko przy- 
kład prześladowania religijnego. Biskup Poznański, zebra- 
wszy 900 ludzi, obległ roku 1439 Zbąszyn (1) i zmusił mie- 
szkańców do wydania sobie 5 kaznodziei husyckich, których 
< Spalił, 


Wiele możnych rodzin sprzyjało otwarcie nauce Hisa, 
i te pod kierrmkiem Spytka z Melsztyna, potężnego magna- 
ta, były bliskie zwycięstwa, każ Spytek w bitwie ae 
żostał. 


Jest tóż uwagi godnóm, że najdawniejszą poezyą połską, 
po bimnie ,,„Bogarodzica,* jest wićrsz na cześć Wicklejj'a 
napisany w środku wieku XV przez Andrzeja Gałka Dob-' 





(1) Po niem. Bentschen, w Wielkićj Polsce, w powiecie Międzyrzeckim, 
(P. t.). 
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szyńskiego, który także napisał łaciński kommentarz do dzieł 
metafizycznych tegoż reformatora (1). 

Wielkin dowodem rozwinięcia umysłowego w Polsce był 
projekt, przedstawiony roku 1459 sejmowi przez Jana Ostro- 
roga, wojewodę Poznańskiego: ,,Pro reipublicae ordinattone.* 
Odkrywał on otwarcie nadużycia w rzeczach kościelnych 
i projektował reformy tak stanowcze, iż przyjęcie ich by- 
łoby spowodowało zupełny rozbrat z Rzymem, może nawet 


[uuu 





(1) Od roku 1434 do 1444 panował nu nas Władysław III (Warneńczyk), 
obrany także królem węgierskim r. 1439. Co do Multan i Wołoszczyzny, 
Święcki w ,,Opisie Starożytnćj Polski'* (Warszawa 1816, tom II, str. 284). 
donosi, iż spory pomiędzy Bynami wojewody Alexandra, Władysław III w ten 
sposób roku 1435 umiarkował, iż jedną część kraju przyznał Stefanowi, dra- 
gą Eliaszowi; i dodaje: „Odebrał król ten hołd od obudwóch tych wojewo- 
dów, a najprzód od Eliasza publicznie na wystawionym tronie w mieście 
Lwowie, gdzie zaraz tenże wszelkie posłuszeństwo i powinność stawienia się 
na wojnach zaprzysiągł, oraz roczną daninę... przystawiać zobowiązał się. 
Chciał Władysław uderzyć na Turków ; ale zawarty i zaprzysiężony był po- 
kój z nimi na lat 10. „Legat Cesarini, imieniem papićża, uwolnił go od tej 
przysięgi. (Gdy ta jedna zapora przełamaną została, rzucił się młody wojo- 
wnik w otwarte już szranki,.... ruszyły wojska węgierskie i polskie; lecz pa- 
pićż podnieciwszy do bojów, nie wspićrał ich mieczem; nie przyszły przyrze- 
czone z Europy i Azyi posiłki. Szczupłe dosyć chrześcijan siły napotkały 
pod Warną całą ottomańską potęgę... Władysław. . zuchwale wpada na tłu- 
my Janczarów ; gdy koń zwija się pod nim, wtenczas obskoczony i rozsiekany 
od Turków (r. 1444).* (J. U. Niemcewićz.) 

Dziejopisarze donoszą, że kiedy w Węgrzech kardynał Julian (Cesariui) na- 
mawiał 21-letniego króla do zerwania z Turkami pokoju, X. Grzegorz z Sanoka 
' 1 X. Mikołaj Lasocki obstawali za dotrzymaniem, acz niewiernym, przysiegi ; 
a gdy kardynał skłonił nareszcie króla do zaprzysiężenia zobowiązania się do 
wyprawy, i wieść o tóm doszła do Polski, „smutek i żal opanowały cały naród. 
Władysław wszczepiony pomiędzy dwie przeciwne sobie przysięgi, rozpoczął 
pochód ; ale z cierpką zgryzotą, że nieraz aż-łzami się zalówał. Z panów pol- 
skich mało który chciał należeć, — Turcy przed stanowiskiem swojóm zatknęli 
na drągu akt pokoju, z królem zawartego, na ewangelią poprzysiężonego, a 
przecież złamanego. * (Moraczewski, Dzieje rzeczp, polskiej. Poznań, 1844, t. 
KI, str. 278 i 282). (P. t.). 
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prędszy, niżby to były uczyniły najśmielsze zarzuty jakiego 
reformatora dogmatycznego.. 

Roku 1504 wyszły z druku w Krakowie dwa dziela: De 
vero cultu Dei,ś i „De matrimonio sacerdotum,* które zawić- 
rały zdania, dotychczasowym zupełnie przeciwne. 





Za króla Władysława zjawił się w Niemczech ważny wynalazek Jana 
Gutenberga druku: ruchomemi literami. 

Po Władysławie III nastąpił Kazimićrz IV (panujący od 1447 do 1492). 
Krzyżacy niemieccy tak się niegodziwie obchodzili z Prusami Staremi, że ro- 
ku 1454 całe Prusy Zachodnie z Gdańskiem i Toruniem (nawet przez Niem- 
ców zamieszkałe) poddały się dobrowolnie królestwu polskiemu. Święcki 
(tamże, w tomie I, str. 370) wyraża się: „Stany pruskie nie mogąc znieść 
rozpusty i ucisków krzyżackich (gdyż, jak skarga publiczna świadczy, od tych 
rozwiązłych mnichów, córki ich i żony, osoby i majątki bezpiecznemi nie by- 
ły) na dniu 14 Lutego 1454 zjechały się do Torunia i posłuszeństwo W. 
Mistrzowi krzyżackiemu wypowiedziały oraz poselstwo z uchwałą poddania się, 
do króla polskiego wyprawiły... Nieomieszkali krzyżacy intrygować u dworu pol- 
skiego, aby żebrana przez Prusaków protekcya odmówioną im była, i tym 
końcem, jak świadczy Schtutz, Podskarbiego z 50,000 czerwonych złotych dla 
przekupienia zdań senatu do Krakowa wysłali. Nie dał się ułudzić blaskiem 
kruszcu staropolski senat, interes ojczyzny nadewszystko przenoszący, a po 
dojrzałóm namyśleniu się, postanowiono dać pomoce Prusakom i ich poddanie 
się przyjąć. * Rzadki-to, jeźli nie jedyny w historyi przykład dobrowolnego 
przyłączenia się jednego narodu do drugiego. Dowodem jest uroku, jaki ów- 
czesna łagodność i mądrość rządu polskiego nawet na obcych wywićrała. Wojna 
z tego,powodu między; zakonem krzyżaków niemieckich a Polską wybuchła, za- 
kończyła się r. 1466 traktatem Toruńskim, w którym piękne te prowincye 
wraz z Warmią (Ermeland), w środku Prus Wschodnich położoną, przyłączo- 
ne zostały do Polski. (Zostąawały przy nićj aż do roku 1772 i 1798). Krzy- 
żacy pozostali tylko przy posiadaniu Prus Wschodnich ,,z obowiązkiem je- 
dnak,'' jak pisze Święcki (t. I, str. 372) „poddaństwa i hołdu królowi pol- 
skiemu, tak, iż każdy nowy W. Mistrz, w pół roku po wstąpieniu na ten 
urząd, przysięgę wierności królowi polskiemu wykonać powinien był, i pewną 
liczbę ludzi w każdćj potrzebie przeciw nieprzyjacielowi Polski stawić. * Za 
czasów Kazimierza (V Turcy zdobyli Konstantynopol (1453). Za niego uj- 
rzał świat pićrwsze księgi drukowane (1456 w Moguncyi), i za niego uro- 
dził się Kopernik (1473). Kiedy Bajazet, „sułtan turecki, wpadł z wielkićm 
| Tom HI. | 62 
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Roku 1515, a zatóm na 2 lata przed piśrwszćm wystą- 
pieniem Lutra z jego 95 twierdzeniami, ujrzał Kraków : „List 
Bernarda z Lublina do Symona z Krakowa, * który otwarcie 
wygłaszał fundamentalną zasadę reformacyi: ulż wypada 
wierzyć wyłącznie w pismo święte* (1). — 


wojskiem na Wołoszczyznę, Stefan, wojewoda, błagał pomocy Kazimićrza IV, 
Król udał się roku 1485 do Lwowa, przeszedł Dniestr i w obozie pod Ko- 
łomyją, jak pisze Święcki w „Opisie Starożytnój Polski* „„Stefan wojewoda, 
otoczony assystencyg bojarów swoich przybywszy, przed siedzącym na wznie- 
sionym pod namiotem tronie królem Polskim, na kolana upadł i chorągiew 
na znak poddaństwa złożył, przysięgę hołdu i wierności wraz z bojarami 
swemi wykonał." Turcy zostali pobici, i hołdująca Polsce Wołoszczyzną od 
niszczącego pohańców najazdu szczęśliwie obronioną została. 

(1) Trzej synowie Kazimićrza IV panowali kolejno w Polsce: Jan Al- 
brecht do r. 1500, Alexander.do r. 1506, Zygmunt I do r. 1548. Czwarty, 
Władysław, panował w Czechach i Węgrzech do r. 1516. 

Łukaszewicz, w dziele wyżćj (na str. 452) powołanóm, mówi: „Po śmierci 
cóżarza Zygmunta (1438 r.), niechętnego Polakom, ofiarowali Taboryci osić- 
rocony tron ezeski Kazimićrzowi, synowi Włądysława Jagiełły. Władysław 
Warneńczyk posłał przed swoim bratem do Czech wojsko, złożone w wię- 
kszćj części z Wielkopolanów pod dowództwem Sędziwoja Ostroroga, wo- 
jewody poznańskiego i Jana Tenczyńskiego, wojewody sandomierskiego. Wy- 
prawa ta nie powiodła się wprawdzie ; ale pomnożyła znacznie liczbę Husy- 
tów w Polsce... Należeli do Husytów: Sędziwój Ostroróg, Stanisław Ostro- 
róg, wojewoda Kaliski... Szerzyła się bez przeszkody nauka Hnsa po całej 
Wielkopolsce. * Opowiada dalćj Łukaszewicz rzecz o (wyżej BweaRU 
spaleniu 5 duchownych husyckich w Poznaniu, i dodaje: „Okrucieństwo to.. 
rzuciło wprawdzie powszechny postrach na stronników tego wyznania w Wiel- 
kićj Polsce ;'ale nie zapobiegło bynajmnićj szćrzeniu się potajemnie jego na- 
uki w tej stronie. Nie większe wydała owoce uchwała sejmu. Korczyńskiego 
(1438 r.) przeciw Husytom... Wojna Kazimićrza Jagiellończyka z krzyżakami, 
przeniewiercze postępowanie legatów Rzymu w zatargach tych z wiarołomnym 
zakonem, stronność samych papićży dla zakonu, ńareszcie osłabiona podczas 
kilkunastoletnićj wojny powaga duchowieństwa, wszystko to ośmielało Husy- 
tów połskich do występowania jawnie, Więcćj jeszcze $miałości dodało im 
wstąpienie na tron czeski Władysława, syna Kezimićrza Jagiellończyka, raku 
1471, Od t4 tej epoki nie rzadkie są ślady w historykąch naszych i w archi- 
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Czechy. 


Ludwik Jagiellończyk umarł bezdzietnie (1526). Po nim na. 


tronie Węgier i Czech zasiadł Ferdynand, arcy książę Au- 
stryacki (brat cósarza Karola V), który miał za sobą siostrę 
Ludwika (Jagiellończyka) (1): Był-to monarcha zabobonny 
isamowolny. Nauka Lutra znalazła jaż była echo pomiędzy 
Kalixtynami za panowańia poprzedzającego króla, i prote- 
stantyzm tak się rozszórzył w Czechach za rządów Ferdy- 
nanda, że Czesi nie chcieli iść do boju przeciw związkowi 


protestanckiemu, zawartemu w Schmalkalden, i utworzyli zje- 


dnoczenie ku obronie swobód narodowych i religijny ch, za- 
grożonych przez Ferdynanda (2). 


wach krajowych rozgałęzionego po całej Polsce Husytyzmu.* Tu Łukasze- 
wicz wylicza różne wypadki, tyczące się duchownych, za Husytyzm okrutnie 


ukaranych, oraz zgromadzeń i żądań szłachty Wielkopolskićj, i kończy słowami » 


„Tak wiełka liczba była Husytów w Wielkićj Polsce ną lat kilkanaście przed 
reformacyą Marcina Latra!... Umysły usposobione były do wielkich zmian 
w rzeczach wiary.* (P.t). | 


(1) „Węgrzy ofiarują koronę Zygmuntowi (1); lecz Pan ten, jak już był po 
dwakroć berło szwedzkie odmówił, tak i wegierskiego przyjąć nie chciał." 
| (J. U. Niemcewicz.) 
"Wygaśnięcie dynastyi Jagiellońskiej na tronach czeskim i węgierskim, i 
przejście kogon tych państw, przez Jagiellonkę, w dom austryacki, wywarło 
później stanowczy wpływ na losy nie tylko Polski; ale i Europy. (P. t.). 
(2) Marcin Luther, syn górnika z Eisleben, w Saxonii, urodził się roku 1483. 
Będąc zakonnikiem, Augustyaninem w Erfurcie, został professorem w nowo- 
utworzonym nniwersytecie Wittenberg (nad Elbą) i odbył podróż do Rzymu. 
Roku 1517 ogłosił twierdzenia swe przeciw opowiadanym wówczas po całych 
Niemczech odpustom. dy go exkommunikowano, spalił roku 1520 uroczy- 


ście bullę i prawo kanoniczne za miastem. Roku 1521 bronił zdan swoich 


w obec cćsarza Karola V, na sejmie niemieckim w Worms (za Renem, teraz 
w Hessen-Darmstadt), Wróciwszy z tamtąd tłamaczył na niemieckie pismo 
święte, ukryty w zamku górskim die Wartburg pod Eisenach, a roku 1524 
urządził w nowy sposób kościoły saskie, i zaślubił pannę Katarzynę Bora. 


.g 
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* * 


| * 
Zwycięstwo;Karola V nad protestantami pod Mahlberg'em, 
(1547) sprowadziło okrutną reakcyą w Czechach. Różni na- 
czelnicy zjednoczenia zostali straceni, inni uwięzieni, albo 





(Gdy roku 1526 na sejmie w Speier (za Renem, teraz w Bawaryi nadreńskiej) 
stany niemieckie dozwoliły swobody religijnćj protestantom, a we 3 lata po- 
tem cofnęły ją, 5 xiążąt rzeszy niemieckiej i 14 miast niemieckich protesto- 
wało dnia 19 Kwietnia 1529 w-Speier przeciw świeżo tamże zapadłćj uchwale 
sejmowćj. Z tąd potóm wszystkich zwolenników reformacyi czyli Ewangeli- 
ków nazwano Protestantami. Punkta, w których się różnią zwolenniey Lutra 
od katolików przedstawił sejmowi niemieckiemu roku 1530 Filip Melanchthon 
w Augsburgu i z tąd wyznanie luterskie nazwano Ewangelicko-augsburskićm. 
Luter umarł roku 1546 w rodzinnem mieście swojćm, a nauka jego rozwinęła 
się głównie w północnych Niemczech, w miastach Wielkopolskich, w Starych 
Prusach, Kurlandyi i Infantach, Szwecyi, Norwegii i Danii, wschodniej Fran- 
cyi, zachodnio-południowych Niemczech, pomiędzy Czechami, Szlązakami, Mo- 
rawianami, i Słowakami (w północnych Węgrzech), u Niemców w Węgrzech 
i Siedmiogrodzie, a dawnićj i u Słowian w Illiryi, 

Ulryk Zwingłk, Szwajcar, urodził się w Wildhaus, kantonie Sanct-Gallen 
roku 1484, (Odbywszy nauki w Wiódniu, Bazylei i Bern, został «apelanem 
wojskowym ochotników szwajcarskich, odbył kampanie |we Włoszech, i póź- 
nićj został kanonikiem i prosboszczem w Zirch. Od dnia 1 Stycznia 1519 
zaczął w Zirch ogłaszać ewangelią. Już roku 1523 wyjednał u władz kan- 
tonu potwierdzenie zmian kościelnych, sięgających dalej, niż te, które Luter 
przedsięwziął, Roku 1524 zaślubił wdowę Annę Reinhard; odbył r. 1529 
konferencyj z Lutrem w zamku Marburg (między Cassel a Frankfurtem), 
wyruszył r. 1531, jako kaznodzieja wojskowy z wojskiem kantonu Ztrch, 
napadniętego przez katolickie kantony Luzern, Schwyz, Uri, Unterwalden 
i Zug) i poległ w. bitwie pod Cappel (między Ziirch a Zug), śród porażki 
Zurychanów. ) 

Po jego śmierci poparł reformacyą w Szwajcaryi głównie Jan Chawvin, 
. po łacinie Całvinus, Francuz, rodem z Noyon w półnoenćj Francyi, osiadły 
w Genewie. Zwolennicy Niemca Zwinglego i Francuza Kalwina, nie poda- 
wali żadnemu sejmowi artykułów wyznania swego; lecz pracowali i pracują 
dotąd ciągle nad przywróceniem chrześcijaństwu pićrwotnćj czystości, jaką 
jaśniało za życia Chrystusa, jego apostołów i ewangelistów. Dla tego zowią 
się Ewangelikami Reformowanemi. Niektórzy przezywają ich Kalwinami. 
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wygnani; dobra wielu szlachty skonfiskowano; miasta mu- 
siały płacić znaczne kary pieniężne, odebrano im ich przy- 
wileje, i nałożono |na nie nowe podatki. Wszystko to wy- 
konywano za pomocą żołnierzy niemieckich, biszpańskich i 
węgierskich, i potwierdzono przez zgromadzenie, znane pod 
imieniem sejmu krwawego, Duchowieństwo otrzymało cen- 
zurę książek (1547). I wkrótce potóm zaprowadzono w Cze- 
chach Jeznitów (1). | | 

Przywileje Kalixtynów nie były skassowane, i Ferdy- 
nand, który po zrzeczeniu się tronu cesarskiego przez Ka- 
rola V otrzymał berło cósarstwa rzymsko-niemieckiego, oka- 
zywał w ostatnich latach panowania swego, nieco mnićj su- 
rowości i samowolności w swoim charakterze, który był u 
niego raczój skutkiem hiszpańskiego wychowania, pod kie- 
runkiem ponurego kardynała Ximenes, niż usposobieniem na- 





Wyznanie ich rozszórzyło się w Szwajcaryi, Francyi, Anglii, Szkocyi, Hol- 
łandyi, w niektórych krajach Niemieckich, w Polsce, pomiędzy Madziarami 
w Węgrzech i Siedmiogrodzie; a z drugiej strony oceanu: we wszystkich o- 
sądach angielskich i w północenćj Amerycę, Nasze volumina legum zowią 
to wyznanie kełweckióm, czyli szwajcarskićm a różni pisarze genewskiem. 

Że zaś reformacya, rozpoczęta przez Husa na ziemi słowiańskićj, tak szyb- 
ko rozszćrzyła się po świecie, gdy ją Luter, Zwingli i Chauvin przeszło w 100 
lat późnićj opowiadać zaczęli, przyczyny tego szukać nie należy ani w wię- 
kszych zdolnościach reformatorów niemieckich i: francuskiego, ani w większej 
ich od Czechów gorliwości; ale głównie w zdobyciu roku 1453 Konstanty- 
nopola przez Turków i schronieniu się uczonych z Konstantynopola z skarba- 
mi literatury greckiój i rzymskićj do Włoch i zachodniej Europy, oraz w wy- 
nalazku sztuki drukarskićj (okolo r. 1438 — 1456), która naraz, jakby cudem, 
i pismo święte i klassyczne dzieła Greków i Rzymian, w milionowych exem. 
plarzach upowszechniać zaczęła. Pićrwszą księgą drukowaną była biblia ła- 
cińska, drugąPsałterz Dawida (1457). Podobnież i głos reformatorów w wieku 


XVI rozlatywał się za pomocą druku w mgnieniu oka, od morza do morza. 
| | (P. t.). 


(1) Zakon ten, założony przez Ignacego Łoyoła, Hiszpana, potwierdzony 
przez Papićża Pawła IV roku 1540, W Czechach i Węgrzech ;wprowadził 
go Ferdynand r. 1561 za namową znanego kardynała Hosen'a (Hozyusza) (P. t ). 
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turalnóm. Umarł r. 1564, i, jak mówią, szczćrze żałował 
uciemiężenia, którego się względem poddanych swych cze- 


skich dopuścił. 
* * 


p | 

Następcą jego był syn jego, Maxymilian II, (cósarz nie- 
miecki), monarcha szlachetnego sposobu myślenia, i daleki 
od prześladowań religijnych, co było powodem do mniema- 
nia, że sam się skłaniał do protestantyzmu. Nadał on pro- 
testantom zupełną wolność religijną, i umarł r. 1576 zosta- 


wując po sobie imię czczone przez wszystkich. 
* Si 


Cósarz Rudolf, syn Maxymiliana, wychowany był na dwo- 
rze krewnego swego, Filipa I, króla hiszpańskiego. Natu- 
ralnie, iż musiał być przeciwny protestantyzmowi; ale refor- 
macya tak już była upowszechnioną w Czechach i w Austryi, 
iż ani można było myśleć, aby ją wprost wytępić. Chwy- 
cono się różnych ubocznych srodków, aby dojść do tego 
celu i ograniczyć swobody protestantów na owe 4 artyku- 
ły compactałów. Z tóm wszystkiem był Rudolf za nad- 
to zajęty astrologią i alchymią, aby „mógł był czynnie po- 
pićrać jaką myśl polityczną, czy złą czy dobrą. Srodki pro- 
jektowane przeciw protestantom nie weszły w wykonanie, a 
obawa, aby nientracił tronu, czóm mu groził brat jego, Ma- 
cićj, skłoniła Rudolfa do podpisania r. 1609 przywileju, zna- 
nego pod nazwiskiem Patentu cósarskiego (Majestdts- Brief). 
Była to karta królewska dozwałająca protestantom zupełnej 
wolności religijnćj i oddająca im na powrót uniwersytet Pra- 
ski (1). | 





(1) Szafarzik (w Geschichte der slavischen Sprache und Literatur ; Ofen 
1826, na str. 333) powiada: „Język czeski doszedł był wtenczas do swego 
złotego wieku. Ż wzrastającą liczbą autorów wzrastałą liczbą drukam, a 
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„Nauka Lutra rozszćrzyła się nader szybko po miastach, 
Prus polskich (królewskich). W Gdańsku, głównóm mieście 
tćj prowincyi, reformacya takie postępy uczyniła, że roku 
1524 oddano 5 kościołów zwolennikom Lutra. Atoli nowa 
rada miejska posunęła się tak daleko, że nie w drodze prze- 





z liczbą drukarń ilość czytelników i przyjaciół literatury. Wszystko uczyło 
się w języku ojczystym swobodnie myślóć i pisać. Stał ou się u wszystkich 
władz językiem urzędowym. Rudolf szczegółniej był jego orędownikiem." 
(Rezydował stale w Pradze). ,„Wszystko cisnęło się z dziełmi czeskiemi do 
tronu jego; liczono za jego czasów około 200 czeskich autorów. Panowie 
i damy piórwszego rzędu pisali poezye czeskie, 1 zasadzali miłość swą do 
kraju na aprawie języka narodowego. Z greckiego i łacińskiego tłumaczuno 
nierównie więcćj, jak w. poprzednićój epoce.. Najwięcój język czeski w tym 
czasie zawdzięczał, bez żadnego zaprzeczenia, Braciom Czeskim. Mając sil. 
nych orędowników ma czele, starali się oni z szczególną troskliwością język 
czeski, w którym nabożeństwo swe odbywali, pielęgnować, wykształcić i roz- 
szćrzyć. Nieśmiertelną sławę zjednali sobie w tej mierze Baronowie Jan i 
Karol (Starszy) z Żerotina, ojciec i syn, jako najwięksi mecenasi i rozkrzewi- 
cieje-naukowego Światła w swćj ojczyznie; przy ich siłnćj ochronie i bezprzy- - 
kładqój hojności, przemianili Bracia Czescy całą Morawią w wiełkę praco- 
wnią literatury narodowój. Wydane za staraniem Braci Czeskich tłumaczenie 
całego pisma świętego wraz z kommentarzem (r. 1579 do 1593) i dzieła Ko- 
meńskigo (Comenius'a) tworzą ostatni kamień 1,000-letniego języka i literatury 
czeskićj, i wskazują stopień oświaty, który taż do owego czasu osiągnęła. 
W samćj Pradze było 18 drukarni; a oprócz tego drukowano po czesku w na- 
stępujących miejscach: Kitne Hory (Kuttenberg) Pilzeń, Mlada Boleslaw (Jung- 
Bunzlau), 'Litomierzyce (Leitmeritz), Kralowć Hradec (Kóniggrótz), Prostiejow 
(Prossnitz), Namiest, Ołomuniec, Mezerzice, Ostrow (Ostrau), Krałice, 
„Jeszkowiee, a po za granicami Czech, w Norymberdze, Lesznie, Amsterdamie, 
Lipsku, Wittenberga, Dreznie, i t. d.'* Za arcydzieło języka uważa Szafa- 
rzik wydaną, w zamku Kralickim Barona Żerotina, wyżej wspomnioną 
„Biblią czeską,* i dodaje, iż w nićj na 200 lat wprzódy znaleść można wię- 
kszą część tego, co uczeni (niemieccy) teologowie, jako swój wielki wynałazek 
światu objawiają, a świat (niemiecki) z uwielbieniem i zadziwieniem wysła- 


wią,' (P. t,). 
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konania, ale gwałtownym sposobem zniosła obrządki kato- 
lickie w całóm mieście, zamknęła klasztory i ogłosiła mają- 
tek kościelny za własność publiczną. Król Zygmunt I był 
to monarcha charakteru szlachetnego, umysłu wzniosłego 
i światłego. Na skargi do siebie zaniesione, król kazał sta- 
wić się sprawcom zmian, a gdy niestawili się, i sejm na nich 
banicyą wyrzekli, król udał się osobiście do Grdańska, gdzie 
rzeczy do dawnego stanu przywrócił; sprawcy zaś zostali 
osądzeni i ukarani. Czyn ten Zygmunta I był czysto poli- 
tycznym i żadną miarą niemoże być uważanym za prześla- 
dowanie religijne. Wszakże żadnego prześladowania niedo- 
znali zwolennicy reformy, którzy się wtedy po rozmaitych 
częściach królestwa rozszerzali; a nawet w samym (Gdańsku, 
nauka Lutra w kilka lat późnićj na nowo swobodnie była opo- 
wiadaną, aż się tam nareście upowszechniła. Tolerancyą swoją 
objawił Zygmunt w liście do Jana Eck (namawiającego go do 
prześladowania różnowierców na wzór Henryka VIII, króla 
angielskiego) a to dając mu odpowiedź: „Niechaj Henryk, 
jeźli mu się podoba, pisze przeciw Lutrowi; co do mnie, ja 
będę tym samym królem dla owiec, jak i dla kozłów (2). 


(1) Udało się wprawdzie duchowieństwu wyjednać w króla roku 1523 n- 
stanowienie cenzury duchownój na książki, Co większa, udało się biskupo- 
wi Gamratowi spalić w Krakowie r. 1539 mieszczankę krakowską Katarzynę 
z Zalaszowskich Vogel, a biskupowi Zebrzydowskiemu umorzyć głodem X. 
Mikołaja Kurowskiego. (Adryan Krzyżanowski, Dawna Polska, Warszawa, 
1844, str. 364, i Łukaszewicz, Dzieje wyzn helweckiego w d. Małćj Polsce. 
Poznań, 1853, str. 13). Atoli pojedyńcze te, jakby konwulsyjne objawy fa- 
natyzmu, wznieciły powszechne oburzenie i przyczyniły się raczój do tćm 
większego rozszórzenia się protestantyzmu. (P. t.). 

(2) Właśnie wtedy był Albrecht, margrabia Brandenburski, siostrzeniec 
Zygmuta I, Wielkim Mistrzem zakonu krzyżaków niemieckich. Ten wraz 
z swoim zakonem i ludem w Prusach Wschodnich przyjął wyznanie ewan- 
gelicko-augsburskie (luterskie). Tym sposobem zakon ustał w Prusiech i po- 
został tylko w Infantach i w Niemczech. Zakonnicy stali się panami świe- 
ckiemi i Albrecht ożenił się (1524) z królewną duńską. Zygmunt I nietylko 
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Rozwinięcie wykształcenia: umysłowego w Polsee: sprzy- 
jało bardzo krzewieniu się reformacyi; bo żaden może kraj 
nie doznawał wtedy w: Europie tak wielkićj swobody (1). * 
Prawda, że swoboda ta nie rozciągała się dalój, jak na stan 
szlachecki; ale nie można porównywać ówczęsnój szlachty 
polskićj do szlachty zachodnićj Europy. Pićrwsza tworzyła 
rodzaj kasty wojskowćj, która obejmowała prawie 1, część, 
całój ludności kraju. Tak więc do praw obywstelskich da- 





niemiał nic przeciw tema; ale, jak się wyraża Święcki (w tomie I, str. 399) 
„w reku 1525 Pruay* (Wsohadnie), która po ugłaniu załsonu prawem dzie- 
dziotwa do karony wróciły Zygmuat oddał „w lenność Albrechtowi, dozwa- 
ając jego braciom dotknąć cię. chorągwi na znak, że uż dopióro po wyga- 
śnieniu ich z linii męskićj potomków, do korony połskićj powracąć ten kraj 
będzie — i na ten koniec tenże Albrecht przed tronem, ną rynku w Kra- 
kowie, przysięgę wykonał publicznie, chorągiew i inwestyturę odebrał, Z WA- 
runkiem hołdu uległości królom polskim, jako najwyższym panom, na znak 
którego, 30,000 czerw. złotych corocznie, a w przypadku potrzeby, drugie 
tyle wypłacenie daniny, — oraz utrzymania 4 okrętów dla zapewnienia brze- 
gów morza Baltyckiego, niemniój dostawienia pewnój liczby ludzi w przy- 
padka, gdy w wojnę jaką królestwo polakie wplątane będzie, nowy: feudalny 
książę przyjął obowiązek. Appellacya od spraw pruskich, do: sądów zadwor- 
nych królewskich iść była powinna, a Stany Prus, książęcych. należytą przy- 
sięgę wierności każdemu królowi polskiemu wykonywać. Książętom pruskim . 
piórwsze miejsce w senacie; lecz tylko w czasie obchodów uroczystych do- 
zwolono. Domagali się niekiedy i głosu na elekcyach królów; lecz tego im 
odmówiono." (P. t.). | 

(1) To tóż zaczął sig u nas wiek złoty literatury, Mikołaj Kopernik ob- 
jawił światu swój systęmą słoneczny roku 1548.. Rej z Nagłowice (1507 — 
1563), Jan Kochanowski (1530 — 1584), Łukasz rórnioki (1435 — 1591) 
kwitnęli w literaturze. —W Szwecyi, pod rządem dzielnego Gustawa Wazy, 
sobór narodowy przyjął już roku 1530 reformacyą w całym kraju, a roku 
1542 stany uchwaliły dziedziczność tronu. W Danii ogłosił r, 1537 Chry- 
styan III wyznanie ewangelicko-augsburskie religią państwa. W Niemczech 
sobór Trydencki, w mieście Tyrolskićm 7rient, rozpoczął roku 1545 obrady | 
swoje, które trwały do r. 1563. (P. t.). 

Tom LI. | 63 
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puszczoną była nierównie większa liczba mieszkańców, niż 
np. kiedykolwiek we Francyi do końca roku 1847. Wiele 
rodzin tój kasty posiadało taki wpływ w kraju, jak najpo- 
tężniejsi baronowie Anglii feudalnej; podczas kiedy znów 
"inni szlachta sami uprawiali swe -role; co jednak nie prze- 
szkadzało, aby wszyscy nie mieli być równymi w obliczu 
prawa. Ustawa sejmowa « Neminem captivabimus» (z r. 1431) 
była polskim Habeas corpus-aktem. Nie był tóż stan szla 
checki mnićj zazdrosnym na wdzióranie się w jego prawa 
duchowieństwa, jak władzy królewskićj. I ta więc okolicz- 
ność ułatwiała zaprowadzenie nowych zdań w przedmiotach 
religijnych. Miasta, z których wiele w owych czasach było 
w stanie kwitnącym, rządziły się prawem miejskióm magde- 
burskióm lub chełmińskióm, co z nich robiło małe rzeczy po- 
spolite, z których każda rządziła się przez urzędników obie- 
. ralnych, wymierzających sprawiedliwość tak cywilną, jak 
karną. ! 
* * 


* 

Współczesny autor, Modrzewski, opowiada, że dzieła Lu- 
tra sprzedawane były publicznie w akademii krakowskiej, 
i że, gdy się ukazały, teologowie polscy nie ganili ich. Co 
większa, jedną z najpićrwszych książek, w języku polskim 
drukowanych, było właśnie (r. 1536) tłumaczenie katechizma 
Lutra w Krakowie. Grono najświatlejszych ludzi owego 
czasu, duchownych i świeckich, zgromadzało się tak w Kra- 
kowie, jak w okolicach jego, dla rozbićrania pytań religijnych, 
a szczególnićj najnowszych pism reformatorów, które się zja- 
wiały w różnych krajach Europy (1). Te otrzymywali za 


(1) Łukaszewicz w „Dziejach kościołów wyznania hólweckiego w dawnćj 
Małej Polsce* (Poznań. 1851, na str, 7) wylicza, pomiędzy tymi zwolennika- 
mi reformacyi: Bonarów, Oleśnickiego, Stadnickiego, Mikołaja Reja z Na- 
głowie (tego sławnego poetę), Firlejów, Myszkowskich, Trzecieskiego, i se- 


||. 
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pośrednictwem Lismaniniego, uczonego zakonnika włoskie- 
go i spowiednika królowej Bony z domu Sforza, małżonki 
Zygmunta I. Na jednóm z tych posiedzeń X. Pastoris, Bel- 
gijczyk, obznajomił ich z dziełami hiszpańskiego lekarza 
Served'a (1). Zwolenników tego ostatniego, do których w Pol- 
sce należał późnićj także Leliusz i Faustus Sozzino (Socyno), 
nazwano potóm niewłaściwie «Socynianami» (2). 

Sejm z roku 1588 zabronił duchowieństwu polskiemu pod 
surową karą przyjmować jakie bądź dostojeństwo w Rzymie, 
i zakaz ten późnićj często był powtarzany. Roku 1539 roz- 
porządzenie królewskie przywróciło swobodę druku. Anna- 
ty (3) zostały zniesione; a roku 1544 poddano dobra du- 


chowne powszechnemu podatkowi gruntowemu. 
% * 


x 

Uniwersytet Królewiecki przyczynił się także wiele do 
rozszerzenia znajomości pisma świętego w Polsce. Piór- 
wsze wydania ewangelij i pićrwsze dzieła protestanckie, na- 
pisane w języku polskim, drukowane były pod kierunkiem 
tej uczonój instytucyi. Założył ją był, roku 1544, Albrecht, 
książę pruski, w celu rozkrzewienia zasad reformacyi i upo- 





kretarza Zygmunta I, Justusa Dycza (Dectus'a), w którego Woli Justowskiej, 
pod Krakowem, odbywało się pićrwsze nabożeństwo ewang.-reformowane dlą 
Krakowian. (P. t.). 


(1) Michał Servede czyli Śervet, rodem z Villanueva w Aragonii, który 
roku 1531 w Strasburgu dzieło swe teologiczne przeciw trójcy 8. wydrukował, 
został przejeżdżając przez Grenewę, na oskarżenie Kalwina uwięziony i przez 
sąd na spalenie skazany. Poniósł śmierć tę w Genewie dnia 27 Paździer- 
nika 1553 r. (P. t.). | 


(2) Zwano ich także Socyanami, Aryanami, albo Anti-trinitarzami; sami 
za8 nazwali się „Braćmi Polskimi* (Fratres Poloni). (P. t.). | 

(3) Obowiązek duchownych przesyłania do Rzymu pićrwszo-rocznego do- 
chodu nowo-otrzymanych beneficyów kościelnych. (P. t). 
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wszęchnienia oświaty pomiędzy niemiecką, polską i litewską 
ludnością Prus. A gdy ani papićż, ani cćsarz bie chcieli te- 
mu uniwersytetowi udzielić potwierdzającege przywileju, za- 
twierdził go późnićj król polski, jako lenny pan Prus ksią- 


żęcych (1). 
* * 


; %* | 

Podczas gdy ruch religijny ożywiał w ten sposób klassy 
wyższe, wywarło silniejszy jeszcze wpływ na massę, ludno- 
śei: przybycie do Wielkićj Polski Braci Czeskich (Husytów 
Taborytów). Wygnani przez cćsarzń Ferdynanda I, króla 
czeskiego, roku 1548 z swćj ojczyzny, przeńieśli się do Prus 
Starych, gdzie im książę Albrecht, gorliwy reformowany, 
ofiarował schronienie. Kiedy w liczbie około 1,000 przy- 
byli do Poznania, Andrzćj Grórka, magnat polski, wyznania 
protestanckiego, przyjął ich najuprzejmićj, i przez dłuższy 
czas podejmował, Wiela roku 1549 wróciło z Prus do Wiel- 
kićj Polski. Leszczyńscy, Ostrorogowie i inne najpićrwsze 
rodziny przyjęły ich wyznanie, tak, iż wkrótce w samej 
Wielkiej Polsce kezyłi około 80 „kościołów. 

: * * 


* 





(1) Roku 1548 zstąpił 82-letni Zygmunt I do grobu, i tron po .nim objął 
syn jego, Zygmunt August, ożeniany potajemnie z Barbarą Radziwiłłówną, wdową 
po Gastoldzie, Wojewodzie 'Trockim. J. U. Niemcewicz tak o nim pisze: „Pan 
ten do 17go roku przez matkę, królowę Bong, w towarzystwie samych ko- 


bićt trzymany, nie nabył w nićm wojennego ducha ; wrodzona atoli zdatność, . 


pilność rodziców w wyborze nauczycieli, uczyniły go biegłym w umiejętno- 
ściach i językach. Lubił język polski i rozkrzewiał go w Litwie; kochał 
nauki, krasomówstwo, poezyą, nadobne kunszta. Pozostały nam dó dnia dzi- 
siejszego głos jego na sejmie uniowym, świadczy jego przywiązanie do Pol. 
ski, jego wymowę, umysł szlachetny i od wszelkich wolen przesądów. Za- 
chęcał uczonych i uczeni pod berłem jege kwitnęli.* 4(P. t). 


a bi 
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W tym samym czasie vkoliczność trafunkowa przyśpie+ 
szyła znacznie upowszechnienie się zasad protestantyzmu 
w całój Polsce. Studenci krakowscy, czując się. obrażony- 
mi przez służących rektora uniwersytetu, będącego dygni- 
tarzem kościoła, i nie otrzymując zadość uczynienia, opu- 
ścili w massie akademią krakowską i udałi się do uniwersy- 
tetów zagranicznych, szczególnićj de Głoldberga (nh Szłęskaj 
i do Krółewca. Większa ich część wróciła potóm do kraju 


mocno przesiąkła zdaniami protestanckiemi (1). 
* a 


* 

Kiedy Stadnicki w Dabiecku (2) urządził nabożeństwo 
według wyznania ewangelicko - reformowanego, i biskup za 
to skazał go zaocznie na śmierć cywilną i utratę dóbr, 
wzmógł się w całój Polsce krzyk obarzenia i sejm roku 1552 
uchwalił, że wprawdzie duchowieństwo może stanowić: czyli 
nauka jaka jest prawowierna lub nie? ale że nie może wy- 
nierzać żadaćj kary świeckićj, na tych, których-by zdania 
potępiło. Została więc u nas wolność religijna prawnie u- 
stanowiona wtedy właśnie, kiedy w innych krajach, nawet 
protestanckich, nie cierpiano, oprócz religii panującćj, ża- 
dnej innój. 

3 * 


* 

Król Żygmunt August, monarcha światły i przejęty za- 
sadami tolerancyi, dawał do zrozumienia, iż sprzyja nauce 
reformatorów. Pisma Kalwina czytał mu i tłumaczył Lis- 
manini. Przyjmował nader życzliwie listy, które Kalwin 





(1) Kto dopićro temu wypadkowi przypisuje reformacyą w Polsce myli 
się w rachubie o blisko laż 150. (P. t.). 

(2) Teraz w Galicyi, nad Sanem, w obwodsie Sanockim. Miejsce urę- 
dzenia naszego Krasiekiego. (P. t.). 
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do niego pisywał, i otoczony był protestantami lub mężami 
sprzyjającemi reformie kościoła. Do tych ostatnich należeli 
między innemi: Andrzćj Frycz Modrzewski, i Franciszek 
Krasiński, który był razem z królem wychowanym, odbył 
nauki pod Melanchthon'em i został biskapem krakowskim. 

List, który papićż Paweł IV r. 1556 posłał do ZŻyymunta 
Augusta przez Lippomaniego, zawićra pomiędzy wieloma in- 
nemi wyrzotami, i te: «Mianowałeś bez potwierdzenia sto- 
licy apostolskićj biskupa z Chełmna biskupem Kujawskim, 
chociaż tenże jest zarażony najobrzydliwszemi błędami Wo- 
jewoda Wileński (książę Radziwiłł), heretyk, obrońca i na- 
czelnik hereżyi, obsypany jest przez Ciebie najpićrwszemi 
dostojeństwami w kraju. Jest kanclerzem litewskim, woje- 
wodą wileńskim, najściślejszym przyjacielem królewskim 
w publicznóm i prywatnóm pożyciu, i można go uważać nie- 
jako za Regenta królestwa, za drugiego monarchę. Obaliłeś 
jurysdykcyą kościoła, i przez uchwalę sejmu, pozwoliłeś 
każdemu mieć kaznodzieję i nabożeństwo, jakie sobie wy- 
bierze. Jan Łaski (1) i Vergerio przybyli na Twój rozkaz 
do kraju. Dałeś mieszkańcom Elbłąga i Gdańska upowa- 
żnienie do zniesienia u 'nich religii rzymsko - katolickiej.» 
it. d. 

* * 


|» 
Zwołany przez Lippomaniego' synod rzymsko-katolicki 
do Łowicza (1556) skazał na spalenie Dorotę Łazecką, mło- 
dą dziewczynę, i żydów, którym ona miała sprzedać hostyą. 


| (1) Jan Łaski, brataniec Arcybiskupa gnieźnieńskiego, kanclerza W. ko- 
'ronnego i wydawcy „Statutu Łaskiego," zostawszy protestantem, urządzał ko- 
ścioły reformowane w Fryzyi i w Anglii, gdzie dotąd pamięć jego wielce jest 
czczona. Roku 1556 wrócił do Polski, został Seniorem, i był jednym z głó- 
wnych tłumaczów sławnćj biblii Radziwiłłowskićj. Pracę tę podzielali z nim 
Trzecieski, Krowieki, Jakub z Lublina, Blandrata, i inni. (Pt). 
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Wyrok ten nie mógł być wykonanym bez potwierdzenia 
królewskiego. Biskup Przerębski, podkanclerzy koronny, 
przedstawił królowi rzecz w takićm świetle, że Myszkowski, 
jeden z pićrwszych dygnitarzy korony, który był prote- 
stantem, tylko obecnością króla wstrzymał się od wybuchu 
oburzenia. Wykazał on całą niesprawiedliwość i niedo- 
rzeczność skargi. Król wydał rozkaz do starosty Socha- 
czewskiego, aby oskarżonych uwolniono. Ale podkanclerzy 
przyłożył bez wiedzy monarchy pieczęć, i posłał rozkaz 
natychmiastowego wykonania wyroku synodalnego. Król 
dowiedziawszy się o tóm, wysłał kuryera, aby zapobiedz 
nieszczęściu; ale już było za późno. Zgroza cały kraj prze- 
jęła, i Lippomani, widząc nawet życie swe w niebezpieczeń- 
stwie, Polskę opuścił. 
| 4 * 


s - 

Mikołaj Radziwiłł Czarny, był-to człowiek genialny, któ- 
rego zdolności umysłowe rozwinęło staranne wychowanie a 
wzbogaciły długie podróże. Kiedy król Zygmunt August za- 
ślubił jego stryjeczną siostrę, Barbarę Radziwiłłównę, za- 
wiązały się pomiędzy nim a Zygmuntem najpoufalsze sto- 
sunki, Był Radziwiłł kilka razy ambassadorem do cósarzów 
Karola V i Ferdynanda I. Pióćrwszy nadał mu godność ksią- 
żęcą. Zawdzięczał to Prażanom, iż około r. 1553 przyjął 
wyznanie ewangelicko-reformowane. Wpływ jego na Litwę 
był ogromny ; użył go na upowszechnienie reformacyi. Pra- 
wie cała szlachta i najpiórwsze familie kraju nawróciły się 
massami na wyznanie. ewangelicko -reformowane (1). Na 


(1) Łukaszewicz w „Dziejach kościołów wyznania helweckiego w Litwie,* 
(Poznań, 1842, tom I, str. 15) pisze: „Zapał do reformacyi rozszćrzył się 
z Litwy właściwćj po Białej Rusi, Polesiu i Żmudzi. Wszystka niemał szlach- 
ta katolicka w Litwie i bardzo wielka część szlachty, trzymającej się na. 
uki kościoła wschodniego, zmieniła wiarę. Takowemu rozgałęzienin nagłe- 


Żmadzi nie pozostało, jak tylko 8 księży katelickich (1). I mia- 
sta różne przyjęły reformacyą, Radziwiłł wybudował w Wil- 
nie collegium reformowane i wspaniały kościół; wspaniało- 
myślnie otworzył kassę swoją dla różnych uczonych pro- 
testanckich, i kązał gwoim kosztem przetłumaczyć i w Brze- 
ściu litewskim (2) roku 1563 wydrukować piórwszą biblią 
protestancką w języku polskim i inne dzieła religijne. 
Radziwiłł byłby, jak się zdaje, wpływem swoim skłonił 
Zygmunta Augusta do przyjęcia protestantyzmu; atoli, nie- 
szczęściem, umarł w sile wieku, dnia 28 Maja 1565. 


* 

Śmierć Radziwiłła była stratą niewynagrodzoną dla spra- 
wy reformacyi na Litwie. Ta ostatnia znalazła jednak obrańcę 
w jego stryjecznym bracie a rodzonym bracie zmarłej królo- 
wój Barbary. Był nim Mikołaj Radziwiłł, zwany Rudym, dla 
odróżnienia go od Radziwiłła poprzedniego, którego, dla wło- 

*sów czarnych, zwano Czarnym. Radziwiłł Rudy był Het- 
manem polnym litewskim i odznaczał się znajomością sztuki 
wojennćj. Po śmierci stryjecznego brata został wojewodą 
wiłeńskim. Nawrócony przez niego na wyznanie ewange- 
ficko-reformowane, okazał się godnym brata, fundując ko- 
Ścioły i szkoły, i uposażając je nadaniami wieczystemi. Po- 
tomkowie Radziwiłła Rudego pozostali wszyscy protestan- 
tami aż do wygaśnięcia ich linii (3). 





ma kalwiniena po Litwie sprzyjał bardża pobyt w Wilnie, w r. 1552, Zy- 
gmunta Augustą. * 
(1) „Ledwie część 10ta całćj Litwy trwała w obrządku łacuiekim.« (Bandt- 
kie, Dzieje królestwa polskiego. Wrocław, 1820, t. II, str. 203). 
. (2) Radziwilł będąc starostą Brzeskim, sprowadził tu umyślnie Bernarda 
Wojewódkę, drukarza z Krakowa, poniósł koszta druku 10,000 (teraźniejszych 
około 100,000) złp. i przepyszne wydanie ofiarował Zygmuntowi Augustowi. 


(P. t.). 
(3) Ta wypada wspomnieć o wcieleniu sig Infant do Polski. Zakon ry- 
cerski Mieczowców, zjednoczony od dawna a zakonem krzyżaków niemiec- 
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* * 

; * j 
Duchowieństwo chciało, aby osoby, klątwą kościelną do- 
tknięte, uważane były za cywilnie umarłe, Ale uchwały zr. 
1562, 1563, 1565 postanowiły, że wyklęci nićmają doznawać 
żadnego uszczerbku w cywilnych prawach swoich. 

Jeszcze na sejmie z r. 1559 Ossoliński uczynił był wnio- 
sek, aby biskupi przestali być członkami senatu, ponieważ 
przysięga wierności, którą wykonywają Rzymowi, nie daje 





kich, ciągle się w Infantach jeszczę utrzymywał. Ale wkrótce po przejściu 
Prus Wschodnich na wyznąnie ewangelickie, nauka ta i tu rozszerzać się za- 
częłą. Święcki (w tomie II, na str. 252) pisze: „Zagrożony od 130,000 Ros- 
syan Gotard Ketler, Mistrz*' (krzyżaków Inflanckich) „udał się do Krakowa i 
tam traktat zawarł... Stany polskie nie życzyły sobie wplątać się w wojnę 
z Rossyą i nie bardzo chętnie na przyłączenie Infant patrzały. Król Zyg- 
munt Augast siłami samćj Litwy przedsięwziął zamiar ewój do skutku do- 
prowadzić... Rozlegał się już szóroko oręż rossyjski po Inflantach, Szwedzi 
zajęli Reweł'i Estonią. Postanowił więc Gotard Ketler, Mistrz, w roku 1561 
dnia 28 Listopada w Wilnie zdziałać akt ostatecznego poddania się Inflant 
Królowi polskiemu i W. Książęciu litewskiemu Zygmnuutowi Augustowi, pod 
temi warunkami: 1) Król Polski żadnćj odmiany w wyznaniu augsburskićm, 
w Infantach kwitnącóm, nie zdziała; 2) urzędników narodowych i język 
niemiecki zachowa; 3) szlachcie wszelkie przywileje potwierdzi i dobra len- 
ne w dziedziczne przemieni; 4) Mistrz krzyżacki Gotard Ketler stan swój 
duchowny odmieni; Kurlandyą i Semigali4 z tytułem lennego księstwa, hoł- 
dującego królestwu polskiemu, tak jak Prusy, dla siebie i potomków swoich, 
obejmie, a tymczasowo tylko, rząd Inflant otrzyma.* i t. d. „W moc więc 
takowćj umowy zjechał z polecenia królewskiego na początku roku 1562 do 
miasta Rygi Mikołaj książę Radziwiłł na objęcie Inflant; tam publicznie na 
zamku Gotard Ketler, ostatni Mistrz, w zabranym głosie Inflantczyków od 
posłuszeństwa swego uwolnił. Habit krzyżacki, płaszcz biały, togę złotą, 
krzyż złoty, pieczęć wielką, i inne dostojeństwa ozdoby, dyploma cesarskie, 
archiwa rycerstwa krzyżackiego i szlachty Infianckićj, nakoniec klucze od 
miasta Rygi na ręce pełnomocnika polskiego złożył. Książę Radziwiłł, imie- 
niem królewskićm, mianował go książęciem Kurlandyi i Semigalii, i przyjął 
przysięgę dla króla polskiego od wszystkich stanów Tnfanckich.* (P. t). 
Tom Il. 64 
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się pogodzić z ich obowiązkami względem krajn. Wniosku 
tego nie przyjęto; bo spodzióćwano się, że przyjdzie do o- 
gólnój poprawy kośnioła. Bejm z roku 1568 postanowił rze- 
czywiście zwołanie w kraju synodu generalnego, na któ- 
rymby wszystkie wyznania religijne całćj Polski były re- 
prezentowanę, Przęszkodził temu kardynał Commendoni. 

Przywiózł on dekrąta soboru Trydenekiego do Polski i 
starał się sejm z roku 1564 de przyjęcia ich nakłonić. Ar- 
oybiskup Uchański miał mowę, w którój radził, aby książkę 
przez kardynała ofiarowaną z uprzejmością przyjąć, ale nie 
udzielać żadnćj staaowczćj odpowiedzi, dopóki jój król z ra- 
dą ewą nie przeczyta i nie roztrząśnie. Po żywćj rozpra- 
wie nie nastąpiła żadna decyzya; lecz tylko kanclerz doniósł 
kardynałowi, że król dekreta co do swojćj osoby przyjął i im 
się podda (1); ale senat nigdy podobnego oświadczenia nie 
uczynił, a w izbie poselskićj dekreta soboru nawet przed- 
stawiane nie były. 

Kiedy roku 1564 protestant Erazm Otwinowski oskarżo- 
ny został o publiczne ubliżenie w Lublinie obrządkom i du- 
chowieństwu katolickiemu, obronił go przed sądem sławny 
poeta Rej z Nagłowice, gorliwy Reformowany, i tylko wy» 
dano ustawę zabraniającą przeszkadzać nabożeństwu, czy-te 
katolickiemu, czy protestanekiemu, Roku zaś 1565 posta- 
nowiono, że duchowny, któryby się zbrodni dopuścił, sta- 
wionym być ma przed zwyczajne sądy świeckie, a nie du- 
chowne. i A P 2 | ; 


» 
Protestanci sh ewangelicy polscy byli (z początku) 





(1) „Król podobno przystał na to przyjęcie w nadziei, że kardynał roz- 
wód jego popićrać będzie z Katarzyną austryacką. Żadna konstytucym sej- 
mowa uchwał soboru Trydenokiego nie potwierdziła. .(J. S. Bandskie, Dzie- 
je kr. pol. Wrocław, 1820. t. II, str. 168). (BP. t.). 
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trojakiego wysnania: jedni należeli do wyznania Braci cze- 
skich(1),drudzy byk Ewangelicy Reformowani, trzeci wyznania 
ewangelicko-augsburskiego. Bracia czescy, którzy byli naj- 
liczniejsi w Wielkićj Polsce, połączyli się roku 1555 na sy- 
nodzie w Koźminku (2) z Ewangelikami reformowanemi (prze- 
zwanemi Kalwinami) (3), których liczba przeważała na Litwie 
i w Małój Polsce, i którzy liczyli w gronie swojóm najznacz- 
niejsze rodziny kraju (4). Trudniejsze było zjednoczenie się 





«1) Ob, str. 483. 

(2) 3 mile na wsehód od Kalisza. Zjednoczenia to wzmocniono na sy- 
nodzia w Wodzisławiu (wówczas Lanckorońskich) r. 1557; potem na syno- 
dzie w Xiążu (wówczas Bonarów) r. 1560, gdzie się i Reformowani litewscy 
z Koronnymi połączyli. (P. t.). 

(3) Ani Zwingli, ani Luter, ani Kalwin nie isżsgii ładnój nowej religu, 
żadnej nowej wiary. Wiara, religia u wszystkieh Protestantów jest jedna: na- 
uka Chrystusowa według ewangeki; dla tego tóż wszystkich zowią także Ewan- 
gelikami. Dopićro w tłnmaczeniu i zastósowaniu słów i zasad ewangelii, jedni 
jak Zuther, bliżćj, drudzy jak Zwtngłi i Kalwin dalej od Rzymu się odsutęli. 
Są więc różne wysnanta jednój i tej samój religii Chrystusowej. Jednych wyzna- 
nie, przedstawione na sejmie w Augsburgu, zostało późnićj przez cesarza przy- 
jęte; lecz zarazem w dalszćm rozwinięciu na długi czas zatamowane. Inni swo- 
ich badań ewangelii tyłe nie krępowali, i liczne wyznania ich są tylko świade- 
etwem, jak dałeko w czasie wyjścia tych konfessyj, badanie i zastósowanie e- 
wangelii były się już u tych Protestantów posunęły. Ci więc, którzy usiłowali 
na tćj drodze ciągle dałćj postępować, otrzymali, z piórwszeństwem przed inoymi 
Protestantami nazwę „Reformowani.* A gdy pierwszym ich nauczycielem był 
Zwtngh, nie Kalwin; gdy ani do napieania 1go wyznania helweckiego zr. 1536, 
anidrugiego zr. 1566, Kałwiń wcale nie należał; gdy Kalwin zajął się wpra- 
wdzieuorpanizowaniem zewnętrznem wyznania ew.-reformowanego, lecz nia 
pojął głownój zasady nauki ewangelicznej i protestantyzmu, jak postąpienie jego 
z Servet' em dowodzi; przeto zupełnie niewłabeiwie jest nazywać Ewangelików 
reformowanych Kałwinami, i słusznie na to uwagę J. Łukaszewicza zwró- 
eono. To, co o wyznaniu ew -reformowsnóm napisał Bossuet, nie stósowało 
się już do Ewangelików reformowanych wieku XVII; tóm mnićj może się 
stósować do Reformowanych teraźniejszych. (P. t.). 

(4) „Zasady reformacyi rofszerżyły się już niezmiernie po całym kraju 
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tych dwóch połączonych wyznań z Ewangelikami augebur- 
skimi, którzy oprócz rodzin Górków, Zborowskich, i innych, 
mieli najwięcćj współwyznawców w miastach, pomiędzy mie- 
szkańcami pochodzenia niemieckiego. 


pomiędzy szlachtą i możnowładzcami, mało ważącymi sobie stan duchowny, 
który się także tu i owdzie z skłonnością swoją kn nowościom religijnym 
nie taiŁ Do tego sam Zygmant Augost chwiał sią coraz bardzićj w wierze, 
wiedziony ku temu od polubieńców swoich książąt Radziwiłłów, ©d Modrze- 
wskiego, Lismanina, a nawet od podkanclerzego Przerębskiego, którego bi- 
skupi polscy nie nadaremnie o sprzyjanie różnowiercom winili.* (Łukasze- 
wicz, Dzieje k. wyzn. helw. w d. Mał. Pol. str. 16). „Nowe te zbory w Małej 
Polsce, do którćj w rozleglejszóm znaczenia, Ruś Czerwoną, Podole, Ukrainę i 
Wołyń liczono, powstawały nie tylko z kościołów katolickich ; ale nawet z cer- 
kwi prawosławnych *-(unii wówczas jeszcze nie znano), „jak to powiada Bene- 
dykt Herbest w „Chrzekcijańskićj Odpowiedzi* wydanćj r. 1567." (tamże str. 
20). „Nowych tych zborów namnożyło się najwięcój około 1560 r.; ałbowiem 
około tegoż samego czasu rozszórzył się najbardzićj i protestantyzm po całej 
Polsce i Litwie. Kalwini małopolscy odpowiadając Kroimerowi na jego „Mni- 
cha* — cieszą się i chełpią z tego, Że ich Światło ewangelii świętćj rozlało 
się po wszystkich zakątkach kraju.* (tamże str. 20). W szczegółności o Pin- 
czowie (między Kielcami a Wiślica) Święcki (t. I, str. 180) pisze, iż tu 
Mikołaj Oleśnicki dał schronienie sławnemu Słancar'owi, przez biskupa kra- 
kowskiego w zamku Lipowcn uwięzionemu. „Oleśnicki ośmielił się z kla- 
sztoru miejsce schadzki dla nowowprowadzających sektę założyć. Zapozwa- 
ny został o to przed trybunał królewski na naleganie biskupa, i zaledwo 
poważnóm zdaniem wielkiego Tarnowskiego obroniony. Tenże Oleśnicki 
1550 r. kościół dla nowój sekty tu zbudował i przytułek wszystkim pod ten 
czas uczonym, za nowemi zdaniami idącym, dał. "Tu więc Jan Łaski, Jórzy 
Blandrata, Franeiszek Lismanini, Grzegorz Pauli, Trzecieski Andrzćj i inni 
Jiczni uczeni składali „Ateny Sarmackie.* Tu psalmy i bimny dla lada uło- 
żone. Tu pismo święte pićrwszy raz przez to zgromadzenie na język polski 
wyłożone, które Mikołaj Radziwiłł Czarny, założywszy drukarnią w Brześciu 
litewskim i przełożywszy nad nią Wojewódkę z Krakowa* (1563) „wydruko- 
wać swym kosztem kazał.* (str. 181). — Drugie tłumaczenie pisma świętego 
uskutecznił Marcin Janicki. Pićrwszą postyllę ewangelicką polską wydał sła- 
wny nasz poeta Rej z Nagłowice (wsi między Kieleami a Szczekocinami), 
który także psalmy Dawida przetłumaczył. (P. t.). 


Do powyższych 3 wyznań protestanckich, znanych i za 
granicą, przybyło w Polsce jeszcze czwarte: Anti-trinitary - 
uszów (Unitaryuszów). 

„Dzieła Servet'a (1) miały tu bardzo wiele czytelników. 
Leliusz Sozzino (2), który roku 1551 po Polsce podróżował, 
był zasiał nasiona tój nauki, a Sżancari, uczony Włoch i pro- 
fessor akademii krakowskićj, pracował w tym samym ducha: 
Ale pićrwszy, który z zdaniem anti-trynitarskićm publicznie 
wystąpił, był Piotr z Goniądza czyli Goniądzki (3). Już na 
synodzie ewang. refórmowanym roku.1556 w Seceminie (4) 
twierdził on, że, według jego zdania, nauka o trzech osobach 
w Bogu nie jest oparta na ewangelii, i nie przyjmował A- 
tanazyjskiego wyznania wiary. Synod nakazał mu milcze- 
nie; ale Goniądzki znalazł zwolenników swojćj nauki, z któ- 
rych najgorliwszym był Jan Kiszka z Ciechanowca, ogrom- 
nie bogaty i wielki wpływ mający magnat litewski(5). Ten 
czynnie zajmował się zakładaniem zborów Anti-trinitarskich, 
i Goniądzkiego na kaznodzieję zboru (6) w mieście swojóm 
Węgrowie (7) powołał. Groniądzki w twierdzeniach swoich 
przeszedł Arius'a i Serveta. Wkrótce zdania jego religijne 
 podziełali różni mężowie odznaczający się talentem i sta- 
nowiskiem, w spółeczeństwie zajmowanóm, jak np. Mar- 





(1) Ob. notę na str. 499. =: 

(2) Wymawia się: Socyno. Włoch z Florencyi. (P. t.). 

(3) Goniądz, miasteczko między Łomżą a Grodnem, w Białostockiw. (P. ł.), 

(4) Secemin, miasteczko między Kielcami a Częstochową. (P. t.). 

(5) Spokrewniony z Radziwiłłami; zięć Konstantego księcia Ostrogskie- 
go. (P. t.). d 

(6) Wyraz „zbór* wzięty z „Dziejów Apostolskich,* oznacza razem kościół - 
i gminę chrześcijańską. (P. t.). 

(7) Węgrów, miasto w Podlaskićm, na północ od Siedlec. (P. t.). 
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cin Czechowicz, Piotr Stoiński, Jórzy Błandrata (1), i nowa 
nauka rozszórzyła się z taką szybkością, że wkrótce zagra- 
żała upadkiem wyznaniu helweckiema. (2). 

"Po roku 1562, w którym na synodzie reformowanym 
w Piotrkowie, Grzegorz Pauli, Stanisław Lutomirski t imni 
zupełnie się odłączyli, Zbór ewang. reformowany w Pinczo- 
wie przyjął zasady Anti-trinitaryuszów. Na synod 1563 
„w Mordach, na Podlasiu (3), przybyło już 42 duchownych 
tegoż wyznania. Roku 1565 «kościół mniejszy reformowany 
polski» już się uorganizował (4). Miał oddzielne swe syno- 
dy, szkoły i urządzenia kościelne. Dla zapobieżenia wybu- 
janiu ich nanki, napisał Andrzój Frycz Modrzewski, na roz- 
kaz króla Zygmunta, dzieło swe «Sylvae» (1568). W Sączu (5) 
Stanisław Farnowski miał liczną gminę, i sławną szkołę, 
pod opieką starosty Mężyńskiego. Wojewoda podolski, Jan 
Sieniński, ewangelik reformowany, założył był r. 15698 mia- 
sto Raków, które z powodu swobody religijnej wkrótce tak 
się wzmogło, iż się stało jednóm z najznakomitszych w Pol- 


sce (6). | 
* * 


de 


0) Włoch z Piemontu. Poseł Batorego do Polski, w czasie wyboru króla 
tego. Główny rozkrzewiciel Anti-trynitaryzmu w Siedmiogrodzkićj ziemi. (P. £.). 
(2) „Ślady tój nauki znajdujemy na Litwie już około 1558 r. — Mogła 
nawet być produktem krajowym. Rozszćrzyła się w oka mgnieniu po Li- 
twie... i przyległych prowincyach. W Litwie najbardzićj się rozszćrzyła w No- 
wogrodzkićm i Brzesko-litewskićm województwie,* (Łukaszewioz, Dzieje k. 
wyzn. helw. w Litwie, t. I, str. 26, 27, 31). (P. t.). 
(3) Mordy, 2 mile na wschód od Siedlec. 
(4) Nowi wyznawcy nazywali się sami „Bracią Polską, ałbo Unitaryusza- 
mi.* (Bandtkie, t. II, str. 166). (P.t » 
(5) Nowy Sącz (Sandec), miasto obwodowe, pod Karpatami, nad Dunaj- 
cem, na połudhie od Bochni. 
(6) I głównóm siedliskiem „Braci polskich.* Raków, pomiędzy Kieleami 
ą Sandomićrzem, (P. t.). 


2, BH 2 


Roku 1569 pąstąpiło na sejmie Lubelskim owo sławne 
zjednoczenie Korony z Litwą; Zygmunt August zrzekł się 
dziedziczności tronu na Litwie, i oba narody otrzymały 
wspólny sejm, z wyborem monarchy dla obu krajów. Kiedy 
więc wtedy Zygmunt August objawił życzenie połączenia się 
"wyznań protestankich, nastąpiło nareszcie na synodzię w San- 
domigrzu dnia 14 Kwietnia 1570 owo polityczne zjednocze- 
nie się trzech wyżnań: reformowanego, Braci czeskich i 
augsburskiego, znane w dziejach reformacyi pod nazwiskiem 
Consensus Sandomiriensis(1). 

* a 


a 

Wpływ magnatów protestanckich sprawił, iż król Zyg- 
munt August w dniu 8 Sierpnia 1569 udzielił pozwolenie 
wybudowania kościoła reformowanego w samym Krakowie, 
a to wraz z szkołą, szpitalem i cmentarzem. | 

Kościoły ewangelicko-reformowane+dzieliły się na 8 po- 
wiatów: Krakowski, Sandomićrski, Zatorski i Oświecimski, 
Lubelski i Chełmski, Rusi czerwonćj i Podola, Bełski, Wo- 
łyński i Kijowski. Niepodobna jest podać liczby kościołów 
reformowanych w Małój Polsce w najświetniejszym ich cza- 
sie ; musiała atoli być znaczną, bo np. cała szlachta w obszór- 
nych powiatach Xiąskim i Proszowickin była wyznania e- 
wangelicko - reformowanego tak dalece. że rzóka Srzeniawa 





(1) Zgoda Sandomiórska.. Na zgodzie tćj są podpisani: Stanisław My- 
pzkowski, wojewodą krakowski; Piotr Zborowski, wojewoda sandomiórski, 
Stanisław Bniński, imieniem Łukasza Górki, wejewody poznańskiego i Jana 
Fomickiego, kasztelana gnieźnieńskiego; Stanisław Chrząstowski, Zygmunt 
Myszkowski, FHrazm i Mikołaj Głeznerowie, Andrzćj Prażmowski, Szymon 
Meofil Turnowski (którego gorliwością głównie Zgoda sandomićrska przyszła 
da skutku), Stunisław Sarnicki, Paweł Gilowski, Stanisław Karmiński, Wa- 
lenty Brzozowski, Piotr Tarnowski, Prokop Broniewski, i inni tak duchowni, 
jak świeccy. (P. t.). 
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która tamtędy płynie (1), zwaną była «Rzóką Protestancką.» 
Jeznita Skarga twierdzi stanowczo, że protestanci polscy 
(wszelkich wyznań) odjęli kościołowi katolickiemu 2,000 
kościołów ; a mianowicie 600 w dyecezyi krakowskićj, bli- 
sko 500 w dyecezyi wileńskiej, i ogromną liczbę w innych 
prowincyach. Gminy kościelne składały się prawie wyłą- 
cznie ze szlaclity. Zaniedbała ona włościan swoich uczyć 
wyznania protestanckiego; i to zaniedbanie jest główną przy- 
czyną upadku protestantyzmu w Polsce. Kościoły refor- 
mowane na Litwie podzielone były na 6 powiatów: Wilno, 
Nowogródek, Zawilejka, Podlesie, Żmudź i Biała Ruś. 

W Wielkićj Polsce kościołów reformowanych najwięcej 
było w Kujawach. Ale powoli wcieliły się wszystkie do 
gmin Braci czeskich, którzy (jak nadmieniłem) mieli w Wiel- 


kiej Polsce do 80 kościołów (2). 
sk * : 


- 


€ 


* 

Najznakomitsze rodziny Polski, które w wieku XVI stały 
się protestanckiemi, i które wszystkie zajmowały najpićr- 
wsze dostojeństwa w kraju, są: Radziwilłowie, Zamojscy (3), 





(1) Leżą na nićj: Miechów, Słomniki, Proszowice. 

(2) Prusy Królewskie po większej części, a Inflanty prawie całe przeszły 
na wyznanie ewangelicko-augsburskie. (P. t). 

(3) Łukaszewicz w dziele, na str. 496 powołanem pisze (na str. 433), że 
Stanisław Zamojski, Łowczy ziemi chełmskićj, a ojciec sławnego Jana Za- 
mojskiego, będąc wyznania ewangelicko-reformowanego, około roku 1551 
kościół reformowany w Starym Zamościu założył. Święcki (t. I, „str. 24) 
donosi © Wielkim Janie Zamojskim, iż tenże „jak świadczy Węgierski, pro- 
testantem* (r. 1541) „urodził się, i wyjeżdżając za granicę 18-letni młodzie- 
niec przez ojea swego, Stanisława Zamojskiego, Łowczego chełmskiego, na 
synod do Bychawy* (na zachód od Krasnego Stawu) „1560 r. przywiedziony, 
miał tamże wyborną mowę; i dopióro w Padwie, we Włoszech, wyznanie 


odmienił." (P. t.). 
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Potoecy (1), Leszczyńscy (2), Sapiehowie, « Ostrorogowie, 
Oleśniocy, Sienińscy, Szafrańcowie, Tenczyńscy, Ossolińscy:, 
Jordanowie, Zborowscy, (rórkowie, Mieleccy, Łagcy. Chod- 
kiewicze, Melsztyńscy, .Dembińscy, Bonarowie, Firlejowie, 
Tarłowie, Lubomirscy, Działyńscy, Sieqiawscy, Zarermbowie, 
Małachowscy, Bnińscy, Wielopolscy, itd. itd, (3). | 





(1) „W Kamieńcu podolskim Mikołaj Potocki, generał ziem podolskich, 
starosta kamieniecki, żarliwy zwolennik, nauki Kalwina, założył na zamku 
zbór Kalwiński.* (Łukaszewicz, w dziele na str. 496 powołanćm, str. 345). 
„Papiowce, wieś w województwie dawnóm Podolskićm, własność w XVI 
wieku Jana Potockiego, wojewody braclawskiego, żarliwego zwolennika na- 
uki Jana Khlwina, który we wsi tej nietylko zbór swego wyznania; ale i 
szkołę i drukarnią założył* (tamże, str. 391). Oprócz tego Potoccy założyli 
kościoły ew.-reformowane w Grożdźcu, Kobielanach, F otoku, i t. d. (tamże, 
str. 336, 345, 397). 

(2) Rafał Leszczyński, kasztelan przemętski, potomek owego Wacława na 
Lesztnię, który bronił Husa (ob. wyżćj na str. 457), założył miasto Leszno 
(Lissa) w Wiełkićj Polsce, przyjął wyznanie Braci Czeskich, i odtąd stało się 
Leszno głównóm siedliskiem protestantów Wielko-polskich, gdzie mieli szkołę, 
drukarnią i seminarynm. (P. t,). 


G) Łukaszewicz w dziele powołanóm na. str. 452 poświęca 9 stronnie 
rozdziału XIV Spisowi: alfabetycznemu ówczesnćj szlachty Wielkopolskićj wy- 


znania ' 'Braci czeskich lub tćż helweckiego, dodając, iż spis ten obójranje ma-  . 


łą tylko jej cząstkę. Są tam. między innemi: Bielsey, Borżęecy, Bronikowscy, - 
Czaccy, Dąbrowscy, Dąbscy, Dębowscy, Drzewiecey, Głoreccy, Grabowscy, 
Grothusy, Jarochowscy, Karczewscy,: Kurnatowscy,  Łaszczyńscy, Łąccy, Łę- 
8Cy, Masłowscy,- Myciełsoy, "Niemojewscy, Noskowscy, Ostrowscy, Orzelscy, 
Pawłowscy, Rogozińiscy, Romiszewscy, Rostworowscy, Rusoccy, Rybińscy, 
Sierakowscy, Skarbkowie (herba Habdank), Trepkowie, Węgiersoy, Wielo- 
wiejsey, Wiesiołowsty, Zajączkowie, Ziemięecy, Żychlińscy, itd. itd. ' 

W dzielę Łukaszewicza, na str. 406 powołanem, czytamy pomiędzy Ewan- 
gelikami reformowanemi' w Małćj Polsce, wymienionych (oprócz tyla in- , 
nych) : Bobrowniekich, Brzezińskich, Buczackich, Duninów, Gołuchowskich, 
Jóniokich, Jazłowieckich, " Lanckorońskich, Maciejowskich, Myszkowskich, 
Orzechowskich, Petrosehnów,” Pileckich, Prażmowskieh, Rejów (sławny poeta 
Mikołaj Rej z Nagłowice, założył koecy ew.-reformowane w Nagłowicach, 

Tom II. 65 


" 
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Ródzińy te założyły wiele sżkół i znaczną liczbę dru- 
kajń (1). Duchowe obudzenie się, będąc skutkiem reforma- 
oyi, wzmbgło silnie uprawę haik i umićjętnośći. Oprócz 





koło Jędrzejowa, w Oksy i w Rejowcu), Rożyckich, Russeckich, Sarniekich, 


Sieniawskich (Mikołaj Bieniawski, wojewoda ruski, założył kościół ew.-refor- . 


mowant we Lwowie), Stadnickich, Suchodolskich, Szydłowieckich, Tomiekieb, 
. Turskich, Trzecieskich, Wieleglowskich, Wiełowiejskich, Zaborowskićh, Że- 
leńmskieh, Żółkiewskich (Ojciec hetmana, Stanisław Żółkiewski, wgjewoda ru- 
ski, zośtawszy Ewańtelikiem reformowany, oddał kościół w Żółkwi temuż” 
wyżnaniu), itd. 

Ćo do Litwy, powbłunć na str. 503 dzieło Łukaszewicza, objaśnia (t. I, 
st, 18),4ż do ńajznakomitszych rodzin litewskich, które żostawszy ewang: 
reformowanemi, nadały w tej stronie nowemu wyznaniu śWemu przewagę, 
należą (oprócz Radziwiłłów): Kiszkowie, Chodkiewiczowie, Chlebowiczowie, 
Sapichowie, Bluszkowie, Zawiszowie, Wiśniowiećcy, Wojnowie, Pacowie, Wołło- 
wiezowie; Ogińscy, Złeńowiczowie, Książgta Pruńscy, Hołówczyńscj, Narusże- 
wieżówie, Taiwoszówie, Drohostujscy, Puzynowie, Szemiotówie, Grużewscy, 
Górscy, itd. Z sławniejszych uczonych tego wyznaniń na Litwie wylicza 
KŁakaesewicz: Andrzeja Wolaaa, Jana hesickiego, Piotra Kochlewskiego i 
Mikołaja Paca A z licznego saeregu imioa litewskich Reformowahych, przy- 
taćzamny : Grabewskieh, Krasińskich, Stryżenskich, Brónikowskick, Gułuchew- 
skich, bipińskick, Kępińskich, Mikalicsów, Kónarskich, Estków, Habów, Mać- 
kiewiczów, Petroselinów; itd. (P. t.). 

(2) Łukaszewiez w alziele, na str, 503 powełanótn (+ JE, mr. 156) powia- 
da: „Protestantysia, wznikły z -wskraeszonćj i Gpowstechnronej oświaty, nie- 
mógł zaniedbywać wychowanią młodzieży ; jakeż Ww każdym kraju, do które- 
go się żylko przedarł, sakładał natychmiaśż szkoły. Podobnież robił i w Li- 


twie. Tu już w r..1589 A. Kulwa, pierważy apdstoł reformaeyi w tym 


kraju, otworzył w Wilnie szkołę ne 50 uczniów. — Do najenamieniiszych 

szkół należały: w Wilnie, Kiejdanach, Słucka, Birżach, Breeścia litewskim, 

Niebwieżu, Siemiatyczach, Szydłowie i Zabładowie.* Święeki (t. I, str. 28) 

wyłicza drukarnie połskich protestantów w całym kraju, od Wschowy do Za- 

sławia, Słucka i Paniowiec. (Ob. oraz Józefa Łukasuewieua: „Historyg szkół 
w Koronie ż W. X. litewskióm, +4 tomy, Poznań. 1848*). (P.t). 


" 
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łacin y, zgłębiano i greczyznę (1). To wszystko wywarło szOzę- 
śliwy wpływ na literaturę narodową, która nadzwyczajnie 


wzrosła i wydała znaczną liczbę dzieł we wszystkich rodzajach - 


naak, tak w języku polekim, jak i łacińgkim. Swobeda reli- 

gijna, korzyści handlowe i obmzórne pole, jakie wtedy u nas 

otwićrało się dlą talentów ważelkiego rodzaju, sprąwadsiły 

do Polski mnóstwo cudzoziemców, uciekających z swój oj+ 
czyzny, z powody prześladowań religijnych ). 





, : PTT"TT? . . 
| (1) Oryginał nowego tastąmeniu jest (jak wiadomo) napisany po grecku. 
Tylko ewangelia Mąteusza jest w języku hebrajskim. (P. t.). 


(2) Dnia 10 Lipoa 1571 na sejmie Warszawskim ogłosił Zygmunt August. . 


iż żadnego pozwu pro heresi, ałbo de religione znać i przyjmować nie chce, 
Wiekopomiia ta ustawa nastąpiła w 50 lat od listu, którym Ferdynand Cor- 
tez, co odkrył Mexyk, doniósł był o podbiciu tego Kraju cósarzowi Karoło- 
wi V w słowach: „Dzięki nięch będ Bogu Najwyżezemu, wymosdowa- 
lisfpy 100,000 tych pogan, Mexykanów.* Było to lat JB od śmierci Maryi, 
królowej angielskićj (1558), która wprowadzajgę ną powrót w cały kraja 
katolicyzm, przez 5 lat poddanych swych; zą radą Commendost'ego, paliłą i 
ścinała. Było-to we 4 lata po tóm, jak w Szkocyi: Marya Stuart chorego 


męża swego Darnley'a, prochem w powietrze wysadzić dozwoliła (1567) 


i zarąz mordercy jego, Rothwelfowi, rękę swoją oddała. Było-to we $ lata 
po tem, jak Jan, ojciec naszego Zyginnnta III, strącił z.tronu okrutnego brata 
swego Eryka IV (1568) i uwięzjł go, aby ge następnie trnołzną zgładzić ze świa- 
ta. Było-to za rządów Filipa II, który włąsnego syna, Z)on QCarlos'a, skazał 
na śmieró (1568), i za którego tysiąęe ośar inkwizycyi 8. w Hiszpanii i Por. 


tugalii, a nawet w Indyach i Ameryce jęczało w wiecznych więzjeniach, lub 


gorzała na stosach, Ryła-to właśnie epoka tych Ściu lat (1566 — 15793), 
w których gkratny wódz Vilipą IL, książę Alba, pe ścięciu w Brax€li Hr. 
Egmonta i Heora'a, mieczem: i ogaiem nawracał nideNandzkich protestem: 
tów, których, jąk się sam pożłóm chwalił, 18,000 na rosstowaniu sbra- 
cić kazał. Było-to tylko na rok przed rzezią w jutrznią 5. Bartłomieją (24 
Sierpnia 15072), która w Pąryżu przes króla Karola-IK i matkę jego, Kata- 
rzynę de „Medici, mordezatwem żacnego Admirała Coligay rozpoczęta, trya- 
ra przeszło miesiąc w całej Prancyi, i skończyła , Się wymęrdawaniem nęsła 
100,000 Reformowanych (zwanysh tam Hagonotami). Ayglią god Klżbietę 
(1868 — 1608) przyjmując ną powrót sdóaci prośestanekia, powoli wrą- 


UJ 


, Stanisław. Z/osen (po łacinie Hosius) urodził się roku 1504 
w. Krakowie; - rodzina jego, rodu niemieckiego, doszła do 
znacznego majątku. Wychowany był w kraju, a potóm wy- 
słany de Padwy, dó Bolonii, gdzie został. dłektorem praw. 
Za powrotem, biskup krakowski, Tomicki, połecił go kró- 
lowćj Bonie, która go wzięła pod swoją protekcyą. Zy- 
gmunt I mianował go kanonikiem krakowskim, „biskupem. 
w Chełmnie, wreszcie biskupem Warmińskim, Bezówocnie. 
walczył tu Hosen przeciw szórzeniu się nauki Lutra, która 
pomimo wszelkich jego usiłoyań, szybko się w Prusach pol- 
skich rozszórzyła i wnet stałą się wyznaniem większości. 
Żaden prałat katelicki nie walezył przeciw reformacyi z ta- 
kim zapałem, jak Hosen (Hozynsz). Rozwinął on. w tćj wal- 
ce Czynność i talent, równe swój gorliwości. Z jednakową 
łatwością pisał po łacinie, po niemiecku i po polsku, i naj- 
zręcznićj zastósowy wał styl swój. do smaku swoich czytel- 
- ników (1). Nie robił sobie żadnego skrupuła powtarzać ró- 





cała do siebie. W Niemczech umysły religijną nienawiścią wzburzone, ha- 
„mowąał tylko strach przed Turkami, którzy jaż Szigeth'u w Węgrzech szturmem 
dobyli. 'Śród takich okropności, jedna tylko ludna i rozległa Polska jażniała 
Światłem i pokojem, a co większa, wzrastała w cnoty chrześcijańskie. (P.t ). 
(1) Jezuita Balbinuś czyni uważę, iż śmierć Proliopa (ob. wyżej na str- 
478) sprawdziła słowa cesarza Zygmnała : „Że Czesi nie mogą być poko= 
nami, jak tylko przez Czechów.* Podobnego zdania był Hozyusa, kiedy wró- 
ciwszy roku 1564 z soboru "Trydenckiego, zakończonego potrójnym okrzykiem : 
„Przeklęci wszyscy heretycy i", odradził: Zygmuntowi Angustowi wykonanie 
uehwały sejmowśj.z tegoż roku 1564, wywałującój Aryanów t.j. „Braci Poł- 
skich* z kraju. - Czaki w dziele „O litewskich i polskich prawach* (t. I, str. 
'308) tak się w tej mierze wyraża: „Hozyusz wniósł, aby wszystkich różno- 
wierców wypędzić; a jeżeli to"byd nie może, żeby zostawić Aryanów, dając - 
za przyczyny, iś heretycy, między sobą się kłóeąc, sami siebie niszczyć. będą.* 


x 
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żnemi czasy, że nikt nie jest obowiązańy:dotrzymywać zobo--- 
wiązań zaciągniętych względem heretyków, i: że nie potrze- 
ba wcale zbijać ich argumentami; ale raezój powagą sądów. 
Zupełne wyznanie zasad .swoich w tój mierze uczynił w li- 


ście, który „pisał do sławnego kardynała Guise,' księcia de 


Lorraine (1) z powodu morderstwa Coligni'ego, o któróm | 
wiadomość napełniła go (jak się wyraził) ' niewysłowioną 


radością; że więc dziękuje Bogu.za niezmierne dobrodziej-» 


stwo, jakie wyświadczył Francyi dające jój rzeź Ś. Bartlo- 


_mieja, i-że błaga Najwyższego, aby podobną łaskę i Polsce 


wyświadczyć raczył. Hosen przejęty był hajwiększą -gorli- 
wością dla swego wyznania. .Papićż Pius IV mianowah go 
roku 1561 kardynalam, i /losen (Hozyusz) został . prezesem 


soboru Trydenckiego (2), Wywiązał się z włożonego na 


-. siebie, obowiązku z zupelnóm zadowoleniem papięża.  Zte- 


gcius.(3) zapewnią, że roku 1570 Hosen wymógł na Zyg- - 
muącie Auguście stałe przyrzeczenie, nięzóstania protestan- 
tem, Mianowany Wielkim Pokutnikiem kościoła, przepędził 
Hoeen osa nie: łata życia w Raymię, gdzie umarł r. 157%, 
licząc lat 45. 9 

ż 4 35%. «dj o, REL EWĘ 

go * sy « . Ab. . . , ” t 

„ . Hosen' (Hozyusz) utrzymywał, że poddani monarchy. nić- 
mają żadnych praw względem niego; ałe że. winni mu są 
ślepe posłuszeństwo; on zaś 'za. żąden,czyn swój. nie jest 


odpowiedzialnym, inikt, bez RE" zbrodni, sądzić go '. 


nie może (4). | . ARE 


(1) Bosii opera, str. 340. (Przyp. autora). 

(2) Długie jego bawienie w Rzymie sprawiło, że go ojciec święty uważał 
jako Włocha, a nie jako Polaka. (Bandtkie, t. II, str. 168). _(P. t.). 

_ (3) Reszka, biograf Hosew'a. (P. t. ). 

(3 Hostii ra str. 640. (Przyp. autora). 


„_ 
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Takim był człowiek, który widząc, że wszelkie jego usi- 
towania ku: zwalczeniu reformaeyi w Pojsce są. bezowocne, 
chwycił się janege środka. . Wezwał ku swojój pomocy no- 


*. wq-ytworsany zakon Jezuitów, któremu dziwną jego orga- 


nizącyą, gorliwością i czynnością, a nadewszystko bezwa- 
runkową pogardą wszelkich zasad, które mn w dapięciu eelu 
jego przeszkadzały, udało się uratować katolićyzm od bliskie- 
go upadku w ealej Europie, « nawet przywrócić panowanie 
jego w różnych miejscach, gdzie już był zniknął. 
Wróciwszy roku 1564 z Tryentu Hosen (Hozyusz) nader 
się . amartwi, widząc, jakie pastępy protestantyzm uezynił - 
„w jego dyecezyi, 'i prosił sławnego generała Jeznitów Latnez, 
aby mu przysłał kilku członków zakonu. Łqinez wysłał na- 
tychmiast kilku Jezuitów z Rzymu i rozkazał innym, znajdu 
jącym się. w Niemczech, aby zaraa udali się za nimi. Hosen 
zainatałłował tych pożądanych gości: w Brańnebergn (1), 
miasteczku swojćj dyecezyi, i upozażył hojnie ząkład nowe- 
utworzony, który: wkrótce miał rozciągnąć korzenie swe pe 
całćj Połsce (2). Próbowano roku 1567 wprowadzić Jezu- 
itów do Elbłąga; ale protestafgci miasta tego sprzeetwili się 
tak żywo przypuszczeniu zakonu, przybyłego w jawnym ce- 
„lu. wytępienia reformacyi, że Hosen, pomimo, iż ubolewał 


_nad zaślepieniem miasta, które tak odrzucało własne swe 


zbawienie, zmuszony był odstąpić ad swego przedsięwzięcia. 
Jezwici nie czynili z początku szybkich postępów, i depióre 
w 6 lat po ich przybyciu do Polski biskup Poznański (Ke- 
narski) pa naleganie legata papieskiego, usadowił ich w Po- 


znaniu (1572) (3). Starałi się oni pozyskać łaski królewnój 


(1) Pomiędzy Królewcem a Elbłągiem, w Warmii, r. 1566. (P. ż.). 

(2) „Byli-to Niemcy, „którzy gorliwie pracy się jęli.« (Michał Wiszniew- 
ski „Historya literatury 'polskićj.* Kraków, 1844 (t. VI, str. 89). (P. t.). 

(3) W Wilnie biskup Protaszewicz oddał im kościół archiprezbyteryalny 
r. 1570. Do Krakowa dostali się dopićro po śmierci biskupa krakowskiego, 
Franciszka Krasińskiego (1579). (P. t). 
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Ańny Jagiellonki, siostry Zygmunta Augusta, i ta użyła ca- 
łego wpływu swego na ich usługę. 
i j *.. "a 


; % AE: 

Zygmunt August, kłórego jawńa przychylność dła refot- 
macyi dawała protestantom hadżieję (jak się zdawało) nie 
płonną, że pomimo wrodzoućj słabości charakteru, oświad- 
czy się nareszcie za ustanowieniem kościoła narodowepgó 
reformowanego, umarł roku 1572, 

Pićrwszą żoną jego była Elżbieta, córka cósarza Ferdy- 
nanda I, która umarła roku 1545; drugą była Barbara z ka. 
Radziwiłłów wdowa po Głastóldzie, zmarła roku 1551. Za na- 
mową matki (Bony) Zygmunt otrzymawszy dyspensę z Rzy: 
mu, zaślubił Katarzynę, siostrę piórwszćj swój żony, Ale tó 
cierpiała chorobę Ś. Walentego i nie umiała pozyskać sobie ' 
życzliwości męża. Prymas Uchański był za rozwodem. Com- 
mendoni sprzeciwił się temu. Tak » śmiercią Zygmunta wy- 


„gasła dynastya Jagiellonów, która ptzez Ż wieki w Polsce 
panowała | 
a = dk 


A 

Na czele protestantów stał wtedy Jan Firlej, wojewoda 
krakowski i W, Marszałek koronny. Był gorliwym zwo- 
lennikiem wyzaania ewangelicko-reformowanego, i jako W. 
Marszałek, piórwszym urzędnikiem królestwa. ' Stanowisko 
jegó i popułarność nadawały mu wielki wpływ, z czego 
wielu mniemało, że ma zamiar ubiegać się o koronę polską; 
i zaiste, byłby mógł skutecznie starać się o nią. Atoli za- ' 
biegi kardynała Commendoni'ego sprawiły; że potężne rodzi- 
ny Zborowskich i Górków (będące wyznania ewańgelicko- 
augsburskiego) oświadczyły się przeciw Firlejowi, 


= 


Sejn konwokacyjny (1) zebrał się w Warszawie w Stycz- 
niu 1573. Duchowieństwo katolickie nie myślało już wcale 
o przytłumićniu protestantyzmu; ale tylko o zachowaniu 
swego własnego stanowiska. Karnkowski, biskup kujaw- .. 
ski, zaprojektował ustąwę, która stanowiąc. zupełną ró- 
wność. praw wszystkich wyznań chrześcijańskich w- Polsce, zape- 
wniała biskupom rzymsko-katolickim. ich godności i przywi- 
leje; znosiła wszelako obowiązek kollatorów dawania bene+ 
ficyów samym tylko duchownym katolickim. Wniosek ten (2) 
został „przez sejm skonfederowany (38) zaraz przyjęty.. Ale 
Commendoni skłonił wkrótce biskupów do protestowania prze- 
ciw uchwale, którą sami. zaprojektowali. Jakoż odmówili 
podpisać ją. Jeden tyłko Franciszek Krasiński, biskup kra- 
kowski i podkanelerzy koronny, przeniósł dobro kraju nad 





(1) Zbićrający się po śmieroi' monarchy, cqłem wyznaczenia dnia i miejsca 
do wyboru nowego króla. (Przyp. autora.) 

(2) Kiedy w państwach niemieckich, w kancósach sżwajoarśkich,. w Szwe- 
cyi, Danii, Anglii, Hollandyi, stanowiono, że cąły kraj przechodzi na wyzna- 
nie protestanckie, wtedy i kościoły i całe miemie duchowieństwa-rzymsko- 
katolickiego, przechodziły na własność już-to nowego wyznania, już-to naro- 
* du (rządu). Zdaje się, iż duchowieństwo „polskie obawiało się podobnego 
postanowienia w Polsce. Z drugiój strony, rzeź Ś. Bartłomieja w Paryżu, 
nastąpiła w 7 tygodni po śmierci Zygmunta Augnsta (w Knyszynie; na' Li- 
twió) 1 Lipca 1572). „Firlej zatóm* (są słowa Dominika: Szulca w pismie: 

„O źródłe wiedzy tegoczesnój. Warszawa, 1851," str, -48), „Marszałek W. 
koronny, Siennicki, Modrzewski, tudzież większość zjazdu, nie chcąc narazić 
kraju na wypadki podobne, postanowili zabezpieczyć go uchwałą uroczystą, 
przecinającą stanQwczo wszelkie prześladowania. « — „Pax inter dissidentes 
de religione' znaczyło i znaczy: „Spokój pomiędzy różniącemi się pod wzglę*. 
dem religii,* Późniój wyrazom „Disstdentes* i „de religione* zupełnie inne 
znaczenie mylnie nadano. -(P. t). ARE o 


(3) Obiedwie izby łącznie obrądujące. (P. t). 


z 


x 


- — 831 — 
interea Rzymu; podpisał ach wałę, przyjętą przeź sejm dniś 
2% Stycznia 1573 (1). za Czyń ten Aiaka ż Rzsyma st: 
rowg BA : i = * 

* 


% 

„Ten sam sejm wyznączył nowy zjazd na dzień 7 Kwietnia 
1578 we wsi Kamień (2), celem wyboru króla. 

Kilku kandydatów ubiegało się o tron opróżniony ; ale 

było tylko dwóch takich, którzy do niego rzeczy wiście Na 

dzieję mieć mogli: Arcy-książę Ernest austryacki (syn cć- 





(1) Ob. tę sławną uchwałę wyżój na str. 116. Wiszniewski w swojój „Llj- 
storył Iit. pol, (t. VI, str. 87) powiada: „Takim sposobem tolerancya, pićr- 


tbsey raz na świecie prawem ogłoszona i utwierdzona, jest nieomylnóm wyź- . 
' saańci Połaków w oświsceitu świadeetwem.;* a- Dom. Szulc (str. 50) dodaje: 


a Takie. prawa, niezagrzeczenie. jedyne w całćj Puwopie, zradziły powseclną 
u obcych ufność. Powtarzano zatóm, że tylko nad Wisłą samoistnie mydlgno 
i mówiono: „ubi senśire, que velles, eż que senliree, dicere licebat;* że tu le- 


pićj zrozumiaao interes krajowy, niż tam, gdzie krew własną przelewali; zgo- 


ła uważano Polskę za ostatnie schronienie wszystkich myślicieli. Na odgłos 
prawa zapewniającego wolność przekonania i rozbioru, zbiegli się do Polski 
ueżent szukający dła siebie przytułku, mianowicie Włogi, ścigani przez rzećż- 
pospolitę Weneęckg. I inna Kraje dostarczyły. nam nie mało aczęnych:* (Au- 
tor wymienia Włochów, Niderlandezyków,. Niemców, Franettzów, Węgoówije 
„Z tych jedni, jak: Sozzino, Dudycz, Krell, przez związki małżeńskie połącajli 
się z rodzinami Morsztynów, Zborowskich, Tarnowskich; inni wyniesieni zo- 


stałi na wysokie dostojeństwa, jak Blandrata za Batorego, Jeżeli z zagrani-' 
©y zaszło kiedy Żądanie wydania którego z nich, sejm zwykle przypiszczał 


poszukiwanych do indygenatu; jak to uczynił z Dndyczem w* Piotrkowie 1665; 


Qeckina przypisywał dzieln Zygamatowi Aagubłowi.* (Dom. Szułk, str. DI). 


Słusznie więc uchwałą goneralaćj Kkonfederacyi z r. 167% chłubi sę. tw 
sama Warszawa, w którćj, nim n 1526 wraz z księstwem Mazowieękión 


wcieloną została do Królestwa Polskiego, Janusz, książę Mazowiecki r. 1528 . 


zabronił heretykom nawet pobytu, pod matą życią i majątku, (Vol. leg. t. 
I, str. 140). (P. t.). 
. (2) 14 mili na południe od "m! miłą. od „Grochowa. . t). 
Tom II. Ai s 66 


ł 
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sarza Maxymiliana II), i Henryk de Valois (Walezyusz), ksią- 
żę dAnjou (2). Stronnictwo arcy-księcia, na czele któ. 
rego stał C(ommendoni, było z początku bardzo liczne i siłne; 
ale wkrótce straciło ogromnie, gdy wykazano, jaką klęskę 
rząd cósarski zadał swobodom Czechów. Obutzenie wzrosło 
tak dalece, że Commendoni, uważając wybór arcy-księcia 
zupełnie niepodobnym, przeniósł wpływ swój do stronnictwa 
księcia francuskiego. Dwór zaś francuski usiłował dowieść, 
ze rzeź Ś. Bartłomieja miała powód swój w polityce, a nie 
w religii; i książę d Anjou w pismie do sejmu polskiego 
wyparł się wszelkiego udziału w okropnościach Paryskich. 

Ewangelicy reformowani nie mieli żadnego księcia za- 
granicznego, swego wyznania, któregoby mogli podać na 
kandydata- do tronu. Byliby pragnęli oddać koronę które- 
- mu z swych rodaków ; ale zazdrość stronnictwa Zborowskich 
i- Górków czyniła rzecz tę niepodobną. Przystali więc na 
'Henryka; ale zażądali obszórnych rękojmi dła praw swego 
wyznania tak w Połsce, jak we Francyi. Firlej przedstawił 
warunki, które poseł francuski musiał podpisać, jeźli 'nie 


chciał, aby spełzł wybór jego kandydata. Podług tych wa- . ' 


runków, podpisanych (w Płocku) -dnia 4 Maja 1578, król 
„francuski obowiązany był, udzielić zupełną amnestyą prote- 
stantom ' francuskim, i nadać zupełną swobodę ' religijną. 
Wszystkim tym, którzyby sobie życzyli wynieść się z Fran- 
| cji, miało być wolno sprzedać swą własność, albo ciągnąć 
z nićj dochody, byłe tylko nie udawali się do kraju nie- 
przyjacielskiego, Wychodźcom. zapewniony był wolny po- 
wrót do ojczyzny. Wszelkie poszukiwania przeciw osobom 
oskarżonym o zdradę, powinny być unieważnionć; skazanym 
miała być powrócona ich dobra sława i majątek;-a dzieciom 
zamordowanych powinno być dane wynagrodzenie. Każdy 





„ (1) Brat króla francuskiego, Każolą IX. (P. t.. 
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protestant, który. skazany był na wygnanie albo zmuszony 
był uciec z powodu prześladowania, powinien być przywróż 
conym do używania swego majątku i godności i t. d. Król' 


obowiązany był wyznaczyć Reformowanym w każdej: pro- 
wincyt miastu, gdzieby swobodnie nabożeństwo swoje pu- 


blicznie odbywać mogli, i't. d. (1), Mając wzgląd na ów-- 
czesną przewagę polityczną Polski, i na gorliwość, którą 


protestanci polscy okazywali przy każdćj sposobności celem 
podtrzymy wania swych braci zagranicznych; niepodobna jest 
wątpić, żeby zwycięstwo protestantyzmu w Polsce było za- 
pewniło ten sam skutek w całćj Enropie. | 

* * * 


* 

_ Poselstwo, złożone z 12 panów, pomiędzy którymi było 
kiłku protestantów (2), udało się do Paryża, aby księciu d An- 
' jou oznajmić, iż jest obrany królem polskim. Wyjazd ich do 
Francyi przyniósł ważną ustdkę sprawie protestantów fran- 
cuskich. . Odstąpiono od óblężenia miasta Santerre, i pro- 





| 


(1) „I kogoż powołała Opetrzność* (powiada Adrysn Krzyżanowski, na ' 


str. 78) „aby wstrzymał ten rozłew krwi ludzkićj, pełen zgrozy i Boskićj 0- 
brazy, gdy się zdawało, że go nic przerwać nie zdoła? Oto. Polskę; na- 
„tchnąwszy ją, aby swój tron osićroGony... ofiarowała jednemu z głównych 
przewódeów krwawćj jutrzni Ś. Bartłomieja. * A na str. XVIII: „Niekato- 
licka szłachta polską zamyślała do tronu powołać króla nie-katolika; i dla 
tego jedynie obrała katolika, aby wstrzymała miecz katów francuskich, wytę- 
pisjący jój spółwierców, Hugonotów ; zaprzysiągłszy — społem z katolicką 
swą bracią, iż dla różnicy wyznań nigdy krwi ludzkićj nie przeleje.* 


(2) „Jan Firlej, wojewoda krakowski ; Jan Zborowski, starosta odolanowski ; 


Jan Tomicki, kasztelan gnieźnieński; Anurzćj Górka, kasztelan międzyrzecŃ 
, d inni." (Łukaszewicz, w dziele na str. 452 wspomnionóm (str. 122). Także 
Alexander książę Pruński, Reformowany. (Łukaszewicz, Dzieje kose, w. helw. 
w Litwie,t. I, str. 42). ” | 


© 
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tęstangi tameczni otrzymąli waranki koręyskniejąsa (1). Che- 
cigż dwór francnski obawiał gię aarepić kęobie stronnictwo 
katolickie, przeważające we Franoyi, i dla tego nie mógł 
protestantom udzielić wązęlkich tych praw, które był pray: 
rzękł poseł trancuski; wszelako ucęynił im przez edykt 
z lipca 1078 różne ważne przyzwolenia... I tak zabronieno 
wszelkich oskarżeń i paszkwilów, przeciw nim ogłaszanych: 
Publiczne wykonywanie obrządków religijnych protestane- 
kich dozwolone zostąło w miastach Montankan, vi Rochelle 
i Nimeg, a nabożeństwa peywatąego doewolone im w całój 
Francyi, wyjąwszy qkrąg - dwy-milowy na około Paryża. 
Wreszcie ogłoszono, że życie i majątki protestantów są nie- 


naruszalńe. 
* * 


* © 

Podczas kiedy posłowie byli w drodze do Paryża, stron- 
nictwo rzymskie próbowało, czyliby nie można zniszczyć 
rękojmi, danych przez sejm sypbogzie religijnej w Polsce. 
Hosen (Hozyusz) utrzymywał, żę prawo z dnia 48 Stycznia 
1573 jest zbrodniczóm sprzysiężeniem się przeciw, Boga, i 
dla tego powinno być praez nowego króla zniesionóm. Na- 
stąwał pa arcybiskupa gnieźnieńskiego i na sławnego kar- 
dynała da Lorraine, aby nie dopuszczali zaprzysiężenia przez 
króła swobody religijnej w Polsce, a kiedy-Henryk przysię-” 
zę wykonał; Hosen namawiał go otwarcie do złamania jćj, 
zapewniając, że przysięga wykonana heretykom, może być 
bez skrupułu pominiętą, i nawet do tego nie potrzeba ża- 
dnćj absoluczi, List Hosen'a do króla, a dnia 13 Paździer- 
nika 1573, przesłany praez powiernika kardynalskiego Reszkę, 


s(1) Współczesny dziejopis francuski, de Papelinttre, czyni przy tej oko- 
liczności uwagę, że mieszkańcy Sanierr'u, do ostateczności .przywiedzeni, winni 
byli ocalenie swoje narodowi, Żyjącemu bardzo daleko od nich) podeqaa gdy 
- ich sąsiedzi żadnego usiłowania ku pomocy ich nie czynili (Prsyp. autora). 
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|  zawióra między innemi: że król. nie powinien naślzdować 
_ Heroda; ale. Dawida, który ku wiełkićj śwój sławie nie do- 


trzymał tego, co nierozważnie był zaprzysiągł Iż w oba. 
cnym. przypadku nie idzie.o jednego Nabala, ała o tysiące 
dusz, któreby były uwolnione od mocy tzatata. Król agrzó-. 
szył, jak $.Piotr; powinien więc jak on, naprawić błąd swój, 
przyznać się do grzechu swego, i rożważyć, że przysięga 
nie może być węzłem nieprawości; iż nie widzi, dla ezego- 
by potrzebnóm było, aby król dał się uwolnić od przysięgi, 
ponieważ, podług najprostszego "prawa, rzecz. nierozważnie 
uczyniona, nie może obowiązywać i nićma żadnego znacze- 
Prałat Solikowski wdaielił Henrykowi jeszcze inną radę. 
Dał mu do zrozamienia, żeby uległ konieczności, i celem 
zapobieżenia wójhie domowej ł religijnćj, przyrzekł Wszystko, 
czegu od niego żądają; lecz że zasiadłszy raż na tronie, bę- 
- dzie miał w ręku wszystkie środki ku Wwytępieniu różńo- 
wieretwa, nie uciekając się nawet do gwałtówności. - 
z * * | EJ 


| o. i : 
Uchwała sejmu, którą Henryka powołano do tronu, zo- 
stała mu przedstawiona uroczyście dnia 10 Września 1573 
w kościele Motre-Dame w Paryżu. Biskup Konarski, czło- 
nek poselstwa polskiego, zaprotestował na początku ceremo- 
nii ten ustęp przysięgi, który zapewniał w Połsoe wolność 
religijną. To sprawiło niejakie zamieszanie; bo protestant 
Zborowski (1) przerwał ceremofiią i rzekł do króla: «N. Pa- 
_nie! gdyby posłowie twoi nie byli przyjęli warunku swobo- 
dy religijnój dla różniących się wyznań; bylibyśmy się tak 
oparli, że nie byłbyś obrany królem; jakoż, jeśli tych wa- 
runków nie potwierdzisz, nie będziesz królem naszym.» Pe 





« 


(1) Jan Zborowski. -(P. 1). 
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tych słowach .członkowie poselstwa otoczyli nowego mo- 
narclię, i Herburt, katolik, odczytał formułę przysięgi, tak 
jak ją był sejm napisał, a- Henryk. powtórzył ją bez żadne- 
go wzdragania się, Konarski, ktory tymczasem usiadł był 
Ba stronie, przybl żył się wtedy do króla, i żądał, aby swo- 
boda, zapewniona przysięgą, nie przynósiła szkody powadże 
kościoła. Król wydał mu na pismie świadectwo, przychy- 
lające się do tój prooetacya (1). 

* * 


— 


4 


* 

Henryk przybył do Polski dopićro w Lutym 1574. Ga: 
tiani, sekretara Commendont ego, spotkał Henryka w Saxonii, 
l oświadczył mu, że Henryk ma prawo panować w Polsce, 
. jak monarcha nieograniczony; zarazein. przedstawił ma plan 
do : zupełnego zniesienia swobód politycznych i. religijnych. 
Wkrótce dowiedziano się o argamentach Hozyusza, któremi 
dowodził monarsze, że przysięga na korzyść hgretyków nie- 
obowiązuje; oraz o listach jego do duchowieństwa polskie- 
go, w których je wzywa, aby unieważniło uchwałę z dnia 
28 Stycznia 15738, i zapewnia, iż to, co król w Paryżu ró- 
* żnowiercom ebiecał, było tylko udaniem. Biskupi okazywa- 
łi otwarcie zamiar zmienienia formuły przysięgi, wykonanćj 





(1) Tymczeęsem magnaci i szlachta ew..reformowana, złożyli w kraju 
synod w samym Krakowie dnia 29 Września 1573. Łukaszewicz („O ko- 
ściołąch braci czeskich, str. 124) oddaje sprawiedliwość temu synodowi, na 
którym, między innemi, względem ludu wiejskiego uchwalono : „Na poddane 
przełożeni mają mieć baczenie, iżby po nich i urzędnikach ich, poddani miło- 
ści chrześcijańskićj i ludzkości powinnćj dożnawali. Praca a robota od nich 
2 albo najwigcćj 3 dni w tydzień niechaj wyciąganą będzie. Czynsze i insze 
podatki sprawiedliwie niechaj bez obciążenia wybiśrane będą. I owszem nie- 
chaj się panowie przeciwko poddanym swoim zachowują, jakichby sobie panów, 
kiedyby byli na miejscu tych bliźnich swoich, życzy. W niedziele niómają 
„panowie żadnemi robotami, ani powozami poddanych obciążać. * (P. t.). 
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w Paryżu, : a legat papieski zachęcał swoje stronnictwo do 
pominięcia warunków onójże. 
R * 


Kiedy odbywała się ceremonia koronacyi (1) i w końcu 
miano włożyć koronę na skronie monarchy, Firlej, który na- 


daremnie oczekiwał warunku przysięgi na rzecz protestan- 


tów, przerwał uroczystość, ioświadczył, że jeźli opuszczone 
będą rękojmie, dane jego współwyznawcom, nie dopuści do- 
końcaenia kóronacyi. Łącznie z Dembińskim, kanclerzem 


W. Koronnym, i także protestantem, przybliżył się do mo-_ 


narohby, klęczącego u stopni ołtarza, i okazał mu pargańin, 


na którym napisana była przysięga, wykonana przez niego 


w Paryżu. Otaczający króla oniemieli z zadziwienia; ale 


I 


Kirłej wziął koronę i rzekł do Henryka głośno i i wyraźnie :. 


«Si non jurabis, non ręgnabis» (jeźli nie przysiężęsz, nie bę- 


dziesz pańował). Powstało ogólne zamieszanie. Stronnicy 


Rzymu, ztrwożeni, nie śmieli przybliżyć się do odważnego 


Firleja. Król powtórzył słowo w słowo przysięgę złożoną -. 
„w Paryżu, i tak-W. Marszałek koronny uratował swobodę 


religijną w krajn, i zapobiegł wybuchowi wojny domowej. 
To przymuszone przyzwolenie nie mogło zaspokoić obawy 
i podejrzenia protestantów. Śmierć Firleja (2), którą przy- 
pisywano otruciu, powiększała jeszcze obawę. Szczęściem 
nagła ucieczka króla, położyła koniec temu staiiowi rzeczy. 
dk * 
: a ” * 

Skoro tylko Henryk dowiedział się, że umarł we Fran- 
cyi brat jego Karol LX, którego był następcą tronu, natych- 
miast potajómnie. opuścił Polskę i udał się do Francyi. Po- 


(1) Dnia 21 Lutego 1574 w katedrze na zamku krakoyskim. (P. Y. 
, (2) Wkrótce po koronacyi. (P. t.). 


- 
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lacy, czekawsay blisko rok na powrót jego, ogłosili tron za 
opróżniony i Stefan Batory, książę siedmiogrodzki, który z pro- 
stego szlachcica węgierskiego, doszedł tój godności, obrany 
zóstał królem (1). Batory wybór swój zawdzięczał jedynie 
swój zasładze, a dobra imię jego tak go czyniło popułarnym 
że chociaż był protestantema (2), duchowieństwo nie śmiało 
sprzeciwić się wyborowi. Wyałało uUo niego X. Selikow- 
skiego, o którym wyżój była mowa. Zlecenie, którego się 
podjął ten prałat, nie byłe łatwe do spełnienia; bo. deputa- 
cya z 13 członków złożona, która udała się do Batorego, aby 


"mu oznajmić, iż zoatął królem ebrany, "złożona była, * próez 


jednego wyjątku, 2 samych proiesikntów (3). (Ci. posłowie 





„ (U) Wszyscy biskupi (prócz jednego) głosowali za cósartem nieraieukim, 
Maxymilianem II, i prymas Uchański ustąpiwszy z plącn elekcyi, miąnował 
go królem. Aby Niemiec nie objął berła polskiego, Zamojski sprawił, iż we 
2 dmi późnićj część senatorów i rycerstwo obrało Annę Jagiellonkę, ostatnią 
siostrg 4ygmunta Augusta, nazpaczająe jćj za małżonka Stefana Batorego (14 
Grudnia 1575). Paeta conventa zaprzysięgłi - -natychmiast pełnomocnicy Ba- 
torego : Jerzy Blandrata i Marcin „Bereviezy, obadwaj progestanoi, (P. t.). 
(2) Prawie wszyscy historycy doneszą, ża Ratory Był katolikiem, i tylko 
skłaniał się do ząsad reformacyi. Mylność, tego zdania: okazuje się z rĘko- 
piśmu współczesnego 'Świętosława omokiego, znajdującego się -w bikliotece 
dęgwnićj Załuskich (Przyp. autora.) a. 
Rękopism ten przełożył z łacińskiego na polskie Włodzimićrz Spasowicz; 
i tłumaczenie wyszło z druku r. 1856 w Petersburgu i Mohylewie: „Bezkró- 
lewia ksiąg Śro, czyli: Dajeje Polski od-zgonu Zygmunta Aogusta r. 1572, 
aż do r. 1576, skreślone przez Świętosława z Berzejowie Poiego> staro- 
. stę Radziejowskiego." « (Pt.). i - .. 
(3) „Byli zaś: Jan Tarło, wojewoda labelski ; Jerzy Mniszech, Kaja ko- 
TOMI ; Wojeiech Starzechowski, Mikołaj Jazłowiecki Lwowski, Jan. Ostrgróg, 


- Marcin Ostroróg. Iqwąwski, Jan Płaza, Jórzy. Niemste, Adam Gorajski, Stanisław 


Łaszez, Stanisław Pstrokoński, Jan Bęłdowski, i Jan Radziejowski." (Pano- 
wanie Henryka Walezyusza i Stefana Batorego, królów polskich, z rękopi- 
smów Albertrandego, podłag wydania Ż. Onacewicza. W Krakawię, 1849, 
str. 52.), (P. t,). 
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czuwali starannie, aby Solikowski nie mógł mieć żadnego 
osobnego posłuchania u nowego monarchy; ale on omylił 
ich czujność i uzyskał w nocy widzenie się z Batorym; wi- 
dzenie się zgubne dla sprawy protestantyzmu w Polsce. U- 
dało się bowiem Solikowskiemu przekonać Batorego, że nić- 
ma żddnćj nadziei utrzymania się na tronie, na który został 
powołany, jeźli nie uczyni publicznego wyznania wiary rzym- 
sko-katolickićj, Solikowski poparł rozumowania swe uwagą, 
że królewna Anna, siostra Zygmunta Augusta, była żarliwą 
katoliczką; że małżeństwo z tą królewną było warunkiem 
wyboru Batorego, i że według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, ona nigdyby nie poszła za protestanta. Batory nie był 
dość silnym, aby się oprzóć naleganiom, i posłowie polscy 
nie małego doznali zawodu, kiedy nazajutrz ujrzeli księcia 
słuchającego mszy klęczący (1). | 





(1) Szczegółowo opisuje to sam Solikowski w pismie: „Jana Dymitra 
Solikowskiego Krótki Pamiętnik rzeczy polskich od zgonu Zygmunta Augu- 
sta — do r. 1590. Przełożył z łacińskiego i życiorysem autora poprzedził 
Władysław Syrokomla. Petersburg i Mohylew. Nakładem B. M. Wolfa. 
1855.* (w „Zbiorze .Dziejopisów krajowych''). Było-to w Śniaty nie nad 
Prutem (na drodze ze Stanisławowa do Czerniowiec), piśórwszóm miasteczku 
dawnej Polski na granicy Bukowiny, która wtedy część Multan stanowiła. 
Zjechał się tu Batory, jadący z Siedmiogrodu do Krakowa, z posłami na 
przeciw niego jadącemi „,którzy wszyscy, oprócz jednego, byłi heretykami" 
(str. 25). Ponieważ w Śniatynie nie było kościoła katolickiego, tylko ko- 
ścioły wyznania greckiego, przeto nazajutrz (w niedzielę) miał mszę kapłan 
Solikowskiego w pokojach Batorego. „Posłów wtedy nie było, a domyśla- 
jąc się, że się msza u Króla odbywa, mówili: Oto księża wdarli się w po- 
siadanie króla* (str. 25). Aby tak nagłe przejście Batorego z wyznania pro- 
testanckiego na katolickie, Połski reformowanćj nie tyle uderzało, objaśniono 
je w ten sam sposób, jak to w swym Pamiętniku ućzynił Solikowski (str. 25). 
„„Wiele* (pisze on) t„mówiono o odszczepieństwie w Transylwanii, o małćj' 
liczbie katolików, o ojcach Towarzystwa Jezusowego, których tam Fabiusz 
Dałmata sprowadził. Batery, pomimo, że znakomitsi i mniejsi w Węgrzech 
zarażeni byli heretyckiemi błędami, sam wyznawał wiarę katolicką, i pod po- 
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Batory przystał bez wahania się na warunki, których żą- 
dali protestanci różnych wyznań (1). Ńtale był przeciwny 
prześladowaniom religijnym, i nagradzał zasłogę bez względu 
ną różnicę wyznań. Wielki ten monarcha, którego 10-żetnie 
panowanie było jedną z najświetniejszych epok w dziejach 
Polski, przyniósł jednak ogromną szkodę krajowi, sprzyjając 
usadowieniu się w nim Jezuitów. Opowiedziałem już, jak 
Hosen (Hozyusz) był ich wprowadził, i jak zyskali przy- 
chylność królewnćj Anny, która zaślubiła Batorego. Będąa 
pod opieką królowćj, wkradli się nieznacznie w łaski jej 
królewskiego małżonka, a to głównie przez zajmowanie się 
nąukami i umiejętnościami, których Batory gorliwym był 
obrońcą. Udało im się wzbudzić w nim mniemanie, że od 
nich samych zawisło szybkie upowszechnienie oświaty i do- 
brego wychowania. W tym-to celu założył Batory dla Je- 





zorem polowania, częste wybiegająe do pewnego starego mnicha, odbywał 
spowiedź i uczęszczał do sakramemtn ołtarza. Jako Żołniśrcz, znał tylko prze- 
dniejszę zasady: wiary katolickićj ; lecz chętnpma umysłem słuchając i przyjmu- 
jąc to wszystko, co się ściągało do zbawienia jego: duszy i. rzeczypospolitej, 
obrony i ozdeby kościoła, dobrze się od biekupa'* (Solikowskiego) ,,nauezyć 
przyrzekał," (P. t.). 

(1) Zaprzysiągł on w pacia'ch convenia'ch ten sam warunek spokoju po- 
między rożniącemi się pod względem wiary, co i Henryk Walezyusz. „Z sejmu 
W acszawskiego (r. 1578) pisali Protestanci polscy: do księcia elektora Augusta 
Saskiego, do księcia. elektora Jana Jórzego Branddnburskiego, i do księcia 
elektora, Ludwiką von der Pfalz, i zaprosił, kościoły. krajów tch do podobne- 
go* (jak. Zgoda. Sandomiśrska) ,,połączenia się, dorądzająe w tym cela ze- 
branie się generalnego synodu kościołów ewangeńckich w Niemczech. Wszy- 
sęy ci,książęta odpowiedzieli w wyrazach nader uprzejmyeh, i życzyłi połskie- 
ma kościołowi. szczęścia do zgedy jego, ubolew ająge nad nieszczęśliwą niezgodą 
wojującego kościąła w Niemczech.'* (G. W. T. Fischer, Verauch einer Ge- 
schichte der Ręformation tn Polen. Grdtz (Grodzisk, wW.K. Poznańskkiów). 
Streteand, 1855, t, I, str. 282). (P. t.). 
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zuitów akademią Wiłońską, collegium w Połocku i kilka in- 
nych zakładów, pomimo sprżeciwiania się różnych prote= 
stantów, wpływ w rządzie mających (1). Jan Zamojski, któ- 





(1) Śolikowski w Pamiętniku (na str. 529 powołanym) przytacza, że do 
przygotowanego i przez króla podpisanego przywileju na akademią Jezuicką 
w Wilnie (r. 1579) ani Mikołaj Radziwiłł (Rudy), wojewoda wileński i kan- 
clerz litewski, ani Enstachy Wołłowicz, podkancieczy litewski, pieczęei przy- 
łożyć nie chcieli ; bo senatorowie litewscy przedstawiał królowi, iż akademia 
taka sprzeciwiałaby się swobodzie wyznań. Wówczas Batory rżekł do Woł- 
łowicza. „Dziwią mię prawdziwie te wasze swobody, które wam zakazują 
uczyć się i oświecać. Albo mi Waszmość wraz przywilej ten opieczętujesz, 
albo, jeżli nie chcesz, daj pieczęć, ja go sam zapieczętuję ; leeż pieczęci tćj 
nio wrócę ei więcój.* Strwożony podkanclerzy uczynił, 'ce król ruzkażał.« 

(J. U. Niemcewścz). 

Przykład Batorego wielu magnatów i szlachty za sobą pociągnął. Zaczęli 


z protestantyzmu przechodzić na katolicyzm, i wkrótce wszyscy 3 synewie. 


Radziwiłła Czarnego stali się gorliwymi katolikami, a jeden z nich Jórzy, 
nawet biskupem. Na usprawiedliwienie Batorego, przytaczają, iż zakon Je- 
zuicki, z początku istnienia swego, nie.był jeszcze tem, czem się stał później; 
„iż Jezuici gorliwie uprawiali język i literaturę łacińską, w których Batory 
był arcy biegły,. i które za podstawę całego wychowania uważał; że jako 
żołnićrz nie znał się weale na zdaniach religijnych, jak to sam Solikowskiemu 
wyznał; że (tak, jak przyjaciel jego Jan Zamojski) był nowonawróeconym ka- 
tolikiem, musiał więc ped różnemi względami ulegać duchowieństwu ; że cig- 
gle zajęty wyprawami wojennemi dzielny ten bohatór nie miał cząsu obeznania 
się z duchem wszystkich klasa oświćconych w narodzie ; że wreszcie dając otu- 
. chg Jezuitom, dogadzał żonie swój, o 10 lat starszćj od siebie, którćj berło 
swe był winien a do którćj nie miał żadnego pociągu. Zawsze prawdą jest, 
że Batory dalekim był od wszelkiego prześladowania religijnego i wiecznie 
pamiętnę powiana być odpowiedź jego dana tym, którzy go namawiali, aby 
innowierców do wyznania katolickiego przynaglał : „Ja panuję nad ludem, 
a BÓG nad sumieniami.* (Albertrandy, str. 300). _Ą kiedy w r. 1585 Ro- 
decki, drukarz Rakowski, zapozwanym został o odbicie dzieła wychodźcy 
Frank'a, Batory, po obronie Taszyckiego, wyrzekł, że wcale nie myśli za 
zdania prześladować; bo gdyby nawet nie chciał pamiętać na wykonaną 
przysięgę przy ugodzie zawartej z krajem, sam rozsądek i stan rzeczypospo- 
litój nie dozwoliłyby mu tego uczynić.* (Dom. Szulc, str, 49). 
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ry był wychowany w wyznaniu ewangelicko-reformowanćm ; 
późnićj zaś, w czasie pobytu swego we Włoszech, przeszedł 
na wyznanie katolickie, był gorliwym obrońcą swobody re- 
ligijnej. 

* * 


* 

Przewaga Jezuitów wpłynęła na politykę zewnętrzną 
Polski za czasów Batorego. Król kilkakrotnie odniósł zwy- 
cięstwo nad wojskami wschodniego swego sąsiada, i wkro- 
czył do jego kraju. Skutek tych zwycięstw przerwany zo- 
stał przez pokój z r. 1582, zawarty za wpływem sławnego 
Jezuity Possevin'a, którego Rzym wysłał był do Batorego, 
sei zatamował dalsze jego postępy (1). 





(1) Albertrandy, w dziele na str.528 powołanćm, pisze (na str. 163): „Wy- 
słał tćż (Iwan Bazylewicz) posłów do Rudolfa cćsarza, którzy od niego do 
Rzymu do papićża udali się. Posłowie ci obiecywali papićżowi pomoc chrze- 
ścijaństwu przeciw Turkom, oraz uskarżali 'się na krzywdy, od króla polskiego 
ich panu wyrządzone, żądając, aby papićż swoją się powagą wdał w zaspo- 
kojenie tych kłótni. Papićż wyznaczył X. Antoniego Possewina, Jezuitę, 
któryby z posłami temi do Moskwy jechał.* 

Stanisław Hr. Płater dodaje: „Głównym jego poleceniem było: zaprowa- 
dzić rozejm między walczącemi, nakłonić Iwana do połączenia się z kościo- 
łem łacińskim, i zawiązać przymierze między Iwanem a katolickiemi pań- 
stwami dla pokonania połączonemi siłami grożącćj Turków potęgi. Ww po- 
czątku roku 1581 odbył, jako posłaniec papieski, solenny wjazd do Moskwy.* 

Kiedy po zwycięstwie Batorego pod Wielkiemi Łukami zajęte zostały In- 
fanty, a Zamojski posunął się aż pod Psków, i takowy oblegał, Stefan zje- 
chał na sejm do Warszawy. „Tu od powracającego z Moskwy Antoniego 
Possewina, Jezuity i wysłańca papićża Grzegorza XIII, namówiony. został 
Stefan do zawarcia rozejmu z Carem na lat 10.* (Stan. Hr.Plater). Przez trak- 
tat ten Inflanty przy królu polskim pozostały; odstąpił zaś od oblężenia Psko- 
wa, i oddał zdobyte: Wielkie Łuki, Zawołocie, Ostrów, Newel, Hełm, Kra- 
sne, Krasnohorod, Woroniec i Wielią. (Ob. Albertrandego, str. 204). 

Po zawartym traktacie Batory przybył do Rygi (1582), gdzie z namowy 
duchownych zażądał od miasta, prawie zupełnie protestanckiego, zwrotu kościo- 
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Stefan Batory umarł roka 1586. Nastąpił po nim Zyg- 


munt III, syn Jana, króla szwedzkiego i Katarzyny Jagiel- 
lonki), siostry Zygmunta Augasta. Sprzyjała wyborowi je- 
go ta okoliczność, iż przez matkę był ostatnim potomkiem 
dynastyi Jagiellonów, którą naród tak był pokochał. Matka 


ła dawnićj katolickiego. Gdy mieszczanie wahali się, Batory (według Hilzen'a) 
miał rzec do swych dworzan: „te, et dicite istis bestits, me hoc die non com- 
mesturum, donec templum, quod volo, ingrediar ;* a gdy Jezuici wymawiali się 
objąć kościół bez pozwolenia Starszych, król im rzekł: „Ego vobis loco 
Provincialis ero.< (Święcki, t. II, str. 261'. | 

Jezuici w Rydze zaraz collegium swoje założyli. Gubernatorem Infant 
mianował król biskupa wileńskiego, Jórzego Radziwiłła. Znany nam Soli- 
kowski został administratorem nowo-utworzonego biskupstwa Ryskiego. Od_ 
tąd zaczęło się nawracanie Infiant na wyznanie katolickie przez księży nie- 
mieckich. Sam Solikowski w Pamiętniku ńa str. 529 powołanym, mówi (na . 
str. 62): „Tymczasem wiara katolicka, począwszy się krzewić w Wendenie 
i Wolmarze, za sprawą Solikówskiego rozeszła się i po innych stronach. So- 
wite było żniwo Pańskie niektórych kapłanów, przysłanych z Prus przez 
króla i Marcina Kromera, biskupa Warmińskiego. Okrom Rygi, gdzie byli: 
Piotr Skarga, Jan i inni ojcowie ; krom Derptu* (Dorpatu) „gdzie był prze- 
łożonym od samego króla Tomasz Łamkowicz, w przeciągu nie całego roku, 
w 7 powiatach, cały lud Infancki gorliwie i pobożnie wiarę katolicką przy- 
jął. Tak się naród* (lud wiejski, litewski) „miał życzliwie ku Solikowskie” 
mu, że lubo nieświadom języka niemieckiego, którym mówili kapłani, przy- 
chodził się spowiadać przez tłamaczów litewskich, ku temu ustanowionych. * 
Albertrandy donosi (na str. 241), że Andrzej Batory, najmłodszy z 3ch sy- 
nowców króla „do stanu duchownego przeciw skłonności swojej nieszczęśli- 
wie od króla był przeznaczony.* Roku 1584 został koadjutorem biskupa 
Warmińskiego, sławnego Kromera, Wkrótce potóm papićż i jego i Jórzego 
Radziwiłła mianował kardynałami, a król Solikowskiego Arcybiskupem Lwow- 
skim. | 

Dla czego zaś w Polsce w wieku XVI, pomimo tak upowszechnionej re- 
formacyi, duchowieństwo rzymsko-katolickie przy takim wpływie i takićj sile 
pozostało, możeby mógłsobjaśnić „Spis wsi i dymów w królestwie połskićm 
(bez Litwy) z roku 1582,* umieszczony u Albertrandego (na str. 392). We- 
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Zygmuntabyła gorliwą katoliczką, i kierowalinią zupełnie Je- 
zuici. Mąż jój, syn Wielkiego Gustawa Wazy, był wyznania ew. 
angsburskiego ; ale dozwolił, aby syna jego, Zygmunta, cho- 
wano w wyznaniu katolickićm; czego późnićj żałował (1). 

Przez całe tak długie (45-letnie) panowanie Zygmunta lil 
jedyną dążnością polityki jego było: służyć Rzymowi we 
wszystkich sprawach wownętrznych i zewnętrznych Polski, 
i nie robił sobie wcale żadnego skrupułu poświęcać tćj po- 
lityce dobro narodu. Chlubił się nazwiskiem «króla Jezui- 
tów,» które mu nadali jego przeciwnicy, i wkrótce stał się 
prostóm narzędziem w ręku uczniów Loyoli, którzy wszyst- 
kiemi jego czynnościami kierowali (2). 





dług bowiem tego (acz nie poświadczonego) Spisu „Summa wsi królewskich 
i szłacheckich* wynosiła wówczas 90,000, a „summa wsi duchownych 160,559* ! 
Czy podobna? 

Taką przewaga własności nieruchomej czyniłaby prawdopodobną wiadomość, 
udzielony przez Adryana Krzyżanowskiego (na str. 98), że wyżćj wspomnio- 
ny kardynał Jórzy „Radziwiłł, udawszy się potóm do Rzymu, tam roku 1585 
byłby został papićżem po śmierci Grzegorza XIII, gdyby Siztus V, jego spół- 
kandydat, nie był swojemi przebiegami zapewnił sobie większości głosów 
kardynalskich.* Może więc nawet być, że Batory spodziówał się, iż syno- 
wiec jego zostanie papieżem. 

Do tego nowego papieża Batory wysłał tak synowca swęgo, kardynała, 
jak Arcybiskupa Solikowskiego. Nim powrócili, dzielny bohater śród gorzkich 
zawodów oraz planów do nowych. wojen, w Grodnie dnia 12 Grudnia 1586 
niespodzianie, bo nawet nie opatrzony sakramentami, Żyć przestał, Zaledwie 
zawarł oczy, korzystano z bezkrólewia w ten sposób, iż w stolicy królestwa, 
w Krakowie, 2 wojska ogołoconym, motłoch podburzony w dniu 8 Maja 1587 
kosciół ew.-reformowany ze swąwoli zburzył i spalił. (Ob. Woj. ma 
skiego Kronikę zboru ew. krak.). (P. t.). 

(1) Dziejopisowie donoszą, że zaledwie Jan ożenił się z Katarzyną, sio- 
strą Zygmunta Augusta, wpadł u brata swego, Eryka IV, króla szwedzkiego 
w podejrzenie, i został w zamku Gripskolm uwięziony. W ciągu tego 6cio- 
letniego więzienia, które z nim żona podzielała, urodził mu się syn, (później- 
szy nasz Zygmunt III) (P. ż.). 

(2) Adr. Krzyżanowski pisze (str. XLV): „Większe, niż w Italii, czekało 
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Jesuitów Żniwo w Czechach i Teutonii, a największe w Połsce ; bo Polska 
swoją oświatą i rozległożcią ziem swoich przodkowała wówczas innym euro- 
pejskim ludom, a różnowierców (w stanowiącćj-naród szlachcie) więcej, niż 
katolików liczyła.* A na str. XVIII: „Przy wstąpieniu Zygmunta IIF na 
tron, 2 tylko: katolików siadało na ławie izby senatorskićj (na 174 senato- 
rów świeckich). „Zastawszy,* jak Świadczy Piasecki, a za nim Święcki (t. I, 
str. 38) w senacie polskim „oprócz biskupów, dwóch tyłko katolików,* Zyg- 
munt III „tebnął tylko zapałem nawracania, i pragnął, aby pomimo wszelkich 
polityki prawideł eałe królestwo katolickććm było.* Tymczasem Polska ów- 
czesna była zjednoczeniem prawie dobrowołnóm kiłkunasta milionów ludzi 
różnego wyznania, którym wszystkim swobodę religijną, jak Hemryk Wałezy- 
masz i Batory, tak i on w tę samą rotę Zaprtysiągł, Prócz tego Infanty i 
Kurlandya miały wyżćj wspomnionym aktem ich przyłączenia stę z r. 1562, 
zapewnioną swobodę wyzmania ew.-augeburskiego. Na Rusi Białćj, Cżarnćj, 
Czerwonćj, ua Polesiu, Wołyniu, Podola, Ukrainie i u Kozaków, z resztą 
w Multanach i na Wołoszezyznie, istniało od wieków, bo od czasu zń- 
prowadzenia chrześcijaństwa, wyznanie greckie (słowiańskie, wschodnie). 
Na Łitwie, w Wielkiaj i Małćj Polsce, oraz w Prusach królewskich góro- 
wał pomiędzy szlachtą a po części i w miastach, protestantyzm. Tak więć 
3/, częsci ludności ówcaasowego królestwa połskiego, nie ulegały władzy Rzy- 
mi. Szwecya cała była protestancką. Polska nie lubiła Niemców i cesa- 
rza. Zamojski własnie dla tego tylko popićrał wybór Zygmunta I[T;, dla 
tego. zgromił. Matymiliana, arcyksięcia austryackiego pod: Byczyną i wziył 
go w niewolą, aby tron pólski 'mie dostał się -Niemcowi. — Joachim Lelewel 
powiada: „Rozerwąana byla podówózas Europa straszłiwym sposobem. Wal- 
czyły z'sobą po królestwach fakcye i opinie reiigijne, a w całym ogromie 
szczepiłe się chrześcijaństwo na' dwie stronie: 2 jedhój dota' austryacki stał 
na czele wiernie Raymu trzymających się: <nna, ezas jakis bez przewbdców, 
znajdowała takich w Anglii i Szweeyi, Austrya wikłała małżeństw ami tron 
Polski, podniecające w okół niechęci i nieprzyjaciół... nieprzestawała wżdychać 
do zagarnięcia pod swe berło. narodu, którego się przyjacielem być uznawała; 
wojnę jęgo o. leślanty zamieniła w wojnę o interes Rzymu, i'plątała weń 
raz na raz Polskę, która tym sposobem wmieszana w sprawę zwaśnionego 
chrześcijaństwa, w wielkićj części dolegliwie znoszgc działania strony rzym- 
skiój, staje. przecja „przy nićj, ubijając się rzeczywiście o'ujarzmienie Czech 
i Wggier, ściąga na siebie ciężkie wojny w interesie domu, który na nią cło- 
sy zaostrzał, dla swdich widoków przyprawił ję o cierpienia, do zguby po- 
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pychał.* Od czasu cósarza Karola IV ciągle już papióże najścislćj zjedno- 
czeni byli z cósarzami niemieckimi, a cećsarze niemieccy z papićżami. Jak pa- 
pićża (władzę duchowną) uważano za „słonce,* tak cósarza (władzę święcką) 
za „księżyc świata chrześcijańskiego. * 

Zaślubienie Zygmunta III z Anng, arcyksiężniczką austryackg, pomimo 
woli i rady stanów, dopełniło miary wielu przeciw niemu niechęci... Kilku 
Jezuitów Niemoów, Andrzój Bobola,* i t. d...* „składali poufałe towarzystwo 
królewskie. Niemiłe mu były i obyczaje i strój polski ; karał nawet młodego 
królewica Władysława za to, że ubiór narodowy nad niemiecki przekładał. 
Nie dziw, że wady, zbyt smutna niedołężność rządu, ślepe do Austryi przy- 
wiązanie zniechęciły mu serca mieszkańców... Zimna dla Zamojskiego obo- 
jętność, odkryte przez Lesniowolskiego tajemne z Austryą korrespondencye 
i układy sprawiły... r. 1592... sejm, „inkwizycyjnym* nazwany. Z wyznania 
Leśniowolskiego, z okazanych listów królewskich, własną jego ręką podpisa- 
nych, zdawało się być dowiedzionem, że król z domem austryackim w szko- 
ARA a przynajmnićj nieprawne względem ustąpienia berła, wchodził ukła- 

. (J. U. Niemcewicz), 

gt we 2 lata po objęciu rządów, Zygmunt III zjechał się z ojcem 
swoim, królem Szwedzkim, w Rewlu, twierdzono, iż „na tajemnych między 
ojcem i synem umowach, .ugodzonem zostało, że Zygmunt miał odstąpić ko- 
romy polskićj arcyksięciu Ernestowi ; że ten Annę, siostrę jego, pojąć miał 
w małżeństwo; że za prawo dziedziczne do Litwy zapłacić 30,000 czerw. 
zł., ustąpić mu sutam neapolitańskich, że pomagać w uspokojeniu Szwecyi, 
dawać posiłki przeciw (Rossyi), nakoniec pewnój liezbie wymienionych od 
Zygmunta osób, przedniejsze w Polsce nadać starostwa.* (J. U. Niemcewicz). 

„Heidenstetn, sekretarz Zamojskiego, a potem królewski pisze, iż Malaspi- 
na, nuncyusz papieski, niezawodnie go e tćm upewnił, że swemi oczyma wWi- 
"dział u podkanclerzego Tarnowskiego dyploma Zygmunta, ustępujące tronu 
polskiego arcyksięcia Ernestowi* (synowi cósarza niemieckiego Maxymi- 
liana II). (J.U. Niemcewicz). 

„Jak świadczy Piasecki, za Zygmuuta IM, połączonego przez związki 
małżeńskie z domem austryackim, zaczęto zaprowadzać — germanizm, zwy- 
czaje niemieckie.* (Święcki, t. II, str. 383). 

„Zygmunt MI lubił życie niemieckie tak dalece, iż później gwałtem na- 
wet i chłostą:syna swego Władysława do stroju niemieckiego przymuszał. 
Cały dwór jego składał się z Niemców, i dla tych osobne było nabożeństwo 
w kościele $, Benona. Ta przychylność ku Niemcom odraziła od króla serca 
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Ciekawą jest rzeczą, że królewna Anna, siostra Zygmunta 


III, była gorliwą protestantką. Wreszcie usiłowania monar- 
chy tego, który ją bardzo kochał, do nawrócenia jój na wy- 
znanie katolickie, były bezowocne (1). 





Polaków... Gdy zatóm Zygmunt III bardziej urząd missyonarza, niż króla 
sprawował, wydarł mu berło w Szwecyj, stryj jego Karol, książę Sudermanii.* 
(Bandtkie, t. I, str. 234). 

„Jeszcze bardzićj nie lubiono Zygmunta II w Infłantach, jak w Polsce ; 
bo tameczny lud, do wiary luterskićj przywiązany, uważał go raczćj za błahe 
Jezuitów igrzysko, niż za pana.** (Bandtkie, t. II, str. 239). 

„Zaraz po śmierci piórwszój żony (1598)... „ułożył sobie król Zygmunt 
III wstąpić w powtórne małżeństwo z rodzoną jćj siostrą, Konstancyą,” z któ- 
rą go teściowa swatała.. Papióż względny na Austryą obiecał dyspensę 
Atoli gdy czas do wesela nadchodził, obruszył się — prawie cały naród — 
a na czele — stanął — Jan Zamojski... Odwlekł się powtórny króla ślub 
aż do śmierci Zamojskiego* (1605). (Bandtkie, t. II, str. 241). 

Według Adr. Krzyżanowskiego (str, 114) byli spowiednikami Zygmunta 
III Jezuici: Gołyński, Bartsch, Bekan, Markwart; kaznodziejami nadworny- 
mi, Jezuici: Skarga, Bembus, Fabrycy, a nauczycielami 12ga dzieci Zygmun- 
ta IM, Jezuici: Lesiowski, Berent, Klinger, Rudnicki i Leyer. 

Jakich sposobów użył Zygmunt MI do służenia razem Rzymowi -i cósa- 
rzowi niemieckiemu, to wyjaśniają dzieła J. Łrakaszewicza, wymienione na- 
str. 402, 465 i 496. 


(1) „Mimo gorliwości Zygmunta Wazy nie udało mu się nawrócenie sio- 
stry swojćj, Anny Wazównój, która przeszedłszy do wiary protestanckiej, ciągle 
już w nićj wytrwała. Przemieszkiwała niejaki czas na dworze brata, W osta- 
tnich zaś leciech w Brodnicy* (Strasburg) „w Prusiech, gdzie 7 lat przed bra- 
tem umarła.* (Stanisław Hr. Plater), Ale mało było takich Anien Wazównien. 

Roku 1591 został Zbór ew.-reformowany w Krakowie powtórnie przez 
motłoch podburzony napadnięty i zniszczony. 

Podczas, kiedy większa część protestantów polskich przechodziła na wy- 
znanie rzymsko-katolickie, mniejsza ich liczba garnęła się tóm bardzićj do 
wyznania „Braci polskich* czyli Unitąryuszów, których świetne czasy przy- 
padają pomiędzy rokiem 1085 a 1638. (P. t.). 

Tom LI. i 68 


Wyznania «Braci polskich» ogłoszona r. 1574 przekony- 
wa, żę co dą wieczerzy Pańskićj kościół ten nię różnił się 
od wyznania helweckiego. Różne. były z resztą różnych 
wyobrażenia (1). Marcin Czechowicz (2) rozwinął naukę swą 
głównie w dziele «Rozmowy chrześcijańskie ;» Grzegorz.Pau- 
li (8) posunął się jeszcze dalej. Przeszedł ich Szymon Ba- 
dny (4), mąś nader nczony, który przetłamaczył pismo święte 
na język polski, i wydał je roku 1572 w Zasławiu (5). Tła- 
maczenie to uważają «Bracia polscy» za arcydzieło. 

* 3 | 
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Roku 1579 przybył z Siedmiogrodu Faustua Sozzino (So- 
oyno), synowiee Lieliuaza Socyna, (który r. 1582 zwiedził był 
Polskę). Faastus był potomkiem doma Piocolomini, i rodzina 
jego należała do najznakomitszych w Śtenie (6). Wykształ- 
ciwszy się na dziełach swego stryja, tudzież Bernarda Occhin'a, 
przybył zFlorencyi (gdzie u Franciszka księcia Medicź w wiel- 
kićm kył poważaniu), ną Bazyleję. i Siedmięgród do Krakowa. 
Osiadł w Pawlikowicach (Rod Wieliczka), dobrach Krzyszto- 
fa Morsztyna, z którego oórką- wkrótce potóm ożenił się. 
Fo małżeństwo, przez które się połączył z najpiśrwszemi 
rodzinami królestwa, przyczyniło się bardzo do rozkrzewie- 
nia zdań jego w wyższych warstwach towarzystwa, i przy- 


(1) Zdania dopióro ucićrać i ustalać się zaczynały, i dla tego nieraz i na 
dziwacznych nie zbywało. (P. t). 

(2) Kaznodzieja Lubelski, tłumacz nowego testamentu. (P.t)v. 

(3) Kaznodzieja Rakowski. (P. t.). 

(4) Kaznodzieja w Łosku, na Litwie (między Wilnem a Mińskiem). Ę t.). 

(5) Na Wołyniu, między Dubnem a Żytomierzem. 

(6) W Toskanii. „Pod względem na swych przodków, był siizók 
z królami, książętami, papieżami i kardynałami." (Adr. Krzyżanowski, str, 408), 

(P. t.). 


EL DESEE MORE 
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gotowało nadzwyczajny wpływ, który miał późnićj na wszy- 
stkie zgromadzenia Braci polskich; a w szczególności roku 
1584 na synodzie w Węgrowie, potóm na synodzie w Chmiel- 
niku, a r. 1588 na synodzie w Brześciu litewskim. 

Starał się on zjedhoczyć różne syśtematy Anti-trinitarzy, 
i tym śpośobem usiłował żaprowadzić jednóść w ich ko- 
ściołach. Qłdy za czasów Zygmunta IH, wydrukował jedno 
z pism swoich, żostał r. 1598 w Krakówie przez podbarzony 
 motłoch w domt napadniętym; ale przez trzech członków 
akademii krakówskićj (duchownych katolickich) ocalonym. 
Utraciwszy w tym napadzie swój księgozbiór i rękopiśma, 
przeniósł się Lukławie, wsi Adama Błońskiego (1). Srodze 
go dotknęła śmierć żony, którą kochał nad życie, i umarł 
tamże wkrótce po nićj, dnia 3 Marca 1604. Córkę Soeyna 
zaślabił Litwin Stanisław Wiszowaty. Jest ona matką sła- 


wnego autora tegoż nazwiska. 
* * 


A | | 

Skoro syn założyciela Rakowa, Jakub Sieniński, przyjął 
r. 1600 wyznanie Braci polskich, Raków stał się głównóm 
siedliskiem tego wyznania i źródłem nauki onepoż nie tyllżo 
dla Polski; ale dła całćj Europy, tak, że go zwano „Rzymem 
Unitaryuszów*. Szkoła założona przez Sienińskiego w Kako- 
wie r. 1602, wkrótce głóśhą się stała. Posiadała nauczy- 
cieli sławy europejskićj, jak Lubienieckiego, Stoińskiego, 
Smalcius'a, Wiszowatego, itd., nawiedzaną była nie tylko przez 
„Braci polskich*; ale oraz przez innych protestantów a nawet 
przez katolików, i liczyła do 1000 uczniów (1). Z drukarn 
Rakowskich wyszły nietylko pisma teologiczne „Braci pol- 
skich*; ale oraz różne inne '-dzieła naukowe. 





(1) Między Tarnowem a Nowym Sączem, nad Dunajcem, naprzeciw Za- 
kluczyna. (P. t.). 


sz. 840) c= 


Socyn nie był autorem katechizmu wyznania, które (nie- 
właściwie) nosiło jego nazwisko. Ułożył go Hieronim Mo- 
skorzewski, bogaty i uczony obywatel (2), oraz Walenty Smał- 
cius, Katechizm ten jest rozwinięciem wyznania z r. 1574, 
i znany w świecie naukowym pod nazwiskiem «Katechizmu 
Rakowskiego»; ponieważ drukowany był r. 1605 (po polsku 
i po łacinie) w Rakowie. Tłumaczenie angielskie wyszło r. 


1652 w Amsterdamie. 
* O 


de 

Oprócz Rakowa były najznakomitsze Zbory «Braci pol- 
skichh w Pinczowie i Lublinie. Ten ostatni przeniesiony 
został potóm do Piasków i do Siedliszczek; i należały do 
niego najznakomitsze rodziny tój części kraju. W wojewódz- 
twie krakowskióm odznaczały się Zbory „Braci polskich* 
w Nowym Sączu i w Lukławicach. Do szkoły w Sączu u- 
częszczali nawet uczniowie z Siedmiogrodu (3). Zbór Lukła- 
wicki był fundacyi Taszyckiego, i nie dawno tam odkryto 
grób Fausta Socyna. Na Wołyniu za główne siedziby Uni- 





(1) Święcki (t. I, str. 183) pisze: „Wychodzili z nićj wielcy i senatorską 
godnością zaszczyceni ludzie, jakoto : Leszczyńscy, 'Tarłowie, Niezabitowscy, 
i inni, a pomimo niezrównanćj nauczycielów troskliwości w naukach, starano 
się tu jeszcze — najbardzićj w dobrych obyczajach ćwiczyć młodzież. Te-to 
szkoły okryte były świetnem imieniem „Aten Polskich,* a piękna drukarnia 
Rodeckiego, a potóm Sterneckiego przetrwała do r. 1638.* 

(2) Dziedzie Czarkowa, zięć głośnego Andrzeja Dudycza. (P. t.). 

(3) Jedyny kraj. w którym wówczas, oprócz Polski, wyznanie Unitaryu- 
szów prawami było dozwolonóćm. A jednak i tu Franciszek Davidts za zda- 


nia religijne uwięziony, w więzieniu Życie zakończył. (Ob. Adr. Krzyżanow= 
skiego, str. 399). (P. t.). 
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tarynszów uważano Kisielin (1), który miał wyborną szkołę, 
1 Beresteczko (2). W województwie kijowskićm wspićrała 
wyznanie „Braci polskich szczególnićj bogata rodzina Nie- 
mićryczów, a na Litwie przodował zbór w Nowogródku (3). 
W Wielkićj Polsce mieli „Bracia polscy* zbór w Szmiglu (4) 
Arcisze wskich. 

* * 


de 
Zbory te wydały nie mało uczonych i autorów religij- 
nych. Zbiór dzieł teologów „Braci polskich,* znany w świe- 
cie naukowym pod nazwiskiem „Bibliotheca fratrum polono- 
rum, zajmnje ważne miejsce pomiędzy dziełami teologicz- 
nemi, i jest przedmiotem badań protestantów wszelkich wy- 
znań (5). | 





(1) Na północny wschód od Starego Konstantynowa. (P.t.). 

(2 Na”północ od Brodów. (P. t.). 

(3) Między Grodnem a Mińskiem. (P. t). 

(4) Między Poznaniem a Lesznem. — Adryan Krzyżanowski sai 
mnóstwo rodzin, wyznania „Braci polskich*, pomiędzy któremi (oprócz już wy- 
mienionych) znajdujemy nazwiska: Alcyatów, Arciszewskich, Chełmskich, 
Cichowskich, Czaplickich, Filipowskich, Ligęzów, Lubienieckich (spokrewnio- 
nych z Zamojskimi, Sobieskimi i Niemojewskimi), Mierzwińskich, Morszty- 
nów, Moskorzewskich, Niemojewskich (Jan był żarliwym obrońcą swego wy- 
znania), Orzechowskich, Ostrowskich, Otwinowskich, Petroselinów, Preussów, 
Sierakowskich, Trzecieskich, Wężyków Widawskich, Wiszowatych (Stanisław 
był zięciem, Andrzój wnukiem Fausta Socyna) itd. itd. 

Z pomiędzy drukarń „Braci połskich* w wieku XVI i XVII wylicza 
Święcki (t. I, str. 24) drukarnie w Lubeczu (nad Niemnem), Lublinie, Lu- 
kławicach, Łosku, Pinczowie, Rakowie, Węgrowie, Wilnie i Zasławiu. - W tej 
ostatniej „założył był tłocznią Macićj Kawieczyński, z której, pod zarządem 
Daniela z Łęczycy, wyszła biblia polska Szymona Budnego.* (Adr. Krzyża- 
nowski, str.;415). (P. t.). 

(5) Zawiera'w języku łacińskim pisma Fausta Socyna, Samuela  baśskse 
skiego, Jana Crellius'a (zpowinowaconego z Tarnowskimi) i innych krajowych 
i zagranicznych pisarzy. Drukowana w Amsterdamie od r. 1656. „Ogromne 
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Aczkolwiek zaś wyznanie Braci polskich, wówczas cią- 
gle dopiero kształcące się, ostro przez różnych było oce- 
niaae i potępiane, .worałność tych protestantów powszechaje 
była znaną z swojćj surowości (1). Pomimo, iż r. 1638 szkoła 
w Rakowie przez sejm zniesioną, a x. 1658 wyznanie Uni- 
taryuszów z kraju wywołanóm zostało; przecież „Bracia pol- 
scy** nic zaginęli; ale przeciwnie, wyznanie icb, pod nazwi- 
skiem „Unitaryzmu* dotąd w dalekich krajach istnieje, a na- 
wet w nowszych czasach coraz bardziej wzrasta (2). 


* 
to dzieło, w 8 tomach z dodatkami, jest zbiorem kommentarżzów na nowy 
testament. Do jego wydania najwięcój się przyłożył ROP Wiszowaty." 
(Adr. Krzyżanowski, str. 336). (P. t). 
(1) Niechętny wyznaniu temu Adr. Krzyżanowski udziela mu jśdsak na- 
stępujące bwiadectwo (str. 27): „Sekta Braci polskich... edsnaczała się temi 
_ wzorowemi obyczajami, pismami i nauką, które zniewoliły dla zgasłój (?) 
pamięć i cześć potomnych.* (P.t). 

(2) „Bracia Polscy* przenieśli stę jedni do Siedmiogrodu, drudzy do Hol- 
łandyi i Anglii; pozostali w kraju przyłączyli się do wyznania ewangelicko- 
reformowanego. Dziś wyznanie Unitaryuszów wzrasta coraz bardzićj w An- 
glii, Szkocyi i Stanach Zjednoczonych Ameryki północnćj, a nawet w niektó- 
rych krajach Niemiec północnych, Jakoż najpiórwszy teolog niemiecki, Karoł 
Bogumił Bretschneider (zmarły 1843 r. w Gotha), podzielał w zupełności wyznanie 
wiary New- Vork'skiego kaznodziei Unitaryuszów Wilhelma (£llery) Chanaing'a. 
W Wielkićj Brytanii i Irlandyi liczono 1856 roku 282 kościołów i kaplic 
Uattaryuszów, 37 towarzystw religijnych tegoż wyznania, 9 missyj domowych, 
liczne fundacye, i 4 pisma peryodyczne religijne. W Stanach Zjednoczonych 
ma być przeszło 260 kościołów. Tomasz Rees wydał 1818 w Londynie an- 
gielskie tłumaczenie katechizmu Rakowskiego „Catechism of the churches of 
Poland,* na którego cąełe jest rys bistoryi Unitaryuszów w Polsee. Oprócz 
W. Brytanii i Stanów Zjednoczonych mają Unitaryusze prawami zapewnione 
welłne. wyznanie w Słedmiogrodzie, gdzie ogół ich podany jest (1857) na 
50,000. Są-to wyłącznie Madziarowie a w małój cząstce Wołosi; i mają Sa- 
porintendenta w Kolosvar (Klausenburg'u), 3 kursa teologiczne, 8 archidyako- 
nów i 106 parafij.—W końcu dodać należy, że w przesięgu lat 500, badania 
słów. i dncha ewangelii Chrystnsowój uczyniły we wszystkich prawie wy- 
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Zygmunt III (panujący od r. 1597 do 1688) dokazał tego, 


że nieporównanie większa część protestantow polskich została 
katolikami, i że r. 1596 przez Unią w Brześciu Lit. kilka 
milionów Rusinów Polski uznało papićża za głowę kościoła. 
(Unici). Atoll ostatecznemi skutkami rządów Zygmanta III 
i jego pomocników, były: utrata tromu szwedzkiego (r. 1602), 
rokosz Zebrzydowskiego na czele 100000 szlachty (r. 1606), 
utrata na zawsze Multan i Wołoszczyzny (r. 1620), utrata 
Inflant i części Prus krółewskieh (r.1660), 60-letnie napady 
Szwedów na Polskę, i HOO-letnie bunty kozackie. 
* * 


"a 


znaniach protestanakich takie postępy, iż mnóstwa różnie pomiędzy niemi 
już znikło, i że (pomimo usiłowań świętoszków i obłudników) większość dą- 
Ży widocznie do jedności w „,duchu i prawdzie.* W 247 lat od „Zgody 
Sandomićrskiej*, Ewangelicy augsburscy i Reformowani księstwa Nassau zje- 
dnoczyli się r. 1817 na synodzie w Wiesbaden. Tegoż roku w dniu 30 i 31 Paź- 
dziernika nastąpiło podobne zjednoczenie się w Berlinie i całych Prusiech. 
Unia ta rozszćrzyła się w r. 1818 do Bawaryi Nadreńskićj, w r. 1821 do 
W. Księstwa Badeńskiego, r. 1822 do części Hessyi, r. 1827 do królestwa 
Wirtemberskiego, itd, i dziś w znadznój części Niemiec Protestanci nie 
dzielą się już wcale na augsburskich i reformowanych ; ale zowią się wprost 


„„Ewangelikami* bez żadnego dodatku, i stanówią jeden. s ewamychicke- 
chrześcijański.  (P. t.). 


UwaGA. Oprócz cytacyj z pism Bandtkiego, Orzelskiego i 
Fischer'a, wszystkie inne cytacye w notkąch do powyższego wol- 
nego przekładu, wyjęte są z dzieł autorów PYaea rzymsko- 
katolickiego. 


PRBRWSZY MAG 


Pod nieba namiotem Narcysy złociste 
Strumyczek się spieszy, . Hołd róży składają! 

„A Flory powrotem Gdzie drzewka cieniste, 
Przyroda się cieszy! Słowiki spiówają! 


Co tylko się rusza, 
Oddycha i czuje, 
1 ciało i dusza 
, Dzisiaj się raduje! 
Jasło, Józef M. 


BĄDŹ PEWIEN. 


Póki w szczęśliwych pozostaniesz rzędzie, 
Grono przyjaciół otaczać Cię będzie; 
Ale gdy gwiazda szczęścia Twego zajdzie... 


Nikt Cię nie znajdzie. 
Jasło. Józef NI. 





Pórwóza cecha prawego człowuha. 





Choćby promień nauki zaświecił Ci jasno, 

Choćbyć się uśmićchnęły: szczęście i swoboda, 
Wszystkie wnet te płomienie zciemnieją, zagasną, 
Jeźli w sercu Twóm Wdzięczność życia im nie doda. 
Wdzięczność jest piórwszą cechą prawego człowieka, 
Od niewdzięcznika niebo i ziemia ucieka. 

To niech Ci tkwi w pamięci do zawarcia powiek: 
„„Podlejszym od bydlęcia jest niewdzięczny człowiek. 
Okaż się wdzięcznym Bogu, rodzinie, ojczyznie, 
Inaczćjś cudzoziemcem: wśród swoich — w obczyznie! 


Jasło. Józef M. 
KONIEC TOMU DRUGIEGO. 
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TREŚĆ TOMU IL. 


REPSTĘRECZOCZDR NSZZ 


Jozefa Grołuchowskiego (w Garbaczu, w Opatowskióm); 
„Wyjątek z mającego wyjść na widok publiczny 
dzieła: -„Dumania nad najwyższemi zagadnięniami 
człowieka, poprzedzone: Rozwinięcien głównych 
systematów filozoficznych, od Kanta do najnow- 
szych czasów.* Dumanie 6%, 68 i 69 . . . . . 
Gabryel z Hr. Giintherów Księżnój Puzyniny (w Ho- 
rodzułowie, na Lituie) : Do czcigodnego Stanisła- 
wa Jachowicza . LIS 9. Ga. sk „dĆ $> 3 
Tójże: Zielona sukienka. Wspomnienie z życia 
starcgo majora . . . . m 4 a aa a a a 1 
Józejy fadżarskićj (w (Suwałkach): Modlitwa 

Anny ŹZdżarskićj (w Suwałkach) : Słówko . 

Henryka M. (w Warszawie): Tęsknota . . . . 
Z ptsm pozostałych po $.p. Ignac. Kajetanie Chrza- 
nowskim: Wićrsz po teatrze amatorskim na wgi . 
Augusta Zaleszczyńskiego (w Warszawie): Słoń i osioł 
ypryana Norwida (w Paryżu): Toast, fantazya. 
W, K. (w Kujawach): Pogrzeb dzićweczki . £ 
Leona Chomętowskiego (w Dzikowiec, w Galicyi): Wy- 
jątek z wiersza Lamartin'a: „Poeta umiórający.* 
Mikołaja Akielewiczą (w Warszawie) : Cierpliwość 
Józeja (rajnerta (w Warszawie): Dumka . . . 
A. G: Póczątek sielanki „Mirtyl i Chloe* (tłuma- 
CZONIO) «wode. wodo M Gw. 2$ u „6 al 6 bo -£ 
Juliana Wągla: O gospodarce. Z listu do kolegi 
z czasów Marymonckich . . . . . . . . . 
Romualda Krupeekiego (w Warszawie): Uwagi ty- 
czące się gospodarstwa wiejskiego; z dzieła dotąd 


. niewy.danego „o praktycznóm. gospodarstwie . 
Michała Balińskiego (w Wiłnte) : Król Jan III So- 


bieski, jako geograf . . . . . . 4 1 0.» . 
Agnieszki z Palczewskich Mackiewicz (w Warszawie): 
Do Opatrzności ... ... 7.124 241 1 1 
Zygmunta Rościszewskięgo (w Warszawie) :. l)ziócię 
Boże SE ... |...» ACT 6 |. |... « .e 
Bronisławy K; Pod twoją obronę . . . . ... 


str. 


110. Edwarda Barona de Conti (w Ostrogu): Dwa so- 
nety: I) Łza. II) .Do Nićj . . 61 

111. W wcaśaycj Rogozińskićj (w Warezawie) : Brat so- 
62 

112. W. Hr, E. (w dawnój ziemi Dobrzyńskiej) _ Bard 

| narodowy . . 64 

113. Józefy Kamoekićj (w. Kielcach): ): Do przyjaciela 
dzieci, Stanisława. Jachowicza. (Wyjątsk) . . . 65 
114. Eufrozyny Dobrskićj (w Warszawie) : R: togoż „ 66 
115. Barbary de Conti: 'Do. tegoż 67 
116. fednacseli Kwerkowekiego (Ra Wołyniu): . Do Apoik 

: lona Korzeniowskiego 68 

117. Teresey s Pałczewskich AMarkowskićj (w Warszawie) : 
Motylek . . 69 

118. **.(z.nad brzegów Szezary, na Litwie Je Początek 
fraszki: „Łitościwy leśniczy. . 30 

114: Katarzyny 2 Lipińskich Lewockićj. (w Warscawie): : 

. Wyjątek z rękopisu: Głos ubagicj matki do ©óń- . 

„'  ki,.na służbę.. idącć cój 43 
130: Józefa Paszkowskiogo ( Półkownika) (w Warszawie): 

Kardynałskie bóty. Powiastka pamana: POZ". | 

> |gejęza przez starego .wmrusa. . '- 19 
121. kra Homickiego (w Kielcach) : Wiórsż ma zgon 

-.'  (łenerała wojsk polskich Tańskiego . 34 
122. Eleonory Ztemiąckićj (w Warszawie) : Stanowisko 

Jachowicza; jako grammatyka . . 86 
123. Fr, Henryka: Ltwestama (w Warskawie) ; w yjętęk 

. «ze wstępu do' kistoryi Go RA POS dla uży- Ęż 

' . ku młodzieży ... 93. 
124. dAlerandra Wejerta (w. Warszawie): Spominki 

„. _ dziejów polskich za panowania Suenuna a: zdzie- 

ja Konrada Memmiasa. .'.:. 2 97 
125. Karoliny. Proniewskićj:. Źniwiarza. . - „121 
126. 4: Wałacha (w Miatrzowicach, ped: Giastyioa na - 

Dzląskw wake ooRCAA A dą param <ka- 

'! chowiceówi:'. :. . 123 
127. Zoeńoka Rappupórta (w Worszawie) Wiza wiśnki 124 
128. Jozefasa: Papuga i sroka . . „ 125 
129. dArdomiego Bulówskiego (b Warezawie) : Ruiny . + 125 
130:- Sida ana > ona osa anie 

Ułamek .. . 126 
131 Ziemisława Szezóroga (e Lip, w Grodzieńskióm) 


str. 


. Trzy gwiazdki . '«*« ,! 127 


— 


„ Franciszka .Odwowąś .Wdkońskiego: (w Remo: Do 


. słem:' ty 
; zamyślenie o. . ł 


| 


jednój z poetek .. .' O: 149 
„Wiktara.z Bastorowa ( we Laoowia): Pieśń Miniony: -- 

(z. bona go) . w SRR a „129 
Tego ! Sonet (z Pilikał +46 56 9. 25130 
Włady adysłówa: Miniewsktego: Ślimak SJaGac 6131 


Zofii "Hb. Hauke <w;  arzaotójs Myśli. 1:2 . 181 


Z. pism pozostałych pe Generale Łudwiku Kropińm. z 
„|, Smutek, żał i SPY u) a 


Palę pozostalych ; o 4. p. _ Klemtntynie , z "Taskich, 

manowój:' Myśli i uwagi .-. :'136 

Alezandra Rypińskiego (w Paryżu) : Wóstebniehie. 

(Dumka) 139 

Juliana Surzyjchiego - ż Pac, nad "mórżem Ka" 
spijskióm) : Polowania w lasach 2 na” 

I aukazić (List) . . . . . „40 


„” Michalin Hlebickićj Józofowicz. G Woanad): Zóż 


zanna Wilczyńska .-, 432 

Alezandra (Tumińskiego (w Warszawie): Porównanie Aż6 

Juliusza 2 rzyjsmakiągo( w Lonqh ynie, Tonka J: Ro- 

zum j Serce . ki w: 04 YE 

Tegoż: Poetya (Do- mojej Ski) | h 

Tegoż: Szanuj pamiątki |. . iły: 
u) 


Do Stanisława Jachowicza . . .. 
Tegoż: Kasza. zę Szwedami. Gawęda nią. p 
Rra Ferdynanda, Dientaim Chotomakiego (w War-:. : 


* szawiej: Wypisy. z księgi 6tej Bqeiq y Wirgi u- 


Sza. przenicowanćj (trawestowancj) . + 27466 
Justyna W.......kiego (w s ołasaicj Dźwięk Wdęk, 

Spiew -polskićj: dziewiey. «' 2» . 191 
Stanimiry : . Dąb. R AE 7 


 ,JakaQ ożiakiogo (wo Warszawie) : Obrarek w chdcie +92 


Jana iemiórowskiego .(w. Plosku).: 'Clerpienie « . 198 
Józefy. Smigielskićj (w Warszywie) ; Iszy' i! EVty. takt: | 


"- drammażu catero-aktowego : P ustaw Waga, .7 


5156. 
157. . 


Pauliny Fościazewskićj (w. Kaliszu) : Ostatnia 'm E-ksigy 216 


iti str kósęgi 44 ( >. pod 


. (gzatdq)1. Stanisławowi ' Jachowiożowi . GU "211 
AGCA Ptaszki, . . - . 1) . 217 


DK g"” konkurent wyjęta) „ „87 


|; (z Lamartina) -« 1 « « « - . 5 4 s, © (6.288 
, Dójżerłbma a noone a a 0 2 
' Romaha Zmorskiegó (we Tabowie): Zabłąkana. . 239 


- J.'W: (w Kaliszu): Do 5. J 


. Henryka Chczanowskiego (w Szczodrkowicach) : Wy: 


; "Alexandra Łysińskiego (w Warszawie): Różnica mię- 


- Antka: Niwki (rodem z pod'Ujcow ): Stanisławowi 


słr. 


— b — (w Warszawie): Topola ... . . . . 218 
Jana z Dukli.L...ra (w Warszawie): Myśli . . 219 


„ Jana Seydliż (w Warszawie): Prawda . .--. . 249 


Adama Pługa (Antoniego Pietkiewicza, w Potęku, 
pod Winnicą,.na Podolu): Ofiara złotnika . . . 220 
Adama Mieczyńskiego (w Warszawie) : ; Komaszowa. 
Obrazki z życia wiejskiej piastunki. (Początek) . 223 
Dra Ferdynanda Dienheun Chotomskiego (w War- 
szawio) : Ójcu sićrot polskich, przyjacielowi dzieci 224 
Franciszka Odrowąż Wilkońskiego (w Górznie) : LV ty 
akt Ry SUE Voltatr'a: Sićrota chiński .. . . 


. 224 
Maryi jćj'(w Warszawie): Pożegnanie Włoch 


micki 


Ludwiki z Drewnowskich Młockićj (w Warszawie) : 
Kilka stów poświęconych pamięci Julii Unruh . 244 
Tudwika Jóntke (w Warsżawie): Wyjątek z dram- 
matu Goethego: Torquato lasso. . . . . . . 
Zygmunta Aureliana Lemnickiego (e nad 
Jnieprem) : Wspomnienie Podola . . . . . . 264 
Wojciecha M. - B.......kitego : "Krówka (Póczątek) . 264 
Pauliny z Radziejowskich Kraków (w Warszawie): 
Ovate- iratres . > dg 


żynek: (Obrazek: z okolic Krakowa) . : . . . 266 
ntoniego Baranowskiego: Do artysty | 


dzy duszą człowieczą a duszą źwićrzęcą 
Jachowiczowi  - « «1 « « «e s o, « + „288 
Tegóż; Urywek, z .węsela. krakowskiego '. . . 283 
C K.: Objawienie . . . « 6 + « . . . . 284 
Mazymiliana Urbańskiego (w. Warszawie): Woje-: 

wodzić IKaniowaki . ., ..«. « «. . « . .« . .285 
J..S,: Lilia i powój | 288 


- Romula Suchodolskiego (w Kielcach) : . Bądź wola 
| I ©. .289 


Two 


| Twoja - - moe oe ooo ee ar a m A 
, Karola Mecherzyńskiego (w Krakowie): O stano- 
. wisku. poetyckióm Dantego i znaczeniu „,Boskićj 


komedyć , » » 


"Julii Goczałkowskóśj -(o Halczóm, pod Belzem, w '0b-- 





sir. 
wodżie żołkiewskim, w Gałicyt) : - e Ea z a” 


. pisu dzieła: „IKobićta, czyli śmiech i łza” . 
185, . £. Ć. (w. kolec) Rozmowa ... AE: 312 
486. « Piotra w okowach D . (w Warszawie): Posłaniec 
. ©. mieba . . . 324 
187. „Barbary Pakajżer (e Warozawie); * Ulabieńcowi: 
ke ag PZ . 326 
188, Teofila Lenartowicza (w Rzymie): Na odjezdnóm 
|. m Fontainebleau . . . . « .. . . 826 
89. Antoniego Wagi (w Warazawie) : Skoczek Koronia: 
"sty (EKupelix euspidata) . . 329 
190. Bolesława Wiktora (w Warszawie) : Walka” ze sino- 
kiem (Fryderyka Śchiller'a) . . . 887 
191 Antoniego A odj (u Warszawie): Prima a- 
prilis : 
192. Joanny z Pomianowakieh Balejowskiej (w Warszawie): 
Akt piórwszy tragedyi chrześcijańskiej „Męcze- 
nicy”, nąpisanćj po szwedzku przez Kryka Jana 
Stagneliusa 
193. Leony z Brzezińskich Krysińskiej (u w Warszawie) : 
Polski wieśniak 
194. J. Badowskie 0: Morze, stepy i rodzinńa chata . 367 
495. Alexandra i ludwika Kra: Do gęślarza polskiego 368 
196. Łukasza Włodarkiewicza (w Łomży j): Pogląd sta- 
styczny ma ludność w królestwie polskióm . 
197. aa Połujańskiego : Rosa w Kr asny mbórze 
Wyjątek) : 
198. (óżja z Ojcowa (we Lwowie): - Psalm 136. Rupor 
flumina Babiloniae. (Początek). . 373 
199. Wiktora Dłużniewskiego (w Łodzi) : Ćzłowiek i ipa- 
| tura . 374 
200. Julii Kwaśniewskiej (u Warszawie): Ko: mu ten wie- 
niec . . . . 379 
201. Józefy K: DotNatalci mz | 3879 
202. Antoniny Machczyńskićj (w Warszawie): "Wspomnie: 
nie . 
203. Felira Homitkiego (w Kielcach): W dzień ślabu 
w 'od' ojea tło Newo-zaślubionych . . . 384 
204. Juliusza Zwierkowskiego (w Lubieni, pod Suche- 
dniowem): SŚlówko o sęrcu . . . 386 
205, 


Tegoż: Kilka słów z powodu najnowszych na- 
sób powieści obyczajowych A E 2. 8 


str, 


206. R jsnę pozostałych po 8. p. Janie aó e Kamińskim: 
ać jazd. " improwkedeya) . - 393 
| p07. L (e Warszawiejt Wyjątki z0-szttki: Kont 

"a dćsdrstwo,* przez Fabrycego Zabrouśce i Alborta 894 
208. .***:. Dzień 15 Maja w Ursynowie (1834). . . . 423 

209. r uA: JI. (w pana "Wspomnienie ' © Teofila Ja- i 
|"... „mikowskim .. . . 436 

240. «Z .angielskieg a (ś. p. Waleryana Hr. Krasińakia 0: '. 
Ka w. SO: Ożocbach i Po sce. w „wieku XIV, XW i RVI 


„ (Ułamki) .-. a 0 1.441 

„214. - Józefa M. (w Jaśle): Pidrwsay, Moj ę e: „| » . B44 

212.. „Tegoż; Bądź pewien . . . 0» «1, ..544 

- 243. "Tegoż: roko SERRA prawęgo czlowieka . 544 
"waga. 


"Na str, 181,a 0 ida 4, czytać. wypada: . 
4 Wtóm. napotkał na dredze, z swą wróżką Bybillą, - 


"Na str. 184 po wiórszu: « Bolę późpićj. kaca EJ rój 
„ł kamienia,i pętrzęba dodać wiórsz: : | | 


"Adio dotąq były dyka, budy i szałasy; 
- Ma .str. 192 w 'piosnte „Dźwięk- RZE ie. wióróz 6 ma 


als | | 

„Kraj łość, wdowi grosz, | RER JE: 
| 4, wiórsz- dd] sA Ue dów I 

„Złoto : błoto marnie znika,, 

„Nu 40+.' ŚŁS mo: widrożu 8, ana Gada: Saza wa. b Ę 

| „Wa str. 444:w wiórsżu 4. ód dołu, powinno "być; | 

uńkademią krakowską ry "Raźmiórza r. 1364; ale papież zatwiępęjził ją do- 

„pióro, za wstawieniem się królowój Jadigi, r. r.„1397 ; po śmierci. zaś Jadw: - 

gi, Jagiełło akademia przeniósł Z Każmiórza do math przy nicy Ś. Anny 


* ea Ap str, .472,r0w wtórszu 8: czytać: Angi," 
. Na str. 490.pa Ga ubdwonioną. wogóć zaloży do- 
"ać" (t. Th, st. 2g8):| ER E 
Ra, 40 Das Św, wiórscu Ą ad dów mą, kid: 1853. 
. R st 4 PESTEMIE w ". TWE > udśiA 


|: 








Stósownie do życzenia Matki i Głównój Opiekunki dzie- 
ci po ś.p. Stanisławie Jachowiczu pozostałych, oraz 
Amdrzeja Hr. Zamojskiego, przydanego ich 
Opiekuna, wszyscy Prenumeratorowie „W IENCA* 


otrzymają. 7my zeszyt (z wizerunkiem Jachowicza) . 


bez żadnćj wcale dopłaty. 





2. Nu*_ÓBL _ 


J eszcze .zeszyt my czyli ostatni „Wieńca*ć nie wyszedł, 
a już bezprzykładnym sposobem liczba prenumeratorów tak 
„wzrosła, że do ABOQOQ dochodzi. Pozostaje już tak mała 
liczba exemplarzy, lś z ukończenićm druku dzieła, takowego w han- 
dlu księgarskim zabraknąć może. Zeszyłż 7my ozdobiony będzie 
wizerunkiem Jachowicza, ofiarowanym przez Seweryna Ole- 
szczyńskiego. Prenumerata na całe dzieło wynosi od dnia. 
10 Marca 1858 złp. 30 (rś. 4, k. 50). | 

Nadsyłający należytość tę france do księgarai Wydawcy t.j. Józefa 
Błaszkewskiego (w Warszawie naprzeciw Ś Kirsyża, Nr. 395), będzie 
miał sobie przesłane cale dzielo pocztą gosową do miejsca w Kró- 
legtwie tub cesarstwie, ktore wskaże, nawet franco, jeżeli tego zażąda. 

Tamże jest jeszcze do nabycia: pełna serca i nama- 
szczenia Mowa ku uczczeniu pamięci Stanisława Jachowicza, 
miana przez X. Józefa Źmijewskiego, Kańonika, i. Członka 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności.* (Cena *P 
it, czyli kop. 15). 

Ponieważ pisma peryodyczne ogłosiły różne WElyńy na 
wystawienie pomnika dla ś. p. Stanisława Jachowicza, oraz 
węzwanie.do podobnych ofiar na edukacyą dzieci po nim 


| pozestałych; przeto Matka i Opiekunka tych małoletnich ma 


honor oświadczyć, iż życzeniem jój jest, aby pomnik był jak 
majskremniejszy, Dla tego, który za życią nie ubiegał się za 
żadną świetnością, którego godłem była prostota, prosty ka- 
mień, położony ze szczupłych funduszów dzieci, z napisem: 
„Stanisław Jachowicz. będzie (mniema) najstósowniejszym 
pomnikiem. Co zaś do ofiar na edukacyą pozostałych dzie- 
ci, Matka i Opiekunka ich przyjęła ten nowy dowód współ- 
czucia ziomków z najżywszą wdzięcznością, i prosi BOGA 
o zapisanie go w chwale Śwojćj. kle pragnęłaby, aby dzieci jej 
odebrały pierwszą edukacyą se szczupłych fandaszów, jakie posiadają; 
a ma późniejsze lata, przy własnćj pracy, Bóg jćj depomoże, i we- 
sprze dzieci, jak dotąd cudem prawie ida chorego starca i liczną 
jego rodzinę. 
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